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TEORYA

JESTESTW ORGANICZNYCH
przez

JĘDRZEJA ŚNIADECKIEGO.

Służmy poczciwćj sławie, a jako kto może 
Niech ku pożytku dobra, spólnego pomoże.

Jan Kochanowski.

3 Tomy w Jednym.

WILNO.
Nakładem i drukiemJózefa Zawadzkiego.

186 1.
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Dozwala się drukować, pod t/m warunkiem, aby po wdru­
kowaniu złożona była, w Komitecie Cenzury, liczba exemparzy 
prawem przepisanych — Wilno, 19 Kwietn.a 18G1 roku.

Cenzor Paweł Kukołnik
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WIADOMA O ŻiCIU I PISMACH
SXIABECtUEGO, *)

*) Biografia niniejsza, wyjęta jest z pierwszego tomiku, str. 
114—127, drugiego nowego pocztu Wizerunków i Roztrząsać 
naukowych

1\ ajpiękniejszy zawód życia uaukom i cierpiącej ludzkości 
poświęconego dosiągł swego kresu. Jędrzej Śniadecki skoń­
czył w dniu 29 kwietnia v. s. r. 1838, dni chwalebne i uży­
teczne społeczeństwu, wśród powszechnego żalu i powszechne­
go uwielbienia. Piastując różne godności naukowe i nauczy­
cielskie: doktora filozofii i medycyny, professora wysłużonego 
chemii w b. Uniwersytecie wileńskim, akademika i professora 
zwyczajnego kliniki terapeutycznej w Imperatorskiej Aka­
demii wileńskiej, prezesa towarzystwa lekarskiego, radźcy 
stanu, kawalera orderu ś. Anny 2 klassy z koroną, i ś. Wło­
dzimierza 3-go stopnia, więcej im blasku przydał, niż ono 
jemu, i na daleko wyższe zasłużył. Urodzony dnia 30 listo­
pada roku 1768, we wsi ojcowskiej podmiastam Żninem w po­
wiecie kcyńskim, dawniej województwa gnieźnieńskiego, a te­
raz w. x. poznańskiego, odbył początkowe nauki w małej szkole 
w Trzemesznie. Po śmierci jednak rodziców, wzięty pod opie­
kę braterska do Krakowa, przeszedł cały szereg nauk szkol­
nych, w sześciu klassach tamtejszej szkoły wydziałowej: gdzie 
celując nad wszystkich uczniów bystrością pojęcia i wielkim 

1«
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zapałem do pracy, odebrał w roku 1787, na publicznym po­
pisie z rąk samego króla Stanisława Augusta, medal złoty 
Diligentiae. Te pierwsze powodzenia w młodocianym wieku, 
zadziwiajcie wszystkich i głosem opinii publicznej stwier­
dzone, wcześnie zwiastowały dla kraju geniusz, którego tyl­
ko zawód nie był jeszcze odgadniony. Z razu bowiem za­
czął się był przykładać do nauk matematycznych w staroży­
tnej akademii krakowskiej, gdzie dla nich brat jego starszy, 
część wieku swego już był z taką chwałą poświęcił. Celem 
jego było usposobienie się na inżyniera i wejście du służby 
francuzkiek ale potem zmieniwszy, z własnej woli, pierwiast­
kowy zamiar, oddał się cały medycynie. Dwa lata przedłu­
żając kurs jej początkowy, w tejże akademii, udał się na- 
koniec za radą brata swujego i opiekuna sławnej pamięci Jana 
Śniadeckiego, do Włoch, gdzie naówczas nauki lekarskie zna- 
mienicie kwitnęły. Przez dwa także lata słuchając w Pawii 
bez przerwy, lekcyj najpierwszych wieku swego medyków i 
fizyków: Jana Piotra Franka, Spalanzaniego i Wolty, przy­
jaźń ich zaskarbił, świadectwa najchlubniejsze dla siebie zje­
dnał, i stopień doktora (16 maja 1792) uroczyście otrzy­
mał. Z Włoch udał się putem do Londynu i Edymburga. Tu 
pod najznakomitszymi w sztuce lekarskiej mężami, ćwiczył 
się z nieporównanym zapałem; a jak wprzódy we włoskim, 
tak później w angielskim języku, tak się wydoskonalił, że 
wiele pism czasowych owej epoki, dowcipem i piórem swem 
zbogacał, jakby był rodowitym Anglikiem. Mocne przywią­
zanie do własnej ziemi i do brata, odwiodło go jedynie, od za­
miaru puszczenia się do Indyj wschodnich, gdzie za pomo­
cą sławnych medykuw Gregory i Monro, tudzież innych przy- 

»jaźnych Szkotów uczyniono mu pewną nadzieję prędkiego osią- 
gnienia sławy i znacznej fortuny. To tak korzystnie spędzo­
nym czasie w uniwersytecie edymburgskim, pojechał roku 
1795 do Wiednia, i w tamtejszej akademii medycznej, gło­
śne wówczas inne niemieckie szkoły przechodzącej zbiorem 
sławnych nauczycieli i zakładami, uzupełniał, przez półtora 
roku, nabyto dotąd z taką pracą wiadomości.

Tak znamienicie usposobionego, i w tak wielką naukę za­
możnego, mistrza, ujrzał napowrót kraj, z kturego prztd 
siedmią laty wyszedł młodzieńcem pełnym zapału do nauk 

rcin.org.pl



VII

i pełnym nadziei. Odrodzona, w owej epoce, z przestarza- 
hch form i nauk szkoła główna litewska, ale znowu prze- 
ciw/nościany krajowemi znękana, chciała się dźwignąć przy- 
sw<ajając du grona akademickiego, ludzi świadomych nowe­
go systematu inslrukcyi publicznej w obcych krajach, i z ta- 
lentow zaczynających słynąć. Pierwszym z nich właśnie był 
Jędrzej Śniadecki. Wezwany do Wilna na professora chemii, 
otworzył kurs tej nauki w r. 1797. On to z czcigodnym a 
sędziwym Jundziłłem, stali się zawiązkiem grona późniejsze­
go Uniwersytetu, do którego wziętości i wzrostu najskute­
czniej się przyłożyli. Niezrównany wdzięk krasomóstwa, po­
łączony z głęboką wiadomością rzeczy, w wykładzie tej no­
wej i ciekawej nauki, zwrócił zrazu powszechną uwagę, nic- 
nawyklej do zajmowania się takiemi rzeczami, publiczności. 
Lecz potem katedra ta, na której, zasiadł tak znamienity 
mistrz, z każdym dniem nowej nabierając wziętości, taki 
wznieciła zapał i tyle ściągnęła słuchaczy, nietylko z uczniów 
Uniwersytetu, ale i z pośiodka wszystkich klass ówczesne­
go towarzystwa; że nic podobnego do owej epoki, w kraju 
polskim, widzieć się nie dało. O takich talentach i o takiej 
sławie, wszyscy wiedzą i z ust do ust drugim podają. Lecz 
iluż cieżkiemi chorobami znękanym, w tym samym przeciągu 
czasu, przyniósł pożądaną pomoc, ilu niemających już na­
dziei życia wyrwał prawie śmierci? to czują całe rodziny, 
w’ naszym kraju; czm i długo pamiętać będą następne ich 
pokolenia.

Obok tak ważnych i tak stanowczych dla nauk i cier­
piącej ludzkości zatrudnień od roku 1800 do 1816, rozmy­
ślanie i prace we wszelk.ch gałęziach umiejętności fizycz­
nych i lekarskich, były ciągłym żywiołem potężnego geuju- 
szu Jędrzeja Śniadeckiego. Podbudzał oii nieprzerwanie wro­
dzoną działalność j ego, poświęcając wszystkie chwile, któ­
rych mu świat użyć dla siebie samego pozwolił, czytaniu i 
nieustannemu ćwiczeniu się w obranym przedmiocie; bo da­
lekim był od mniemania, żeby za osiągnieniem godności nau­
czycielskiej, ustawała potrzeba ciągłego doskonalenia się i 
czynienia postępów w naukach. Owszem gorliwość jego do 
swego powołania, rosła w miarę wzrostu głośnej jego sławy. 
Szczęśliwy tego męża umysł ogarniał łatwo całe pasmo nauk, 
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którym się poświęcił, i wynalazków, którerni jo Europa zjo 
gacała. Z jego to natchnienia, i pracą jego wspólnie z uczo­
nym Grodkiem i znamienitym naturalistą naszym Jundziłłtm, 
ukazało się roku 1805 pierwsze w Wilnie pismo peryoJy- 
czne naukowe; Dziennik II ileński. Matryc w mm unie- 
szczone mniej więcej popularnie pisane, oswajać zaczęły jro- 
wincye nasze, z najważmejszemi umiejętnościami, jakiemi się 
wtenczas Europa zatrudniała. Jędrzej Śniadecki zajmującym 
sposobem wyłożył wtenczas ciekawy systemat Galla w ciłej 
rozciągłości, a między wielą incemi wyborneim rozprawami, 
ta którą napisał: O fizycznem wychowaniu dzieci, czyta­
na z ciekawością od tych nawet co nie zwykli byli triu ni i 
się czytaniem, a z wdzięcznością od matek, zaswiadczi o 
jego wielkim talencie obserwacyi i o wielkiem doświadcze­
niu w najwalnicjszym, dla dobra ludzkości, przedmiocie. Sie 
przestając na takich pracach literackich, które tylko lvły 
dlań rozrywką, po daleko cięższych publicznego nauczyciel­
stwa trudach, ogłosił w potrójncm wydaniu swoje Pot c ki 
Chemii, tylą zaletami jaśniejące, stał się ojcem nomenkla­
tury chemicznej w języku polskim. Uderzający wykład no­
wej teoryi rozpuszczenia, położenie pierwszych zasad che­
mii jako nauki, i w ogólności styl wzorowy, jasność ego 
i trafność pomysłów, podniosły tę książkę Wysoko, wopnii 
wszystkich czytelników, a dobrodziejstwem stały się dla li­
cznie w. Odnowiony Dziennik Wileński w roku 1815, do­
bił się także kilku waźnemi rozprawami w przedmiotach che­
micznych i medycznych tego wielkiego pisarza, tak, jak pó­
źniej w Pamiętniku lekarskim wileńskim, wiele matcryj ty­
czących się samej tylko medycyny, z właściwą gruntownością, i 
pięknym jego stylem było traktowanych. Ale już w tej epoce,kie­
dy i nauka lekarska pociągnęła ku sobie pióro Jędrzeja Śniade­
ckiego, stał ten wielki praktyk oddawna na wysokim szcze­
blu sławy literackiej. Wydał on w’ r. 1804 w Warszawie dzie­
ło, które postawiło go odrazu, wr rzędzie najznakomitszych 
fizyologów, i w całej Europie imię jego glośnem uczyniło. 
Teorya Jestestw Organicznych będzie wiekopomnym utwo­
rem bogatego w genialne pomysły rozumu tego sławnego męża, 
którego strata dziś, tak boleśnie nas dotyka. Dzieło to na­
tychmiast na język niemiecki wytłómaczone, przeszło potem.
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w bardzo dobrym przekładzie, do literatury francuzkiej, pra­
cą pp. Bellar J i Decaix, którzy nietylko język, z jakiego tłu­
maczyli, w kraju naszym, ale i samego autora osobiście po­
znali, a rozum i przymioty jego ocenić łatwo potrafili. Prze­
mowa do ich francuzkiego tłumaczenia Teoryi Jestestw Or- 
g anicznych, zawsze będzie świadczyła o uczuciach , jakie 
uczem cudzoziemcy, tu kiedykolwiek przebywający, powzięli 
i zachowali dla Jędrzeja Śniadeckiego. •

Przez cały ciąg tak zaszczytnego zawodu, wśród dni i 
łat przepędzanych ustawicznie, albo na oświecaniu i ćwicze­
niu w głębokich i pożytecznych prawdach, młodocianych u- 
mysłów, albo na ratowaniu, nie mówię osób chorobami uci- 
śuionych, ale rodzin całych rospaczą i bojaźnią przejętych: 
wsrod takiego pasma zacnych i błogich uczynków, znalazły 
się chwile poświęcane innym nawet rodzajom literatury. Pa­
miętne są jego pisma żartobliwe w głośnych tu, niegdyś, 
Brukowych Wiadomościach, umieszczane, najdelikatniejszą 
satyrą nacechowane, nikogo wyłącznie niedotykającą, ale ku na­
prawie całej społeczności skierowaną. Mało jest takich, któ- 
rzyby jednozgodnie nieprzyznali, jak wielki, jak' zbawienny, 
pod względem obyczajowym, na całą prowincyą naszę w7pływ 
wywierało, owo pismo ulotne i towarzystwo literackie, co 
je pisało. Sami tylko nieświadomi spraw i stanu społecz­
nego w owym czasie, lub mierzący zdanie swoje podług te­
raźniejszych widoków, bez względu na stopień cywilizacyi, 
jaka była u nas dwudziestą laty wprzódy, zaprzeczać mogą 
tej prawdzie. A jeżeli znaczna część artykułów w niem ogła­
szanych, spółczesny i stosowny do okoliczności wzbudzając 
tylko interes, nie zostawiła po sobie prawdziwej wartości 
naukowej, z drugiej strony, znany dowcip Jędrzeja Śniadec­
kiego obszerne znalazł pole okazania całej swojej mocy i 
wdzięku. Pisma jego wyższe nad dziennik i czas, którym je 
poświęcił, zajęły nazawsze wysokie miejsce w żartobliwym 
rodzaju literatury naszej, i nowych laurów sławie jego autor­
skiej przyczyniły. Długo byłoby wyliczać, prócz tego, wszyst­
kie insze pomniejsze pisma i rozprawy, w przedmiotach fizy­
cznych i lekarskich, po różnych dziennikach krajowych umie­
szczane, gdzie ten głęboko myślący lekarz-filozof, w małej 
objętości rzucał nie raz najnowsze oryginalne pomysły, i grim-
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towne rozumowania. Bo ani wątpić nie wypada, że jeśli nie 
obcy to krajowi lekarze i fizyologowie, godnie potrafią oce­
nić wielkie przymioty, i pośpieszą oddać hołd zasługom, ja­
kie Jędrzej Śniadecki, pod względem medycznym, w praktyce 
i pismach swoich, dla kraju położył.

Zmordowany wieloletniemi pracami wziął był uwolnienie 
ze służby publicznej d. 4 czerwca 1822 r., jako professor 
emeryt uniwersytetu. Lecz zaledwo mógł spocząć dwa lata, 
już głos publiczny i nalegania zwierzchności edukacyjnej, we­
zwały go na zawakowaną katedrę kliniki, której już aż do 
zgonu nie opuścił. Tu dopiero otworzył mu się nowy zawód 
prowadzenia młodzieży poświęcającej się naukom lekarskim, 
drogą praktyki, której sam tyle i w tak wysokim stopniu po­
siadał, a bez której cała medycyna, możeby była, nie tylko 
płonną, ale i szkodliwą osnową wiadomości zawiłych i do­
myślnych. Pod sterem takiego nauczyciela, lekcye kliniczne 
ukształciły wzorowie wielką liczbę młodych lekarzy, przyno­
szących prawdziwy pożytek i zaszczyt krajowi, dnając szkole 
medycznej wileńskiej, oddawna już pod tym względem oce­
nionej, coraz większy szacunek i sławę.

Zgon tego niezapomnianej sławy i cnót męża, togo wiel­
kiego doradżcy cierpiącej ludzkości nastąpił po długiej cho­
robie w dniu 29 kwietnia (11 maja) r. 1838 w piątek o kwa­
dransie na drugą, po południu. Z nim zgasła pochodnia 
przyświecająca odrodzonej, na końcu wieku przeszłego, cy- 
wilizacyi w Litwie, która dobroczynne światło rozlała mię­
dzy terażniejszćm pokoleniem. Cnoty domowe towarzyskie 
Jędrzeja Śniadeckiego, jego tkliwe przywiązanie do dzieci i 
wnuków, jego czuła opieka dla swoich kmiotków, słodycz i 
uprzejmość w towarzystwie, połączone z nadzwyczanym do­
wcipem, bez ubliżenia powadze lat i rozumu, równie go za­
lecały jak cnoty publiczne. Obok takich przymiotów zacnym 
i spokojnym ludziom właściwych, miał wielki charakter, ja­
sną i mocną głowę, a razem z niemi rzadką i niezłomną 
prawość: trzy główne cechy znamionujące niepospolitego czło­
wieka, którego życie ma służyć za wzór do naśladowania, 
a pamięć w pużnej potomności ma być zachowaną. Zal po­
wszechny i cześć zwłokom tego męża, w dniu 3 maja, przy 
wyniesieniu ich z domu do kościoła, a nazajutrz podczas na
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boożeństwa i wywiezienia do wsi dziedzicznej, oddana przez 
kkilkadziesiąt tysięcy mieszkańców miasta i przybyłych z pro- 
wincyi, zaświadczają, aź nadto, o prawdzie tego wszystkie- 
ggo cośmy o tak pięknem życiu powiedzieć zdołali. Jędrzej 
Śniadecki dotrzymał tego co sobie założył w godle wybra- 
nnem z Kochanowskiego, na czele Teoryi Jestestw Organi- 
ccznych. «Służył poczciwej sławie jak mógł najzdolniej, i do 
ddobra wspólnego najwięcej się przyłożył.»
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PRZEMOWA
ho w 9 b o n i o pierwszego.

Tjat jedenaście, jak przebiegając i roztrząsając rożne 
znajome w sztuce lekai skiej teorye i systemata, gdym 
się im bliżej przypatrywał i równie ich zalety jako 
i błędy pilniej rozważał, wpadałem następnie na nie­
które myśli, które są fundamentalnemi zasadami ob­
jętej w lerazniejszem piśmie nauki. Nie miałem na 
ów czas zamiaru zaprzątać się tak obszerną pracą, 
jaką teraz przedsiębiorę; ale rozrzucone naprzód w no­
tach uwagi, zebrać w pewny porządek ułożyć, i roz­
siać w uczonym świecie umyśliłem; sądząc, iż drobne 
te ziarna zgubionemi dla rodzaju ludzkiego nie będą; 
ale że zwróciwszy lepszych umysłów uwagę na sie­
bie, rozrodzą się i do ważniejszych myśli i wynalaz­
ków pochop dac mogą. A że żytem pod ów czas za 
granicą, i dla postronnych pisać umyśliłem, pierwszy 
ten rys pracy mojej ułożyłem w języku łacinskim, 
wr szczupłem bardzo piśmie, któremu ty luł myśli Fi- 
zyologicznych nadałem. Lecz w krótce nastąpił mój do 
kiaju powrót, dla którego wstrzymać musiałem przed-

Teorya Jes. Org. 2
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się wzięty już druk tego dziełka. Zajęty potem in­
nym całkiem przedmiotem i ciągłą w usłudze publi­
cznej pracą, straciłem nawet pamięć tego niedojrza­
łego płodu, który zagrzebany w rękopismach moich 
leżał, dopóki, lal temu dwa blizko, znowu mojej na 
siebie nie ściągnął uwagi. Odczytując go na ow czas, 
i pilniej roztrząsając, uczułem iazem ważność i nie­
doskonałość tej pracy, i przedsięwziąłem na nowo 
się nią zaprzątnąć, ale razem dla lepszego i jaśniej­
szego tłómaczema się, postanów iłem w ojczystym pi­
sać języku.

Kozpocząwszy takowe pismo, poslizegłem wkrót­
ce, iż wypadało koniecznie rozszerzyć się nad pier­
wiastkowy mój zamiar, i nielylko całą Teoryą Je­
stestw Organicznych w ogólności wyłożyć, ale nad­
to odkiyte prawa życia do człowieka zastosować, i 
tym sposobem całą naukę jego stanu zdrowego i cho­
rowitego, tudzież śrzodków do unikuiema lub oddale­
nia tego ostatniego służących, podług początków tej 
nauki wyłożyć. Tym sposobem miałem przed sobą 
całą niemal naukę lekarską, jeżeli nie w najdrobniej­
szych szczegółach, to w istotnych przynajmniej czę­
ściach. 1 jakożkolwiek wielkość tego zamiaru nie­
cierpliwość moję i przyrodzona niechęć do pracy obu­
rzać mogła, postanowiłem sobie jednakże przezwy­
ciężyć to wszystko, i spróbować, czyli sztuka lekar­
ska podług tych wyłożona początków, odmieni po­
stać swoję, i jak daleko czysty rozum poslępki na­
sze w oddalaniu i leczeniu chorób usprawiedliwić lub 
potępić zdoła. A naprzód chcąc pewny w tern przed­
sięwzięciu zachowar porządek, podzieliłem całą tę 
pracę na części, z których pierwsza ma tylko zawie- 
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raac ogólny wykład teoiyi życia wszystkich jestestw’ 
organicznych; druga przystosowanie tej nauki do wy- 
kłładu życia ludzkiego w stanie zdrpwia i w stanie 
zaaw ięzujących się i odw ikłujących chorób, z wy łoże- 
Biieni przy czy n takow ych odmian i ogólny ch w idoków 
dco zapobiegania im i ich nakoniec zniszczenia slużą- 
cyycb; trzecia wreszcie i ostatnia cały systematyczny 
wvykład wszystkich cierpień i dolegliwości człowieka, 
wvraz z wyjaśnieniem sposobów do ich zniszczenia słu- 
żrących.

Wiem ja, iż w ielka część uczonych jest nieprzy- 
jaaciólką wszystkich teoryj i systematów, owszem ka- 
żcdego w sztuce lekarskiej rozumowania; wiem, iż zły 
kos niemal wszystkich wprowadzanych w tę umieję- 
tmość tłómaczeń, może tak surowe zdanie poniekąd u- 
sjpraw iedliw ić. Ale czyż dla tego taki sposób myślenia 
mie jest podlący w oczach Medyka-Filozofa? Czy nie 
jeest prawdziwą umysłu ludzkiego chorobą, która umie­
jętność poniża i jej postępki opoźnia? Wszakże bez do- 
birze dowiedzionej ijawśj teoryi, nie będzie prawdziwej 
mauki, bez nauk, nie będzie nigdy sztuki lekarskiej. 
IDIa tego lepsze i swobodniejsze umysły wynosiły się 
sttatecznio nad nikczemne to uprzedzenie, i włożone- 
g?o przez słabe głowy na naukę jarzma dźwigać nie 
cihcialy. Należy zatem pracować nad teoryą sztuki 
Dekarskiej. ale lazem dla uniknienia błędów, w które 
pioprzednicy nasi wpadali, należy pracować sposobem 
fiilozoficzny m.

Jakież tedy będą charaktery prawdziwej i dosko- 
małej teoryi? Oto te: naprzód: iż powinna się opie­
rać na doświadczeniach i obserwacyach; nie takich, 
jjakiemi wszystkie niemal lekarskie pisma zarzucone 
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widzimy, i z jakiemi chełpią się rzadcy obserwato­
rowie, iż uszedłszy uwagj wszystkich, ich tylko szcze­
gólnej w postrzeganiu biegłości uniknąć nie mogły; 
ale na takich, które codziennie i bezpi zestannie cały 
rodzaj ludzki biją w oczy, a na które każdy czuciem 
i zdrowym rozsądkiem obdarzony człowiek zezwolić 
natychmiast musi. Powtóre: prawdziwa teoiva na 
takowych oparta zasadach, powinna wszystkie zdarze­
nia przyrodzone obejmować i jasno tłumaczyć, po­
winna w każdym wzbudzić mocne czucie i przeko­
nanie, iż to w samej rzeczy lak jest, a nie inaczej. 
Bo, jako nic się nie dzieje za granicą natury i prze­
ciwko jej prawom, tak żadne zdarzenie naturalne za 
granicą i obrębem takowej nauki znaleźć się nie po­
winno. Wszakże zdaje mi się, iż początki służące za 
fundament teraźniejszej nauce, wszystkie próby zdro­
wej krytyki wytrzymują. Bo, nasamprzód: że wszy­
stkie ożywione jestestwa, wody, powietrza, ciepła, 
światła, i pokarmów' nieuchronnie do życia potrzebują, 
i bez ich pomocy ani momentu utrzymać się nie mogą; 
nikt zmysłami obdarzony nie zaprzeczy. Powtóre: 
że organizacya jest warunłiem równie nieuihronnie 
do życia potrzebnym, że (o całkiem do niej jeW przy ­
wiązane, nikt wątpić nie może, jak skoro nawet na­
zwiska jestestw’ organicznych lub żyjących w pospo­
litym nawet języ ku za jedno są brane. Nakonieci 
że pewien tylko rodzaj ma tery i życie jeslesht oży­
wionych utrzymać jest zdolny, nikt podobnie przeczyć 
nie może; albo jeżeli przeczyć zechce, niechaj pia­
skiem, gliną, lub metalami żyć choć przez jeden dzień 
spróbuje; niechaj mu dar Midasa zamieniania wszyst­
kiego w złoto na dni kilka posłuży. Wszakże kloby 
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mógł pewność tego początku wywrócić, tenby naj­
większą rodzajowi ludzkiemu uczynił przysługę, po- 
niewaiiiy niedostatek i glod, największe okropnych 
klę>k źrzódło, na zawsze z ziemi wypędził. Tenby 
zniósłszy potrzebę własności, ludzi na zawsze od pra­
cy, rządu i wszelkiego związku towarzyskiego oswo­
bodził; tenby zizodło cnót i występków w rodzaju 
ludzkim osuszył. Kto zaś te trzy początki przy puścił, 
ten tym samym na całą moję teoryą zezwolił, ten 
choć poniew olnie praw dzie pow inny hołd oddać musi.

Dla lego, zdaje mi się, ze nie tak z powodu mi­
łości własnej, jako raczej z mocnego czucia prawdy, 
naukę, którą w tern piśmie uczonemu światu pod sąd 
poddaję, mam za niewzruszoną w’ swoich zasadach, 
i surowość najostrzejszych sędziów wytrzymać zdol­
ną. Wszakze w ciągu Rozumowania, jakiego teraz- 
niejsze pismo nieprzerwanem jest pasmem, mogłem 
sobie tu i ówdzie nadto pozwolić, mogłem rozegiza- 
nej imaginacyi zbyt pofolgować; ale to może być 
zarzutem przeciwko jakiemuś szczegółowi, nie zaś 
przeciwko całej w powszechności nauce. Kto kiedy­
kolwiek sam przez siebie myślał, temu nadzwyczaj ­
ne w zruszenie i zapał jaki nowe i ważne myśli wznie­
cają, nie jest niewiadomy: ten mogące się zdarzyć 
w takich przypadkach uniesienie, łatwo pojmie i wy­
baczy. Kto zaś mydlić sam przez siebie, i otrząsnąć 
się z kajdan uprzedzenia i przesądu nie umie; tego 
zdanie żadnej u mnie nie ma ceny ten niechaj się 
czytaniem lego pisma nie zajmuje.

Winienem jednakże zamówić sobie dobią chęć i 
cierpliwość tych, ktoizy się prawdziwym rozbiorem 
lej nauki zechcą zaprzątnąć; niechaj nie wprzód są­
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dzą, aż się z nią dobrze oswoją, niechaj równie jój 
całość jako i wszystkie szczegóły doskonale obejmą. 
Wszakże do zupełnego jej. objęcia, żadnych przygo­
towawczych umiejętności nie potrzeba. Komu lok 
doskonalszych nauk fizycznych dobrze jest znajomy, 
kto ma ogólne wiadomości chemiczne, kto dobrze 
czuć i zdrowo o rzeczach sądzić może; ten zupełnie 
jest do teraźniejszej nauki przygotowany. Wreszcie, 
kto niema żadnych wiadomości fizycznych, ale razem 
niema uprzedzeń i przesądów, i ten ją łatwo zrozu­
mieć i osądzić potrafi. Niema nic prostszego i ła­
twiejszego nad naturę, a umiejętności, tern się bar- 
dzn j ku niej i ku doskonałości swojej przybliżają, 
im się stają łat wiejszemi, prostszemi i oczy wistszemi.

Któryż rodzaj umiejętności może bliżej interes- 
sowac człowieka, jak sztuka lekarska? Nauka ta, 
sposobem wszystkich innych wiadomości ludzkich, po­
wolnie bardzo wzrastała, przy muszona przedzierać 
się, z największą trudnością, przez nieskończone ma­
nowce błędu do prawdy. Rzadkie gienijusze, któ­
rych lak ważna umiejętność miała niemało, przyczy­
niały się następnie raz do jej objaśnienia i postępu, 
drugi raz do zagmatwania prawdy i pogrążenia 
jej tein głębiej w odmęcie fałszu. Czytając uważnie jej historyą, widzimy, iż nie masz żadnego rodzaju 
wiadomości ludzkich, klóreby tylu odmianom, wzru­
szeniom i rewolucyom podpadły. Wszelako, dotąd 
cała massa umiejętności w porządną naukę zamie­
nioną być nie mogła. Największe talenta, najbystrzej­
sze dowcipy, dowcipy, ktoie z pracą swoją na tę 
niebezpieczną wystąpiły scenę, ‘przyjęte częstokroć 
z wrzawą i oklaskiem, zazwyczaj, nareszcie, z naj- 
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gpawaniem i nieukontenluwanieni odeszły. Szczęśli­
wcy, komu przynajmniej dobrego aktora chwałę przy- 
zmano. Dla tego chociaż wyłożoną w tym pierwszym 
ITomie ogólną Jestestw Organicznych Teoryą, mam 
zca pewną i w zasadach swoich niewzruszoną; wsze- 
kuko zrażony tylu nieszczęśliwemi przykładami, nie 
miogę, jak hlko z największą nieśmiałością i rozwa- 
g*ą, do przedsięwziętego zastosowania jej do sztuki 
lekarskiej, przystąpić. Z tej przy czyny następujące 
tirzy teraźniejszego pisma Tomy, nie prędko, zape- 
wne, na widok publiczny wyjdą. Wszakże spodzie- 
w.am się, że mię nikt, przekonań o ważności i tru- 
dmości przedsięwzięcia, obwiniać, za lakowe opoźnic- 
mie, me będzie.
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PRZEMOWA
do wydania drugiego.

Ułożyłem nakoniec tej epoki, że Teorya Jestestw 
Organicznych zaczyna zwracać na siebie uwagę 
uczzonych lekarzy. Aże pismo to ze zbiorów księ- 
garrskich zupełnie jest wyczerpane, znajduję prze­
to potrzebnym nowe jego wydanie.

Odczytując to pismo na nowo, nic nie znaj- 
dujję, coby wymagało poprawy, dodatku lub od- 
muany. Długie doświadczenie, uwaga nowych wy- 
nalłazków, postrzeżen, rozbiór ważny zdań innych, 
przekonały mię i przekonywają coraz mocniej, że 
naiuka, jaką w tern piśmie wyłożyłem, jest praw­
dziwym wyrazem natury, i ostać się musi. Ostać 
się mówię musi, co do swoich zasad i wyciągnię- 
tycdi z nich wniosków. Szczegóły wprawdzie nie- 
któire, jako oparte na doświadczeniach nie zawsze 
pewvnych, mogą z czasem uledz odmianie, ale to, 
wollę zostawić dalszym doświadczeniom i uwa- 
gonn. Teorya np. uzwierzęcenia, którą oparłem 
na doświadczeniach P. Davy uważając płuca za 
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organ, w którym się najistotniej uzwierzęcenic 
odbywa, zdaje się upadać przez doświadczenia 
PP. Allen i Pepys, którzy twierdzą: iż się w płu­
cach saletroród ze krwią nie łączy. Wszelakoż 
polegając, nie tylko na doświadczeniach tak zna­
komitego Chemika jakim jest P. Dary, ale i na 
oczywistóm wyrobienia w płucach krwi arteryal- 
nej tak mocno uzwierzęconej, wołałem całą tę 
naukę zostawić nietkniętą, dopóki dalsze, kilka­
krotnie i przez ważnych wsławionych chemików 
powtarzane doświadczenia, nauki tej nie obalą lub 
nie potwierdzą. Inne szczegóły, nie widzę, żeby 
potrzebowały odmiany.

feorya tylko ciepła, którego początek w sa­
mem oddychaniu umieścili chemicy, nie zdaje 
mi się zupełną; gdyż - w zwierzętach cynność 
nerwów i do początków i do rozdzielenia się cie­
pła, po różnych częściach ciała istotnie należeć 
się zdaje; doświadczenia tylko, już nie chemi­
ków, ale fizyologów, rzecz tę rozstrzygnąć i pe­
wniejszą naukę ustanowić mogą.

Było wprawdzie pierwszym moim zamiarem, 
wyłożone w tern piśmie początki, do stanu czło­
wieka w stanie niezdrowia przystosować i podać 
sposoby leczenia z mojemi widokami zgodne; ale 
obojętne przyjęcie wyłożonych przeze mnie po­
czątków, ukazywanie się nowych nauk, podług 
zdania mojego, błędnych, ale powszechnie i z za­
pałem przyjmowanych, zraziły mię od tego przed­
sięwzięcia. Teraz zaś pochylone znacznie zdro­
wie i niepodobieństwo oddania się tak znacznej 
pracy wykonanie tego przedsięwzięcia czynią nie- 
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poodobnem. Wszakże uczniowie moi, którym prze- 
wrodniczyłem w praktyce sztuki lekarskiej; oswo- 
jemi z mojemi początkami, może mię kiedy wy- 
rę-czą w tej mierze.

Nie miałem albowiem nigdy żadnych taje- 
minic, ale mój sposób pojmowania istoty chorób 
i iich leczenia, wszystkim słuchającym mię był 
doibrze znajomy. Będzie to więc dla mnie lub 
mtojej pamięci chwalebną, jeżeli się znajdą tacy, 
kt Srzy naukę tę nie tylko obejmą i utwierdzą, ale 
dadszą pracą i doświadczeniem rozszerzą.

Jędrzej Śniadecki.
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WSTĘP.

1. W S7> rzeczy przyrodzone, których zmysły na- 
szte doslizegać mogą, na dwa wielkie podziały rozło­
ży c się dają. W jednymi z nich w idziemy ciała bezwła­
dnie zajmujące miejsce, i wszystkim popchnięciem ze- 
wnętrznym równie posłuszne; ale same w sobie żadne­
go» wewnętrznego ruchu, żadnego źródła odmian niema- 
jąc e. a zatem takie, że i same przez siebie e\y stów ar­
by moniy, i zostawione sobie samym, w nieskończone 
pasma wieków, trwaćby nienaruszone i niezmienne mu- 
siidy. Takowe ciała zajmujemy pod nazwiskiem ciał 
martwych. W drugim wydziale w idziemy ciała takie, 
w których oczewiście wewnętrzny jakiś ruch i pasmo 
ciągłych odmian ma miejsce; widziemy*, że exystencya 
ty ich ciał jest przemijająca, że się poczynają, rosną, do 
pewmj doskonałości dochodzą, i nareszcie giną; zosta­
wił jac po sobie i z siebie wydając ciała inne sobie po­
dobne, które ich zastępują miejsce. Takowe ciała na­
zywamy iyjącemi, lub przez wzgląd na
ich ukształcenie or^anwznemi.

2. Istotna między ciałami ^yjacemi i nieżyjacemi ró­
żnica jest la: iż te ostatnie znajdują się wr doskonałym 
stanie spoczynku, i dla tego oddzielone od wpływu ciał 
innych, pasmem wieków swój właściwy i charaktery­
styczny stan zachowują. Drugie znajdflją się w stanie 
ruchu, który, za wyłączeniem ich odciął innych, natych­
miast ustaje na zawsze, i nigdy rozpoczętym na nowo 
być nie może. Cała treść następującej nauki, różnicę 
tę jak najjaśniej okaże.

Teorya Jest. Org. 3
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3. Ciała organiczne dzielić zwykliśmy na uwie Has­
sy, z których jednę oznaczamy imieniem roślin, drugą 
imieniem zwierząt. W pierwszej ciała te przy wiązane 
są do miejsca, w którćm rosną, doskonalą się, wydają 
owoce i giną, nie mając władzy, przenoszenia się same 
przez się z tego miejsca na inne. Dla drugich wolne są 
poruszenia, mocą których położenie swoje, i miejsce od­
mieniać, według poruszeń zewnętrznych lub wewnętrz­
nych mogą. Wciągu tej nauk- okaże się. iż rośliny 
przywiązane są do ziemi, powietrza i wody; zwierzęta 
do ziemi, powietrza, w ody i roślin.

4. Mówiemy nadto; że wszystkie jestestwa organi­
czne żyją. Życie to, w całym ożywionym święcie, za­
leży na wzroście i doskonaleniu się organizowanych je­
stestw, przez przybieranie sobie i wyrabianie szczegól­
ne niektórych ciał otaczających; w niektórych nadto ro­
ślinach i w zwierzętach wszystkich na poruszeniu i czu­
ciu. Niektórzy nawet poruszenie i czucie do samych tyl­
ko zwierząt ograniczyć chcieli, lecz niesłusznie; gdyż 
ruch oczewiście iw roślinach ima miejsce, lubo nic we 
wszystkich równie widoczny, o czuciu innych jestestw 
zaledwo z jakążkolwiek pewnością sadzić możemy. Wre­
szcie wyobrażenie czucia wzięte jest z nas samych i za­
stosowane do zwierząt, w których fenomena życia, bar­
dzo stą do naszych podobne. Lecz fenomena życia ro­
ślinnego więcej się od nas oddalają, a zatem gdyby na­
wet istoty te czuły, wszelako sposób który mby czucia 
swoje wyrażały, musiałby być całkiem różny od tego, 
jaki w nas samych postrzegamy, i jaki w zwierzętach 
widzieć się daje.

5. Dwa zatem są fenomena ożywionemu światu wła- 
s< iwe, to jest organizacją \ życie. Obadwa lepiej się 
czuć, niżeli opisać dają.* Mamy ich w nas samych, ma­
my w' tysiącznych otaczających nas jestestwach przy­
kłady. Od czego zawisły, jakun są prawom i siłom 
przyrodzonym posłuszne, w ciągu następującej nauk* 
dochodzić mamy.
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ROZDZIAŁ I.

Ustanowienie ogólnych początków i zasad, na których 
teorya jestestw organicznych ma się opierać.

6. Wszystkie eiała ożywione, są częścią stworzo­
nego świata, i jako część do całości swojej należą. 
Wszystkie, pod uwagę naszę podpaść mogące, przywią- 
zame są do kuli ziemskiej, jako wchodzące do ogólnego 
jejj układu, a tom samem związane są ze wszystkiemi 
imneini ciałami ziemskiemi, które na ich stan i bytność 
wpływać koniecznie muszą. Atak nie mogąc się z tych 
związków wydobyć, muszą naprzód wszystkim prawom 
fizzycznym ciałom ziemskim w powszechności właści­
wym, ulegać.

7. Lecz oprócz tego najogólniejszego związku, któ­
ry służąc materyi w powszechności, nic do samego ży- 
ci«a nie należy, bliżej daleko i mocniej wiązą się ożywio­
ne jestestwa z innemi otaczającemi je ciałami przez to: 
iż żyć hez ich przy tomności i pomocy nie mogą. INie 
masz albowiem, jak nas powszechne i codzienne uczy 
doświadczenie, żadnego żyjącego jestestwa, klóreby 
samo przez się od wzmiankowanego oderwane związku, 
zostać się przx życiu mogło.

8. Atoli nie wszystkie otaczające ciała, tak mocny 
i uczewisty wpływ na ożywione istoty mają, owszem, 
większa daleko ich część, zdąje się całkiem żadnego 
z niemi nie mieć związku: a te, do których wpływu ży­
cie koniecznie jest przywiązane są: powietrze, woda, 
ciepło, światło i pokarmy. Pozbawiwszy* jakąkolwiek 
istność żyjącą ich wszystkich razem, życie jej kończy 
się natychmiast, lubo i każda z nich w szczególności, 
przez usunięcie swoje, równie nieuchronną zgubę cią­
gnie za sobą.

9. Ta prosta i każdemu żyjącemu pod zmysły pod­
padająca uwaga, uczy nas: iz wzmiankowane istoty mu­
szą mieć pewny na ciała ożywione wpływ, pewną czyn­
ność. mocą której takowe skutki sprawować są zdol­
ne. Ta czynność, jakakolwiek ona jest, może w każdem 
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z wspomnionych ciał być szczególną, jemu tylko wła­
ściwą, i takowe szczególne ich do jestestw o^wipnych 
stosunki, niżej nas zastanawiać będą. Tunczasem <zas 
widziemy oczewiście, iż tym sobie wszystkie wspomnio- 
ue ciała są podobne, iż każde z nich równie jest do ży - 
cia nieuchronne. Bez żadnego zatem na luźniej mające 
się rozstrzygnąć szczególne ich czynności, względu; u- 
ważając; iż w koniecznej do życia potrzebie, wsząslkie 
się z sobą zgadzają, można im naznaczyć wr umyśle pe­
wną władzę, odżywiającą na przyszłość od nas nazwaną.

10. Ani może kto ustanowienie takowej własności, 
za niegruntow ne i niedowiedzione poczytać, gdyż ona 
w rzeczy samej tyle tylko wyraża; iż istoty wzmianko­
wane potrzebne są do życia; a zatem wyraz ten nie 
ściąga się bynajmniej do szczególnych czy nności, jakie- 
by też same istoty na ekonomią żyjącą, wy w erac mo­
gły; ale tylko postrzeżoną nie wątpliwą prawdę o ich 
do życia potrzebie, oznacza.

11. A lubo każde z tych ciał ma niewątpliwą wła­
dzę odżywiającą, wszelako, ta władza nie w każde m 
z nich równie jest mocną. Światło naprzykiad zdaje sie 
nie tak być nieuchronnie dożycia potrzebne jak ciepło, 
powietrze, woda i pokarmy; a z pomiędzy tych, odjęcie 
wody i pokarmów, nie tak prędko życie kończy, jak 
odebranie ciepła i powietrza. Inne władze odżywiają­
ce, n.ektórym tylko zyjącym jestestwom właściwe, a 
zatem później pod uwagę naszę podpaść mające; zdają 
się mniej jeszcze mieć na samo życie wpływu.

12. Zdarzenie zatem to przyrodzone, albo raczej 
zbiór ów zdarzeń czyli fenomenów w jestestwach oży­
wionych, do których przywięzujemy wyobrażenie życia, 
musi oczewiście być, pizynajmniej po części skutkiem 
tej władzy, którą odżywiającą nazwaliśmy; a wszyst­
kie istoty ożywione, ażeby życie zachować i utrzymać 
mogły, uągle odzywianemi być powinny.

13. Przez w zgląd na ma tery ą, wr skład w szystkich 
ożywionych jestestw wchodzącą, tudzież na ich poło­
żenie (6), należy jestestwa te uważać za ciała fizy czne; 
a ponieważ i ciała odżywiające także 'hiewątpliwie do
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isltot fizycznych należą: więc, życie w najogólniejszem 
zmacizemu, będzie wypadkiem pewnych stosunków fizy­
cznych, jakie między materyą martwą a ożywioną za- 
chiodlzą. Będzie pewnym exystowania maleryi sposo- 
be m., i w niej tylko miejsce mieć może. 1)

44. Wszelako sama istot odżywiających czynność 
ży cia nie stanowi; gdyż oprócz tego, że ich wpływ na 
imne ciała nieożywione, podobnego nie sprawuje skutku; 
same nawet jestestwa żyjące, skoro raz choć na czas 
najkrótszy życie utracą, odzywianemi więcej być nie 
mogq, i władze odżywiające zwyczajny swój wpływ zu- 
pełnie na nie tracą. Nie masz albowiem przykładu, że­
by jakiezkolwiek jestestwo raz martwe, naturalnym spo- 
sobem powróciło do życia; tak że do utrzymania życia, 
i samo, że lak rzekę, życie jest potrzebne.

15. Która uwaga tyle nas uczy: że czynność istot 
odżywiających nie na tćm zawisła, ażeby jestestwom 
jakimkolwiek życie dawały, albo dawać mogły, ale na 
tein, ażeby w ciałach, którym raz jest nadane, iw któ­
ry cli'by to rozpoczęte, utrzymywały je ciągle, i wyga­
snąć mu ani na moment nie pozwoliły, tak, że możemy 
raz na zawsze następujący ogólny ustanowić początek: 
ii rozpocząwszy raz w jaktemkolwiek jestestwie życie, 
zachować go i utrzymywać inaczej niemożna, jak tyl- 
ko j rzez nieprzerwany ożywionej istoty z ciulami ze- 
wne rznemi odżywiającemi związek.

16. A tak, skoro odżywiające istoty utrzymują tyl­
ko życie, które wprzód być rozpoczęte, i trwać samo 
dla własnego zachowania ciągle powinno; cóż tedy jest, 
go takowe życie nadąje i rozpoczyna? Zęby na takowe 
zapytanie znaleźć kiedyzkolwiek odpowiedź, zastanów­
my się, czyli są inne warunki do których życie jest 
przywiązane? i jakie?

17. ^naprzód: samo życie i wymienione wyżej władz

1) Ta uwaga należy tviko do życia fizycznego w ścistóm zna­
czeniu , i nie spodziewam się, ażeby był kto tak mało rozsądny, 
iżby to, i jakikolwiek inny wyniosek następującej nauki, mógł do 
tego stosować, co nam religia o życiu duehownćm objawia.

3*
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odżywiających skutki, w jestestwach tylko ot garażowa­
nych mają miejsce; a każda żyjąca istność ma właści­
wy sofie skład organiczny, do którego życie jej tak 

jest przywiązane, iż gdy raz znacznie nadwerężony lub 
zepsuty będzie, ożywienie żadne miejsca mieć nie może. 
Zdaje sie, iż codzienne doświadczenie tak dalece ludzi 
o tej prawdzie przekonało, iż na psucie i zabijanie sa- 
mych siebie i innych żyjących stworzeń, nigdy innv< h 
nie używali sposobów, oprocz takich, które organizacją 
psuć są zdolne. 1)

18. Gdy tedy tak jest organizacja nieuchronnie do 
tego potrzebna, ażeby życie i czynność władz odżywia­
jących miejsce mieć mogły, jakaż jest jej samej przy­
czyna? Jaki początek? Za co kształt ten organiczny tak 
jest w’ rodzajach i gatunkach stateczny, nieodmienny 
i od wieków trwający?—Wszakże opisane nam przed 
tysiącami lat zwierzęta i rośliny, dziś jeszc ze są zupeł­
nie lakierni; ustępują wprawdzie bezprzeslannie jedne 
drugim, giną i odradzają się na powrót, ale zawsze so­
bie'podobne, zawsze te same. Nadto, fenomena życia, 
które w rożnych rodzajach i gatunkach, lak są różne, 
w tych samych gatunkach zupełnie są te same. T\ięc 
ich różnica lub jednoslajność, musi od organizacyi zale­
żeć. Cóż tedy ten lak jednostajny i nigdy nieodmienny 
kształt organiczny utrzymuje? Co go strzeże?

19. Wszystkie ożywione jestestwa są ciała fizy­
czne i niateryalne; ale dla Lego nie można powiedzieć, 
iż życie lub organizacja są własnością tej maleryi wro­
dzoną i od niej nieoddzielną; gdyż w idziemy codziennie, 
iż taż sama malerya. dopiero co żyjaca i organizowa­
na, życie to i kształt swój organiczny w każdym czasie 
utracie może, i w samej rzeczy traci. Naowczas martwa 
jest zupełnie i bezkształtna. Więc postać organiczna nic |esl

1) W zwierzętach doskonałych, zv iązek życia z organizacją aż 
nadto w oczy bije. Mocne uderzenia w głowę, rany szpik pacie­
rzowy, osobliwie w jego początkach, rażące, mocne rany serca, it. d. 
w momencie życie kończą. W zwierzętach muićj doskonałych i w ro­
ślinach, ten związek nie jest tak oczcwisty, ale niemnićj pewnj 
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oi i niej nieoddzielna, i może jej hyc odjęła; a zatem ani 
sodiie sama nadać takową postać może. A zatem kiedy 
si<ę organizuje i żyje, musi na nię działać siła jakaś 
szczególna, która ją surową, bezkształtną i nieczułą 
w kształt organiczny, układa i wiąże. Postąpmy w tej 
uwadze dalej.

70. Własność organizowania się me jest materyi 
wrodzona, malerya nadać jój sobie sama nie może: więc 
zkądże się ona w maleiyi wzięła? Cała ożywiona krea- 
cy a jest zbiorem pojedynczych jestestw’. Widzimy, że 
każde z nich ma swój początek i koniec; a cała ich po- 
w szechność nie miałaż swojego początku? Koniecznie. 
Bo jak skoro rzecz jest pewna, iż malerya, ani orgam- 
zow ac się sama przez się (20), ani wzniecić w sobie 
siły organizującej nie może, gdyż siła ta nie jest jej 
w lodzoną i od niej nieoddzielną, nie jest warunkiem przy­
wiązanym do jój istnosci, tak przy znać koniecznie po­
trzeba. ii musiała kiedyś pierwiastkowe być wywarta 
na materyą pewna władza czyli siła, która ją naj­
pierw? j w kształt organiczny ułożyła i tym sposobem 
rozpoczęła w niej życie. A takowa w materyi odmia­
na, czernzo była względem wszystkich jestestw orga- 
nieznyih, j(zen moich stworzeniem? Więc wszystkie 
organiczne jestestwa musialy pierwiastków o być stwo­
rzone.

21. A jak skoro rzecz jest pewna, iż siła ta twór­
cza nie znajdując się pierwiastkowe yv materyi, pierw­
szy raz jej przy stworzeniu jestestw organicznych była 
nadana, Lik i to przyznać koniecznie należy, że raz się 
w mój znalazłszy, ustać sama przez się nie może, ani 
malerya może mieć władzę sama się jej pozbyć, lub 
zniszczyć ją yv sobie. Zkąd uczymy się! ii siła owa, 
która przy pierwiastkowym istot organicznych utwo­
rzeń m , pierwszy raz malerya w posta? organiczna 
przelała, dotąd trwa i zachowuje się nienaruszona. 
Co z drugiej strony i ta prosta potwierdza uwaga, iz 
jak skoro leż same rodzaje i gatunki zwierzał i rośni 
dotąd trwają, nie odmieniając pierwiastkowego swoje­
go ukszlałoenia bynajmniej; przyczyna tego nieodmien- 
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nego skutku także trwać nieodmiennie musi. A jaka­
kolwiek ta pierwsza przyczyna Być może, ponieważ po­
stać wszelka organiczna od niej najpierw^ zależy, za­
tem bez wszelkiego na jej naturę względu, siłą orga­
nizującą lub organiczną nazywać ją na przyszłość będę.

22. Ńie może to żadnym sposobem być w mocy u- 
myslu ludzkiego wyobrazić sobie należy He i pojąć, ja­
kim sposobem pierwiastków o siła ta tw órcza niekształ­
tną i bezwładną matmy ą w postać organiczną przelała; 
a zatem będzie to nad granico pojęcia naszego poznać 
co jest siła organiczna, i jakim sposobem organizuje ma- 
teryą. Inaczej byłoby to chcieć pojąć stworzenie. Bę­
dzie to zatem jedna z owych najpierwszych przyczyn, 
o których w naukach tylko domysły budować można. 
Więc, lubo siła organiczni! dotychczas w organizowa­
nych jestestwach trwa nieodmienna, jej natura i sposób 
działania muszą zostać dla nas tajemnicą na zawsze. 
Więc wszystkie mogące nastąpić w hm zamiarze ba­
dania. wszystkie w tym rodzaju domysły, za próżne i 
nieużyteczne poczytać należy.

23. Skutki jednakże tej wielkiej siły, to jest orga- 
nizacya i zawisłe od niej życie, będąc bezprzestannym 
przedmiotem uwagi i doświadczenia, mogą razem by« 
prawdziwym zamiarem nauki, a z nich o samej sile or- 
ganicznćj sądzić, i praw podług których działa docie­
kać będzie można. Takowe prawa orgamzacyi i życia, 
mogą naprzód być powszechne, wszystkim jestestwom 
organizowanym i żyjącym bez wyjątku służące; powtó- 
re ogolne, niektórym rodza-om lub gatunkom właści­
we. Akowiec szczególne. Drugi^ i ostatnie z pierwsze- 
mi być zgodne i w nich się zamy kać powinne.

2'4. Ani to zastanawiać kogokolwiek powinno, iż 
do utworzenia istot organicznych i nadania materyi ży­
cia; nie idąc za zdaniem w ielu pow a/nych mędrców, aż 
do najpierwszych jestestw żyjących, i do pierw szego Wi 
siłą twórczą ukształcenia uciec się musialem. Bo na­
przód; wszakże takowa nauka nie jest domysłem, ani 
przypuszczeniem dowolnem, ale z założona ch oczew isly eh 
początków, sama przez się wypływa. Wszakże każdy 
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przyrodzony skutek swoję przyczynę mieć musi; wszak­
że w szy stkie zdarzające się w maleryi odmiany, nie ina- 
czej poimujemy, jak przez przyjęcie pewny ch sił, które 
ją do lakowych odmian przynaglają. Wreszi ie niechaj 
się każdy w tej mierze zapy ta, me skażonego rozumu i 
serca, czy może to czuć i pojmować inaczej? Cóżkol- 
w lek jest w przyrodzeniu, przyczynę swoję mieć musi, 
a najpierwsze nawet znajome nam przyczyny, są zawsze 
skutkami innych niedościgłych. Dlaczego cały rodzaj 
ludzki od wieków, powszechnym jakiemś czuciem, naj- 
dzielmejszym dowodem prawdy, do pierwiastkowego 
wszystkich rzeczy stworzenia uciekał się. I jakożkol- 
wiek niektórzy filozofowie wielkie to czucie, len nie- 
przytłumiony glos prawdy osłabić lub zagładzić w: sobie 
usiłowali; przedzierał się on aż nadto przez ich przy­
widzenia i domy sły, i sama ta odwieczna prawda, nigdy 
w powszechnym odmęcie fałszów, na które rozum ludz­
ki narażony być musiał, pogrążona zostać nie mogła. 
A jeżeli tyle ludzię dzikich i niepodobnych o stworzeniu 
poczynili domysłów', czy z to należy przypisać niepewno­
ści tego początku? Czyli raczej mepowściągnionej owćj 
w umyśle ludzkim chęci pojmowania i tłumaczenia rze­
czy granice pojęcia naszego przechodzący eh?

25. Wszakże kiedy Newton, niepojęty wprzód,układ 
świata przez altrakcyą tłumaczył; kiedy dziwną ową 
siłą, której sekret naturze wydarł, wszystkie planety 
do słońca, wszystkie księży ce do planet przywiązał; po- 
strzegł* iż dla lego ogromny len śwdal byłby bez kształ­
tu i ruchu, aniby bieg ciał niebieskich około środka, do 
którego są przywiązane, mógł kiedykolwiek nastąpić; 
gdyby na wszystkie razem, przy ich zaczęciu, me była 
wywai-U siła, mocą której przez linią prostą popchnię­
te zostały. A tak nie mogąc się więcej pozbyć lakowe­
go raz nabylego popchnięcia, wiecznie się około wspól­
nego środka kręcić są przymuszone.

26. Lecz z drugie j strony, lubo ustanowiliśmy, iż raz 
wzniecona w maleryi organiczna siła, wygasnąć wr mej 
żadnym sposobem nie może; a zatem i raz wskrzeszone 
życie zaginąć w maleryi nie potrafi; wszelako doświad- 
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czeme powszechne i codzienne nas uczy, iż żyjace indi­
vidua przeciwnego wcale doznają losu. Widzimy albo­
wiem codziennie, iż wszystkie te pojedyncze budowy po­
czynają się, rodzą, wzrastają, doskonała; a potem chy­
ląc się zwolna do upadku, giną. Nieprzerwana zatem 
trwałość służy tytko organizacyi w powszechności; mo­
że nareszcie służyć raz utworzonym rodzajom i gatun­
kom, nie rozciągając się by najmniej do członków. Ćo nas 
znowu uczy: że jako w materyi w powszechności raz 
wzniecona organiczna siła wy gasnąć nie może, tak wży- 
jących mdividuuch przemijająca tylko jest i przypadko­
wa, a zatem że pewnej matery i massie i nadana i zno­
wu odjęta być może. Z tego względu należy siłę orga­
nizującą w wielorakim uw ażać sposobie; raz w najpo­
wszechniejszy m, ile działającą na materyą wr powszech­
ności, i w tym względzie nazwaćhy ja można, siłą or­
ganiczną powszechną lub całkowitą: drugi raz jako 
właściwą temu lub owemu rodzajowi lub gatunkowi je- 
stestwr żyjących, i różnicę jego od innych oznaczającą, 
i ta nazwana być może silą organiczną rodzajową lub 
gatunkową; nakoniec jako właściwa pewnemu indiu- 
duurn, którą dla teso siłą organiczną inditi dualną na­
zywać będę. Właściwie mówiąc uwaga tej ostatniej 
najwięcej nas interesować powinna; cała albowiem oży­
wiona kreacya. wszystkie rodzaje i gatunki, utrzymują 
się same przez się; individua częstokroć pomocy sztu­
ki do utrzymania swego potrzebują.

27. Jednakże gdy cała ożywiona część świata skła­
da się z rodzajów i gatunków, a gatunki z inditiduów, 
zachowani! jej od utrzymywania sie i odnawiania ty h 
ostatnich zależeć musi; a każde individuum nie może 
byc inaczej uważane, jak tylko za cząstkę organizacyi 
powszechnej, której właściwa by tność od jemu właśpi- 
wćj siły organicznej zaczęła się i zawisła; tak że wzglę­
dem każdego individuum następujący niewzruszony po­
czątek ma miejsce: to jest: że w kaidem żyjącem je­
stestwie jest pewna, jemu właściwa siła, która z pier­
wiastkowego wszystkich ożywionych istot utworzeń a 
pochodząc, organizacyą tego jestestwa naprzód rcz- 
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poiczyna, potem utrzymuje i doskonali; której zatem 
jesdestwo to swój początek, kształt organiczny i zawi- 
słe1 od niego własności jest winno. Takow ą siłę wy­
żej), organiczną indiridualną (26) nazwaliśmy.

A że podobnych skutków podobne zawsze przyczy­
ny być muszą; że materya inaczej się jak mocą pier­
wiastkowi tej siiy organizować nie może; więc gdzie­
kolwiek widzimy surową i bezkształtną materyą biorą- 
cą na siebie postać organiczną, i żyć zaczynającą, tam 
niuisi się czynność sity organicznej rozpoczynać; i prze- 
ciwn-e gdzie materya organizowana wyzuwa się z da­
wnej swojej postaci, tam musi siła organiczna ustawać, 
gasnąć i ginąć; gdzie materya organizowana jednę po­
stać zamienia na drugą, tam zamiana sił organicznych 
pojprzedza koniecznie.

28. Co wszystko następujące obejmują przypadki; 
naprzód. He razy się nowe individuum rozpoczyna, ty­
le razy siła organiczna rozpoczęcie nowego życia choć 
momentem uprzedzić musi. Zkąd wypada, iż rozpoczę­
cie jakiegokolwiek individuum nie co innego jest, jak 
rozpoczęcie siły organicznej individualnej. Powtóre. Ile 
razy jestestwa żyjące materyą otaczającą nieorganiczną 
wewnątrz przyjmują, i w siebie samy cli zamieniają, tyle 
razy właściwa im siła individualna działać i wywierać 
się na tę mat< ryą musi. Potrzecie. Kiedy jedne orga- 
nizowane jestestwa drugiemi się karmią, wtedy pierw­
szą siłę indu iduulną na własną swoję zamienić konie­
cznie powinny. Pierwszy z łych przypadków nosi na- 

• zw isko uptodzenia (fecundatio) lub poczęcia (conceptio), 
drugi i ostatni przyswojenia (assimilatio). Wszystkie 
zaś to czynności, jako od siły organizującej zależące, na 
przyszłość czynnościami organicznerni (processus or­
ganici) nazywać będę.

29. A jako ostrzegliśmy wyżej, iż niepodobna jest 
dociec, co to jest sama siła organiczna; i jakim sposo­
bem wiąże materyą w kształt do życia sposobny; tak 
równie i teraz oslrzedz nam należy, że i czynności or- 
ęanic/ne, ile od sposobu wywierania się lej siły, żale- 
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żeć będą, nigdy przedmiotem zastanowienia naszego, 
ani teraźniejszej nauki być nie mogą.

30. Niemożna jednakże samej sile organicznej życia 
przypisać; i w niej tylko przyczyny tak wielkiego zda­
rzenia, i wszystkich zdarzających się w jestestw ach or­
ganizowanych fenomenów, szukać. Albowiem gdyby ta 
siła, lub jćj skutek organizacya, miały same przez się 
życie stanowić; tedy individua owe, w którychby się * 
ta siła morą pierwszej kreacyi raz znalazła, powinneby 
sobie same przez się do życia i utrzymania się wystar­
czyć, i żadnego z otaczającenu je ciałami nie potrzebo­
wać związku. Atak same sobie wystarczając na wszyst­
ko, nie by loby przy czyny, dla którejby kiedykolw iek ży­
cie i organizacyą tracie miały. Że zaś codzienne doświad­
czenie nas uczy, iż życie szczególnych ożywionego świa­
ta członków, przemijające tylko jest, i bez pomocy istot 
odżywiających miejsca mieć mc może- więc wnieść ocze- 
wiście wypada, iż sama siła organiczna i sama organi­
zacya, życia indiddumc nie obejmują, ani stanowić mo­
gą. Co nas zwraca do pierwszego nauki naszej począt­
ku (15), gdzieśmy ustanów iii iż, rozpoi żętego raz w ja­
kiem jestestwie zyna, zachować i utrzymywać inaczej 
me można, juk tylko przez nieprzerwany ożywionej 
istoty z datami zewnęhznemi odżywiającemu związek.

31. Nadać zaś jestestwu jakiemu pierw szy zakład 
życia, jest nadać mu siłę organiczną, od której bytność 
icgo rozpocząć się musi (28). Więc wiążąc pierwszy 
teraźniejszej nauki początek z drugim, wypada: iż, exy- 
steneya każdego individuum od wzniecenia u nim si­
ty indiddualnej rozpoczyna się, ale individuum to or­
ganizować się i żyć dla tego nie będzie mogło, jeżeli 
siły odżywiające podbudzać go bezprzestannie do te­
go nie będą. Życie zatem każdego pojedynczego jeste­
stwa od nieprzerwanej przytomności siły indiddualnej, 
i ciągłych wrażeń sił odżywiających, zależeć w każdym 
czasu musi

32. Siła zaś individualna byłaby nieprzytomna, gdy­
by choć na moment czynną być przestała. Z natury za­
tem. z przeznaczenia swTgo wywierać się bezprzestannie
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potw inna. XX te< gdzieby raz choć na najkrótszy czas wy- 
gmsla, tam będąc silą materyi wrodzoną, a zatćm 
sanna przez się rozpocząć się i wskrzesić na nowo nie 
miog.ic. bez pow tórnego stworzenia znaleźć się żadnym 
sposobem nie potiafi. I dla tej to prostej przyczyny, 
w którem żyjącem jestestwie, życie choć na najkrótszy 
cz;as wygasło, niemasz więcej do niego powrotu.

33. 1 ponieważ w zyjących mdivuhtach, siła organi- 
czma zawsze się wywierać musi, a każdy wypadek jej 
czynności, każde jój wywarcie, jest nadaniem, lub prz\- 
najjmnHj dążeniem do nadania materyi postaci organi- 
czmej; więc wszystkie ożywione jestestwa, żyjac, orga­
nizują się bezprzestwmie; czNb co jedno jest, całe ży­
cie' jest ciągłym i nigdy nieustającym processem organi- 
czknym; albo nigdy nieustającą assimilacyą. Kajważniej- 
sza prawda, do jakiej w nauce życia przyjść było mo- 
żn<a, a która nauki naszej lei azmejszej całą będzie za- 
sadą.

34. Życie zatem individuow organizowanych wr po­
wszechności przywiązane jest do następujących warun­
ków. a) XV każdem jestestwie ozywiontni siła indiri- 
dualna, wywierać się zawsze i bez przerwy powinna, 
b) K tżde zostawać powinno w bczprzeslannym z ciała­
mi zewnętrznemi odżyw iającemi związku. Usunięcie któ- 
regokolwiek z tych warunków7, mogąceco się rozpocząć 
życia nie dopuszcza, już rozpoczęte kończy.

35. A ze samej siły organizującej nie znamy, ani wie­
my, jakim się sposobem w7 indwidvach zyć mających 
rozpoczyna; a zatem ani ją wzniecać, powiększać, lub 
jakimkolwiek sposobem odmieniać bezpośrednie możemy; 
zatem z tej strony żadnego na stan życia inditidualnego 
wpływu mieć nie będziemy mogli; i przeciwnie: wszyst­
kie władze odżywiające będąc nieustannym przedmiotem 
doświadczenia i uwagi, mogąc ulegać rachunkowi i wy- 
miaiom. całą naszę uwagę zwracać na siebie powinny. 
Przez ich albowiem doskonałą znajomość, i przyzwoite 
do każdego przepadku zastosowanie; każdą czynnością 
organiczną, a tern samem i życiem rządzić poniekąd i 
władać będziemy mogli. Ta jest ^dyna droga, którą

Teorta Jest. Org. 4
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do zapewnienia sobie, jakiegożkolwiek na życie indivi- 
dualne wpływu, dojść możemy.

36. Z tern wszystkiem, ponieważ wdadz odżywiają­
cych zewnętrznych kdka jest rodzajów, a każda z nich, 
będąc sobie szczególnym sposobem do jestestw organi­
czny cli zastosowaną, właściwą sobie czynność mice mo­
że; więc wypada napi zód wpływ i stosunek każdśj wła­
dzy odżywiającej w szczególności poznać i ocenić; po- 
y^óre wzajemne wiązar.e się wszystkich czynności szcze­
gólnych, i wypływające ztąd wypadki objąć i wyracho­
wać. Iponieważ wiadomości te, wszystko cokolwiek o 
związku żyjących jestestw, zresztą otaczającego je przy­
rodzenia wiedzieć można, obejmują; więc i doskonały 
ich wykład większą część teoryi życia objąć powinien. 
Przystąpmy zatem do takowej uwagi

ROZDZIAŁ II.

Uwaga pokarmów, napoju i każdej w ogólności mate­
ryi, jaka w ożywione jestestwa wchodzi. Rozbiór ma 
teryi, w której życie i organizacya ma r miejsce. Usta­

nowienie odżywności, nowej własności materyi.

37. Wszystkie zyjące jestestwa, zostając w bezprze- 
stannyin z ciałami otaczającemi związku, wielką ich część 
w siebie przyjmują, a przyjętym część właściwej sobie 
siły organicznej udzielając (28), w same siąpię, w wła­
sne swoje ciało przeistaczają. Radząc się zaś powszech­
nego w tej mierze doświadczenia, widzimy oczywiście, 
iż nie każdą nadarzającą się materyą. jestestwa orga­
niczne natychmiast w siebie biorą, ain przyjętą całko­
wicie w własne przerąb* iją ciało; ale pewny nieodmien­
ny w tej mierze zachowują wybór, którego ucząc się 
pilniej, postrzegamy, iż jest następujący.

38. Wszystkie jestestwa organiczne, albo żyją na­
wzajem jedne drugiemi, albo się kaimią materyą taką, 
która z rozwiązania się i rozkładu istot organicznych po­
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chodzi, to jest: albo same w sobie nawzajem służą za 
poikarm, albo ich zwłoki. Człowiek, żyje roślinami lub 
miięscm; wielka część zwierząt czworonożnych także mię- 
seim, inne wszystkie roślinami się karmią. Ptastwo po­
dobnym sposobem, albo się utrzymuje połowem zwie- 
rz.ąt , ryb, robactwa, owadu, albo nasiona roślinne lub 
traw ę za pokarm zbiera. Toż samo i o rybach, robac- 
twie, insektach, powiedzieć można. Prócz tego potrze­
bują wszystkie zwierzęta do życia powietrza i wody, i 
w tein zgadzają się z roślinami, które podobnież bez dwóch 
tych żywiołów utrzymywać się nie mogą. Lecz co do 
po karmu, rośliny zdają się na pierwsze wejrzenie stano­
wi ć w tej mierze wyjątek, nie mogąc sobie albowiem 
organizowanej materyi na pożywienie przysposabiać, ale 
częścią korzeniem w ziemi, częścią pniem i gałęziami 
w powietrzu się rozpościerając, toż samo powietrze, wil­
goć lub inne soki ziemne, pompują w siebie, i mocą wła- 
smj organizacyi, na pokarm wyrabiają: tak dalece, iż 
sama woda i powietrze do życia ich wystarczać się zda­
ją , i jak się niżej lepiej okaże, w samćj rzeczy wystar­
czają. Ale pilniejsze w tej mierze zastanowienie się nau­
cz' nas. iz rodzaj materyi. która, rośliny z powietrza i 
ziemi w siebie biorą i na własny wyrabiają pożytek, jest 
ten sam, który i zwierzętom służy na pokarm.

39. A więc nie w szy stka w skład kuli ziemskiej w cho­
dzącą materya, na ożywione jestestwa wyrabianą być 
może. I chociaż życie w najogólniejszem znaczeniu jest 
wypadkiem pewnych stosunków fizycznych, jakie mię­
dzy mat ery ą martwą, a ożywioną (13) zachodzą; wsze­
lako znaczniejsza jej część w.tako we stosunki wchodzić 
me może, i przez to do karmienia i nadgradzania uszczerb­
ków’ jestestw organicznych mc jest zdatna Cała zaś 
tego rodzaju materya, po większej części w najgłębszych 
w netrznościach ziemi zanurzona jest i ukryta, formując 
jej jądro, kiedy wszystkie żyjące jestestwa, i wszyst­
kie do utrzymania i zachowania ich życia przeznaczone 
żywioły, wszędzie niemal powierzchnią ziemi okrywają 
i zdobią.

40. A skoro pewna tylko część materyi kulę ziem­
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ską składającej, jestestwom organicznym zapokaim słu­
żyć może; skoro pokarmy wszystkie, w jestestwach bio- 
rących je w siebie, zamieniają się z wolna w ich płyn­
ne i stałe części i organizują się zupełnie; skoro malerya 
ta i z ciał organizowanych pochodzi i znowu się w isto­
ty organiczne zamienia, więc takowa malerya z jednych 
jestestw organicznych w drugie ciągle przechodząc, musi 
zaw ierać w sobie warunki do ży i ia i organizow ania się 
potrzebne, które drugiego rodzaju materyi nie służą (39). 
Żeby je zatem raz na zawsze od siebie w ty m wzglę­
dzie rozróżnić; jedne nażwiemy materyą odzyrną lub 
oiywną; drugą nieodiywną; a wszystkie ciała z pierw­
szej uformowane, czyli one będą organizowane lub nie, 
ciałami odiywnemi nazywać będziemy.

41. Co to zaś jest materya odżywna? Jakiego ro­
dzaju? Z jakich pierwiastków się składa? Łatwo jest 
pojąć i oznaczyć, uważając: iż malerya ta albo ciała zy- 
jące składa, albo składała i znowu składać może, że ta 
z której ciała organiczne składają się, koniecznie odży- 
wną być musi, a zatem, że własności, które jej jako 
materyi służą; pierwiastki na które ją rozebrać można; 
własnościami i pierwiastkami każdej odżywnej materyi 
być muszą. A lubo ciała z niej powstające, tak mocno 
na pozór od siebie są różne; i często tak odmienne, 
owszem niekiedy całkiem przeciwne własności okazują; 
wszelako malerya ta, wszędzie jedna jest i taz sama. 
Co łatwa jej w każdym czasie z jednego z tych G»ł 
w drugie przemiana, oczewiścic dowodzi; co nakoniec 
rozbiór chemiczny wszystkich jestestw organicznych nie 
wątpliwem czyni. Dzisiaj albowiem, kiedy najdokładniej­
szym istot organicznych rozbiorem zaszczycać się che­
mia może, wiemy; że i te same są składając e we wszyst­
kich jestestwach organicznych pierwiastki, i liczba ich 
bardzo nie wielka. Całe albowiem kióleslwo roślinne, 
jako szczególnie wodą i kwasem węglowym żyje, lak 
na wodę i tenże kwas, czy li na węglik, wodoród i kwa- 
soród, rozłożyć się ostatecznie daje. Zwierzęta wszyst­
kie składają się z tychże samych pierwiastków i sale- 
trorodu, który jest po większej części przyczyną wszysl- 
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kich rożnie chemicznych, jakie pomiędzy niemi, a ciała­
mi roślinnemi zachodzą. I jeżeli się niekiedy w rośli- 
n®«h lub ich częściach ostatni ten pierwiastek nadarza, 
tedy takowym roślinom lub ich częściom charakterów, 
zwierzęcej maleiyi właściwych, udziela.

42. Do tych pierwiastków fosfor i siarkę tak w kró­
lestwie roślinnem jako i zwierzęcym doliczyć można, lu­
bo dwa te pierwiastki i mniej obficie w skład jestestw 
organicznych wchodzą, i w niektórych tylko ich czę­
ściach odkrvlemi być mogą. A lubo na ciała te i w kró­
lestwie kopalnem obficie natrafiać Się zdarza, wszelako 
i tam, niewątpliwie jestestwom organicznym winne są 
swój początek. Fosfor wprawdzie dla dziwnej swej pal­
ności, nigdy w królestwie kopalnem czysty znaleziony 
niebyt, ani być może; ale w postaci kwasu fosforyczne­
go, z wapnem, żelazem, lub innemi zasadami solnemi 
złączonego, znajduje się dosyć obficie. Na siarkę czę­
stokroć i w wolnym natrafiamy stanie.

43. Chociaż albowiem wyżej powiedziałem, iz ma- 
terya odżyw na powierzchnią ziemi zawsze okrywa i na 
mej się rozpościera wszędzie; nieodżywna zaś głębsze 
tylko i mniej przystępne naszego planety zajmuje wnętrz­
ności; wszelako, że pierw sza równie jak ostatnia ulega 
mocy i prawom pow nowactw chemicznych, obiedwie się 
częstokroć nawzajmn pomiędzy sobą wiążą, dając hm 
sposobem rodnym płodom chemicznym początek. Klóie 
z takowy ch ciał na same odżywne pierwiastki rozłoż/ć 
się dają, te za istoty całkiem odżywne mieć należy, te 
do utrzymania życia i wzrostu jestestw oiWmioznych cał­
kiem są zdalne. Takiemi są: powietrze i woda, które 
wierzchnią część kuli ziemskiej na około oblewają, i 
w których wszystkie jestestwa organiczne nurzają się 
i żyją. Ziemia, która wszystkie rośliny utrzymywać i 
karmić, się zdaje; sama właściwie za istotę odży wną nie 
może hyc miana; ale będąc łożyskiem wszystkich zwłok 
roślinnych i zwierzęcych, rozdzielając je w sobie; uła­
twiając ich powolny i nieznaczny rozkład, przepuszcza­
jąc i zatrzymując w sobie powietrze i wilgoć: połykając 
' ilmos‘ery kwasoród; formując w sobie bezprzestannie

a Bib,
A
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kwas węglowy; jest bogatym magazynem maleryi od­
żyw nej, jest jej przechowa waezem i razem, że tak rze­
kę, przetakiem, przez który sączy się bezprzeslannie i 
rozdz iela; tak, że rośliny zaw sze ją z tego obfitego źró­
dła czerpać i na własny poży lek obracać mogą.

44. Zwierzęta, których skład organiczny zawilszy 
jest i daleko doskonalszy' od roślin, czystą tylko odż'- 
wną materyą Karmić się mogą; tak że taka, która się 
raz w ziemię dostała i na swoje rozczyniła pierwiastki, 
która się z meodŻYwną materyą zmuszała lub połączyła 
chemicznie, straconąby dla nich, dla organizacji. dlawy- 
cia na zawsze była, gdyby jej rośliny na nowo zlamląd 
nie wydoby wały i w swoję nie przerabiały islnosć. A że 
w pierwszym przypadku, ubywaćby coraz więcej odży- 
wnej materyi żwierzętom musiulo, i mchy lakowej stra­
ty nadgradzać nie mogło; więc źwierzęla. zmniejszając 
się stopniami coraz więcej, zaginąćby' nakomcc całkiem 
musiały. Czemu gdy dostatecznie zaradzają rośliny, są 
istotnym utrzymania i zachowania zwierząt narzędziem, 
są nieuchronnym warunkiem, doklóiego bytnośi ich jesl 
przywiązana; ponieważ nie może się, raz rozczy niona or­
ganiczna materya inaczej do zwierząt, jak tylko przez 
rośliny, powracać.

45. Tym sposobom odżyw na materya, z ziemi j»o- 
wietrza i wody do roślin, z tych do zwierząt przecho­
dzi, które ją znowu ziemi, powietrzu i wodzie wracają. 
Tu dopiero, rozdzielając się zwolna na swoje piei w iast- 
ki, mieszając się rozmaicie z materyą nieodżywną, ule­
gając, mocy rozmaitych powinowactw’ chemicznych, dąje 
początek rozlicznym ciałom, i zadziwlająiym częstokroć 
skutkom przyrodzonym. A że i rośliny nie wszy»! kie pro­
sto na pożytek zwierząt obracane bywają; ale wielka 
ich liczba, bądź całkowicie, bądź częściami ziemi się do- 
slaje; że tam, zwłoki to roślinne z ciałami zwierzęcemi 
i kopalnemi razem się mięszają, i działają naw zajem na 
siebie; zatem dziwić się nie należy, że materya od.y- 
wna, lubo od pierwszego w szystkich rzeczy Twórcy do 
mieszkania na powierzchni ziemi, i ciągłego organizowa­
nia się przeznaczona; częstokroć i w rozlicznych z ma- 
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teryj nieodzywną związkach, i w dość głębokich war- 
sttach ziemi natrafiana bywa. Tern bardziej, że długie 
i nieprzerwane pasmo wieków, że ogromne odmiany i 
rrwolucy e, jakim ty le razy od początku stw orzenia swe- 
g<o, kula ziemska podpadła; wzruszywszy kilkakiotnie 
jej wnętrzności, i odmieniwszy całą postać jej powierzch­
ni!, łatwo całe generacye istot organicznych zniszczy < , 
zgniehotać i głęboko w ziemi zagrzebać mogły.

L. Psie dziw zatem, że zwiedzając przystępne dla 
n. is ziemi wnętrzności, natrafiamy częstokroć na ogromne 
zwłok organicznych pokłady. Te zaś nadto będąc od po- 
w iei zchni ziemi odległe, ażeby przez rośliny wydobyte 
i organicznej postaci przywrócone być mogły; miałyby 
zamkniętą dla siebie na zawsze drogę życia; gdyby, na­
tura me obmyśliła była inny ch sposobów, za pomocą któ­
rych, ogromne le massy z wnętrzności ziemi wydoby­
wa, i na wierzch w v rzuca. Ó czcm w innem miejscu 
obszerniij mówić będziemy.

47. Z tego zaś wszystkiego, cośmy dotąd o odzy- 
wnćj ma tery, powiedzieli, wypada:

Naprzód: Iż skoro malerya ta lak łatwo ukszlalce- 
me organiczne odmieniać-może, i z jednego jestestw a ży- 
jaceuo w drugie przechodząc, yvszyslkie n.tkoniec nastę­
pnie okrążyć; skoro rozbiór chemiczny okazuje, iż we 
wszystkich ciałach żyjących jedna jest i taż sama; więc 
sama z siebie obojętna na przyjęcie tej lub owej formy 
być musi zawsze laką tylko przyjąć golowa, jaką siła 
organiczna, której działaniu ulega, oznaczy. Gdyby al­
bowiem sama w sobie takową organizowania się wła­
dzę miała, ledyby się całkiem w jednę, i to raz na za­
wsze przekształciła posłać. Zkąd wypada; iż mat^ya 
odiywna niema żadnej organizowania się sama przez 
się władzy, i że takowa władza jest w niej przybyszo­
wa, i caikicm naturze jej obca. Dą<yć albowiem do 
wszystkich organicznych kształtów zarówno, jest to sa­
mo co nie dążyć wr szczególności do żadnego. A lak 
wszystkie owych filozofów systemata, którzy podobną 
własność w materyi przypuszczali; którym zdawało się. 
iż jestestwa organiczne same przez się powstawać. i 

rcin.org.pl



20

naksztalt kryształów solnych kleić s:ę i zrastać mogły, 
same przez się upadają, i na żadną nawet refutcuyą 
nie zasługują. Z ustanowionych albowiem początków naj- 
oczewiściej wypada, iż władza organizująca jest dodat­
kowa. obca, zewnętizna, mc do natury samej materyi 
nie należąca.

48. Powtóre. Ponieważ pewna tylko materyi. kulę 
ziemska składającej, cząstka żyć i organizować się mo­
że; a jestestwa żyjące jedne drugim za pastwę i pokarm 
służą; więc tern samem natura liczbę i rozmnażanie się 
myjących jestestw, pewnemi granicami określić rhciała. 
Zaczem nie inaczej jedne żyjące jestestwa, jak tylko przez 
upadek drugich powstawać; jiie inaczej. jedne zwierząt 
lub roślin gatunki mnożyć się i rozpościerać mogą, jak 
tylko inne rodzaje i gatunki gnębiąc, uciskając i niszcząc. 
Człowiek zatem, który na całej powierzchni ziemi tak 
się rozpościera i mnoży, jest największym innych orga­
nicznych stworzeń pognebicielem i zabóeą. Lecz, dla 
tychże samych przyczyn, i samo zaludnieni0, musi mieć 
pewne swoje granice; które, gdyby plemie nasze pize- 
stąpić kiedj mogło, samoby na siebie drapieżność swo- 
ję obi ócić musiało. Spojrzyjmy na mało zaludnione lub 
opuszczone odludzi kraje; wszędzie me przebyte lasy, 
niezmierne roślin, ptasiwa. owadu i zwierza dzikiego 
mnóstwo, powierzchnią ziemi okrywa, ^,ech je tylko 
raz człow iek odwiedzi, niechaj w nich osiadać i mnożyć 
się zacznie, zaraz wyniosły ten żyjącego przyrodzenia 
tyran, wszystko zwolna i nieznacznie niszczyć, wszyst­
ko w w kisnę swoje plemie przeistaczać zacznie; tak. że 
za czasem wsie i obszerne miasta, ulubione niegdyś sie­
dliska dzikiego zwierza i lasów, zastąpią. Haówczas 
ta sama materya, która niegdyś wchodziła w skład i 
usługiwał.» życiu słabych tych stworzeń, pizeksztatci 
się powoli w człowieka, lub jemu usługujące i pielęgno­
wane od niego istoty.

49. Nakomeć. Z tych początków wypada oczewi- 
ście, że materya la niemal ciągle i bezprzestannie żyje. 
przechodząc z jednych jestestw organicznyih do dru­
gich, i krążąc następnie przez wszystkie. Gdyż jeżeli 
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21się niekiedy z pod władzy organicznej wydobędzie, i na czas jakiś spoczywa, spoczynek len przemijający jest i dosyć krótki; materya ta napada znowu prędzej lub pó­źniej na inne ożywione jestestwa, które ją sobie przy­swajają i tym sposobem przywracają do życia. I ponie­waż życie we wszystkich organizowanych jestestwach ma miejsce, lubo w każdej organizacyi szczególnej in­nym się okazuje sposobem; a materya odżywna wszyst­kie te kształty organiczne, a zatem wszystkie postaci życia przyjąć jest zdolna i w samej rzeczy przyjmuje; więc przyznać należy, iż życie w ogólnym świata ukła­dzie, tej tylko materyi jest pozwolone, że jest prawdzi- wem i niezaprzecznem jej dziedzictwem, jest rzetelną jej własnością. Jakoż w samej rzeczy, nie można wła­sności tej przypisać materyi nieodżywnej, bo ona nigdy w stanie życia widzianą nie była; bo żadna istota orga­niczna nią się karmić i uszczerbków własnej organizacyi nadgradzać nie może; nie można jej przypisać indivi­
duam żyjącym, bo życie ich przemijające jest i docze­sne, bo im tylko moc kształcenia i wyrabiania materyi odżywnej, i to na czas krótki jest pozwolona; kiedy materya sama przenosząc się z jednej formy do drugiej, wiecznie, lubo coraz pod inną żyje postacią. Nie można nawet własności życia przypisać rodzajom i gatunkom, bo lubo ich trwałość od pierwiastkowego żyjących je­stestw utworzenia, jest dotąd nieprzerwana i zabezpie­czona na zawsze; wszelako każdemu z nich pewne tylko ukształcenie organiczne, pewna siły organicznej mody- 
fikacya, życie wszystkim zarówno zabezpieczone zosta­ło. Zatem słusznie własność tę materyi od wszystkich innych własności rozróżniamy. Która jednakże, ponie­waż sama przez się życia nie stanowi, ale tylko nieo­dzowną do niego sposobność, dla tego ją odiywnością nazywać na przyszłość będziemy.50. Takowa własność materyi to sprawuje i to zna­czy, iż ona siłom organicznym być posłuszną i organi­zować się może. Ani spodziewać się mogę, ażeby kto­kolwiek chciał mi własności tej zaprzeczyć, lub naj­mniejszą względem niej powziął wątpliwość, Bo jeżeli
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ją zaprzeczy, niechaj, dla czego nie wszystka w skłid 
kuli ziemskiej wchodząca malerya organizować się mo­
że? odpowie. A jeżeli niewątpliwemu temu zdarzeniu 
nieznajomą jakąś przyczynę naznaczy, tcm samem na 
rzecz się ze mną zgodzi, i przeciwko nazwisku tylko po­
wstawać będzie. Lżyli zaś ta własność we wszystkich 
odżyw nych pierwiastkach równa jest i jednostajna, lub 
mająca swoje stopnie i podziały, niełatwo jest odpowie­
dzieć z pewnością. Z tern wszystkiem być może, że ja­
ko wymienione wyżej pierwiastki odżywne, nie wszyst­
kie we wszystkich ciałach organicznych, i nie w równej 
znajdują się obfitości; tak me wszystkie w równym sto­
pniu wspomnioną posiadają własność; ale że będąc mo­
cniejsza w jednych, w innych az do największego osła­
bienia , zmniejsza się stopniami. A gdyby naw et wła­
sność ta w całej znajdowała się materyi; ale tał iżby 
w jednych przyrodzonych pierwiastkach była najmocniej­
sza, w7innych niemal żadna; takowe przypuszczenie nic- 
by, co do istotnych jej zasad, teraźniejszej nieodmieniło 
nauki. 1)

1) Zdaje się, iż odżywność w różnych pierwiastkach luateryal-
nych nie jest równa. Niemożna jej naprzykiad zaprzeczyć wapnu,
krzemionce, magnezyi, potażowi i sodzie. AA apno naprzykiad wcho­
dząc do składu kości i muszlów, jest znakomitą częścią jestestw
organicznych, a znajdujące się nawet w królestwie kopalnóni, im
swój początek, jak się zdaje, jest w inne. W szelako nie można mu 
przyznać tyle odżywności ile wodorodwi, kwasorodowi lub węgli­
kowi. Toż samo można powiedzieć o potażu, sodzie, krzemionce i
magnezyi. Zdaje się wszakże, że niektóre metalloidy służące tym

ROZDZIAŁ III.

Bliższe zastanowienie się nad życiem. Oznaczenie 
sposobu, jakim władze zewnętrzne odżywiają.

Siły spoczynkowe.
51. Życie tedy fizyczne jest mewątpliwem dziedzic­

twem materyi (49), jest wypadkiem pewnych stosun­
ków, jakie między ożywioną, a martwą materyą zacho­
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dzą (13). Lecz dziedzictwo to nie całej w powszechno­
ści materyi służy, będąc tylko przymiotem kdku przy­
rodzonych pierwiastków, któreśmy odżywnemi nazwali. 
Z drugiej strony, nie każda martwa malerya odżywiać 
może, własność ta będąc ograniczona do kilku żywiołów, 
które nieuchronnie do każdego ży cia są potrzebne (8). 
Z pomiędzy tych powietrze, woda i pokaimy, składają 
się całkiem z pierwiastków odżywnych; i dla tego raz 
w jestestwa organiczne przyjęte, same sile individual- 
nej całkiem lub w części ulegają, i w ciało jestestw 
tych przemieniają się. A lubo wiele istot mniej odży­
wnych, jakiemi są ziemie, wielka część soli, metalle, 
mogą się przypadkiem lub z umysłu w ciała żyjące do­
stawać iw nich pewne sprawować skutki, pewne wzbu­
dzać czynności; wszelako wszystkie takowe istoty, na­
przód, jako do utrzymania ży cia nic nienależące, za cał­
kiem niepotrzebne imane być powinny; powtóre mocy 
siły organicznej posłusznemi być nie mogąc, inaczej się 
tern samem względem jestestw organicznych zachowu­
ją ; sposobem od istot odżywnych całkiem różnym dzia­
łać mus/ą, i pod teraźniejszą naszę uwagę podpaść nie 
mogą.

52. Trzymając się więc uwagi samych tylko istot 
dożycia nieuchronnych, wnieść należy, że i to co żyje, 
i to co odżywia, z pierwiastków odzywnyrh się składa. 
A zatem życie jest wypadkiem wzajemnego działania 
materyi odżywmj nieożywionej lub nieorganizowanej, 
na też malerya ożywioną i organizowana. Jest wła­
snością pierwiastków ożywnych i w nich tylko miejsce 
mieć może. K że pierwiastki te dostając się w istoty 
oiganiczne, ntocv właściwej im siły mdividualnej ule­
gają , i w ciału n h zwolna się zamieniają; więc mate- 
ryu organizowane jestestwa ożywiająca, sama od nich 
organizowaną zoslaje; a czynność mająca naówczas miej­
sce jest z obydwóch stron wzajemna. I ponieważ ży-

ciałom za zasadę tworzą się w roślinach, coby ich niezlożoną na­
turę czyniło bardzo wątpliwą. Samo tylko doświadczenie może ten 
domysł potwierdzić lub obalić.
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cie każdego jestestwa w szczególności od nieprzerwanej 
czynności siły organicznej i sił odżywiających zależy; a 
wypadkiem wzajemnej tej czynności jest odżywienie*or­
ganizowanej. i organizowanie nowo wprowadzonej ma- 
teryi, więc każde jestestwo żyjące organizuje się bez­
przestannie, a życie na odżywianiu, i ciągtern odży­
wiającej maleryi organizowaniu zależy.

53. Nadto, ponieważ życie nie może się inaczej utrzy­
mywać, jak tylko pizez ciągłe odżywianie, a to dzieje 
się przez materyą odzy wną; ponieważ tamaterya wra­
żeniom siły organicznej ulega, i jestestwa wszystkie ży­
jące organizują się bezprzestannie; więc każdemu odży­
wieniu musi odpowiadać proporcyonalne wywarcie siły 
organicznej, czyli organizowanie. Każde zatem odżywie­
nie będzie dla siły organicznej pobudką, podniecającą 
ją do wywierania sie; a każde takowe wywarcie będzie 
czynnością organiczną. Więc ażeby życie trwać mogło, 
potrzeba ażeby żyjące jestestwa organizowały się cią­
gle; ażeby zaś organizować się mogły, potrzeba ażeby 
przez ciągłe przybywanie mateiyi obcej odżyw nej, bez 
przerwy podbudzane do tego były. Jakoż ustanowili­
śmy wyżej (31, 32), iż siła indicidualna bezprzestan­
nie czynną być powinna; a ponieważ ta czynność nacią­
giem organizowaniu odżywnej maleryi zależy; więc sko- 
robv sita ta raz całą znajdującą się w własnym obrę­
bie materyą zorganizowała, skońozyćM swoję czynność, 
a tein samem życiu indiridualnenni koniec położyć mu- 
siała. Co żeby nie nastąpiło, potrzeba ażeby bezprze­
stannie ma córa? inną materyą wywierać się mogła; a 
zląd dla utrzymania życia indiiidualnego potrzeba nie­
ustannego przybywania coraz nowej maleryi, czyli po­
trzeba władz odżywiających. Dla lego nlWosIMlek la­
kowych sił zupełny, choeby nawet momentalny, życie 
indindualne kończy na zawsze. Takie jest odwieczne 
i niezmienne prawo przyrodzenia, taka tajemnica życia, 
taki wspólna istot odżywiających czynność, laki nako- 
mee los wszystkich stworzeń, iż żyne ich bez pomocy 
pierw szych, jest niczem.

54. I ponieważ prawa natury są nieodzowne, żadne­
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go nie cierpiące wyjątku; ponieważ nic się z pod nich 
wyłamać nigdy nie może; ponieważ takie jest każdemu 
myjącemu stworzeniu przepisane piawo; iż skończyć się 
w tym momencie musi, skoro organizować i przyswajać 
sobie odżywna malerya przestanie; więc wszystkie czyn­
ności, starania, usiłowania, myśli. słowem cały kieru­
nek każdego zyjącego stworzenia, do tego jedynie zmie­
rzają celu, ażeby sobie jak najwi^ćj odżywiły materyi 
przysposabiać, ażeby sobie użycie jej zapewnić. Życie 
i utrzymywanie się roślin, znajduje swoję pewność w sa­
mym układzie przyrodzenia; laka albowiem jest natura 
powierzchni ziemi, z której rośliny żywność pompują, 
że jej niemal nigdy na materyi odz^wnej nie zbywa; ta­
ka konstytucya atmosfery, że i sama potrzebnych rośli­
nom pierwiastków dostarcza, i ziemię wilgocią dostate­
czną napawa. Zwierzęta zaś wszystkie, ciągle wyszu­
kiwaniem. zgromadzaniem i zapewnieniem sobie mate­
ryi odżywnej są zajęło; ubiegają się za nią, wojnę je­
dne z drugiemi toczą. niszczą się i pożerają nawzajem. 
Ten to jest ostał oczny zamiar, ta prawdziwa przyczy­
na wszystkich starań i zabiegów człowieka; to prawdzi­
we źródło jego przemysłu, który rośnie lub upada w mia­
rę jego potrzeb; len powód jego, chciwości, zazdrości 
ambicyi, chęci celowania nad innych; lednem słowem, 
wszystkich jego namiętności i poruszeń. Od tego po­
czął ku filozofowie chcący naznaczyć prawa moralnym 
człowieka czynnościom, uwTagi swoje rozpoczynać, tego 
widoku rozsądni prawodawcy nigdy z oczu tracić nie 
powinni. Ho nakomec doświadi zenie tylu poprzedniczych 
wieków pokazało; że niepodobna jest przekształcić i od­
mienić człowieka, który takim, jakim jesl, jakim z rąk 
swego Stwórcy wyszedł, zawsze być musi; że osobiste 
zachowanie i osobisty interes powodować zawsze nim 
będą, i że cała edukacya jedynie na oświeceniu rozu­
mu, dla pokazania człowiekowi prawdziwego jego inte­
resu, zależy. Ci zatem tylko, prawdziwemi są rodzaju 
ludzkiego przyjaciółmi, którzy starają się o jego oświe­
cenie.

55. Skoro zaś odżywna tylko materya żyć i organi- 
Teobya Jest. Org. 5 
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zować się w jestestwach ozy wionych może, musi ta ma-» 
terya mocą odźywności dążyć do ży cia i poddawania się 
sile organicznej, gdziekolwiek się ta znajduje, tak np. 
jal mocą altrakcyi ciała dążą do zetknięcia się nawza­
jem z sobą; tak jak mocą powinowactw dążą do kom­
binowania się. Gdyby albowiem pierwiastki, sity orga­
nicznej doświadczające, zupełnie wr tej nierze bezczyn- 
nemi były; tedy ta bezczynność służyłaby materyi w po­
wszechności, a zatem wszystkie ciała stworzone żyć i 
organizowałby się mogły; każdeby pokirmein wszyst­
kich istot organicznych być potrafiło; kiżda istota ży- 
iąca z któregokolwiek z nich powstawałby i wyrabiać 
się była zdolna; co wszystko doświadczeniu jest prze­
ciwne. Ponieważ zaś odżywne pierwiastki we wszyst­
kich rodzajach i gatunkach są zupełnie też same; więc 
mocą odźywności, dążą tylko do życia i organizowania 
się w powszechności; lecz skoro pewna ich część dosta­
nie się pod władzę jakiegoś individuum na ó wczas siła 
individualna, ogólnemu temu dążeniu nadaje pewny kie­
runek; zkąd postae individualna i miejscow a, zkąd ro­
dzaj i sposób życia w ypada. Każda zatem szczególna or- 
ganizacya jest wypadkiem dwóch usiłowań, jednego po­
wszechnego, umieszczonego wsamćj materyi, mocą któ­
rego pewne pierwiastki naturalne dążą do życia i orga­
nizowania się w powszechności; drugiego szczególnego, 
umieszczonego w individuach, które rodzaj takowego 
życia i postać organizacyi oznacza.

56. Ta tedy cząstka materyi odżywnej, która pe­
wnej siły individualnej w części lub całkowicie doświad­
czyła, i która już jest ożywiona po części, ponieważ nie 
przestała dla tego być odżywną, musi mocą tej wła­
sności dążyć do życia dalszego, i do wzięcia na siebie 
wszystkich postaci organicznych podobnych, wyjąwszy 
tę którą już posiada. Stosując ją zatem do materyi od­
żywnej całkiem nieorganizowdanej, która do wszystkich 
form dąży zarówno, oczywiście mniej musi być od niej 
odżywną, a zmniejszenie to, równe być musi dążeniu, 
jakie miała do wzięcia tej szczególnej formy, w jakiój 
się znąjduje; gdyż szczególne to dążenie już jest nasy- 
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cone i umorzone. Uważajac zatem pierwiastki odżywne 
w powszechnośei. wypada, iż te które są organizowane 
mniej mają odzywności od innych podobnych, które znaj­
dują się w stanie zupełnego rozrobienia. Zkąd wnosu- 
my w ogólności. że odżyw ność jest własnością mateiyi, 
którą powiększać, zmnejszać i nasycać można. Lecz 
zmniejszenie to w każdym przypadku zastosowane do 
całej kreacyi może być nieznaczne, i niekiedy tak małe, 
iż za nic, bez błędu, poczytane by ć może. Będąc albo­
wiem w każdym przypadku równe tej cząstce, jaką da­
ne individuum zagładzić zdoła; jeżeli individuum to za 
mało względem całej kreacyi poczytane być może, te­
dy i cząstka ta w tym samym względzie za mału może 
być wzida.

57. Inaczej całkiem ma się rzecz względem indin- 
duów. Im albowiem dana materya więcej siły ich or­
ganicznej doznaje, tern więcej odżyw nosci traci, lak że 
odzywność maleryi w individuach będącej, jest dla nich 
w stosunku odwrotnym siły organicznej, ktoi ej (a ma­
terya doznała. Czyli że materya, która się w jeste­
stwa żyjące dostaje, i która je składa, tyle właśnie tra­
ci odzywności, ile siły indiridualnej nabywa, a zatem 
w tym samym stosunku, w jakim daną postać na siebie 
bierze, sposobność do niej traci. Skoro się zahm zor­
ganizuje zupełnie i całej siły indicidualnej doświadczy, 
odżywności względem tego individuum zupełnie się po­
zbędzie. Co skoro nastąpi silą organiczna wszelka na 
nię inne straci, a matciya ta znajdzie się wśród ciała 
żyjącego nieodżywną i nieczynną, a zatem do wyrzuce­
nia tylko za granicę jego zdolną.

58. Ponieważ tedy wszystkie jestestwa żyjące or­
ganizują się bezprzeslannie, a zatem część jakaś mate- 
ryi która je składa, co moment odżywną być przesta- 
je, i z pod władzy siły organicznej wychodzi; ponieważ 
nakoniec siła ta bezprzeslannie wywierać się musi, i sko­
ro czynną być przestanie, exystencyą indimdualną koń­
czy. Więt ażeby życie trwać nienaruszone mogło, w tym 
samym stosunku, w jakim pewna część materyi odży- 
wność traci i z pod władzy siły individualnej wycho­
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dzi, nowa przybywać, utraconą odżywność nadgradzać, 
i czynność siły tćj na siebie zwracać powinna. Zkąd 
uczymy się: że individua inaczej własnego życia za­
chować nie mogą, jak tylko przez ciągłą odmianę 
materyi z łtórej się składają.

59. Nabywając zatem bezprzestanme odżywnej ma- 
teryi z pokarmów, w ody i powietrza, muszą ją żyjące 
jestestwa, w ty m samym stosunku tracić, i za granicę 
własnych systematów wyrzucać. Iw samej rzeczy, ja­
ko codzienne doświadczenie pokazuje nam, iż przyjmują 
ciągle obcą materyą w siebie, tak toż samo doświad­
czenie nas uczy, iż w całym ciągu życia wyrzucają ją 
przez rozmaite odchody. Owszem pilnieisze i dokładne 
w tej mierze doświadczenia pokazały, iż w zwierzętach 
dorosłych i uformowanych zupełnie, tyle właśnie mate­
ryi przez rozmaite odchody ubywa, ile jej przez po­
karmy, napoje i z powietrza przybyć w pewnym prze­
ciągu czasu może. Co dziwnie się z początkami tera­
źniejszej zgadza nauki. Ani rośliny mogą się w tym pun­
kcie gospodarstwa swego różnić od zwierząt, gdyż wi- 
dzićmy, iż nie tylko biorą odżywną materyą w siebie, 
ale i tracą ciągle w tym samym stosunku; czego para 
wilgotna z nich wychodząca, czego wyziewanie gazu 
kwasorodnego w promieniach słonecznych, i wyrabianie 
kwasu w ęgiowego w cieniu, czego nakonicc ich zapach 
dowodzi.

60. Z tego zaś uczymy się dalej, że individua ży- 
jące, odmieniając ciągle materyą która je składa, for­
mują się coraz z innej, lubo zaw sze z ty eh samych pier- 
wiaslkow, i w tej samej nawet proporcyi 1). Istota 
zatem exystencyi individualnej, nie może zawierać się 
w materyi odżywnej, bo te żyjące jestestwo ustawi­
cznie odmienia; ani odżywności, bo ta lubo wr Organizu-

1) Chcąc poznać i wyrachować, w jakim czasie cala machina 
ludzka, lub jakiegokolwiek jestestwa organicznego, odmienia się; 
należałoby umieć doskonale ocenić wszystkie wyrzuty, i ich ma«sę 
ogólną do massy całćj machiny zastosować. Potem należałoby ten 
sam rachunek względem każdego organu w szczególności powtórzyć, 
i nakoniec wszystkie razem z sobą znieść i porówaać.
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jącej się materyi ubywa i ginie, przez nowo przybyłą 
jednakże wtym samym stosunku nadgradza się i zwra­
ca. Prócz le^o, wszystkim żyjącym jestestwom jest wła­
ściwa, a zatem za szczególną własność żadnego z nich 
miana być me może; więc w-samej jedynie sile organi­
cznej położona być musi.

61. Materyi zatem ta, która siły individualnej cał­
kiem doznała, nie jest więcej odżyw ną (57), i dla tego 
za granicę jestestwa yv którćm się znajduje wyrzucaną 
bywa. Wszystkie więc odihody {excretiones}, jestestw 
organicznych, będąc indwidualme nieodzowne, żadnym 
sposobem tym samym jestestw om na pokarm, napój lub 
jakikolwiek inny użytek służyć nie mogą. Owszem, sto- 
sując je nawet do rodzajów i gatunków; ponieważ w in- 
dim dnach tego samego gatunku, siła organiczna jest 
blisko ta sama, a w gatunkach jednego rodzaju podo­
bna; więc malerya, która w danem jestestwie siły in­
dividualnej doświadczyła zupełnie, innym individuam 
tego samego gatunku za pokarm służyć nie może, będąc 
dla nich całkiem nieodzywną. Dla lej przyczyny, żadne 
ożywione jestestwo nie karmi się sobie podobnem.

62. Nadto ponieważ i rodzaje zbliżać się jedne do 
drugich mniej lub więcej mogą, i wszystkie razem sta­
nowią tylko różne tegoż Samego łańcucha ogniwa; po­
nieważ życie postępując przez wszystkie te ogniwa, do­
skonali się coraz więcej; zatem im organizacya jednego 
rodzaju dalej się posunie i oddali od drugiego, tym ma- 
lerya wchodzącą w skład pierwszego, mniej będzie dla 
drugiego odźywną. A z lej uwagi uczymy się: iż ponie­
waż zwierzęta organicznemi tylko karmią się jestestwa­
mi; każde w szczególności z tych jestestw lub wzięta 
z mego malerya, różny stopień od/ywności względem 
danego zwierza posiadać musi; lak jak malerya danego 
jestestwa organicznego, różnił się, co do odżywności, 
względem różnych źwierząl, będzie. XV ogólności, im 
organizacya jednego jestestwa mającego służyć drugie­
mu za pokarm, dalej się posunie i wiecej od mego od­
dali, tern lakowe jestestwo mniej dla niego będzie od­
żyw ne; i przeciwnie. Lżyli, odżywnośę materyi orga-

5*
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nicznej mającej służyć za pokarm, będzie w stosunku 
odwrotnym postępku organizacyi.

63. Mając zatem wzgląd na to; iż jedne pierwiastki 
odżywne bezprzestannie jestestwom organicznym przy­
bywają, kiedy drugie podobne w tym samym stosunku 
z nich odchodzą, i uważając, iż odży wność jest własno­
ścią niektórych pierwiastków, mocą której do organi­
zowania się, i przywłaszczania sobie siły organicznej dą­
żą: wypada: iż malerya odżywna bezprzestannie przez 
jestestwa ożywione krąży, iż te oddają ją sobie nawza­
jem jedne drugim, a zatem że każde individuum uwa­
żane być może za środek takowego ruchu, którego na­
tura, postać ododżywnosii i siły individualnej zależy; 
nakoniec że ta postać w każdym szczególnym przypad­
ku taka będzie, jaką moc odzywności, i indwidualny 
stan siły organicznej oznaczy.

64. Ponieważ zaś nowrn przybyła odżywna materya 
mocy siły organicznej osobistej doświadcza; a jestestwa 
żyjące w tejże samej proporcyi malerya odżywną tracą, 
w jakiej nabywają; wice w ly m samym stosunku, w ja­
kim nowo przybyła materya przyswaja się i organizuje; 
przyswojona już i organizowana, przerabiać się, odmie­
niać i dezorganizow ać musi. W samej i zoczy, jeżeli zwró- 
demy na moment uwagę nasze do doświadczenia, prze­
konamy się, iż wszystkie odchody roślinne i zwierzęce, 
lubo się z odżywnej materyi składają, ale z rozrobionej 
już i dezorganizowanej niemal zupełnie. Wszystkie wy­
rzuty roślinne, kończą stę na wilgoci, gazie kwasorodnym 
i kwasie węglowym. Zwierzęta przez płuca i całą po­
wierzchnią skóry wyziewają wodę i kwas węglowy; 
przez nerki pozby wają się wody, kwasem fosforycznym, 
ury nowym i niektóremi solami zapraw nej; przez kanał 
kiszkowy wyrzucają bezkształtną massę, pod imieniem 
exkrementow znajomą. Ury na jednakże i exkrementa 
zwierzęce, lubo żadnej organicznej materyi nie stanowią, 
co do związków swoich i składających je pierwiastków, 
wiele jeszcze charakterów zwierzęcych posiadają. Co 
źródłu z którego pochodzą, i zachowaniu jeszcze niektó­
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rych kombinacyj w istotach organicznych miejsce mają­
cych, są winne.

65. A tak każdemu przybyciu materyi odżyw nej w or­
ganizowanych inditiduach, proporcyonalne ubycie; ka­
żdemu przyswojeniu proporcyonalne odrobienie; każdej 
organizacyi, proporcy onalna dezorganizacya odpowiada. 
A że żadne organizowane jestestwo, żyć bez ciągłego i 
nigdy nieprzerwanego z ciałami otaczającemi związku, 
me może (8), gdyż życie jest wypadkiem wzajemnych 
między sobą działań istot odżywionych i odżywiających 
(13); że te wzajemne działania ze strony materyi przy- 
byw'ającej, na odżywianiu organizowanej, ze strony tćj 
ostatniej na organizowaniu pierwszej zależą; ze nako- 
niec życie jest ciągłym processem organicznym, czyli 
ciągiem i nigdy n jprzerwanćm przyswajaniem (33); więc 
życie individualne zależeć bedzie na ciągiem organi- 
zowaniu nowo przybywającej i propot cyonalnem roz­
rabianiu swojej ułasnej materyi.

66. Wglądając bliżej w przyczynę takowych odmian, 
wdzicmy oczywiście, iż cała ta przyczyna położona jest 
w sile organicznej, która wywierać się bezprzeslannie 
powinna, i która, gdyby na moment działać przestała, 
zakończyłaby exyslemya osobistą na zawsze (32) Sko­
ro zatćm pewną massę materyi zorganizuje, i że tak 
rzekę, nasyci, do utrzymania dalszej swojej czynności 
potrzebuje nowej. Więc wszystkie czynności życia or­
ganizujące, najistotniej od siły organicznej zalezą, i w niej 
położona jest cała przyczyna, dla której żyjące jeste­
stwa nieustannego związku z ciałami otaczającemi po- 
trzebują. Więc przyswojenie, i każde jakiekolwiek or­
ganiczne materyi wyrobienie {secretiones), także od si­
ły organicznej zależeć będą. Lecz rozrobienie organi­
czne, a zatem zawisłe od niego wszelkiego rodzaju od­
chody (eweretiones), nie mogą być tejże samej sile przy­
pisane, która dwóch przeciwnych sobie skutków razem 
sprawować nie może; zatem ta druga część życia, od 
sił odżywiających zależeć musi. Zkąd wnieść naprzód, 
w ogólności, można: że odżywiać, jest to razem dezor­
ganizować, i że ciała odżywiające zewnętrzne, nieina-
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czaj nas odżywiają, jak tylko dążąc do rozrabiania 
nas i psucia.

67. Wszystkie tedy wrażenia ciał odżywiających ze­
wnętrznych, na istoty organizowane, dążą do ich rozro­
bienia; wszystkie usiłowania tych ostatnich do przyswo­
jenia sobie pierwszych. Czynność zatem z obudw óch stron 
jest wzajemna; a życie na wzajemnej tćj i zynności i prze­
ciw czynności zawisło. Każde zatem individuum, ka­
żda część organiczna, tyle z własnej istoty traci, ile 
sobie z obcych przyswaja. Jest tedy między materyą 
odżywną i ożywioną bezprzeslanna i wzajemna na siebie 
czynność, od której życie, w układzie lego świata, za­
wisło. I w samej izeczy, ponieważ życie w powszech­
ności jest własnością maleryi odżywnej, i nie może bez 
organizacyi mieć miejsca; malerya ta przynaglana jest 
mocą odżywności, do poddawania się, i ze tak rzekę, 
do przywłaszczania sobie siły organicznej: gdziekolwiek 
na nię napadnie. A że z natury swojej do wszystkich 
form dąży zarowno, a organizując się, ozy w nosć wzglę­
dem formy, której nabywa, traci; więc Ićm samem, 
względem niektórych innych form, zyskiwać jej tern wię­
cej musi; tak że nakomec straciwszy usiłowanie dowzię- 
cia formy, w jakiej się znajduje, a zyskawszy km wię­
ksze dokształtów innych, musi usiłować.wyzuć się z te­
go kształtu jaki posiada; które usiłowanie przybytkowi 
odżywności względem innych postaci organicznych ró­
wne być musi, i które pomnaża się co do skutku przez 
nowo przybywającą materyą, w stosunku usiłowaniu, ja­
kie od wzięcia tej formy w sobie zawiera. Więc w od- 
zywności położona jest istotna przyczyna, dla której wi- 
terya raz się organizuje, drugi raz rozrabia.

68. Zastanawiając się zaś nad Ićm, iż każda w o- 
gólności malerya, zawsze w pewnym kszlałcie zoslaje. 
i pewnym przy rodzonym siłom ulega; że od natury tych 
sił, jej ukształccnie i sposób exystowania, w7 ogólnym 
układzie świata, zależą; że siła organiczna wywierając 
się na materyą, ma jej nadać nowy kształt i nowy exy­
stowania sposób; wypada: iż takowy skutek niew7przód 
i nieinaczcj nastąpić może, aż kiedy nowa ta siła po- 
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przedniczą postać rozwiąże i zagładzi; a zatem siły, mo­
cą których powstała i utrzymuje się, przewy ższy. Z ta­
kowej zaś wzajemnej, między wzmiankowanemi siłami, 
a władzami organizującemi walki, następujące skutki wy­
nikać powinny. Naprzód. Mogą władze organiczne si­
ły lakowe całkiem pokonać i przywieść do zero; naów- 
czas im tylko samym materya posłuszną będzie. Po- 
wtóre. Mogą same, mocy takowych sił ustąpić, i być 
całkiem od nich zniesione, a naowczas żadna izynnośc 
organiczna nastąpić nie będzie mogła, wszy silne zaś już 
mające miejsce, zniknąć i zaginąć muszą. Nakoniec. Mo­
gą siły te osłabić się tylko nawzajem i rozdzielić, tak. 
że matery a odżywną organizując się, nie przestanie dla 
tego w’ części być posłuszną i innym siłom przyrodzo­
nym, a organiczna jej bytność będzie wspólnego i wza­
jemnego przyłożenia się wszystkich takowych sił, wy­
padkiem. Wszystkie zaś lakowe siły, dla rozróżnienia 
ich na przyszłość od siły organicznej, istotnej życia in- 
dwidualnego przy czyny, sitami spoczynkowemu albo prze- 
chvorgamcznemi, nazy wać będziemy.

69. Sdy zaś takowe, władzom organiczny m opór czy­
nić mogące są: naprzód, wszystkie siły fizyczne nada­
jące pierwiastkom ożywnym inne dążenie i inny kieru­
nek, a zatem aUrakcya, mocą której wszystkie cząstki 
materyi do spotkania się i zetknięcia nawzajem dążą. 
Bo ponieważ silą ta całą nmlerya zgromadza, wiąże. 
krystallizuje, może częstokroć, takowym usiłowaniem, 
siłom organizującym opór czynić i być na przeszkodzie. 
Powinowactwa, mocą których cząstki ciał różnorodnych 
dążą do ł ombinowania się pomiędzy sobą, i formowania 
tym sposobem ciał nowych odmiennego kształtu i od­
miennych własności. Związki takowe chemiczne siła or­
ganiczna niemal wszędzie odmienia, modyfikuje, przera­
bia. Powlóre: same siły organiczne, albo sama organi- 
zacya, opierać się nowym władzom organicznym mu­
szą. Każdy albowiem rodzaj i gatunek jestestw oży­
wionych, mając oddzielną i właściwą sobie siłę organi­
czną, jezel- drugiemu rodzajowi lub gatunkowi za po­
karm ma służyć, musi wprzód pierwsze swoje życie j 
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postać stracić, a tom samem, nowa władza, organiczni 
dawniejszą pokonać i całe jej dz.eło przerobić powinna.

70. Dla lej przyczyny widziemy, że jestestwa żyją­
ce, które innych organicznych używają za pokarm, sta­
rają się wprzód ży cic im odebrać i organizacyą w czę­
ści lub całkowicie zepsuć, a wszystkie poprzednicze do 
trawienia i przyswojenia pokarmów czynności do tego 
tylko zmierzają celu. Zkąd uważamy, że zwierzęta, kie­
dy sobie inne zdobywają na pokarm, odbierają im życie; 
za pomocą pazurów, dzioba i zębów targają je na części, 
żują i mielą na miazgę, którą ślina odwilżą, odmiękcza 
i dalej jeszcze rozdziela; tak dalece, iż w przód nim do 
żołądka dojdą, zaledwo jakiś ślad poprzedniczego ich 
składu pozostaje. Człowiek, nie przestając na sposobach, 
które mu natuia podała, liczbę takowych przygotowaw­
czych działań przemysłem pomnożył. Gotowanie albo­
wiem, pieczenie, krajanie, siekanie i tym podobne dzia­
łania, do teso jedynie zmierzają końca. Samo nawet tra- 
wlenie w żołądku i kiszkach, wyrabianie soku białego i 
dalsze jego w naczyniach mlecznych odmiany, jego przei­
stoczenie w krew w naczyniach krwistych i płucach, za 
poprzednicze tylko odmiany, do wielu innych przyswo­
jeń wstęp czyniące, miane byc powinny. Z samej do­
piero krwi, jako ogólnego i do tego zamiaru zdatnego 
magazynu, każda wnętrzność, każdy organ, każda część 
machiny żyjącej, sama siebie podług potrzeby wyrabia 
i odnawia.

71. Rośliny, nie karmiąc się nigdy całkowitemi or- 
ganicznemi massami, ale tylko ich ostateczne i rozro­
bione pierwiastki w siebie przyjmując; żyjac niemal cał- 
k.em wodą i kwasem węglowym, tak wiele poprzedni- 
czych przygotowań nie potrzebują; a ziemia sama przez 
się do uskutecznienia ich wszystkich wystarcza; tak że 
ziemię z tego względu za prawdziwą spiżarnią i kuchnią 
roślinną mieć można. Oprócz tego, rośliny nigdy mc 
Myjącego za pokarm nie biorąc, żadnej siły organicznej 
do pokonania nie maja; ani siła skupienia znaczny im 
opór czynić może, będąc w wodzie i kwasie węglowym 
bardzo mała i do pokonania łatwa, lak dalece, że niemal 
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i samemi tylko powinowactwami mają do czynienia, w tym 
tedv będzie istotna jestestw roślinnych od zwierzęcych 
różnica, iż żyjąc materyą odżywną najprostszą i całkiem 
nieorganizowaną; dla przyswojenia jej sobie, od samych 
tylko powinowactw doznają oporu; kiedy zwierzęta, kar­
miąc się roślinami i zwierzętami, mniej od powinowactw , 
w ięcej daleko od poprzedniczej organizacji doświadczają 
przeszkód. Gdyby zatem siłę organiczną przez opór, któ­
ry przezwycięża, cenić i mierzyć wypadało, tedy wnieść- 
by potrzeba, iż siła ta słabsza jest w roślinach aniżeli 
w zwierzętach, a pomiędzy temi, w tych najdzielniejsza, 
które największą liczbą jestestw7 organicznych karmić 
się mogą. 1 w samej rzeczy byćby to mogło; iż siła 
organiczna będąc w najprostszych roślinach najmmeisza, 
stopniami w stosunku doskonalącej się organizacyi, ro­
śnie, i w najdoskonalszych zwierzętach tak jest mocna, 
iż im panowanie nad całym ożywionym światem zapewnia.

ROZDZIAŁ IV.

Powinowactwa. Ich sposób okazywania się w istotach 
organicznych ożywionych i martwych. Potrzeba, sposób 

działania i wpływ ciepła na jestestwa orgamczne.

72. Siła owa przyrodzona, mocą której ciała różnej 
natury dążą do kombinowania się nawzajem z sobą, i 
za pomocą której połączone, zamieniają się w ciało cał­
kiem nowe, do składających pierwiastków podobne, na­
zywa się powinowactwem {affinitas). Siła zatem ta, 
jako ogólnie materyi służąca, wszędzie w całej naturze 
przytomna i czynna być powinna, i od niej po większej 
części cały układ chemiczny świata fizycznego zależeć 
musi.

73. Dochodzić natury wszystkich składów przyro­
dzonych i sztucznych; rozbierać istoty zawikłane na ich 
pierwiastki i tych własności dociekać; poznać i okrćślić 
wszystkie ich podobne, pomiędzy sobą związki, jest za­
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miarom i zatrudnieniem chemika. A że wszystkie tako­
we składy i rozbiory ciał, od siły powinowactwa, po 
większej części, zależą, i za jej tylko pomocą zdarzać 
się mogą; więc ta siła jest najpierwszym przedmiotem 
jego uwagi, i razem najcelniejszym wszystkich prac i 
działań narzędziem. Wszystkie zatem fundamentalne o 
sile tćj wiadomości z chemii czerpane być powinny, i 
wszystkie, zdaniem mojem/ w następujących zasadach, 
zamknięte być mogą.

74. Naprzód doświadczenie przekonało nas jak naj- 
mocnićj, iż powinowactwo nie jest między wszyslkiemi 
ciałami równe 1). Że żadnej kombinacyi do skutku przy­
wieść nie może, jak tylko między najdrobniejszemi ciał 
cząstkami, które nigdy przedmiotem rozmiaru ani do­
strzeżenia być nie mogą 2). Że przyczyna, dla klórćj 
to powinowactwo mocniejsze jest w jednych ciałach niż 
w drugich, nie jest nam znajoma, ani z poprzedniczej 
ciał znajomości domyślać się cóżkolwiek, o mocy ich 
powinowactwa, możemy. Nakoniec, że kombinacyą, zda­
rzająca się na mocy powinowactwa, odmieniając stan i 
sposób exy slowania ciał, musi być uważana za stan gwał­
towny, przeprowadzający je z dawnego spoczynku i exy- 
stowania sposobu, do nowego kształtu bytności. Zkąd 
wnoszę, iż siła powinowactwa, nie wprzód kombinacyą 
ciał uskutecznić potrafi, aż kiedy wszystkie siły utrzy­
mujące ciała w dawnej postaci i spoczynku, przemoże. 
Siły zatem takowe, uważać należy jako czyniące opór 
powinowactwu, i usiłujące pierwsze swoje dzieło, to jest 
spoczynek, mającą nastąpić kombinacyą poprzedzający, 
utrzymać. Dla czego wszystkie lakowe siły w ogólno­
ści spoczynkowymi, nazwawszy, ustanowiłem 3), iż po­
winowactwa okazują się, albo co jedno jest, siła spra­
wująca kombinacyą działa w stosunku odwrotnym sił 
spoczynkowych.

75. Wchodząc zaś w rozpoznanie takowych sił spo-

1) Początki Chemii § 9.
2) Ibid § 12.
3) Ibid § 11.
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czy nkowych, pokazuje się, iż te kończą się na spojeniu 
{co laesio), które tern się skuteczniej powinowactwom 
opiera, im jest mocniejsze; i na powinowactwach spo- 
czy nkowych, mocą których poprzednicze utrzymują się 
związki, a zwTóciwszy uwagi na istoty organiczne, któ­
re sobie bezprzeslannie odżywną materyą przyswajają, 
widziemy, iż w mch wszędzie powinowactwa z siłami 
organizującemi walczyć mają, jako ztemi, które matę- 
ryą odżywną całkiem w inny kształt i inny exystowa- 
nia sposób przerobić mają. W roślinach nawet najmo­
cniej dwie te siły naprzeciw sobie działają (71). Ź ta­
kowej zaś dwóch usiłowań, na przeciw sobie, czynno­
ści, wypada: że albo siła organizująca całkiem powino­
wactwa pizezwycięży, i naowczas żaden związek che­
miczny w7 jestestwie organizowanym miejsca mieć nie 
będzie; albo sama całkiem od niej pokonaną zostanie, i 
naowczas ulegająca jej odżywna materya, w tak mocne 
i dokładne związki chemiczne wnydzie, iż każdy naj­
mniejszy ślad składu organicznego zatrze i zagładzi, or­
ganizować się nie będzie mogła, lub związki organiczne 
dla przejścia do chemicznych, potarga; albo nakoniec dwie 
te siły rozdzielą się tylko, tak, że każda z mch przy 
części działania swego pozostanie.

76. A ponieważ powinowactwo działa w stosunku 
odwrotnym sił spoczynkowych, a prostym ciepła wol­
nego w ciałach rozlanego 1); więc ciepło wolne, w tym 
samvm stosunku, w jakim czynności, mających się oka­
zać powinowactw, dopomaga, siły spoczynkowe osłabia. 
Równie zalćm działa i wywiera się przeciw spojeniu ja­
ko i przeciw powinowactwom spoczynkowym. Co do- 
świadcMnio zupełnie potwierdza. Wielka ta własność 
inaloryi eiejiła, zdaje się całkiem odjćj chęci kombino­
wania się ze wszysikiemi ciałami w powszechności zale­
żeć. A ponieważ siły organiczne przeciwko wszystkim 
powinowactwom spoczynkowym i spojeniu razem dzia­
łają ; więc czynność cieplika dopomagać im, w tej mie­
rze, musi. Iw tym zawiera się pićrwzsza przyczyna, dla

1) Początki Chemii § 19. 
Teorta Jest. Org. 6
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której ciepło dożycia i wzrostu istot org mężnych lak 
jest nieuchronnie potrzebne. Bez niego alowiem żadne 
przyswojenie, żaden proces organiczny, a za1 cm i życie 
miejscaby mieć me mogło.

77. Z drugiej strony, ile cieplik spoczynkowym po­
winowactwom jest przeciwny, tyle czynw/w, czyli ma 
jarym się okazać sprzyja i dopomaga. Be zatem pomo­
cny jest sile oManic/nój, w rozrabianiu związków che­
micznych i przyswajaniu materyi nieorganizowanój; tyle 
w materyi organizowanej mogące sie okazać kombinacye 
chemiczne wspiera i utrzymuje. I w tern położona jest 
druga przyczyna, dla której ciepło nieuchronnie jest do 
życia potrzebne. Bo ponieważ materya ta, która już 
siły indivifkealnej doświadczyła, a zatem całkiem, lub 
po wóększej części przestała być odżywna, z pod wła­
dzy siły organicznej wychodzi (57), więc pod władzę po­
winowactw powracać musi, których czynność,-że jest 
siłom organicznym przeciwna, wypada, iż ile tamte or­
ganizowały, tyle to, dzieło ich lozrabiać i dezorganizo­
wać powinno. Ponieważ zas życie mdivulualne na cią­
głym organizowaniu nowo przybywającej, i proporcyo- 
nahiem rozrabianiu swojej własnej materyi zalczy (65), 
i ponieważ organizacja od sił organicznych zawisła, więc 
rozrobienie, dezorganizacja, a zatem i zależące od niej 
czynności i zdarzenia od powinowactw i pomocnego im 
ciepła, zależeć muszą.

78. Należy zatem w każdem żyjącćm jestestwie dwa 
nigdy nieustające processa przypuścić, jeden organiczny, 
drugi chemiczny. Materya nowo przybyła, która, aż 
do ostatecznego przyswojenia, jest wciąż nieustannym 
processów organicznych przedmiotem; zwolna się w ta­
kim samym stosunku z pod praw chemicznych usuwa, 
w jakim władz i wrażeń organicznych doświadcza. Za­
tem processa organiczne będą te wszystkie, w których 
siły organizujące przemagają i górę biorą; takiemi są 
np. trawienie pokarmów, ich przerabianie w krew, wy­
rabianie z lej caęści stałych, sekrecye wszystkie, i t. p. 
Ale skoro materya przez processa te przejdzie i z pod 
władzy sił organicznych usuwać się zacznie, czynność 
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powinowactw, w tym samym stosunku, wszczynać się 
i odzywać musi, tak, że ciiemicznem. processami nazwie- 
my te, w których powinowactwa gmę biorą. Takiemi 
najpryncypalniej będą wszystkie exkrecye czyli odcho­
dy. Lecz jako wprocessach organicznych mniej lub wię­
cej jeszcze władz chemicznych trwać nrnze, tak i w che­
micznych. siła organiczna, albo utw orzone jej mocą związ­
ki, mogą się jeszcze w części jakiejś pozostać. Dla cze­
go piodukia chemiczne jestestw organizowanych, mogą 
jeszcze mniej lub więcej charakterów organicznych za­
trzymać, i dla tego od związków chemicznych m«teryi 
całkiem martwej znacznie się różnic.

79. Należy albowiem sarnę organizacją, czyli poslai 
organiczną, ud związku albo spojenia organicznego roz­
różnić. Gdyż może znajdować się w ciałach spojenie or­
ganiczne, chociaż wszystkie organizacji ślady będą za­
tarte. Extrakt np. rośliny, klej, cukier, galareta, biał­
ko i t. p. nie mają żadnego śladu organizacji, chociaż 
związek ich albo spojenie całkiem jest organiczne. Spo­
jenie albowiem następującym sposobem w ciałach prze­
rodzonych pojmuję: naprzód: pomiędzy jedno-rodnemi 
materyi zupełnie martwej cząstkami, me można innej 
uważać siły oprocz owej, mocą której materya pociąga 
się nawzajem ku sobie. Attrakcya zatem zbliżając cząst­
ki takowe do siebie, układa się, z mocą odpychająca 
cieplika, do pewnej równowagi, od której gęstość ciał 
i względne położenie ich cząstek zawisło. Takowy zuią- 
zek, od atlrakęyi i mocj odpychającej cieplika zależący 
nazywam prostym, albo fizycznym (cohaesio simplex), 
i takiemu związkowi ulegają wszystkie ciała martwe 
pod zmysły nasze podpadać mogące.

80. Powlóre. Ponieważ najdrobniejsze nawet cząstki 
w związek ciał fizyczny wchodzące, mogą być rozebra­
ne. tak jak same ciała, na pierwiastki rożnej od siebie 
i od nich samych natury; więc, te cząstki muszą być 
uważane za produkta chemiczne, za wypadek usiłowania 
materyi wrodzonego, mocą którego pierwiastki różnej 
natury dążą do kombinacj i i formowania, tjm sposobem, 
ckł nowych różnych od siebie. Takowy związek ma- 
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leryi nazywam związkiem chemicznym. Wszystkie za­
tem ciała złożone chemiczne, będą się naprzód znajdo­
wały w takowym związku, i nadto w związku fizycznym. 
Skoro albowiem powinowactwa nasycone zostaną, m- 
ówczas najdrobniejsze skombinow ane cząstł i, będąc wzglę­
dem siebie jedno-rodnemi, znajdą się zupełnie w pierw­
szym przypadku (79), i mocą attrakcyi i cieplika, w pe­
wny związek ułożone zostaną.

81. Nakoniea W jestestwach organicznych, gdzie 
siła individualna, i przeciw związkom chemicznym, i 
przeciw spojeniu fizycznemu działa, układając i wiążąc 
przyrodzone materyi odzywnej pierwiastki, sobie wła­
ściwym sposobem, powstaje nowy związek od poprze­
dzających różny, który dlatego związkiem organicznym 
nazwać należy. Pierwiastki tym sposobem związane i 
twory różne od chemiczny ch stanowiące, uważane w naj­
drobniejszy cli swoich cząstkach, i już od dalszego dzia­
łania sił organizujących wolne, mocy attrakcyi i ciepli­
ka równie posłusznemi być muszą, i w stosunku tych 
dwóch sił, do pewnego się związku fizycznego ułożyć. 
A tak wszystkie istoty organiczne, co do najdrobniej­
szych swoich cząstek, są równie jak każda inna mate­
rya, w związku fizycznym, co do pierwiastków składa­
jących, w organicznym. Tym zaś sposobem, łatwo zwią­
zek organiczny od układu organicznego rozróżnić można. 
Ztąd równie, łatwo jest pojąć, dla czego Chemia, nie 
tylko organicznych istot, aie nawet ciał martwych zwią­
zek organiczny mających, tworzyć nie może; dla czego 
jestestwa żyjące jedynemi są warstkami, w których ta­
kowe wyrobienie miejsce mieć może. Uważając tedy 
ciała naturalne złozone, °o do ich składu, mamy oczy­
wiście dwa lego gatunki, to jest skład chemiczny i or­
ganiczny. A zatem Chemia organiczna jako na innym 
oparta początku, powinna osobną całkiem od Chemii 
ogólnej stanowić naukę.

82. Wracając się .zaś do uwan ciepła, wypada: ze 
im w jakim rodzaju, gatunku, lub individuum mniejsza 
test siły orgamcznćj na powinowactwa władza, tym ta­
kowy rodzaj, galunpk, lub individuum, większego cic-
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pła do utrzymania życia wymagać będzie, i przeciwnie. 
Ze zaś każdy rodzaj i gatunek ma solne szczególną silę 
organiczną, zatem nie dziw, iż każdy, do utrzymania ży­
cia i zupełnej czerstwośei, osobnej temperatury wyma­
ga; iż każdy niemal zwierz i każda roślina w przyzwo­
itym tylko sobie klimacie żyć może. Lecz z tego same­
go względu, sobie tylko właściwego wymagając ciepła, 
ile cierpi od jego niedostatku i .w czynnościach swoich 
słabieje, tyle i od zby tku uszczerbku ponosić musi. To 
albowiem co nieuchronnie potrzebny stopień przewyższa, 
sile organicznej pomocnym hyc nie może; processów or­
ganicznych nie pomnoży; a zatem dezorganizacji tylko i 
odchodom wszystkim sprzyjać będzie. A tak każdy, po­
trzebną mierność przechodzący stopień ciepła, proces- 
som tylko chemicznym dopomagając, ciało organiczne 
zwolna rozkładać, wycieńczać, niszczyć będzie; która 
władza ciepła, jako stopniami aż do największego zbyt­
ku natężać się może, tak nakoniec całkiem organizacyą 
rozwiązać i materyą pod prawa chemiczne poddać bę­
dzie mocna.

83. Lecz jeżeli zbytek Ciepła w pewnych zamknięty 
obrębach do najwyższego się stopnia nie posunie, a tym­
czasem i odżywna materya w7 stosunku jego powiększe­
nia przybywać będzie, naówczas wszystkie processa or­
ganiczne i chemiczne, a zatem życie w ogólności pomna­
żać się wpropoicyi takich przybytków muszą. Codzien­
ny tego przykład mamy na roślinach, klóre Lem bujniej 
i prędzej rosną, tern więcej okazują mocy i czerslwo- 
ści. im więcśj mają pożywienia i ciepła razem. Niedo­
statek wilgoci i mocne ckpło, albo zbytek pożywienia 
przy zimnie, osłabiają je i uiszcza zarówno.

84. Ponieważ w życiu roślinnćm wzajemne przeciw 
sobie działanie i pewna równowaga sił organicznych z po- 
winowaclwami ma miejsce; więc wszystkie fenomena 
wzrostu, życia i bujności roślin od przyzwoitego umiar­
kowania żywności i ciepła zależeć będą. Jeżeli dwa te 
warunki należycie dopełnione zostaną, jeżeli merozdziel- 
ny mocniejszego atmosferycznego ciepła towarzysz, sv m- 
tło, dość będzie mocne, naówczas trawienie, karmienie 

6*
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się i wzrost roślinny pi.jdą jak najlepiej. Jeżeli św ialło 
i ciepło cóżkolwiek górę brać zaczną, naówczas czyn­
ność sił organicznych natęży się znacznie; wzięte we­
wnątrz malerye jak najlepiej przyswajane, woda i kwas 
węglowy jak najdoskonalej rozkładane będą; przez co 
rośliny więcej gazu kwasoiodnego w yziewać, więcej istot 
zapalnych, olejów, żywic, woni, wyrabiać będą, mniej 
nierównie kwasów i medokwasów roślinnych. I przeci­
wnie; pizy niedostatku ciepła i światła a obfitości wo­
dy i kwasu węglowego, rozkład tych dwóch ciał i przy­
swajanie daleko mnii-j będą dokładne. Takowe rośliny 
olejów, żywic i woni albo całkiem nw, albo bardzo ma­
ło wyrabiać będą; klęem się, kwasem węglowy m i wo­
dą wypełn.ą. Dlatego wilgoć i ‘ic ń wszystkim wodni­
stym, kiczowatym i kwaśnym roślinom, jako mp. grzy­
bom, sprzyjać szczególnie muszą; dla lego podobne ro­
śliny w krajać h znanych, w miejscach nizkich i wilgo­
tny ch podobać sobie będą. Przeciwnie zaś, rośliny z na­
tury swojej suche, żywiczne, olejne, aromatyczne; miej­
sca wyniosłe, suche, wystawienie na mocne słońce i kli- 
mata gorące, nad inne przeniosą.

85. A gdyby moc światła i ciepła była nieodmienna, 
w tedy siła organiczna byłaby tern dzielniejsza, imby się 
mniej rozdzielać i osłabiać musidla, a zatem imby mni^j 
matery i do przy swojenia miała, A mając wzgląd na po­
winowactwa, tern powinna być mocniejsza, im ich mniej 
do pokonania znajdzie; leni ic h zas mniej znajdzie; un 
mniej obcych materyj przyjmować w siebie istota orga­
niczna będzie. Im tedy w temże samem cieple, mniej 
w pewnym obrębie, organiczna istota karmić się będzie, 
tein siła organiczna będzie w niej dzielniejsza, i prze­
ciwnie.

86. A ponieważ siły oiganiczne i powinowactwa dzia­
łają nawzajem przeciwko sobie i usiłują się znosić, więc 
naprzód: Im siła organiczna będz.e gdzie mocniejsza, 
tern się mniej powinowactwa, czyli processa chemiczne 
okazać będą mogły. Przypuściwszy zatem w ogólności, 
iż siła organiczna mocniejsza jest w zwierzętach aniżeli 
w roślinach; i pomiędzy pićrwszcnu mocniejsza w tych, 
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które się większą liczbą jestestw organicznych karmią, 
wypada: że w tych ostatnich najmniej się związków che­
micznych zdarzać może, i składająca je malerya, najwię­
cej się, że tak rzekę, z pod władzy powinowactw wy­
dobyła. Powtóre: Im ciało jakie z materyi odżywnej 
złożone, lub jego składające piei w iastki, mniejsze mieć 
będą z pierwiastkami danego jestestwa organicznego po- 
winowactwo* tern łatwiej strawionej i przyswojone bę­
dzie być mogło, i przeciwnie. Może to powinowactwo 
być niekiedy tak mocne, iż inateryą z pod władzy siły 
organicznej wydobędzie, i potargawszy organiczne związ­
ki, jestestwo żyjace, w części lub całkowicie rozwiąże. 
Potrzecie: Co lylko siłę organiczną osłabić, w żyjących 
jestestwach, będzie mogło, to wszystko processa che­
miczne z uszczerbkiem orgamczmch ułatwi; okazaniu 
się pow inowactw i dezorganizacy i sprzyjać będzie; co 
ją całkiem zniszczy, to zupełną powinowactwom nad 
materyą odży wną przywróci w ladze. Ten powrót wła­
dzy powinowactw tern będzie dzielniejszy i prędszy, 
im doskonalej siła organiczna przytłumiona będzie, i im 
w dynćj organizacji więcej malerya z pod władzy po­
winowactwa wyszła, czyli im siła organizująca była mo- 
cniejsza.

87. Z takowych zaś raz ustanów lonyi h początków 
wypada: że za zupelnem wygaśnienieni siły organicznej, 
czyli po śmierci, malerya odżywna w związkach swoich 
organiczny ch zostać długo nie może, ale prędzej lub pó­
źniej, nagiej lub powolniej pod władzę powinowactw po­
wracać musi; przez co się dawne związki rozwiązywać 
i coraz inne powstawać powinny. Takowy stan istot 
organiczny cli martwych, dobrowolnym rozkładem, albo 
fermentacją (fet menlatio) nazwano. Iponieważ tym spo- 
sobem cały ciąg fermeutacyi nieprzei wanem rozrabia­
niem związków organicznych, i ciągłem pasmem kom- 
binacyj chemicznych będzie;. więc w szystko to, co po- 
winowaclwom w ogólności dopomaga, fermentacji sprzy­
jać będzie; wszystko co dobrowolnym komhinacyom prze­
szkadza, fermentacji niedopuścić, lub rozpoczętą wstrzy­
mać może.
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88. Warunek, istotnie do okazania się piwinowaclw 
w materyi martwej potrzebny, jest osłabienie spojenia, 
czyli przyzwoite massy fermentującej rozrzedzenie, któ­
re jedynie przez ciepło i rozlanie w odą uskitecznić mo­
żna. Żaczem przyzw oita wilgoć i ciepło d) każdej fer- 
mentacyi nieuchronnie będą potrzebne. Bez nich istota 
organiczna martwa, skład i postać swoję zatrzyma, al­
bo rozpoczęta już łermentacya dalej postąpić nie będzie 
mogła. Z tej przyczyny ciała organiczne z natury swo­
jej suche i twarde, jakiemi są drzewa i wszystkie włó­
kna roślinne, kości żwierzęce, włosy, rogi, kopy ta i t. p. 
tak długo bez rozkładania się trwać mogą. Zląd całko­
wite nawet ciała żwierzęce suche, mało w sobie sokowr 
mające, pod ziemią w miejscach suchych, piaszczystych, 
wapiennych, chłodnych i należycie przewietrzonych zło­
żone, długiem pasmem lat wywiędle i nienaruszone się 
zachowują. Ztąd w gospodarstwie, mięsa przez wysu­
szenie, rośliny przez zagrzebanie w suchym piasku, za- 
chowywmć zwykliśmy. Sól kuchenna, saletra i ty le in­
nych soli, nieinaczej do zachow ania mięs od zepsucia po­
magają, jak tylko wilgoć włóknom, dla rozpuszczenia 
się w niej odbierając, i przez długie a pow olne rozpu­
szczanie się, temperaturę ciągle zniżając.

89. Wielka część nowych składów w czasie fermer- 
tacyi powstających, kończy się na kombustyi pierwiast­
ków w skład organiczny w chodzący ch. Takim jest for­
mowanie się obfite kwasu węglowego, wody, i w nie­
których przypadkach octu. Złego względu, całą fer- 
mentacyą za gatunek powolnej kombustyi mieć można. 
Dla tego wolny przystęp powietrza, a szczególniej gazu 
kwasorodnego, mcodbirie w dobrowolnym istot organi­
cznych rozkładzie jest potrzebny. 1 dla tej samej przy­
czyny istoty tc wodą do znacznej wysokości pokryte, 
w ziemi głęboko zagrzebane, wpłynie jakimkolwiek kwa­
śnym, spirytusowym, olejnym, alkalicznym, zanurzone, 
rozkładać się i psuć nie mogą. Która to ich przypadko­
wa trwałość, tern będzie dłuższa i pewniejsza, im sam 
płyn otaczający mniej jest do rozkładu, bądź sam przez 
się, bądź przez czynność na ciała w sobie zanurzone, skłon­
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ny. Ztąd pochodzi, lak wielka wyskoku winnego, do za- 
ohowywania istot zwierzęcych od zepsucia, zdalnosć.

90. A jako allrahcya ciała przy rodzone pomiędzy so­
bą wiaze i klei, dajac nn pewny regularny układ, i pe­
wną moc spojenia; jako powinowactwa, cząstki różno­
rodne także, pewnym sposobem wiążą; lak i organiza­
cja nadaje materyi pewne spojenie i pewien związek, 
który organicznym nazwaliśmy (81). Chociaż zatem wma­
teryi organizowanej życie wygaśnie i siła organizująca 
działać przestanie, takowy związek, jako raz mający 
miejsce, trwać dopóły musi, dopóki go inne przeciwnie 
działające siły nie rozwiążą. Albo raczej sity, mocą któ­
rych związek organiczny powstał, trwają i utrzymują 
się ciągle, w tej materyi, nawel martwej, ale uśpione 
i nasycone, a zatem nieczynne, czyli wstanie spoczyn­
kowym. Dlatego, jeżeli w istotach organicznych mar­
twych powinowactwa działać nie mogą, związek orga­
niczny pozostać się musi; a jeżeli zwolna i stopniami 
tylko, przy pomocy ciepła i wilgoci odzywać się zaczną, 
związek len zwolna i stopniami hlko rozwalniać się bę­
dzie. 1 ponieważ kiedy się lo dzieje, dobrowolny roz­
kład. w każdym czasie zatrzymanym być może, zaczyni 
produkta chemiczne z tego rozkładu powstające, mogą 
jeszcze niektóre charaktery związków organicznych za­
trzymać, i różnić sie, dla lego, od innych kmnbinacyj 
chemicznych, w materyi całkiem nieorganizowanej miej­
sce mających. Jednem słowem, dopóki w materyi z or­
ganicznych istot pochodzącej, zupełnie organiczne związki 
zagładzone nie będą, dopóty malerya la, za prosty pro­
dukt chemiczny, uważana być nie może. Takowe zaś 
zupełne zagładzenie, rozrobienie tylko organiczne, lub 
ostateczny dobrowolny rozkład uskutecznia

91. Podług tedy stopnia Fermentacji i różnicy otrzy­
mał yeh produktów, rozdzielono ją na trzy gatunki, to 
jest na winną, octową i gniłą. Przez pierwszą formuje 
się wino, którego ten jest charakter, iż przez destylla- 
cyą wydaje wyskok winny. Druga daje znajomy wszyst­
kim ocet. Trzecia nakoniee, w którą i pierwsze dwie 
ostatecznie przechodzą, cały rozkład organiczny zupeł­
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nie kończy, zamieniając wszystko w wodę, kwas wę­
glowy i ziemię. Ze w czasie ostatniej tej fermentacyi, 
wszystkie istoty zwierzęce i niektóre roślinne formują 
ammoniak, dla te?o formowanie się to, za jej nieodstę­
pny charakter, mieć chciano, co wszakże, względem 
tych tylko istot organicznych, scisłą jest prawdą, w któ­
rych skład saletroród wchodzi.

92. Złych zaś początków7 oczywiście wypada to, co 
w innem miejscu 1) o fermentacyi powiedziałem. To 
jest, że wszystkie istoty organiczne mai twe do rozkła­
du dobrowolnego, lecz nie wszystkie zarówno dążą; dla 
tego, iż nie we wszystkich składające pierwiastki zaró­
wno z pod władzy powinowactw wyszły , a zatem i nie­
równie mocno i szybko się pod ich panowanie wracają. 
Te zatem które najmocniejszego wrażenia siły organi­
cznej doznały, a zatem, których układ najwięcej się od 
zwyczajnego powinowactw porządku oddalił, najprędzej 
się, powTacając pod prawa chemiczne, rozłożą. Tamte 
zaś, do których układu jeszcze, po największej części 
powinowactwa należą, albo których układ mniej jest na­
turalnemu ich porządkowi przeciwny, n e prędko i zwol­
na bardzo rozkładać się będą. Owszem ich składające 
pierwiastki znajdując się w pewnej pomiędzy sobą 10- 
wnowadze. i ich powinowactwa, nie doznając tak mo­
cnego gwałtu, częstokroć równowaga ta długo bardzo 
utrzymywać się może, i dobrowolny rozkład nie wprzód 
nastąpi, aż po odebraniu pierwszej jakiej impulsy i, któ- 
raby równowagę tę zniosła i czynność powinowactw 
rozpoczęła. Te zatem istoty organiczne, które najmo­
cniej do dobrowolnego rozkładu dążą, gnić natychmiast 
będą; inne, których układ mniej jest powinowactw om 
przeciwny, zaczną od fermentacyi kwaśnej, inne nako- 
niec od winnej, przechodząc z czasem następnie dokwa- 
snćj i zgniłej. Czyli, krócej mówiąc, wszystkie związki 
czyli kombinacye organiczne dzieją się przeciwko natu­
ralnemu powinowactw porządkowi; im zatem te kom- 
binacy e będą mocniejsze i zawilsze, tćm usiłow anie po-

1) Początki Chemp $ 350.
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w nowaclw do potargania ićh będzie macinejsze} a za­
tem, gdy przyjazne. okazaniu się powinowactw, okoli­
czności, czynność ich do skutku przywiodą, rozwiąza­
nie ostateczne kombinacyj organicznych tćm prędzej na­
si ipi.

93. Wszystkie zatem części źwieizęce w ogólności 
i z pomiędzy roślinnych te, których skład jest zawilszy} 
szybko się bardzo i ozkładając, prosto do zgnilizny dążą, 
klej roślinny i krochmal, foimują naprzód ocet, który 
samemu sobie zostawiony, gnije. Cukier zaś, a tern sa­
mem i wszystkie soki loslinne słodkie, przyzwoicie wo­
dą rozlane i na potrzebny stopień ciepła wystawione, 
zamieniają się naprzód, w kwas węglowy i wino; to na­
stępnie w y i abia się na ocet, który także zgnilizną koń­
czy. A ponieważ cały ten szereg chemicznych odmian, 
w przyzwoitej tylko wilgoci, cieple i wolnym przystę­
pie powietrza, miejsce mieć może; więc kiedykolwiek 
w ich ciągu, jedna z tych okoliczności lub wszystkie ra­
zem usmiięte zostaną, fermentacya na tym punkcie, na 
którym takowa zajdzie odmiana, wstrzyma się konie­
cznie, i dalej postąpić nie będzie mogła. Będzie to za­
tem w mocy naszćj, przez kierowanie warunkami nieu­
chronnie do fermentacyi potrzebneini, tam ją, gdzie się 
nam podobać będzie, zatrzymać, i tym sposobem pro- 
dukta jej rozlicznie, modyfikować. Wczem, nie nauka, 
ale doświadczenie dawno już ludziom pożytecznym prze­
wodnikiem bjło.

94. Fermentacya tedy tym sposobem uważana, (ina- 
czo] zas uważaną być nie może) zdarza się tylko w isto­
tach organicznych martwych, w których kombinacya or­
ganiczna ma miejsce, a w których życie i wszystkie je­
go czynności wygasły całkiem. W jestestw ach ożywio­
nych, gdzie siła organizująca statecznie działa iprze- 
maga, gdzie kombinacje organiczne idą bez przerwy, 
nic do fermentacyi podobnego miejsca mieć nie może; gdyż 
i tam nawet, gdzie pow hiowaclwo mniej lub więcej jest 
czynnem, czynność ta między nim a siłą organiczną się 
dzieli i jest obudwóch tych sił wypadkiem pośrednim. 
Pizypuszczona zatćm w niektórych przypadkach, w or- 
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gumowanych jestestwach zgnilizna za życia, żadnym spo­
sobem miejsca mieć nie może; chyba miejscowie tylko, 
jeżeli życie w części jakie? zupełnie wygasło. Przyznać 
jednakże należy, iż w przypadkach tych, w których sita 
organiczna znacznie słabieje, i ile tylko z życiem zgo­
dzić się może, z czynności swojćj traci, siły przeciw - 
organiczne, w równym stosunku powstawać, i do roz­
wiązania zupełnego machiny organicznej dążyć muszą. 
W tym zatem przypadku, lubo prawdziwej zgnilizny, 
żadnym sposobem przypuścić niemożna, niemożna za­
przeczyć pewnego do niej dażenia, ale to tylko w tern 
znaczeniu, ze podówczas cała machina do ostatecznego 
swego zbliża się rozwiązania. Co wszakże we wszyst­
kich chorobach, w każdym przypadku, w każdy m czasie 
tuż śmierć poprzedzającym, ma miejsce; a zatem do 
żadnego szczególnego nieogranicza się przypadku.

95. Ani można inaczej takowym sił przeciw organi­
cznych w machinie żyjacej usiłowaniom tamy położyć, 
jak tylko przez podniesienie jedynej przeciw7 nim dzia­
łającej siły, to jest organicznej, jak tylko przez podnie­
sienie processów organicznych; tak jak w istotach mar­
twych inaczej zgniliżme przeszkodzić i rozpoczętej wstrzy­
mać nie można; jak tylko przez usunięcie warunków7 do 
fermentacyi potrzebnych. Cała zatem w sztuce lekar­
skiej nauka o lekarstwach mrących posiadać szczegól­
ną, opierania się zgniliżnie, władzę, żadnego z strony 
czystego rozumu wsparcia mieć nie może. A chcieć u- 
stanowić podobieństwo zgnilizny w machinie żyjącej, 
test to samo, co przypuścić formowanie się wina w ja­
godach na latorośli wiszących.

ROZDZIAŁ V.
Zagrzebanie materyi odżywnej we wnętrznościach ziemi. 

Jąj na powierzchnią powrót

96. Ponieważ tedy materya odżywna raz organizo­
wana, bez przyzwoitego ciepła, wody i powietrza, roz­
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kładać się zupełnie, nawet po wygasmeniu siły organi­
cznej, nie może; więc ile razy się w takim znajdzie przy­
padku, a od innych ożywionych jestestw za pokarm uży­
tą, i przerobioną nie będzie, tyle razy trwać w składzie 
sw oim nienaruszoną, pasmem nawet w ieków, może. 
W dawnych czasach, ludzie możni, których zawsze pró­
żność najulubieńszym była żywiołem, nie umiejąc prze­
lewać w późną potomność swej duszy, starali się ciała 
przynajmniej nienaruszone dla niej zostawiać. Na ten ko­
niec następcy ich, ciała te obmyte, po w wyjęciu z nich, 
lub zepsuciu wszystkich wnętrzności: posypywali sodą 
i w niej przez dni kilkadziesiąt trzymali; potem obmy te 
i wysuszone ciałami olejnemi, pachniącemi i balsamami 
napawali. Te broniły przystępu powietrza i wody, a sa­
me, przyciągając zwolna kwasoród, zamieniały się w ga­
tunek pokostów, tym mocniej przystępu w ody i powie­
trza broniących. Całe potem tak przygotowane ciała, 
cieńkiem naklejonym płótnem, jak najmocniej w koło ob- 
wijano. Niektóre takowe starodawnych Egipcyan ro­
boty, naszych nawet doczekały czasów.

97. Natura, która jednem swojem dziełem, wielu ra­
zem największym zadosyć czyni zamiarom, częstokroć 
ogromne hlot organicznych, lub ich zwłok massy, pa­
smem wieków we wnętrznościach ziemi grzebie i ukry­
wa. Oprócz tego albowiem, że cała powierzchnia kuli 
na>zej warsta, całkiem, niemal, istotom organicznym 
wnna jest swój początek, i ze zwłok ich na wpół roz­
robionych, po większej części się składa; nieskończone 
istot takowych lub pokruszonych ich części mnóstwo, 
codziennie się, dosyć głęboko, pod ziemię dostaje. Mo­
rze oblewając większą część ziemi, nieokreślone mnó­
stwo istot organicznych w7 sobie mieści, które codzien­
nie kończąc kres życia swojego, na dnie się morskićm 
gromadzą i nawzajem z sobą mieszają. Oprócz lego, 
wszystkie wody powierza linią ziemi obmywające; de­
szcze, wylewy, potoki, zbiegając się do wspólnych ko­
ryt czyli rzek, zewsząd części organiczne lub ich ułam­
ki w znacznćj obfitości z sobą toczą i do morza spław la- 
ją, którego dno wyścieła się zwolna, takowemi pokła-

Teobya J est. Org. 7
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darni. Dodać należy, że taż sama woda razem przynosi 
i składa ułamki gór i koryt rzecznych, przez co dno 
morskie podnosi się zwolna i nieznacznie, kiedy wynio­
sła powierzchnia ziemi, coraz się bardziej zniża. ZLąd 
wypada; że morze, po upły niemu wielu wieków, przy­
muszone jest dawne swoje siedliska opuszczać i coraz 
inne części ziemi zalewać; a im większa była, w miejscach, 
które niegdvs zalewało, wody głębokość, tym osadzone 
napizód istot organicznych zwłoki, głębiej się w ziemi 
pochowane znajdą. Do tej codzienne), lecz nieznacznej 
pracy wody, przydać należy nagłe i ogromne rewolucye, 
którym ziemia nasza po kilkakroć, jak się zdaje, ulega­
ła. Do takich rewolucyj liczyć należy nagłe i obszerne 
wystąpienie wód ze swoich brzegów, czyli potopy, ob­
szerne i gwałtów ne trzęsienia ziemi; wichry, czyli gwał­
towne poruszenia atmosfery, przez które, częstokroć, 
caie lasy pokładane bywają i t. p.

98. Takowe składy organiczne, bądź na dnie mor- 
skiem osiadające, bądź przez gwałtowne wzburzenia zie­
mi w jej przeniesione wnętrzności, znajdują się w zu- 
pełnem niepodobieństwie, doświadczenia dobiowolnego 
rozkładu. I temperatui a albowiem miejsc, w których 
osiadają, nadto jest nizka 1) i przystęp powietrza nie­
podobny. Zaczćm wodą zalane, jej tylko jednej i nie­
których istot kopalnych pobhzkich doświadczać mogą 
czynności. Woda, wszystkie naprzód słodkie, klejów a- 
te, solne, i exti aktowe części w sobie rozpuszcza i uno­
si; potem zwolna części włókniste odmiękcza, rozrabia, 
drobni i rozprasza; przez co części roślinne i źwieizęce 
przywodzą się zwolna do samych olejów, żywic, siarki 
i tłustości, na które woda żadnej niema mocy. Takowe 
pierwiastki żywiczne i tłuste, ostateczne, zepsutych istot 
organicznych w królestwie kopalnym, zabytki, znajdują­
ce się w tychże samych lub pobhzkich pokładach, isto­
ty ziemne napawają i prze moja; albo zgromadzając się 
na dnie twardem i skalistem, tu i ówdzie z wodami ra­
zem na powierzchnią ziemi wytryskują. I ten jest pra­

ły Temperatura ta, jest statecznie -J- 10J Rćumura. 
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wdziwy początek tak nazwanego węgla ziemnego i wszyst­
kich tłuslosci ziemny eh. Że ciała te kopalne mczem się 
istotnie od olejów i żywic nie różnią, a zatem z te^o sa­
mego źródła pochodzą, pokazuje ich rozkład chemiczny. 
Że zaś przez takowe psucie jestestw organicznych, za 
pomocą wody, z tiustościami i żywicami razem, wydoby­
wa się znaczna część siarki, zatem nie dziw, iż we wszy st- 
kich pokładach w ęgla ziemnego, tak wielka się znajduje 
obfitość piritu.

99. Te zabytki jestestw organicznych w królestwie 
kopalnćm, tak są wczasach naszych obfite, iż, wyjąw­
szy samo jądro kuli ziemskiej, które całkiem z granitu 
uformowane sic być zdaje; reszta ziemi zupełnie się 
zwarst, w pamiątki organiczne mniej lub więcej boga­
tych, oczyw istego dzieła wody, składa. Węgiel ziemny 
wszystk.c inne tłustosci mnóstwem przechodzi, tak, że 
ledwo jest kraj jaki, któryby w pewnej głębokości zie­
mi, w wielu miejscach ciałem tern nie był podesłany . 
Tak wielkie zaś mnóstwo ciał tłustych i zapalnych, po­
między warslami ziemi ukrytych, a szczególniej piritów, 
które wszędzie w takowych pokładach nader są obfite, 
zapaleniu się niekiedy podpadać może. Ponieważ albo­
wiem woda, wszędzie się, pomiędzy takowemi pokła­
dami sączy i zbiera, musi nakoniec sama rozkładowi ze 
strony piritów podpaść. Tym sposobem kwasoród prze­
chodząc do związku z siarką, opus*zcza znaczną część 
materyi ciepła, przez co, całe takowe pokłady rozgrze­
wają się zwolna. Wzbudzone ciepło, tern bardziej roz­
poczęty rozkład wody przyśpiesza, przyspieszony, tym 
większe i gwałtowniejsze wzbudza ogrzanie. Wszyst­
kie te odmiany nieznacznemi wzmagają się stopniami, az 
nakoniec ogromne owe istot zapalnych magazyny roz­
grzewają się mocno; całą znajdującą się przy sobje wo­
dę, albo rozkładają, albo zamieniają w parę; i jeżeli, 
naowczas, otworzą sobie komunikacyą z morzem, je­
ziorami, lub znacznymi rzekami, rozpalenie ich, rozkład 
i zamiana w parę wody, posuwają się nagle do najwyż­
szego stopnia. Naowczas uformowana niezmierna gazu 
wodorodnego i pary wodnei ilość, nie mogąc się wża- 

rcin.org.pl



52

dnych podziemnych wydrążeniach, rozpadlinach i jaski­
niach pomieścić, nieopisanym, nieograniczonym, zaledwo 
pojętym gwałtem, na wszy stkie się strony rzuca i roz­
piera; najuporczy wsze i inaczej nieprzełamane przeszko- 
dy targa i roznosi, całe wnętrzności ziemi wstrzęsa i 
kołysze. całą jej powierzchnią porusza i trzęsie. A na­
tężając usiłowania swoje .w proporcyi oporu, wszystko 
nakoniec łamie, rozrywa i znosi, dopoki sobie na po­
wierzchnią ziemi wolnej nie utoruje drogi. Tak dopie­
ro, otwórzytfszy powietrzu atmosferycznemu wolny do 
ogromnych owych, zapalnej i rozżarzonej materyi, skła­
dów, przy stęp, całe wnętrzności ziemne płomieniem za­
pala. Atu przez wzmaganie się .jeszcze większe mocy 
ognia, zamiana wody w parę i formowanie się gazu wo- 
dorodnpgo natęża się i rośnie, przez co nowe częstokroć 
powstałą trzęsienia, znaczną powierzchnią ziemi, pro- 
wineye, państwa niekiedy całe, zajmujące, dopóki sobie 
uformowane istoty lotne do pierwszego ogólnego otwo­
ru, w olnej nie Utorują drogi. Tutaj zaś znosząc i gro­
madząc to wszystko, cokolwiek im upór czynić mogło, 
mnóstwo ognia, wody, popiołów, ziem, kamieni, ciał 
stopionych lub na w pół ogniem strawionych, z niezmier­
nym hukiem i impetem na wierzch wyrzucają. Pierw­
sze takowe, gazu wodorodnego i pary wodnej do wy- 
buchnienia usiłowania, dają początek trzęsieniom ziemi, 
samo wybuchnieme wulkanom.

100. Do trzęsienia zatem ziemi,'dosyć jast, ażeby 
woda, warsty piritów7, lub węgla ziemnego w'pirit bo­
gatego, obmywająca, rozłożyła się poczęci, i początek 
gazowi wodorodnemu dala; do wulkanów i przystęp po­
wietrza jest potrzebny. 1 ponieważ rzadka jest część 
ziemi, któraby, w głębszych swoich warslach, piritów 
i węgla ziemnego me miała; dla tego i trzęsienia ziemi 
wszędzie się zdarzyć mogą, i wulkany albo się w7 ka­
żdej części ziemi znajdowały, albo pokazać się na przy­
szłość mogą. Jakoż, w7 samej rzeczy, każda część kuli 
ziemskiej ma swoje wulkany, że nic nie wspomnę o wy­
gasłych, których ślady w każdym, niemal, kraju natra­
fić można. Trzęsienia ziemi, naówczas się tylko, zda-
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rzyć mogą, kiedy uformowane, pod ziemią. istoty lotne, 
wyjścia wolnego me mają; dlatego albo bywają w miej­
scach od wulkanów odległych, i wybuchmeme ich kie- 
dyzkolwiek obiecują, albo w miejscach blizkich wulka­
nów, jeżeli zniesiona jest przypadkiem miejsc tych z o- 
twoTem wulkanu komunikacja, naówczas samo wyhu- 
chnienie poprzedzają i nim.się kończą. Ta nauka wszyst­
kie fenomena wulkanów jak najjaśniej tłumaczy, lubo, 
w tern miejscu, wchodzić w żadne obszerne tłumaczenia 
nie mogę.

101. Takim tedy sposobem zabytki organiczne, wkró- 
lestwie kopalnem, zgromadzone, rozkładają się, nare­
szcie, i palą. Takowa kombustya wszystkie te istoty 
zamienia ostatecznie w wodę, kwas węglowy, kwas i 
podt was siarczany, które przez olw ór wulkaniczny ula­
tują; i w popioły, które wybuchnienia na powierzchnią 
ziemi wyrzucają. A tak składające, zagrzebanej owej 
odżywnej materyi pierwiastki, powracają na powierzch­
nią ziemi, gdzie w nowe istoty organiczne przechodzić, 
iżycie na nowo rozpoczynać mogą. Tym sposobem, nie­
zmierne odżyw mj maleiyi zbiory, którym natura dłu­
gie przeznaczywszy, w wnętrznościach ziemi mieszka­
nie, sposobność do organizowania się i życia, odjąć się 
zdawała na zaw sze, zyskują nową do ży cia okazy ą, a 
narzędziem, którego przyrodzenie do tak wielkiego uży­
wa zamiaru, są wulkany idzirny zatem, jak jest w lel­
ki ich, w ogólnym natury układzie, pożytek; jak potrze­
bne są do utrzymania powszechnej równowagi, jak psu- 
jąc niekiedy małą i nic nieznaezącą cząstkę żyjących 
jestestw, całój ich powszechności usługują; i jak dzi­
wnie najwyższy wszy Ikich rzeczy Autor, nierozerwa- 
nym, skutki z przyczynami, jednoczy węzłem. Bez przy­
tomności jestestw organiczny cli na ziemi, nie miałyby 
miejsca wulkany, które bardzo późno po pierwiastko­
wym utworzeniu świata pokazać się musiały. Bez w ulka­
nów, wielka częśc materyi odżywnej, przenosząc się co­
dziennie w głębokie ziemi wnętrzności, a nie mając spo­
sobu powrócenią na jej powierzchnią, straconąby, na za­
wsze, dla życia i organizacyi była; a gdy te straty po- 

7«
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mnażaią się codziennie bez powrotu i nadgrody, liczba 
jestestw organicznych zmniejszaćby się nakoniec, w tym 
samym stosunku, i wreszcie zaginać całkiem musiała.

102. Najistotniejsze zaś naizędzie, którego natura do 
tak wielkich używa zamiarów, jest uuda. Ona najmo­
cniejszym jest jestestw organicznych żywiołem; ona naj- 
wahuejszą, ich przenoszenia się pod ziemię i długiego 
tam przemieszkiwania, przyczyną; ona podobnie szcze­
gólniejszego ich, w U m zdarzeniu, rozkładu i zamiany 
w istoty tłuste, narzędziem; ona zatem początkiem warst 
węgla ziemnego i piritów; ona nakoniec pierwszą do 
rozkładu tych ostatnich pobudka, a przez to najważniej­
szą poczęcia się i wybuchnienia wulkanów przyczyną. 
Więc ta sama przyczyna, która matery. odżywnej, na 
tak długi przeciąg czasu, drogę do organizacji i życia 
zamknęła, do nich ją później pow raca, i znowu nakoniec 
grzebie; tak, że w tym równie, jak i w całym natury 
układzie, przy czyny i skutki spoty kają się i wiążą na­
wzajem z sobą.

ROZDZIAŁ VI.

Szczególniejsze zastanowienie się nad życiem roślin. 
Oznaczenie działających w nich sił życia.

103. W calem tedy życiu, we wszystkich czynno­
ściach, we wszystkich częściach organicznych, nakoniec 
w całem oreanizowanem przyrodzeniu, jest ciągła i nie­
ustanna , między siłami organizującymi a przeciw-orga- 
nicznemi walka. Do pierwszych należy policzyć siłę or­
ganiczną i odżywność, z których wspólnego przyłożenia 
się ma powstać organizacja indu idualna i źyoie, do 
drugich związek fizyczny i powinowactwa. I ponieważ 
w królestwie roslinnem, związek fizy czny istot za po­
karm służących za nic niemal poczytany być może, za­
tem przyjąć za rzecz pewną można, iż powinowactwa 
same się tylko władzy sił organizujących opierają. Zkąd 
wypada, iż każda odżywna malerya w istoty roślinne 
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wchodząca, w prowadza w nie dwie siły, czyli dwie przy­
czyny czynności i odmian, to jest: odzywność, mocą któ­
rej dąży do wyzucia materyi organizowanej z właści­
wego jej kształtu i życia; i sity powinowactwa. Z tego 
zas uczymy się, iż ciała zewnętrzne na rośliny działają­
ce, działają przez odzywność i przez powinowactwa.

104. Takowa czynność zamyka się całkiem wr mate- 
ryi obcej nieorganizowanćj, którą rośliny w siebie przy j- 
mują, i wy w iera się całkiem na materyą organizowaną. 
I ponieważ z drugiej strony, istota organizująca, nie mo­
że innej na pierwszą wy wrzeć władzy, jak lylko orga­
niczną czyli przyswajającą, a dwa te rodzaje sił są so­
bie przeciwne; więc, za wprowadzeniem każdej obcej 
materyi w istotę roślinną, lodzi się natychmiast czyn­
ność i przeciw-czynnosć, z których pieiwsza dąży do 
wyzucia maleryi organizowanej z postaci jej właściwej 
i do podciąguienia jej pod władzę powinowactw'; druga 
dozorganizowania nieorganicznej. Zlej czynności i prze- 
ciw-czy nności składają się fenomena życia roślinnego czx- 
li wegelacyi; a zatem wszystkie razem częścią od po­
winowactw, częsuą od ożywności, częścią od organiza- 
cyi, albo raczej od w szystkich razem zależeć muszą. 
A ze my zbiór tych fenomenów nazywamy życiem, więc 
przyczyny c/yli siły działające życia roślinnego są: od- 
zywność, władze organizujące i powinowactwa.

105. Jeżeli uważać będziemy maleiyą, działającą tyl­
ko mocą właściwej sobie odżywności, czyli mocą dąże­
nia, jakie ma do organizowania się i życia, tedy każde 
wy warcie lego dążenia, połączone z odpowiadającą czyn­
nością siły organicznej, musi część materyi meorgani- 
zowanei przyswoić, i część proporcyonahia organizowa­
nej rozrobić. Jeżeli ją uważać będziemy działającą przez 
powinowactwa, tedy każde wywarcie tych sił musi część 
siły organicznej przytłumić, a żalem cześć materyi or­
ganizowanej pod prawa chemiczne, mniej lub więcej, pod­
ciągnąć; i przeciwnie każda czynność organiczna musi 
część powinowactw zagładzić, cześć posłusznej im ma­
teryi do związków organicznych przeciągnąć. Siła tedy 
organizująca działa wprost przeciwko powinowactwom, 
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i te przeciwko niej działać muszą; odży wność i jednym 
i drugim równie jest pomocna, tyle dopominając wy­
wieraniu się siły organizmącej w wyrobieniu materyi 
biorącej postać organiczną, ile powinowactwom w roz­
robieniu już mającej tę postać.

106. Im zatem wprow adzona w jestestw a roślinne 
materya, mocniej przez powinowactwa działać będzie, 
tern więcej siły organicznej przytłumi, tern więcćj ma­
teryi pod prawa chemiczne podciągnie, tym jestestwo 
takowe, bardziej do rozwiązalna się zbliży. Ciała Więc 
takowe, klóiwch powinowactwa są nasycone, najmniej 
wy wierając na maleryą organizowaną mocy, najmniej ją 
także przez moc chemiczną rozrabiać i Twjmniej siłę or­
ganiczną osłabiać będą. Lecz z drugiej strony, im wię­
cej powinowactwa Mi będą nasycone, tein na rozwią­
zanie ich, przeciągniecie do związków organicznych i 
przyswojenie istot takowych, większej potrzeba będzie 
siły. A że na rozwiązanie powinowactw spoczynkowych, 
najmocmei ciepło wpływa i światło, więc w takim przy­
padku, jestestwa organizujące najmocniejszego ciepła i 
światli potrzebować będą. Zkąd wyświeca się jak naj­
jaśniej przy czy na, dla której rośliny, które się całkiem 
wodą i kwasem węglowym karmią, bez ciepła i świa­
tła trwać i rosnąć nie mogą. I wody albawiem i kwasu 
węglowego rozkład jest trudny, a zatem powinowactwa 
spoczynkowe, między ich składąjącemi pierwiastkami, 
bardzo mocne.

107. W roślinach zatem w ogólności żadna czynność 
organiczna, żadne przyswojenie, żaden odchod (excre- 
tio), bez pomocy ciepła i światła nastąpić nie może. Ro­
śliny wprawdzie, równie jak wszystkie inne jestestwa 
organiczne, wielką część wewnętrznego ciepła same so­
bie wyrabiają, ale ze i to wyrobienie od mocy ich ży­
cia i processów organicznych zależy, tein samem od cic - 
pła zewnętrznego. Mówiąc o cieple, przyłączamy za­
wsze i światło, gdyż szczególny sposób zachowania się 
i działania tego ostatniego, mało dotąd jest znajomy; a 
obadwa razem, jedno na całej kuli ziemskiej mają żró- 
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dlo, jednę ogólną przy czynę, to jest słońce. Więc w ści­
słym znaczeniu, słońce jest jedna z istotnych i konie­
cznie potrzebnych przyczyn życia roślinnego; czyli je­
dną z sił życie to stanowiących. Bez mego, materya 
odżyw na całą powierzchnią ziemi zajmująca organizo- 
waćby się i żyć nie mogła. O czem stan wegetacyi, 
w czasie zimowym i pod biegunami, najoczy wiściej prze­
konywa. Dla tego odwieczny wszystkich rzeczy Autor, 
kulę ziemską jestestwami ożywionemi w kolo okryła, 
wiecznie trwałą siłą do słońca przy wiązał, i kręcić się 
około niego przymusił. Innych planet podobny zapewne 
los hyc musi.

108. Ponieważ rośliny całkiem się niemal wodą i kwa­
sem węglowym kaimią i z nich powitają, i ponieważ 
doznając pomocy światła i ciepła, gaz kwrasorodny ob­
ficie wy ziewają; więc w czasie przyswojenia tych dwóch 
ciał naturalnych, me tylko powinowactwa spoczynkowe 
między składającemi je pierwiastkami psują, ale nadto 
we względzie chemicznym, ilość kwasorodu znacznie 
zmniejszają. Dla czego w tym względzie, wegetacyą za 
cząstkową dckombuslyą wody i kwasu węglowego uwa­
żać należy , tak: że każda roślina i każda jej część, cia­
łem mniej lub więcej palnem być pow inna. Jakoż w sa­
mej rzeczy, doświadczenie prawdę tę najzupełniej po­
twierdza ; a rozbiór chemiczny roślin uczy nas, iż je 
wszystkie za gatunek niedokwasów (ory da) z zasadą po­
dwójną uważać należy. Rośliny zas oprócz? gazu kwa- 
sorodnego, który wyziewają w świetle, wydają nadto 
zsielie znaczną część pary wodnej, a w cieniu i kwas 
węglowy. Zatem i ich naturalne odchody, komżą się 
na wrodzie i kwasie węglowym. Siły więc przyswajają­
ce roślinne wodę i kwas węglowy przerabiają w rośli­
ny; siły rozrabiające czyli chemiczne yy tym samym sto­
sunku ciała roślinne w yvodę i kyvas węglowy przeista­
czają na poyy rót. Pićrwszy proces górę bierze i zupeł­
nie panuje yv świetle, drugi w cieniu; a cała ta nauka 
ustanowiony wyżej (78).od nas początek, najpiękniej po­
twierdza i objaśnia. Że zaś przez process organiczny 
roślinny, wiele kwasorodu odchodzi, zatem ażeby pro- 

rcin.org.pl



58

cess chemiczny mógł na powrót ciała roślinne w wodę 
i kwas węglowy zamieniać, przystępu gazu kwasoro- 
dnego potrzeba. I dla tego rośliny bez wolnego przy­
stępu tego gazu żyć długo nie mogą.

109. Z lego wszystkiego uczymy się, naprzód: ii 
rośliny potrzebują przystępu gazu kwasorodnego, dla le­
go, ażeby odchody ich należycie utrzymywać się mogły, 
czyli ażeby nie ustawał w'nich piocess ehemiczn . Po- 
wtóre: że iako process organiczny roślinny jest dekom- 
bustyą wody i kwasu węgłowego, lak process ich che­
miczny jest prawdziwą kombu^ya wodorodu i węgla, i 
podług ogólny ch praw każdej kombustyi służących, bez 
kwrasorodu odbywać się nie może. Potrzecie: Iż biedne 
jest wprowadzone dotąd w fizykę mniemanie, jakoby ro­
śliny powietrze atmosferyczne poprawiały, gdyż z tej 
nauki oczywiście wypada, że ile z jednej strony napra­
wiają, tyie psują z drugiej. Poczwarte: Iż rośliny, na 
całej swojej powierzchni, a bardziej we wszyslkich tych 
punktach, gdzie się woda i kwas węglowy formuje, pa­
lą się bezprzestanme, zwolna i nieznacznie, tak jak we 
wszystkich punktach, w których pizyswojenie ma miej­
sce zbliżają pokarmy swoje do stanu palnego. Czyli że 
w roślinach ma miejsce nigdy nieustająca koinbustya 
z jednej, i dekombustya 7. drugiej strony. Nakoniec: Nie 
mając nawet względu na części stale, wszystkie nawet 
części roślinne płynne gęstsze są od wody, a tern bar­
dziej od kwasu węgłowego, więc siła organicum przy­
swajając te pierwiastki, zagęszcza i slals/em. czyni. Zkad 
wypada, iż we wszystkiej! punktach roślin, w których 
przyswojenie ma miejsce, proporcyonalna część cieplika 
uwalniać się musi, przez co rośliny same siebie przez 
nigdy nieustający w nich process organiczny, ogrzewa­
ją. Lecz gdy process organiczny nieuslaje nigdy, a za­
tem wydobywanie się materyi ciepła jest nieprzerwane; 
rośliny rozgrzewałby się coraz mocniej musiaiy, gdyby 
formująca się, przez process chemiczny para wodna i 
gaz kwasorodny zbytecznego lego ciepła nie połykały 
i za gramcę roślin nie wynosiły. Jednem słowem, ile 
process organiczny roślinny ogrzewa, tyle process ehe- 
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miczny, w każdym momencie studzi 1). Że zaś dwa te 
processa, w całym ciągu życia roślinnego nigdy nieusta- 
ją, zatem me dziw, iż rośliny, mają w każdym momen­
cie swoję własną temperaturę, nie tak od temperatury 
zewnętrznej, jako racząj od stanu ich życia zawisłą. Je­
żeli ciepło zewnętrzne zbytecznem będzie, w-tedy pro­
cessa chemiczne nad proporcyą pomnożywszy (82) ro­
ślina uformuje sobie i utrzyma temperaturę niższą od ze­
wnętrznej; jeżeli zaś temperatura zewnętrzna zniży się 
nadto, wtenczas process chemiczny zmniejszy się zna­
cznie, a roślina mało tracąc ciepła ogrzewać się przez 
process organiczny będzie, i wewnętrzne swoje ciepło 
pomnoży. Co wszakże, w pewnych tylko obrębach miej­
sce mieć mo/e, gdyż, jak zbyteczne ciepło zdolne jest 
coraz bardziej roślinę wycieńczać i zgubić nareszcie, tak 
powiększone nad miarę zimno, całkiem nareszcie pro­
cessa organiczne wstrzymać i życie zakończyć potrafi.

110. Gdyby zatem, z jakichkolwiek bądź przyczyn, 
siła organiczna znalazła się nadto słabą, lub zwyczajnych 
pomocy pozbawioną została, naówrczas zwykłe pokarmy 
nie mogłyby być należycie slrayvione i przyswojone, ale- 
by się mniej lub więcej w surowym pozostały stanie. 
Dla tego me dziw, iż w roślinach pozbawionych wpły­
wu światła i ciepła, przyswojenie należyte miejsca mieć 
nie może; ale rośliny takie, mdłe i blade, klejem się, 
wodą i kwasem węglowym wypełniają. I ponieważ przy­
swojenie, roślinne jest ciągłą, we względzie chemicznym, 
dekombustyą; zatem im będzie doskonalsze, im się da­
lej posunie, im większa będzie pomoć światła i ciepła, 
tern formujące się części roślinne palniejszemi się staną. 
Oleje zatem, wonią i żywice, najpóżniejszem przyswo­
jenia roślinnego dziełem być muszą, lak jak klej roślin­
ny i kwasy najpierwszćm. Ale te pierwsze płody prze­
chodząc coraz przez inne organa, i coraz nowemu i mo­
cniejszemu przysw ojeniu ulegając, następnie w ostatnie

1) Pokazuje się tedy, że ogrzanie i chłodzenie w istotach orga­
nicznych dzieje się sposobem przeciwnym temu, który ma miejsce 
w istotach martwych, gdzie palenie się ogrzewa niemal zawsze. 
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zamieniać się mogą. Jakoż doświadczenie, które nam 
codzienna uwaga roślin podaje, przekonywa nas o tein 
najmocniej. Wszystkie rośliny i ich części, w pierw­
szych swoich początkach są wodniste, klejowate i kwa­
śne; później klej len i kwasy wyrabiają się na krochmal, 
cukier i włókno roślinne; najpóźniej na olej, żywicę i 
wonią. A tak same części roślinne, stają się następnie 
przedmiotem coraz dalszego wyrobienia i przyswojenia 
w częściach innych.

111. Przypadkiem, mogą się w jestestwa roślinne 
dostawać ciała takie, których spoczynkowe pow inowac- 
twa, tak będą mocne, że ich siła organiczna roślinna 
rozwiązać nie potrafi, ciała zatem takowe przyswoić się 
nie pozwolą. Wszelako, zwracając część siły organi­
cznej na siebie, zmniejszając ją tym sposobem i osłabia­
jąc w materyi organizowanej; dezorganizacji, processom 
chemicznym, a zatem odchodom w ogólności, pomagać 
będą. Tym sposobem roślina tracąc znaczną część ma­
teryi, której ciało narażające ją na takowe straty nad- 
gradzać nie może, wycieńczać się, słabieć i nakoniec gi­
nąć musi. I lak, przez niewątpliwe doświadczenia za­
pewniono się. iż żywe srebro, inne istoty metaliczne 
lub solne, sztucznie w rośliny wprowadzone, wycień- 
ęzały je, niszczyły, i nareszcie o śmierć przyprawia­
ły. Tak niektóre wyziewy, pary i gazy, istotom ro­
ślinnym oczywiście są szkodliwe. Te ■skutki jeszcze 
będą mocniejsze i prędsze, jeżeli ciała szkodliwe sa­
me przez się, lub składające ich pierwiastki, mocne 
mieć będą z pierwiastkami organizowańemi powinowac­
two, mocą którego związek nawet organiczny psuć i 
targać potrafią. Ńaówczas, jeżeli siła takowa szkodli­
wa dzielnie lub długo działać będzie, całkiem siłę or­
ganiczną zgasić i jestestwo organizowane rozwiązać mo­
że ; w części, jeżeli się w miejscu jaków em zamknie i 
ograniczy, lub zupełnie, 'jeżeli się po całej machinie ro- 
ślinnćj rozejdzie^
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ROZDZIAŁ VII.

Podobne zastanowienie się nad życiem źwierzęcem.

112. Zwierzęta, lubo równie jak rośliny, wody i po­
wietrza nieuchronnie dożycia potrzebują, a zatem z te­
go względu niemniej pomocy ciepła do ich przyswoje­
nia wymagają; wszelako większa ich część sama sobie 
dość mocne wy rabiając ciepło, mniej daleko bezpośre­
dniego wpływu słońca wyciąga. JWimo tego atoli, przy­
znać należy, że jako całe ciepło na kuli naszej rozlane, 
w działaniu słońca ma swoję przyczynę, tak i życie żwie- 
rząt, równie jak roślin, od w pływu jego, lubo mniej wi­
docznie, zawisło. Ciepło tedy, należy i w zwierzętach 
uważać za jedne z pierwszych przyczyn życia.

113. Rośliny psując związek chemiczny między pier- 
w kistkami składającemi wodę i kwas węglowy, przy­
swajają szczególniej wodoród i węgiel; największą część 
kwasorodu. przy pomocy promieni słonecznych, wyrzu­
cając z siebie na powrót 1). Zwierzęta, zdaje się iż po­
dobnie , mocą swojej organizacy i, rozkładają i przera­
biają wodę; ale czyli wodoród tylko; ^tli też obadwa 
składające pierwiastki na własny obracają pożytek, tru­
dno jest wyśledzić, ile że niewierny, jakimby sposobem 
i którą drogą kwasoród wyziewały z siebie. Spodzie­
wać się jednakże należy, iż przedsięwzięte k.edyżkol- 
wiek, w' tym celu doświadczenia, nie mało nas oświe­
cić potrafią.

114. Lecz pokarmy zwierzęce, całkiem są od roślin­
nych odmienne, a zatem ich do siły organizującej sto­
sunki, sposób w y rabiania i przyswajania, także odmien- 
nemi hyc muszą. Jako albowiem rośliny żadnej orga-

1) Ponieważ zdaje się być rzecz niewąpliwa, iż materya światła 
należy do składu gazu kwasorodnego, i że gaz ten nigdy się bez nićj 
formować nie może; zaczćm może to być, iż światło nie dla czego 
mnego tak jest w wegetacyi potrzebne, jak tylko dla tego, ażeby 
się wspomniony gaz mógł formować, ażeby dekumbustya nie usta­
wała. Tak jak gaz kwasorodny tylko do formowania kwasu wę­
glowego jest potrzebny,

Teobya Jest. Org. 8
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nicznęj istoty w siebie niebiorą, ale samą wodą i kwa­
sem w ęglow ym się karmią, tak z w ierzęta organiczny ch 
nadto islot.za pokarm do utrzymania własnego życia po­
trzebują. Że zaś w’tych powinowactwa pomiędzy skła- 
dającemi pierwiastkami już są po wielkiej części znie­
sione, i kombinacje chemiczne przerobione na organiczne 
związki; więc, w przyswajaniu onych. mniej daleko prze­
ciwko siłom chemicznym, więcej przeciw organicznym 
zw iązkom wywierać się siły przyswajające mają. Jakoż 
sama organizacya zwierząt jest taka; iż wszystkie po- 
przedricze do trawienia przygotowania, cały niemal u- 
kład organiczny w pokarmach psują; a przyswojenie do­
piero samo, związek organiczny ostatecznie przeistacza, 
dajac pierwiastkom materyi odżywnej nową postać i 
całkiem odmienny układ.

115. Siły życia, czyli siły sprawujące życie roślinne 
są: zestrony przyswajanej materyi, odżywność i powi­
nowactwa, ze strony żyjącego individuum, siła organi­
czna; do których i czynność ciepła i światła czyli wpływ 
słońca przy dać należy (104—407). Z pomiędzy tych si­
ła organiczna i powinowactwa działając wbrew’ prze­
ciwko sobie, muszą nakoniec układać śię do pewnej ró­
wnowagi, od której w powszechności związek roślinnej 
materyi, a w szczególności postać organiczna miejscowa, 
zależy7. XXięc przyjąć za rzecz niewątpliwą wypada, iż 
w każdej materyi roślinnej, która jeszcze zupełnie swe­
go nie utraciła związku, obadwa te rodzaje sił w części 
jakiejś trwają i rów nowaźą się nawzajem. W przy swa­
janiu zatem takowej materyi, ponieważ siła żwierzęca 
poprzedniczy związek przeistoczyć i odmienić całkiem 
powinna, zatem częścią przeciw pozostałym wład om 
chemicznym, częścią przeciw roślinny m organicznym wy- 
wierać się musi. Takowa now a siła przeciw dw óm pierw - 
szym działająca, mniej lub więcej ich zepsuje, dzieło ich 
mniej lub więcej przeistoczy; w każdym przypadku do 
nowej się z niemi równowagi ułoży. Z tego względu, 
związek mający miejsce w materyi roślinnej za organi- 
czno-chemicznyuxx ażacby można, tak jak zw iązek w ma­
teryi żw ierzęcćj, za w ypadek wspólnego przyłożenia się, 
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i pewnej równowagi sił zwierzęcych i roshnno-chemi- 
cznyeh miechy należało. A ponieważ, wr częściach ro­
ślinnych, nie wszędzie w równym stopniu zaiesione są 
powinowactwa, zatem zwierzęta roślinami się karmią­
ce, raz mniej, drugi raz więcej powinowactw do poko­
nania mieć będą. I że, z drugiój strony, układając się 
same z siłami roślumo-cheimczziemi do równowagi, i 
najczęściej część ich tylko zniosą i zagładzą; więc siły 
chemiczne zachowywać się jeszcze, w części jakiejś i 
w królestwie żwierzęcem będą; mocniejsze w źwieizę- 
tach roślinami, daleko słabsze w tych, które się mię­
sem karmią. W ogólności, uważając całą jestestw or­
ganizowanych powszechność, siły chemiczne wszędzie 
w niej mieć będą miejsce, ale w różny eh częściach, w ró­
żnym bardzo stopniu, lak, że mogą być istoty niektóre 
organiczne np. roślinne, w których ledwo cóżkolwiek są 
przytłumione hib odmienione. Kiedy winnych np. zwie­
rzęcych niektórych, ledwo za cóżkolwiek poczytane być 
mogą. Czyli krócej mówiąc; siły organiczne wywiera­
jąc się, w całym ożywionym świacie, przeciw powino­
wactwom, produkt a chemiczne maleryi odżywnej ciągle 
przeistaczają i odmieniają; a tym sposobem materyą tę 
coiaz mocniej z pod władzy powinowactw wydobywają: 
tak, te usunięcie sic malery i z pod władzy powinowactw 
będzie wr stosunku prostym jej przeistoczenia organi­
cznego.

116. Ta sama uwaga ma miejsce względem sił or­
ganicznych roślinnych, które ponieważ w związkach ro­
ślinnych w części się tylko przez siły zwierzęce znoszą 
i z niemi do równowagi układają; przyjąć należy, że si­
ły roślinne w części jakiejś, jeszcze w zwierzętach na­
wet, trwają i zachowują się, przynajmniej do czasu. 
Czyli raczej, wyrobienie i związek organiczny pierwiast­
ków ©żywnych, jaki w roślinach nastąpił, w zwierzę­
tach niemi żyjących me psuje się, ale przeistacza i do­
skonali. Zkąd wypada koniecznie, że związek materyi 
tychże samych zwierząt, odmiennym, podług rodzaju po- 
kaimów, których używają, być może. Co nam codzien­
ne doświadczenie tak na domowych jako i dzikich zwie­

rcin.org.pl



64

rzętach ?potwierdza; których postać, obyczaje, smak, 
kruchość, zapach, podług różnicy pokarmu, są różne, 
Ztąd wybór pokarmów w żadnym przypadku, rzeczą 
dla nas obojętną być nie może. Ztąd nie bez przyczny. 
wielcy niektórzy praw odayvcy, urządzanym od siebie na­
rodom, sposób życia i rodzaj pokarmów, przepisywali.

117. Zwierzęta i rośliny Kształtem syyoim, układem 
i związkom organicznym, mniej lub yyięiei się od siebie 
różnią, lub zbliżają do siebie. XV ypada zatem, że im 
układ i przeistoczenie organiczne jakiego jestestwa, da- 
Ićj się posunęło, i bardziej się do drugiego, klóiemu za 
pokarm ma służyć, zbliżyło, tem przyswojenie pierw­
szego łatyviejszyin dla drugiego być powinno. Jakoż 
mając yyzgląd na sarnę łatwość zamiany, rzecz inaczej 
się mieć nie może: dla czego przyjąć nałoży, iż yy źyyie- 
rzętach, prędkość i łatwość zamiany materyi organi­
cznej, jest w stosunku-prostym jej przybliżenia się do 
formy, w którą ma się zumienie. A że z drugi j stro­
ny, im matery a dalej w wykształceniu organicznem po­
stąpiła, tem, uważana względem całego ogółu jestestw 
organicznych, więcej odzyyyności straciła (57), yyięc ła­
twość i prędkość pi zyswojenei materyi organicznej, bę­
dzie w stosunku prostym shat odżywności jakie po­
niosła 1). Ponieyvaz zaś każdemu przybyciu materyi 
odźyyynej, proporcjonalne ubycie, każdemu przyswojeniu 
proporcyonalne rozrobienie odpoyyiada (65); wigp rozro­
bienie organiczne, a zatem i yyszyslkie od niego zależące 
odchody, będą, w okolicznościach zkądinąd róyynych, 
w stosunku odwrotnym odżywności wprou adzonej w cia­
ło materyi. Materya zatem, która najwięcej od/yyvno- 
ści straciła, wszystkie odchody yy gospodarstwie zyvie- 
rzęcem utrzymywać i pomnażać będzie najmocniej; naj- 
od: y wni^sza bardzo mało. A im związek organiczny je- 
stestyv, których użyyyamy za pokarm, podobniejszy jest 
do naszego, czyli co jedno jest, im materya organiczna, 
która się pokarmem naszym stała, więcej odżywności 
straciła, tem ją prędzej i łatwiej strawie, yv krew za-

1) Prawo to niićj się ograniczy.
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mienić i przyswoić będziemy mogli: ale w tym samym 
stosum u tern więcej własnej materyi rozrobiemy i stra- 
ciemy przez rozmaite odchody. Zwierzęta zatem, któ­
re się mięsem podobnych sobie jestestw karmią, prędzej 
się daleko odnawiają, mżeli te. które roślinami żyją. 
Czyli co jedno jest, materya odżywna, prędzej krąży 
przez żwi rzęta mięsem, aniżeli roślinami żyjące.

118. A ze życie fizyczne individualne zawisło od 
ciągłego organizowania nowo przybywającej, i propor- 
cyonalnego rozrobienia swojej własnej materyi (65), a 
zatem w stosunku prostym tych processow być musi; 
więc bieg życia zwierzęcego prędszy daleko będzie w je­
stestwach mięsem, aniżeli roślinami karmiących się. Al­
bo chcąc jeszcze praw o to ogólniej w yrazić i do wszy st- 
kith jestestw organicznymi rozciągnąć, szybkosc biegu 
życia każdego jestestwa organicznego, będzie w sto­
sunku odwrotnym odżywności materyi organicznej, 
którą się kanni.

119. Jakież tedy będą siły życia w zwierzętach? 
Oczywiście te same, które w roślinach, i nadto siła or­
ganiczna zwierzętom właściwa. Czyli ożywienie mate­
ryi w źw ierzęlach, będzie takie same jak w roślinach, 
lecz dalej posunięte f charakteryzowane przez siłę, ka­
żdemu rodzajowi zwierząt, szczególną. Gdiż mając na­
przód uwagę na powietrze i wodę, których zwierzęta 
nieuchronnie dożycia potrzebują, a w których z samem 
tylko powinowactwem mają do czynienia; tudziez uwa- 
żając, że część powinowactw zachowuje się jeszcze i 
w materyach lak roślinnych jako i zwierzęcych, klóie 
żwiorzętom służą za pokarm, wypada, iż powinowactwo 
jest także jedną z sił działających w źwieizętacli. Po- 
wtóre: Części tak roślinne jako I zwierzęce, mają zwią­
zek sobie właściwy, i z tym związkiem dograją się w cia­
ła źwierzęce, gdz.e siła inditidualna musi go przeisto­
czyć; a zatem, przeciwko siłom formującym go, wy­
wierać się, izniemi do pewnej układać równowagi. I te 
zetem siły za przyczyny czynne, czyli siły życia mieć 
nr leży. C.epło w' całem ożywionem stworzeniu równie 
je t do życia nieuchronne. Zycie zatem źwierzęce za­

8*
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wilsze jest od roślinnego, i tein zawilsze, im większa 
liczba organicznych jestestw do utrzymania go służy.

120. Namieniłem już, że zwierzęta wyrabiając sobie 
znaczny stopień własnego ciepła, mniej daleko aniżeli ro­
śliny, od wpły wu zewnętrznej temperatury zależą; w in­
nem miejscu, jakim sposobem sobie to ciepło wyrabia­
ją, i jak wiele w tej mierze od zewnętrznej temperatu­
ry zawisły, zobaczemy. AViemy zaś, oprócz lego (76— 
77), iż każdemu z.yjąiemu individuum, do przyswoje­
nia i odchodow7, przyzwoity stopień (.epła nieuchronnie 
jest potrzebny, pomagając rów me processom organicznym 
jako i chemicznym. A że ani jedne, ani drugie na mo­
ment nawet, bez zakończenia życia osobistego, zatamo­
wane być nie mogą; więc wstrzymanie zupełne, choćby 
najkrótsze processu ogrzewającego (processus calori­
ficus),, życie individualne wstrzymać natychmiast i za­
kończyć. musi. Lecz jeżeli process ogrzewający nie za­
stanowi się zupełnie, ale tylko zmniejszy do pewnego 
stopnia, przyswojenie i wszystkie odchody, zmniejszyć 
się także, w stosownym stopniu, mu^zą. A jeżeli, w ta­
kim przypadku, wielość pokarmów i napom nic się me 
pomniejszy lub jeszcze powiększy; ciało zwierzęce prze­
pełniać się będzie malei yą na w pół przyswojoną i słabe 
charaktery materyi zwierzęcej mającą. Ten przypadek 
poprowadzi do otyłości, i w innem miejscu obszerniej 
wyłożony m będzie.

121. Przeciwnie jeżeli process ogrzewający nadto 
będzie mocny, przyswojenie i odchody źwierzęce zna­
cznie się podniosą, a w znaczniejszym jeszcze stopniu, 
te ostatnie same przemogą (82). ciało zwierzęce wy­
cieńczać się, coraz bardziej musi, i ten przypadek do 
schodzenia i wyniszczenia poprowadzi. Jako zatem oty­
łość dowodem nadto słabego, tak wychudzenie, w oko­
licznościach zkądinąd równych, nadto mocnego ogrzewa- 
jącego processu będzie; a stan życia zwierzęcego w ka­
żdym momencie od jego utrzy my w ania się i mocy zale­
żeć musi.

122 Ponieważ w przyswajaniu organicznych mate- 
ryj; zwierzęta poprzeduicze związki odmienić i przeisto­
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czyć puwmny, zatem zdarzyć się może, iż związek, bądź 
chemiczny, bądź organiczny przyjętej wewnątrz istoty 
tak mocnym będzie, że siły przyswajające na przero­
bienie jego nie wystarczą. Naowczas mało takowe przy­
swoić się nie pozwoli; a wszelako część siły oi ganicznej 
zw racając na siebie, processa inne organiczne osłabiać 
musi, przez co ciało takowe, szkudhwe dla ekonomii 
zwierzęcej być powinno. A że karmią się zwierzęta ro- 
ślirmenu lub żwierzęcemi jestestwami, zatem takowego 
oporu od jednych lub drugich doświadczyć mogą. W ka­
żdym przypadku, albo szkodliwa ta istota przyswoić się 
tylko nie da, dopóki za granicę systematu wyrzuconą 
nie będzie; albo wy wierając moc sile przyswajającej prze­
ciw ną, część matery i mniejszą lub większą rozrobi, zde­
zorganizuje ; albo nakoniec silę organizującą, w jeste­
stw ie żyjącem, w części lub całkow icie, zniszczy, i wszyst­
kie processa organiczne, a zatem życie zatamuje. Wszyst­
kie zatem tego rodzaju istoty, jako prawdziwie ekono­
mii źwierzecej szkodliwe, na przyszłość pod ogólnem sił 
albo władz organicznych szkodliwych (potentiae no­
centes organicae) nazwiskiem obejmiemy.

123. Jeżeli władze takowe roślinne nie są dość mo­
cne, ażeby rozrabiaj materyą źwierzęcą mogły, ale tyl­
ko, wszelkim przyswajającym usiłowaniom, opór czy­
nią, naowczas. dopóki z ciała wyizuconemi nie będą, 
żadnej innej szkody sprawować nie mogą, oprócz tej. 
iż część siły przysw ajająecj nieużytecznie na siebie zwra­
cając, wszystkie processa organiczne osłabiać, mniej 
lub więcej, będą. Lecz jeżeli składająca je materya. 
sity organiczne, mocą których powstała, w całej zacho­
wuje mocy, naowczas siły te, nie tylko sio przyswaja­
jącej sile zwierzęcej opierać będą, ale ją, niekiedy pi ze­
wy ższyć, a zatem osłabić, zatamować lub całkiem zgła­
dzić mogą. A zatem władze lakowe organiczne nie tyl­
ko osłabiać, ale i całkiem zatamować czynności organi­
czne, będą zdolne, i praw dziw emi będą dla źwierząt, 
na które tym sposobem działać mogą, truciznami (ve­
nena). Wszakże wspólna wszystkich takowych trucizn 
czynność w tem się zamyka, iż prosto siłę organiczną 
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attakują i, mniej lub więcej, osłabiają; ale że siła or­
ganiczna, mocą której szkodliwe te sprawują skutki, 
jest każdemu w szczególności właściwa, sposób, którymi 
truć będą i fenomena tego trucia, każdemu także wla- 
ściwerni będą. Oprócz tego, związki oiganiczne roślin­
ne zależą jeszcze, po wielkiej części, od powinowactw: 
zdarzyć się więc może, iż te, pomiędzy pierwiastkami 
materyi roślinnej i zwierzęcej ożywionej, dosyć się mo­
cno okazać potiafią. ażeby prosto związki organiczne 
attakować i targać mogły. Dla czego trucizny roślin­
ne, albo będą takie, które prosto siłę organiczną osła­
biając, wszystkie processa organiczne, aż do ostatniego 
zniszczenia pomniejszać będą; albo takie, które daleko 
mniej mając nasilę organiczną, mocy, jej tylko dzieło, 
to jest związek materyi zwierzęcej rozwiężywać po­
trafią; albo n.ikoniec obiedwie te czynności, znajdą się 
w’tej materyi do pewnego punktu połączone.

124. Wszystkie takowe trucizny, które skutecznie 
lub Bezskutecznie sile organizującą attakują, lub orga- 
nizacyą psują, jeżeli nie są dosc dzielne, ażeby siły przy­
swajające zupełnie pokonać, i tym sposobem, bież ży­
cia zatamować mogły, same nakoiuec albo z ciała wy- 
rzuconemi, albo przy swojonemi być muszą. Dla czego naj­
dzielniejsze nawet tego rodzaju trucizny, znacznie wprzód 
osłabione, wodą rozlane, lub w małej bardzo na raz kwo­
cie, do żołądka wprowadzone, lubo mogą dość mocno 
siłę organiczną lub organizm yą attakować i odmieniać, 
truciznami me będą. Jednem słowem, w pewnym tyiko 
względzie, i w pewnych przypadkach jadów ile'swoje 
skutki okazać będą zdolne. 1 w samej rzeczy ta klassa 
ciał naturalnych roślinnych, niemal sama jedna jest, któ­
ra nam skutecznych dostarcza lekarstw; a najdzielniej­
sza trucizna w jednym przypadku, jest najskutcczmej- 
szćm lekarstwem, w drugim.

125. Walery e zaś zwierzęce, nić tylko opierać się 
wszelkiemu przyswojeniu mogą, i wzmiankowanym już 
sposobem szkodliwe wywierać skutki; ale nadto mogą 
się pomiędzy niemi znaleźć takie, w których siła orga­
niczna, mocą której powstały, trwając i działać na po-
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wrót mogąc, wbrew siłę organizującą altakować będzie. 
Takowa zaś malerya, nie tylko się siłom przyswajają­
cym oprzeć może, ale nadlo siłę indwidualną przezwy­
ciężyć i tym sposobem część materyi organicznej mniej­
szą lub większą rozrobić i w istotę sobie podobną za­
mienić potrafi. Jeżeli takowa szkodliwa czynność rozej­
dzie się po całym składzie czyli systemacie indicidual- 
nym, naówczas cala siła organiczna zgaszoną, i z mą ra­
zem życie indipulualne zakończone być może. Jeżeli 
zaś takowa malerya obca siłę swoję przyswajającą do 
pewnego miejsca ograniczy; tedy tam koniecznie się sa­
ma odrodzi i rozmnoży , niszcząc część ciała, na którą, 
tym sposobem działa, i sama w siebie przeistaczając.

126. Lecz, że takowa szkodliwej materyi czynność, 
na części organizowane i w ciele żyjącem ma miejsce, 
więc w całym jej ciągu, część attakowana, opierać się 
tej czynności będzie, i w stosunku tego oporu, część 
siły przyswajającej szkodliwej zniszczy, część obcćj ma­
teryi zcpsuje. Zkąd oczywiście wypada; że im siła in- 
dividualna będzie dzielniejsza, lem czynność maleryj ob­
cych, przyswajających mniej będzie miała wstępu, tym 
moc organiczna siłę takową skuteczniej pokona i mniej 
własnej materyi przyswoić pozwoli; i przeciwnie. Je­
żeli opór siły wul ivi dualnej zbyt będzie słaby, materya 
w wielkiej się obfitości odrodzi, a mnożąc i natężając 
czynność swoję coraz więcej, nakoniec całą siłę indivi- 
dualną zagładzi, i całą machinę źw jerzęcą rozwiąże. 
Taka jest czynność wszystkich jadów zwierzęcych, któ­
rym nadano szczególne nazwisko zaraz (contagia).

127. Tak tedy między władzą przyswajającą zarazy, 
a siłą organiczną, w ziemna na zniszczenie siebie zajdzie 
walka, aż jedna nakoniec z tych sił przemodz musi: i 
albo siła organiczna uległszy, koniec exyslencyi indivi- 
dualnej uczy ni, albo nad władzą zarazy górę wziąw szy, 
dalsze własnej materyi przyswajanie zatamuje, i sarnę 
sobie zarazę przyswoi, lub za granicę własnego syste- 
matu wyrzuci. Atak skoro raz przemoże, wszystkim 
następnym zarazy wrażeniom, oprze się skutecznie, i 
własną malery ą od władzy ]ej przy sw ajającej ochroni na 
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zawsze. Dlaczego nie dziw, że choroby zaraźliwe, któ­
re w żyjących systematach władzę przASwajającą Avy- 
wierać mogą, zazAvyczaj raz tylko w tym samym indi­
viduum chorobę wzbudzić są mocne, i same sobie do 
przyszłej czynności zamykają drogę. O czćm obszerniej 
na inncm miejscu mówić Avypadnie.

128. A ponieważ w każdym rodzaju i gatunku oso­
bna i szczególna jest siła organiczna, a w indmduach, 
w każdej części organizoAvanej właściwa, stanowiąca 
część siły indioidualnej ogólnej, więc naprzód- truci­
zny, jady i zarazy mogą tylko pewnym rodzajom i ga­
tunkom źwierząt być szkodliwe; powtóre mogą być tru­
cizny, jady i zarazy źwierzęce takie, które we wszyst­
kich organach danego individuum pokonane i przyswo­
jone będą, lub przynajmniej szkodliwych przyswajają­
cych skutków okazać nie będą mogły, jeden ty Iko, lub 
niektóre wyjąwszy, nad których silą organizującą prze­
mogą, w których całą SAAoję moc szkodliwą okażą, i 
w którycn tylko, jeżeli mają władzę przyswajającą od­
rodzą się i rozmnożą. Jakoż doświadczenie praw dę tę 
najmocniej potAvierdza: są albowiem jady niektóre, bez­
karnie do żołądka wprowadzane, iniemoirące się opizeć 
czynności trawienia, lecz które innemi drogami Avpro- 
wadzone av ciało, aby tylko mogły mocy żołądka uni­
knąć, całą machinę altakują i niszczą; takim jest np. 
jad aa ipery. Podobnie i jad sprawujący w ściekliznę. cho­
ciaż nie pokonaną całej sile organicznej Avydaje walkę, 
w jednych się tylko gruzłach ślinowych odradzać może.

129. Trucizny zatem. czyli jady roślinne. różnym 
aa cale, od jadów zwierzęcych, na ekonomią źwierzęcą 
działają sposobem; która różnica, na tym się. po naj­
większej części, zasadza, iż pierwsze przysAvajac sobie 
materyi zwierzęcej, a zatem odradzać się w niej nie mo­
gą. A', tym jednakże szkodliwe tal jednych, jako i dru­
gich skutki są sobie podobne, iż naprzód: jak jedne, 
tak drugie nasilę organiczną i orgamzacxą działają i jej 
są przeciwne. Powtóre: iż podług róznój natury zwie­
rząt i części i narzędzi ŹAvierzęcych, dlajedinch całkiem 
są niew-nne i przysAvajac się pozAvalaja, kiedy w innych
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najszkodliwsze Okazują skutki. Z tego zaś wszystkiego 
razem wypada:

Naprzód: Iż istoty całkiem nieorganizowane, ani 
związku organu znego nie mające, działają tak na rośli­
ny, jako i na żwierzęta. tylko chemicznie, dla czego je 
na przyszłość władzami szkodhwemi chemicznemi (po­
tentiae nocentes chemicae) nazywać będę. Do tej klas- 
sy należą wszystkie ciała kopalne, kruszce, ich niedo- 
kwasy, sole wszystkie, kwasy, ziemie, alkali i t. p. Je- 
dnem słowem, wszystkie ciała nieodżywne, które żadne­
go śladu organicznego zw iazku w sobie nie mają.

Powtóre: Iż tak roślinne jako i zwierzęce istoty, 
w których się jeszcze związel organiczny pozostał, ja- 
kiemi są, same częśc’ roślinne lub źwierzęce pokraja­
ne lub utłuczone, ich soki, infuzye, dekokta, extrakta, 
tinktury, oleje, żywice, gumy, krochmal, galareta, 
białko, i t. p., nigdy nie działają chemicznie tylko, ale 
zawsze sposobem chemiczno-organicznym (Potentiae 
chennco-organicae), czyli attakując same siły organi­
czne, ale tak* iż raz czy nność chemii zna tak będzie mo­
cna, że organiczna nadto będzie w porównaniu jej sła­
bą, zaledwo sie okaże i za cóżkolwiek poczytaną być 
może; kiedy drugi raz przeciwnie, czynność chemiczna 
będąc słabą bardzo, organiczna się tylko okazywać bę­
dzie; trzeci raz nakoniec obiedwie te czynności zaró­
wno się, lub blisko zarówno okażą.

ROZDZI IŁ VIII.

Odradzanie się jestestw organicznych.

130. Siła zatem organiczna, raz przy pierwiastko- 
wem ożywionego świata rozpoczęciu wmaleiyi wznie­
cona. zaginąć, żadnym .przyrodzonym sposobem, nie mo­
że, przez co trwałość stworzonych jestestw i życia, za­
pewniona jest na zawsze. Lecz dla zapewnienia tej trwa­
łości, musi pierwsza owa siła twórcza, bezprzeslannie 
się wy w lerać, czyli co jedno jest, musi pierwsza krea-
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eya ciągnąć się i organizować bez przerwy, inaczćj u-7 
staćby życie i zakończyć się organizowanie jestestw mu- 
siały. Widzieliśmy wielką tę prawdę w indidduach, 
vy których organizacya idzie bez odpoczynku i przez cią­
głe przybywanie coraz nowej mateiyi utrzymuje się; 
tak, że istota ich bytności na ciągłej odmianie mateiyi 
zależy. Rodzaje i gatunki całość ożywionych stworzeń 
obłamujące, mąją rów nie początek swój w pierw Jastko­
wem ożywionego świata utworzeniu, i równą swojego 
bvtu i swojej trwałości pewność. Ta pewność zasadzać 
się musi na ciągiem utrzymywaniu się siły rodzajowej 
i gatunków ej, mocą której i powstały i trwąją, a to u- 
trzymywanie się wymaga nieprzerwanego wywierania 
się tćj siły. Że zaś rodzaje i gatunki składają się z in- 
dividuow, tak, jak individua zodżywnćj materyi, więc 
jak tamte, tylko przez ciągle i nieprzerwane organizo­
wanie się materyi tak te jedynie przez ciągłe formo­
wanie individuow trwać i zachowywać się mogą. Ja­
ko zatem exystencya individualna od bezprzestannej od­
miany materyi. tak exystencya gatunkowa od nieprzer­
wanej odmiany indwiduów zawisła. Tamta kładzie ka­
żde individuum w nieuchronnej potrzebie związku z ma­
terya odżywną, ta przy więźnie je do gatunku, w któ­
rym jest umieszczone. Do pierwszego związku odbiera 
każde jestestwo impulsyą individualna, i pociągane jest 
interesem osobistym: do drugiego napędzane jest siłą 
gatunkową, i czyni zadosyć interesowi ogólnemu swo­
jego rodzaju; a przez dopełnienie ty ch dw óch zamiarów, 
dzieje się zadosyć interesowi powszechnemu całego stwo­
rzenia. Bytność zatem całej ożywionej kreacyi ustaeby 
musiała, gdyby się me odmieniały individua; te ustały­
by, gdyby nie odmieniały odżyw nej materyi tak, że ży­
cie jest koniecznie nieprzerwanem pasmem odmian.

131. Odmienianie się materyi odżywnćj w organizo­
wanych indwiduach nazwać możemy odnową; odmia­
nę individuow w rodzajach i gatunkach odrodzeniem 
{reproductio; regeneratio). Potrzeba obudwóch wypa­
da oczywiście z samej natury siły organicznej, która wy­
wierać się i być czjnną bezpizestannie winna. Więc 
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z samej ndlury siły organicznej wypadła konieczność m- 
ditiduów, ich upadku i odradzania się, gdyż tytko je­
dnym sposobem życie wzbudzone i utrzymywane w ma­
teryi być może. Słowem, byt powszechny całego stwo­
rzenia, pizy wiązanym będąc do odradzania się, jest ra­
zem przy wiązany i do upadku individuow i do tego za­
wsze dążyć musi celu; więc interes individualny jest 
interesów i powszechnemu w tej mierze przeciwny: za­
tem żeby trwałość organicznych jestestw, przez odra­
dzanie się inditiduów, zapewnić, i individua do tego 
pociągnąć, należało koniecznie pizy wiązać je do rodzaju 
i gatunku, i życie ich, że tak rzekę, rozdwoić. Natura 
uczyniła temu wielkiemu zamiarowi zadosyć; przez ufor­
mowanie płci i nadanie tym sposobem każdemu poje­
dynczemu stworzeniu dwojakiej bytności, to jest indi- 
tiduąlnej i gatunkowej.

132. Ajaho życie individualne zawisło na ciągiem 
wywieraniu siły organicznej na coraz inną mątew ą; tak 
życie gatunkowe musi zależeć na formowaniu coraz in­
nych inditiduów. Dążenie bezprzestanne do odnowy, i 
gromadzenie zdalrei na len koniec materyj, jesl dąże­
niem l\ Iko individualnem; dążenie do odradzania się 
jest koniecznie dążeniem rodzajowym. A ponieważ ka­
żde individuum umieszczone jest w swoim rodzaju, więc 
życie jego jest oczywiście dwojakie, częścią osobiste, 
częścią gatunkowe; a wszystkie ożywione istoty będąc 
tym sposobem rozdwojone, wszystkie oraz tacowym 
dwojakim żyją sposobem Dla lego akt reprodukcyj, przez 
individuum jednej płci dokonanym być nic może; i nie 
jest funkeyą osobistą, ale rodzajową.

133. A że wiemy z poprzedzającej nauki (28), że ile 
razy się nowe individuum rozpoczyna, tyle razy siła 
organiczna rozpoczęcie nowe*?o życia choć momentem 
uprzedzić musi; a zatem, że rozpoczęcie jakiegokolwiek 
jestestwa żyjącego, nic innego nie jest, jak rozpoczęcie 
siły organicznej individualnej; więc process rodzajowy 
z połączenia płci wynikający, zależeć musi na wskrze­
szeniu nowej siły individua Inej. J^óra nowe życie oso­
bne jestestwo ma rozpocząć. Że zaś to wskrzeszenie
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dzieje się przez dwie płci, w tymże samym uim szczo- 
ne rodzaju, więc i nowo wskrzeszona siła musi to tego 
samego rodzaju należeć. Jakim się zaś takowe wznie­
cenie nowej siły dzieje sposobem, równie jest nepodo- 
bna pojąć i oznaczyć, jak niepodobna jest pojąć, co iest 
siła organiczna, jak się w szczęła. i jakim działa sposo­
bem. Dla czego nie ten jeden, ale-wszystkie processa 
organiczne, co do sposobu, jakim się odbywają, muszą 
zostać dla nas tajemnicą na zawsze.

134. A jako zwierzęta w ogólności rozrobioną ma­
teryą odżywną karmić się nie mogą, ale już organizo­
waną, z roślin, lub innych zwierząt w siebie przyjmują, 
i tem łatwiej przyswajają, im organiczny związek, któ­
ry przerobić mają, bardziej się do ich własnego zbliża; 
jako każda mająca być przyswojona materya przyzwoi­
cie wprzód przygotowana być powinna; tak i siła indi- 
vidualna, me w każdej materyi wskrzeszona być może; 
ale tylko w już poprzedmezo przyzwoicie do lego przy­
sposobionej. Zdaje się zatem, że części rodzajne prze­
znaczone sa do przygotowania i przechowywania te j ma- 
tery i, w której wspólnie połączona dw óch pici czy nność 
nową siłę organizującą ma wskrzesić. Ciało, tym spo­
sobem do lyiłodni^nia przygotowane, jest juje, właści­
we częściom rodzajnym płci żeńskiej, jak powszechne 
fizyologów niesie mniemanie; którzy władzę wskrzesze­
nia w nim siły mdiiulualnej, czyli upłodmenia, nasie­
niu męzkieuiu przypisują.

135. Jąkożkolwiek bądź, to pewna, że funkeya ta 
rodzajowa, jednym się w całeni ożywionym przyrodze­
niu odbywa sposobem, to jest: przez zetknięcie nasienia 
męzkiego z jajem; ale sposoby, któremi natura zetknię­
cie to prxyprow idza do skutku, bardzo są różne. Wro- 
ślinach, w których żaden ruch, a zwłaszcza przenosze­
nie się z miejsca na miejsce nastąpić nie może; najezę- 
ściej, tożsamo individuum zan vka części rodzajim żeń­
skie i nięzkie, czyli jak mówią jest oboptoiowe; albo co 
toż samo znaczy, rozdwojenie w takowych przypadkach, 
nie jest zupełne. W zwierzętach zaś rozdział płci nie- 

rcin.org.pl



75

mai wszędzie jest doskonały zupełny, i każda z nich 
formuje całkiem oddzielne individuum.

136. Że w lodzajach, w których płeć rozdzielona 
zupełnie, jedno individuum całej siły lodzajowej meo- 
bejmuje, łatwo jest pojąć, dl i czego się odradzać samo 
jedno nie może. Ale na czćm ta funkcja lodzajowa z po­
łączenia płci wynikająca zależy, jak nowemu individuum 
daje początek, dla wzmiankowanych uż przyczyn pojąć 
niepodobna. Jednakże następujące uwagi zdają się być 
w tej mierze potrzebne: siła organiczna mająca ozna­
czy ć kształt i życie nowego individuam, musi być wy­
padkiem wspólnego przyłożenia się do niej obojga ro­
dziców, dla tego, że żadne jednej płci individuum ca- 
łćj siły rodzajowej me obejmuje, a zatem ani nadać mo­
że, ani funkryt rodzajowej wypełnić samo przez się po­
trafi. Zdaje się zatem, że jaje zawiera ty lko w sobie 
materyą, do najpierwszego składu, i wyrobienia na no­
we individuum zdatna, w którei siła organiczna poczy­
na się w czasie samej funkcyi rodzajowej, czyli w cza­
sie połączenia płci. Czvli jajo zawiera tylko najpierw- 
szy nowego jestestwa pokarm, jeżeli można w tym przj- 
padku użju tego wyrazu; a siła, która go naprzód ma 
wyrobić, i wykształcić, która ma nowe w nim życie 
rozpocząć, w ski zesza się dopiero przez w spoiną dwóch 
individumv rodzajową czynność.

137. Złego początku, że każdy rodzaj przyswoje­
nia, potrzebuje zdatnej i popizedmczo do tego zamiam 
przy gotowanej materyi, łatwo pojąć, dla czego tylko 
w jaju nowe individuum rozpocząć się może. Ztąd zaś. 

e jest wspólnym wypadkiem siły przyswajającej oboj­
ga rodziców, dla czego tego a nie innego rodzaju być 
musi9 Dla czego zachowuje podobieństwo obojga? Dla 
czegu jeżeli dwie pici jednego były rodzaju, a rożnego 
gatunku, jest mieszaniną obudwRih i t. p.

138. Podobnie łatwo jest podług tych początków po­
jąć, dla czego pomiędzy zwierzętami różnego icdzaju; 
społeczeństw o rodzajne miejsca mieć me może; siły al­
bowiem organiczne różny ch rodzajów będąc sobie prze­
ciwne, jedna drugiej wbrew się opiera i czynność jej 
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w niwecz obraca; tak, że usiłowania upładniające zniósł­
szy się nawzajem, żadna się jaju organiczna niedostaje 
władza. A gdyby nawet takowe społeczeństwo nastąpi­
ło, i ztąd nowa jakaś siła organiczna powstawszy, no- 
w7ej jakiej poczwarze dała początek: tedy poczwara ta, 
albo dla niedoskonałości własnej organizacji żyć nie bę­
dzie mogła, albo nakoniec żywa i uformowana zupełnie, 
znalazłszy się w naturze sama jedna, bez własnego ro­
dzaju i gatunku, życiem tylko indwidualntm żyć bę­
dzie, żadnej rodzajowej funkcyi pełnić nie potrafi, a za­
tem odradzać się dalej nie będzie zdolna. Tak nic prze­
ciwko pierwiastkowym i odwiecznym przyrodzenia pra­
wom stać się nie może. I ponieważ dośw ladczenie nas 
uczy, że takowe od pierwiastkowego natury układu wy­
rodki, nie zdarzają się nigdy, albo jeżeli się kiedy zda­
rzają, w rzeczy samej upładniać, mnożyć się i rozradzać 
nie mogą; powinniśmy w Ićm samem uznać niewziu- 
szonosć raz ustanow ionego porządku, i moc początki w 
tej nauki, która ciągłą trwałość siły twórczej biorąc 
za zasadę, żadnych odmian pierwiastkowemu stworze­
niu świata przeciwnych dopuścić nie może.

139. Jeżeli zwróciemy uwagę do doświadczenia, prze­
konamy się, iż w szy stkie niemal przyswojenia w ciałach 
zwierzęcych, albo mają miejsce w płynach, albo z nich 
powstają i za pomocą ich się odby wają; owszem w nich 
najczęściej sama władza przyswajająca jest ukryła. 11 k: 
trawienie pokarmów odbywa się za pomocą soku żołąd­
kowego; dalsze ich wyrobienie dzieje się przez zołć. sok 
pankreatyezny i kiszkowy. Krew przyswaja sobie zwol­
na sok mleczny i sama w siebie przerabia; sama pot *m 
w inne się soki w części lub całkowicie zamienia. Owrszem, 
toż samo doświadczenie nas uczy, że takowa włączą 
przyswajająca, długo trwa i zachowuje sic w tych sa­
mych płynach nawet zagranicą ciał żyiących, z których 
pochodzą. Tc; drogi zdaje się przyrodzenie trzymać i 
w upłodnieniu, nadajac jaju siłę organiczną-przez nasie­
nie upładniające, które jest płynne. Mówiąc zaś o nasie­
niu upładniającem wszyscy fizjologowie uznają włączę 
tę szczególnie w nasieniu męzkiem, gdjż exystencya ia-
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siema żeńskiego podciągniona jest pod wątpliwość, dla 
tego, iż nieznajome są narzędzia, w którychby się wy­
rabiać mogło. Jeżeli tedy rozpoczęcie nowego indivi­
duum, dzieje się sposobem wszystkim innym przyswo­
jeniom podobnym; .tedyby w samej rzeczy, cale to dzie­
ło nasieniu upładniającemu, które się wr czasie społe­
czeństwa dwóch płci jaju dostąje, przypisać należało. 
Jakoż nieinaczej jaje upłodnione bywa, jak tylko kiedy 
się nasieniem męzkiem zetknie i cząstkę jego w sobie 
umieści. Ta tedy cząstka nasienia mogąc się wywierać 
na materya przyzwoicie przygotowaną, i należyty sto­
pień odżywnośi i mającą; jeżeli inne do jej czynności po­
trzebne warunki znajdą się razem, działać i równowa­
żyć się z wliściwemi jej siłami będzie, i ty m sposobem 
życie nowego individuum rozpocznie.

140. Jeżeli zaś tak jest, tedy uplodnienia jaja i roz­
poczęcie w nim now ego individuum, nie od pierwszego 
odżywienia, pierwszego już tam uformowanej istoty obu­
dzenia zależy, jak powszechne niemal niesie mniemanie; 
ale od umieszczenia w nim płynu upładniającego i spo­
sobnej do uplodnienia materyi, a zatem wprowadzenia 
Km sposobem wt mat ery ą w jaju zamkniętą nowej siły, 
która wprzyiażnych sobie okolicznościach działać, or­
ganizować i nowe individuum tworzyć rozpoczyna. Ze 
tak jest, sama codziennego doświadczenia uwaga prze­
konać nas może. Wszakże w nieupłodnionych jajach, 
oprócz szczególnego phnu. nikt nic podobnego do ma­
jącej na przyszłość powstać istoty organicznej nigdy me 
widział. Wszakże zamknięta w jaju materya w samej 
rzeczy się na nowy płód zwolna po upłodniemu wyra­
bia. Wszakzc gdzie ży cie raz rozpoczęte, tam bieg je­
go i na jeden moment bez zguby individuum ustać nie 
rnoże. Jaja upłodnione, częstokroć znaczny przeciąg cza­
su trwają bez wyraźnego życia. i z jednej części świa­
ta do drugiej, z jednego bieguna ziemi do drugiego prze- 
naszane być mogą. Ćo nas uczy, że nasienie upładnia- 
jące, w jaju umieszczone, przez pewien przeciąg czasu 
1 czczy nnem być może, dopóki się inne do rozpoczęcia 
tej czynności potrzebne nie zgromadztą warunki. Lecz 

9*
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gdy to raz nastąpi, i 1 ieg się życia imhvidualnego roz- 
poczniewsti zymanym więcej bez zguby osobistej by ć 
nie może.

141. Z poprzedzającej tedy nauki wypada: że w któ­
rejkolwiek cząstce materyi organicznej znajdzie się siła 
rodzajowa całkowita, cząstka ta odradzać się i mnożyć 
swój rodzaj sama przez się potrafi, i przeciwnie. Dla 
tego individua obopłciowe same sobie do rozmnożenia, 
swego rodzaju wystarczają. Dla tego rośliny przez ga­
łęzie i pączki mnożyć w nieograniczony czasu przeciąg 
można. Uwaga rozmnażania się tym sposobem roślin, 
jako najprostsza i najoczywistsza, najlepsze nam l.*go 
pięknego dzieła natury wyobrażenia dać może, zasta­
nówmy się zatem nad nią cokolwiek.

142. Wiemy z najpospolitszego i niemal codziennego 
doświadczenia, iż odjęta gałęż jak ego drzewa, i w zie­
mi utkwiona, albo w pień innego drzewa wszczepiona, 
żyć dla tego nie przeslaje: ale owszem w drzewo, te­
mu, z którego pochodzi podobne rozrasta się. i oddziel­
nie od niego wiedzie życie. Z tego drzewra wzięte ga­
łęzie podobnym sposobem oddzielnie żyć i rozrastać się 
mogą, wydając znowu inne, z których nowre drzewa od­
dzielny brać mogą początek. Dla tego jednakże drze­
wo, z którego pierwsza była odcięta gałąź, życia i wzro­
stu dalszego nie traci; a zdjęta z niego gałązka, w pień 
się zamieniwszy, now e rozradza gałęzie, które ty luz od­
dzielnym individuam dać mogą początek A tak ciągle 
rodzaj len przez nieskończone pasmo rozradzać i mno­
żyć można. I ponieważ każdego individuum ograniczo­
ne jest życie, więc W'równych zkąjknąd okolicznościach, 
pierwiastkowy pień, od klurego lakowe lozmno/rnio 
wzięto początek, najpierwej życie utraci; po nim drugi, 
potem tuż następujący i tak dalej bez przerwy, tak, że 
jakim porządkiem z jednej strony powslają i mnożą się 
individua, takim z drugiej upadają i giną.

143. Lecz jako pierwsza wzięta do rozmnożenia ga- 
łęź, do samego pnia w ścisłem znaczeniu należy i jego 
jest częścią, tak i pochodzące z niego drzew7o, za część 
i przedłużenie, że tak rzekę, pićrwszego uważane być
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powinno; a zatem i wszystkie następnie rozmnożone in­
dividua, konlynuacyą tylko, dziełem i przedłużeniem 
pierwszego będą. W tern znaczeniu wszystkie mnożą­
ce się individua każdego rodzaju, w pierwszych swoich 
rodzicach były zamknięte, a przez odradzanie z nich się 
rozwijają i rosną; siła zaś organiczna rodzajowa, prze­
nosi się następnie z jednej części materyi do drugiej, 
z tej do innej i tak bezprzestanme, a tym sposobem 
trwałość i exystencyą swego rodzaju zapewnia.

144. I gdyby w przytoczonym rozmnożenia drzew 
przykładzie, z jednego szczególnie individuum, wzięty 
był całego następnego szeregu początek, tedy przyznać- 
by koniecznie należało, iż cały ten rodzaj dalszemu tyl­
ko rozwinieniu i rozrosnieniu się pierwszego szczepu wi­
nien jest by tność sw oję. a zatem, że wszystkie składa­
jące go individua w najpieiwszym pniu były, tak, jak 
wszystkie następne, w nich są zawarte 1). Nadto, że 
siła rodzajowa jedna i taż sama od pierwszego stworze­
nia tiwa aż dotychczas, i taż sama trwać na zawsze 
będzie. Cały zaś rodzaj za jedno individuum przez roz­
mnożenie na mniej lub więcej podzielone części, miany 
być może.

145. Mnożenie i odradzanie się roślin przez nasiona, 
a zwierząt przez jaja, dopiero wzmiankowanemu zupeł­
nie jest podobne. Jak w  jednym albowiem, tak w dru­
gim przypadku, oddziela się od isloly organicznej żyją- 
cei część laka, która zupełną siłę indiridualną w prz*- 
jażnych okolicznościach odwikłać się mogącą w sobie 
zawiera, i część la powierza się czynności sił odżywia­
jących sobie przyzwoitych. WźwierzęUch doskonałych. 

7

1) Fizyologowie, takowe umieszczenie wszystkich indieiduów 
danego gatunku w pićrwszych rodzicach, tym sposobem pojmowali; 
iż przypuszczali w jaju już uformowane nowe jestestwo, ale uśpio­
ne, tak, żc do obudzenia go z tego snu nasienia męzkiego było
potrzeba. I ponieważ to jestestwo zamykało już w miniaturze wszyst­
kie części, z których imało się składać; więc jeżeli to była samica,
zamykała i jaja, z których następnie miały powstawać jćj dzieci;
te jaja zamykały znowu tym samym porządkiem, inne jestestw a i
w nich jaja i tak następnie przez nieskończony szereg.
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takowa siła organiczna całkowita, nie znajduje się w ża­
dnej innej części, oprócz jaja upłodnionego; w niektó­
rych roślinach znajduje s«ę tylko w nasieniu, i takie 
przez nasiona tylko rozmnażać się mogą i odradzać. Lecz 
w wielkiej części roślin, oprócz nasienia znajduje się 
w pączkach, które przez dalszy wzrost, w’gałęzie liść, 
kwiaty i nasiona rozw mąć się mogą, tćm samem zaś znaj­
duje się i w gałęziach, które zew sząd pączkami są za­
kończone. Przyczyna takowej różnicy zwierząt od ro­
ślin, położona jest. w zawilszej daleko organizacji pierw­
szych, w7 prostej zaś i we wszystkich częściach zupeł­
nie sobie podobnej ostatnich. Skład albow-em organi ­
czny wewnętizny gałęzi, tak jest zupełnie do składu 
pnia podobny, iż dwie te części wiekiem się szczegól­
nie, tak, jak w zwierzętach płód od rodziców' swoich 
różnią.

146. Mamy za osobne individuum część materyi or­
ganizowanej. która bezpośrednie od istot otaczających 
zewnętrznych odżywiana bywa. Gałąź np. w przyto­
czonym przykładzie, dopóki należała do swego pnia. za 
jego pośiedniclwem odbierała materyą odżywiającą, i 
Za jego tylko część uważana była. Owoce i nasiona są 
podobnież częścią roślin, do który eh należą, z nich po- 
żywienie i wzrost biorą; jaja są częścią żwer/ąt, w któ­
rych się znajdują. lub z których pochodzą; jak jedne, 
tak drugie upłodnione i do przyzwoitego doprowadzone 
wzrostu, znajdują się sposobnemi do odbierania bezpo­
średnie wrażeń zewnętrznych, naówczas oddzielają się 
od pniów, że tak rzekę, sw olch, życie i bytność mdii i- 
dualną rozpoczynając. A że życie individualne (65) 
zalęży na ciągiem organizowaniu nowo-przybywającej i 
proporcyonalnein rozrobieniu swojej własnej materyi; że 
materya odżywiająca, sama jest odżyw na, i w ciało od­
żywianej istoty się przeistacza (52); więc sposobność ta 
w nasionach i jajach do odbierania wrażeń zewnętrz­
nych, nie co innego jest, jak sposobność przyswajania 
sobie i organizowania odżyw mj materyi. Zalćm upło- 
dnienie nasienia lub jaja nie co innego jest, jak nada­
nie mu tej sposobności; a wszystkie organiczne jeste-
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siwa]odnawiają się, odradzają i mnożą przez wyrabia­
nie części takich, w których się. władza przyswajająca 
im podobna znajduje, i które dla tego oderwać się od 
tych jestestw, osobno przyswajać, i żyć mogą.

ROZDZIAŁ IX.

Bieg życia jestestw organicznych. Ich wzrost, doj- 
. rzewanie, schyłek i upadek.

147. Wiemy już, że jestestwa organiczne w po­
wszechności, z odżywnych tylko pierwiastków powsta­
wać i formować się mogą, i że przez to położone są 
pewne warunki, do których ich bytność jest przywiąza­
na, i razem oznaczone granice ich szerzenia się i w lelo- 
ści. Malerya zaś ta odżywna, albo się znajduje w związ­
kach organicznych, albo jest rozrobiona i prawom tyl­
ko fizycznym i chemicznym zupełnie posłuszna; a w tym 
przypadku wielka jej część nie może być przedmiotem 
przyswojenia zwierzęcego, i straconąby dla tego oddzia­
łu jestestw ożywionych była na zawsze, gdyby je ro­
śliny przyswajać i w siebie samych zamieniać niebyły 
mocne. Zkąd wnosićmy, iż rośliny są istotnie potrze­
bne do bytu i zachowania zwierząt, a tern samem i do 

‘utrzymania życia w materyi odżywnej w powszechno­
ści. Stosując je zatóni do zwierząt, mo/na powiedzieć, 
iż przygotowują, usposabiają i poprzedmczo wyrabiają 
odżywna malerya dla nich, <1 zatem, że to wyrobienie 

. i przyswojenie jakie w zwierzętach w ogólności ma miej­
sce, w roślinach się już rozpoczyna; w nich zaś ddej 
się jeszcze posuwa, doskonali i kończy. Więc rośliny 
związane są tym sposobem, w całem ożywionem przy­
rodzeniu z zwierzętami, iż im przygotowują potrzebną 
do utrzymania wzrostu i życia materyą. Względem zaś 
odżywmy materyi, są wstępem do organizacyi, i pierw­
szym początkiem dalszego jej wyrobienia i życia.

148. Są pomiędzy roślinami takie, h tóre jedynie ma' 
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teryą innych i to pewnych roślin karmić się mogŁ; są 
i zwierzęta liczne, które nie z roślin, a«e z samychże 
zwierząt pokarm swój biorą; są, które nawet zyc ro­
ślinami nie mogą: zatem wypada koniecznie, iż zwierzę­
ta te, które im za pokarm służą, dalej jeszcze małeryą 
roślinną wyrabiają i przygotowują dla nich, a by ność 
ich jest warunkiem nieuchronnie potrzebnym .do bytno­
ści tamtych. I pomeważ są rośliny, które tylko kosztem 
innych powstają i źyją, i są zwierzęta, które tylko ro­
ślinami, tylko źwdęrzętami, lub jeduumi i drugiem ra­
zem karmić się mogą; więc pizyznać należy, że w ca­
łym układzie ożywionego przyrodzenia, jest ciągły po­
stępek organizacyi jednej i tejże samej materyi, ciągła 
.jej z jednych części w drugie przemiana; że bytuosć jej 
pud jedną postacią jest bardzo krótka; ale, ze dla tego 
postać każda trwa i utrzymuje się przez to, iż zawsze 
nowa materya zastępuje miejsce pierwszej i jej postać 
bierze na siebie; że zatym: Życie w matei yi odzyu nej 
w powszechności, jest ciągłą przemianą formy; w da­
nej formie ciągłą przemianą materyi.

149. Można zatem całą ożywioną część świata na­
szego uważać za organiczną jedność, której rodzaje i 
gatunki, są rozmaitemi członkami, ale tak nawzajem po­
między sobą związanemi, iż jedne nieuchronnie są po­
trzebne do bytności drugich, iż sobie pomagają i usłu­
gują nawzajem; iż jedne przygotowują żywność drugim, 
i życie swroje w nie, że tak rzekę, przelewają. Że za­
tem życie tych ostał nich, jest kontynuacją t ulepsze­
niem życia pierwszego. Że nakoniec odżywna materya 
krążąc i przechodząc następnie przez wszystkie te człon­
ki; przez takowe krążenie i ciągłą odmianę postaci, ro­
dzi fenomena powszechnego życia. W takowym zas 
względzie, będzie formowanie Się jednych jestestw or­
ganicznych wstępem i przygotowaniem do formowania 
innych, a życie całej organizowanej jedności, nie tylko 
ciągłym processem organicznym, ale i ciągłą zamianą 
jednych części wr drugie.

150. W takowym zaś ogólnym i nieustannym mate­
ryi odzywnej obrocie, formowanie się członków orga­
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nicznych jest porządnie następne; i bytność jakichkolwiek 
następujących supponuje koniecznie bytność tuż poprze­
dzających, i tak porządnie aż do najpierwszych. Tak, 
ze gdyby jestestwa organiczne całkiem zniszczone być 
mogły, i rozpoczynać się na nowo miały, tedy musiały- 
by się koniecznie lozpoeząć od najpierw szych wielkiego 
tego szeresu członków; po uformowaniu których nastę­
powałyby tuż z nich powstające, i tak dalej aż do osta­
tnich, z którychby się znowu materya odżywna do bez­
kształtu, a z tego do pierwszych orgamzacyi powszech­
nej członków zwrócić mnsiała. Taki jest w powszech­
ności ożywionego świata układ. 1)

151. Lecz co się dzieje w ogromnej całego świata 
machinie, toz samo, tym samym porządkiem i podług 
tychża samych praw odbywa się, i w każdej pojedyn­
czej budowie; owszem mocniej i zmysły nasze porusza 
i umysł zastanawia, które łatwiej pojedyncze przedmio­
ty, mzeli cały ogół świata objąć są zdolne. Każda ro­
ślina, zwierz każdy, człowiek; rozpoczynają się w szczu­
płej bardzo materyi cząstce, w' jednym niemal atomie, 
w jednej kropli płynu; w której raz rozpoczęty bieg ży­
cia idzie swoim porządkiem coraz dalej, wyrabiając, roz­
poczynając i rozw ijając coraz nowe soki i narzędzia, do­
póki nareszcie do ostatniego kresu doskonałości; w-zro- 
stu swego nie dojdzie; gdzie mało albo całkiem się nie 
mogąc w własnym rozpościerać obrębie, zwraca się 
zwolna do swego początku, i w podobne pieiwszym, 
z których się rozpoczął atomy przelać się usiłuje.

152. W upłodnionem jaju, gdzie żadne nie (est ufor­
mowane narzędzie, ale tylko w przyzwoicie wyrobionej 
i przygotowanej maleryi, umieszczona siła indivuiual- 
na, potrzebne naprzód jest wolne ciepło, dla podnidce-

1) Te uwagi czynią piórwszy nasz domysł (71), ii sita organi­
czna w rożnych rodzajach i gatunkach jest ta sama, i mocą się tyl­
ko różniąca, tym podobniejszy do prawdy. Skoro albowiem w ca- 
łćm ozywionćm przyrodzeniu, jest ciągły postępek organi zacyi, i 
jedne części wyrabiają się na inne tuż następne, musi siła te osta­
tnie wyrabiająca być mocniejsza od pićrwszćj, która wyrobienia 
takowego dalćj posunąć nie mogła.
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nią i utrzymania pierwszej czynności tej siły; która, sko­
ro się rozpocznie, rozpoczęty jest bieg życia, i wyrabia 
się naprzód materya w jaju zamknięta; po wyribieniu 
której musi ciągle być poddawana inna, ażeby nz roz­
poczęte odmiany, życie individualne stanowiące, nie u- 
stawaly. Wyrobienie różnych soków, części i narzędzi 
idzie kolejno, i postępuje porządnie, i w całym tym pię­
knym szeregu jedna czynność organiczna usługuje dru­
giej, i jest pierwszem do niej przygotowaniem i wstę­
pem. Malerya wyrobiona w jednych narzędziach prze­
chodzi do innych, życie pierwszych wr nie przenosi, a 
sama się dalej wyrabia i przeistacza; z tych przechodzi 
do następnych, dopóki względem całej machiny zupełnie 
odżywnosn nie straci i za jej granicę wyrzuconą nie bę­
dzie. Życie zatem individualne równie jak powszechne, 
uważane względem materyi, jest ciągłą przemianą fornw. 
w zgledemindividuum ciągłą przemianą materyi. W tako­
wym składzie rzeczy, wszystkie razem części w równym 
doskonałości stopniu wykształcić się i uformować nie mo­
gą, ale zwolna tylko i nieznacznie, jedne prowadzać do 
drugich, i będąc pierwszym, że lak rzekę, ich początkiem. 
Każdy postępek organizacy i odmienia je j w zględem otacza­
jącego św iata stosunek, przez co odmieniają się fenomena i 
stosunki życn. I tak; wolne zewnętrzne ciepło nieuchron­
ne jest dopóty, dopoki nie uformują się narzędzia do wy­
robienia czyli wydobycia go przeznaczone, i czynno>c: 
swoich nie będą zdolne rozpoczynać; przybytek materyi 
zewnętrznej, dotąd potrzebnym nie będzie, dopóki mate­
rya w jaju zamknięta wyrobioną me zostanie; później ga­
tunek przybywającej odżywnej materyi stosować się po­
winien do natury i mocy organizacy i, i tak następni»'

153. Lecz jako w pięknym tym szeregu jest termin 
piewszy i najmniejszy, przez którego wzrost i przyly- 
tek powstają następnie inne, lak niezmiennem w caLm 
układzie świata natury prawem, musi być i najwyższy, 
na którym cały ten postępek wzrostu, doskonałości ■ 
organizacji wstrzymuje się, i ktorego przestąpić nie mo­
że. Natenczas każde w szczególności narzędzie, kaida 
część, a zatćm i cała machina, doszły granic wzrostu i 
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doskonałości swojej. Tych zaś raz doszedłszy, ponieważ 
wzrastać dalej i doskonalić się nie mogą, więc albo wie­
cznie w tym samym stanie pozostać, albo chylić się do 
upadku muszą. Pozostać zas w tym samym stanie me 
mogą; ponieważ przyczyny życia i wzrostu, działać ni­
gdy nie przestają, i processa organiczne utrzymują nie­
przerwanie, które doskonalić się więcej i wzrastać nie 
mogąc, coraz się bardziej zmniejszać, stygnąć, i nare­
szcie całkiem wygasnąć muszą.

154. Każde więc życie individualne, jako ma swój 
początek, swój termin najmniejszy (minimum), tak ma 
i swoję największość (maximum), ktoiąby południem 
życia nazwać można; a którą raz przeszedłszy, zniżać 
się podobnym porządkiem, jakim wprzód wzrastało, aż 
do ostatniego swego kresu musi. I ponieważ samo po­
łudnie krótkiej bardzo, owszem w’ najscislejszem znacze­
niu momentalnej tylko jest trwałości; zatem całe to ży­
cie bez błędu na dwie części rozdzielić można, to jest: 
na część wzrostu, przybytku i doskonalenia się organi- 
zacyi, i na część jej schyłku, psucia się i powolnego 
zbliżania do upadku. Czyli krócej i dokładniej mówiąc, 
na część postępującej organizacyi, i na część postępują­
cej dezorgamzacyi. A zt wyżej pokazaliśmy, iż wszyst­
kie processa organiczne, od wywierania się sił organi­
zujących i _ch nad siłami przeciw-organicznemi przewa­
gi, równie jak przewaga processow dezorganizujących 
od przemocy powinowactw, zależą; więc wypada, iż 
jako w pierwszej życia połowie ciągJe siły organiczne 
górują i całemu życiu dąją kierunek, tak w drugiej po­
łowie zwolna słabieją, a tym sposobem powinowactw om 
coraz większy wstęp dają, dopóki nakoniec całkiem ich 
meustąpią przemocy, a tern samem wszystkich proces­
sow organiczny ch i ży ia nie skończą. Taki jest przy­
rodzony bieg każdego szczególnego życia, taki natural­
ny jego komec, który częstokroć gwałtowne i obce przy­
czyny przyśpieszyć mogą.

155. 1 ponieważ aż do południa życia processa orga­
niczne ciągle górują, odtąd zaś słabieją zw7olna i siłom 
przeciw organicznym ustępują; więc należy sobie wy- 
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stawić życie individualne, jako pasmo cijgłych i nieu­
stających odmian, kombinacji i wyrobień organicznych 
materyi, zależących od wzajemnego.przeciw sobie wy­
wlekania się sił organicznych i prztciw-organicznych; 
z których pierwsze najmocniejsze są przy swojem roz­
poczęciu, najsłabsze przy końcu; drugie przeciwnie, naj­
mocniejsze przy końcu, najsłabsze w’ samem zaczęciu. 
Czyli raczej, należy sobie wystawić, iż od pierwszego 
wskrzeszenia siły individualnej, władze przeciw-orga- 
niczne wywierają się ciągle na malerya, w której jest 
wzniecona, usiłują zniszczyć ją w mej i zagładzić; że 
siła ta wywiera się przeciwko nim nawzajem, i ciągle 
się z niemi równoważy, ale tak: iż do pewnego czasu 
przemagając, szerzy się statecznie, i w7 coraz większej 
materyi massie rozpościera, lecz razem w stosunku te­
go rozszerzenia się słabieje, i nakoniec siłom przeciw- 
organicznym ustępować zaczyna; które nawzajem górę 
biorąc, przytłumiać ją coraz mocniej, aż do zupełnego 
wygaszenia będą.

156. A ztąd wypada, że siła organiczna tein będzie 
dzielniejsza, im się na mniejszą materyi massę wywiera. 
Czyli, że siła ta działa w stosunku odwrotnym mass. 
Jedna z najświatlejszych prawd, do jakich w naukach 
fizycznych dojść można; wr tym zaś pokazuje się isto­
tna siły organizującej, od sit przeciw-organicznych ró­
żnica; które (attrakeya i powinowaci w a) działają w sto­
sunku mass prostym. Ztąd nieinaczej można dać prze­
moc tej sile’ nad siłami fiz^cznemi, każdej materyi w ła- 
ściwemi, jak tylko ograniczając ją, i że tak rzekę, za­
gęszczając, w jak najmniejszej materyi massie. Ztąd roz­
poczęcie nowych indiriduów, na lakowym zagęszczeniu, 
czyli na ograniczeniu siły organizującej, od jak najmniej­
szej kwoty materyi zalezy. Ztąd moc lej siły i stopień 
jej ograniczenia, na trwałość następnego biegu życia, i 
na granice rozszerzenia się organizacyi w pływać, i one 
oznaczać musi.

157. Atak ponieważ moc i działanie siły organizu­
jącej, są w każdym czasie życia individualnego, podług 
massy materyi, na kloią się wywiera, odmienne, i moc 
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sił przeciw organiczny ch różna; nie dziw, że i organizacya i 
posiać indwiduów w całym ciągu życia odmienia sie bez- 
przestannie; a każde individuum innćm wcale icst w dzie­
ciństwie, w czasie dojrzałym, w starości i w grzybiałym 
wieku; owszem, że iw każdej z tych części jeszcze się 
ustawicznie odmienia i zaledwo w różnych czasach sa­
mo jest sobie podobne.

158. Pierwszej zatem ży cia połowy ta będzie nieod- 
dzielna cecha, że dla przemocy sd organicznych, wszyst­
kie processa organizujące, w zmagać się i bujać ciągle 
będą, a organizacya szerzyć się i doskonalić w tymże 
samym stosunku nie przestanie; drugiej ta, iż siły prze- 
ciw-organiczne coraz mocniej górę biorąc, organizacya 
odradzać się i psuć coraz więcej musi. Umierać zatem 
naturalnym porządkiem zaczynamy od tego momentu, 
w którym wzrost nasz zupełnie się kończy i organa zu­
pełnej doskonałości dochodzą. Ijako aż do południa ży­
cia, każdy moment trwałości naszej, jest rzeczywistym 
zyskiem i postępkiem, lak od tego czasu, każdy moment 
życia jest rzeczywistym krowom do śmierci. A ponie­
waż cały przeciąg życia z tych dwóch wielkich składa 
się oddziałów, a trwałość ostatniego odpowiada zupeł­
nie długości pierwszego, więc takie jestestw a organiczne 
w powszedniości dłużej żyć będą, których pierwszy ży­
cia oddział jest dłuższy, czyli wziosl i zupełne uformo­
wanie powolniejsze'. Prawda doświadczeniem wszyst­
kich wieków stwierdzona.

159. Ten zaś rozmaiły przeciąg wykształcenia i wzro­
stu, albo może by ć uważany pomiędzy rożnemi rodzaja­
mi i gatunkami, albo pomiędzy individuami tegoż sa­
mego gatunku. W pierwszym przypadku różność jego 
zależąc od różnicy rodzaju lub gatunku, jednę z nią przy­
czynę mieć musi, a zatem od natury siły organicznej i 
pierwiastkowego wszystkich jestestw utworzenia pocho­
dząc, przedmiotem żadnego dociekania być nie może. 
W różnych zaś tego samego rodzaju individuach różni­
ca 1a mało jest’znaczna, i jest podobieństwo doprawdy, 
iż naprzód siła organiczna tegoż samego rodzaju, może 
różnić się cokolwiek mocą; powlóre, jeżeli będzie ze 
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wszystk.- m równa, tedy gdy cała jej czynność zależy 
od sił odżywiających zewnętrznych, wzroft i całe wy­
kształcenie organizacyi od nich także, i od prędszego 
lub powolniejszego biegu życia, zależeć będą. Dla czego 
w tym ostatnim przypadku, tym odwikłanie się i wzrost 
danego individuum prędzej pójdzie, tym południe życia 
będzie rychlejsze, tym schyłek organizacyi i śmierć pręd­
sza, im mocniej siły odżywiające działają. Pomiędzy te- 
mi najpowszechniejsza i najmocniej tak organiczne jako 
i chemiczne processa utrzymująca; a zatem najwięcej 
wpływu na cały stan życia mająca, jest ciepło; dla te­
go klima, pora roku i stan ciepła atmosferycznego, tak 
wiele na wzrost jestestw organicznych wpływają. Dla 
tego widziemy, iż im pogodniejsze i cieplejsze są wio­
sna i lato, tern rośliny prędzej wzrost biorąc, dojrzewa­
ją , i wydają owoce; im zimniejsze, tern później. M e- 
szkańcy krajów gorących prędzej rosną i dojrzewają ni­
żeli w krajach zimnych; kobiety wcześniej daleko do 
rodzenia sa sposobne, mężczyźni prędzej dorastają i pło­
dzą. Wszakże niedostatek naturalnego ciepła, sztucznym 
poniekąd zastąpić i do tego samego celu dojść można; 
zkąd widziemv, że i w krajach zimny eh, dzaeri ciepło 
chowane, dobrze karmione, używające mocnego poru­
szenia ciała, wjna, trunków7 ogrzewających, pokarmów 
korzennych i t. p., prędko bardzo dojrzewają i do połu­
dnia życia dochodzą. I przeciwnie, w cieplejszych nawet 
krajach, te, które mało poruszenia ciała używaja. de 
są karmione, lub głodem po większej części morzone. 
w7 późnym zaledwo dojrzewają wieku.

160. I ponieważ cały wzrost jest prawdziwym or­
ganicznym processcm, a zatem od ciepła najistotniejszą 
ma pomoc; zatem jeżeli w stosunku przewyższającego 
ciepła, i materyi odżyw nej do wy robienia zdatnej potrze­
bna będzie obfitość, wzrost szybko i należycie postępo­
wać będzie; lecz jeżeli przy mocniejszem cieple, bądź 
naturalnem, bądź sztucznem, zbywać ną odżywnej ma- 
teryi będzie; naowczas zbyteczne ciepło dezorganizacji 
tylko sprzyjać będzie, siła zaś organiczna szerzyć się i 
rozpościerać nie będzie mogła; a zatem w7 mniejszej ma-
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tery i massie ograniczać się będzie przymuszona; przez 
co wzrost takowych łestestw znacznie się określi, lecz 
za to moc siły organicznej tem będzie większa.

ROZDZIAŁ X.

Rozbiór władz zewnętrznych na gospodarstwo zwie­
rzęce działać mogących. Ustanowienie ich 

stosunku i równowagi..

161. Ustanowiliśmy w samych nauki naszej począt­
kach (35—36), iż doskonała władz odżywiających zna­
jomość, i ocenienie ich w każdym przy padku do jestestw 
organizowanych stosunku, jest jedyną drogą, którą do 
zapewnienia solne jakiegożkolwiek na życie indwtdual- 
ne wpływu dojść możemy. A że najcehreiszym zamia­
rem nauki życia, powinno być poznanie i ocenienie wszyst- 
kidi przypadków i niebezpieczeństw, na jakie życie ludz­
kie co moment narażane być może, dla oznaczenia spo­
sobów7 chronienia się ich giożących i oddalenia przy­
tomnych; zaczem zatrudnijmy się bliżćj takowemi uwa­
gami.

162. Poznaliśmy w ciągu tej nauki, iż pokarmy i 
napoje, owszem każda, właściwą im drogą i pod ich 
postacią w ciała organiczne wchodząca materya; mocą 
właściwych sobie sil, wywiera na żyjące jestestwa pe­
wną władzę, dążąca przez się do ich rozrobienia, do 
wyzucia organizowanej materyi z właściwej jćj postaci, 
i poddania jej pod inne prawa ciałom martwym właści­
we (66). Lecz jeżeli lakowa malerya jest razsm odży­
wna, tedy władzę takową wywiera mocą, jaką sama 
dąży do organizowania się, a ty m sposobem w rażeniom 
siły inditidualnej staje się posłuszną, i część jej sku­
tecznie zaprząta. Nieoiyzenu takiego dążenia wywierać 
nie może, a tem samem wszelkim siły organicznej wra­
żeniom opierać się musi. Nalczj nam zatem materyą 
dostającą się w ciała żyjące w* dwojakim tym względzie 

10*
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uważać, to jest jako ożywną i nieożywną. Pierwszej 
ta jest nieodstępna cecha, iż sama wziąsć na siebie po­
stać organiczną może. Taką jest woda, powietrze, i 
każda malerya z jestestw organicznych pochodząca, lub 
z ożyw nych pierwiastków złożona. Że zaś nie każda ta­
kowa malerya równie jest ożyw na (55). zaczem zasta­
nówmy się naprzód nad prawami wzrostu i ubytku od- 
żywnosci, i odmieniającym się przez to. maleryi odży­
wiającej do jestestw organizowanych stosunku. A na­
przód.

163. Mając wzgląd na całą jestestw organizowanych 
powszechność; ponieważ jak w innem ustanowiliśmy miej­
scu (62) od^yuność materyi za pokarm służyć mają­
cej jest iv stosunku odwrotnym postępku organizacyi; 
więc naprzód materya całkiem rozrobiona i żadnego śla­
du życia ani związku organicznego w sobie nie mająca, 
dla wszystkich organicznych jestestw, równie ożywną 
być powinna. Zaczem woda, kwas węglowy, i gazy, 
kwasorodny, salelrorodny i t. p. dla całej powszechno­
ści jestestw organicznych równie ozvw nenii będą; a at­
mosfera, morza, jeziora i rzeki, będąc niewyczerpanemi 
takowej maleryi magazynami, są dla tego praw dziw emi 
wszystkich organicznych stworzeń żywiołami. Takowe 
zaś powszechne żywioły, pozbawione wszelkiego orga­
nicznego związku, i bardzo słabym fizycznym obdarzo­
ne, jednym tylko sposobem, opierać się usiłowaniom 
przyswajającym jestestw organizowanych mogą, lo jest 
chemicznym, czyli mocą właściwych im powinowactw. 
Zaczem ile razy ciała takowe dostaną się w' jestestw a 
organiczne; dążeniu ich do organizacyi, i usiłowaniom 
siły individualnej do ich przyswojenia, jedne tylko po­
winowactwa tak spoczynkowe jako i czynne opierać się 
będą, a łatwość ich przyswojenia będzie w stosunku od- 
wrótnym tych powinowactw. Poulóre:

164. Ponieważ w całym układzie- ożywionego przy­
rodzenia, jest ciągły postępek organizacyi jednego ro­
dzaju materyi (148), tak, że całą ożywioną część świa­
ta uważać należy za organiczną jedność (149), za cią­
gły i nierozerwany łańcuch, którego członki życie wła­
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sne przelewają nawzajem w siebie; zaczem zaczynając 
od najpierwszy ch ogniw lego łańcucha, i postępując cią­
gle aż do ostatnich, odzywność materyi zmniejszać się 
w tym samym stosunku powinna, w jakim organizacya 
i życie postępują i doskonalą się, i na odwrót. Materya 
zatem wchodząca w skład ogniw pieiwszych, jest mniej 
lub więcej ożywną dla następnych, stosownie do wzglę­
dnego ich położenia, nie jest laką dla poprzedzających. 
Jakoż w samej rzeczy widziemy. iż rośliny zajmując 
pierwsze takowego łańcucha ogniwa służą za pokarm 
zwierzętom, który eh same przyswajać nie są zdolne. Je­
żeli żalem w całym tym jestestw ożywionych szeregu, 
pierwsze ogniwa są najprostsze, i najmniej, że tak rze­
kę. wypracowane, a następne coraz zawilsze; tedy ma­
terya stanow iąca pierwsze, odżvwniejszą będzie od na­
stępny < h, a zatem następujący początek będzie miał miej­
sc* że matei ya organizowana lub związek organiczny 
zachowująca, tein jest odżywniejsza, im wyrobienie 
jej organiczne mniej jest doskonałe, czyli mniej po­
sunięte.

165. To zaś wyrobienie, mc tylko różne jest w ró­
żnych jestestw ożywionych wydziałach, rodzajach i ga­
tunkach, ale nawet w różnych tegoż samego individuum 
częściach, z których każda oddzielnym jest ukszlalcona 
sposobem, i z których jedne wyrabiają się zwolna na 
drugie. Ina odwrót, są niektóre organiueiK części, któ­
re w różnych nawet rodzajach i gatunkach, mogą sobie 
być nanial całkiem podobne, czyli których wyrobienie 
organiczne est blisko jednostajne np. klćj roślinny , kro­
chmal, olej, cukier, białko, galareta, i l. p. zkądkolwiek 
pochodzą, są niemal zawsze I» same. Takowe pier­
wiastki, mając wyrobienie organiczne całkiem podobne, 
choćby nawet z bardzo różnych pochodziły źródeł, mu­
szą i odzywność mieć blisko tę sarnę. Zkąd wypada, 
iż wiele istot organiczny eh względem danego jestestwa 
myjącego, równie ożywnemi być mogą; tak, jak różne 
tegoż samego individuum części bardzo różne stopnie 
ozy wności mogą posiadać.

166. Inaczej się rzecz ma względem pojedynczych 
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jestestw, których względne w szeregu ciał ożyw innych 
położenie, udżywnośc działającej na nie organicznej ma- 
teryi oznacza. W tym albowiem stosunku w którym 
organizujące się pieiwiastki, oźywntść względem for­
my, którą na siebie biorą, tracą; zyskiwać jej tern wię­
cej względem form innych podoimych musza (67): więc 
im dalej w wyrobieniu organicznem poslęjować będą, 
tern więcej względem wszystkich nizćj położony eh form 
odżywności pozbędą, tern więcej względem tuż nastę­
pujących zyskają. Dla każdego tedy pojedynczego jeste­
stwa tem organiczna materya mniej będzie odżywna, im 
dalej w wyrobieniu organieznem jemu wdastiwy stopień 
przeszła: tern odżywniejsza. im w takowym wyrobienia 
postępku, bardziej się do mego zbliżyła. Każde zalun 
ożywione jestestwo może by< uważane, jako ograniczo­
ne dwojakim tej materyi rodzajem; w jednym pierwiast­
ki odżywne zbliżają się do tego stopnia wyrobienia, jaki 
takowemu jestestwu jest właściwy, i odżywność ich 
w stosunku tego zbliżenia, rośnie; w drugim przeszły już 
ten stopień i coraz się bardziej od niego oddalają, w ty m 
przypadku przestoją być odżywnemi, w stosunku pro­
stym tego oddalenia.

167. Każde tedy jestestwo żyjące (165) składa się 
z wielu części, który ch wyrobienie organiczne, bardzo 
jest różne, tak, że jedne do najwyższego już takowego 
wykształcenia stopnia doszedłszy, dezorganizacji tylko 
i odchodów matcryałem hyc mogą; kiedy drugie świeżo 
wr ciało wprowadzone, lub mało co odmienione, stano­
wią materyą jeszcze surową, która w szy stkii h nastę­
pnych wyrobień przedmiotem być może. Materya ta 
świeża i surowa, musi względem innych wszystkich czę­
ści być najodżywmejszą, ponieważ następnie przeista­
czać się wnie powinna, tak. jak ta, K4óra już wszyst­
kich przekształceń doświadczyła, najmniej odzywną być 
musi. Pomiędzy dwóma temi oslaleeznemi terminalni, 
wiele jest pośrednich, obejmujących wszystkie szczegól­
ne postępki organizacji i ubytki odżywności. Albo ra­
czej wszystkie te termina razem wzięte oznaczają tylko 
postępek ruchu życie individualne stanów iącego, lub po­
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stępek rnateryi odżywnej yv życiu, które zaczyna się 
przy jej w ciało ożywione wniśnu, a z wyjściem się koń­
czy. A że każda materya w stosunku wyrobienia swo­
jego odżywnosc traci, więc cały postępek takowego ru­
chu przez tę własność wyrażać można, mówiąc: że da­
na malerya tern dalej w wykształceniu organicznem po­
stąpiła, tern jest bliższa końca swojego individualne- 
go biegu, im mniej ożyw na; albo biorąc jeden z ty eh 
wyrazów za drugi.

168. Każde zatem żyjące jestestwo, ma w sobie sa­
mem podostatkiem zdatnej do wyrabiania materyi, któ­
ra czynności jego organiczne utrzymywać jtst zdolna; 
a nowe jej od ciał zewnętrznych przybycie naowczas tyl­
ko będzie potrzebne, kiedy skład ten wypróżniać sie już, 
że tak rzekę, zaczme, kiedy najodzy w niejsza już po w ię- 
kszej części wyrobioną została, a zatem narzędzia jej 
pierwszem wykształceniem zajęte, nowego materyału 
do utrzymania czynności swojej potrzebują. Im tedy, 
w okolicznościach zkadinąd równych, ruch życia, czyli 
obrót materyi odzy wnej wdanem individuum jest żywszy 
i mocniejszy, tern takow e przyby w anie częshze i obfit­
sze być powinno i przeciwnie. W który di jestestwach 
bieg życia z natury jest powolny , lub przez mne bądź zwy- 
czajne, bądź przypadkowe przyczyny opóźniony, w tych 
lakowe poddawanie materyi i mniej, i nie lak często 
jest potrzebne.

169. Nadto na tym fundamencie, można każdą w szcze­
gólności machinę ożywioną uważać jako posiadającą pe­
wien stopień ożywności sobie właściwej; tak, jak każdy 
jej organ, każda część stała 1 każdy płyn. w pewnej je­
szcze mierze własność tę posiadają. takim wzglę­
dzie, im ciało jakie więcej ma yv solne swie/ćj, surowej 
i niewyrobionej materyi, tern ma więcej ożywności; i 
przeciwnie tern mniej, im więcej się siła organiczna na 
takowa materyą yvywierała. Każde tedy wywarcie si­
ły organicznej, część odżywności zetrze, zagładzi, ka­
żdy przybytek nowej materyi stratę takową mniej lub 
więcej nadgrodzi. A że wchodząca w ciała żyjące ma­
tery a, różne względem nich stopnie ożyw ności posiada.
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więc im strata tej własności, czyli wy w icraina się siły 
oiganicznej mocniejsza było, tern wchodząca ma tery a, 
dla nadgrodzenia takowej straty, oży^niejszą być po­
winna, jeżeli równowaga w ciele żyjącem jna być za­
chowana. Gdyby tedy danemu jestestwu nie przybywa­
ło odżywnej materyi, albo przy bywała tylko nieodży- 
wna, tedy jestestwo takowe przez ciągłą stratę odzy- 
wności zbliżałoby się do ostatecznego swojego rozwią­
zania, i to w stosunku wyw orającej się siły organicznej. 
Jednem słowem, nnby w takowym przypadku jestestwo 
to mniej miało odżywności, temby granice następnych 
czynności organicznych i objaw .eń życia, w cieśniejszych 
obrębach były zawarte.

170. Pokarmy tedy i napoje, wracają tę ozywność, 
która się przez sam bieg żyjcia co moment zaciera i 
pomniejsza. A ponieważ każde jestestwo żyjące w pe­
wnych obrębach swój stopień ozywnosc. mieć powinno, 
i każda jego część to samo; więc i każda wchodząca 
w takowe jestestwo materya, w danych granicach tak­
że pewien tylko stopień ożywności powinna posiadać; 
przez co oznaczony jest każdemu jestestwu rodzaj po­
karmu 1 napoju, rodzaj materyi, która ż\cie jego utrzy­
mywać jest zdolna; a tein samem oznaczone warunki, 
do których utrzymanie właściwego mu biegu życia jest 
przywiązane, oznaczone jeno w łańcuchu istot ożywio­
nych miejsce, i określone równie z terni istotami , jako 
i z materyą ożywną w pow szechności stosunki.

171. Uważając, iż każde individuum żyjące. ażeby 
żyć i organizować się mogło, wpływu istot odżywiają­
cych doświadczać bezprzestannie powinno, a zatem, że 
pokarmy i napoje będąc w żwierzętach istotną dolitUy- 
mania ich życia pomocą, nieinaczćj wykonać to mogą, 
jak tylko wzbudzając i utrzymując czynności, z jakich 
się życic składa; uważając, nadto, iż życic.indiridualne 
zależy na ciągiem organizowaniu nowo przybywającej, 
i proporeyonałnem rozrobieniu już organizowanej male- 
ry i (65), a zatćm, że stosowane do pokarmów i napo­
jów, zależy ha ciągiem ich j^zyswajaniu. w yi a daniu i 
coraz doskonalszem organizow aniu pochodzących z nich
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pierwiastków; tudzież na oddzielaniu, wyłączaniu i wy­
rzucaniu taknh, które już indivulualnie odżyw nemi być 
przestały; czy h krócej mówiąc, całe życie składając się 
z wyrabiania i przyswajanm mateiyi odżyw nej, i z od­
dzielania i wyrzucania zagranicę ciała meodzywnej; na- 
koniec, żc lak jeden jako idiugi rodzaj czynności wor- 
ganizowanych tylko jestestwach miejsce mieć może, i 
jest względem nich biegiem życia, względem reszty zaś 
postrzegających jestestw jego objawieniem (manifesta­
tio vitae); można z tego względu, wszystkie istoty, 
które przez swój wpływ na ciała ożywione, pobudzają 
je do takowego objawienia, istotami pobudzającemi 
(stimuli, incitamenta), nazwać bez błędu.

172. W szy slkip zaś ciała naturalne, które się w zwie­
rzęta w jakiejkolwiek postaci dostać mugą, naprzód: 
nie mogą być całkiem bezczynne, bezskuteczne, żadnego 
objawienia życia nie wzbudzające, ponieważ siła organi­
zująca wywiera się na każdą materyą w obrębie jej czyn­
ności znajdującą się, i ponieważ dla ustawicznego wy­
wierania się lej siły życie jest ciągiem pasmem odmian 
i czynności, a każda czynność objawieniem życia. Z te­
go względu można por iedzieć, iż wszystkie wrażenia, 
na które istoty żyjące narażane być mogą, są dla nich 
przyczyną pobudzającą, czyli, że każdemu takowemu 
wrażeniu musi odpowiadać objawienie życia. Po wtóre: 
Ponieważ dw ojaki jest rodzaj czynność i, przez które ży­
cie objawiać się może, to jest; ivyrobienie i rozrobienie 
organic/ne. zaczepi podbudzająee istoty, albo jeden tyl­
ko. albo obadwa te rodzaje czynności podniecać będą. 
Zastanówmy się zatem nad niemi z teuo względu.

173. Ciała bądź całkiem, bądź individualme nieo- 
żywne, nie mogą być przedmiotem przy swojenia i wy­
robienia organicznego, a zatem tego rodzaju czynności 
wzbudzać nie będą zdolne. Ale skoro się w istoty orga­
nizowane dostaną, takie tylko czynności ze strony ma- 
leryi ożywionej pobudzić będą mogły, jakie w ogólności 
malerya nmoźywna wzniecać zwykła, to jest: usiłowa­
nie organizacyi do joj oddzielenia i wyrzucenia. Więc 
całe podbudzenie ze strony lakowych istot, zalezeć bę­
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dzie na podniesieniu takich czynności, za pomocą któ­
rych oddziela się i wyrzuca nieodżywna materya. Je- 
dnćm słowem wycieńczać jestestwo żyjące przez roz­
maite odchody będą, niczem strat takowrych nienadgra- 
dzając. Nadto sita organiczna me mogąc się na lakowe 
istoty wywierać skutecznie, nie może im biegu życia 
udzielać; zaczcm przez w prowadzenie ich w ciało żyją­
ce, wprowadzają sie siły fizyczne i chemiczne. które ja­
ko sile organicznej przeciwne, całą mocą przeciwko niei 
działać są zdolne, i tym sposobem same'naw et organi­
czne processa zmniejszyć, przy tłumić, lub całkiem zata­
mować mogą; osobliwie jeżeli pizeciw-czynność syste- 
malu prędko takowej materyi wyłączyć, i za własne gra­
nice wyrzucić nie potiafi. Są tedy takowe istoty dla 
organicznych jestestw prawdziwie niepolrzebnemi Jszko- 
dliwemi, a zatem im mocniej i dłużej działać będą, tern 
więcej osłabiać i dezorganizować muszą. Tego rodzaju 
mogą być naprzód wszystkie ciała kopalne nieożywne, 
a szczególniej metale w rozmaitych stanach, soli najwię­
ksza część, ziemie niemal wszystkie i powstające z nich 
kamienie, i t. p. Powtóre: Wszy stkie malerye organi­
czne, lub z organicznych jestestw pochodząc? takie, któ­
re względem danego systcmalu, są nieod/ywne, Te 
ostatnie albo będą roślinne, albo źwierzęce.

174. Pomewaz zaś wszystkie ciała zodzywnych pier­
wiastków złożone, różne podług swojej natury wzglę­
dem każdego jestestwa żyjącego stopnie o ywności po­
siadają; więc naprzód wszystkie w ogólności podbudza- 
jąc, obadwa rodzaje czynności i objawień życia podnie­
cać będą, lecz lem doskonalej, i do każdego w szcze­
gólności indhiduum stosowniej, im stopień właściwej 
im ożywności, lepiej potrzebie tegoż individuum odpo­
wiadać będzie. Inaczej jeżeli własność odżywiania nad­
to przewyższy, lub potrzebnego stopnia nie dojdzie, u- 
szczerbki wr (120) lub w (160) wyrażon nieochybnie 
nastąpią.

175. A jak skoro istoty odżywiaiące zewnętrzne, 
pierwszą i istotną część objawień życia, nieinaczej, jak 
tylko mucą właściwej im odżywności wzbudzają, a ta 
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odzywność jest mdividuulnie odmienna, i w stosunku 
wyrobienia organicznego, ubywa; więc za w7prow7adze- 
mem jakiejkolwiek istoty tego rodzaiu w ciało żyjące, 
pierwsze jej wzbudzenia będą co do organicznych pro- 
cessów najmocniejsze, następne coraz słabsze, dopóki 
nareszcie, po utraceniu zupełnem odżywności, niczem się 
me staną. Lecz z drugiej strony, im istota takowa wię­
cej organicznych czynności podniesie, tein więcej odży­
li nosci utraci, a zatem tćm więcćj chemicznych czyli 
dezorganizujących processuw pobudzał będzie zdolna, 
która jej własność w takim sanum stosunhu wzmagać 
się, w jakim pierwsza ubywać będzie, i kiedy tamta 
przywiedziona zostanie do zero, ta najwtększości (ma- 
lunum} swojei dosięgnie.

17G. I ponieważ każdego ożywionego jestestwa ży­
cie. pewien tylko lodzaj maleryi utrzymywać może, i 
pewien stopień odżywności; więc jestestwo to naówczas 
w najdoskonalszym stanie życia znajdować się będzie, 
kiedv odżyw na materya najprzyzwoitszym sposobem za­
stosowana do niego zostanie. Taki stan, przy zupełnej 
całości organizacyi, jest stanem doskonałego zdrowia i 
dobrego bytu: kiedy ciało żyjące znajduje się w tym sta­
nie doskonałej równowagi, naówczas każda istota nieo- 
żywna, każda zbyt lub nie dosyć ożywną, wyprowadzić 
je z tego stanu może, i poprowadzi koniecznie do cho­
rób, których przyczyny w innem miejscu roztrząsać bę­
dziemy. Teraz zobaczmy tylko w ogólności, jakie z istot 
zbyt lub niedostatecznie podbudzających skutki wyni- 
kuć mogą.

177. ŻwTacając tedy uw'agę na odmiany, jakim ze 
względu jestestw7 ożywnych. ulegać individuum odży­
wiane powinno, wypada nam uważać naprzód: iż gdy 
każde individuum odbywa bieg życia mocą właściwćj 
sobie siły organicznej, która jest ograniczona; i wywie­
ranie się tćj siły, jej natężenie, a zatem podniesienie pro­
cesso w organicznych także w pewnych granicach zam­
knięte być musi, czyli musi mieć swoję największość. 
Więc kiedy jakakolwiek istota nad miarę odżyi iająca, 
lub kilka takowych istot, doprowadzą ją do tego sto-
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pnia, same sobie do dalszeeo podbudzania organicznego, 
a zatem do wszelkiego przyswojenia zamykaja diogę; i 
dalsza czynność ich samych lub następnie wprowadza­
nych im podobnych, musi się stać mczem. A tak każde 
zbyteczne podbudzenie za pomocą istoty odżywnej wznie­
cone, w tym samym stosunku, w jakim processa orga­
niczne nad miarę podnosi, sobie i wszystkim innym od­
żywiającym istotom z mocy i własności podbudzania cią­
gle ujmuje. Istoty nieożywne nieulegają temu prawu 
by najmniej. Powtóre:

178. Im bardziej się processa organiczne nad miarę 
podniosą, tern w iększa musi być siły organizującej czyn­
ność, a zatem tein mniejsza musi być czynność sił roz­
rabiających; czyli krócej mówiąc, *m bardziej processa 
organiczne zwyczajną swoję miarę przewyższają, tern 
chemiczne czy li rozrabiające stabszemi być muszą. Pierw­
sze podnoszą się za pomocą istot podbudzających oży- 
wnych, więc im są mocniejsze, tern czynność takowych 
istot większa być musi. Czynność zatem istot zbyt pod- 
budzający rh ożywny ch jest taka; iż w jakim stosunku 
podnoszą nad miarę processa organiczne, w takim sa­
mym chemiczne zmniejszają. Znakiem podniesienia tych 
ostatnich są powiększone wypróżnienia czyli odchody, 
a za tym znakiem ich zmniejszenia, będzie ich umniej­
szenie lub zatrzymanie. Im zatem istotx odśywne mo­
cniej processa organiczne podwyższają, tein więcej i leni 
mocniej zmniejszają lub zatrzymują odchody, i przeci­
wnie. Tym tedy sposobem można będzie w danych 
przypadkach względną ich moc cenić i oznaczać.

179. A ponieważ też same istoty, przez ciągłą swo­
ję czynność, natężenie lub przybytek ciągle odżywność 
tracą i w organizowanej materyi zmniejszają lub psują 
tak, że nakoniec zupełnie muszą przestać odżywiać, i 
processa tylko chemiczne podbudzać będą zdolne. Więc 
wszystkie istoty podjudzające nad przyzwoita miarę, spra­
wują w istotach żyjących dwa gatunki objawienia so­
bie przeciwne; to jest: iż naprzód zmniejszają lub wstrzy­
mują wszystkie wypróżnienia, później zaś podniecają je, 
utrzymują i podnoszą. Ztąd każde zbyteczne natężenie 
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processów organicznych, wypróżnieniem mocy jego od- 
powiadąjącem się kończy. Ztąd w szy stkie zbyteczne pod- 
budzajace istoty, jakiemi np. są w nas wina, spirytusy, 
opium it. p. w pewnej mierze użyte wypróżnienia wstrzy­
mują, i processa organiczne znacznie podnoszą, w wię­
kszej zaś obfitości i tych wecej me powiększają, i wszel­
kiego gatunku wypróżnienia, częstokroć najgwałtowniej­
szym sposobem w' nas wzniecają.

180. Różnica zatem czynności istot podbudzający eh 
ożywnych od nieoży wnych ta będzie, iż lubo tak jedne, 
jak drugie wzbudzać i utrzymywać wypróżnienia w eko­
nomii zwierzęcej będą, ale istoty nieożywne skutek ten 
w samym zaraz początku sprawią, przez cały przeciąg 
działania swojego utrzymywać, i w stosunku natężenia 
lub przybytku powiększać będą; ożywne naprzód wszyst­
kie lub niektóre wypróżnienia wstrzymają, albo pomniej­
szą, następnie leż same lub inne pomnożą. A lubo nie­
których istot podbudzających ożywimh czynność lak 
może być szybka i gwałtowna, iż nagle processa orga- 
ntazne do najwyższego podniósłszy stopnia, odżyw iiość 
bardzo prędko stracą, i sposobem najmocniejszych islol 
nieoży way eh znaczne natychmiast wypróżnienia podnie- 
cą; wszelako takie istoty łatwo od nieożywnych rozró­
żnione by ć mogą, bo zmniejszywszy ich moc i wielość, 
wstrzymać wypróżnienia organiczne potrafią. Krótko 
nlówiąc. istoty ożywne przypadkowo tylko i w nastę­
pnych swoich skutkach wypróżniać jestestwa organiczno 
będą ; nieoży w ne prosto i koniecznie. Czy z zatem spo­
sób ich działania na ekonomią zwierzęcą, jest jeden i 
ten sam?

181. Ponieważ w każdem żyjącćm jestestwie, pio- 
cessa organiczne mają swoję najw iększość. nad którą po­
dniesione być nie mogą; więc ile razy władze jakiekol­
wiek podbudzające ożywne, ciągle |e nad miarę podno­
szą; tyle razy granice, w który dii następne ożywienia 
zdarzyć się mogą, coraz bardziej ścieśniają, tern wię­
cej mogące nastąpić czynności i objawienia organiczne, 
ograniczają; a ponieważ w stosunku wywyższenia pro­
cessów7 organicznych, zmniejszają się chemiczne czyli 
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rozrabiające, więc i te zbliżać się w tym samy m stosun­
ku do zupełnego swojego zatamowania będą. Kiedy za­
tem ciągła i coraz bardziej natężona czynność władz o- 
żywnych najmocniej processa organiczne do punktu naj- 
wdększości, i że tego użyję wyrazu, do zetknięcia się 
niemal z nim zbliży; wtedy chemiczne processa niemal 
całkiem ustaną; wtedy pole do wywarcia dalszej siły 
odżywiających czynności, do najwyższego stopnia się ście- 
śni. A jeżeli tuż następująca czynnosc tychże samych 
sił, i to pozostałe miejsce wypełni; naowczas żadne 
więcej odżyw ienie nastąpić nie będzie mogło; mówczas 
wszystkie odżywiające istoty, ożywność względem ta­
kowego individuum straciły. A ponieważ i chemiczne 
processa w momencie tym zatamowane zostały; więc 
punkt największego mogącego mieć miejsce ożywienia 
jest taki, na którym wszy stkie chemiczne processa usta- 
ją a za którym żadne odżywienie, a zatem żaden orga­
niczny process więcej miejsca mieć nie może: jest za­
tem punkiem, na którym kończą się processa organiczne 
i chemiczne, a zatem i życie. Więc przez największe 
natężenie czy nności władz podbudzających ożywnych, mo­
żna życie indwulualne wstrzymać i wygasić. Niemo­
żna powiedzieć, że w tym przypadku życie kończy się 
przez dezorganizacją, ponieważ czynności rozrabiające 
zmniejszamy się ciągle aż do ostatecznego swego wyga- 
śnienia; a żalem kończy się jedy nie przez to, iż wszyst­
kie ciała odżywiające przesiały dlatego individuum być 
lakierni, a zatem, ze ciało to organiczne wyszło za gra­
nicę tych stosunków’ z materyą ożywną, z których bieg 
życia wypadać może.

182. Przeciwnie, jeżeli istoty podbudzające ożywne. 
ubywać ciągle aż do zmniejszenia się największego bę­
dą, naówczas i wszystkie processa organiczne w tymże 
samym stosunku, zmniejszać się, słabieć i gasnąć mu­
szą. W takim zaś przypadku, chemiczne processa pod­
nosić się coraz mocniej będą; rozrobienie organiczne i 
odchody ciągle górę brać nie przestaną, dopóki nare­
szcie do najwyższego punktu nie dojdą, i wszelkich or­
ganicznych processow zupełnie nie zatamują. W lako-
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wćm tedy zdarzeniu, processa chemiczne do najwyższe­
go, jaki w ciele ży jarem może mieć miejsce, dochodzą 
stopnia, kiedy organiczne do najmniejszego się zniżają; 
to jest, wszelka dalsza orgamzacya ustaje, rozrobienie 
zaś organiczne aż do lego dochodzi punktu, który się 
z prawdziwie cłieniicznemi materyi martwej odmianami 
styka. W lym wiec przypadku giną individua przez pra­
wdziwe rozrobienie, przez dezorganizacyą, i wygaśnie- 
nie ruchu życia, z przyczyny niedostatku materyi. w któ- 
rejby miał miejsce.

183. Władze podbudzajace nieożywne wszystkie są 
szkodliwe (122). a zatem im mocniej podbudzają, leni 
więcej szkodzą; i czyli przeciw sile individualnej dzia­
łając , w szelkie organiczne processa w strzy mać ; czyli 
też przeciwko związkowi organicznemu samej materyi 
(123) moc swoję wywierając, mającą już miejsce orga­
nizacją psuć i wyrobienie materyi organiczne przeista­
czać są zdolne; czyli nakoniec wywierając władzę przy­
swajającą. mimo wszelkich siły individualnej usiłowań, 
materyą danego jestestwa w części lub całkowicie prze­
rabiają (125); zawsze prędzej lub później życie indi- 
viduaine, na które tym sposobem działają, zakończyć 
mogą.

184. Wszystkie władze podbudzajace, koniecznie je­
dnym z tych sposobów na gospodarstwo zwierzęce dzia­
łać musza. A że te sposoby oczywiście się różnią po­
między sobą, więc i sposób działania władz takowych, 
różnym być musi.

ROZDZIAŁ XI.

Fnnkcye jestestw organicznych. Czynność pojedynczych 
ich narzędzi.

185. Życie tedy fizyczne, będąc własnością odż'wnej 
materyi, jest w ogólnym świata układzie szczególnym 
gatunkiem ruchu, i pasmem zda czających się w niej od­
mian; które, raz wypadają z wrodzonego naturalnych 

11* 
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pierwiastków dążenia do formowania organicznych związ­
ków, tudzież z wywierania się siły organizującej miej­
scowej, rodzaj i postać takowy ch związków oznaczają­
cej; drugi raz z powolnego powrotu sit fizycznych i che­
micznych, i wynikającego zląd rozrobienia organicznego. 
W pierwszym przypadku materya powodowana ożyw ilo­
ścią i silą organizującą, wychodzi zwolna i oddala się 
od związków chemicznych, i w tym samym stosunku 
formuje komhinacye organiczne, których mo" i postać, 
mocy ożywnośei, i rodzajowi siły organizującej odpowia­
da. Lecz skoro dążenie swoje do związków organicz- 
nych nasyci i zaspokoi, wywierać je koniecznie przesta- 
je; a przez nowo przybywającą materyą i moc ciepła na­
glona, do pozby cia się ich dąży ć zaczy na, przez co siły 
fizyczne i chemiczne odzy wać się na nowo, powstawać, 
działać i rozrabiać ją zaczynają. To jest najogólniejsze 
wyobrażenie fenomenów i odmian, jakim żyjąca materya 
ulega.

186. Lecz całość ożywionych stworzeń, dzieli się na 
rodzaje i gatunki. Tych cała pomiędzy sobą różnica za­
leży od różnego ukszlałcema; a przyczyna różnego u- 
ksztalcenia od siły organicznej, która w różnych rodza­
jach i gatunkach jest różna. Jakoż ienomena życia w tych 
samych gatunkach są zupełnie te same, a w różnych od­
mienne, więc przyczyna takowej różnicy musi także od 
siły organicznej zależeć.

187. Nazywamy fenomenami życia, jego objawienia. 
Wypada tedy z teraźniejszych początków, iż życie co 
do swojej istoty jedno tylko jest w całem ożywionym 
przyrodzeniu, lecz, że w różnych rodzajach i gatunkach 
różnym się sposobem objaw ia. Cała tedy przyczy na ró­
żnicy objawień położona będzie w różnicy organizacyi. 
Każde pojedyńcze individuum składa się z części i na­
rzędzi, które lak się mają względem mego, jak rodzaje 
i gatunki względem całości ożywionego świata, z tq ró­
żnicą , iż bliżej i ściślej są z sobą związane. Więc cho­
ciaż życie w całem individuum, i we wszystkich jego 
częściach jedno będzie, w różnych jednakże narzędziach,, 
różnym się sposobem objawiać musi.
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188. Stan siły organicznej obejmujący różnicę ro­
dzajową lub gatunkową, oznacza razem postać objawień 
temu rodzajowi lub gatunkowi właściwych. Podobnie, 
wdanem ożywionem jestestwie, stan ów albo konslytu- 
cya organiczna jakiejkolwiek części, która postać i ro­
dzaj jej objawień oznacza, nazywa się funhcyą lej czę­
ści, samo objawienie czyli wykonanie, że tak rzekę, tej 
funkcyi, czynnością. Więc rodzaj organizacji oznacza 
rodzaj funkcyi. które nie wprzód wykonane być mogą, 
aż kiedy narzędzia do teuo sposobne, czynnemi będą: 
ażeby zaś czynnemi były, podhudzonemi przyzwoicie być 
muszą. Każde zatem objawienie życia, czyli wykonanie 
funkcyi jakiegokolwiek organu, będzie wypadkiem wspól­
nego przyłożenia się sił organicznych i władz podbudza- 
jących; a życie każde indicidualne z czynności wszyst­
kich organów pojedynczych, składać się będzie. A że 
w ladze podbudzające. będąc ozy w ne albo nieożywne, pod- 
budzają czynności organizujące lub rozrabiające, z któ­
rych pierwsze najwięcej od sił organicznych, drugie naj­
więcej od chemicznych zawisły; że każda, nawet oży- 
wna materya. i wyrobienie razem i rozrobienie organi­
czne podbudza. i każda czy nność organu, lubo me za­
wsze w równym stopniu, zawsze jednakże z obudwóch 
się składa; więc chcąc organowi jakiemu przypisać siłę 
szczególną, od innych w istotach organicznych znajomy cli, 
różną, mocą której jedynie działa i do wykonania swo­
ich funkcyj jest sposobny, pytam się, którą mu przy­
pisać ?

189. iclka część fenomenów życia zw ierzęcego 
składa się z poruszenia i czucia. Pierwsze ima miejsce 
w mięsach żwierzącyah czyli tak nazywanych musku- 
łach, drugie w nerwach. Fizjologowie zatem dlawy- 
tłóniaczenia tych dwóch wielkich i najmocniej zadziwia­
jących objawień życia, przypuścili w mięsach szczególną 
własność, albo raczej siłę, którą dotkliwością (irrita­
bilitas), w nerwach inną, którą czułością (sensibilitas) 
nazwali. Pierw sza sprawuje, i na tćm zależy, iż co się 
tylko mięs nią obdarzonych dotyka, kurcz czyli ściąga­
nie się w nich wzbudza. Druga mając w nerwach swoje 
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siedlisko, za każdem ich dotknięciem nie ściągnienie, 
ale czucie sprawuje. Ale czysty rozum żadnym sposo­
bem takowego przypuszczenia usprawiedliwić nie może. 
Gdyby albowiem organizacya nerwów i mięs była zu­
pełnie ta sama; a w szelako też same przy czyny podbu- 
dzaiace rożne w nich objawienia wzniecały, naówezas 
możnaby się uciec do przypuszczenia takowych dwóch 
sił odmiennych. Lecz skoro w idziemy. iż organizacya 
tych części wcale jest różna; że co tylko jest mięsem, 
to zawsze podbudzone do czynności ściąga się. tak, jak 
co tylko jest nerwem czuje; przyznać koniecznie nale­
ży, iż to są jedyne sposoby, któremi części te życie 
swoje objaw iają« ani go innym sposobem objawiać mo­
gą, a zatem, że przypuszczenie w nich odmiennych sil 
me tylko nie jest potrzebne, ale nawet śmieszne. Gdyż 
chcąc podobnym sposobem każdej różnicy ogramcznej 
osobną siłę naznaczyć, należałoby ją przypisać ptakom 
dla tego, że latają, rybom dla tego, że pływają, zwie­
rzętom, że chodzą: należałoby inną siłę umieścić w u- 
chu, które sły szy, w oku. które w idzi, i l. d. Wreszcie, 
jeżeli urojone le władze mają mieć jakiekolwiek rze­
czywiste znaczenie, powinny jednę z sił biegiem życia 
źw ierzęcego kierujących w y rażać. Z klórążby tedy po­
równane być mogły? Nie zożywnością, bo la w każdej 
cząstce materyi ciało organiczne składającej; we wszyst­
kich nawet pokarmach i napojach w większym lub mniej­
szym stopniu jest przytomna, a zatem ani sannm ner­
wom, ani samym niuskulom nie jest szczególna. Nie 
z siłą organiczną. bo la we wszystkich żyjących jeste­
stwach, w każdej organizującej się cząstce materyi, znaj­
duje się i działa. Tem mniej zapewne z powinowactwa­
mi, lub cieplikiem porównywać ją zeehcemy. Jeżeli zaś 
te dwa wyrazy różnicę siły organicznej mięsom właści­
wej, od tej, która organizacyi nerwowej przewodniczy, 
mają oznaczać, tedy napa zód: nic nas o takowej różni­
cy nie uczą; powtóre: gdyby różnice takowe szczegól- 
nemi wyrazami przyszło oznaczać; należałoby na siłę 
organiczną każdego rodzaju i gatunku, każdej części or­
ganicznej, każdego soku roślinnego lub zwierzęcego oso- 
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bir wyraz wynaleźć. A tak obfitemi wyrazami zboga- 
ciwszy słowniki, czy posuniemy choć cokolwiek wiado­
mości nasze? Wszakże nie o nazwiska nam tylko w nau­
kach fizycznych iść powinno. Siła organiczna co do swo­
jej natury, jest i musi być dla nas tajemnicą na zawsze, 
anibi nam wiadomość ta, gdybyśmy nawet kiedy do 
niej przyszli, wiele była przydatną. Dosyć jest dla nas, 
poznać doskonale jej skutki, jej stosunki do innych sił 
w gospodarstwie organicznem działających lub działać 
mogących, i prawa takowego działania. Każdy zwie­
rząt i roślin gatunek, każde w tym gatunku individuum, 
przez właściwą sobie silę organizującą, przez szczegól­
ne narzędzia, które są jej dziełom, ma oznaczone swoje 
szczegolne własności, swoje funkcye. swój sposób obja­
wiania życia; a jako sda ta twórcza, każdego rodzaju i 
gatunku oznacza własności, tak równie i każdego orga­
nu. Funkcya np. muzłów ślinowych jest wyrabiać śli­
nę. tak, jak funkcya wątroby jest żółć formować; w ca­
łym biegu życia i trwałości łych organów, każdy z nich 
zawsze tym a nie innim sposobem życie swoje objawia; 
wszelako to nikogo me zastanowiło, ani do ustanowie­
nia w nich osobnej i szczególnej siły nie pociągnęło. Za 
cóż ściąganie się w mięsach lub czucie w nerw ach. któ­
re także nieco innego są. jak sposobem obawiania ży­
cia tym organom właściwym, tak nas mocno uderzyły, 
i same były warte wymodz na nas przypuszczenie sił 
osobnych? Czy dla tego, że ich. jakim się dzieją sposo­
bem, nie pojmujemy? Alboż lepiej pojmujemy, jakim spo­
sobem wątroba, żółć, lub gruzły ślinowe, ślinę wyra­
biają? Czy jest w całym ożywionym święcie choć jeden 
rodzaj objaw icnia ży eia. któryby nie byt równie dla nas 
niepojętym9 Cóż dopiero sądzić o tvch, którzy przez ta­
kową dotkliwość i czułość, wszystkie fenomena życia 
zwierzęcego Uómaczyć chcieli? Albo u których całe ży­
cie zwierzęce na dwóch tych zależało własnościach? Co 
o nieskończonych o podobieństwie lub różnicy tych dwóch 
sił sporach?

190. Fojedyńcze danego jestestwa organa, tak się 
mają względem niego; jak mają rodzaje i gatunki wzglę­
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dem całości ożywionych stworzeń, to jest: że każde ży­
cie individualne, skiada się ze wszystkich tych poje- 
dyńczych czynności razem. A zatem co tylko dotąd o 
życiu w ogólności, jego przy czy nach, praw ach , i obja­
wieniach ustanowiliśmy, to wszystko w każdem poje- 
dyńczem jestestwie ma miejsce. Każde takowe jestestwo 
składa się z wielu razem związanych z sobą systema- 
tów, z których każde szczególnym organizowane sposo­
bem, inaczej matery ą odżywna wyrabia, inaczej rozra­
bia, inaczej wykształconej i przygotowanej do wy robie­
nia potrzebuje. Wszystkie zaś te systemata wiążą się 
razem w jedno, i przygotowując odżywna materyą je­
dne drugim, stanowią także jeden nieiozei wany łańcuch, 
którego ogniwa życic własne przelewają nawzajem w sie­
bie, i przez które organizująca się materya następnie 
przechodząc, coraz mocniejszemu wyrobieniu podlega, 
dopóki nareszcie do najwyższego jego stopnia doszedł­
szy, zupełnie względem całej machiny odzywności nie 
straci i matery ałem się odchodów nie stanie.

191. A jako w całym ożywionym swiecie. te w ic- 
stestw ożywionych łańcuchu za doskonalsze mamy, któ­
re wyższe w nim zajmują miejsce, i mocniej, doskonalej 
ożyw na materyą wyrabiają, których zatem fabryka za­
wilsza, a tern samem i życie bardziej za wikłane: tak i 
i w danem pojedy ńczem jestestw le. te organa za dosko­
nalsze i szlachetniejsze mieć będziemy, których wykształ­
cenie organiczne dalej jest posunięte, azatćm i fimkeye 
doskonalszo i zawilsze. Narzędzia zatem poruszenia i 
czucia, jako zwierzętom szczególniej właściwe, i podług 
doskonałości swojej ich względna doskonałość oznacza­
jące, powinny być uważane za najzawilsze i najmocniej 
wyrobione. Człowiek uważany we względzie fizycznym, 
jest z pomiędzy organicznych jestestw najdoskonalszym, 
ponieważ jego narzędzia, funkeye i czynności najzawil­
sze są i najmocniej zadziwiające; jego funkeye umysło­
we i ięzyk nic sobie równego w całym ożywionym świę­
cie nie mają. Po muskulach i nerwach te narzędzia za 
doskonalsze miano być powinny, których wyrobienie naj­
mocniej się do wyrobienia tamtych zbliża; tak, jak po 
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człowieku ten zwierz za doskonalszy jest miany, które­
go poruszenia i funkcje umysłowe najmocniej Się do nie­
go zbliżają.

192. A lubo wszystkie prawa życia do całości orga­
nizowanych jestestw należą, tak, ze co tylko o życiu 
i organizacyi w powszechności powiedzieliśmy, to do 
każdego rodzaju i gatunku, do każdego individuum, 
owszem do każdej części organicznej stosowane być mo­
że; wszelako ponieważ uważając cały ożywiony świat 
przez szczegóły, każdy pojedynczy członek ma coś w or­
ganizacy i swojej szczególnego i sobie tylko właściwego, 
przez co się od innych stworzonych jestestw rozróżnia; 
więc każdy, oprócz życia ogólnego, że tak rzekę, i 
wszystkim wspólnego stworzeniom, sobie nadto właści­
wy m sposobem żyć i życie to objawiać będzie. Zaczem 
organizacyi i fenomenów życia każdego rodzaju i gatun­
ku w szczególności uczyć się potrzeba; ani to, czego się 
o szczegółach życia jednego rodzaju dowiemy, do ca­
łego ogółu jestestw żyjących zwrócone być może. W,ęc 
jako wykształcenie organiczne każdego rodzaju jest oso­
bne, tak odmienny jego do mnych ożywionych jestestw, 
do materyi odżywnej, stosunek, odmienny bieg, odmien­
ne objawienia życia. Niepodobna jest wszystkie rodzaje 
i gatunki tym sposobem przechodzić, i ogólne teraźniej­
szej nauki początki do każdego w szczególności stoso­
wać, taka praca byłaby nieskończona. Zaczem postano- 
wiłem, stosowanie tych początków do samego ograni­
czyć człowieka, i jak się przez nie fenomena jego życia, 
zdrowia i chorób tłumaczyć i objaśniać dadzą, zobaczyć.

193. A ponieważ szczególne zyjącego jestestwa czę­
ści i narzędzia, tak się mają w zględem niego, jak ro­
dzaje i gatunki względem całości ożywionego świata; 
więc w człowieku, którego życia uczyć się przez szcze­
góły będziemy; każdego z‘osobna organu, jego funkcyi, 
czynności, związku z innemi częściami, rodzaju materyi, 
która go odżywia, uczyć się nam przypadnie.

194. Lecz dla tego samego, że wszystkie ogolne pra­
wa życia, do każdego pujedyńczego jestestwa, i do ka­
żdego jego organu stosować się mogą, wypada, iż wszyst­
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kie funkcye i czynności szczególnych organów, naprzód 
prawom tym posłuszne być powinny. Wiemy zaś z po­
przedzającej nauki (65), iż zy cie individualne zależy 
naciągiem organizowaniu nowo przybywającej i propor- 
cyonalnem rozrobieniu swojej własnej materyi; tudzież, 
że życie uważane w materyi ożywnej (148) jest ciągłą 
przemianą formy, w danej formie ciągłą pi zemianą ma- 
lei yi. Podług tedy tych początków, każdy organ musi 
być odżywiany przyzwoitym rodzajem materyi, którą 
przyswaja, i musi swoię własną mniej lub więcej roz­
rabiać i jej się pozbywać, jednem słów em musi się cią­
gle odnawiać, i całe jego życie na tern zależeć powinno. 
Takowe krążenie materyi dosyć jest widoczne w indi- 
viduach, w który ch w idziemy, iż oczywiście i biorą 
w siebie materyą odżywną, i pozbywają się jej przez 
rozmaite odchody; lecz w organach pojedynczych rzadko 
to postrzegać możemy, bo najczęściej drogi i sposoby, 
którymi przyjmują, i klóremi pozbywają się na powrót 
now ej matery i, nie mogą być pokazane na oku. Oprócz 
tego organa te wyrabiają się niemal w takim samym 
stosunku, w jakim się rozrabiają; a zatem, że dosyć je­
dnostajną utrzymują postać, wyrobienie to i rozrobie­
nie przedmiotem dostrzeżenia być nie może.

195. Ponieważ zaś każde individuum ma w sobie 
samym poduslatkiem materyi odżywnej, która pized- 
miotem coraz dalszego wyrobienia być może; ponieważ 
materya jednych części, soków i narzędzi, może się wy­
rabiać następnie na coiaz inne; zatem nie dziw, iż ży­
jące individua, czynność narzędzi, z których się skła 
dają, utrzymują ciągle i blisko jednostajnie, i że me za­
wsze prosto na ten koniec pomocy zewnętrznych po­
trzebują , mogąc ży ć i wyi abiać się do czasu same z sie­
bie, i nawet potrzebując lego częstokroć.

196. Lecz dla tego samego, im w równych zkądinąd 
okolicznościach, organa danego jestestwa czynniejszemi 
w pewnym przeciągu czasu będą; tein więcej materyi 
wyrobią i przyswoją, tern się lepiej, prędzej i mocniej 
odnowią. Im zatem z drugiej strony, więcej jest w7 ciele 
materyi odżywnej, surowej * niewyrobionej, tern obszer­
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niejsze pole mających nastąpić czynności organicznych. 
Każda więc czynność lub wywierania się organu, wpro- 
porcyi mocy, natężenia i tiwałości swojej, zmniejszać 
odżywność ciała, do którego należy, będzie; i jeżeli źró­
dła przybytku odżywności osuszone zostaną, tedy sama 
ciągła i mocna czynność organów wyczerpać ją i zni­
szczyć zupełnie może, a tym sposobem łfęie nawet in- 
ihvitlualne zakończyć. ZŁąd łatwo jest pojąć, jak ży­
jące jestestwa przez natężoną lub zbyt dłuiią czynność 
własnych narzędzi, niszczyć się i wycieńczać mogą.

197. A ponieważ każdemu wyrobieniu materyi od­
żyw nej propm cyomdne rozrobienie tej. która już odży- 
wność straciła, odpowiada; wiec, jeżeli teraźniejsze po­
czątki są prawdziwe, tedy natężona czynność wszyst­
kich lub niektórych organów, proporcyonalne powiększe- 
ńe odchodów ciągnąć za sobą powinna; tedy prędzćj 

czy później nastąpić musi konieczna potrzeba pi zy by tku 
materyi odżywnej, i to tein odżywmejszej, im natężenie 
czynności mocniejsze i dłuższe by Io. I naw zajem gdzie- 
kolwiek przy natężonej czynności danych organów, wi- 
dziemy powiększające się odchody. tam u wyrobieniu i 
przyswojeniu matery i odzy a nej żadnej wątpliwości mieć 
ne należy .

198. Wypada tedy wszystkie czynności organów 
w 'inilivuluuch rozdzielić na takie, które wy rabiają ma- 
te^yą z zewnątrz przychodzącą. i na takie, które znąj- 
duiącą się wewnątrz dalej przeistacząją, i organiczny 
w-jiej doskonalą związek. Albo raczej należy sobie wka- 
żdem zyjarem jestestwie wystawić taki obraz życia, ja* 
kie w7 ogólności w całym ożywionym święcie ma miej­
sce ; gdzie raz przyjęta w ew nątrz odży w na materya, 
przechodzi ju zez szereg rozmaicie ukszWconych narzę­
dzi. i doświadcza pasma odmian, które na coraz dosko- 
nalszćm wyrobieniu organicznem. i coraz innem ukształ- 
ceniu tej materyi zależą; dopóki nareszcie do najwyż­
szego stopnia wyrobienia, jakie w ciele tern miejsce mieć 
może, nie dojdzie, a tym sposobem wszelką odżywność 
straciwszy, przedmiotem się odchodów nie stanie, i za 
granicę systemata wyrzuconą nie będzie.

Teorya Jest. Org. 12
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499. Jednakże nie każda wchodząca w ciało male­

rya, koniecznie przez cały ten szereg przebiega i krą­
ży, tak. jak w ogólnym świata układzie, me każde niż­
sze jestestwo przechodzi i zamienia się w doskonalsze, 
ale częstokroć prosto się rozi abia i pod prawa fizyczne 
i chemiczne powraca. Owszem jako są jestestwa niż­
szego nawet porządku, któi e dla szczególnego swojego 
wyrobienia, dla mocy kombinacyi organicznych lub che­
micznych. od wyższych istot wyrobionemi być nie mo­
gą, tak to samo i w pojedynczych każdego ożywionego 
jestestwa członkach miejsce mieć może.

200. Kaziły tedy organ, każda część, każdy płyn or­
ganiczny podlega temu powszechnemu prawu, iż jednę 
materyą w siebie przyjmuje i wyrabia; drugiej już wy­
robionej . już względem siebie nieoży w nej, w ly m sa­
mym stosunku się pozbywa. Jeżeli ta część pozbyta 
jest właśnie taka, jaka innemu tuż w porządku wyio- 
bienia organicznego następującemu, może przyzwoitą do­
starczyć materyą, tedy jej dostarcza, i odchód organi­
czny tej części jest pastwą, i najprzyzwoitsza podnietą 
życia tuż następującej. Owszem pierwsza ta część or­
ganiczna jest konieczna do życia i czynności drugiej, któ­
ra bez niej odnawiaćby się i żyć nie mogła. Widząc np., 
że żółć, ślina i t. p.. przestają się wyrabiać, skoro się 
do wątroby lub gruzłów ślinowych krew, dla przecięcia 
lub zawiązania naczyń nie dopuści, wnieść koniecznie 
muszę, że soki le zwierzęce wyrabiają się ze krwi, i to 
z tal ich pierwiastków, jakich się sok len ugólny w wspo- 
innionych narzędziach pozbywa. Ten postępek wyrobie­
nia utrzy muje się ciągle, dopóki nareszcie nie dojdzie do 
takiego organu, który przeistoczonej w siebie mateiyi, 
na pożytek żadnej innej części obrócić nie może. Ta do­
piero materya, dalej być wyrabianą w tem cieie, a za­
tem i żyć nic mogąc, staje się przedmiotem ostatecznych 
odchodów, i je»l tą materyą, której się żyjące jeste­
stwo bezprzestannie w ciągu życia swojego pozbywa. 
Ten ostateczny punkt wyrobienia jest jego największo- 
ścią, jest najwyższym stopniem życia, jakie w7 takowem 
ciele miejsce mieć może. Mierząc zatem moc i dosko-
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nałość zy cia, przez stopień i moc wyrobienia organiczne­
go, przyznać należy, iż w każdem żyjącem individuum, 
nie wszystkich części życie równie jest doskonałe; ale 
że tym samym trybem i porządkiem jak w calem przy­
rodzeniu, są pomiędzy nićmi bardzo słabe, i są bardzo 
mocno ożywione. Zęby tę względną doskonałość części 
i organów oznaczyć, należy starać się stopień ich wy­
robienia organicznego określić, do czego przychodziumy 
śledząc przez doświadczenie i dochodząc, jaki organizu­
jąca się materya zachowuje postępek, z jakich części, 
do których i jak przechodzi. Mów iąc o szczególnych na­
rzędziach machiny człowieka i o ich funkcyach, starać 
się wszędzie będziemy, takowych wiadomości z doświad­
czenia zasięgnąć.

ROZDZIAŁ XII.

Krótki obraz i rozbiór wyłożonej w tem piśmie nauki.

2(11. Przyszedłszy do ustanowienia najogólniejszych 
praw organizacyi i życia, zdajmy sobie sami rachunek 
złej pracy, a rozebrawszy ją na części, przypatrzmy się 
całemu jej układowi i uważajmy, czy nie oddaliliśmy się 
w cz< m od doświadczenia i prawdy.

202. Najpierw sze naszo postrzeżenie było to: iż ka­
żde żyjące jestestwo, ażeby w tym stanie utrzymać się 
mogło, potrzebuje nieprzerwanego niektórych ciał przy­
rodzonych na siebie działania i wpły wu, bezkturych ży­
cie jego jest niczem. Te ciała są woda; powietrze, cie­
pło, św latło i pokarmy. XX szakże mogą w tej liczbie 
być i inne przyrodzone pierwiastki np. elektryczność 
lub tej podobne; lecz ponieważ o ich wpły wie, sposobie 
działania i koniecznej potrzebie, nic nas dotąd pewnego 
doświadczenie nie uczy, woleli>my je opuścić i całkiem 
o nich nie wspominać. Pomiędzy temi ciałami postrze­
gliśmy natychmiast tę różnicę, iż lubo wszystkie są 
nieuchronnie dożycia potrzebne, ale nie wszystkie za­
równo; a nie mając naprzód żadnego na szczególny ich 
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wpływ i sposób działania względu, rodzaj ten wpływu, 
przez który każde z nich nieuchronnie jest do żyt cizia po­
trzebne, władzą odżywiającą nazwaliśmy.

203. Zastanawiając się bliżej nad lakowym wpdyywem 
postrzegliśmy, iż on nie na tern zależy, ażeby istrot ty od­
żywiające. ożywionym życie dawały; ale że sarnino ich 
działanie jest dowodem już będącego i doutrzynnannia go 
tylko jest potrzebne. Zkąd uczuliśmy potrzebę rcozpo- 
częcia życia; a zwracając się aż do najpierwszeg,ro> rze­
czy początku ustanowiliśmy, iż musiała być pierwviast- 
kowo wywarta na materyą siła, która żyjące terasz ro­
dzaje i gatunki poformow ała, i siłę tę twórczą, or g^ani- 
zyiącą lub organiczną nazwaliśmy. Siedlisko zaatem, 
albo raczej pole wy w ierania się tej siły, nie jesst cała 
w powszechności materya. ale tylko żyjące jesbesstwa, 
z których w każdem oddzielna jest i do niego tylko» oogra- 
niczona. Zkąd wnięśliśnw. iż rozpoczęcie każdegco je­
stestwa od w zniecenia w mem tej siły zawisło, bJGiz że. 
dla zachowania w niem jej i życia, bezprzestanna p‘rzy- 
tonmość i działanie istot odżywiających są nieui h romne. 
Ztad wypadły iż ponieważ siła ta musi się w żyjąieych 
jestestwach bezprzestannie wywierać, a przez każde wy­
warcie swoje organizować, wszystkie te jestestwa or­
ganizują się bezprzestannie.

204. Takowe jasne i najoczywistsze ustanowiwszy 
początki, przystąpiliśmy do rozbioru każdej włac y od­
żywiającej w szczególności dla oznaczenia sposol u. ja­
kim na utrzymanie życia wpływa, i zaczęliśmy od uwa­
gi pokarmów i napoju. Najpierw sza i natychmiast się 
nam nadarzająca uw aga była ta, iż nie każda muterya 
na ożywione jestestw a być wyrabianą, czyli w ciało ich 
zamieniać się mo/c Żeby zatem dojść jakiej to mfile- 
ryi ta własność, czyli możność formowania organicznych 
jestestw służy, obraliśmy najkrótszą i najpewniejszą do 
tego drogę, ażeby ciała oieaniczne na najprostsze ich 
pierwiastki rozebrać; i poradziwszy się w tpj mierze 
chemii, pokazało się, iż liczba tych pierwiastków bar­
dzo jest niewielka; które dla tego picuwiastkami mają; 
cemi własność wyrabiania się na istoty organiczne czyli
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odiyiyyu nemi nazwaliśmy 1). A ponieważ pierwiastki te 
mateteeryalne znaleźliśmy we wszystkich istotach organi­
czny nyich jedne i też same, więc wnieśliśmy, iż materya 
ta z z natury swojej do wszystkich postaci organicznych 
dążyżyy zarówno, a zatem w szczególności do żadnej; że 
zateieim jej niesprawiedliwie niektórzy filozofowie władzę 
orgaramizowania się samej przez się, przypisali. Lecz dla 
tegojoi samego, przez wzgląd, iż żadna inna materya na 
jeskle^stwa ożywione wyrabianą być nie może, przyznali- 
śmyry;; iż życie w'ogólnym świata lego układzie jest jej 
pra'awvdziwem dziedzictwem i niezaprzeczną własnością.

?ł05. Gdy życie może tylko wodżywnej materyi mieć 
miejejisre, i to tylko w organizującej się; materya zaś nie 
możiżie się organizować, jak tylko w żyjących individu- 
aehh., które nawzajem do własnego utrzymania ustawi- 
cznime odżywnej potrzebują materyi; wypada: że i odży- 
wnaa malerya bezprzestannie na jestestwa ożywione dzia­
łać.,, i ie na nię muszą, a życie jest w każdym przypad­
ku wspólnym wzajemnej l|j czynności wypadkiem. Ta 
czyynmość ze strony siły organicznej individuum właści- 
vwj»j, nie może być inna, jak tylko dążąca do organizowa­
nia i każdej nadarzającej się materyi; ze strony zaś pier- 
wiaastków odży wnych nie może być jak tylko dążeniem 
do organizowania się i życia w powszechności. Więc 
dążeniu ogólnemu ze strony materyi siła organizująca 
'ndhvidualna daje pewne ograniczenie i pewny kierunek, 
ktiory rodzaj i postać tak życia jako i organizacyi ozna- 
czaa. Żeby tedy ta władza utrzymywała się w indivi- 
dv ach i nie wy gasła, pow inna się bezprzestanme w ywie- 
raić, a zatem bezprzestannie organizować; więc powinna 
za>wsze mieć podostaLkiem zdatnej do tego materyi, ztąd 

. oczywista potrzeba żywności.

1) Oprócz pierwiastków wyżój wyliczonych (41—42) znajduje się 
w jestestwach organicznych obficie wapno, które z kwasem fosfory- 
czmyin i węglowym stanowi zasadę kości zwierzęcych. Lecz to, po 
dluig wszelkiego do prawdy podobieństwa, jest ciałem złożonćm, i 
w ‘organicznych istotach się formuje; cobym i o potażu, i sodzie ro- 
zuimiat. Żelazo, które tu i ówdzie w malój kwocie natrafić można, 
albo także jest złożone, albo mu przyznać niejaką odżywność należy.

12*
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206. Uważając nadto, że odżywność jest dążeniem 

do organizowania się w powszechności, wnieśliśmy, że 
dążenie to musi się w tym samym stosunku zaspakajać 
i nasycać, w jakim malery a w wyrobieniu organicznem 
postępuje; a zatem, że odżywne pierwiastki działając na 
individua, i doznając działania właściwej im siły orga­
nizującej, muszą w stosunku tego doznania odżywność 
tracić. Skoro się jej zatem względem jednej postaci po­
zbędą, zyskują tom więcej względem innych następnych, 
a tern samem zyskują dążenie do wyzucia się z postaci 
organicznej w jakiej się znajdują, które dążenie wspie­
rają nowo przybywające odżywne istoty, jako zwraca­
jące czynność siły organicznej na siebie. Ztąd nauczyli­
śmy się, że jestestwa żyjące odmieniają bezprzestannie 
materyą, z której się składają, i tę odmianę nazwali­
śmy odnową. W tym samym zatem stosunku, w jakim 
jednych pierwiastków nabywają, i na własne wyrabiają 
ciało, pozbywają się już wyrobionych, rozrabiając je 
wprzód na powrót. Więc działanie materyi odżywnej 
na istoty organizowane, zależy na dążeniu tej materyi 
do wyzucia składających je pierwiastków z postaci or­
ganicznej, dla wzięcia jej na siebie. Czyli istoty od­
żywne zewnętrzne dążą do rozrobienia jestestw orga­
nicznych.

207. Zwróciwszy polem uwagę na to: iż każda ma- 
terya będąc posłuszną rozmaitym siłom fizy cznym, musi 
z wniściem swojem w organizowane istoty wprowadzać 
większą lub mniejszą takowych sił czynność, przystąpi­
liśmy do rozbioru tych sił, i ich na gospodarstwo orga­
niczne wpływu. Z pomiędzy tych powinowactwa naj­
mocniejszą zwróciły na siebie uwagę. Każda albowiem 
matery a wy rabiając się na jestestwa organiczne, wycho­
dzi mniej lub wiecej z exysteneyi swojej chemicznej, a 
zatem jej spoczynkowe powinowactwa i związek fizy- 
cziw opierać się takow ej odmianie muszą. A że moc ma­
tery i ciepła wywiera się bezprzestannie przeciwko spo­
jeniu i powinowactw om spoczynkowym, i do pewnego 
doprowadzona stopnia, wszystkie je targać i rozwięzy- 
wać może, a tym samym mogącym się formować no­
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wym związkom sprzyja i dopomaga; więc ile jest pomo­
cna siłom organizującym w przyswojeniu materyi odży­
wnej, tyle w rozrabiającej się kombinacje chemiczne 
wspiera i ułatwia. A ponieważ całe żjcie z wyrobienia 
i rozrobienia mateiyi się składa, więc Ciepło jest nieu­
chronną i najistotniejszą jego pomocą, jest prawdziwie 
jedną z sd życie stanowiących. Ze zaś zdaniem mojem, 
słońce jest istotną ciepła i światła na ziemi przyczyną, 
zaczem nieinaczej się zapatrują na nie, tylko jako naje- 
dnę z najpierw szych i najdzielniejszych przyczyn życia 
na naszy m planecie.

208. Z takowej uwagi sił organicznych, chemicznych 
i ciepła wy pudło; naprzód :Ai jako w każdem żyjacćm 
jestestwie dwa processa, to jest organizujący i rozrabia­
jący mają miejsce; tak w pierwszym siły organiczne 
mają przewagę, górują. i materyą z pod praw fizycznych 
i chemicznych mniej lub więcej wydobywają; w drugim 
zwolna moc swoję tracą, i w tym stosunku siłom che­
micznym ustępują i góię brać pozwalają. Dla tej przy­
czyny ostatni process niekieuy i chemicznym nazywam. 
Powtóre: iż kombinacja i związek materyi z jestestw 
organicznych pochodzącej, nie może nigdy być uważany 
za prosto chemiczny, będąc w każdym przypadku wy­
padkiem wzajemnego przyłożenia się i pewnej równo­
wagi sił organizujący eh i chemicznych, z któiych im te 
ostatnie mocmij są przytłumione, tym wyrobienie orga­
niczne materyi dalej jest posunięte, i przeciwnie. Ztąd 
przy szliśmy do ustanowienia teoryi dobrowolnego rozkła­
du istot organicznych martwych, czyli fermentacyj. Ztąd 
dalej, uważając hisloryą materyi organicznej fermento­
wać nie mogącej, i na same tylko działanie wody wysta­
wionej, przyszliśmy do ustanowienia teoryi wulkanów, 
i wielkiego ich w hisloryi życia znaczenia.

209. Rośliny karmią się jedynie wodą i kwasem wę­
glowym. Istoty te, działają na nie przez odżywność i 
powinowactwa, a doświadczają działania władzy organi­
cznej i ciepła, więc ze wspólnego działania tych przy­
czyn pow staje życie roślinne, i dla tego je za siły życia 
w roślinach uważaliśmy. Nadto wTszislkie rośliny po­
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trzebują raz światła, drugi raz gazu kwasorodnego;pierw­
sze wspiera i utrzy muje w nich process organiczny, bę­
dąc potrzebne do formowania się gazu kwasorodnego; 
ten, potrzebny jest do processu chemicznego, przez któ­
ry formuje się kwas węglowy i woda. Pierwszy pro­
cess uważany we względzie chemicznym jest prayvdzi- 
wą dekombuslyą, drugi praw dziw em paleniem. Zw ie­
rzęta żyjąc za pomocą powietrza, wody i roślin, oprócz 
wzmiankowanych już władz, doświadczają i wpływu sił 
organicznych roślinnych, tyle przynajmniej ile się te 
w związku materyi roślinnej za pokarm użytej pozosta­
ły. Szukając tedy prawa na stosunek, jaki między or­
ganiczną materyą, a bioracą ją w siebie istotą zachodzi, 
znaleźliśmy* iż prędkość i łatwość zamiany tej materyi, 
będzie w stosunku prostym strat odżywności, jakie po­
niosła; a sżybkość biegu życia każdego jestestwa w sto­
sunku odwrótnym odżywności materyi, którą się kanni.

210. Z natury siły organicznej, która wywierać się 
bezprzestannie powinna, wypada potrzeba odnowy; z te­
goż samego początku, uważając siłę tę jako różniąca 
się w różnych rodzajach i gatunkach, wypada potrzeba 
odradzania się i upadku indiriduów. Dla tego każde in­
dividuum żyje życiem dwojakiem, osobislem i rodzajo- 
wćm; pierwsze dla własnego utrzymania się potrzebuje 
odnowy, drugie odradzania się. Rozpoczęcie nowego in­
dividuum nic innego nie jest, jak wskrzeszenie siły or­
ganicznej w* przyzwoicie do pierwszego wyrobienia przy­
gotowanej materyi. Tu dopiero uważając fenomena ro­
zwijania się i wyrabiania następnego części organiczny ch, 
przyszliśmy do odkrycia najpiękniejszego natury prawa, 
że siła organizująca działa wr stosunku odwrótnym mass, 
na które się wywiera. Ztąd rozpoczęcie nowego indi­
viduum dziejąc się niemal w jednym materyi atomie, 
jest przywiedzeniem siły organizującej do największości, 
czyli do najwyższego stopnia mocy. Ztąd wprost i na­
stępne szerzenie się tei władzy jej ciągłem osłabieniem. 
Ztąd następna sił przeciw'-organicznych nad nią przewa­
ga. Dla tego wzrost jest ciągłem aż do południa życia 
górow aniem processów organicznych, tak, jak jego schy
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le.v jest ciągiem wzmaganiem się sił przeciwnych. Ztąd 
w każdym życia momencie, podług różnego tych sit do 
siebie stosunku, wyrobienie organiczne i życie różne.

211. Poczem wszyslkićm, ograniczając się do eko­
nomii źwierzęcej, zapytaliśmy się sami siebie: jakże te­
dy otaczające nas rzeczy na gospodarstwo źwierzęce 
działają? Wszakże, lubo w początkach nauki naszej u- 
stanowiliśmy, iż wszystkie będąc nieuchronnie do życia 
potrzebne, odży wiają; wszelako ciąg dalszej nauki oka­
zał. iż każde różnym to bardzo sprawuje sposobem, 

i Wszakże inaczej działa na organizowane jestestwa cie­
pło. które do wyrobienia i rozrobienia organicznego jest 
konieczne: inaczej światło, które, jak w7 roślinach przy­
najmniej dość oczywistą rzeczą się być zdaje, do der om- 
bustyi; inaczej powietrze, które przez gaz kwasorodny, 
uo kombuslyi węgla iwodorodu, tak w roślinach jako i 
w źw ierzętach jest nieuchronnej Inaczej nakoniec inne 
pod postacią pokarmu i napoju, w chodzące w ciała źw ie- 
rzęce istoty. Z pomiędzy tych nawet inna jest czynność 
istot odżyw nych, inna nieodżywnych, które w jestestw ach 
zwierzęcych są przypadkowe. Zkąd wnieśliśmy, iż ka­
żda z istot tak nazwanych odżywiających, inaczej sobie 
tylko właściwym sposobem, do jestestw7 organicznych 

•jest zastosowana; ale, że wypadek wspólny wszystkich 
tych podobnych stosunków w całym ożywionym świe- 
eie, jest zawsze wyrobienie lub rozrobienie organiczni* 
materyi odżywnej tysiącznym, owszem nieograniczonym 
modyfikowane sposobem, podług natury sił organicznych 
i władz odży wiających. Jeslże taka nauka na pewnych 
oparta zasadach i dostatecznie dowiedziona? Niechaj ro­
zum na doświadczeniu wsparty roztrząsa; a sądzi po­
tomność.

ROZDZIAŁ XIII.

Uwagi nad teoryą Browna.

212. W następujący eh częściach pisma mojego, będę 
miał często sposobność i potrzebę mówienia o w elu teo- 
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ryach i systematach, jakie w rożnych szkołach lekarskich 
od początku tej sztuki tworzone były. Ale, że każda 
z nich cząstkowo tylko niektóre zdarzenia żyjących je­
stestw wykładając, żadna całej nauki życia nie obejmo­
wała; nie sądziłem za rzecz potrzebną w tein miejscu 
ich roztrząsaniem zaprzątać się. Nie mogę jednakże omi­
nąć sławnej w czasach naszy eh teoryi Browna, która 
ogólną naukę życia niemal pierwsza podaje, i której dłu­
gi i uważny rozbiór najwięcej mię do teraźniejszej nauki 
poprowadził.

213. Pierwszym początkiem, czyli fundamentalną za­
sadą tej nauki jest to: »Iż wszystkie żyjące jestestwa, 
«posiadają pewną własność, przez którą różnią się, od 
«samych siebie po śmierci i od każdej innej martwej ma- 
«teryi w ten sposób, iż rzeczy otaczające zewnętrzne. i 
«pewne im właściwe funkcye, tak działają na nie, że 
«sprawują fenomena ich życiu właściwe, czyli ich wła- 
«sne funkcye» 1). Takowe zewnętrzne władze są ciepło, 
pokarmy i napoje; krew', oddzielone z niej soki i pow ie- 
trze. Funkcye systematu sprawujące ten sam skutek są: 
ściąganie się mięs, używanie zmysłów, dzielność mózgu 
w my leniu i poruszeniach duszy.

Własność la ciał ożywionych nazywa się pobudzat- 
nością (incitabilitas): władze zaś na mę działające wła­
dzami podbudzającemi (potestates incitantes). Skutek 
wspólny wszystkich władz podbudzających jest czucie, 
poruszenie, funkcje umysłowe, i różne stopnie passyi 
czyli poruszenia umysłu. A ponieważ ten skutek, od 
którejkolwiek z władz wspomniony eh pochodzi, jest za­
wsze ten sam, więc i sposób działania ich wszystkich 
razem lub każdej z osobna len sam hyc musi; ani może 
każda z nich innym działać sposobem 2). Ten wspólny 
skulek nazywa się pobudzeniem (incitatio).

A ponieważ niektóie z tych władz działają oczywi­
ście przez impulsye, jako to dotykanie się organów zmy-

1) Joannis Brunonis elementa medicinae § X. Observations ou 
the Principies of the old system of physic. Pag. LXXXIV.

2) Ibid. § XV.
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słowych, impulsya krwi lub innych soków na obejmują­
ce je naczynia; pokarmów na żołądek, powietrza na po­
wierzchnią zewnętrzną; więc i inne, których wrażenia 
mniej są widoczne, jako to np. funkcyj umysłowych na 
mózg, musza działać tym samym sposobem, gdyż po­
dobne skutki, z podobnych koniecznie przyczyn pocho­
dzić muszą. Na oznaczenie lego rodzaju impulsy i uży­
wa Brown wyrazu pobudki (stimulus) 1); i dalej tak 
rozumuje.

Ponieważ władze na ożywione jestestwa działające, 
są przyczyną wszystkich życia fenomenów, a wszystkie 
działają jako pobudki, ani innym sposobem działać mo­
gą; więc życie całkiem i jedynie od pobudek zawisło. 2)

Pobudzenie (incitatio), skutek władz pobudzających 
i przyczyna obejmująca życie, jest w stosunku prostym 
pobudek, i w pewnej mierze stanowi zdrowie w wyż­
szym i niższym stopniu, choroby. 3)

Pobudzalność i pobudzenie, tak się mają względem 
siebie: że im słabiej pobudki działały , tern ona jest ob­
fitsza, im mocniej, tern bardziej wyczerpana; w pierw­
szym przypadku też same pobudki większe, w’ drugim 
mniejsze pobudzenie sprawują. 4)

Pobudzalność zaś i pobudki zachowują stosunek ta­
ki; że kiedy moc obudwoch jest średnia, naowczas po­
budzenie jest największe, które tern się bardziej zmniej­
sza, im albo pobudki są mocniejsze, albo pobudzalność 
obfitsza. Ztąd moc sicdniego wieku, słabość w dzieciń­
stwie i w starości. Ztąd siła jest wypadkiem umiarko­
wanego życia, słabość skutkiem równie zbytku jako i 
niedostatku. 5)

Więc im obfitsza jest pobudzalność, tern się łatwiej

1) Element. Mcd. § XVII.
2) Element. Med. § XXII. nQuoniam solae potestates communes 

nomnia vitae creant, et solum earum opus stimulans est; ip stimulo 
»igitur omnia quoque vitae, omnis sive secunda, sive adversa vale- 
»tudo, nec in ulla alia re, consistunt.»

3) Ibid. § XX11I.
4) Ibid. § XXIV.
5) Ibid. § XXV.

rcin.org.pl



420
nasyca, tym mniej pobudek znosi. Która niemożność 
znoszenia ich do tego stopnia posunąć się może, że na- 
komec najsłabsza pobudka życie zakończy. I przeciwnie, 
im więcej sic pobudź alnośei zepsuło, tern pobudki mniej 
mogą być znoszone, dopóki nareszcie najsłabsza także 
życia nie skończy. 1)

Można zatem dwojako pobudzenie, a zatem i życie 
zakończy ć, raz przez zby teczne lub zbyt mocne pobudki, 
doprowadzając do najwyższego stopnia pobudzenie, a psu- 
jąc pobudzalność; drugi raz doprowadzając pobudzalność 
do największego wywyższenia, a pobudzenie do najniż­
szego stopnia. W pierwszym przypadku, można pobu- 
dzalność zepsuć przez jednę którąkolwiek pobudkę, lub 
przez wszystkie razem, i można ją zepsuć do czasu lub 
na zawsze. Objedzenie się, pijaństwo, słabość, po zby- 
tecznem cieple, lub ciężkiej pracy tak ciała jako i umy­
słu idąca, są przykładem jej wyczerpania doczesnego i 
krótkiego. Przykładem zniszczenia jej na zawsze, jesl 
zgrzybiałość, nagła śmierć idąca niekiedy za obżarstwem 
i pijaństwem, i t. p. Jeżeli jedna pobudka zupełnie po- 
budzalnosć wyczerpała, ta znajduje się gotow ą dla dru­
giej, która jeszcze nie działała. 1 tak, objedzonego i już 
zasypiającego, mocny trunek orzeźwia. t\m uśpionego 
budzi opium, i tak następnie. Lecz zepsuła tym sposo­
bem pobudzalność trudna jest do przywrócenia; ponie­
waż im się więcej pobudek.użyło, tern ich mniej do 
użycia pozoslajc, a wszelako inaczej jak za ich pomocą 
pobudzenie utrzymywane być nie może. Słabość tym spo­
sobem powstająca nazywa się niewłaściwą (Debilitas 
indirecta), ponieważ, nie z niedostatku, ale ze zbytku 
władz pobudzających się rodzi.

W postępku do tej słabości, ponieważ pobudzalnośń 
ciągle ubywa, więc najpierwsze władze pobudzające naj­
mocniej, następne coraz słabiej działają aż do ostatniej.

1) Elem. Med. § XXVI. Observ. on the Pi mc. pag. XCV. »And, 
»on the contrary, the more the excitability has been worn out, thr- 
»less stimulus does it bear, till again, the smallest portion will 
»produce death.»
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która żadnego więcój nie sprawuje skutku. Zmniejsza­
jąc tedy niekiedy pobudzenie, a tern samem powiększa­
jąc pobudzalność. słabość ta niewłaściwa,może się wstrzy­
mać do czasu.

Drugi sposób zniszczenia pobudzenia, jest niedosta­
tek pobudek. Ten przypadek osłabienia nazywa się sła­
bością właściwą (Debilitas directa'): wrtym przypadku 
pobudzalność nadto jest obfita, ponieważ się nie dosyć 
przez władze pobudzające psuje. I tu niedostatek jednej 
pobudki druga do czasu nadgradza. Tak głodnego orze­
źwia dobra nowina; słabego dla niedostatku poruszenia, 
trunek do snu usposabia, niedostatek wina, opium nad­
gradza.

Siedliskiem pobudzalnosci w ciałach ży jący ch są ner­
wy i mięsa, które razem wzięte, można nazwać nerwo- 
wym systematem. Własność ta niedzieli się na części, 
ani jest w różnych ciała częściach różna, ale owszem 
jedna jest, nierozdzielna i ta sama w całym syslpmacie. 
Czego ten mamy dowód, że czucie, poruszenie i czyn­
ność umy słu, po każdem wrażeniu następują w tym mo­
mencie i wszędzie. A lubo różne władza pobudzające 
na różne działają części, wszelako każda, całe w tym 
momencie pobudza systema, mocniej jednakże porusza­
jąc część, której się dotyka, niżeli inne odległe. Oprócz 
tego, im więcej która część ma pobudzalnosci, tern wła­
dze pobudzające mocnićj na mę działają; mózg np. i ka­
nał pokarmowy więcej mają pobudzalnosci, czyli więcej 
życia, niżeli inne części wewnętrzne. Jakużkoiwiek bądź, 
zawsze skutek każdej pobudki, uważany w całem ciele, 
większy jest niżeli jej skutek cząstkowy. Ten jest naj­
krótszy, i ile być może, najjaśniejszy obraz teoryi Bro­
wna, przypatrzmy się teraz jej wartości.

214. Chcąc uczynić rozbiór jakiejkolwiek nauki, i 
wartość jej ocenić, trzeba naprzód rozpoznać wartość i 
pewność początków, na których się opiera; które jeżeli 
się pokaże, iż nie są dosyć oczy wiste i mocne, cała bu­
dowa sama przez się wywraca się i pełznie. Jeżeli zaś 
początki są pewne, należy wziąść pod sąd wvciagniona 
z nich naukę i jej zastosowanie, uważając czyli budo-

Teorya Jest. Org. 13
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wnik takiej umiejętności nie oddalił się gdzie od doświad­
czenia i czystej logiki. A naprzód:

215. Pierwszy nauki Browna początek, nie jest do­
syć oczywisty, dosyć w oczy bijący, żeby mógł natych­
miast zezwolenie wszystkich wymusić. Gdyż przyjmu­
jąc w’ ciałach jaka własność lub siłę, która nam do tłó- 
maczenia skutków przyrodzonych ma służyć, potrzeba 
albo żeby własność ta była najprostsza i najoczywist­
sza. albo nale/y wprzód przez rozumowanie okazać nieu­
chronną przy puszczenia jej potrzebę, h edy np. mówię: 
»że wszystkie ciała są ciężkie» przyjęcie takiej własno­
ści nie potrzebuje dowodow. poniew aż jest przedmiotem 
ustawicznego i powszechnego doświadczenia, i wszyst­
kim wpada w oczy. Dla tego w tłómaczcniu układu 
świata słonecznego, któremu wielki Newton taką dał 
oczywistość, me potrzebuję dowodzić, że wszystkie pla- 
nely ciężą na słom*c, bo ta prawda zamyka się w pierw­
szej najogólniejszy. Jednakże, że przez takowy począ­
tek niemotę wytłumaczyć obrotu ciał niebieskich oko­
ło wspólnego środka, do którego są przywiązane, po­
kazuję potrzebę przyjęciu drugiej siły, mocą której ciała 
słoneczne popchnięte zostały przez linią prostą, styczną 
do linii ki żywych, jakie opisują. Ten początek w szak­
że równą z pierwszy m ma pewność, a dla tego nie mo- 
żnaby całej nauki układu świata zacząć od tego, że 
wszystkie dała słoneczne posłuszne są sile usiłującej 
oddalić je od słońca przez dnią styczną do kół, które 
opisują, bo takowa prawda nie jest sama przez się o- 
czy wista, i z innego początku dowiedzioną hyc potrze­
buje. Podobnie gdybym ja naukę moję zaczął był od 
tego, iż w każdem żyjacem jesles>wie jest pewna siła, 
która każdą nadai zającą sic materyą organizować 
usiłuje, len początek byłby zupełnie pewny., a wszcla- 
koby nikt nań natychmiast nie zezwolił. Przeciwnie za- 
czynając od lego, iż każde żyjące jestestwo potrzebuje 
powietrza, wody, ciepła, światła i pokarmów, każdy 
znajduje tę prawdę w własnem doświadczeniu i czuciu, 
i natychmiast na nię zezwolić musi. Powiadając dalej, 
że życie każdego jestestwa przywiązane jest do pewnej 
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budowy, którą organizacyą nazywamy, i że za jej ze­
psuciem, ginie; każdy widzi w leni własne swoje do­
świadczenie. Naówczas dopiero, tak prze! onanemu po­
kazuję, iż me pojmujemy inaczej organizowania się ma­
teryi, jak przez przy puszczenie siły szczególnej naglą­
cej ją do tego, i mam ustanowione pierwsze początki 
mojej nauki. A chociaż najpierwszego takowej siły źró­
dła i jej istotnej natury nie pojmuję, wszelako wiem co 
to jest za siła, i co sprawuje, a zatem nie idzie Mi 
w ciągu nauki, jak tylko o wy nalezienie praw, podług 
których działa. Brown zaczyna od przyjęcia pobudzał- 
ności, o której powiada, że nie wie, czy to jest wła­
sność, czy Sita; takowy początek niema potrzebnych cha­
rakterów, zasady, na której nauka jaka może być opar­
ta. Wyliczą władze pobudzające, pomiędzy któremi kła­
dzie same fenomena życia, a zatem te same fenomena 
są razem u mego i skutkami, i w łasnemi sw ojemi przy- 
czynami; powiada: iż skutek wspólny władz pobudzają­
cych na pobudzalnośc nazy wa się pobudzeniem, i że po­
budzenie to obejmuje całe życie czyli jest całą jego przy­
czyną. Wszelako, ponieważ w7 całym ciągu nauki nie 
wiemy co to jest pobudzalnośc. a zatem ani wiemy, co 
to jest pobudzenie, więc w całym ciągu nauki nie w ić- 
my co to jest życie; a wszelako nauka ta miała być 
nauką życia 1). Powlóre:

21o. Pominąwszy, że Brown na sańmi wstępie po­
między władzami pobudzajaccmi policzy! sanie objawie­
nia życia, jako to: czucie nerwów, ściąganie się niusku- 
łów, czynność mózgu, i t. p.. a zatem rzeczy proste tlo- 
maczy przez daleko zawilsze i mniej pojęte; wszakże na 
samym początku oslrzesa, że życie roślin podobne jest 
dożycia zwierzęcego, a tern samem spodziewać Się nam 
każę, że nauka jego, wszędzie równie do roślin jako i 
zwierząt da się stosować. Tiómacząc jednakże skutki 
władz pobudzających powiada: iż są: czucie, porusze­
nie, funkcy' umysłowe, i poruszenia umysłu czy li pas-

1) Elem. Medie. § X. »Quod dictum, quicquid in rebus Mtale 
»est comprehendit, eo que ad plantas pertinet.»
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sye. W tym razie oczywiście zapomniał o roślinach; 
który błąd najwyższego dochodzi stopnia, kiedy Brown 
naznacza siedlisko pohudzalności. Bo jeżeli władza ta 
w nerwach tylko i muskułach ma swoje siedlisko, jakim- 
ze sposobem zyją wszystkie niemal rośliny, które ani 
jednych, ani drugich nic mają? Jakim sposobem iwżwrie- 
rzętach pojąć i tłumaczyć formowanie się kości, włosów, 
błony komórko w alej, (textus cellulosus), krwi i wszyst­
kich płynów? Wszystkie te części powinny być mar­
twe, nieorganiczne, pobudzenie, żadnym sposobem miej­
sca w nich mieć nie powinno. Za cóz więc w organi­
cznych się tylko istotach formują? Nakoniec, jeżeli po- 
budzalnosć w mięsach tylko siedzi i nerwach, ezemże 
się ona różni od dotkliwości i czułości? Oczy wiście tyl­
ko nazwiskiem. Więc cała nauka Browna ogranicza się 
do mięs i nerwów, a prawa życia od mego ustanów ione, 
są tylko prawami ściągania się i czucia, które prawda 
dowcipnie są w nauce Browna wy tknięte, ale które 
już po wielkiej części Hallerowi i jego naśladowcom 
były znajome. Nakoniec:

217. Drugi najogólniejszy początek, na który m Brown 
naukę swoję buduje, jesl ten: że skutek wszystkich w ładz 
podbudzającyrh na ozy w ność będąc ten sam, i sposób 
ich działania ton sam by ć musi, ani może każda z nidi 
innym działać sposobem. Kto cały wykład nauki naszej 
doskonale objął, ten widzi oczywiście, iż cały ten po­
czątek jesl zupełnie fałszywy; i gdyby mógł mieć miej­
sce, natura, która w sposobach swoich zawsze jest naj­
oszczędniejsza i najprostsza, nie byłaby tych władz po- 
budzających mnożyła bez potrzeby, mogąc je wszystkie 
jedną zastąpić, aniby usunięcie jednej z tych władz po­
winno i mogło śmierć ciągnąć za sobą. Samo ciepło, 
sama woda, lub samo powietrze, powinny by do utrzy­
mania życia wszystkich jestestw organicznych wystar­
czyć. Wreszcie jakozkolwiek czucie i rozumowanie Bro­
wna, jest moene i pełne energii, wszelako w ustanowie­
niu lego początku zgrzeszył wyraźnie przeciwko logice, 
gdy ż z lej samej uwagi, wniosek wypada całkiem prze­
ciwny temu, klóry on wyciągnął. Najoczywistsze al­
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bowiem rozumowanie jest takie, «ponieważ usuwając 
«wszystkie te władze razem, następuje śmierć natych- 
»miast, i równie następuje naówczas, kiedy się usuwa 
»z nich jedna i to którakolwiek; więc życie utrzymuje 
»się przez wpływ i połączoną czynność ich wszystkich 
«razem, a zatem każda z nich inaczej i sobie tylko w ła- 
«ściwym sposobem do tego wspólnego skutku przykła- 
»dać się musi.» Atak cały filar naukę Browna wspie­
rać mający, upada; ani się spodziewam, żeby go obroń­
cy lej nauki potrafili podnieść na nowo. Dla tej to przy­
czyny, lubo w początkach nauki mojej, wszystkie wła­
dze zewnętrzne dożycia potrzebne, odżywiającemu na­
zwałem, dodałem natychmiast (9—10). że ta własność 
wspólna jest tylko umysłowa, a w dalszym ciągu nauki 
pokazało się, iż w samej rzeczy każda z tych władz 
inaczej się do utrzymania życia przykłada. Dlatego pó­
źniej imię władz podbudzający ch (171) 'ograniczyłem 
do istot przynaglających ciała oży wione do objawienia 
życia, które objawienie, naprzód: na wyrobieniu lub roz­
robieniu organicznem zależeć może; powtóre: w każdej 
istocie, w każdej części organicznej jest inne, od jej or- 
ganizacyi od właściwego jej sposobu wy rabiania i rozra­
biania materyi zawisłe. Prawda, że przywiązując uwa­
gę do jednego organu, wszystkie władze czynność jego 
wzbudzać mogące zdają się jednym działać sposobem, 
dla lego, że organ jednym tylko sposobem życie swoje 
objawiać może. I dla lego Brown, który naukę swoję 
domuskułów i nerwów ograniczył, był niejako przymu­
szony dać się temu pozorow i ułudzie. i czynność władz 
pobudzających zajednę i lęż sarnę uważać. Ale czyż dla 
lego taka nauka może się nazwać nauka życia?

218. Gosię tycze tłumaczenia chorób, które najwię­
kszą część nauki Browna zajmuje, o tern w innćm miej­
scu mówić mi wypadnie. Tymczasem, nie mogę ominąć 
sławnej tej. w czasach naszych nauki, bez oddania na­
leżytych jej autorowi pochwał. Jest to niemal pierw­
sza teorya lekarska, w której przedsięwzięło naukę do 
ogólnych i jasnych przyw ieść początków, w'której mia­
no wzgląd nażycie w powszechności, starano się odkryć 

13*
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jego prawa, i te do wytłómaczenia tak zdrowego jako 
i chorowitego stanu człowieka zastosować. Wywraca­
jąc nawet tę naukę, niemożna nic wiedzieć wielkiego i 
przenikającego gieniuszu jej twórcy. Upowszechniać al­
bowiem rzeczy, i umiejętność do prostych i ogólnych 
przywodzić początków', jest zawsze charakterem obszer­
nego i twórczego umysłu; tak jak cechą słabej duszy 
jest gubienie się w szczegółach i mc nieznaczących dro­
biazgach. Poważam zatem gieniusz Browna, ale ido za 
prawdą. Szczęśliwy, jeżelim się choć o krok dalej do 
jej świątyni przybliżył.

ROZDZIAŁ XIV.

Ogólna uwaga człowieka. Podział umiejętności wyni­
kających z takowej uwagi. Różnica człowieka od 

innych zwierząt. Jego znaczenie.

219. Ustanowiwszy, na mocnych i jasnych zasadach 
ogólne prawa organizacji i życia; wypadałoby przejść 
do szczególnych pasm, a następnie i pojedynczych człon­
ków organicznego stworzenia: ażeby wszędzie, i nie­
zmienność wyłożonych prawd powszechnych okazać, i 
tak prawa jako i zdarzenia szczególne, pojedy ńcze, w nie­
objętych owych ogromnego łańcucha ogniwwh tu i ów­
dzie miejsce mające, wyśledzić. Lecz lak obszerne ba­
dania, obejmujące wszystkie szczególne wiadomości o 
każdem żyjącem jestestwie, nadtoby nas wiele zatrudni­
ły. Zostawiwszy je zatem historykom naturalnym, do 
których właściwiej należą, postąpmy dalej w od wikła­
niu prawd powszechnych; w szczególności zas oddajmy 
się całkiem nauce jestestwa najbliżej się nas tyczącego, 
to jest samego człowieka.

220. Cała powszedniość jestestw organicznych dzieli 
się na rośliny i zwierzęta, a człowiek położony jest na 
czele ostatniego oddziału. Rośliny przywiązane do zie­
mi, powietrza i wody, karmią się kombinacyami chemi-
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cznemi, przerabiając je zwolna na organiczne; budowa 
ich jest dosyć prosta i we wszystkich niemal częściach 
sobie, podobna. Zwierzęta przywiązane do tych samych 
warunków, i nadto do bytu roślin, któremi się karmią, 
mają budowę daleko zawilszą, składając się zazwyczaj 
z wielu części organiczny ch, całkiem od siebie różnych.

221. W pow szechności, im w cały m układzie jestestw7 
organicznych materya odżyw na-mocno jest wyrobiona, 
i organizacya dalej posuniona, tym objawienia życia są 
liczniejsze i zawilsze, tym je mamy za doskonalsze: a 
takowe części organiczne za szlachetniejsze. W całym 
tym ogromnym szeregu, trudno jest powiedzieć, który 
termin pierwszy, a ostatni naznaczamy samym sobie. 
Lecz w pośrednich, których liczba jest nieograniczona, 
przejście z jednego do drugiego bardzo jest nieznaczne: 
czego najlepszym dowodem jest wielka trudność, jaką 
pisarze Historyi Naturalnej znaleźli w naznaczeniu z pe­
wnością punktu, w którym się kończą rośliny, a poczy­
nają się źw ierzęta. Ale nie wchodząc w lak drobne ró­
żnice, doskonalsze zwierzęta aż nad*o widocznie różnią 
się od roślin; a człowiek towarzyskim wykształcony 
związkiem, niemniej widocznie od innych zwierząt.

222. Lecz bez względu nawet na miejsce, które czło­
wiek w łańcuchu jestestw organicznych zajmuje, w wie­
lu jeszcze widokach uważany być może. Nauka zaś po­
święcająca się jego uwadze, powinna obejmować wszyst­
kie podobne względy; powinna zająć wszystko, co tylko 
w icdzieć można o jego składzie i w y kształceniu; o si­
łach w nim, na niruo, i przez niego działających; o jego 
stosunkach do reszty otaczającego go przyrodzenia; o 
początku, wzroście, postępku i schyłku jego życia; o 
czynności i mocy tak całej jego machiny jaku i pojedyn­
czych narzędzi; nakoniec o stosunkach jego towarzyskich, 
czyli do jestestw jemu podobnych. Nauka o człowieku 
nie będzie zupełna, jeżeli go nie będziemy uważali we 
wszystkich tych stosunkach i we wszystkich widokach: 
a z tego względu będąc niezmiernie obszerną, musi się 
dzielić na wiele odnóg i umiejętności szczególnych. Nie 
może być rzeczą naszą uważać człowieka we wszysl-
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kich względach podobnych, i objąć wszystkie te umie­
jętności szczególne; wszelakoż, uważając go tylko fizy­
cznie, i wytykając źródła jego związków z całem przy­
rodzeniem. istotami orgamcznemi i podobnemi mu .jeste­
stwami, musiiny tern samem wpadać na ogólne zasady, 
na których się wszystkie te wiadomości opierają.

223. A naprzód: Zastanawiając się nad ciałem ludz- 
kiem,. ze względu na materyą z której się składa; albo 
je rozbieramy na najprostsze znajome pierwiastki, albo 
na kombinacye organiczne, w rozmaity ch jego częściach 
zawarte; uważamy przyrodzenie i własności tych kom- 
binacyj, ich podobieństwo, tosamość lub różnicę, przei­
staczanie się jednych w drugie, ich nakoniec psucie i 
dobrowolny rozkład. Naówczas stosujemy do niego Che­
mią Organiczną w całej obszerności, albo raczej uczy­
my się własności ciała ludzkiego chemicznie.

224. To samo ciało splecione jest z rozmaitych czę­
ści i narzędzi, złączonych w jrdnę porządną i doskonale 
zastosowana organiczną całość. Te narzędzia'składają 
się znowu z rozmaitych części, naczyń, kanałów, wy­
drążeń, błon nerw ówr i t. p. Rozhii rając te narzędzia, 
i śledząc ich pomiędzy sobą związek, ułożenie, postać, 
rozbierając je na części oceaniczne diobniejsze i prost­
sze. uczymy się grubszej budowy ciała ludzkiego czyli 
Anatomii.

225. Jeżeli tak z rozmaitych części wykształcone 
ciało żyje (inaczej go zaś uważać nie należy); tedy lo 
życie ma miejsce i w całej organicznij człowieka budo­
wie. i we wszystkich jego pojedy ńczych narzędziach, 
z których każde inszym się kształtem wyrabia i rozra­
bia, i inaczej własne życie objawia. Ucząc się umieję­
tności o człowieku z togo wzulędu. który właściw ie jest 
naszym; wypadnie nam rozebrać co na rozmaite części 
i narzędzia, oznaczy ć ich funkcy e i sposób i objawiania 
życia własnego, tudzież okazać, jakim sposobem przy­
kładają się do życia całej budowy i jak się z nim wią- 
żą, czyli, jak życie ogólne na nie i one nawzajem na 
ogól wpływają. Krótko mówiąc, naukę życia i ogólne 
prawa organizacyi, jakieśmy w pierwszej częśei, tego 
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pisma, stosowali do całego ożywionego przyrodzenia; 
wtej części zastosujemy do siebie samvcb i do wszy st­
kich naszych pojedynczych organow; ile, że te lak się 
mają w nas do całości, jak się mają rodzaje i gatunki 
du ogołu ożywionego świata (190). Człowiek uważany 
w ty m względzie jest przedmiotem nauki obszernej, któ- 
rąby najwłaściwiej Zoonwnią nazwać należało.

226. Życie oprócz tego i stan budowy organicznej, 
w dwojakim mogą być uważane względzie, to jest: wsta­
nie zupełnej doskonałości, czyli, jak niektórzy mówią, 
w stanie normalnym, który jest stanem zupełnego zdro- 
wia; tuuziez w stanie przeciwnym czyli chorowitym; 
albo nakoniec w przejściu jednego z tych stanów do dru­
giego. Uwaga człowieka, w tych rozmaitych odmia­
nach, daje początek różnym częściom umiejętności le­
karskiej, które, nie majac względu na drobniejsze i mniej 
istotne podziały, do następujących przywieść można.

227. Jeżeli się uczymy życia tak w całym człowie­
ku jako i we wszystkich jego organach, podczas dosko­
nałego zdrowia, taka umiejętność nazywa się pospolicie 
Filologią. Mamy zaś za człowieka zdrowego tego, 
którego stan całej budowy i każdego w szczególności 
organu, lak jest doskonały i porządny, iż wszystkie je­
go czynności i objawienia życia idą łatwo, mocno i po­
dług zwy kiego porządku. Jest to zatem najdoskonalszy 
stan życia, do którego wszystkie czynności inditidual- 
ne dążą bez przerwy; jest model dobrego bytu najczę­
ściej wyobrażoną w umyśle, a od którego największa 
część istot żyjących mniej lub więcej odstępuje i zba­
cza. Nauka o człowieku wstanie choroby, nazywa się 
Palalogią i znowu się na różne dzieli odnogi, które 
w swojem miejscu opiszemy.

228. Z uwagi stanu zdrowego i chorowitego, rodzi 
się poli zęba uważania przyczyn, które z jednego złych 
stanów do drugiego prowadzić mogą; a zatem: naprzód 
rozbiór wszystkich stosunków człowieka z resztą ota­
czającego go przy rodzenia: powtóre odmian, które prze­
miany tych stosunków, w biegu jego życia i organizacyi 
sprayvić mogą. Ztąd wypada potrzeba oznaczenia, ja­
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kim sposobem, działają na nas wszystkie otaczające nas 
żywioły, istoty organiczne i wydobyte z nich kombina- 
cye; jakim odmianom to działanie podpadać może, i ja­
kim przez to odmianom w życiu i organizacyi daje po­
czątek. Ztąd nakoniec wypada oznaczyć wszystkie sto­
sunki towarzy skie i ich wpływ na stan organizacyi i ży­
cia. Takowa umiejętność nader obszerna i piękna, za­
myka w sobie rozbiór wszystkich przyczyn tak zdrowia 
jako i choroby, tudzież naukę sposobów i środków, za 
pomocą których ostatni ten stan umorzyć i do pierw­
szego powrócić można.

229. Z tych umiejętności rodzi się nakoniec sama sztu­
ka lekarska, mająca za cel rozpoznanie wszystkich szcze­
gólnych przypadków nadwerężonego zdrowia, przyczyn 
i natury tego nadw ci ężenia, tudzież sposobów usunięcia 
tych przyczyn, a wprowadzenia natomiast władz takich, 
które odmiany i niestosunki sprawione przez pierwsze 
niszczą, i pożądany wracają porządek. Wszystkie te 
umiejętności są nader obszerne i ważne; lecz niemniej 
jest wielka i ważna uwaga człowieka, ze względu jego 
stosunków towarzyskich, czyli do istot jemu podobnych, 
tudzież uwaga odmian i przeistoczeń do których go te 
związki prowadzą lub prowadziły.

230. Gdyż uważając go w ogólnym, jestestw7 orga­
nicznych, układzie, niemożna nie dziwić się nad jego zna­
czeniem i wyniesieniem się nad inne, olaczającego go 
stworzenia. Możni» albowiem bez błędu powiedzieć: że 
człowiek taki, jakiego dzisiaj w w ypolerowanem Iowarzy- 
stwie widzimy, odrodził się od pierwszych swoich ro­
dziców, i wyniósł, że tak rzekę, nad samego siebie. 
Przypatrując mu się albowiem w stanie dzikim, a zatem 
takiemu, jakim wyszedł z łona samego przyrodzenia. je­
szcze żadnym towarzyskim niezmienionemu związkiem, 
jeszcze, jak mów ić zw ykliśmy, niew ypolerow anemu, czem- 
że go potrafimy rozróżnić od otaczających nas zwierząt? 
Oto chyba zewnętrznemi znakami. Ten człowiek tak, 
że tego użyję wyrazu, surowy, bardzo jest podobny do 
zwierząt i bliski rodzaju małp bezogonnych: jego wła­
dze umysłowe są całkiem nieznaczne, jego dusza uśpio­
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na, którą dopiero, związki towarzyskie i wychowanie 
z letargu tego obudzić i we właściwem świetle posta­
wić mają. Lecz i w tak rnkczemnem i surowem jeste­
stwie , można wyśledzić rzucone fundamenta przyszłej 
jego wielkości. Rozpoznanie więc i rozbiór tych władz 
pierwiastkowych, tudzież historya porządna ich odwi- 
klania się, doskonalenia i postępku, mogą być przed­
miotem pięknej, obszernej i nader w ażnej nauki, która- 
by była historyą i nauką postępków umysłu ludzkiego.

231. Zwierzęta i rośliny w tem się zgadzają z sobą, 
iż tak jedne jako i drugie są istotami organicznemi, rzą- 
dzącemi się lemi saniemi powszechnemu prawami orga- 
nizacyi i życia. Różnią się od siebie, wykształceniem 
organicznem i miejscem, które w łańcuchu jestestw oży­
wionych zajmują; a zatem całą swoję różnicę winne są 
pierwiastkowemu utworzeniu, które oznaczyło ich ro­
dzajową i gatunkową budowę, a w niej położyło zasadę 
wszystkich przyszłych władz i przymiotów. Ta sama 
odmiana i rozmaitość budowy, jest przyczyną różnicy je­
dnych zwierząt od drugich, a zatem w niej należy szu­
kać różnicy fizycznej człowieka od otaczających go je­
stestw.

232. Przypatrując się grubszej budowie roślin w po­
wszechności. postrzegamy; iż istoty te splecione są z na­
czyń, włókien i pęcherzyków’, które błona komórkowa- 
ta wiąże w rozmaite narzędzia i organiczne części. Włó­
kna roślinne sa, po większej części, twarde, jak widzi­
my w drzewach, mało dotkliwe, i na wrażenia zewnętrz­
ne żadnych poruszeń nie okazujące. W niektórych tylko 
roślinach lub niektóra ch ich częściach, j ik np. wr kwia­
tach, a mianowicie, w częściach i<h płciowych, porusze­
nia są dosyć widoczne i stanowią, niepiko. przejście kró­
lestwa roślinnego w źwierzęce. W zwierzętach atoli, 
włókna ściągające się na dotknięcie rzeczy zewnętrznych, 
sa daleko powszechniejsze, po całem ciele rozrzucone, 
i wiąźace się, częstokroć, w znaczne massy, które mię­
sami albo muskularni nazywamy. Tak, że z tego wzglę­
du drganie części żyjących, na każde wrażenie przed­
miotów zewnętrznych, może być uważane zajednę z i- 
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słotnych różnic zwierząt od roślin. Owszem to drganie 
zawsze było uważane od ludu za jedyny znak życia, a to 
drganie ma najwyraźniej miejsce w mięsach. XV tych 
więc narzędziach położona iest przyczyna wszystkich zna­
czniejszych poruszeń zwierzęcych, dająca im znaczenie 
sił mechanicznych, na ciała otaczające działać, w każdy m 
przypadku, mogących.

233. Lecz włókna drżące i zawisłe od nich niektóre 
poruszenia, mają oczywiście tu i ówdzie miejsce w' ro­
ślinach. Ale, poznanie tego drgania i drażnienia, które 
je sprawuje, samym tylko jest właściwe źwierzętom. 
Ta władza rośnie i doskonali się w nich, wr stosunku po­
stępku ich doskonałości. a praw dziw em jej siedliskiem 
są nerwy, dotąd, pomimo najściślejsze siedzenie fizyo- 
logów, w roślinach ińedostrzeżone. Dla czego Bonnet 
nie źle różnicę zw ierząt, od roślin na by tności lub nie- 
bytności nerwów, zasadzał.

234. Tak rośliny jako i zwierzęta zbierają i przyj­
mują w siebie otaczającą je matery ą odżywną, obraca­
jąc ją na pokarm i wyrabiając się z niej. Lecz ta jest, 
z tego względu, istotna pomiędzy niemi różnica: iż pierw­
sze samą tylko nieorganizow^aną materyą karmić się zwy­
kły 1), kiedy drugie biorą w siebie i przyswajają nawet 
materyą meorganizowaną. Czyli, jak w pierwszej czę­
ści tego pisma powiedzieliśmy, rośliny karmią się tylko 
kombinacyami chemicznemi, zwierzęta chemicznemi i or- 
ganicznemi razem ani być bez ostatnich mogą.

235. Aj.iko żwierzęta, w ogólności najwięcej się ró­
żnią od roślin nei wami (233); tak człowiek najistotniej 
jest wywyższony nad inne doskonałością i obszernością 
tego systematu 2): lubo, ściśle mówiąc, całkowita przy­
czyna jeno wy ższości, w całej raczej budowie, razem 
wziętej, uważana być powinna. Lecz pominąwszy inne 
różnice szczególne, jakie niektórzy pisarze, pomiędzy

1) Należy jednakże wyłączyć małą liczbę, które karmią się so­
kami innych roślin.

2) Rozumiem przez systema nerwowe nie tylko nerwy, ale i 
szpik pacierzowy i mózg razem.
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zwierzętami a człowiekiem. upatrywali, jako to: położe­
nie serca, położenie tylnego otworu głowy, większą ob- 
szerność miednicy, spłaszczenie twarzy, szczególna bu­
dowę macicy i peryodyczny odchód krwi w płci żeń­
skiej, a które mniej są znacząae. i przyczyny doskona­
łości czlov ieka nie obejmują; najistotniejsza, powszech- 
nem niemal zdaniem, różnica, jest wielkość jego mózgu 
i odpowiadająca jej obszerność czaszki. Jakoż tym naj- 
szlachelniąjszym organem, nie tylko ludzie a powszech­
ności celują nad inne zwierzęta, ale celują i jedni nad 
drugich. Postrzeżenia albowiem niewątpliwe nauczyły: 
że ludzie wywyższeni talentem i mocnemi władzami umy­
słu, mieli massę mózgu daleko większą od innych.

236. Jakoż, jak skoro władze umysłu najistotniej roz­
różniają człowieka od innych zwierząt: a mózg jest wła­
śnie tym szlachetnym oiganem, któremu takowe władze 
winniśmy; więc w nim musi być położona najważniej­
sza przy czy na naszej w y ższości i doskonałości. Dla prze­
konania się o tern, dosyć jest zastanowić się, że za po­
średnictwem lej szlachetnej części ciała naszego, my- 
ślmiy i pojmujemy otaczające nas przedmioty; że z po­
czątków znajomych wywodzimy prawdy nieznane; że 
sądzimy o wszystkich stosunkach rzeczy pomiędzy sobą 
i z nami, i sami oznaczamy nasze poslępki. Umysł nasz 
pamięlą rzeczy przeszłe, łąc^y je z terażniejszemi i roz­
ciąga do przyszły ch, przenika przyczyny rozmaitych zda­
rzeń i odkrywa zachodzące pomiędzy niemi związki: a 
siedliskiem tego umysłu jest mózg. Ta to massa mózgu 
i zależące od niej władze i przymioty, połączone ze sła­
bością sił, poprowadziły człowieka do wykształcema się 
i połączenia w towarzystwo, które go tak przerobiło, 
iż innem niemal stał się stworzeniem. Język nawet, naj- 
piękmejsza i najdroższa człowieka własność, jest owo­
cem tego towarzyskiego związku: a ten był najisto­
tniejszą naszego wydoskonalenia sprężyną.

237. Oglądając się zaś na miejsce, które człowiek, 
w szeregu jestestw organicznych, zajmuje, uważając, iż 
jest najwyższem ogniwem całego ożywionego łańcucha: 
uważając, ze im istoty ży^ące wyżej są w tym łańcu- 
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chu położone, tym stopień ieh wyrobienia organicznego 
jest większy, wypada: iż człowiek, będąc czołem i naj­
wyższym szczeblem całego ożywionego świata, wszyst­
kie niżej położone istoty są wstępem i stopniowanym 
postępkiem do tej jego wielkości, wszystkie dopomaga­
ją do niej i na nię się, że tak rzekę, składają. Bo ma­
terya odżyw na, przez niższe organizowane jestestwa 
krążąca, pnie się stopniami i sposobi do tej zawiłej i 
doskonalszej organizacyi, do tych zadziwiających wła­
sności, jakich ma nabyć w człowieku. Z tego względu, 
przyznać potrzeba, iż nader mądrze i spi awiedliwie po­
wiedziano: że świat cały ożywiony, stworzony jest dla 
człowieka: bo trzeba było koniecznie przejść przez ca­
ły szereg istot niższego znaczenia; żeby dojść do wy­
kształcenia i utrzymania jego.

238. W zewnętrznej postaci człowieka, i to go nie­
mało rozróżnia od innych zwierząt, iż chodzi prosto, i 
wzrokiem swoim sięga od ziemi aż do obszernej prze­
strzeni niebios. Jakokoiwiek bowiem niektórzy uczeni 
usiłowali zrobić go istotą czworonożną: jego organiza- 
cya jest taka, iż inaczej chodzić nie może: aniby mógł 
kiedy przeciwko przeznaczeniu swojemu i zwyczajnemu 
porządkowi natury postąpić. Przekony wa nas jeszcze o 
tern skład jego nóg i rąk, obszerność miednicy, tudzież 
zestosowanie tylnego otworu głowy z atłasem. Wy­
kształcenie rąk, doskonały rozdział, giętkość i rucha- 
wość palców, policzone z wielką czułością w ich koń­
cach, nadają człowiekowi zmysł dotykania daleko do­
skonalszy, i dają mu łatwość wykony wania wielu dzieł 
mechanicznych, których wykonanie jest niepodobne dla 
zwierząt.

239. Powiedziano, iż człowiek jest zwierzęciem na- 
śladowczem, a Aristoteles miał tę skłonność do naślado­
wania za prawdziwą i istotną jego cechę. Jakoż rzecz 
jest pewna, iż przypatrując się naszym zatrudnieniom, 
zabawom i przedsięwzięciom towarzyskim, widzimy tę 
skłonność najoczywistszą, owszem znajdujemy, pospoli­
cie, w naśladowaniu prawdziwą roskosz i rzetelne szczę­
ście. Dowodem tego, nie tylko są mody i ukonteiito- 
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wanie, jakie mamy w ich przejmowaniu, ale wszystkie 
nasze zabawy, gry. rękodzieła i t. p. Owszem jesteśmy 
najczęściej ślepymi naśladowcami nawet lam, gdzie się 
nam zdaje, iż idziemy za własnem natchnieniem. Lecz 
ta chęć naśladowania jest prawdziwie zwierzęca, i nie 
człowiekowi tylko właściwa, tym albowiem jest w nim 
mocniejsza, im w ladze umysłowe bardziej są ograniczo­
ne, jak widzimy w dzieciach i kobietach. Oprócz tego, 
tę sarnę skłonność widzimy rów nie mocną, lecz niezgra­
bną, w całym rodzaju małp i we wszystkich innych 
zwierzętach.

240. Najistotniejsze dążenie człowieka, którego w in­
nych rodzajach zwierząt nie dostrzegamy, jest do cią­
głego doskonalenia władz swoich, ludziez do wyniesie­
nia się nad inne, nawet sobie podobne, jestestwa i roz­
postarcia władania swego nad niemi. To dążenie daje 
człowiekowi tak wielką, w układzie istot ożywionych, 
przewagę, iż przy pomnażających się coraz bardziej w la- 
domościach i siłach, plemię nasze jużby było dawno o- 
kryło całą ziemię, gdyby natura nie położyła pewnych 
temu rozmnożeniu granic, i nie uży wała częstokroć sa­
mych sprężyn wydoskonalenia i rozpostarcia się na ogra­
niczenie i wytępienie rodzaju naszego. Lhciwość albo­
wiem, zazdrość, okrucieństw o, a nadewszystko ambicya. 
jest najsilniejszą sprężyną jego zniszczenia, i sama jedna 
jest dostateczną tamą wstrzymującą i jego ciągłe dosko­
nalenie się i jego rozmnożenie nad miarę. Przy tern, po­
mnażające się z ludnością choroby, które wypływają ze 
zby tku w jednej, a z nędzy w drugiej kłassie ludzi; ro­
dzące się tu i ówdzie zarazy, które częstokroć roznoszą 
spustoszenie, po znacznej części ziemi; są niepospolite 
zepsucia naszego sposoby: a człowiek ma w przyrodzo­
nych swoich władzach i wszystkie środki rozmnożenia 
sie i wydoskonalenia, i razem wszystkie sposoby yvła- 
snego zepsucia, zniszczenia i zdziczenia na powrót. Dla 
tego hislorya rodzaju ludzkiego, acz bardzo niedawna i 
niedokładna, nic więcej nam nie pokazuje, tylko ludy i 
państwa wychodzące z pierwiastkowego barbarzyństwa 
i dzikości, i pnące się stopniami do samego szczy tu wy-
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kształcenia, światła i poloru, a potem powracające zno­
wu stopniami do pierwszego niekszlałlu i dzikości.

241. A tak przekonywamy się, że człowiek, który 
w całkowitym natury układzie niemal jest niczem, ma 
wszakże, w układzie jestestw organicznych, wielkie zna­
czenie. Będąc, oprócz lego, w łaścicielem i panem zna­
cznej części powierzchni ziemi, jesl razem siłą, która 
ją ustawicznie przeistacza, przekształca, odmienia: lubo 
tą jego władza kończy się na samej powierzchownej sko­
rupie, równie albowiem zagłębić się daleko jako i wy­
nieść nad me nie może.

ROZDZIAŁ XV.

Pierwiastki części ciała ludzkiego.

242. Człowiek będąc istotą organiczną, żyjąc powie­
trzem, wodą, i materyą odżywną, z innych jestestw 
ży jacy cli wziętą; musi się składać z pierwiastków tej 
materyi i wszystkim istotom organizowanym, a liano- 
wicie zwierzętom właściwej (41--42). Pierwiastki te 
mogą być uważane, albo we względzie chemicznym, to 
jest: raz jako najprostsze ciała chemiczne, drugi raz, 
jako najprostsze powstające z nich kombinacye organi­
czne: albo we względzie fizyologicznym, jako najprost­
sze części zorganizowane. Do pierwszych należą: wo- 
doród, salelroród, węglik, siarka, fosfor, kwasoród, wa­
pno, soda, magnezy a i żelazo, drugie dają się przywieść 
ostatecznie do białka, galarety, włókna, kleju, tłusto- 
ści i niektórych kombinaeyj szczególnych, pojedyńczym 
organom lub sokom właściwi ch. (Zob. Chem. Organ. 
839—951).

243. Uważając organiczny skład ciała ludzkiego, wi 
dzimy naprzód: iż się składa z części stałych i płyn­
nych. Pierwsze, rzadko zasługują na imię prawdziwie 
stałych, będąc, po większej części miękkie albo w pół­
płynne; ostatnie są zazwyczaj lipkie, i rzadko praw dzi­
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wie płynnemi nazwane być mogą: tak dalece, że mięk­
kość, giętkość i klejówatość, są własnościami wszyst­
kich części zwierzęcych: od czego jedna tylko materya 
koścista i rogowa może być wyjęta. Oprócz tego, w prze­
ciągu życia, stan ten skrzepły lub ciekły ustawicznie 
się, w częściach ciała naszego, odmienia- gdzie, jak się 
przekonamy, części płynne bezprzestannie krzepną, a 
skrzepłe się rozpływają na powrót.

244. Nie można ciał organizowanych rozbierać tak, 
jak ciała martwe kopalne na najdrobniejsze części kry- 
stalhczne: a wszelka nauka o najprostszych cząstkach 
organicznych jest domysłowa i dowolna. Rozbiór uwa­
żny tych części, prowadzi niemal zawsze do włókna, 
które w rozmaitych organach rożnej jest natury, będąc 
inne w błonie komórkowatej, a inne w mięsie i t. d. Za­
tem forma ta pierwiastkowa nieobeimuje przyczyny ró­
żności organów. Fizyologowie przyjmowali powszech­
nie dwa elementa organiczne, to jest: włókno i blaszkę, 
z których tworzyli sobie części prostsze, jako to: bło­
ny, ścięgna, naczynia i nerwy, a z tych dopiero składali 
,rg.m;Hak właściwie nazwane.

24b. Mając wzgląd na rozmaitą twardość części skrze­
płych, możemy uważać materyą kościstą za najstalszą, 
a zatem za zasadę, podporę, i, że tak rzekę, przyczepkę 
części miększych i całej budowy człowieka. Po materyi 
kościstej najslalszc są chrząstki, ścięgna, błony niektó­
re i włókna mięsne: które, ile razy w znaczniejszę wn- 
zą się snopki, przyrastają do kości, stanowiąc mięsa, 
czyli tak nazwane muskuły, dające częściom ciała nasze­
go postać i pewne zaokrąglenie. Błona komórkowata, 
od niektórych tkanką klejówatą nazwana, jest miękka, 
i całkiem ze skrzepłej galarety, im którą rozgotować sie 
dajc, złożona. Najmiększa zaś i niemal wpółpłynna jest 
iniTjga nerwowa. Złych części i naczyń, cały organizm 
ciała zwierzęi eto pow staje.

24 6.1 izyologowie przyjmują powszechnie dwie wcie­
lę ludzkiem istoty, to jest: samo ciało, i odżywiającego 
je ducha. Lecz ten ostatni nie może być pizedmiotem 
żadnej nauki fizycznej, a zatem ani celem uwag naszych, 

14*

rcin.org.pl



138
które, od rzeczy pod zmysły i doświadczenie podpadać 
mogących, odstępować nie powinny. A lubo filozofowie 
niektórzy, ten sposób Iłómaczema nawet do nauk fizy­
cznych przenoszą, dzieląc wszystkie rzeczy stworzone 
na matery alne i niemaleryalne, i uważając te ostatnie za 
sprężynę wszelkiego poruszenia i wszelkich odmian, wsze­
lako, przyznać potrzeba, iż takow e tłumaczenie nie bę­
dąc fizyczne, i do okazania przez doświadczenie niepo­
dobne, w naukach rzetelnych, na świadectwie zmysłów 
opartych, za początek brane być nie może 1). Oprócz 
tego, chcieć zgłębić pierwszy początek wszystkich sił, 
pierwsze, że tak rzekę, natchnienie materyi, a zatem 
pierwsze źródło wszystkich odmian fizycznego świata, 
jest i niepodobna, i niepotrzebna. Niepodobna, bo w rze­
czach fizycznych nie wolno rozumować, tylko na funda­
mencie pewnych postrzeżen ibaidzo prostych doświad- 
czeń: a na lakowe twierdzenie żadnego doświadczenia 
mieć nie możemy, bo pierwsze przyczyny rzeczy muszą 
dla nas zostać nieprzeniknioną tajemnicą na zawsze: me- 
pożyteczua, bo bez tego wszystkie wzajemne rzeczy, 
pomiędzy sobą i z nami, stosunki poznać i ocenić dosyć 
doskonale można. I dla lego zdrowy i ozum i rozsadeh 
każę nam tylko śledzić siły, jako nieznajome przyczyny 
pewnych statecznych odmuan, okazać przez doświadcze­
nie skutki, z których dowodzimy ich bytności, tudzież 
wynaleźć i określić prawa, podług których działają, nie 
wchodząc w istotną naturę tych sił: i ta jest gianica, 
której umieietnosci rzetelne nigdy przestępować nie po­
winny. Wszakże resztę można zostawić metafizykom, 
którym jednym nie jest bronno puszczać wolne cugle 
władzy rozumowania, nawet za granice natury. Ale 
strzeżmy się przenosić potem te rozumowania do umie­
jętności rzetelnych.

1) W innćm miejscu ostrzegłem, iż mając zamiar tlómaczyć tyl­
ko teoryą życia fizycznego, wszelkiemu organicznemu stworzeniu 
właściwego, nie mogę dotykać się żadnćj nauki i zasady niefr.yc xnćj, 
któraby do tlómaczenia bytu istot niemateryalnych, służyć mogła. 
Zostawiam więc te uwagi umiejętnościom właściwym, które nie bę­
dąc moim przedmiotem, zatrudniać mię nie powinny.
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247. Gdyż to nieszczęśliwe i lekkomyślne wdziera­
nie się metafizyków do nauk fizycznych, zawsze było 
prawdziwym umiejętności ludzkich skażeniem, zawsze 
spokojnych i rozsądnych badaczów natury oburzało prze­
ciwko sobie; lecz nigdy ta zaraza nie rozszerzyła się i 
nie wybujała tyle, jak w czasach naszych. Zapędzenie 
się teraźniejszych metafizyków, którzy sobie dumne fi­
lozofów nadali nazwisko, w dociekanie najpierwszych 
sprężyn poruszających materyą; chełpliwe a błędne sta­
nowienie sił pierwiastkowych, z których wszystkie inne, 
nawet w żyjących jestestwach, wypływać mają; wdzie­
ranie się zuchwałe do wszystkich nauk, którym ważą 
się prayva przepisywać i wskazywać prawdziwe zasady, 
nie na doświadczeniu, ale na samym oparte domyśle: nie 
z przyrodzenia, ale z samych czerpane przywidzeń: nie 
dowiedzione, ale dydaktycznie ogłoszone i nierozmyślnem 
upoważnione twierdzeniem, będą, yv późnej i rozsądniej­
szej potomności, prawdziwą plamą wieku, w któmn 
żyjemy. Szczęściem, że to uczone obłąkanie było cho­
robą małej liczby mędrców’, i to na czas dosyć krótki.

ROZDZIAŁ XVI.

Siły życia w człowieku.

248. Wyłożyliśmy i okazali w pierwszej części te­
raźniejszego pisma, iż życie w całem oży wionem przy­
rodzeniu jest gatunkiem i uchu i zależących od niego cią- 
gjycn odmian materyi (63—147—148/ organizującej i 
rozrabiającej się bez przerwy. Wszystkie zatem siły, 
nadające materyi ten rodzaj ruchu, siłami albo przyczy­
nami 1) życia nazywać należy, ani nazwisko to może

1) Przez sity życia rozumiem oczyw iście przyczyny, które je spra­
wują i utrzymują. Inaczćj moźnaby przez silę życia rozumieć jego 
moc, albo stopień jego natężenia: lecz to nie jest znaczenie moje­
go wyrazu i późnićj dopićro wypadnie nam rozebrać przyczyny 
słabego lub mocnego życia.
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służyć innym jakimkolwiek władzom lub własnościom. 
Takowe siły w całym ożywionym świec>e są, naprzód: 
wszystkie własności fizyczne każdej materyi służące, a 
pomiędzy temi działania cieplika i odżywność; w poje- 
dyńczych zaś częściach, siła organizująca rodzajowa, in- 
dwidualna i miejscowa. Krotko mówiąc: ponieważ ży­
cie zależy na ciągły m ruchu i obrocie materyi odży w nej: 
w ięc zależy w przyrodzeniu w pow szechności od przy- 
czyn przymuszających materyą odzywną do ciągłej od­
miany formy: w indwiduach zaś i częściach organiczny ch 
od przyczyn utrzymujących foime, a ciągnących za so­
bą ciągłą przemianę materyi (148).

249. Człowiek ma swoje pewną organiczną postać, 
pizez którą go rozróżniamy od wszystkich innych je­
stestw. Jego więc byt i życie zależ* naprzód od siły 
organicznej właściwej jego rodzajowi i gatunkowi. Ta 
nadaje mu pierw szy początek, by Ł, i utrzymuje jego ca­
łość. Ta siła wywiera się, bezprzeslannie, na mate­
ryą, jaka się je; nadarza; a zatem:

1) zwyczajnie i ustaw -rznie:
a) na kombinacy e organiczne wr ciele zawarte.
b) na pokarmy .
c) na powietrze i wodę.

2) niekiedy i przypadkowo tylko:
a) na malerya. nieodżywną.

, l) na zarazy.
c) na jady.

Takowa materya posłuszna jest siłom fizycznym, ja­
ko to: attrakcyi, powinowactwom, działaniu cieplika i 
światła, prawom zagęszczenia lub rozpuszczenia, nako 
mec jest, względem natury ludzkiej, mniei lub więcej, 
odżywna. Dostając się w ciało ludzkie, musi działać na 
niemocą wszystkich tych sił, jakonicrozdzielnych swo­
ich własności. Lecz tu wchodzi w sferę działania no 
wej siły, to jest: organizującej, której mocy doznawać 
zaczyna, a która, równoważąc się ze wszysikiemi po­
przedzającemu nadaje im nowy kierunek, a tem samem, 
tak poruszanej maleryi, nowe własności.

250. Przyczyny zatem życia w całem ożywionćm 
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przyrodzeniu, są: odżyw ność materyi. czyli dążenie do 
organicznich związków, tudzież siła organizująca: któ­
ra. że w individmuh tylko ma miejsce, daje pierw sze- 
mu ogólnemu dążeniu pewny i oznaczony kierunek. Że 
zaś lakowe siły wywierają się na materią obdarzoną 
władzami iizycznemi i chemicznemi. tudzież doznając dzia­
łania cieplika; zatem życie, kombinacye organiczne i or- 
ganizacya, będą, w każdym razie, wypadkiem wszyst­
kich tych sił razem. Człowiek będąc także jestestwem 
organicznem, ulega temu samemu prawu. Można więc 
siły czyli sprężyny życia, wT człowieku, w dwojakim u- 

ażać względzie, a zatem i podzielić dwojako, to jest: 
ia takie, które mu nadają i utrzymują jego postać, któ­

re go rozpoczynają i do najwyższego stopnia doskonało­
ści i w ykszlałcenia prowadzą, i przez które jest czło- 
yviekiem a innem organicznem jestestwem; tudzież na 
takie, które go rozrabiają i przynaglają do odnowy ma­
teryi, z jakiej się składa, które go zwolna pochylają, 
psują i niszczą nakoniec. A jako w całym ożywionym 
świecie i człon ieku, tak i w każdej jego organicznej czę­
ści, te same muszą być elementa życia, te same źródła 
w szystkich jego objawień; a zatem przypuszczać wię­
cej sił życia nad dopiero wspomnione, byłoby rzeczą 
nierozsądną i nieużyteczną.

251. Lecz ta uwaga ściąga się jedynie do przyczyn 
pierwiastkowych, niedotykając ty ch władz, które ’ o- 
ciaż są same wypadkiem i objawieniem tylko życia, 
mogą wszakże stać się, nawzajem, przyczyną innych 
objawień. Jako albowiem w całej naturze, tak najbar­
dziej w całym organicznym swiecie, a mianowicie w ka­
żdym świata tego członku, wszystko jest z sobą zwią­
zane naw zajem: wszystko co jest skutkiem, staje się 
przyczyną razem, na organizm ogólny, rodzajowy, lub 
individualny działającą; każdy, z poprzedzający eh przy­
czyn , powstający ruch, jest znowu podnietą dalszego 
ruchu i działania. A ztąd, każdy postępek organizacyi i 
bieeu życia, musi być wzmocnieniem i rozmnożeniem 
przyczyn na nie działających: ztąd same objawienia ży­
cia muszą być przyczyną nowych odmian i objawień.
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Ztąd z postępkiem organizmu, który, przy poczęciu je­
dnym tylko, jest punktem, ciągły wzrost jego władz i 
przymiotów. Ztąd, lubo utrzymanie się każdego życia 
individuahiego, od ciągłego w pływu i działania istot ze­
wnętrznych zawisło; wszelako i działania; odmiany i po­
ruszenia wewnętrzne, słowem, wszystkie czynności je­
stestw zyjących, muszą także być przyczynami dalsze­
go ich życia, działania i dalszych objawień. Ztąd każde 
poruszenie ciała umysłu, jest w nas przyczy ną tak wie­
lu i tak rozmaitych wypadków. A z tego uczymy się, 
jak ten łańcuch wiążący w istotach zyjących przyczyny 
ze skutkami jest obszerny, i jak nauka jego i porządne 
odwikłanie wszystkich ogniw jest i rozciągłe i trudne.

252. Przez to zaś wiązanie się bezprzestanne przy­
czyn i skutków, przez ich mnożenie się natężanie wza­
jemne, każde jestestwo żyjące ma w sobie nieokreśloną 
zdatność do ciągłego i nieograniczonego władz swoich. 
Najoczywistszy i zadziwiający tego przykład mamy na 
sobie samych. Rodzaj albowiem ludzki; doskonali się, 
wykształca i oświeca od wieków, ani można zgadnąć ja­
kie są granice tego doskonalenia się i kształcenia. Oglą­
dając się albowiem na dziki i nieokrzesany stan człowie­
ka z jednej, a na dzisiejsze jego wykształcenie, na stan 
umiejętności i kunsztów7, z drugiej strony; zdumieć się 
koniecznie należy, jak dalekośmy wy doskonal di i roz­
mnożyli władze nasze: rzucając zaś okiem przed siebie, 
upokorzyć się znowu potrzeba, patrząc na niezmierne 
pole zostawione nadziei i usiłowaniom przyszłych po­
koleń.

253. Przebiegając pisma i mniemania fizyologów, łe- 
dwoby im niemożna zarzucić, iż nigdy nie mieli czyste­
go wyobrażenia prawdziwych sił czyli przyczyn rycia. 
Bo najczęście, brali za nie, powszechniejsze niektóre ob­
jaw ienia, które chociaż są, w samej rzeczy, siłami, ale 
tylko wypadkowemi, i raczej same od życia zależą, ani­
żeli je tworzą. Taką np. jest władza ściągania się, drga­
nia na wrażenie zewnętrzne, której dotkliwości dano na­
zwisko, a która me znajduje się, jak tylko w mięsach 
ży wych, a zatem jest raczej wypadkiem życia i jego wy­
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razem, a samo ściąganie się jednym z najpewniejszych 
znaków trwania lub wygaśnięcia zupełnego. To dopiero 
ściąganie się, staje się prawdziwą i bardzo znaczną siłą 
wypadkową, działającą i w nas samych i na otaczające 
nas przedmioty. Podobnym sposobem i objawienia ner­
wowe, które się ostatecznie do czucia przywieść dają, 
są tylko wyrazem życia zwierzęcego w nerwach, cho­
ciaż je także szczególnej sile albo władzy zwierzęcej 
przepisano. Lecz to życie nerwowe może hyc, i jest 
w samej rzeczy, jak niżej zobaczymy, przyczyną wielu 
odmian i objawień w całem gospodarstwie źw lerzęcem. 
Wszakże tym samym sposobem obrót krwi, lub bieg 
limfy, chociaż od życia zależą i jego są skutkiem, są 
przyczynami wielkiej liczby zdarzeń w źwierzętach: a 
przecię nikt o przypuszczeniu szczególnej sity, któraby 
była ich przyczyną, nie my ślał.

254. Niektórzy, nadto, fizyologowie policzyli, pomię­
dzy siły ożywiające^ materyą, wiele innych własności 
w ciałach żyjących dostrzeżonych, jako to: władzę kur­
czenia się służącą niektórym błonom komórkowa tym, i 
tę rozróżnili od władzy drgania czy li ściągania się mięs; 
toż władzę odradzania części straconych, leczenia cho­
rych i t. p. Krótko mówiąc, przypuszczając na.każde 
ważniejsze objawienie życia, siłę szczególną, z samuj 
natury rzeczy przymuszeni byli tyle ich niemal przy­
puszczać, ile można było w żyjących istotach ważniej­
szych i oddzielnych dostrzegać fenomenów: ztad poszło, 
iż wikląc się coraz bardziej, w mniemanych swoich tłó- 
maczeniach, musieli się nareszcie uciec do przypuszcze­
nia tylu oddzielnych sit, ile widzieli osobnych fenome­
nów lub oddzielnych organów, przyjmując w każdym 
tak nazwane tycie właściwe (vita propria). Przypu­
szczenie w rzeczy samej śmieszne i nic nieuczące: gdyż 
powiedzieć, że każdy organ ma właściwą siłę życia, 
jest to samo, co powiedzieć, iż jest organizowany wła­
ściwym sobie sposobem: który ostatni wyraz daleko 
prostszy, i będąc wyrazem pospolitej mowy, do zrozu­
mienia łatw lęiszy.
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ROZDZIAŁ XVII.

Wyobrażenie prostszych części organicznych.

I.
Wyobn >nie włókna i mięs.

255. V’ łokno jest, że tak rzekę, najprostszym ele­
mentem części organiczny h, i razem najznakomitszą ich 
częścią. W roślinach. będąc twarde, drzewne i w zna­
czne razem wiązki skupione, stanowi najistotniejszą 
część ich budowy, od której mają moc i postać. Przy­
kłady wielkich mass roślinnego włókna mamy na wszyst­
kich drzewach; a zupełnie oczyszczonego we lnie i ko­
nopiach. XX źwierzętacb. element ten organiczny jest 
najoczywistszy w mięsach, Których budowa z pęczków 
włóknistych zlepiona, każdemu podpada pod oczy. Dłu­
gie moczenie mięs, obmywanie i wyciskanie w wodzie 
zimnej, a polem długie i kilkakrotne gotowanie, daje 
nam włokno zwierzęce dosyć czyste. Tak oczyszczone, 
łatwo sic daje dzielić na najciensze i ledwo widzialne 
niteczki, jest nakształl włókna roślinnego białe, bez 
smaku, w7 wodzie gorącej twardnieje, w powietrzu pręd­
ko wysycha, a wysuszone, łatwo się ki uszy; w słabych 
kwasach się rozpuszcza; z kwasem saletrowym daje zna­
czną ilość gazu salelrorodnego, a w ogniu bardzo wiele 
ammoniaku. Jest to część organiczna najmocniejsze cha­
raktery zwierzęce mająca, a zatem laka, której wyro- 
bienu' organiczne zdaje się być najwyżej poślinione.

256. Jakie są granice podziału włókien roślinnych, 
na coraz cieńsze niteczki, zgadnąć niepodobna. Fizjolo­
gowie niektórzy mieli, te ostateczne niteczki, za kanały 
próżne, mogące się krwią wypełnić; inni za zgromadze­
nie kulek, rurek, lub pęcherzyków. XVszyslkie le mnie­
mania czcze, do niczego nieprowadzące i żadnego wspar­
cia z doświadczenia mieć niemogące, na najmniejszą nie 
zasługują uwagę. Jakożkolwiek bądź, te najdrobniejsze 
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elementa włókna, wiążą się, jak się zdąje, i spajają z so­
bą za pomocą błony komórkowa bej, stanowiąc nareszcie 
włókno widzialne; to jest, walcowate, długie i miękkie, 
a w człowieku i zwierzętach mających czerwoną krew, 
czerwone. Takie włókna błona komórkowa ta zewsząd 
obwija i spaja z sobą nawzajem, dając początek wiąz­
kom mięsnym, które połączone, pomięszane, i razem przez 
tęż błonę komórkowatą związane, stanowią muskuł. Ni­
gdy włókna mięsne me przebiegają całej długości musku- 
łu, ale przebiegłszy długość cala lub więcej zwracają się 
na bok, mięszają z innemi włóknami, i pomiędzy niemi 
giną. Z takiego składu mięs pokazuje się, iż dosyć są 
bogate w błonę komórkowatą, która i włókna, i wiązki, 
i całe mięsa, zewsząd obwija, dając im rzetelną powło­
kę i przedzielając jedne od drugich. Ta błona komórko- 
wata napojona jest parąp szczególną i tłustością, która, 
zwłaszcza, wr przedziałach pęczków i muskułow, dosyć 
jest obfita.

257. Tak utworzone mięso ma swoje arlerye, żyły, 
nerwy i naczy nia limfalyczne. Arlerye wchodzą do mu- 
skułu ki!ką odnogami, które idąc równo ze sznurkami 
włóknislemi. rozdzielają się w różnym kierunku, na mnó­
stwo najdrobniejszy ch gałazek, a te giną w mięsie. Ta 
ilość arterii tak jest wielka, iż niektórzy amtomicy 
mieli mięsa za organa całkiem z nich utworzone. Ale 
nie mniejsza jest liczba żył z mięs wychodzących. Na­
czynia także ssąco, lubo trudne do śledzenia i okazania 
na oko. wszelako w mięsach bardzo liczne być muszą, 
jak sama obfitość błoni komórkowalej dowodzi. Lecz 
nadewszyslko znaczna jest ilość nerwów wchodzących 
do mięs i w nich się rozpościerających. Wchodzą one 
pospolicie znarznemi odnogami razem z arteriami, dzie­
lą się na coraz drobniejsze gałązki i całkiem w mięsie 
się rozpościerają i giną. Ztąd poszło, iż nii którzy fizyo- 
logowie mieli włókno mięsne za proste przedłu/enie włó­
kna nerwowego: ale, że natura ich całkiem jest różna; 
zatem, trzymając się tego mniemania, wypadałoby ra­
czej powiedzieć, iż jest jego przeistoczeniem i przero­
bieniem organicznem.

Teorya Jest. Org. 15
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258. Muskuły kończą się, najpospoliciej, ścięgnami, 

zwłaszcza tam, gdzie przyrastają do kości. Ścięgna te 
białe, twarde, sprężyste i połyskujące, złozone sa, oczy­
wiście, z włókien zbitych i równoległych. Te atoli włó­
kna, lubo zdają się na pozór łączyć z mięsnemi, nie są 
ich przedłużeniem, będąc wcale inszej natury i dając się 
zupełnie rozgotować na galeretę: a zatem zgadzają się 
raczej z przyrodzeniem błony komórkowatej, z której, 
zapewne, całkiem powstają. Ścięgna, oprócz tego nie­
wiele mają naczyń krwistych, a nerwów tak mało, iż 
niektórzy anatomicy żadny ch im nie dają.

259. Własność mięs żywych kurczenia się i drgania 
na wrażenia zewnętrzne lub skinienie woli, przypisano 
samemu włóknu, lubo z domysłu raczej, aniżeli pewno­
ści. Bo, oprócz tego, że budowę włóknistą i w7 innych 
częściach, oprócz mięs, postrzegać można, w tych osta­
tnich znajduje się, opricz włókna, wiele innych części 
organiczny ch, tak stałych jako i płynnych, jakiemi są 
mianowicie: nerwy, naczynia krwiste i limfatyczne, bło­
na komórkowata, tlustość i t. p.; lak, iż rzecz jest wąt­
pliwa, czyli własność ta samym tylko włóknom, czyli 
też i innym częściom, albo raczej całemu złożonemu 
z nich organow i, służy. Fizy ologowie, dla lego ją naj­
więcej włóknom przypisują, że gdziekolwiek ma miej­
sce, układ włóknisty statecznie, mniej lub więcej po­
strzegać się daje. Ale z drugiej strony, gdziekolwiek 
w ściągającym się organie postrzegamy włókna, lam 
jest całkowity, ze wszyslkiemi wyżej wzmiankowanemi 
częściami, muskuł, lak, że włókno, będąc w mięsach 
częścią najstalszą i dosyć obfitą, powinno być miane za 
ich zasadę, i częsc najistotniejszą: ale władza ściągania 
się, ażeby od rzeczy pewnych nieodstępować, całkowi­
tym tylko muskułom przypisana być powinna.

260. "Jakoż ta władza prędzej czy później całkiem 
v mięsach ginie, i) ile razy wchodzące do nich nerwy 

"racą życie, albo są zniszczone lub jakimkolwiek sposo- 
'em zepsute. 2) Ile razy ustaje wolny obrót krwi przez 
«wiązanie żył lub arteryj, a zatem ile razy tamuje się 

źródło ciepła zwierzęcego, istotnie do utrzymania wszy st-
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kich organicznych proccssow potrzebnego. A lubo do- 
św ladczcnia, jako bardzo trudne, nic nas o w pry w ie na­
czyń limfa tycznych, na całość tej władzy, nie uczą; wsze- 
lakoż zapewne i te, należąc do utrzymania processo w 
organicznych, równie na nie wpływają.

26i. Ściągnienic się muskułu. zalezy na jego napę- 
cznieniu i zbliżeniu się dw óch końców do siebie. V tej 
odmianie zdają się wszystkie punktamięsne dążyć i zbli­
żać się do środka, i to siłą bardzo znaczną. Fizjologo­
wie pracowali, z największem usiłow aniem, nad wytłó- 
maczeniem, jakiej mięsa, w czasie lego działaniu, podle­
gają odmianie, i zostawili nam na to mnóstwo przypu­
szczeń. Lecz ponieważ, podług przyjętych od nas po­
czątków7, wy tłumaczenie processów organicznych, co do 
sposobu jakim się odbywają, jesl niepodobne: zatem nie 
dziw, iż z rozlicznych tych tłumaczeń żadne się nieudało.

262. Są, którzy władzę kurczenia sio upatrują i 
w częściach takich, które me są mięsne, i w których 
żadnej nawet włóknistej budowy nie postrzegamy; a za 
przykład przywodzą części roślinne, błonę konwi kowa­
la, niektóre błony, naczynia błoniaste, polipy it. p. Lecz 
należy naprzód rozróżnić ściąganie się sprężyste części 
żywych rozciągnionych i do pierwszego swego stanu po­
wracających, tudzież ruch stanowiący życie, przez któ­
ry mogą się ścieśniać i rozciągać, od owego drgania, 
które w mięsach żywych za przybliżeniem jakiegokol­
wiek ciała obcego, powstaje, na klóre sama wola wpły­
wa, które w momencie następuje i znowu odpuszcza. A 
jeżeli tu i ówdzie, w roślinach lub niektórych częściach 
błoniastych poruszania prawdziwe do mięsnych podo­
bne, postrzegamy; byc może, że części te roślinne lub 
żwierzęce, wykonywają je za pomocą organów lego sa­
mego lub podobnego rodzaju. Nakoniec z samej natury 
życia, wszystkie części organizowane i żyjące są w bez- 
przesłannym ruchu, a ruch ten utrzymuje s.ę przez 
wpływ i działanie przybywającej odżywnej lub nieodży- 
wnój materyi. Ten nu, h jest, w jedny ch częściach, bar­
dzo wyraźny, w drugich mnićj widoczny, i stopniami 
z najmocniejszego w najsłabszy i do dostrzeżenia niepo­
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dobny przechodzi. Co zależy od stopniowanej, że tego 
użyję wyrazu, i nieznacznemi postępkami doskonalącej 
się organizacji. Nie wszystkie albowiem muskuły ró­
wnie są doskonale, równie wykształcone, i że tak po­
wiem, skończone; a zatem nie wszystkie równie wido­
czną mięsną organizacya, równie mocne i prędkie po­
ruszenia mąią. Natura nigdy w dziełach sw oich nie ska- 
cze, ale najnieznaczniejszenii stopniami z jednego do dru­
giego przechodzi, a my sprzeczamy się częstokroć o po- 
dz.ały, których ona nie zna. dla tego, że nie dosyć na 
wielką tę prawdę mamy uwagi.

263. Nic w chodząc zatem w niepotrzebne spory, po- 
niewraż statecznie dostrzegamy budowy mięsnej tam, 
gdzie widoczne kurczenia się na wrażenia zewnętrzne 
następują; więc, tymczasem, własność tę mięsom przy- 
piszemy. Będzie tedy mięso czyli muskiH, szczególne 
narzędzie włókniste, tak utworzone, iż, ile razy, w cza­
sie życia, za popchnięciem siły jakiejś zewnętrznej lub 
wewnętrznej. działa; tyle razy drga, kurczy się i ścią­
ga. I ten jest jedyny, podpadający pod zmysły sposób, 
którym życie swoje objawia. Dopóki tedy tym sposo­
bem działa. dopoly żyje więc doświadczanie obnażonych 
mięs przez drażnienie elektryczne czyli lak nazwane me- 
talliczne, lic więcej nas nie uczy, że te mięsa jeszcze 
mają cokolwiek życia, tudzież, że drażnienie ich przez 
elektryczność mocniejsze jest nad którekolwiek inne.

II.
Wyobrażenie błony komórkowatej i wykształconych 

z nie,; organów.
2b4. Rozbierając jakąkolwiek część ciała zwierzęce­

go, lub rozdzielając molki włókien, naczynia, nerwy; 
postrzegamy wszędzie tkankę rzadką lub gęstą, złożoną 
z najcieńszych, białych i przeźroczystych włókien i bla­
szek, w'rozmaiłych kierunkach z sobą, nakształt sieci, 
splecionych, a przez to zajmujących, pomiędzy sobą, miel- 
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sca próżne, i tworzących niby komórki; ztąd i nazwisko 
tkanki komórkowatej (textus cellulosus, tela cellulosa) 
pochodzi. Przęuza ta organiczna obwija i wiąże, po­
między sobą, włókna, naczynia, nerwy, jednem słowem, 
wszystkie i najdrobniejsze i większe, części ciała, a za­
tem wszędzie się rozciąga, wszędzie znajduje, wszędzie 
przenika, wszystkie części spaja i w jedno ciało wiąże: 
raz gęsta i mocno zbita, drugi raz rzadka i wzdęta; 
czasem twarda i sprężysta, niekiedy pulchna, lub na- 
kształt pajęczyny, rzadka. Takowy organ gąbczasty wy­
daja się najlepiej po wy moczeniu jakiejś części w wo­
dzie, lub po wydęciu jej powietrzem: płyny albowiem 
takow e wdzierając się pomiędzy błonki i rozdymając ko­
mórki, całą tę przędzę rozciągają i czynią widoczną.

265. Można sobie wyobrazić całą machinę organi­
czną, jako wykształconą z tej komórkowatej przędzy, 
która się w niektórych miejscach zgęszcza i stanowi ze­
wnętrzne lub wewnętrzne powłoki, błony, ścięgna, wrktó- 
rej, tu i ówdzie, zebrana jest materya koścista, dająca 
całemu ciału pewną zasadę, a wszystkim częściom mięk­
kim podporę: tu i ówdzie osadzone są więzy, włókna 
mięsne, gruzły, gruzełki. naczynia i nerwy: i to jest naj­
prostsze, lecz prawdziwe, wyobrażeniu ciała zwierzę­
cego. Można sobie wystawić myślą, wszystkie rozło­
żone w błome komorkowatej części jako zepsute i w nic 
obrócone, dla teto kształt machiny i każdego w szcze­
gólności organu utrzyma się jeszcze i wyda dosyć dobrze.

266. Woda zimna i wyskok nie sprawują żadnej wi­
docznej w tkance komórkowa te | odmiany: lecz woda go­
rąca rozpuszcza ją zupełnie i daje czystą galaretę. Dla 
tej to przyczyny można, całą machinę zwierzęcą i ka­
żdy w szczególności organ, rozgotować, czyli przez dłu­
gie warzenie całkiem składającą go błonę komórkowatą 
rozpuścić, a tern samem spojenie innych części rozwią­
zać i przywieść całe ciało do samej materyi kościstej, 
włókna i więzów, które się rozpuszczać w wodzie go­
rącej nie mogą. Jest albowiem oprócz błony komórko­
watej wolniejszej, bardzo wiele organów, które się z niej 
całkiem składają; jako doskonałe ich rozmakanie wwo- 
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dzie zimnej, i rozgotowanie w gorącej dowodzi. Takić- 
mi są: naprzód wszystkie błony, a mianowicie powłoki 
mozgowe w głowie, pleura i worek sercowy w pier­
siach, peritoneum w brzuchu, błona przykoslna i ta, 
która szpik, w wydrążeniach kości, obejmuje: powtóre 
błony rurkowate stanowiące ściany naczyń, zwłaszcza 
limfatyr znych: naczynia albowiem krwiste, mają, oprócz 
błony mięsnej, inną nicrozpuszczającą się w w odzie wrzą­
cej i do więzów z natury swojej podobną. Blaszki zaś 
błony komórkowalej uważane są od nowszy eh anatomi- 
ków za siatkę z naczyń limfaty czny ch: potrzecie ścię­
gna i błony ścięgnowe czyli aponeurosy. Narzędzia te, 
przywięzujące mięsa do kości i innych części twardych, 
składają się całkiem z błony komórkowalej, czego ich 
zupełnie rozgotowanie na galcretę najlepiej dowodzi: po- 
czwarte skura i wszystkie jej przedłużenia, powłóczące 
tak wnętrzności niektóre jako i prężności, mianowicie, 
powłoka wewnętrzna ust, nozdrzy, gardzielą, i całego 
kanału kiszkowego, tudzież powłoka wewnętrzna pę­
cherza i części rodząinyeh w płci żeńskiej.

2b7. Błona konwi kow ala |esl zwyczajnem siedliskiem 
tluslości, zwłaszcza, pod skórą i w przedziałach mięs. 
Olej len zbiera się wr komórkach takowej tkanki i nie­
kiedy je wypełnia, a wyrabia się w szczególnych gru- 
zelkaeh po tych komórkach rozrzuconych, i dla tego 
nic może się wyrabiać i zbierać, jak tylko w miejscach, 
w których się te gruzcłki znajdują.

268. Skóra. Skóia jakożkolwiek do błon w ogólno­
ści podobna, różni się jednakże od nich, z niektórych 
względów. Ta jej część, którą właściwie skórą zowie- 
my, i która pokrywa bezpośrednie błonę komóikowatą 
i rozlaną w niej tłustość, jest błona gruba, mocna i sprę­
żysta, i la gęstością się tylko swoja i mocą od tkanki 
komórkowalej różni, dając się całkiem rozgotować na 
galaretę. Na powierzchni jej zewnętrznej znajduje się 
powloką miękka, klejowala, z cienkiej niby siatki zło­
żona, której przedziały wypełnione są miazgą do gala­
rety podobną, dającą miękkie i trzęskie siedlisko osta­
tnim końcom nerwów, których skóra dosyć wiele od­
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biera: ta powłoka nosi u anatomików nazwisko sieci 
klejowtlój Malpigięgo. Ta zaś pokryta jest błoną cien­
ką, przeźroczystą i suchą, którą przyskórką {epider­
mis) nazywamy. Jest ona złożona z łuszczek, które się 
nakształt dachówki pokrywają. T^ łuszczki przez dro- 
bnowidz tylko widziane być mogtą w człowieku, ale 
w zwierzętach niektórych, a mianowicie w rybach, aż 
nadto są widzialne. Nie można tej błony przy skórnej 
mieć za tkankę komórko watą: gdyż i skład jej jest cał­
kiem inny, niemal nieorganiczny, i własności chemiczne 
różne: w wodzie albowiem gorącej bynajmniej się nie 
rozpuszcza, i ma wszystkie cechy skrzepłego białka.

III.
Wyobrażenie kości i chrząstek.

269. Kości. Kości są najtwardsze i razem najkruch­
sze części ciała zwierzęcego, złożone z błony komórko- 
watej dosyć gęstej, i z właściwy materyi kościstej, wy­
pełnionej w przedziałach tłustością. Błona komórkowa- 
ta i llustość, pozwalają sie wygotować lub wypalić, i 
naówczcs pozoslaje materya koścista sama przez się. 
która się rozpuszcza w kwasie saletrowym lub solnym, 
i składa się z w ęglanu i fosforanu wapiennego, a w zwie­
rzętach niektóry ch i z fosforanu magnezy i. Mocząc zaś, 
całkowite kości, w kwasie saletrowym lub solnym, do- 
poki się soli ziemne nie rozpuszczą zupełnie, pozoslaje 
się sama błona komórkowala gęsia i chrzastkowata. za- 
cliowująca jeszcze zupełnie posiać kości, z której po­
chodzi.

270. Powierzchnia zewnętrzna kości powleczona jest 
błoną właściwą, którą przy kostką (pei ioslium) nazy­
wają, a która się niczem od innych błon z tkanki ko- 
mórkowatej utworzony di nie różni. Błona ta umacnia 
czołgające się po powierzchni kości naczynia, i samej 
inassie kościstej ich dostarcza. Są zaś w kościach na­
czynia dosyć drobne i mniej gęste jak w innych orga­
nach. Fizyologowie nie dają kościom nerwów, oprócz
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tych, które są właściwe naczyniom do nich wchodzą­
cym, owszem twierdzą, że sama materya koścista nie­
ma nawet naczyń krwistych, lecz, że te rozpościerają 
się tylko w błonie kumorkowatej, kościom właściwej. 
Część, oprócz tego, wew netrzna kości zawiera w szcze­
gólnej błonie lub komórkach kościanych, gatunek tłu- 
stości klejowatej, którą szpikiem (medMa ossium} na­
zywamy. Wszystkie zaś całego ciała kości łączą się 
z sobą, albo bezpośrednie, albo przez więzy, i razem 
uważane stanowią skelet, który jest zasadą i podporą 
całej naszej budowy.

271. Anatomicy uważają materyą kościstą wstanie 
trojakim, to jest: gęstą, jaką widzimy w części średniej 
kości długich: gąbczastą, jaka stanowi konce tychże 
długich kości, i sitkowa tą czy ii rzadką nakształt sieci, 
jaka się w pośrodku wielu kości widzieć się daje. Lecz 
te trzy stany różnią się tylko od siebie gęstością: ma­
terya albowiem koścista jedna jest we wszystkich przy­
padkach.

272. Chrząstki. Najtwardsze w nas organa po ko­
ściach są chrząstki, które najczęściej końce kości po- 
długowatych powłóczą. Są to narzędzia giętkie i sprę­
żyste, na powierzchni białe i połyskujące się, powle­
czone właściwą sobie btoną i mające równie drobne i 
rzadkie naczynia, jak same kości. Są one bez nerwów, 
i jak się zdaje, bez materyi kościstej, alho przynajmniej 
bardzo jej mało zawierają w sobie; nie dają się albo­
wiem rozpuszczać w kwasach, a przez długie gotowa­
nie, całkiem się odmiękczają w wodzie i w galaretę się 
przemieniają.

273. Niektóre chrząstki zostają takiemi przez cały 
przeciąg życia (cartilagines permanentes}, jak mamy 
przykład na krtani; inne zaś będąc chrząstkami w sa­
mych początkach, za czasem kostnieją zupełnie Ow szem 
wszystkie kości są w pierwiastkach życia miękkie i 
chrząstkowate, za czasem dopiero wypełniają się solami 
ziemnemi i kostnieją- a całe to dzieło zaczyna się state­
cznie w pewnych punktach niezmiennych, które dla te­
go punktami kostnienia nazywamy. Takowe dzieło ma 
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miejsce już przed urodzeniem, najpierwsze albowiem 
chrząstki pokazują się w piątym lub szóstym tygodniu 
po poczęciu, a najpierwsze punkta kostnienia w ósmym. 
Naprzód kostnieją w nas obojczyki, tudzież szczęki i ko­
ści składające czaszkę. Po urodzeniu jeszcze wszystkie 
kości są miękkie i niedokończone, a całe dzieło kostnie­
nia ledwo się kończy z zakończeniem wzrostu. Owszem 
zdaje się, iż w całym przeciągu życia, materyi kostnej 
ciągle przybywa, bo z postępkiem wieku wszystkie ko­
ści coraz są twardsze i kruchsze, a wiele chrząstek i 
innych części miękkich kostnieje. A ponieważ wykształ- 
cenie kości późniejs/e jest od wielu części miękkich 
przez nie objętych, zatem ich postać do tych ostatnich 
stosować się zwykła.

IV.
Wyobrażenie serca, naczyń krwistych, i obrotu krwi.

274. Naczynia krwiste równie w gospodarstwie źwie- 
rzfcóm ważne jak obszerne, poczynają się i kończą w ser­
cu. Nazywamy zaś sercem, mocny worek mięsny umie­
szczony w próżności piersiowej ponad wielkim musku- 
łem przedzielajęcym tę próżność od hi rucha, położony 
pomiędzy płucami i zamknięty w szczególnym worku bło­
niastym. który dla tego sercowym nazwano. Worek zas 
ten zamknięty jest pomiędzy dwiema błonami, powsta- 
jącenii z połączenia się dwóch worków pkury, i prze- 
dzielającemi pod imieniem przegrody piersiowej (media­
stinum) całą tę obszerną próżność na dwie części. Le­
ży on na środku dyahagmy, do którego przyrasta, i za­
myka w’ sobie zupełnie seice z początkiem wielkich na­
czyń do niego wchodzących, W tym worku, zawsze wy­
pełnionym parą sprężystą, serce ma ruch zupełnie wol­
ny, lecz razem ograniczony do pewnego mieisea. z któ­
rego się, bez potargania tego worka, oddalić nic może.

275. Samo serce ma posiać nieforomnego stożka, za­
okrąglonego na końcu a spłaszczonego po bokach. Część 
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jego płaska i spodnia obrócona jest do dyafragmy, wierzch­
nia i okrągła do naczyń wielkich, na których zdaje się 
być zawieszone. Zresztą położone jest ukośnie z pra­
wej strony na lewą, tak: że zasada obrócona ku kolu­
mnie pacierzowej, (est wyższa i prawa; wierzchołek zaś 
odpowiadający końcowi szóstego żebra, niższy i lewry. 
Zasada oprócz tego zakończona jest dwóma woreczka­
mi po części mięsnemi, które przedsionkami serca, al­
bo workami przea reowemi nazywamy. Z tych jeden 
jest przedni i prawy, drugi lewy i tylny. Próżność ser­
ca właściwie nazwanego, przedzielona jest mocną mię­
sną przegrodą na dwie, albo raczej, w człowieku i żwie- 
rzętach doskonalszych, mających krew gorącą, serca 
są dwa, ale ścisłe z sobą wr jedno ciało złączone. Ka­
żda z tych próżności sercowych zakończona jest przy 
zasadzie dwóma otworami, z których jeden prowadzi 
do przy sionka, drugi do arleryi odpowiadającej tej pró­
żności. Itak: serce prawe i przodkowe łączy się, je- 
dnvm otworem, z prawym przedsionkiem, drugim z ar- 
teryą płucną; lewe zaś i tylne, jednym podobne, z od­
powiadającym sobie pizedsionkit-m, drugim z norią.

276. Przedsionki Sercowe stanowią także dwie oso­
bne próżności oddzielone mocną przegrodą, która w pło­
dzie przedziurawiona otw orem jajkowa tym, pozwala 
krwi wolnego przejścia z prawego przedsionka dołowe­
go, lecz który otwór w osobach oddychających zarasta. 
Połączone pnie dwóch wielkich żył. wyższej i niższej, 
nazwanych u analomikow venae caiae, otwierają się 
do przedsionka przedniego i praweco, a otwor ten opa­
trzony jest klapą, która pozwalając wolnego wejścia 
krwi zżyły do przedsionka, nie dopuszcza jej nazad po­
wrotu. Podobnie i wniscie żył płucnych do przedsionka 
lewego, obwarowane jest klapą majacą toż samo prze­
znaczenie. Obszerne także olwory łączące próżności 
sercowe z odpowiadającymi im przedsionkami mają kla­
py wolne, które dozwalają ty Iko wniścia krwi z przed­
sionków do próżności sercowich. nie dopuszczając jej 
powrotu. Przeciwnie, olwory łączące próżności serco­
we z wychodzącymi z nich arteriami, opatrzone są kia- 
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parni takiemi. które dają wolne przejście krwi z serca 
do arteryj. nie dopuszczając jej do serca powrotu.

277. Jakoż krew spływająca przez dwie żyły wiel­
kie (venae cavae), do przedsionka prawego i przodko­
wego, rozciąga go i przynagla do skurczenia się, które­
go skutkiem jest wpędzenie jej do próżności serca pra­
wego. Rozciągnione zaś ściany tego serca kurczą się 
także, a me mogąc odrzucić krwi nazad, do próżności 
przedsionka, wypędzają ją z impetem przez otwór ar- 
teryi płucnej. To samo dzieje się w przedsionku i ser­
cu lewem: bo krew, wlana do pierwszego przez żyły 
płucne, rozciąga go i równie do kurczu pobudza: a na­
glona do ustępu, nie mogąc nazad do żył powrócić, wpa­
da z impetem do próżności samego serca, które ją rzu­
ca w otwór aorty. A tak krew przypływa, rów nie, do 
jednego jiko i drugiego serca, przez żyły, a wypływa 
przez arterye.

278. Nazywamy zaś arteryami albo żyłami bijące- 
mi (arteriae) naczynia, które krew z serca do innych 
części ciała przewożą; a żyłami (venae), te, które ją 
z ty ch części do serca wracają. Pierwsze z tych naczyń 
są nader mocne i sprężyste, tak, że przerżnięte w po­
przek nie opadają naty chmiast, ale owszem okrągły swój 
otwór długo utrzy mują. Składają się one ze trzech błon, 
to jest: komórkowatej, mięsnej i ścięgnowej. Ta osta­
tnia daje im moc i sprężystość, kiedy mięsna, jako sta­
nowiąca prawdziwy muskuł, uważa się za przyczynę bi­
cia i ściągania się tych naczyń. Oprócz teeo arterye 
odbierają wszędzie powłokę dodatkową od błon pobli­
skich. przez które przechodzą, a tkanka komórkowatą 
przywięzuje je do inny ch części sąsiedzkich, i daje im 
przez to pewne i niezmienne siedlisko. Powierzchnia 
wewnętrzna arteryj jest gładka, i dla płynu szczegól­
nego, który ją obwodzi, śliska.

279. Żyły, daleko mają ściany cieńsze i słabsze od 
arteryj. Składające je błony są miększe i łatwiejsze do 
rozciągnienia, lecz trudniejsze do potargania: z pomię­
dzy tych, błona zewnętrzna ma niektóre włókna mię­
sne, lecz nie poprzeczne, jak w arteryach, ale podłużne.

rcin.org.pl



156
Dwie tylko wielkie żyły kończące się w przedsionku 
serca prawego, mają i ściany grubsze i błonę mięsną 
do arteryj podobną, dla tego też naksztait nich biją. 
Błona wewnętrzna jest gładką i tak giętką, że ją zna­
cznie, bez zerwania, można rozciągać. Resztą żyły, ró­
wnie jak arterye odbierają dodatkową powłokę od błon, 
około których przechodzą, tudzież od tkanki komórko- 
watej, która je zewsząd otacza, umacnia i do pobliskich 
części przytwierdza. Arterye, pospolicie są ukryte i po­
łożone głębiej; żyły zaś trzymają się, po większej czę­
ści, powierzchni ciała i wielka ich część jtfSt podskór­
na. Ale najznaczniejsza różnica w budowie żył i ar tery j 
zależy na tern, iż pierwsze opatizone są klapami, po- 
zwalającemi wolnego przejścia krwi z gałęzi do pnia, a 
niedopuszczającemi jej powrotu, kton ch artery e nie ma­
ją. Klapy te, są fałdy błony wewnętrznej, i znajdują 
się po dwie lub trzy, a niekiedy i po cztery razem. Znaj­
dują się żyły, w Których są bardzo gęste, w innych do­
syć rzadkie, winnych nakoniec całkiem ich niema, jak 
w ży lach mózgowych, piersiowy ch i brzuchowych.

280. Tak żyły jako i arterye, często się łączą po­
między sobą, lecz nigdy arterye z żyłami, chyba w o- 
statecznych swych końcach. Dzieląc się albowem pierw­
sze na coraz mniejsze gałązki, przychodzą nareszcie do 
takiej drobnosci. iż do dostrzeżenia są niepodobne; a 
naówczas albo dają początek najdrobniejszym kanalikom 
odchodowym, albo się zamieniają w począlk i żył. Lecz 
jakim sposobem dzieje się ta zamiana? Jak krew do­
wieziona do ostatecznych końców arteryj, uczyniwszy 
zadosyć swemu przeznaczeniu przez dostarczenie mate- 
ryału do wszystkich wyrobień organicznych, przemie­
nia się z arteryalnej na żylną? Jak w pierwszo początki 
żył wchodzi? Czy le początki żył są tylko przedłuże­
niem końców arteryj? Czyli też otwory tych końców i 
pierwszych początków żył są oddzielne?—Niewiadomo. 
To pewna, iż rozdział arteryj tak jest liczny i drobny; 
że niemasz punktu zyjącego, do któregoby krwi nie do­
starczyły, lub nie przesyłały wyrobionego z niej soku.

281. Dwie są główne, w ciele ludzkiem, arterye. Je­
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dna wychodząca z serca prawego i przodkowego, dzieli 
się zaraz na dwie odnogi, z których każda idzie do od­
powiadającej sobie próżności piersiowej i tam się w płu­
cach rozpościera, i kończy zupełnie. Najdrobniejsze po­
działy tej arteryi dają początek żyłom płucnym, które 
zbierając się w coraz większe gałęzie, czterma nare­
szcie odnogami, wchodzą do przesionka serca lewego. 
Druga arterya nazwana aoita, wychodzi znacznym pniem 
z próżności serca lewego, dzieląc się potem na dwie 
wielkie czesi i, wyższą (aorta ascendens) i niższą (aor­
ta descendens): 7. których pierwsza rozdziela się na ar- 
terye podpachowe i idące do głowy i dostarcza naczyń 
wszystkim częściom głowy, barków, ramion i rąk. Aor­
ta niższa wszedłszy do próżności brzuchowej i dawszy 
pień, z którego pochodzą arlerye idące do żołądka, wą­
troby i śledziony, tudzież opatrzywszy wszystkie wnętrz­
ności w tej obszernej jamie umieszczone, rozsc^epia się 
nareszcie na dwie wielkie gałęzie. Z tych każda dostar­
czywszy naczyń częściom położonym w próżności mie­
dnicy i około tej próżności, zamienia się, nareszcie, 
w arterya. udową, która się rozpościera i kończy, wr od- 
pow'iadającyeh sobie, udzie i nodze. Ostatnie podziały 
wszystkich tych odnóg, dają także początek żyłom, któ­
re kupiąc się w coraz większe gałęzie i odnogi, groma­
dzą się nareszcie i zbierają w dwa obszerne pni, czyli 
dwie wielkie żyły wyższą i niższą (cara superior et 
inferior] a te, jak już powiedzieliśmy, kończą się w przed­
sionku serca prawego.

282. Z lakowego rozporządzenia naczyń, łalwo jest 
zrozumieć obrót krwi, przez poznanie dróg, które prze­
biega. Wszystkie albowiem żyły należące do systema- 
tu aorty, zgromadzają się w dwa pi i znajome pod na­
zwiskiem venae cavae, a zatem zebrawszy krew, ze 
wszystkich części ciała, przelewają ją w te pni, któie 
opatrzone mocnrmi i po części mięsnriiii ścianami, ścią­
gają się nakszlalt arteryj i pędzą ją do przedsionka ser­
ca prawego. Ten nawzajem rozuągniuny kuiczy się, a 
nie mogąc odepchnąć krwi nazad do żył. rzuca ją do 
próżności serca, z którem się łączy. Ta próżność prze-
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lewa ją nawzajem w arteryą płucną, która ściągając 
się pędzi len płyn aż do ostatecznych końców arteryj 
i początku zył płucnych. Tu doznawszy krew odmian, 
o których w innem miejscu mówić będziemy, zbiera się 
w7 coraz większe eałęzie żył płucnych, i nakoniec czter- 
ma odnogami w pływa do przedsionka serca lew ego. Ztam- 
tad rzucona samęj próżności sercowej, odbiera, przez 
ściągnienie się tego serca nader mięsnego i mocnego, no­
wy popęd i wpada do aorty. Wielka ta arterya ściąga 
się we wszystkich swoich odnogach i podziałach, i tym 
sposobem rozlaną w całej sw7ojej próżności krew’, aż 
w ostateczne zakończenia popiera, gdzie ją początki żył 
przyjmują i znowu aż do wielkich swoich pniów i przed­
sionka serca prawego przewożą.

283. Tym sposobem cała massa krwi, w7 ciele ludz- 
kiem rozlanej, znajduje się w ustawiczny m obrocie, pę­
dzona kurczeniem się i ściąganiem wielkich żył, przed­
sionków7 sercowych, całego serca, tudzież arteryj, któ­
rych bicie daje się postrzegać, nawet, w bardzo małych 
gałązkach. Te ściągania się nie są jednoczasowe, gdy 
się albowiem kurczą wielkie żyły, rozwolnione są i o- 
twarte przedsionki, dając wolne wiliście krwi pędzonej 
przez tamte. Gdy się przedsionki zamykają, otwarte są 
próżności sercowe, a gdy się tę ścieśniają, rozszerzone 
są i w olne przedsionki arteryj. Ściąganie się więc przed­
sionków sercowych i arteryj jest współczesne, równie 
jak współczesne jesl kurczenie się wielkich żył i pró­
żności sercowych. A gdy się zamykają te ostatnie, o- 
twierają się pierwsze i tak naprzemian, przez cały prze­
ciąg życia. Ten jest najkrótszy, ile być może, obraz 
obiótu krwi, połączony z opisaniem dróg, które prze­
biega.

284. Z tego zas opisania polazuje się, iż krew wy­
rzucona z serca lewego i krążąca przez całe ciało opa­
trzone gałęziami aorty, powraca przez odpowiadający 
jej układ żył znowu do serca, ale nie do tej samej jego 
próżności. Jakoż i nie wprzód do niej powrócić muże, 
aż kiedy popchnięta przez próżność serca prawą i przod­
kową, cały układ arteryj i żył płucnych przebieży. A 
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tym sposobem, jako są dwa serca, dwie wielkie arte- 
rye, i dwa wielkie układy odpowiadający eh im żył; tak 
dwa są obroty krwi, jeden wielki przez całe ciało, czy li 
przez cały układ aorty, drugi maty, przez same tylko 
płuca: a krew', ustaw icznie naglona do ruchu, przebiega, 
ciągle, z jednego z tych obrotów do drugiego.

285. W układzie naczyń należących do aorty, ten 
eszcze szczególny przypadek ma miejsce: iż w próżności 

brzuchowej, wszystkie żyły biorcę początek od w nętrz­
ności do trawienia służących, zbierają się razem pod wą­
trobą w jednę odnogę noszącą nazwisko, venae por la­
rum. Odnoga zaś ta, rozdziela się na nowo w całej mas- 
sie wątroby sposobem arteryj na coraz mniejsze gałę­
zie, aż do najdrobniejszych podziałów, które gruzełkom 
wielhą tę wnętrzność składającym, krwi, do wyrobie­
nia żółci potrzebnej, dostarczają. Po czem znowu się 
najdrobniejsze gałazki żył, w coraz większe gromadzą 
gałęzie, i nareszcie, razem zebrane, przelewają krew 
zgromadzoną z całej wątroby, do wielkiej żyły niższej 
{vena caia inferior). XX tym więc szczególnym przy­
padku , żyła w ąlrobna zachowuje się niejako sposobem 
arleryi, i daje początek nowemu obrotowi krwi, który 
ode dwóch poprzedzających zupełnie się różni.

V.
Wyobrażenie naczyń limfatyczłiych.

286. Naczynia limfatyczne, inaczej ssącemi nazwa­
ne, poczynają się na całej powierzchni ciała, i we wszyst­
kich, nie tylko znacznych, ale i najmniejszych jego pró- 
żnośeiach, owszem, właściwiej mówiąc, w każdym pun­
kcie żyjącym: a poczy nają się bardzo drobnemi i do do­
strzeżenia niepodobnymi otworami. Pierw sze też icli ga­
łązki są nieskończenie drobne i nakształt pajęczym cien­
kie, owszem do dostrzeżenia niepodobne. Gromadzą się 
atoli potem w znaczniejsze cokolwiek odnogi, kture się 
schodzą w gruzłach szczególnych, także limfatycznemi 
nazwanych; zkąd znowu wychodząc, wiążą się i prze- 
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phtają, rozmaitym pomiędzy sobą, sposobem, i znowu 
się do podobnych gruzłów kilkakrotnie gromadzą. Sa­
me zaś te gruzły powstają z tychże naczyń rozmaicie 
pokręconych, pomiędzy sobą połączonych i zwikłanych. 
a za pomocą błony komóikowalej związanych. Zawsze 
jednakże naczynia limfatyczne są dosy ć cień kie i dla prze­
zroczy stości wypełniającego je płynu do dostrzeżenia nie­
podobne.

287. Ta część naczyń limfalycznych, która się po­
czyna na powierzchni wewnętrznej kanału kiszkowego, 
i w czasie skończonego trawienia, mlecz w siebie bie- 
rze, nosi nazwisko naczyń mlecznych dla tego, że je 
w kilka godzin po użyciu pokirmu, białym wypełnione 
sokiem widzieć można. Naczynia te schodzą się potem 
i łączą w dalszym postępku z innemi limfaty cznemi, i 
wszystk e nakoniec schodzą się razem, w jeden kanał 
wspólny, obszernym rozpoczęty woreczkiem, któremu 
od położenia kanału piersiowego (ductus thoracicus) na­
dano nazwisko. Ten nakoniec kanał podnosząc się wzdłuż 
części tylnej przestrzeni piersiowej, wpada dożyty pod- 
pachowej lewej, i zawarty w sobie płyn do krwi prze­
lewa.

288. Są zaś przeznaczone naczynia limfatyczne. w szyst­
kie nadarzające się im istoty, najdrobniejszemi otwora­
mi, przez które się poczynają, pić i wciągać w siebie, 
prowadząc je i spławiając, do coraz grubszy ch odnóg i 
gruzłów, przerabiając zwolna na płyn jednostajny, któ­
ry nazywam^ Lmfą, i nakoniec przez kanał piersiowy 
do krwi spławiając. Ta siła ssąca naczyniom limfaty- 
cznym właściwa, a w całem królestwie orgamcznem wi­
doczna, jest bardzo znaczna, a zatem sama, do nadania 
popędu i utrzymania biegu łimfy, dostateczna. Jeszcze 
Jlales wyrachował, że władza ssąca w korzeniach ro- 
ślinnych wyrównywa parciu kolumny żywego srebra od 
38 calów7. Cooper zaś wiązać kanał piersiowy w’ psach, 
widział: iż władza ssąca i dająca płynom popęd, w na- 
eryniach limfalycznych i mleczowych, tak była mocna, 
że ściany tego kanału pękały; chociaż też same ściany 
wytrzymywały parcie kolumny żywego srebra dwie sto-
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py wysokiej. Ztąd rozumieją niektórzy, że ta siła ssą- 
ca, daje nawet większy popęd limfie, aniżeli siła serca 
krwi: co wszakże porów nywającemi doświadczeniami 
nie jest dow ledzione.

VI.
Wjobrażenie massy mózgowej i nerwów.

289. Cała wewnętrzna próżność czaszki napełniona 
jest wnętrznością szczególnego rodzaju, której dajemy 
nazwisko mózgu. Ten najszlachetniejszy organ, który 
był podziwiemem i przedmiotem badań fizjologów i fi­
lozofów wszystkich wieków, to istotne narzędzie i naj­
wolniejsze źródło wielkości izłowieka; to niepojęte sie­
dlisko najszlachetniejszych władz naszych, i najpiękniej­
szych przyrodzenia tajemnic; len, mówię, organ służy 
nam za sposób pojęcia całego przyrodzenia, oprócz sa­
mego siebie. Na usprawiedliwienie lego twierdzenia, do­
syć jest powiedzieć, iż mozg jest fizycznem narzędziem 
myśii.

290. Wnętrzność ta miękka, (rzęska. i w żyjących 
niemal w półpłynna. ma postać miazgi lub papki, której 
organizacya mało dotąd jest poznana. Jest ona powle­
czona trzema błonami, z który cli ostatnia, ściśle do sa- 
mei miazgi mózgów ej. przystaje. Cała wnętrzność zło­
żona, na pierwszy rzut oka. z wypukłości i brózd, któ­
re się dosyć w nie głęboko wpuszczają, zupełnie się 
z zakiętów uformowana być zdąje; wewnątrz jednakże 
jednostajna jest i gładka. Rozerznięta pokazuje nam wi­
docznie dwie istoty: jedno popielatą, stanowiącą część 
powierzchowną zakiętów i niejako powłokę massy mó­
zgowej: drugą zupełnie białą, z klórej większa część 
tej wnętrzno&ci powstaje. Uważając całą massę mózgu 
z góry, widzimy w niej postać jajkowatą, szczujdcjszą 
z przodu, a obszerniejszą z tylu i przedzieloną, przez śro­
dek, na dwie równe części. Przedział jednakże ten idą­
cy z przodu w tył, nie przenika całej wnętrzności: gdyż 
oddalając dwie poboczne części od siebie, postrzegamy

16»

rcin.org.pl



462
natychmiast istotę białą medullarną, która te dwie czę­
ści łączy pomiędzy sobą i stanowi niejako sklepienie, 
podktórem ukryte są wszystkie znakomitsze narzędzia 
mozgowe.

294. Gdy organ mózgówy dzieli się na mózg właści­
wie nazwany i móżdżek; ten ostatni mniejszy od sa­
mego mózgu, leży pod nim, zajmując część tylną i spad- 
kową próżności czaszki, a oddzielony jest od samego 
mózgu błoną uformowaną przez blaszkę wewnętrzną, 
pierwszej powłoki mózgowej. Składa się, równie jak 
sam mózg, ze dwóch istot: popielatej i białej; lecz nie­
ma na powierzchni takich zakrętów, będąc utworzony 
z pokładów cienkich i poziomych, którym ostatnia po­
włoka mozgowa towarzyszy. XV samym zaś środku móz­
gu, a osobliwie na dnie czaszki, trafiamy, już to na wy­
drążenia i próżności, którym anatomicy żołądków nloz- 
gowych dali nazwisko, już na wypukłości i wyrostki, 
na zakręty i pasy, zawsze z pomięszania dwojakiej miaz­
gi , popielatej i białej pow stające, które szczególnemi 
anatomicy oznaczają nazwiskami, i po których opisanie 
do nich odsyłamy. Nie można albowiem nic wiedzieć, 
za co takowe odmiany miazgi mózgowej mieć należy, i 
jakie jest ich, w gospodarstwie żwierzęcem, znaczenie? 
Domyślać się tylko wypada, iż to mogą być lozmaite 
organa mozgowe, z których połączenia się wjednę mas- 
sę całkowity organ umysłowy powstaje. Le^z doświad­
czenia są, w tej mierze, bardzo trudne, a zdanie o nich 
niepewne.

292. Z części średniej mózgu wychodzą dwie odnogi 
medullarne, Które postępując w tył zbliżają się do sie­
bie, a nareszcie mieszają się razem i łączą. Podobne 
dwie odnogi wychodzą i ze środka móżdżku, a idąc na­
przód, także się spotykają i mięszają z sobą, łącząc się 
nadto, ze dw iema poprzedzającemi i formując, w miej­
scu połączenia, wypukłość. Tym sposobem połączone 
odnogi mózgu i móżdżku, dają początek, tak nazwane­
mu, szpikowi podługowedemu (medulla oblongata}, po­
łożonemu na dnie czaszki, i posuwającemu się ku otwo­
rowi kanału pacierzowego, do którego się spuszcza i 
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w szpik pacierzowy zamienia. Szpik podługowaty, ma 
w sobie cokolwiek miazgi popielatej, dając początek tej 
jej części, która stanowi rdzeń szpiku pacierzowego. 
Przedłużenie albowiem massy mózgowej, spuszczające się 
przez całą długość kanału pacierzowego szpikiem pa­
cierzowym nazywamy. Ogólne powłoki mozgowe, to­
warzyszą i temu szpikowi, w całej jego długości. Jest 
on naznaczony, przez środek, linią wklęsłą, która się 
go na dwie równe części dzielić zdaje, a każda z tych 
części daje początek sznurkom massy medullarnej, któ­
re się łączą z obudwóch stron dla utworzenia węzłów 
i nerwów.

293. Z mózgu albowiem, szpiku przedłużonego, a mia­
nowicie ze szpiku pacierzowego, mają początek wszyst­
kie nerwy. Nazywamy zas nerwami przedłużenia miazgi 
mózgowej w postaci sznurków, okiyte błonami powło- 
czącemi sam mózg; z pomiędzy których, zewnętrzna to­
warzyszy im tyłku do wyjścia z czaszki, ostatnia zaś aż 
do organów7, w który ch się ostatecznie kończyć i rozpo­
ścierać mają. XV ciągu biegu swojego dzielą su nerwy 
na rozmaite odnogi i gałęzie, które się znowu schodzą 
niekiedy i gromadzą do węzłów massy mózgowej, noszą­
cych nazwisko ganglia. I ponieważ wszystkie nerwy 
ciała zwierzęcego wiążą się albo piosto z mózgiem, al­
bo ze szpikiem pacierzowym; dlatego mówimy pospo­
licie, że w mózgu mają swój początek. W rzeczy zas 
samej mózg i wszystkie razem nerwy stanowią jedno 
ciągłe i nieprzerwane systema, Którego granice są te 
same, co i ciała, tak: że massa mozgowa, mając swój 
środek i swoje. że tak rzekę, ognisko w głowie, po ca­
łej rozpościera sie machinie i niemal wszystkich |ój 
punktów dosięga.

294. Rozkład i rozpostarci! nerwów, po całem cie­
le. to ma z naczy niami krwistemi podobieństwo: że ja­
ko tamte mają w sercu wspólny środek, do ktorego się 
zbiegaj i z którego wychodzą; lak nerwy.mają podo­
bne miejsce zgromadzenia się w głowie. Że, jako na- 
czy nia znacznemi pniami wyrastające z serca, na coraz 
drobniejsze dzielą się gałęzie i nareszcie na najdrobniej­
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sze wypustki, jakiemi każdego żyjacego punktu sięgają; 
tak i nerwy, dzieląc się i mnożąc bez przerwy, do ka­
żdej, nareszcie, ożywionej cząstki dochodzą i wszędzie, 
niemal, są przytomne. Jako serce, ostatnumi gałązka­
mi naczyń z siebie poczętych, dotyka się, że tak powiem, 
każdej w nętrzności, każdej części, każdego żyjacego or­
ganu; tak podobnie i mózg we wszyslk ch się, przez 
swoje odnogi, rozpościera i wszędzie się znajduje. I je­
żeli niektórzy anatomicy i fizjologowie wystawili sobie 
ciało zwierzęce, jako, niemal całkiem, z naczy ń splecio­
ne; tedy możnaby sobie ruw nem prawem w y stawić czło­
wieka, jako budowę nerwową. Lubo, ściśle mówiąc, i 
jeden i drugi sposób pojmowania jest błędny 1). Złego 
atoli podobieństwa rozdziału, z tej przytomności ner­
wów i naczyń, we wszystkich niemal punktach zyjących. 
wnieść można, iż i znaczenie nerw ow i w pływ na go­
spodarstwo żwierzęce, ze znaczeniem i wpływem na­
czyń podobieństwo jakieś mieć muszą.

295. Tak popielata jako i biała miazga nerwowa, 
przepleciona .est licznemi naczyniami: pierwsza nawet 
zdawała się, niektórym anatomikom, jedynie przędzą 
najdrobniejszych naczyń, co dało początek dwóm sła­
wnym mniemaniom. Byli albowiem naprzód tacy, któ­
rzy idąc za zdaniem Mulpighiego, mieli miazgę popie­
latą mózgów ą za zbiór gruzełków7 na to przeznaczonych, 
ażeby oddzielały płyn szczególny, nazwany nerwowym, 
który miał spły w ać z nich przez drobne nader rurcczki 
składające miazgę białą, a przez nerw y po całem się cie­
le rozlewać. Które to zdanie opierali najistotniej na 
tern, że układ włóknisty w miazdze białej, a mianowi­
cie w szpiku podługowalym, pacierzowym i w nerwach 
jest widoczny. A że nie można było doslrzedz w tako- 
wych nitkach żadnej próżności, klomby ten płyn obej­
mowała; zatem niektórzy nadali mu subtelność gazów,

1) Na tym jednakże Wędzie oparte byty dwa wielkie i sławne 
systemata patalogiczne. Bo jako, tak nazwani humor zyści nic nie 
widzieli w człowieku, tylko naczynia i rozcieki; tak, z drugićj stro­
ny, solidyści, a osobliwie sekta sławnego Browna, nic nie widzia­
ła, tylko nerwy.
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lub daleko większą, jakiej mamy przykład w świetle 
albo materyi elektrycznej. Atoli Ruisch wywrócił to 
świetne o gruzłach mniemanie, starając się, przez in- 
jekcye, okazać, iż cała ta miazga składa sic z kłębków 
najdrobniejszych naczyń, rozmaicie z sobą zw ikłany eh. Pó­
źniejsze wszakże doświadczenia pokazały: iż w najszczę­
śliwszych nawet injekcyach, zawsze pomiędzy najdio- 
bniejszemi naczyniami zostaje miazga popielata, oczywi­
ście od nich oddzielna, a zatem taka, której skład mało 
się przez szprycowanie objaśnia. Oprócz tego, najdro­
bniejsze naczynia krwiste znajdują się we wszystkich 
częściach żyjących, chociaż te części tak są wielorakie 
i całą naturą różne. Doświadczenia więc Ruischa nic 
nas o naturze miazgi popielatej i mózgu nie nauczyły.

296. Alexander Monrd ma cała massę mózgu i ner­
wów, za złożoną z włókien czyli nitek pokręcony ch, tw ar­
dych, i niemających żadnego wewnątrz wy drążenia. Fon­
tana zaś ma mózg za massę organiczną szczególną, zło­
żoną z walców przeźroczystych, nieforemny ch, które się 
zwijają i układają nakształt kiszek. Ten skład ma ró­
wnie siuzvć miazdze białej, jako i popielatej, z tą tylko 
różnicą, że pierwiastkowe cylindry, mają w każdej 
z nich inny kolor, inną wielkość i inny Skład.

297. Miazga nerw owa pozwala się bardzo łatw o roz­
robić w wodzie, dając jej w ęjrzenir mleczne i okazując 
własności podobne do białka: krzepnie albowiem od o- 
gnia, kwasów i wyskoku. Tern się jednakże od białka 
płynnego różni, iż ma cokolwiek więcej kwasorodu. a 
niema żadnego alkali i bardzo tylko małą ilość soli fosfo­
rycznych, Przypuszczanie w niej, charakterów mydła 
lub oleju, jest błędne. Mózg i nerwy niciom się od sie­
bie, co do składającej je miazgi, nie różnią.

VII,
Wy obrażenie gruzlów.

298. Gruzły w ogólności są organa przeznaczone do 
wyrabiania szczególnych płynów żwierzęcych, jakicmi 
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są np. ślina, tłustość, i t. p. Są one albo prosie {sol- 
liculi), jakie można nazwać gruzełkami, albo pęcherzy­
kami: i te składają się ze trzech części, to jest: otworu 
albo kanalika, który płyn jaki ma przyjąć i po części 
wyrobić; woreczka czyli piozności, która go ma za­
trzymać i wydoskonalić; tudzież kanalika, przez który 
tak wyrobiony ma odchodzić. Najprostsze takie pęche­
rzyki są rozrzucone w błonie komórkowatoj, służąc do 
wyrobienia tłustości, kprą w przedziały tej błony prze­
lewają. Podobne gruzełki mamy rozsiane po pow ierzch- 
ni wszystkich błon, wyściełających kanały lub próżności 
ciała wewnętrzne, które oddzielają wilgoć lipką, jaką 
takowe kanały i błony wewnątrz są odwilżone. Lecz 
częstokroć takowe gruzełki zgromadzone są w7 wielkiej 
obfitości razem, i stanowią obszerne gruzły lub wnętrz­
ności, jedną wspólną powłoką pokryte {glandulae con­
glomeratae), jak mamy przy kład na gruzłach ślinowy ch, 
wątrobie, i t. p. W takim przypadku, odchodowe ka­
naliki pojedynczych gruzełków zbiegają się i łączą z so­
bą sposobem żył, formując kanały coraz większe, a na- 
koniec jeden ogólny, służący za obchodowy całemu gru- 
złowi lub wnętrzności, który wszystek wyrobiony roz- 
ciek, w miejsce przyzwoite, wylewa. Te kanały bywają 
czasem dosyć długie i rozmaitym powikłane sposobem, 
dla przechowani i, do czasu, w y robionego w gruzelkach 
płynu: jak mamy przy kład na kanale nasiennym w płci 
męzkiej. Niekiedy połączone są woreczkami, do których 
zbyteczny płyn przelewają do czasu, ile razy do zamia­
rów gospodarstwa Zwierzęcego nie jest potrzebny: jak 
mamy przykład na pęcherzu żółciowym.

299. Źrudło soków szczególnych, wyrabiających się 
w gruzłach, jest krew7 do takowych organów przypły­
wająca, którą one w części lub całkowicie przyswa­
jając, na właściwy sobie płyn przeistaczają. Niektórzy 
z dawniejszych fizyologów7 rozumieli, iż płyny te znaj­
dują się we krwi już gotowe i do niej tylko przymic- 
szane, a zatem,, że gruzły służą jedynie do wyłączenia i 
oddzielenia ich od tego powszechnego soku, dla czego i 
całe dzieło ich wyrobienia sekrecyą nazwali. Podług
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przyjętych od nas początku w, każda sekrecya jest pra- 
w dziwem wyrobieniem organicznem, prawdziwem przy­
swojeniem i przeistoezeniem krw i, w narzędziach do te­
go służących; a zatem krew7, jest tylko płynem odzy- 
wnym, z którego gruzły, mocą swojej organizacyi i siłą 
przyswajając* płynów, już w nich zawartych, wyrabiają 
sok szczególny sobie właściwy. Jest to zatem prosty 
process organiczny niczem się od inny ch podobnych, np. 
od trawienia lub wyrobienia mleczu, nie różniący: a ka­
żdy gruzełek może być uważany za mały żołądek, któ­
ry sobie ze krwi sok jakiś szczególny wyrabia, nie ina­
czej jak lamten z pokarmów7 i napoju.

ROZDZIAŁ XVIII.

Wyobrażenie ogólnych rozcieków organicznych.

I.
Wyobrażenie krwi.

300. Serce, arterye i żyły wypełnione są ciągle pły­
nem czerwonym, gęstym, kląjowatym, łatwo krzepną­
cym, słodkim i słonym, któremu dajemy nazwisko krwi. 
Płyn jednakże ten nie jest ten sam w arteryach i ży­
łach: w tych albowiem ostatnich, krew jest ciemno-czer­
wona, niemal czarna, gęsta, klejowata i nie tak ciepła; 
warteryach zaś jest pięknego, jasno-czerwonego kolo­
ru, płynniejsza, cieplejsza i mniej klejowata. Taką krwią 
arteryalną wypełnione są żyły płucne, przy sionek serca 
lewego, i samo to serce, tudzież pień i wszystkie gałę­
zie aorty. Przeciwnie, krwią czarną wypełnione są ar­
terye płucne, przy sionek i próżność serca praw ego, tu­
dzież wszystkie żyły należące do układu naczyń aorty.

301. Całkowita dość krwi w człowieku, jest rożna 
podług wieku, wzrostu, płci, temperamentu i stanu zdro- 
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w ia; dla tego różni fizyologowie, różnie ją naznaczają, 
ani można, w tej mierze, co statecznego ustanowić. 
W człowieku dojrzałym, zdrowym i miernego wzrostu, 
ilość krwi wynosi pospolicie od 28 do 30 funtów. Z ca­
łej tej ilości znajduje się ciągle dziewięć części w ży­
łach, a cztery w7arteriach, ile przynajmniej podobnych 
rzeczy przez doświadczenie i rachunek dochodzić można. 
Jest albowiem całkowita objętość żył. daleko większa 
od arteryja krew pędzona mocą serca i ściągających 
się naczyń, nierównie prędzej przebiega te ostatnie, ani­
żeli pierwsze. Fizyologowie przyjęli za rzecz niemal pe­
wną, że za każdem ściągnieniem się serca, wychodzi 
z niego blisko dwie uncye krwi, i tyleż, za kazdem jego 
rozwolnieniem, przypływa. Jest to zatem płyn znajdu­
jący się w bezprzestannem poruszeniu i biegu, przecho­
dzący następnie z jednej próżności serca do drugiej, a 
w tern przejściu raz obiegający całe systema naczyń płu­
cnych, drugi raz całe systema naczyń aorty.

302. Tak w ustawicznym obrocie zostająca krew, 
doświadczająca działania serca i naczy ń, odświeżająca się 
przez przypływanie coiaz nowej odżywnej materyi, do­
znająca, w płucach, wpływu i działania powietrza, znaj­
duje się wprawdz wym ruchu organicznym i żyje: sko­
ro zaś z naczyń swoich i zwyczajnego obrotu wynidzie, 
obumiera. Chcieć zaprzeczyć krwi prawdziwego życia, 
jest to zaprzeczyć jej organicznego związku, jej odna­
wiania się; fest to jednem słowem zaprzeczyć, że jest 
częścią ciał organizowanich i organizujących się. Ta­
kowe niewiast rwe i próżne sprzeczki, ożycie lub nieży­
cie rozmailich ciała zwierzęcego części, pochodziło je­
dynie z fałszywego o życiu wyobrażenia, i od przywią­
zania tego wy obrazem i, do samy eh części stały «‘h ru­
szać się przez się mogących.

303. Wypuszczona z naczyń krew krzepnie i rozdzie­
la się po niejakim czasie na dwie części, to jest- zsia­
dłą czerwoną, i płynną żółtawą. Ta ostatnia, której 
dajemy nazwisko części wodnej (serum) ścina się od o- 
gma, wyskoku i kwasów; kłócona w powietrzu, pieni 
się nakształt mydła, a z wodą zmieszana daje płyn bia­
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ławy. Ma ona smak cokolwiek słony, a po oddzieleniu 
białka i wygotowaniu zsiada się w galaretę. Po spale­
niu na popiół zostaw ia solan sod; i potażu, tudzież fos­
foran wapienny i węglan sody: ten ostatni daje jej lek­
kie własności alkaliczne, mianowicie zielenienia kolorów 
niebieskich roślinny ch. Część skrzepła i czerwona (cras­
samentum) rozdziela się, przez obmywanie w wrodzie, 
na dwie części, to jest: część farbującą czerwoną, któ­
ra się całkiem w w udzie rozpuszcza, i część w łóknistą 
białą. Rozczyn części czerwonej w wodzie, ma wszyst­
kie własności części wodnistej, i równie jak tamta, z ga­
larety i białka się składa, lecz z tą różnicą, iż po spa­
leniu tej części na popiół, pozoslaje reszta brunatna, 
przy ciągana od magnesu i rozpuszczająca się w kwasie 
solnym, która jest prawdziwym fosforanem czerwonym 
żelaza, tak, że tej soli melallicznej, cały kolor krwi, 
przypisano. Uważając atoli, że skrzepłe od ognia gru- 
zły materyi farbującej, farbują czerwono wyskok; wy- 
padnie raczej kolor krwi przypisać szczególnemu gatun­
kowi istoty farbującej albo extraktowej. Część biała 
w lóknista ma wszystkie własności chemiczne mięsnego 
włukna, i tem się jedynie różni od niego, iż w stanie 
życia i trwającego obrotu jest płynna, kiedy włókno 
mięsne zawsze jest skrzepłe. Ilość tego pierwiastku włó­
knistego we krwi, nie zawsze jnst równa, wynosząc od 
0,0015 do 0,0045 części. Równie odmienna jest i ilość 
części farbującej i wodnej, tak. że krew, prawie, nigdy 
nie jest jedna do drugiej podobna. Jest tedy krew pły­
nem źwierzęcym, dosyć zawikłanym i zawierającym w so­
bie te chemiczne i organiczne pierw iastki, ttóre i w in­
nych częściach, bądź stałych, bądź płynnych, postrze­
gamy.

304. Dawniejsi nieco fizyologowie, idąc za postrze- 
żeniami mikroskopiczm mi Leeuwenhoeka, mieli części 
farbujące krwi za okrągłe. Te kulki składały podług nich 
blisko czwaitą część całego płynu. Niektórzy pisarze 
starali się nawet wielkość kulek przez liczby oznaczyć: 
i lak Leeuwenhoek rachuje tę wielkość na 72500n część 
ziarna piasku,’Haller na 75Uoo cala, Hales na 73240, a 
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Jurin Leeuwenhoek, nadto, twierdził, iż każda 
czerwona kulka składa się ze sześciu żółtych, a każda 
żółta ze sześciu 1 iałych. Hewson miał te części farbu­
jące raczej za soczew kow ale, aniżeli za okrągłe, i tw ler- 
dził, iż powstają z punktu stałego pęcherzem powleczo­
nego; de la Torre zaś naznacza im postać pierśeionko- 
watą. Późniejsze atoli zimne i uważne zastanowienie się 
nad rzeczą, przekonało, iż cała la nauka jest czcza i nic 
meznacząca; że takowe okazanie się kulek jest skutkiem 
mocnego rozlania krwi, idącego, koniecznie, za jej utra­
tą; a zatem, że mniemane te kulki nie okazują się, jak 
tylko w'ź wierzę lach przez znaczną stratę krwi całkiem 
osłabiony ch i już śmierci Wiskich.

305. Jest tedy wr stanie życia krew płynem jedno­
stajnym organicznym, który sobie każde żyjące jestestwo 
wyrabia, a zatem pły nem takim, którego stan, w każdym 
czasie, od ogólnego sianu całej organizacyi zależy i po­
dług jego odmiany odmienia się. Lecz równie podług 
ogólnych praw organizacyi, i sam ten płyn wyrobiony, 
na wszystkie organiczne części, które oblewa, działają­
cy, na stan i całość tych części wpływa. To wyrobie­
nie krwi, władzą samej organizacyi i rozpoczętego ży­
cia, najlepiej się w ydaje w jajach podsadzonych i w pło­
dzie w żywocie macierzyńskim zawartym: gdzie, skoro 
się rozwinięte serce w postaci punktu bojącego okaze, 
natychmiast i krew w znaczniejszych około serca naczy­
niach okazuje się. W płodzie niepodobna dostrzedz nic 
czerwonego, przed czwartym tygodniem, a w jaju pod- 
sadzonem nic przed czterdziestą godziną.

II.
Wyobrażenie lintfy.

306. Pomimo dosyć dokładna znajomość naczyń lim- 
fatycznych, jaką Anatomia szczycie się może, nie udało 
się dotychczas lak którekolwiek z nich otworzyć, aże­
by czystą limfę zebrać było można. Cieńkość albowiem, 
białość i przezroczystość Och naczyń, jest przyczyną, 
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iż ich doslrzedz, w jestestwach zyjących, nie można: a 
fizjologowie, wziąwszy częśc krwi wodnistą za limfę, 
własności fizyczne i chemiczne tamtej, tej przypisali. 
Sok wprawdzie ten wodnisty, spływa częstokroć, do­
syć obficie z ran zajmujących znaczniejsze odnogi naczyń 
limfatycziijch, lecz naówczas ze krwią i innomi sokami 
się mięsza, a zatem, za czysta limfę uw ażany być nie 
może. Mascagm jednakże twierdzi, iż zebrał pewną 
część czystej limfy, w której następujące postrzegł w ła­
sności. Sok ten w odnisty, cokolw iek lipki i słony skrzepł 
się w siedm aż do dziesięciu minut po upuszczeniu i 
rozdzielił się na dwie części: je^nę wodnistą i bardzo 
obfitą; drugą skrzepłą, pływającą wśród pierwszej i 
mającą własności włókna. Gotując część wodnistą, wię­
ksza jej połowa skrzepła się jak białko, a pozostała 
cząstka wygotowana i ostudzona dała galaretę. Pier­
wiastki więc organiczne limfy, podobne są. podług tych 
doświadczeń, do pierwiastków, jakie znajdujemy wekrwi 
z tą różnicą, iż pierwsza niema części farbujących, i 
daleko mniej pierwiastku włóknistego a więcej wody i 
białka. Zostaje, jednakże, do rozw lazauia zapj lanie, czy li 
limfa we wszystkich odnogach swoich naczyń jedna jest 
i taż sama? Sok albowiem ten, nie wypływając z jednego 
wspólnego środka, jako krew, lecz czerpany ze wszyst­
kich ciała ży jacego punktów, podług natury części, z któ­
rych pochodzi, różnym być może. Oczywisty tego przy­
kład mamy na lej części naczy ń limfalyc/nych. która 
w pró/ności wewnętrznej, kanału kiszkowego, bierze 
początek, a która. statecznie. po użyciu pokarmów, me 
limfa zwyczajną, ale mleczem jest wypełniona.

307. Wszelakoż i własności mleczu równie są mało 
znajome jak samej limfy. Niektórzy fizyolopowio, uw ic- 
dzeiu podobieństwem koloru, przyrównywali go do mle­
ka. z którem jednakże żadnego niema podobieństwa. Sa­
mo albowiem mk ko prosto do naczyń mleczowych nie 
przechodzi, ale, równie jak inne pokarmy. strawione 
wprzód i na mlecz przerobiono być musi. Oprócz tono 
Halle, któremu się udało pewną cześć mleczu zebrać, 
widział: iź rozcick ten, wkrótce po wypłynicniu zna-
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czyń, ścinał się, biorąc postać galarety i przylegając 
mocno do boków miseczki. Część skrzepła i w lerzchnia 
mczem nie była podobna do śmietany ani do sera, ale 
raczćj miała wejrzenie owej zsiadłości, jaka na krwi 
zapalonej widzieć się daje.

ROZDZIAŁ XIX.

Istoty zewnętrzne odżywiające człowieka.

308. V» łasciwie mówiąc, wszystkie istoty zewnętrze 
działające na człowieka, i utrzymujące jego życie, siła­
mi życia nazywać się powinny. Lecz, że istoty te dzia­
łają, albo przez odżywność, albo przez siły fizyczne lub 
chemiczne; zatem sposób, którym utrzymują życie, za­
wiera się raczej w uwadze tych sił. Słońce więc, cie­
plik, atmosfera, woda, rośliny i otaczające nas zwierzę­
ta, są przyczynami zewnętrznemi życia naszego. Na­
leży nam zatem każdą z tych przyczyn rozebrać, i jak 
się do utrzymania naszego przykłada, rozpoznać.

309. Ze słońce jest najważniejszą zewnętrzną przy­
czyną życia w roślinach, wyżej (107) okazaliśmy. Apo- 
niewraż życic roślinne jest jednym z istotnych warun­
ków życia żwimzęcego, i pierwszym do niego wstępem: 
więc z tego najpierw! j względu powinno być uważane 
za przyczynę życia w ogólności. Oprócz leno, rzecz zda­
je się niewątpliwa, iż działaniu słońca winniśmy wolny 
cieplik na powierzchni kuli naszej w poruszeniu będący: 
temu samemu działaniu przypisać potrzeba formowanie 
się gazu kwasorodne^o; dwóch warunków, bez których 
życie żwierzęce utrzymachy się ani na moment, nie mo­
gło. Lecz i w pływ słoni a bezpośredni, nie zdaje się 
być dla nas mniej ważny. Doświadczenie albowiem oka­
zało, iż ludzie w ciemności zamknięci, którym zkądinad 
na wygodach życia nie zbywa, są bladzi, nabrzmiali i 
słabi. Sama nawet różnica konsly lucyi skłonności, władz 
tak cielesnych jako i umysłowych, jaką yy tym samym 
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rodzaju ludzi, w różnej szerokości jeograficznt j mieszka­
jących, postrzegamy, od w pły w u słonej, po wielkiej czę­
ści, zawisła, tak: że dobroczynna ta gwiazda, jest, nie­
wątpliwie, najważniejszą zewnętrzną przyczyną życia na 
ziemi: ani dziw ić się należy, iż były i są niektóre naro­
dy, które jej bozką cześć wyrządzały.

310. Daleko wszakże oczywistsza jest potrzeba ze­
wnętrznego ciepła. Człowiek wprawdzie, sposobem, któ­
ry niżej poznamy, sam je sobie wyrabia: lecz naprzód, 
za wstrzymaniem tego wyrobienia natychmiast ginie, po- 
wtói e, temperatura zew nętrzna nie jest, przez to, rze­
czą dla niego obojętną. V idzimy albowiem ciei piących 
i umierających, równie od zbytecznego upału, jako i od 
zbytecznego zimna: widzimy jak odmiana zewnętrznego 
ciepła oczywiście wpływa na stan naszego czucia i na­
szych czynności. Późniejsze zastanowienie się nad kli­
matem. i jego wpływem na różnice ludzi, jeszcze nam 
lepiej tę prawdę objaśni. Oprócz tego, istotna potrze­
ba ciepła i jego w pływ na jestestw a organiczne, już nam 
są, po wielkiej części, znajome (76,77,82, 81, 112).

311. Lecz niemal równie mocno, a daleko widoczniej 
wpływają, na odżywienie człowieka, pokarmy i napoje. 
Z tych pierwsze, z samych tylko jestestw organizowa­
nych służyć mu mogą. Lecz, że względne każdego je­
stestwa, w szeiegu crił ożywionych, położenie, odży­
wność działającej na nie materyi (166), a zatem i ro­
dzaj pokarmów oznacza; człowiek, który zdwe się być 
na najwyższym szczycie tych jestestw, wszystkiemi kar­
mić się może 1). Dla tego me masz jestestwa, któreby 
tylą i tak rozmaitemi strawami żyć mogło. I ta lo jest 
jedna z przyczyn lak wielkiego rozmnożenia i rozsze-

1) Ponieważ nie masz żadnego zapytania, klóregoby w naukach 
nie roztrząsano; więc uczeni zastanawiali się nad tćm: czy człowiek 
przeznaczony byt karmić się roślinami tylko, czy mięsem? a odpo­
wiedzi na to zapytanie szukali w jego zębach i żołądku. Doświad­
czenie atoli pokazujące, iż się karmią jednemi i drugiemi, jest naj­
lepszą na to zapytanie odpowiedzią: a wysokie człowieka, w szore- 
gu jestestw organizowanych położenie, uczy nas, podług początków 
tej nauki, iż niemal wszystkiemi karmić się może.
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rżenia się naszego na ziemi: której, przemysł zależący 
na rozmnażaniu najpożyteczniejszych nam jestestw, nie 
mało dopomógł.

312. Rzadko jednakże człowiek żyje surowemi i cał- 
kowitemi organicznemi jestestwami. Doświadczenie al­
bowiem nauczyło go, iż życie i organizacya w ogulności, 
opierają się mocno jego władzy przyswajającej: zkąd po­
chodzi , iż nie wprzód organiczne jestestwa obracamy 
na pokarm, aż po odebraniu im ży cia, i po zepsuciu na­
wet ich organizacyi; zkąd urodził Uę przemysł, iż po­
między nami nie tylko w prawdziwy zamieniony kunszt, 
ale i w praw dziwą umiejętność, wydobywania, z ożywio­
nych jestestw7, samych organicznych kombinacyj; tych 
nawet takiego wyboru, przerabiania i przy gotowania, 
ażeby w nich nie tylko wszelką organiczną czynność o- 
słabić lub zniszczyć, ale nawet i organiczne związki i 
kombmacye nadwerężyć i całkiem przeistoczyć. Atak, 
jest to umiejętność oszczędzania, ile być może, żołądko­
wi pracy, i przy jemnego łechtania języka. Ale i ten kunszt 
już dawmo przeszedł granice prawdziwego użytku, i dla 
tego więcej dziś zdrowiu i rzetelnej sile i szczęściu 
człowieką szkodzi, niżeli pomaga. 1)

313. Wszystkie pokarmy, co do sposobu jakim u- 
trzymują życie, dwojako uważane być mogą. Jeżeli al­
bowiem organiczne ich wyrobienie daleko jest posunio- 
ne, i do naszego, że tak powiem, zbliżone; takowe po­
karmy dają się przyswajać łatwiej i prędzej, w krót­
szym czasie nas odnawiają i nagradzają poniesione, zkąd- 
inąd, straty: lecz dla zmniejszonej już i zatartej w nich 
po wielkiej części odżywności, a zatem dla skróconego 
pasma odmian, jakich jeszcze doświadczyć mogą; prę­
dzej przez nas krążą, prędzej odzywność swoje, wzglę­
dem nas, tracą i stają się materyałem odchodów'. Ztąd 
jedne pokarmy dają nam materyą odżywną, która pręd­
ko, i przyśpieszonym, że tak rzekę, biegiem przez nas

1) Z początków teraźniejszych można, i należałoby wyciągnąć 
prawdziwe początki sztuki kucharskiej; "ozumiem, użytocznćj i 
skromni j.
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przechodzi; inne znowu taką, która zwolna; inne nako- 
niec taką, która najpowolniej i biegiem opóźnionym. A 
źe życie nasze od takowego biegu i pasma odmian ma­
teryi odzywnej zawisło; że w tym biegu nieograniczone 
stopnie od najwyższego aż do najniższego miejsce mieć 
mogą, i źe pierwszy i ostatni termin tego stopniowa­
nego szeregu mało nam jest znajomy: że nakoniec sto­
pień odźywności. względem nas. każdego w szczególno­
ści pokarmu, nip jest jeszcze oznaczony; dlatego na nie­
których tylko ogólniejszych, w tej mierze, poslrzeże- 
niach i uwagach, przestać będziemy musreli. Umieję­
tność la ważna, mająca ocenić prawdziwy do nas sto­
sunek każdej odżywiającej i przyswajanej istoty, dopie­
ro się ma począć. a księgi lekarzów, nie zawierające 
prawdziwego początku, podług którego stosunek donas 
pokarmów cenić należy, pełne podziałów i zdań fałszy­
wych, i zawierające tylko, tu i ówdzie, niektóre po­
strzeżenia ważne, prosto z doświadczenia powzięte, nie 
wiele nas w lej mierze nauczą. 1)

314. Ponieważ żalem pokarmy lim prędzej przez 
nas Krążą, im dalej w szeregu wyrobień organicznych 
posimione zostały, czyli im więcej odźywności sliaciły: 
ponieważ zwierzęta mocnićj wyrobioną materyą żyjące 
(117), prędzej się odnawiają od owych, klóre się kar­
mią materyą mato wyrobioną; ponieważ nadto odżywną 
materya w ciągłym jest, w żyjących jestestwach, ru­
chu. a moc i szybkość objawień życia, od mocy i szyb­
kości tego ruchu zawisła; więc możemy, raz na zawsze, 
przyjąć za ogólny początek: iż człowiek, im mniej od­
żywną karmi się materyą, tem prędzej żyje; im od- 
zyn niejszą, tem powolni ej 2). XV ogólności zwierzęta

1) Szczegóły wszakże tój nauki nie mogą być zkądinąd czerpane, 
jak z doświadczenia: ale to doświadczenie trzeba umieć ocenić i do 
praw gospodarstwa zwierzęcego zastosować. Wszakże wszystkie u- 
iniejętności fizyczne są naukami doświadczenia, ale trzeba je wszę­
dzie odnosić do pewnego początku: inaczćj doświadczenie jest czcze 
i nieużyteczne.

2) Ta odżywność rozumie się względem całości ożjwionego świa­
ta: bo biorąc ją tylko względem człowieka, rzecz ma się inaczćj. 
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dają nam materyą mocniej wyrobioną od roślin, lubo i 
w tej mierze, wielkie zaciiodzą różnice, lak co do roz­
maitych rodzajów i gatunków zwierząt, jako i co do kom- 
binacyj źwierżęcych. Wogólności, zwierzęta, które sa­
mem mięsem się karmią, a zatem, które mocno już wy­
robioną odżyw ną materyą, dalej jeszcze wyrabiają; mu­
sza nam dawać, albo: 1) mało odzywną, jeżeli stopień 
ich wyrobienia i moc związków organicznych, nie doszły 
jeszcze naszego; albo 2) całkiem nieodżywną, jeżeli wy­
robienie to zrównało się znaszem lub je przeszło. Pierw­
sze, dają nam, wprawdzie, najprędszy i najłatwiejszy do 
strawienia pokarm, przyśpieszają bieg życia i natężają 
moc jego objaw'ień; ale pokarm, który często powtarzać 
trzeba. Drugie, albo nam me dają żadnego, albo nadto 
działają na nas sposobem jadu w. I dla lego pokarmów7 
takich, albo w7cale nie używamy, albo używamy ze wstrę­
tem, i chyba ostatnim przymuszeni głodem.

315. Lecz jako w rozmaitych częściach i komtina- 
cyach organicznych, choć z bardzo odmiennych rodzajów 
i gatunków wziętych, stopień wyrobienia organicznego 
może być jeden, i nawzajem różni w różnych częściach 
tegoż samego individuum (465); tak ze zwierząt nawet 
tych, które już stopień właściwego nam wyrobienia or­
ganicznego przeszły, mogą być wydobyte niektóre kom- 
binacye takie, które będziemy mogli dalej przerabiać, a 
zatem takie, które nam jakikolwiek dadzą pokarm. I na­
wzajem: zwierzęta mogące nam służyć za pokarm, lub 
same nawet rośliny, mogą zamykać w sohie niektóre 
kombinacy e takie, które albo nam żadnego nie dadzą po­
siłku, albo nawet szkodzić, sposobem trucizn, muszą. 
Jakoż, w samej rzeczy, dośw iadczenie pokazuje, że naj- 
jadowitsze nawet źinerzęta i rośliny mają tylko w sobie 
pewną kombinacyą organiczną, przez którą nam szko­
dzą, a która gdy jest odjęła, niewinnenii się stają, lub 
też za dobry pokaim służyć nam mogą. Węże np. ma- 
ią cały jad w szczególnym płynie w pęchei zykach. przy 
kłach położonych, zebranym, po który ch odjęciu, najja­
dowitsze nawet służą Indy anom za dobry i całkiem nie­
winny pokarm. Inne jadowite zwierzęta szkodzą podo­
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bnież szczegóhiemi płynami, naturalnie lub rhorowicie 
utworzonemu albo, jeżeli niekiedy w całem swojem cie­
le jad zamy kać się zdają; jad ten jest zawsze szczegól­
ną kombinacyą organiczną, którą sposobami chemiczne- 
mi, np. za pomocą w ody lub wyskoku oddzielić można. 
Toż samo ma miejsce i w roślinach: ich jad zawsze jest 
przywiązany do szczególnej kombinacyj organicznej. któ­
ra, gdy się oddzieli, reszta rośliny niewinnym staje się 
pokarmem. Przekład tego bardzo pospolity mamy na 
przestępie, którego sok i extrakt mocno są jadow ite, a 
z którego wydobyty krochmal, zupełnie jest dobry m po­
karmem.

316. Z tego zaś uczymy się, iż w rozbieraniu i ce­
nieniu dobroci pokarmów, nie tak należy uva ażać na po­
działy historyków naturalnych, jako raczej na kombina- 
cye organiczne, które, tak z roślin, jako i żw ierząt wy­
dobyć można, a których wpływ, na gospodarstwo na­
sze, ocenić wypada. Ztąd znajomość i wydoskonalenie 
Chemii organicznej, pierwszym jest do budowy tej u- 
miejętności warunkiem. Z pomiędzy dobrze nam, dzisiaj, 
znajomych kombinacyj roślinnych, włókno nie zdaje się 
nam, wr żadnym przypadku, służyć za pokarm, extrakt 
bardzo mało, a jes/cze mniej żywice, gumy żywiczne, 
oleje lotne, wosk i garbnik: lecz klej roślinny, krochmal, 
cukier, oleie stałe, klajster, tudzież kwasy roślinne cał­
kowite bawimy i przyswajam*. Zwierzęta dają nam 
na pokarm galaretę, białko, tkislose i włókno mięsne. 
Kości same przez się mc nam karmiącego nie dają, o- 
prócz galarety i tłustości. które zawierają w sobie. In­
ne części stałe zwierzęce tyle nas t j Iko karnna, ile ze 
wsponmionych dopiero kombinacyj są złożone. Toż sa­
mo i o częściach płynnych sądzić należy.

317. Z pomiędzy używanych za pokarm Kombinacyj 
roślinnych najmniej wyrobionych, a zatem dłuższego cza­
su do strawienia i przyswojenia potrzebujących, są: kwa­
sy roślinne, klej i oleje stałe. Wszystkie rośliny młode 
są klejów ate, równie jak wszystkie mniej wyrobione 
rzyli raczej niżej w łańcuchu istot roślinnych położone: 
ten sam przypadek ma miejsce i z roślinami w cieniu 
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roanącemi. Równie mało, lub jeszcze mniej wyrobione 
są kwasy roślinne, które w niedojrzałych najczęściej o- 
wocach znajdujemy, a które się później przerabiają na 
krochmal, włókno i cukier. Klajster należy do komhi- 
nacyj roślinnych na,'mocnie) wyrobionych. Z pomiędzy zaś 
kombinacyj źwierzęcych, mniej jest wyrobiona galareta 
i tłustość, w ięcej białko i włókno.

318. Zastanawiając się, jednakże, bliżej nad rzeczą, 
stopień wyrobienia nawet w tych samych kombinacyach 
źwierzęcych, albo organach, nie jest ten sam, yve wszyst­
kich żwierzętach, ani nawet ten sam, w kazdem miej­
scu i czasie: zależy albowiem, nie tylko od położenia 
zwierząt w łańcuchu jestestw7 organicznych, ale i od ich 
pokarmów (416), sposobu życia, klimatu, wieku, pory 
roku, mocniejszego lub słabszego poruszenia, i t. p. Przy­
kłady tego oczywiste mamy np. na mleku, które insze 
jest na wiosnę, insze w jesieni, insze w7 młodych kro­
wach, a insze w starych; oyvszem insze w każdym kra­
ju i yv każdym gatunku zwierząt: toż samo widzimy na 
krwi, na miesie, na galerccie. które podług gatunku źwie- 
rząt, ich wieku i klimatu, w jakim mieszkają, sa różne, 
Chociaż wiec galareta mniej jest wyrobiona od białka, 
a to mniej od włókna; wszelako każda z Uch kombina­
cyj mniej jest wyrobiona w żwierzętach młody oh, ani­
żeli starych; mniej w domowych, aniżeli dzikich; mniej 
w żyjących roślinami, aniżeli mięsem; mniej w krajach 
zimnych, aniżeli gorących; w rybach, aniżeli w źwierzę- 
tach krwi gorącej i t. d. Z takowych ogólnych uwag 
możemy ocenić, dosyć dobrze, wartość każdego pokar­
mu, tudzież wyciągnąć ogólne prawidła, kiedy może być 
najprzyzwoicićj użyty.

319. Im zaś pokarm jest odżyw nicjszy czyn mniej 
wyrobiony; tym na przyswojenie go i strawienie, więcej 
czasu, większego dla przerabiających go organów zatru­
dnienia, potrzeba; tym bieg życia tak karmiącego się 
człowieka jest powolniejszy; tym potrzeba ponawiania 
pokarmów mniej częsta. Jakoż, widzimy codziennie, iż 
ludzie karmiący się grubym roślinnym pokarmem, jaki 
nam dają np. wszystkie zboża, mąki, wypieczony z niob
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Chleb, leguminy i jarzyny, mniej często potrzebują po­
karmu: wzięty, później trawią i najcięższe, przy nim, 
wytrzymują prace, owszem zdolniejsi są do pracy i da­
leko mocniejsi 4). Przeciwnie zaś ci, którzy mięsem 
tylko lub rybami żyją, i równie ciężkiej pracy, jak pierw­
si. wytrzymać nie mogą, i potrzebują częstszego powta­
rzania pokarmu. Jakoż czy tę uwagę zastosujemy do 
osób, czy do narodów, w idzimy wszędzie najoczywist­
sze jej dowody. Czyż uboga klassa ludu, żyjąca same- 
mi roślinami i wytrzymująca najcięższą pracę, nie jest 
silniejsza od klassy średniej, a tern bardziej od bogatćj? 
Z którejże klassy mamy najwaleczniejszych i najlepszych 
żołnierzy ? Porownywając ludność i moc narodów dzi­
kich i myśliwych lub rybackich, z narodami pasterskie- 
mi i rolniczemi, czyż te ostatnie nie są najliczniejsze i 
najmocniejsze, a najsłabsze i najmniej ludne pierwsze? 
Jako więc w rolnictwie jest jedyne rzetelne bogactwo 
i szczęście narodów, tak w niem tylko jest i prawdzi­
wa ich siła.

320. Jako w ięc osoby żyjące grubemi pokarmami ro- 
ślinnemi. utrzymują przy swojenie i własne siły pracą; tak 
osoby żyjące mięsem, utrzymują je jedynie naturą po­
karmów. Zkąd uczymy się, iż osobom ciężko pracują­
cym, potrzebne są pokarmy pierwszego rodzaju: oso­
bom zaś siedzącym, słabym, literatom i t. p. drugiego. 
Równie i osobom, w których przyśpieszony jest bieg 
życia z innych przyczyn, jako to: przez chorobę, tem­
perament. zbyteczne ciepło zewnętrzne, gwałtowny ruch, 
namiętność, mocne trunki, służą i potrzebne są pokarmy 
roślinne: tym zaś, w których jest opóźniony, źwierzę- 
ce. Chcąc zaś przyśpieszony bieg życia przez pokarmy 
roślinne, ile możności, opóźniać, należy unikać takich,

1) Jest powszechnie przyjęty pomiędzy lekarzami początek, wzię­
ty, jak mówią, z doświadczenia, iż zwierzęta mocnićj nas karmią, 
jak rośliny, i więcćj nam dają sity. Jeżeli to ma znaczyć, że mate- 
rye zwierzęce, prędzćj przyswajamy i łatwićj, to jest rzecz pewna; 
jeżeli zaś ma znaczyć, iż żyjąc nićmi, więcćj mamy siły, to jest 
rzecz mylna, owszem, całkiem fałszywa. Co się rozumie przez pra­
wdziwą moc czyli silę, w innćm zobaczymy miejscu.
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które mają w sobie klajster, extrakt, olej lotny, części 
pachnące i żywiczne, a przestać na samym kleju, kroch­
malu, oliwie i cukrze. Galareta ze zwierząt młodych 
mało od tych pokarmów7 odstępuje, a kwasy roślinne, 
wszystkie je, we własności opóźniania biegu życia, prze­
chodzą, ztąd przyswojenie ich najtrudniejsze, ztąd ich 
w ładza chłodząca. A jako w pokarmach tak roślinnych 
równie i żwierzęcych różne są stopnie odżywności; tak 
pokarmy te badz same przez się, bądź rozmaitym spo­
sobem z sobą mięszane, szy bkość i moc biegu życia, roz­
licznym sposobem natężać, zmniejszać lub modyfikować 
będą. Uczone więc ich zastosowanie do kraju, klimatu, 
płci, wieku, temperamentu, tudzież do rozmaitych sta­
nów zdrowia, i do samych nawet moralnych człowieka 
postępków, może być przedmiotem dosyć obszernej i 
ważnej nauki, która celem, teraźniejszego zastanowienia 
naszego, być nie może, ale której pierwsze tylko wy- 
tykamy zasady.

321. Jak skoro zaś pokarmy roślinne, tern bardziej 
bieg życia zwierzęcego opóźniają i chłodzą, im są od- 
żywniejsze czyli mniej wyrobione; tak te kombinacye 
prosto chemiczne, które loślinom służą za pokarm, naj­
więcej bieg życia zwierzęcego spażniac, i najwięcej chło­
dzić powinny. Takiemi są najistotniej woda i kwas wę­
glowy. Jakoż doświadczenie codzienne nas uczy: iż ile 
razy tylko, bieg życia żwieizęcego, nad miarę jest przy­
śpieszony, rodzi się natychmiast pragnienie, a użyta wo­
da wyraźnie do opóźnienia tego biegu przykładać się zdaje.

322. W ogólności narody karmiące się samemi ry ba- 
mi lub samem mięsem, wydają te wszystkie postępki 
i Skłonności, które oznaczają przyspieszony bieg życia: 
są srogie, dzikie, porywcze, a do napaści, rozboju i o- 
krucieństwra skłonne lubią polowanie i rząd republikań­
ski, unikają rolnictwa i mocnej pracy 1). Przeciwnie 
te, które roślinami tylko się karmią, są łagodne, boja-

1) Naturalnym rzeczy porządkiem, najsroższe i najdziksze na­
rody te być powinny, które się karmią mięsem mocnićj wyrobionym, 
a zatćm branym ze zwierząt, także mięsem żyjących, lub mocnym i

rcin.org.pl



181

źnwe, skromne, pobożne, cierpliwie znoszące despotyzm, 
owszem lubiące i potrzebujące go. Dla teno przepisanie 
w rewiach i prawodawstwie umartwień i postów, za­
bronienie zwierzyny iświniny Izraelitom, tych samych 
mięs i wina Mahometanom, dziwnie są dobrze wyracho­
wane na utrzymanie ich w podległości. Ztąd w krajach 
gorących, w temperamentach żywych, w osobach do 
gniewu, zapału i uniesienia się skłonnych, należy się 
trzymać pokarmów roślinnych, w delikatnych zaś, po­
wolnych, w literatach, osobach wiele siedzących, w rze­
mieślnikach nieporuszenie przywiązanych do swego war- 
statu i t. p., należy ich unikać. Szczęśliwe umieszanie 
i przeplatanie jednych z drugiemi, rodzi umiarkowanie i 
najszczęśliwsze ułożenie tak narodów jako i osób. I ztąd 
to, po wielkiej części, pochodzi wygórowanie Europej­
czyków7 nad mieszkańców innych części świata. Upo­
wszechnienie religii Chrystusa, która żadnego w szcze­
gólności nie broni pokarmu, ale szczęśliw ie przeplata dni 
mięsne z postnemi, złączone z umiarkowany m klimatem, 
poprowadziło do umiarkowanych rządów i rozsądnych 
praw, do ucywilizowania i zrobienia mniej okrutnemi 
samych nawet wojen. Kunsztu i nauki dążą, codzien­
nie, do upowszechnienia, rozszerzenia i utwierdzenia 
tego szczęścia ludów na zawsze.

ROZDZIAŁ XX.

Szereg odmian i wyrobień, którym podpadają pokarmy.

323. Historya ponządna i dokładna wszystkich od­
mian. którym podlegąją pokarmy, od pierwszego wni-

ustawicznym ruchem do najwyższego stopnia wyrobienia części swoje 
doprowadzających. Tę jednakże srogość i porywczość należy rozró­
żnić od prawdziwćj sity i odwagi. Jakoż doświadczenie pokazało, 
iż najłagodniejsze, ale najmężniejsze są narody rolnicze, daleko sroż- 
sze narody myśliwe, a najsroższe te, które się karmią mięsem po­
dobnych sobie jestestw: jak mamy przykład na Karaibach i wielu 
ludach afrykańskich.

Teorya Jest. Org. 18
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ścia w7 ciało, aż do zamienienia się w prawdziwe od­
chody, jest po wielkiej części historyą życia i jego ob­
jaw icń. Materya albow iem odży w na. od momentu, w7 któ­
rym się w ciało nasze doslaje, wy rabia się i przeista­
cza ciągle; a życie nie co innego jest, jak nieprzerwane 
pasmo wyrobień, rozrobień i przekształceń materyi, któ­
ra nas składa. Że jednakże i nic przez pokarmy tylko, 
odży w na matei ya w nas s-ę dostaje, i im dalej w wy- 
robieniu orgamcznem postępuje, tym jej przemiany za­
wilsze są i do zrozumienia trudniejsze; zatem nad pierw- 
szemi tylko i mniej zaw kłanemi zastanawiać się w tern 
miejscu będziemy.

324. W momencie, w7 którym się nas rzeczy ze­
wnętrzne dotykają, działają na nas i my na nie. Naj- 
pierwsze więc odmiany pokarmów, mają miejsce w sa­
mych ustach, które są przeznaczone do ich rozdrobnie­
nia, utarcia na miazgę i najpierwszego rozpuszczenia 
w ślinie. Takowa żalem odmiana jest dwojaka: mecha­
niczna, psująca wszelki organiczny związek i zaciera­
jąca. nawet, wszelki jego ślad przez utarcie na miazgę; 
tudzież organiczna, zaczynająca rozpuszczenie pokar­
mów' w ślinie. Pierwsza jest przygotowaniem do osta­
tniej, i tym ją lepićj ułatwia, im jest doskonalsza. To 
jednakże rozpuszczenie nie kończy się, ale dla zbyt krót­
kiego czasu, zaledwo się rozpoczyna w ustach: lecz po­
karmy należycie utarte i zarobione ze śliną, przecho­
dzą do żołądka, gdzie wszystkie okoliczności rozpuszcze­
niu sprzyjają, i gdzie trafiają na sok, wieią własno­
ściami, do śliny nodobny; i tu dopiero rozpuszczają się 
zupełnie.

325. Jest zaś żołądek gatunkiem worka, z błon i 
włókien mięsnych złożonego i rozpoczy nającego cały ka­
nał pokarmowy. Jest on opatrzony liezncmi nerwami 
i naczyniami, których część kończy się naWrobniejszoiui 
otworami na powierzchni wewnętrznej, jak przynajmniej 
ci rozumieją, którzy im wyrobienie soku żołądkowego 
przypisują. Sok zaś ten szczególny, pomnaża się przy­
bywającą z pokarmami i ciągle potem połykaną śliną. 
Worek takowy, położony w poprzek i ukośnie, jest 
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w bezprzestannym, lecz powolnym, ruchu, jaki całemu 
kanałowi pokarmowemu jest właściwy, i za pomocą któ­
rego. rzeczy w tym kanale zawarte, posuwają sie cią- 
glę z góry na dół. Takowy bezprzestany a powolny 
ruch, mięsza doskonale, pokarmową papkę, z sokiem żo­
łądkowym. i tym sposobem jej rozpuszczeniu dopoma­
ga. Sama temperatura, wyrównywająca zazwyczaj 32° 
Reaum., takowe rozpuszczenie ułatwia.

326. Rozpuszczenie zaś organiczne jest fenomenem 
szczególnym, różnym, tak od rozpuszczenia prostego ja­
ko i chemicznego, i gospodarstwu tylko zwierzęcemu 
lub roślinnemu właściwym. Wtem albowiem zdarzeniu, 
me tylko istoty stałe lub w pół-płynne, za pomocą so­
ków zwierzęcych, do stanu ciekłego przechodzą: ale 
nadto, soki te udzielają im części natury swojej, dzie­
ląc się z niemi tą własnością, i stanowiąc, po rozpu­
szczeniu, płyn jednostajny, nie tylko co do gęstości, ale 
i co do natury zwierzęcej tudzież stopnia odżywienia i 
wyrobienia organicznego. Ztąd materya składająca soki 
zwierzęce, wy robiona ze krwi, a która już pierwiastko­
wą odżywność, po większej części, straciła i materya- 
łem odchodów być miała, udzielając nowo przybywają­
cym pierwiastkom własnej siły organicznej, odzyskuje 
część odżywności. i znowu na dalsze użytki gospodarstwa 
zwierzęcego obrócona, do czasu, być może. I z tego za­
tem względu pokarmy i napoje odśw ióżają nas do czasu: 
a doświadczenie codzienne przekonywa, że soki przy­
swajające, jeżeli nie mają świeżej materyi, na klóiąby 
działać mogły, wyrzucane za granicę ciała bywają: jak 
mamy przykład na ślinie, soku żołądkowym. żół< i i na­
sieniu męzkicm.

327. Rozpuszczanie się pokarmów w soku żołądko­
wym nazywamy trawieniem (łligesho). Jest ono krót­
sze lub dłuższe, łatwiejsze lub trudniejsze, podług na­
tury pokarmów. W ogólności, pokarmy mięsne i mo­
cniej wyrobione, łatwiej się rozpuszczają od roślinny eh; 
wy dobyte z nich kombinacyc organiczne, prędzej od czę­
ści orcai icznych całkowitych; płynne, prędzej od sta­
łych. Z tego względu, żołądek i kanał kiszkowi zwie- 
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rzat mięsem żyjących, różni się bardzo od żołądka i ki­
szek zwierząt, którym rośliny służą za pokarm, i za­
wsze w pierwszych, jest daleko krótszy i prostszy, niż 
w drugich. Owszem w tych ostatnich, zamiast jednegu 
żołądka, znajdujemy ich częstokroć k.lka; ażeby trudne 
do pierwszego w y robienia i rozpuszczenia pokarmy, tem 
dłużej przebywać w nich mogły. Przeciwnie, w zwie­
rzętach mięsem żyjących, jeden tylko jest żołądek: o- 
twór jego wierzchni bardzo bliski dolnego, a część wy­
dęta i lewa, w której pokarmy czas jakiś przebywać 
zwykły , daleko mniej obszerna.

328. Sok gęsty, w który się płjn żołądkowy i po­
karmy. po zupeluem rozpuszczeniu, zamieniają, nazywa 
się mleczem żołądkowym (chymus). Jest on dosyć je­
dnostajny, koloru popielato-żcłlego, smaku dosyć łago­
dnego i słudkawego. Skoro nastąpiło doskonałe rozpu­
szczenie pokarmów, i sok ten wyrobił się zupełnie, mó­
wimy, iż trawienie iest skończone: do czego pospolicie 
w ludziach pięciu godzin czasu potrzeba, lubo niektóre 
pokarmy zwierzęce i płynne już wpół godziny bywają 
strawione; inne kilkanaście godzin, lub dni kilka w żo­
łądku nie rozpuszczone przebywają.

329. Są jednakże w niektórych pokarmach części lub 
kombinacie organiczne takie, które albo nigdy strawio­
ne być nie mogą, albo się często mocy przyswajającej 
soku żołądkowego opierają. Takie, jeżeli sie tylko w tym 
soku lub mleczu rozpuszczać, bez organicznej odmiany, 
mogą, albo przy najmniej mocno zdrobnione w nim za­
wieszać; wciągane i połikane do naczyń ssących bywa­
ją, i niezmienione do krwi, albo i w odchody, przecho­
dzą. Przykłady tego mamy na częściach pachnących 
szparagów lub farbujących rabarbarom, które się, aż 
w urynie niezmien.one. postrzegać dają. Lekarstwa wzię­
te z ciał meodżywnych są dosyć często, z odżywnych 
zaś niekiedy, w tvm sarnim przypadku, jak widzimy o- 
ęzy wiśnio na żywem srebrze, tudzież na częściach far­
bujących marzanny. któie aż do kości dochodzą: jak po­
strzegamy na bardzo wielu częśi ia h pachnących, kló- 
remi się pot zaprawia, lub napawają mięsa. Jeżeli zaś
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niestrawione części nadto są grube, ani się w mleczu 
rozpuszczać mogą: naówczas niezmienione, przez cały 
kanał kiszkowy, przechodzą, jak mamy przykład na 
pestkach i ziarnkach owocowych.

330. Czas, w którym użycie pokarmów7 powtórzyć 
wypada, jest różny, podług ich natury, podług osobi­
stej dyspozycyi zależącej najwięcej od różnej szybkości 
biegu życia; podług temperamentu, płci i w ieku. Skoro 
albowiem wszystkie rozpuszczone zostały, przez niższy 
otwór żołądka spływają do kiszek, a żołądek znajduje 
się próżnym. Naówczas nowy sok żołądkowy zbierać się 
zwolna poczyna i zostaje bez czy nnoścr. co rodzi w nas 
gatunek nieprzyjemnego czucia, ostrzegającego o potrze­
bie nowego przyjęcia pokarmów: tak, jak każde zna­
czne zmniejszenie lub wstrzymanie jakiejkolwiek czyn­
ności organicznej, z nieprzyjemnem czuciem jest złączone.

331. Doświadczenia w iclokrotne. przedsięwzięte z so­
kiem żołądkowym, pokazały naprzód: Iż nie rozpuszcza 
w sobie, jak t\Iko istoty organiczne martwe; dlaczego 
w7 osobach żyjących niema żadnej nasłany samego żo­
łądka mocy, lubo jego działanie bezskuteczne, na te ścia­
ny, może być przyczyną czucia głodu. Lecz po śmierci, 
jak uczy doświadczenie Huntera, nawet te ściany roz­
puszcza. Takowe twierdzenie zgadza się z początkami 
wyłożonej w tom piśmie nauki, lecz tylko tyle, że >ok 
żołądkowy nierównie większego doznaje oporu od istot 
ożywionych, aniżeli od martwych: lubo ztąd nie wypada 
bynajmniej. ażeby tego oporu w niektórych przypadkach 
przezwyciężyć nie mógł. Jakoż doświadczenie nas uczy, 
że ryby żywo jedne drugie połykają, że ptaslwo poty­
ka calkowUe owady, a dla lego trawi je zupełnie. Nie­
które osoby zdają się niewątpliwie zabijać i trawić wła­
sne robaki. Powtóre: Że w żwierzctach żyjących mię­
sem. sok żołądkowy mięso tylko, w karmiący clę się ro­
ślinami, tylko rośliny rozpuszcza: Potrzecie: Że wła­
dza rozpuszczająca soku żołądkowego, trwa przez nie­
jaki czas i po śmierci. Lecz i to postrzeżenie powinno 
być ograniczone, mając tylko miejsce w7 osobach hib 
żwierzętach, przez nadwerężenie lub odjęcie jakiejś isto­
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tnej części organicznej, nagle umierających. Gdzie al­
bowiem życie zwolna, dla przyczyn chorowitych, ga­
śnie; lam i sok żołądkowy władzę swoję organiczną, ra­
zem z innemi częściami traci. Poczwarte: Że zbyt mo­
cne spojenie w maleryi odżywnej opiera się działaniu 
soku żołądkowego, i częstokroć je przezwycięża. Co. 
jak tylko trawienie uważamy za czyste rozpuszczenie 
organiczne, inaczej być nie może. Ztąd widzimy, że ze­
wnętrzna powłoka ziarn, owoców i t. p. pizeszkadza 
icjł rozpuszczeniu się. Ztąd postrzegamy przechodzące 
przez całv kanał pokarmowy niestrawione pestki, ziarn­
ka owoców, kości i t. p.: choć istoty te, jako organi­
zowane, z odżywnej materyi się składają. Ztąd ptaslwo. 
albo twarde powłoki dziobem psuje, albo ma żołądek 
tak mocny i twardy , że je utrzeć na proszek zdoła, al­
bo dla pomożenia lakowemu tarciu, i rzetelnemu mliw u. 
połyka z niemi razem kamyczki. Ztąd usposabianie ta­
kowych ziarn do strawienia przez mliwo, rozgotowa­
nie, w i pieczenie, fermentacya. Ztąd nakoniec wstręt 
od połykania pokarmów takich, których zębami zgryźć 
i na miazgę zemleć niemożna. Najistotniejszy atoli wa­
runek, przywiązany do działania soku żołądkowego i na­
leżytej strawności, jest stan życia, od którego mocy i 
stopnia, i moc soku żołądkowego zawisła: co, jak tylko 
trawienie jest czynnością organiczną, inaczej być nŃ 
może. Postrzeżenie nadto Hallera i Morgagniego, któ­
rzy związawszy ósmą parę nerwów7, i moc trawiącą so­
ku żołądkowego zepsuli, pokazuje potrzebę wpływu 
nerwowego. Jakoż miazga nerwowa, należąca. iak się 
niżej okaźe. do wszystkich sekrecij i wpływająca na 
ich stan, musi wpływać i na wyrobienie i własności so- 
Kow. do trawienia służących.

332. Miecz żołądkowy (chymus) niema już żadnego 
podobieństwa do pokarmu, zklóiego pochodzi, ale jest 
właściwym nam sokiem zwierzęcym, z jakichkolwiek 
bądź pokarmów blisko tym samym 1). Ten przechodzi

1) Mówię blisko, bo natura pokarmów ma wpływ na stan wszyst­
kich części organicznych, a zatćm po pierwszćm przerobieniu mnićj 
musi być przeistoczona, aniżeli po dalszych.
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przez dolny otwór żołądka do kiszek, i na samym zaraz 
wstępie, trafia na nowe obfite soki, które dalej go je­
szcze rozpuszczają i przerabiają. Te soki są najistotniej 
dwa, to jest: pankreatyczny i żółć, do których dodają 
fizyologowie, i sok właściwy kiszkowy, sączący się, 
z całej w ewnętrzne । powierzchni kiszek, sposobem so­
ku żołądkowego. Pierwszy z tych soków jesl wodni­
sty, i ile z czynionych z nim doświadczeń zapewnić się 
było można, do śliny zupełnie podobny. Żółć zaś, jak 
rozbiór chemiczny pokazuje, jest gatunkiem soku zwie­
rzęcego mydlastego, z białka, sody i szczególnej tłustej 
istoty złożonego. Niemożna jednakże czynności jój che­
micznie tylko tłómaezyć i z ogólnych własności mydeł 
wyprowadzać: sok albowiem ten musi, niewątpliwie, 
mieć w ciele żyjąccm. równie jak inne soki, władzę or­
ganiczną, i mocą jej mlecz żołądkowy przeistaczać, wy­
rabiać i doskonalić. Jakoż, mlecz len gruby i gęsty, 
znacznie się zaraz w pierwszej kiszce rozrzedza, wybie­
la, i istoty jednostajnej, doskonale rozpuszczonej bierze 
postać. Tak wy robiony nazy wamy mleczem kiszkowym 
(chylus), a nowy len rodzaj organicznego wyrobienia 
jesl dziełem soku pankreatycznego i żółci. Taki dopie­
ro przelewa się zwolna, ruchem kiszek, przez całą ich 
próżność; gdzie wr otwory naczyń ssący eh, w tćm miej­
scu mlecznemi zwanych, wsiąka.

333. Ta część naczyń limfatycznych, która się po­
czyna na wewnętrznej powierzchni kiszek i nosi nazwi­
sko naczyn mleczowych, w stosunku postępującego tra­
wienia i wyrabiania się mleczu, w ciaga go w siebie, i aż 
do ogólnego zbioru całej bmfy (cisterna Pecqueti) prze- 
w o/i. W cały m tym przechodzie, mlecz coiaz lepiej się 
wyrabia, zwłaszcza, przez umięszanie z limfą. która jest 
sokiem zwierzęcym, mocno wyrobionym. Limfa albo­
wiem będąc zbierana nawszystknh wewnętrznych po­
wierzchniach ciała, owszem będąc złożona ze wszyst­
kich jego cząstek, które roztopione, że lak rzekę, przez 
naczynia ssące, są połykane, a które częstokroć, do naj­
wyższego stopnia wyrobienia, doprowadzone zostały; 
byłaby sokiem nadto wyrobionym i bardzo mało odzy- 
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wnym, gdyby się, przez przybywającą, z powierzchni 
ciała, i z wewnęlrznćj powłoki Kiszek, najożywniejszą 
materyą, co moment nie odświeżała. To odświeżenie 
dzieje się przez rozpuszczenie organiczne, a lo przez 
przymięszanie płynu najmocniej wyrobionego, do świe­
żego i bardzo jeszcze odżywnego. Zkąd każdy łatwo się 
przekona, iż układ naczyń limfaty czuy ch, dosyć mocno 
każdą dostającą się w ciało materyą wyrabia, i surowej 
do krwi nie przepuszcza, aż po udzieleniu jej, dosyć mo­
cnych, charakterów zwierzęcych; a zatem, że jest bar­
dzo ważnem przyswojenia żwierzęcego narzędziem. I po­
nieważ mc się dostać do krwi inaczej, jak przez te na­
czynia, nie może; więc one są ogólnym magazynem ma- 
teryi odżywnej, z której się najważniejszy ten płyn 
zwierzęcy wyrabia.

334. Ze zaś takowe mięszanie się i rozpuszczanie w za- 
jemne, wszędzie w naczyniach limfatyczny ch ma miej­
sce, łatwo przekonywamy się z tego: że. lubo naczynia 
te, wszystkie cząstki ciała żyjącego w szystkie soki, po- 
wielrze, wodę, mlecz w siebie biorą. lub przynajmniej 
brać się zdają; jednakże hmla zkądkolwiek sącząca się, 
zdajc się być, ile dotąd wiemy, jednym i zawsze tym 
samym płynem: czego rany przypadkowe lub umyślne, 
tych naczyń, dowodzą. W gruzłach, gdzie przez pokrę­
cenie i wielokrotne powikłanie tych naczyń, bieg limfy 
znacznie się opażnia; rozpuszczenie to wzajemne, a za­
tem wyrobienie limfy, znacznie się doskonali. Dla cze­
go nie dziw, iż fizyologowie dawno postrzegali, że lim­
fa wychodząca z takowych gruzłów, lepiej jest chara­
kteryzowana od lej, która do nich wchodzi.

335. A jako są niektóre ciała naturalne i meklóie 
koinbinacye organiczne, które się opierają mocy przy­
swajającej żołądka i kiszek; lak są i takie, których lim­
fa rozpuście i przeistoczyć nie może. Takowy przykład 
mamy nażywem srebrze tudzież innych niektórych mc- 
tallach, na niektórych istotach pachnący eh, najadach i 
zarazach. Jeżeli istoty takowe sa łagodne i przyswajać 
się tylko nie dadzą, naczynia limfalyczne, i limfa żadni j 
od nich nie doznają odmiany. Lecz, jeżeli są ostre, gry­
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zące, lub same moc rozpuszczającą, zagęszczającą, al­
bo przyswajającą, na me, wywierają; tedy następują, 
w pierwszym przypadku zapalenia naczyń, a zwłaszcza 
gruzlow limfalycznych, w których istoty takowe dłużej 
się zatrzymują, w drugim, chorowite przeistoczenia sa­
mej limfy, ciągnące także chorobę naczyń i gruzłów za 
sobą.

336. Nakoniec w stanie zupełnego zdrowia, naczy nia 
ssace albo raczej początkowe ich otwory, zdają się me 
przyjmować w siebie, jak ty Iko istoty takie, które im 
nie są szkodliwe, podług tej samej własności organiza­
cyi, podług której zwierzęta mają wstręt od brania w usta 
i pożywania pokarmów'niewłaściwych, lub całkiem szko­
dliwych: która własność, w całym organicznym świę­
cie, bardzo jest oczywista. Lecz ta władza może cał­
kiem zaginąć, przez chorobę czyli nadwerężenie organi­
zacyi naczyń; co podobno stanowi prawdziwą przyczy­
nę, dla której jad wężów i psa wściekłego, nieinaczej 
nam szkodzi, jak przez ranę; gdzie obrażone i chorowi­
te naczynia połykają go, wprowadzają w ciało, czegoby 
wstanie zdrowym nie uczyniły. Dla tej samej przyczy­
ny jad w enery czny nigdy się nie staje chorobą powszech­
ną dopóty, dopóki wrzodu me sprawi. Nakoniec sama 
może być przyczyna, dla której choroby zaraźliwe me 
udzielają się bez usposobienia, a to usposobienie zależeć 
musi na odmu nionem czuciu, działaniu, i zagładzonym, 
że tak rzeko, instynkcie naczyń ssących.

337. Oslaleczne uwieszanie mleczu z limfą i wyro­
bienie go wr naczyniach limfalycznych, ma miejsce w ka­
nale piersiowym (dwlus thoracu us). i rozpoczynającej 
go, dosyć obszernej, próżności, którą anatomicy cister­
na Pecqueti nazywają. Tutaj cały układ naczyń limlh- 
lycznych, ze wszystkich punktów ciała poczynających 
się, ma środuk, do którego sie zbiera; tutaj mlecz i 
limfa. od każdego, że tak rzekę, atomu wyrobionej i 
organizowanej materyi odbiera cząstkę życia, i organi­
cznego piętna. Ztąd dopiero cały ten płyn, już mocno 
źwierzęey. już charaktery individualne jesteshva, któ­
re go wyrobiło, mający, wpływa do krw a zlamtąd 
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przeniesiony jest zaraz, do bliskiego serca, które go mię­
sza doskonale ze krwią i rzuca do płuc. a zatem w o- 
gólną massę cyrkulacji przenosi. Dalsze więc jego 
przerobienie niżej roztrząsać będziemy.

ROZDZIAŁ XXI.

Dalsze przyswojenie pokarmów. Wyrobienie krwi.

338. Z tego, cośmy dotąd powi dzieli, wypada: iż 
krew nie może się wyrabiać i odnawiać jak tylko z lim- 
fy i mleczu. Wlewają albowiem naczynia limfatyczne 
do krwi mlecz ilimfę, ze wszystkich czę&ci ciała zebra­
ną , która się z pierw szym mięsza, i tak zmięszana ra­
zem do krwi wpływa. Rozbierając zas limfę, znajduje­
my w niej niemal tez sanie kombinacye organiczne, co 
i we krw i, jednę tylko część faibującą wyjąwszy ; więc 
przemiana pierwszego płynu w drugi dosyć łatwa byc 
musi. Jakoż limfa. wpływając do naczyń krwistych w bli­
skości seica, i zaraz się do próżności prawej ze krwią 
przenosząc, mięsza się naprzód: przez szy bki obrot krw i 
i ściąganie się wielkich żył przedsionka prawego i ser­
ca, jak najdoskonalej z lvm płynem: przez co natych­
miast, całej jego czynności organicznej doświadcza, ró­
wnie jak, ze swojej strony, całą nań wywieia. i razem 
z nią przyrodzenie jednostajnego płynu przyjmować za­
czyna. Poutóre: skutkiem tej czynności, iak limfv ja­
ko i kiwi, mozo być podwyższenie natury zwierzęcej 
w mleczu, a może i przeistoczenie cząstki białka w isto­
tę tę, którą, w skrzepłej krwi, włóknem nazywamy I).

1) Istota ta, mająca cechy chemiczne włókna, może się znajdo­
wać we krwi, z dwojakiego źródła: naprzód: przez przerobienie czę - 
ści białka, powtóre: przez roztopienie i poiknienie, przez naczynia 
limfatyczne, włókna mięsnego. To drugie źródło mam za prawdzi­
wsze, dla tego: że 1) części organiczne nie tworzą się, jak tylko 
przez części tego samego rodzaju, 2) że Mascagni znalazł płynne 
włókno w limfie (306).
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To przeistoczenie mleczu i limfy w krew, dzieje się, ze 
względu organicznego, przez działanie samej krwi, na­
czyń i serca, na te dwa płyny; ze względu zaś chemi­
cznego, przez przybranie saletr orodu, maja.ee miejsce 
w płucach, do których serce prawe pędzi mlecz i lim- 
fę, tylko co ze ki wią zmięszane. Część zaś farbująca, 
w y rabia się zw olna, w ciągu całego obrotu, a mianowi­
cie przez płuca, w któiych ma miejsce wyrobienie krwi 
arteryalnej. Ci, którzy sam fosforan żelaza czerwony 
za część krwi farbującą uważają, przypuszczają w mle­
czu i limlie fosforan biały, który, za wniściem mleczu 
do krwi i za zmieszaniem się z węglanem sody, zamie­
nia się w fosforan przekwaszony ze zby tkiem zasady, a 
zatem z białego staje się czerwonym 1). Przypuszczają 
nadto, iż kolor ten czerwony podwyższa się przez przy­
branie kwasorodu w płucach.

339. Tym sposobem przymięszany, naprzód do lim­
fy, a polem do krwi, mlecz, naby wa, coraz więcej, na­
tury zwierzęcej; a ta przemiana, oczywiście, tćm prę­
dzej następuję i łatwiej, im jej wprzód więcej posiadał. 
A że odmiany te mają najistotniej, miejsce w sei cu pra- 
wem i płucach; zatem te organa są praw7dziwemi i 
istotnemi narzędziami wyrobienia krwi czyli sanguifi- 
kacyi. Limfa, nadto, będąc bardzo płynna, rozrzedza 
krew i robi ją cieklejszą, która tak rozrzedzona, ła­
twiej przez ostateczne końce arteryj płucnych przecho­
dzi, gdzie się jeszcze mocniej rozrzedza; a w ostatecznych 
dopiero końcach aorty, dając początek wielu pły nom na­
der ciekłym, zagęszcza się na nowo: i dlatego w całym 
układzie wielkiej tej arteryi, krew arleryalna jest płyn- 
niejsza od ży Inej.

340. Z tych w'ięc uwag wypada: iż krew nie jest 
taż sama, we wszystkich ciała żyjącego naczyniach, ah 
owszem, że przebiegając z jednych do drugich, odmie-

1) Podług takiego tlómaczenia, jużby to powinno nastąpić w lim- 
fie, co się wszakże, nie dzieje. Prócz tego, już namienilem, że ko­
lor krwi należy raczćj przypisać szczególnej istocie farbującej, któ­
ra się w wyskoku rozpuszcza.
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nia się, i eoraz no w y ch nabywa własności. Nie wszyst­
kie jeszcze, tego rodzaju, odmiany są dobrze poznane, 
ale najważniejsza, z pomiędzy nich, jest ta, jaka zacho­
dzi między krwią arteryalną i żylną. nad którą się nam 
teraz zastanowić wypada. Lecz, że najistotniejszem tej 
przemiany narzędziem, są płuca, przez zetknięcie się 
w nieb krwi z powietrzem, a to dzieje się, przez oddy­
chanie: więc uwaga wyrobienia krwi arteryalnoj, pro­
wadzi nas, koniecznie, do uwagi oddychania.

ROZDZIAŁ XXII.

Wyrobienie krwi arteryalnej. Płuca. Oddychanie.

341. Przemiana krwi żylnej w arteryalną, jest wa­
runkiem nieuchronnym, do utrzymania jej obrotu, a tern 
samem i życia. Doświadczenia albowiem, mianowicie Go- 
odwina, pokazały, iż krew czarna, jaka się w żyłach do 
systema tu aorty należących i arteryach płucnych znaj­
duje, jeżeli bez odmiany, aż do żył płucnych i lewej 
próżności serca dojdzie, ruch tego serca zastanawia zu­
pełnie, którego przyrodzenie jest takie, iż jedna tylko 
krew arteryalna poruszy ć je do ściągnienia może. Sko­
ro więc to serce przestanie się wypróżniać i rzucać krew 
do aorty, cały jej obrót wstrzy muje, naprzód w gałę­
ziach tej wielkiej arteryi, a następnie i w calem ciele. 
Do utrzymania w ięc obrotu krwi, nieprzerwane przera­
bianie się jej z żylnej na arteryalną. nieuchronnie, jest 
potrzebne. Krew zaś czarna i gęsta, żyłom właściwa, 
jest taką aż do ostatnich końców arteryj płucnych, a 
w7 początkach już zył tej wnętrzności, znajdujemy ją ja- 
sno-czei woną, cieplejszą, płynniejszą i lekko spienioną: 
słowem, laką, jaką nazywamy arteryalna. Gala więc 
ta przemiana musi mieć miejsce w samem przejściu 
z arteryj do żył płucnych.

342. Są płuca wnętrznością nader gębczastą. zło­
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żoną nie tylko z bardzo licznych naczyń krwistych 4), 
błony komórkowatej. naczyń i gruzłów limfa tycznych i 
nerwów7, ale, najistotniej, z gałęzi kanału pow ietrznego. 
Ten kanał po większej części chrząstkowy i mocno sprę- 
żysly, poczyna się w gardle otworem ciasnym, który 
prowadzi do próżności krtani, z kilku chrząstek i mu- 
skułów złożom j, i stanowiącej część -wierzchnią rury 
powietrznej, i najistotniejsze narzędzie głosu. Ta potem 
rura złożona z odcinków koła chrząstkowych, połączo­
nych z sobą i dopełnionych przez włókna mięsne, powle­
czona jest wewnątrz błoną bardzo czułą, pochodzącą 
od lej, która obwodzi usta, a która jest przedłużeniem 
skóry. Dzieli się ona na dwie gałęzie, z których jedna 
idzie rozdzielać się w płucach prawych, druga w le­
wych. Podziały zaś takowe dzieją się sposobem arte- 
ryj na coraz drobniejsze odnogi, każdego punktu płuc 
dosięgające i zakończone pęcherzykami łączącemi się, 
nawzajem, pomiędzy sobą. a około których okręcają się 
ostatnie gałązki arteryj i pierwsze początki żył płu- 
cnych. Łak: że powietrze do płuc wchodzące, najcień- 
szemi tylko błonami, hch naczyn, od samej krwi jest 
przedzielone. Ten zaś przedział bynajmniej nie przeszka­
dza działaniu krwi mi powietrze, lak. jak gdyby się 
z nicm bezpośrednie stykała. Doświadczenia albowiem 
PricAleya pokazały: iż krew żylna, w grubym nawet 
pęcherzu wilgotnym zamknęła, zupełnie lak działa na 
powietrze, i takich od niego odmian doznaje, jak gdyby 
proslo w niem była rozlana.

1) Że naczynia krwiste są w płucach nader liczne, każdy się ła­
two przekona, uważając, iż cała arterya wychodząca z prawćj pró­
żności sercowój, w tćj jednój wnętrzności się rozdziela i daje po­
czątek równie licznym żytom, które, cztćrma odnogami wchodzą
do przedsionka lewego. Oprócz tego odbierają płuca, i z układu
aorty osobne arterye, dowożące im krew arteryalną, służącą do
utrzymania odnowy w samej ich massie.

Teorya Jest. Org. 19

343. Jest zaś cała próżność piersiowa tak zbudowa­
na. iż będąc opatrzona stianami koslnemi, zapewniają- 
cemi bezpieczne położonym w nićj wnętrznościom, sie­
dlisko: ściany tć dosyć są idchome, a przez to jej roz-
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szerzanie się i ścieśnianie na przemian, zapewniają. Ta 
ruchawość ścian zależy po części od lekkiej ruchawości 
samych żeher, pociągany ch przez kurczenie się mięs mię­
dzyżebrowych; ale najistotniej od dyafragmy. Jest zaś 
diafragma obszerna i mocna błona, po części ścięgnowa, 
położona wpoprzek, pomiędzy próżnością piersiową a brzu­
chową, i rozciągniona od kości mostkowej i sześciu osta­
tnich żeber, aż do pacierzy lędźwiowych. Błona ta okrą­
gła, albo raczej jajkowala, stanowi gatunek sklepienia, 
którego wypukłość obrócona jest ku próżności piersio­
wej. Cały jej środek jest ścięgniowy, a wychodzące 
z niego włókna mięsne, lozchodzą się nakształt promie­
ni do ścian kostnych, do których przyrastają. Z takiego 
składu dyafragmy wypada, iż błona ta mięsna ściągając 
się, musi znacznie zniżać część ścięgnow7ą i średnią, a 
przez to powiększać całą próżność piersiowy, ścieśnia­
jąc, w7 tym samym czasie, brzuchową.

344. Tak więc zbudowana próżność piersiowa, roz­
szerza się i ścieśnia na przemian. To rozszerzanie się i 
ścieśnianie jest konieczny m wy padkiem najprzykrzejsze- 
go czucia, grożącego w tym momencie zgubą induidu- 
alną każdemu jestestwu, w którymby się obrót krwi 
wstrzymał zupełnie. Ten zaś musiałby się wstrzymać 
w tym momencie, w którymby się przestała wyrabiać 
krew arteryalna (341), która w osobach narodzonych 
nie może się wyrabiać, jak tylko w płucach. To więc 
przykre czucie, przymusza nowo narodzone dziecię, do 
rozszerzenia próżności piersiowej, a potem zaraz do jej 
ścieśnienia. Co gdy raz nastąpi, trwać musi przez ca­
ły przeciąg życia, które od mego zawisło.

345. Same, oprócz tego, płuca, powstając po wię­
kszej części, z rozkrzewienia się naczyń powieli znych, 
kurczyć się i rozszerzać niewątpliwie mogą. Owszem, 
doświadczenie pokazuje, iż. jedno powietrze wyjąwszy, 
każde inne ciało doty kające się wewnętrzne, powierzch­
ni kanału powietrznego, natychmiast całe ptuca do mo­
cnego i gwałtownego kurczu pobudza. Ztąd, oprócz mięs 
należących do ścian próżności piersiowej i mogących ją 
rozszerzać lub ścieśniać, same płuca mogą i wciągać 
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powietrze w siebie, i znowu wyrzucać. Każde nawet 
ciało obce, wewnętrzną powierzchnią płuc drażniące, 
nie tylko tę wnętzzność, ale nawet wszystkie mięsa, sta­
nowiące ściany piersiowe i brzuchów e, do kurczu i kon- 
wulsyj pobudza.

346. Każde rozszerzenie próżności piersiowej, po­
większa koniecznie jej objętość; co sprawuje, iż powie­
trze zewnętrzne, dla zmniejszonego oporu, wpada przez 
kanał powietrzny i płuca wydyma: następujące tuż po­
tem ścieśnienie, znowu część tego powietrza wypędza. 
Takowe odmiany bezprzestannie po sobie następujące, 
nazywamy oddychaniem, które się składa, z wciągnie- 
nia powietrza (inspiratio) i wytchnienia (expiratio). J 
ponieważ, przez cały życia przeciąg, oddychamy bez 
przerwy; więc z tego względu przyrównano płuca du 
miechów, które się raz wydymają powietrzem, drugi 
raz je silnie wypędzają. Przez to zaś, krążąca przez 
płuca krew, styka się za każdem odetchnieniein ze swie- 
żem powietrzem: co także jest istotnym do życia wa­
runkiem.

347. Nie mogą albowiem zwierzęta zawsze jednem 
i tem samem powietrzem oddychać, lecz potrzebują cią­
głej jego odmiany: to albowiem, które wyziewają z sie­
bie, do dalszego oddychania służyć im nie może. Ztąd, 
jeżeli się zamkna w pewnej objętości, bądź powietrza, 
bądź gazu kwasorodnego, nie ty Iko objętość tę przez od­
dychanie zmniejszają widocznie, ale nawet, w krótkim 
czasie, duszą się zupełnie. Rozbierając pozostałe, po la- 
kowćm oddychaniu, gazy, znajdujemy zmniejszoną w nich 
ilość gazu kwasorodnego, a powiększoną dość kwasu 
węglowego. Zamykając podobnie krew czarną świeżo 
zżył wydobytą, w szklance wypełnionej powieli zem lub 
gazem kwasorodnym, postrzeżemy zmniejszającą się ob­
jętość powietrza, po skończonem zaś wzajemnem działa­
niu. ubytek gazu kwasorodnego. a przybycie kwasu wę­
glowego; i Zw ierzęta, tak zepsułem przez krew7 powie­
trzem, oddychać więcej me mogą. W czasie tego dzia­
łania, krew czarna wyjaśnia się zwolna i nareszcie kie­
rze na siebie piękny jasno-czerwony kolor, jaki jest 
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właściwy krwi arteryalnej. Złych więc doświadczeń 
uczymy się, iż kiew czarna, jaka od prawej próżności 
serca, przez arterye po płucach się rozlewa, tym sa­
mym sposobem działa, przez błony naczyń, na w ciągnio­
ne powietrze: a zmniejszy wszy w niem ilość gazu kwa- 
sorodnego, i pomnożywszy kwas węglowy, z czarnej 
żylnej, na czerwoną arteryalną się przerabia, z tą tylko 
różnicą: iż, co się we krwi wypuszczonej z naczyń dzieje 
powoli; to we krwi żywej, krążącćj i w najmniejszych 
odnogach naczy ń na najdrobniejsze cząstki rozbitej, na­
stępuje w momencie.

348. A ponieważ ta przemiana krwi, ani w szklan­
kach, z których wy ciągnione jest powietrze, ani wr ża­
dnym gazie, kwasorodnego w sobie memającym, nastą­
pić nie może; ponieważ się przez nię kwas kwasorodny 
psuje, a kw7as węglowy wyrabia; więc od wzajemnego 
na siebie działania krwi i gazu kwasorodnegu, a miano­
wicie, od spalenia się węgla, zależeć powinna. Lavoisier 
jednakże, rachując ilość kwasu węglowego tworzącego 
się przez oddychanie i zawartą w nim ilość kwasorodu, 
przekonał się, iż cztery zaledwo piąte części zepsutego 
gazu kwasorodnego, znajdują się w utworzonym kwasie 
węglowym, a zatem, że jedna piąta cześć, albo musi 
wchodzić do krwi, albo być obróconą na formowanie wo­
dy. Jakoż, pominąw szy, że powietrze w y tchnięte, bar­
dzo wiele pary wodnej w sobie zawiera, a która z in­
nego źródła pochodzić może- następujące doświadczenia 
dowodzą, że iwodoród we krwi czarnej zawarty, zkwa- 
sorodem atmosferycznym się łączy.

349. Zamknąwszy krew arteryalną jasno-czerw oną 
w gazie wodorodnym, gazu tego ciągle ubywa, akiew 
coraz bardziej czernieje. Przeniósłszy ją tak zczernio- 
ną do gazu kwasorodnego, ubywa nawzajem tego osta­
tniego, a krew7 się wyjaśnia. Te doświadczenia uczą, 
iż przyczyną czarnego koloru krwi żylnej, jest po wię­
kszej części wodoród, tudzież, że w przemianie jej na 
arteryalną, ten ostatni odchodzi, łącząc się z kwasoro- 
dem atmosferycznym, a zatem formując wodę. Krew 
zatem czarna, przez zetknięcie się, w płucach, z powie-
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trzem, traci razem wodoród i węglik czyli wodoród-wę- 
glisty, który, przez połączenie się z kwasorodem atmos­
ferycznym, daje początek kwasowi węglowemu i wo­
dzie, a przez to krew ta wyjaśnia się i zamienia na ar­
teryalną. Istotna więc różnica krwi arteryalnej odzyl- 
nej, jest w wodoiodzie węglistym, którym ta ostatnia 
jest obciążona. Czyli zaś oprócz tego cokolwiek kwa— 
sorodu i do krwi wchodzi rzecz nie jest doświadczeniem 
rozstrzy gniona: chociaż jest wielu, któiymsię zdaje, iż 
krew w samej rzeczy cząstkę tego pierwiastku w płu­
cach połyka; co zwłaszcza tych jest mniemaniem, któ­
rzy czerwony kolor krwi fosforanowi żelaza przypisują, 
sadząc, iż połknięty kwasoród kolor jego podwyższa. 
Lecz, gdyby nawet tak było, tedy mając uwagę na ma­
łą ilość fosforanu we krwi zawartego, a tern bardziej 
na nieskończenie małą przypływającą z mleczem, i wcho­
dzącą do płuc ze krwią żylną; wypada, że ilość kwaso- 
rodu w taki zw lązek w chodzącego, takby była niezna­
czna , iżby wr dosw ladczeniach, żadny m sposobem do­
strzeżoną być nie mogła. Mniemanie niektórych chemi­
ków, jakoby gaz kwasorodny całkiem wchodził do krwi, 
i dopiero w ciągu jej obrotu z wodorodem węglistym się 
łączył, ani doświadczenia, ani podobieństwa doprawdy, 
niema za sobą.

350. Podług tej nauki s^lzićby można, iż gaz tylko 
kwasorodny do oddychania i wyrobienia krwi arlcryal- 
nej, w powietrzu jest potrzebny, i że to, tym jest czyst­
sze. im go więcej ma w sobie. Lecz późniejsze dośw lad- 
ezenm P. Dary prowadzą nas do wypadków odmien­
nych. On albow iem brał w siebie za każdem ode tchnie­
niem calow sześciennych 13 powietrza; które^się składało.

z gazu saletrorodnego 9.5. 
— kwasorodnego 3,4. 
— kwasu węgłów. 0.1.

a oddawał za każdem wytchnieniem calów sześcien­
nych 12.7. To powietrze składało się:

z gazu saletrorodnego 9,3. 
— kwasorodnego 2,2. 
— kwasu w ęglow. 1,2.

19*

rcin.org.pl



198
oddychał zaś na minutę razy 26, lub 27, a zatem tra­
wił w tym przeciągu czasu 31,6 calów sześciennych ga­
zu kwasorodnego, a 5,2 saletrorodnego; wyrabiał zaś 
cal. 26,6 kwasu węglowego.

•3 51. Z tych więc i wielu podobnych doświadczeń 
wypada: iż w czasie przemiany krwi żyhiej na aiteryal- 
ną, pewna część gazu saletrorodnego niewątpliwie się 
z nią łączy. Nie tylko więc gaz kwasorodny, jak da­
wniej rozumiano, ale i salctrorodny nieuchronnie jest 
w oddychaniu zwierząt potrzebny. Jakoż, tenże sam 
autor, przez'doświadczeni! na sobie samym i na zwie­
rzętach czynione, przekonał się, zp oddychając czystym 
gazem kwasorodnym, traw i się go sześć calow sześcien­
nych mniej na minutę, . formuje się 30 calów7 mniej kwa­
su węglowego, aniżeli oddychając zwyczajnem powie­
trzem. Ten wprawdzie ostatni wypadek, może zależei 
jedynie od rozrzedzenia gazu kwasorodnego w powie­
trzu: lecz zawsze nas uczy, iż błędne iest dawniejsze 
mniemanie chemików i fizyologów, jakoby gaz kwasoro­
dny lepszym był do oddychania odpowietrza atmosfery, 
owszem, że ten gaz powinien także być policzony do 
nieoddychalnych, i że jedno tylko powietrze jest zdolne 
życie i zdrowie nasze utrzymać w całości.

352. Z tych więc i wielu podobnych doświadczeń, 
wypada: że krew czarna, aką znajdujimy w żyłach do 
systematu aorty należących, pozostającą od wszystkich 
wyrobień organicznych, nadto jest obciążona wodorodem 
węglistym, a przez świeże przy bycie mleczu i limfy zmię- 
szana z materyą niedosyć natury zwierzęcej mającą. Lecz 
przez zetkniecie się w7 płucach z powietrzem, nie tylko 
się tego nadstosunku wodorodu węglistego pozbywa, a 
tern samem i stosunek salelrorodu podwyższa; ale nawet 
część tego pierwiastku poły ka, a przez to i mocniejszych 
własności zwierzęcych naby w a , i na now o do utrzy ma­
nia wszystkich wyrobień zdolną się staje. Oddychanie 
zatem jest czynnością do wyrobienia krwi arteryalnej 
istotną; od której, ponieważ wszystkie dalsze wyrobie­
nia organiczne zależą; więc jest istotnem źródłem i wa­
runkiem wszelkiego wyrobienia zwierzęcego czyli ani- 
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malizacyi. Gdy się więc wstrzyma oddech, wstrzy­
muje się w tym momencie i wyrobienie krwi arteryalnej, 
wstrzymuje się ruch serca lewego, i krwi, a zatem i 
życie. Lecz, gdyby nawet ściąganie się serca lewego 
mogło trwać dalej, tedy, ponieważ arleryalna tylko krew 
może utrzymać bieg życia organów i każdej ożywionej 
cząstki, przez poddawanie im materyi do wyrobienia 
zdolnej; len process musiałby się natychmiast zatamo­
wać w całem ciele. XX ięcby usiał ruch życia i bieg krwi 
w ostatnich odnogach aorty, a tein samem musialby ustać 
i w samym pmu, a następnie i w sercu lewem. Życie 
więc nasze, będąc przywiązane do bezprzestannego wy­
rabiania krwi arteryalnej, która tylko przez oddycha­
nie formować się może, jest tern samem przywiązane 
do nieprzerwanego związku z powietrzem, w którem nas 
dla tego, jako w istotnym elemencie całego bytu nasze­
go, niepojęty wszystkich rzeczy Autor wieczne po­
grążył. 1) * 

ROZDZIAŁ XXIII.

Dalszy obrót krwi. Przemiana arteryalnej w żylną. 
Ciepło źwierzęce.

353. Jako kiew czarna wychodząca z prawej pró­
żności serca, jest taką aż do ostatnich końcow aHęrtj 
płucnych i w’ ży łach dopiero okazuje się jasno-czerWoną; 
tak ta ostatnia, przywieziona przez cztery pnie zył płu­
cnych do przedsionka serca lewego i rzucona przez to

1) Doświadczenia nowsze fizyologow francuzkich, pokazujące: iż 
za przecięciem lub związaniem ósmćj pary nerwów, process chemi­
czny powoli się w płucach zmniejsza i nareszcie całkiem ustaje, i 
śmierć ciągnie za sobą, tudzież, że i ciepło zwierzęce cokolwiek się 
zmniejsza; dowodzą, mojćm zdaniem, tylko tyle, że płuca mogą 
byt paraliżowane, i że przez to funkcya ich cierpi, tudzież, że ich 
życie nerwowe zależy najistotniej od ósmćj pary nerwuw. Piórwsza 
prawda nie potrzebowała nawet doświadczeń względem płuc, ale mo- 
ie być użyteczna w praktyce medycyny. Druga jest ważna równie 
dla fizyologii, jak dla medycyny.
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serce do aorty, jest jasno-czerwoną aż do najdrobniej­
szych gałęzi i ostatnich końców tej w ielkięi arteryi. .Jak 
więc żylna kiew przerabia się na arteryalną, przez ze­
tknięcie się z powietrzem, i to w samem przejściu z ar­
teryj płucnych do żył, lak z tej staje się na powrót ży 1- 
ną przez zetknienie się z punktami organizującemi. kie­
dy z ostatnich końców aorty, do odpowiadający ch im po­
czątków żył przechodzi. Można więc cały obrót krwi 
na dwa podzielić, to jest: na wielki, mający miejsce przez 
całe ciało czyli całe systema aorty, i który rozpoczyna 
się przez krew arteryalną, a kończy się przez żylną; 
tudzież na mały, czyli odbywający się przez płuca, któ­
ry się rozpoczyna przez krew żylna, a kończy się przez 
arleryalną. Pierwszego obrotu celem jest utrzymanie 
w szystkich w y robień żw ie* zęcych w całem ciele , i do­
wiezienie, że tak powiem, podniety życia, do wszyst­
kich punktów organizującej się materyi: drugiego zamia­
rem jest odświeżenie lej ki wi i przy w róceme jej pierw­
szej wdadzy odżywiającej przez przybranie tej podmyty 
z powietrza. Ta albowiem ostatnia przemiana, dzieje się. 
jakeśmy wiedzieli, przez zetknięcie się krwi żyhiej z po­
wietrzem i przez pozbycie wodorodu węglislego, a na­
bycie salelrorodu; więc pierwsza przemiana będąc lej 
ostalnićj przeciwna, musi się dziać sposobem wywro­
tnym, to jesl: musi krew przemieniająca się z ai teryal- 
nej na żylną, pozbywać się salelrorodu, a zbogacać 
w wodoród węglisly.

354 Pokarmy, z których bierzcmy materyą odżywną 
w'nas się przeistoczyć mającą, albo są tylko roślinne, 
albo tylko zwierzęce, albo nakoniec z obudwóch złożo­
ne. M pierwszym przypadku mało mają salelrorodu. a 
w iele węgla, wodorodu i kw asorodu; w di ugim i trze­
cim mają salelrorodu raz więcej, drugi raz mniej. Je­
żeli wcale nie mają, lub bardzo mało tego pierwiastku, 
nie mogą się przeistoczyć w praw dziwę kombinacje źwie- 
rzęce, jak tylko przybierając go mniej lub więcej do 
swego składu. W żwierzętach, które samemi żyją ro­
ślinami, oczywiście prosty ten przypadek ma miejsce; 
w inny di, zawsze wyrobienie zwierzęce musi się dalej 
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posunąć, a zatem przypadek ten wychodzi na pierwszy. 
Wszystkie wprawdzie soki zwierzęce, w których się 
rozpuszczają pokarmy, mając w sobie saletroród, muszą 
im go cokolwiek udzielać, tak, że każdemu wyrobieniu, 
każdemu przyswojeniu zwierzęcemu, pewien przybytek 
saletrorodu odpowiadać będzie. Lecz, że same te soki 
wyrabiają się ze krwi, więc zawsze trzeba będzie wró­
cić się do źródła, z którego ogólny ten płyn saletroród 
czerpa, a zatem do powietrza i oddy chania. Z tego wzglę­
du najislotniejszem narzędziem wyrobienia, a zatem i 
życia zwierzęcego będą płuca, a krew arteryalna będzie 
zawsze bogatsza w saletroród od żylnej.

355. Części żwierzęce w' ogólności, tem się, co do 
natury składających je pierwiastków, różnią od roślin­
nych, iż mają saletroród w sobie, i więcej wodorodu, 
a daleko mniej w ęgla. Im się tedy wyrobienie zwierzę­
ce dalej posuwa; tym powinno w wyrabiającej się ma­
teryi, więcej uby wać węgla, a przybywać saletrorodu i 
wodorodu. XVyrobienie krwi arleryalnej właśnie jest 
takie: formuje się albowiem z kwasorodem atmosfery­
cznym znaczna ilość kwasu węglowego, a mała pary 
wodnej. Sama więc znaczna strata węgla, podwyższa 
pomiędzy pozoslającemi pierwiastkami stosunek wodo­
rodu i saletrorodu; lecz przewaga musi być na stionę 
ostatniego, jako nadto przybywającego z powietrza.

356. A jeżeli każde w yrobienie żwieizęce. poprze­
dzające samo wyrobienie krwi arteryahiej, jeżeli nawet 
i to ostatnie połączone jest z przybyciem saletrorodu; 
tedy i inne wyrobienia żwierzęce po niem następujące, 
jak np. massy nerw ow ej i mięs, podobnie bez podwyż­
szenia stosunku saletrorodu odbyć się me będą mogły. 
Że zaś wszystkie części zwierzęce z arteryalnej krwi 
w ostatnich końeai h aorty się wyrabiają; więc to po­
mnożenie saletrorodu lam musi mieć miejsce. Jakoż, 
wszystkie pierwListki składające ciało żwierzęce. a mia­
nowicie: wodoród, węglik, kwasoród: i część saletroro­
du, dostają się w nas z pokarmami, w stanie rozmai­
tych kombinacyj organicznych. Te kombinacye zamie­
niając się w krew' arleryalną, nabywają więcej saletro- 
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rodu; a tracą znaczną część węgla i cokolwiek wodo- 
rodu, i tym sposobem nabywają mocniejszych charakte­
rów zwierzęcych. Przeistaczając się, potem, ze krwi 
w inne części organiczne, ponieważ wyrobienie zwierzę­
ce dalej się jeszcze w nich posuwa; więc w samej lej 
zamianie muszą znowu Iracić znaczną część węgla i co­
kolwiek wodorodu, a zatrzymywać więcej saletrorodu. 
Pozostała zatem, po takowem wyrobieniu, krew, musi 
mieć zmniejszoną ilość saletrorodu, a podwyższoną wo­
dorodu węglistego, i na tem właśnie jej przeistoczenie 
z arteryalnej w żylną zależy. Więc, co się dzieje w' płu­
cach ze k^wią żylną, to się dzieje w ostatnich końcach 
aorty z częściami organizującemi się: tam podwyższa się 
natura zwierzęca krwi przez zetknięcie się z powietrzem, 
tu części żyjących, przez zetknięcie się ze krwią arte- 
ryalną. Lecz z drugiej strony, co się dzieje ze krwią 
w płucach, to się odrabia w końcach aorty, i jak tam 
jej natura zwierzęcia podnosi się, tak się tu zniża. Więc 
wyrobienie części organicznych przez krew odżywianych, 
może być uważane za jej rozrobienie. Bierzemy więc 
wszystkie składające nas pierwiastki z pokarmów i na­
poju, a salelroród najwięcej z powietrza. Im zatem isto­
ty zwierzęce mniej używają pokarmów, lub dlużćj się 
od nich wstrzymują, tem się bardziej podnoś? natura 
zwierzęca ich krwi i części stałych.

357. Lecz na tem nie kończą się wszystkie różnice 
krwi arteryalnej od żylnej. Pominąwszy albowiem do­
świadczenia, okazujące, iż pierwsza zawsze jest cokol­
wiek cieplejsza od ostatniej, Craufoid dowcipnemi a 
niewątpliwemi doświadczeniami okazał: iż sposobność do 
przyjęcia cieplika daleko jest większa we krwi artery- 
alnej, aniżeli w ży lnej, mając się pierwsza do ostatniej 
jak 44,5: 40. Zkąd wypada, że krew arleryalna nie tyl­
ko ma cokolwiek więcej wolnego cieplika od żylnej, ale 
nadlo ma znaczną część utajonego, nasycającego jej spo­
sobność. Ta piękna własność, stanowi najwolniejsza jq 
różnicę. A ponieważ arlei yalna krew wyrabia się w płu­
cach pi zez pozby cie się węgla i części w odorodu a przy­
branie saletrorodu; wiec łatwo jest znaleźć źródło, z kló- 
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rego czerpa cieplik nasycający powiększoną jej sposo­
bność. Naprzód: albowiem, wchodzący do krwi, a za­
tem przechodzący do stanu płynnego i dosyć gęsiego gaz 
saletrorodny, opuszcza wielką część skombinowanego 
cieplika. Powtóre: palenie się wodorodu i węgla, musi 
go, lakże, znaczną część, z gazu kwasorodnego, wydo­
bywać. Część zatem jego wchodzi do składu węglowe­
go i maiej ilości utworzonej pary wodnej, część użyta 
jest do nasycenia powiększonej sposobności krwi arte­
ryalnej, część zaś w ciągnione powietrze ogrzewa, i z niem, 
wstanie wolnym, uchodzi. Tak więc w płucach część 
znaczna cieplika wchodzi do krw i arteryalnćj bez podnie­
sienia jej temperatury; która to ilość jeszcze się powię­
kszy i przez to, że krew arteryaina jest płynniejsza od 
żylnej, a zatem i skombinowanego cieplika, więcej od 
tej ostatniej mieć musi.

358. A że, w ostatecznych końcach aorty, krew ar­
teryaina służąc do wszystkich wyrobień zwierzęcych i 
karmu części, które oblewa, znowu się na żylną prze­
rabia; w7ięc znów u i do daw nej swoje; gęstości i sposo­
bności powraca, a leni samem i skombinowany, i nasy­
cający jej sposobność cieplik opuszcza. Każdy więc punkt 
ciała żyjąccgo odbierając krew od aorty, wyrabiając się 
z niej i odnawiając, ogrzewa się razem. Czyli, co na 
jedno wychodzi, każde wyrobienie organiczne złączone 
jest z proporcyonalnćm wydobyciem cieplika, a zatem 
podwyższeniem temperatury, albo: życie i ogrzewanie 
się materyi, są dwa zdarzenia nierozdzielne.

359. Istoty więc organiczne oddychające wydoby­
wają cieplik z atmosfery, a ogrzewają się jednostajnie 
przez obrót kiwi utrzymującej, w każdym punkcie, wy­
robienie organiczne i życie. Wydobycie więc cieplika, 
albo raczej ogrzanie, zależąc w każdym momencie od 
processów organicznych i biegu życia, musi razem być 
w prosty m ich stosunku. A ponieważ doświadczenie po­
kazuje, iż ciepło żwierzęce, przynajmniej w sianie zdro­
wia. jest statecznie lo samo; więc z dwojakiego musi 
być uważane względu, to jest: raz jako wydobywające 
się czyli rodzące, drugi raz, jako w tym samym sto­

rcin.org.pl



204
sunku połykane i niknące. Gdyż tylko zupełna równość 
tych dwóch processów może utrzymać jednos tajność tem­
peratury. Więc nie tylko processowi ogrzewającemu 
musi odpowiadać, w calem gospodarstwie źwierzęcem, 
process chłodzący, ale mu nawet musi, w każdym cza­
sie, być równy. Wypada nam zatem oznaczyć i ten 
process.

3b0. Ci, którzy sobie wyobrażali płuca, jako ogni­
sko ogrzewające całą budowę zwierzęcą, uważali skó­
rę za organ chłodzący, czyli taki, przez który zwierzę­
ta pozbywają się zbytecznego i przykrego ciepła. Po­
dług więc ich mniemania, transpiratya. czyli wyziew 
gazów i niewidzialnej pary wodnej na powierzchni ciała, 
były najskuteczniejszym i dostatecznym sposobem pozby­
cia się cieplika, zwłaszcza, że samo powietrze, niższej 
zazwyczaj temperatury, bezprzestannie skórę i przypły­
wającą do niej krew chłodzi. Takowe ubywanie ciepła 
zwierzęcego, daje się jakożkolwiek pojąć na samej po­
wierzchni ciała, le«z w częściach wewnętrznych, ani 
pojęte, ani tłumaczone, * tym sposobem, być me może. 
Am nawet może być to tłómaczenie stosowane do po­
wierzchni zewnętrznej naówczas, gdy temperatura ota­
czającego powietrza, równa się naszej, lub ją przewyż­
sza. Co jednakże częstokroć się zdarza. Oprócz lego, 
jako uwalnianie się i rozlewanie cieplika pojmujemy we 
wszystkich punktach, do których krew7 arleryalna do­
chodzi. i w każdym momencie; tak równie we wszyst­
kich tych punktach i w każdym momem ie musi ten cie­
plik być zabierany i niknąć. Gdyż, podług powszech­
nych praw gospodarstwa organicznego, co się wyrabia 
z jednej strony, to się, w tym samym stosunku, rozra­
bia z drugiej, i od lego row now aga funkcyj istot żyją- 
cych i cala ich bytność zależy.

361. Ogólniejszy więc, mojem zdaniem, iw przysto­
sowaniu daleko powszechniejszy będzie len początek: że 
jako w każdym punkcie żyjacym, dwa przeciwne pro­
cessa nieprzerwanie mają miejsce, to jest: wyrobie­
nie organiczne i rozrobienie; tak i ciepło, tworzące się, 
jakeśmy w idzieli, pi zez pierwszy z tych processów, musi
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być niszczone przez drugi. W rozrobieniu zaś organi- 
rznem formowanie się gazów, może tylko mieć miejsce 
na powierzchni zewnętrznej skóry i wewnętrznej płuc, 
samo zaś rozrobienie wszędzie. NajisFblmąjszćm, zna- 
lomem jego narzędziem są naczynia limfalyczne, których 
czy nność na tern zaw isła, ażeby w każdym punkcie roz- 

'rabiającą się materyą organiczną zabierać i do ogólnej 
massy soków przewozić. A ponieważ części stałe nie 
inaczej połknięte, przez naczy nia limfatyczne, być mogą, 
jak w stanie płynnym, a przynajmniej w innym stanie, 
w naczyniach tych się nie znajdują; więc każde rozro­
bienie części organiczny ch połączone jest z ich roztopie­
niem, a tern samem i z polknieniem i przeprowadzeniem 
do kombinacyi znacznej części cieplika. Tą powodowa­
ny uwagą, mam naczynia hmfalvczne za najistotniejsze 
narzędzia chłodzenia części zyiących. Wreszcie, jak po- 
znaliśim przez dośw iadczenie, stosunek sposobności krwi 
arteryalnćj dożylnej, w którym zamyka się, niemal ca­
ła tajemnica ogrzania źwierzęcego; tak poznanie podo­
bnego stosunku limfy, jeżeli się kiedy uda, może całą 
tajemnice ubywania ciepłą objawić 1). Tak zaś rozto­
pione pierwiastki przechodząc do krwi, po większej czę­
ści, już mało odżyw ne stają sie materyałami odchodów 
i utajony w sobie cieplik zagranicę ciała wywożą. I dla 
tej to przyczyny, powiększone nad miarę ciepło ciągnie 
natychmiast za sobą powiększenie odchodów, owszem, 
prowadzi do nowych i niezwyczajnych, jakiemi są poty.

362. Istoty organiczne, w ogólności, wyrabiając so­
bie same własne ciepło, mają temperaturę swoję wła­
ściwą od ciepła zewnętrznego mało zawisłą. Zwierzę­
ta oddychające imające krew czerwoną, wyrabiają so­
bie dakko więcej ciepła, mają temperaturę wewnętrz­
ną dosyć znaczną i jeszcze muiej od wpływu zewnętrz-

1) Same nawet początki żyt, przyjmując oddzielony i pozostały 
od wyrobienia części organicznych vodorod węglisty, jako materyai 
odchodu, którego się krew w płucach pozbywa, zdają się, po czę­
ści, do rozrobienia organicznego należeć, a zatćm mogą należeć i 
do chłodzenia: lubo, jakimby to robiły sposobem, w dzisiejszym 
stanie wiadomości naszych, trudno jest oznaczyć.

Teorya Jest. Org. 20
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nćj temperatury zależą. Temperatura zdrowego czło- 
w lęka jest blisko 32” Reaumura, i jest la sama wśród 
upałów letnich, jako i mocnych mrozow, w induulwach 
na równiku lub w bliskości biegunów żyjących. W In- 
dyach zachodnich często temperatura powietrza wyró­
wnywa ciepłu krwi ludzkiej, a w Senegal ukuło szero­
kości 17° niemal ją statecznie przewyższa; jednakże mie­
szkańcy tych krajów są zupełnie zdrowi. U nas nawet 
ciepło w chatach wiejskich wynosi częstokroć 33° lub 
34° Reaum., dla tego nie postrzegamy, ażeby ta zbyte­
czna temperatura włościanom szkodziła. Karol Blag- 
den, doświadczając jak wielkie ciepło zewnętrzne, bez 
szkody, wytrzymać można, siedział w piecu, którego • 
temperatura mało co była niższa od w ody w rżącej; wsze­
lako niezmierne to ciepło wytrzymał bez szkody, pocąc 
się tylko obficie i pijać bardzo wiele.

363. Jakoż, za każdem podniesieniem się tempera­
tury zewnętrznej, widzimy tuż następujący obfity pot, 
który mają pospolicie za sposób zmniejszenia tej tempe­
ratury i utrzymania, ciepła wewnętrznego, w przyzwoi­
tej równowadze, sadząc: iż powiększone, na powierzch­
ni skory, parowanie, wiele cieplika z sobą zabiera. Za­
stanawiając się aloii bliżej nad rzeczą, wypada: że wy­
ziewy niewidome, to jest: w stanie gazów i pary nie­
widzialnej, powinny daleko więcej połykać cieplika, ani­
żeli pot. Czyli ta niewidoma transpiracya powiększa się 
przez ciepło zewnętrzne, lub nie? Niewiadomo; ale pot 
jest raczę, odchodem niezwyczajnym, pokazującym po- 
w iększone rozrobienie materyi organicznej i wyrabianie 
się obfite wody. Postrzeżenie więc to powinno nas by­
ło nauczyć, że zwierzęta mają władzę formowania wo­
dy (108) tak, jak rośliny, używając na to skrzepłego, 
w swych częściach, wodorodu i kwasurodu, i że ten 
process jest w nich, równie, jak w tych ostatnich, chło­
dzącym 1). Pozbywają się zaś lej wody najwięcej przez

1) Rośbny tworzą przez rozrobienie organiczne gaz kwasorodny 
i parę wodną, a przez to pozbywają się wewnętrznego ciepła w tym 
samym stosunku, w jakim je przez wyrobienie organiczne uwalnia- 
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skórę i płuca, które tym więcej tworzą i wyziewają 
pary wodnej, im jest wyższa temperatura zewnętrzna. 
Ztąd w wysokiej temperaturze, nie tylko skora ale i 
płuca stają się istotnym organem chłodzącym. Ztąd po­
chodzi potrzeba obfitego napoju, częścią dla prędkiej za­
miany tej w ody w parę, częścią dla nagrodzenia strat 
wodurodu i*kwasorodu, i utrzymania równowagi pier­
wiastków, w skład materyi organicznej, wchodzących. 
Ta istot żyjących władza tworzenia, w7 wyższej tempe­
raturze, pary i ciał lotnych ze stałych lub płynnych, a 
tem samem przeprowadzania cieplika do stanu kombi­
nacji, tak jest wielka: iż przebywając długo w miejscu 
zbytecznie ogrzanem, nie tylko się same utrzymują przy 
właściwej sobie temperaturze; ale nawet zbyteczne cie­
pło tego miejsca, jak niewątpliwe doświadczenia oka­
zały, zmniejszają, tak jak z codziennego dośw iadczenia 
wiemy, iż ogrzewają miejsca zbyt zimne.

364. Przeciwnie, w miejscu, którego temperatura 
znacznie jest od zwierzęcej niższa, np. zero lub niżej 
zera, skóra jest zupełnie sucha i wszystkie odchody w i- 
dzialne wstrzymane. Jeden tylko odchód uryny. dosyć 
jest obfity dla przyczyn, które się niżej okazą. Więc 
w tym przypadku, formowanie się pary wodnej, jest 
zmniejszone lub wstrzymane, a natomiast obficiej wcią­
gane i połykane powietrze, a tćm samćm więcej wydo­
bytego z niego cieplika. Najpierwsza zaś przyczyna u- 
trzymy wania się temperatury wewnętrznej, bez wzglę-

ją (109). Za powiększeniem się zaś ciepła zewnętrznego i ten pro- 
cess chłodzący rośnie. Widzimy więc oczywiście, że, co do formo­
wania pary wodnAj, ten sam jest proeess chłodzący w zwierzętach, 
co i w roślinach. Nie można zatćm wątpić, że zwierzęta rc wnie roz­
kładają wodę, jak i rośliny. Zachodzi tylko do rozwiązania pytanie, 
czy wyziewają równie i gaz kwasorodny? Ta myśl nikogo dotąd nie 
zatrudniła, i nie pociągnęła do przedsięwzięcia pewnego pasma do­
świadczeń. Z tóm w szystki im, rzecz jest bardzo doprawdy podo­
bna, iż, jako rośliny tyle psują gazu kwasorodnego z jednćj strony, 
ile go formują z drugićj, a tym sposobem na odmianę stosunku ga­
zu kwasorodnego, w powietrzu, nie wpływają; tak i żwierzęta w po­
dobnym, względem atmosfery, muszą być przjpadku. Ale taką myśl 
doświadczeniami tylko potwierdzić lub wywrócić można.

rcin.org.pl



208
du na zewnętrzną, w tein się zamykać może, iż im niż­
sza jest ta ostatnia; tein krew arteryahm obficiej i le­
piej się wyrabia, a zatem w danym czasie, więcej w płu­
cach połyka cieplika 1), .w czasie krążenia, w odnogach 
aorty, więcej opuszcza: im wyższa tein mniej: co nie 
inaczej się dziać może, jak tylko, że w zimnem powie­
trzu więcej połyka salelrorodu, kiedy w ciepłem, bar­
dzo mało lub wcale nic. Co należy doświadczeniem roz­
strzygnąć. Zlądby zaś wypadało: że wyrobienie zwie­
rzęce (animalisalio) powinno być daleko mocniejsze 
w zimnie, tak, jak wyrobienie roślinne {vegetatio} 
w cieple.

365. Z takowego początku wypadałoby koniecznie, 
że moc wyrobienia zwierzęcego, powinna być, w każdym 
przypadku, iv stosunku prostym temperatury wewnętrz­
nej, a zatem, że w różnych rodzajach i gatunkach, sto­
pień ten mógłby być miarą mocy wyrobienia żwierzę- 
cego. Jakoż doświadczenie nam pokazuje, że ptaki, któ­
rych temperatura jest najwyższa, mają najsilniejsza mię­
sa, a ryby najsłabsze. Żląd także wypada, że im się 
więcej zbiera' w ciele wodorodu węglislego, tern aidma- 
lizacya jest słabsza; najwięcej zaś wodorodu węgliste- 
go mamy w  oleju, więc otyłość powinna być znakiem 
słabego wyrobienia zwierzęcego, a zatem i niedoskona­
łej czynności płuc. Ztąd chudym, w których wyrobie­
nie zwierzęce jesl dzielne, powinno być lepiej w łecie. 
a otyłym w zimie. Że zaś i oddychające zwierzęta nie 
jeden mają stopień temperatury, zalezy to od ich poło­
żenia w łańcuchu jestestw organicznych, i od szczegól­
nej budowy, tak płuc, jako i układu naczyń krwistych.

7

7

1) Z powiększaniem się zimna, staramy się powiększyć i przy­
śpieszyć bieg krwi, jako jedyne źródło ogrzania. To zaś wykonywa­
my przez powiększoną czynność mięs. Ztąd bieganie, skakanie, bi­
cie i tarcie rąk i nóg, w zimnie. Ztąd pokazuje się także, iź naj-
obfitszćm źródłem ciepła żwierzęcego jest wyrobienie mięs: a po­
nieważ to jest część źwierzęca najmocnićj animalizowana; więc zno­
wu wypada, że im mocniejsze wyrobienie żwierzęce, tym obfitsze wy­
dobycie cieplika. Ztąd także wyjaśnia się, dla czego ludy północno 
Celują najistotnićj mocą muskutów.
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366. Podwyższenie się chorowite temperatury, nad 

zwyczajny stopień, lub jej zniżenie, przypisują nowsi pi­
sarze powszechnie, albo zmniejszeniu processu chłodzą­
cego, bez stosownego uby tku ogrzewającego, bez równe­
go podwyższenia chłodzącego, i przeciwnie. Lecz tako­
we tłómaczenie oczy wiście jest błędne: gdyby albowiem 
podobny niestosunok mógł kiedykolwiek mieć miejsce; 
tedy ciało żyjące, alboby się rozgrzewać ciągle, aż do 
rozżarzenia i spłonienia, albo stygnąć az do zmarźnie- 
nia, musialo; czego dotychczas, w żadny m nie dostrze­
żono przypadku: chybabysmy nader rzadkie przykłady 
dobrowolnego pogorzenia ciał ży wych, tu odnieść chcieli. 
Zkąd wypada, iż niemożna przypadkowego i przemija­
jącego podwyższenia lub zniżenia temperatury innej przy­
pisywać przyczynie, jak tylko przyśpieszaniu lub opó­
źnieniu biesu życia, a zatem szybkości lub powolności 
processów7. ogrzew ąjącego i chłodzącego. Ciało albowiem 
żw ierzęce. które wicie rodzi ciepła, wiele go w tym sa­
mym stosunku oddając, musi się wydawać gorące, tym 
wszystkim. którzy go nic tyle rodzą, a zimne tym, któ­
rzy go rodzą więcej ale dla tego ciało to. mając swoję 
stateczną temperaturę, jak widzimy w7 gorączkach, przy­
znać potrzeba, iż process chłodzący , rów ny jest ogrze­
wającemu zupełnie. Prócz tego, samo doświadczenie po­
kazuje, iż to podwyższenie się lub zniżenie zwyczajnej 
temperatury, jest tylko mocne względem czucia: gdyż 
termometra, ledwo trzy lub cztery stopnie podwyższe­
nia, w najgwałtowniejszych, okazują, gorączkach.

ROZDZIAŁ XXIV.

Przyswojenie krwi. Wyrobienie części stałych czy ii 
karmienie (nutritio).

367. Przyswojenie i wyrobienie żwierzęce nie koń­
czy się na wyrobieniu krwi, która, dopiero, jest mate- 
ryafem i przedmiotem wszystkich dalszy ch przyswojeń, 

20*
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a zatćm źródłem najwolniejszych objawień życia. Ztąd 
poszło wielkie jej znaczenie u dawnych lekarzy i naj- 
pierwsza uwaga, w tłómaczeniach zdarzeń, gospodarstwa 
zwierzęcego, lak nieuważnie zganiona, w czasach pó­
źniejszych. Dochodzi zas krew przez ostatnie odnogi 
aorty do wszystkich części ożywionych: owszem, do 
wszystkich punktów7 materyi żyjącej albo sama docho­
dzi, albo cząstkę jakąś oddzieloną z siebie przesyła. Te 
zaś części, podług ustanowionych wyżej początków i 
praw życia, muszą się bezprzeslannie wyrabiać i odna­
wiać. a materya odżywna, nic może inaczej do nich do­
chodzić, jak tylko drogą obrotu krwi; a żalem części 
te, pośrednie czy bezpośrednie, nie mogą się inaczej w y- 
rabiać, jak tylko ze krwi arteryalnćj. Z niej w ięc musi 
się wyrabiać mięso, nerw, błona, naczynia, kość, chrząst­
ka i t. p., bioiąc tę kiew bądź całkowicie, bądź w czę­
ści, i przeistaczając w7 siebie, podług tych samych po­
czątków i praw, podtug których odżywne pokarmy wy­
rabiają się na mlecz, a ten na, krew. Ani podobna czyn­
ności tych zrozumieć co do sposobu, jakim się odbywa­
ją; ale można w wielu przypadkach oznaczyć ich wa­
runki ipiawa; można, z dokładnej znajomości i rozbio­
ru szczególnych organów, domyślać się i wnioskować, 
jakich pierwiastków uą,więcej ze krwi biorą. lub na ja­
kie ją przeistaczają. Musi albowiem każda ezęść, albo 
całkowicie zamienić krew w-siebie, albo wyłączyć z nięj 
i przerobić niektóre pierwiastki, a inne odrzucić. Tak 
np. kości, muszą albo brać, albo wyrabiać, ze krwi, 
fosforan i węglan wapienny; mięsa muszą, najistotniej, 
wyrabiać włókno: i ponieważ z pomiędzy innych czyści 
organicznych najwięcej mają saletrorodu w sobie, mu­
szą najwięcej przyjmować tego pieiwiastku, a zatem, 
być najistotniejszym sposobem uwolnienia cieplika, i t. d.

368. Pospolicie fizy ologowie Uómaczą karmienie czę­
ści organicznych, przez przylgnienic czy li appozycyą czą-» 
stek tego samego rodzaju. Lecz takowe tłumaczenie me­
chaniczne i grube, jest zupełnie dow olne, bo: 4) opier? 
się na tym początku, iż wszystkie części organiczne, już 
są gotowe we krwr a ten początek jest fałszywy, gdyi
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możnaby równem prawem powiedzieć, że krew już jest 
gotowa w Chlebie: co w poezyi tylko prawdą być mo­
że. 2) W ścislem znaczeniu, możnaby tylko wzrost poj­
mować, przez przyleganie i kupienie się cząstek, cho­
ciaż i te muszą wprzód być wyrobione: ale karmienie, 
właściwie wzięte, musi być pt awdziwa ich odmianą; 
a zatem wyobrażenie karmienia (nulrilio) jest koniecznie 
złożone z wyrobienia i rozrobienia organicznego, i tern 
się właśnie rożni od sekrecyi, która jest po większej 
części, ciągiem wyi ohieniein.

369. Równie i to jest przypuszczenie fizjologiczne 
dowolne, że kaimienie jest ze wszystkich wyrobień or­
ganicznych ostatecznem i najdoskonalszćm. Bo. wszak­
że części wyroKone, rozrabiają się na powrót, są po­
łykane pizcz naczynia limfatyczne i wracają do kiwi, 
gdzie, jeżeli do najwyższego stopnia wyrobienia zwie­
rzęcego niedoszły, dalej jeszcze animalizuwane, i na 
karm, części mocniej wyrobionych, obrócone byc mogą. 
Wszakże jedne części organiczne są dla drugich odży- 
wne i przeistoczone w nie hyc mocą. Itak, cala błona 
komórkowatą, błony wszystkie i ścięgna, złożone niemal 
całkiem z galarety, skoro s.ę roztopią, i w stanie płyn- 
nym do naczyń limfalycznych, lub złych do krwi wni- 
dą, mogą się dalej wyrabiać i przeistaczać na białko, 
a to, jeszcze się dalej przemieniając na włókno. Krót­
ko mówiąc, w tein samem individuum, jedne części or­
ganiczne mogą by ć karmom drugich, tak, jak jedne ro­
dzaje i gatunki jestestw żyjących, stają się pokarmem 
i sposobem utrzymania innych.

370. Fizjologowie, wprawdzie, przypuszczali odna­
wianie sie części organicznych, lecz rozbierając ich w tej 
mierze naukę, pokazuje się, iż nic mieli praw dziwego 
o niem wyobrażenia: ani tę odnowę midi za rzetelne 
karmienie, biorąc pospolicie za to ostatnie, w zrost lub 
nabieranie tuszy części żyjących. Niektórzy nawet chcie- 
li oznaczyć i ograniczyć czas tej odnowy, i wyznaczyli 
na odnowienie całego ciała lat siedm. Przypuszczenie 
także dowolne i dowodzące, iż w samej rzeczy, wyo-* 
brażenia ich były całkiem błędne. Ta albowiem odmia*
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na i nie jest widoczna, i musi być nieskończenie pręd­
sza, a przynajmniej, w wielu częściach żyjących, bardzo 
jest szybka; gdyż częstokroć widzimy odmieniającą się, 
w bardzo krótkim czasie, całą postać, skład, kolor i 
czynność ciała, lub niektórych organów7. Owszem, ta 
odmiana ma koniecznie miejsce co moment i idzie bez 
przerwy, bo od ni^j ciepło zwierzęce, życie i cały byt 
jestestw organizowanych zależy. Lecz czas tej odmiany 
w całkowitych individuack lub organach oczy wiście ró­
żny m być musi, tak, jak w rozmaitych rodzajach i ga­
tunkach, zależąc, że tak rzekę, od rodzaju biegu życia 
i od jego szybkości; a zatem z doświadczeń czynionych 
na jednym organie, na jednem individuum, nie może być 
stosowany do innych: ani. ściśle mówiąc, mogą być ja­
kiekolwiek pewne doświadczenia w tej mierze. Owszem, 
w tych samych indivlduach i organach, wszystko to, 
co wpływa na szybkość biegu życia, musi wpływać i 
na szybkość odnow y ; a zatem natura pokarmów dłuższe­
go lub krótszego czasu do przyswojenia potrzebujący ch, 
czynność lub spoczynek, temperatura zewnętrzna, wiek, 
płeć, temperament i klima. Nadto, różna szy bkość od­
nowy, może być jedną z istotnych przyczyn różnicy je­
dnych organów od drugich; te zaś. które się odnawiają 
prędzej, mają, propoicyonalnie, większą ilość naczyń, 
tak krwistych, jako i limfatycznych, tak, że z tej wzglę­
dnej ilości naczyń, możnaby dosyć dobrze sądzić, o ró­
żnej szybkości ich biegu życia.

371. Najistotniej zaś należy rozróżnić w uwadze kar­
mu części żyjących, odnowę od ich przyby tku czyli wzro­
stu, lubo tak jedna, jak drugi jest rzetehiem przyswo­
jeniem. Wszelako, pierwsza jest, niemal, w stosunku 
odwrotnym drugiego, gdy ż, odnowa tym jest prędsza, 
im prędszy bieg życia, a przybycie i wzrost tym po­
wolniejsze. Dla tego młode zwierzęta daleko więcej 
rosną we śnie, jak w czasie czuwania, tak, jak z do- 
świadczenia przekonano się, że rośliny daleko więcej 
rosną w nocy, jak w e dnie. Dla tego mężnienie i oty­
łość są w stosunku prostym wygód i spoczynku; dokła­
dne zaś wyrobienie, moc biegu życia i zależąca od nie-
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go siła, w stosunku odwrotnym. Jakoż z poprzedzają­
cej nauki wypadać musi: że, im się wyrobienie w mniej­
szej koncentruje massie, łem się bardziej natęża im 
się bardziej rozlewa, tern więcej słabieje. Zkąd wnieść 
należy, że przyczyny sprzyjające takowemu rozlaniu, 
są przyczynami osłabiającemu

ROZDZIAŁ XXV.

Sekrecye.

372. Sekrecye są gatunkiem wyrobienia organiczne­
go, przez które w gruzłach do tego służących lub orga­
nach podobnych, tworzą się ze krwi płyny własności 
szczególnych. I ponieważ płyny te wyrabiają się ze krwi; 
więc hislorya wszystkich sekrecyj i wyrobionych przez 
nie płynów, musi nastppować po historyi w yrobienia sa­
mej krwi. Chcieć dać teoryą sekrecyj, na kturą się 
tak długo fizyologowie silili, jest to samo, co chcieć 
pojąć i wy tłumaczyć jakiekolwiek wyrobienie organiczne, 
a zatem doskonałego wyjaśnienia tych czynności oigani- 
cznych, co do sposobu, jakim się odbywają, nikt się po 
nas spodziewać nie będzie. Zdaje się nam atoli rzeczą 
do prawdy podobną, iż płyny już wyrobione i w gru- 
zlach będące, pomagają do tw orzenia now ych, sobie po­
dobnych, wywierając na krew władzę przyswajającą, 
która jak w iemy, daleko jest mocniejsza w płynach, ani­
żeli w częściach stałych (139). 1).

373. Dawniejsi cokolwiek fizyologowie rozumieli, iż 
wszystkie soki wyrabiające się ze krwi, znajdują się 
w niej całkiem go to aa e. i że aa organach na to przezna­
czonych, oddzielają się tylko: a oddział ten następuje,

1) Na to mniemanie, możnaby powiedzieć: że, jeżeli wyrobione 
płyny pomagają do wyrobienia sobie podobnych; tedy to nie mogło 
mieć miejsca w najpićrwszćm ich utworzeniu: ale tćż to właśnie do 
pićrwszego utworzenia się nie ściąga, które nie tylko tłómaczono 
ale i objaśnione być nie może.
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dla różnego otworu, kierunku, długości i pokręcenia na­
czyń, nie mogących przepuszczać, jak tylko takie, a nie 
inne, soki. Lecz takowe mechaniczno tłumaczenie. o- 
parte na uważaniu rozcieków zwierzęcych, jako z kulek 
rozmaitej wielkości złożonych, upada przez samo dokła­
dne poznanie krwi, nie mającej w sobie ani śliny, ani 
mleka, ani żółci, ani uryny i t. d. Oprócz tego, tłó- 
maczenie różnicy płynów zwierzęcą cli, przez różną wiel­
kość kulek, z których powstąją, nikogo dziś za sobą nie 
pociągnie. Ale nie są szczęśliwsze tłumaczenia i tych, 
którzy wsząslkie odmiany płąnów zwierzęcych, jedą- 
nie, z odmienionej czynności części stałych wyprowa­
dzają. Bo wszakże same te części powstąją i wyra­
biają się z płąnów i w płynie się poczęły; bo, gdyby 
one miały oznaczać naturę płynów, które obejmują; te­
dy powinny być istotami nieodmiennemi, i same od tych 
płynów, hą najmniej, nie zależeć; Kiedą , tymczasem, w go­
spodarstwie organicznem, te same ożą wionę pierwiast­
ki, tąlko co płynne, stają się slalenu, a stałe rozpły­
wają się na powrót i to bez pi zerwy. Więc czynnoś< 
nie tylko jest koniecznie, z obudwoch stron, wzajemna, 
ale podobno i równa.

374. Stan tej samej sekrecyi odmienia się, niekiedy, 
bądź za odmianą stanu całej machiny, bądź organu do 
sekrecyi służącego, a mianowicie za odmianą szybkości 
biegu zącia, ciepła wewnętrznego i czynnos*i nerwów, 
kture do wszystkich organów sekrecąj dochodzą, i wic­
ie, do tej czynności organicznej, należeć się zdają. Sam 
nawet stan krwi, musi koniecznie na sckrecąą wpływać, 
owszem musi wpływać i natura pokarmów', jako wpły­
wająca na stan krwi i szybkość biegu życia. Lecz te 
odmiany płynów organicznąch zamykają się w pewnych 
granicach, ani dla lego jeden pim Iraci Kiedą kulwiek 
istotne swoje własności i zamienia się w drugi. Żółć 
np. jesl niekiedy żułla, zielona, lub czarna, gęsta lub 
wodnista, mocno lub mało co gorzka; lecz dla tego ni­
gdy żółcią być nie przestaje, nigdy właściwych sobie 
charakterów zupełnie nie traci, nigdy się nie zamienia 
w nasienie lub mleko. Toż samo i o wszystkich innych 
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sokach trzymać należy. Jakie zaś bywa to chorowite 
wy rodzenie się płynów, i do jakiego postępuje punktu, 
w swojem zobaczymy mieiscu.

375. Można wszystkie wyrobione ze krwi płyny po­
dzielić na lak-e. które służą do przyswojenia i dalszego 
wyrobienia materyi odżywnej z zewnątrz przybywają­
cej, i które w części lub całkowicie, z nią razem, po­
wracają do krwi: tudzież na takie, które muszą być wy­
rzucone z ciała, jako istoty nie mogące być dalszym 
przedmiotem wyrobienia organicznego, dla tego, iż całą 
odżyw ność względnie do tej istoty żyjącej straciły. Na­
wet pierwsze nipodświćżone i nieprzeistoczone, przez 
nową odżywną materyą, same przez się do krwi po­
wracać nie mogą; i jeżeli nowej materyi, do przerobie­
nia, nie mają, wyrzucane być powinny. Do takich nale­
ży ślina, sok żołądkowy, pankreatyczny i żółć, które 
służą do trawienia pokarmów; do takich można policzyć 
i nasienie męzkie i mleko, które wyrabiając się tylko 
w pewmch czasach, mają osobne swoje przeznaczenie. 
Płyny zaś zwierzęce, wpróżnościach ciała wyrobione i 
zamknięte, nie mają innej diogi odchodu, jak tylko wni- 
ście do systemalu limtalycznego wespół z roztopionemi 
częściami stałemi i przeistoczenie się w limfę. Takie 
mogą jeszcze służyć do dalszych wyrobień, i są, nieja­
ko, magazymm odżywnej materyi, z którego krew i 
inne części organiczne odświeżać się, do czasu, mogą. 
Do wyrobień zaś całkiem odchodowych, należy mate­
rya transpiracyi, uryna, i odrhód kiszkowy.

ROZDZIAŁ XXVI.

Soki zwierzęce służące do trawienia.

376. Sima. Najpierwszy sok, który się mięsza z po­
karmami i przy swojeme ich żwierzęce rozpoczyna, jest 
ślina. Piyn ten wyrabia się w sześciu gruzłach, około 
próżności ust rozpołożony ch, do których oddzielnemi, 
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z każdego gruzła, rozpoczętemi kanałami spływa. Dzia­
łanie muskułów do żucia służących powiększa napływ 
śliny do ust, przyciskając, jak się Wa/yslkim zdaje. gru- 
zły ślinowe i wyciskając z nfrh sok już wyrobiony i go­
towy. Podobnym sposobem sama przytomność pokar­
mów wr ustach, lub sam kh widok, albo wspomnienie 
ulubionych, powiększają wyrobienie i napływ lego roz- 
cieku. Jesl on z^ś wodnisty i lekko klejówaty; za ka- 
żdem poruszeniem pieni się i połyka bardzo łatyvo po­
wietrze, które się z nim w czasie żucia pokarmów ob­
ficie łączyć zdaje. Jesl niemal zupełnie bez smaku i za­
pachu. tudzież bez żadnych znakoyv alkalicznych, jakie 
pospolicie w wodnislych płynach źwierzęcych postrze­
gamy. Jej własność odbierania kwasorodu powietrzu, 
i odstępowania ciałom innym, może inne, w trawieniu 
pokarmów, swoje znaczenie. Rozbiór chemiczny poka­
zuje w im । cokolwiek kleju źwierzęccgo i białka, tudzież 
sol kuchenną, fosforan sody, wapna i ammoniaku.

377. Chociaż płyn len, w znacznej nawet niekiedy 
ilości, wyrzucany bywa; wszelako nie jest przeznaczony 
do wyrzucenia: jest albowiem pierwszym i istotnym so­
kiem do rozpuszczenia pokarmów służącym, dla tego’sa- 
mego, tak płynnym i yvodnistym. ażeby rozpuszczenie 
to tern by lo plynniejszc, i do dalszych yv yrobień orga­
niczny ęh lepiej przygotowane. Oprócz śliny, cała we­
wnętrzna powierzchnia usl odwilżą się ga Unikiem kle­
ju, który proste gruzełki, rozrzucone po całej tej po­
wierzchni i po języku, wyrabiają; ale który nie zdaje 
się, do samego trawienia, należeć, lubo w czasie żucia i 
połykania oczywiście się ze śliną i pokarmami miesza. 
Najznaczniejsze, z pomiędzy tych gruczołków, są tak 
nazwane migdałowe, osadzone pomiędzy odnogami pod­
niebienia miękkiego. Fizjologowie rozumieją, że ten klej 
odwilżający usta, gardło i gardziel, przeznaczony jest 
obwijać pokarmy twarde, suche i gęste, ażeby ty m spo­
sobem przejście igh przez gardziel ułatwić.

378. Sok żołądkowy. Lecz w czasach naszych, żaden 
sok źwierzęcy nie zatrudniał tyle naturalistów, fizyolo- 
gów i chemików, ile tak nazwany sok żołądkowy (succus 
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gastricus). Doświadczenia Reaumura i Spallanzanie- 
go dowodzące jego własności rozpuszczania pokarmów, 
zwróciły wszystkich na sienie uwagę: chociaż, ściśle 
mówiąc, takowa własność rozpuszczania i przyswaja­
nia, nie jemu tylko, ale wszystkim płynom organicznym 
służy. Zadziwienie zaś nadzwyczajne, w jakie ta wła­
sność soku żołądkowego uczonych wprawiła, była naj­
mocniejszym dowodem malćj znajomości ogólnych praw 
gospodarstwa zwierzęcego. Nie mogli atoli uczeni do­
tąd, w ludzkim przynajmniej żołądku, znaleźć gruzłów, 
któreby ten gatunek soku wyrabiały: co ich jednakże 
mało zastanawiało: przestawali albowiem na tćm, iż 
gruzły te, będąc w żołądkach ptaszych dosyć widoczne, 
i w innych znajdować się muszą. Zdaje się atoli, iż 
przyrodzenie, którego sposoby, zawsze są w stosunku 
zamiarów, jakie ma wykonać, nie byłoby zaniedbało, 
utworzyć organu odpowiadającego ważności rzeczy, gdy­
by było całe dzieło trawienia, tak nazwanemu sokowi 
żołądkowemu, powierzyło. Do której uw7agi, i to przy­
dać należy, iż jeżeli sokiem żołądkowym, mamy nazy­
wać, z autorami o nim piszącymi, małą ilość rozcieku 
wydobytą ze czczego żołądka; tedy wypada koniecznie 
się zastanowić: iż do wnętrzności tej spływają i gro­
madzą się rozmaite inne soki, a mianowicie ślina, któ­
rą bezprzestannie połykamy.

379. Z takich więc i tym podobnych względów, rozu­
miem, iż sokowi sączącemu się, w bardzo małej, owszem 
nic nieznaczącej ilości, z wewnętrznej powierzchni żo­
łądka, nadto wiele przypisano; a nadto odjęto ślinie, 
która w ustach doskonale i w znacznej obfitości z po­
karmami zmieszana, przechodzi do żołądka: gdzie ma 
czas, pomoc i temperaturę po temu, ażeby pokarmy i 
doskonale rozpuścić i w mlecz żołądkowy zamienić mo­
gła. Natura śliny, wielkość gruczołów, które ją wy- 
rabi iją, jćj wylewanie się obfite, w czasie samego u- 
życia pokarmów, lub na sam ich widok albo wspomnie­
nie; niepodobieństwo dostrzeżenia organów wyrobiają- 
cych sok żołądkowy, a zatem niepewność osobnego by­
tu tego rodzaju soku, mała i zawsze różna, jego ilość
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znaleziona w żołądku; wszystko to mówi za tćm mnie- 
maniem. Wszakże sącząca się, na bokach żołądka, 
wilgoć, może dziełu temu dopomagać, ale nadto jest 
wmałćj ilości, ażeby je sama mogła wykonać. Nako­
niec, na wsparcie tego mniemania i to służyć nam mo­
że, że uformowany w żołądku, po pierwszem trawie­
niu, gruby i jeszcze niedoskonale rozpuszczony mlecz, 
rozpuszcza się i wyrabia dalćj za pomocą soku pankre- 
atycznego, który jest zupełnie do śliny podobny.

380. Sok pankreatyczny. Pierwsza część kanału ki­
szkowego, doktórćj gruby mlćcz w żołądku wyrobiony 
spływa, nosi nazwisko kiszki dwunast ocalonej (duode­
num). Do nićj wylewają się dwa soki wielkiego w go­
spodarstwie żwierzęcem znaczenia, to jsst: sok pan- 
kreatyczny i żółć. Pićrwszy wyrabia się w obszernym 
gruzie, z postaci i składu swojego do ślinowych zupeł 
nie podobnym. A chociaż, głębokie jego położenie i 
ukrycie, wszelki przystęp w zyjących zwierzętach czy­
ni trudnym i bez zadania im śmierci niemal niepodo­
bnym; chociaż w samej kiszce dwunastocalowej, zbie­
rać tego soku nie można, jako razem tam z żółcią 
zmięszanego; wszelako udało się zebrać go w dosyć zna­
cznej ilości. I tak Graaff doszedłszy, w żyjącym psie, 
aż do kanału, przez który sok pankreatyczny wypływaj 
kanał ten do flaszeczki przywiązał: a po upłynieniu kil­
ku godzin, znaczną ilość soku, o którym mowa, zebrał. 
Z doświadczeń więc, jakie można było, w ówczasowym 
stanie wiadomości, przedsięwziąć; tyle się pokazało, 
iż sok pankreatyczny białawy i lekko słony, podobny 
jest, we wszystkiem, do śliny. Zkąd wnieść należy, że 
użycie jego, toż samo być musi, to jest: ażeby rozpo­
częte w żołądku trawienie i rozpuszczenie pokarmów, 
dalej posunął i ukończył. Z jakiego względu należy u- 
ważać kiszkę dwunastocalową za drugi żołądek, w któ­
rym dopićro rozpuszczenie pokarmów, w pierwszym 
rozpoczęte, przychodzi do końca.

381. Żółć. Uważając, jak obszerna i ważna wnętrz­
ność do wyrobienia żółci jest użyta; jak natura szcze­
gólne nawet systema naczyń krwistych, temu jednemu 
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zamiarowi poświęciła; tudzież, jak inne wnętrzności 
brzuchowe do tego dopomagają celu, niemożna nie przy­
znać, iż sok ten największe, w gospodarstwie źwierzę- 
cem, znaczenie mieć musi. Jakoż wyrobienie zupełne, 
i że tak powiem, dokończenie mleczu, od tego rozcie- 
ku zawisło, a zatem jemu, w tiawieniu i pierwszem 
przyswojeniu pokarmów, najważniejszą czynność przy­
pisać należy. Wątroba, bezpośrednio przeznaczona do 
wyrobienia tego soku, nie tylko jest, we wszystkich 
zwierzętach ssących, jedną z najogromniejszych wnętrz­
ności, ale nawet odbiera znaczną massę krwi szcze­
gólnej i umyślnie wprzód, jak się zdaje, przygotowa­
nej. I dla tego, chociaż żółć w wątrobie się tylko wy­
rabia, ale i inne wnętrzności przygotowujące tę krew 
szczególną, jaka ma płynąć do tego ogromnego gru- 
zła, a zatem do jej wyrobienia pomagające, za narzę­
dzia żółciowe miane być powinny.

382. Wszystkie albowiem żyły, odwożące krew do­
starczoną wnętrznoś? lom brzuchowym, a mianowicie 
śledzionie, żołądkowi, tudzież sadłu i całemu kanałowi 
kiszkowemu, gromadzą się razem pod wątrobą i łączą 
w jeden pień, który rozszerza się naprzód w worek 
obszerniejszy i przybiera naturę mięsną, a potćm za­
mieniony niby w arteryą, jej sposobem dzieli się na 
gałęzie coraz drobniejsze, i do wszystkich gruzełków 
wątrobę składających dochodzi. Tam, posłużywszy do 
wyrobienia żółci, w swoje kanaliki spływającej, daje 
początek żyłom, które się zwyczajnym gromadzą po­
rządkiem i pozostałą, od wyrobienia żółci, krew zaraz 
do wielkiej żyły {vena cava) przelewają.

383. Oprócz tego, odbiera wątroba niewielką ar­
teryą od prawej odnogi coeliacae, która się, także, po 
całćj jej massie rozdziela, ale która krwi swojej z po­
przedzającą niemięsza, lecz w osobne początki żył prze­
lewa, a te zgromadzone w jeden pień wpływają do ży­
ły, tak nazwanćj samotnej {sinae pari) lub do żyły 
wielkiej. Musi więc krew służąca do wyrobienia żółci, 
nie być sposobną utrzymać odnowę i temperaturę sa­
mej massy wątrobnćj, kiedy ta wnętrzność, równym 
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sposobem jak płuca, osobną na ten koniec odbiera ar- 
teryą.

384. Z tego zaś pokazuje się oczywiście, iż układ 
naczyń wątrobnych, stanowi systema całkiem osobne, 
mające właściwą swoję krew i właściwy jej obrót, a 
niektóre wnętrzności brzuchowe, mianowicie śledziona 
i sadło, przeznaczone są krew do cyrkulacyi w’ątrobnej 
przygotowywać i wyrabiać, tak, jak płuca przysposa­
biają krew zdatną do utrzymania obrotu, w systema- 
cie aorty. JNiemasz atoli dotąd pewnych doświadczeń, 
a przynajmniej żadne nie doszły do mojej wiadomości, 
któreby nalnię krwi, bądź znajdującej się w samej ży­
le wątrobnej, bądź w odnogach, z których połączenia 
powstaje, doskonale oznaczyły; tak np., jak mamy o- 
znaczone własności krwi arteryalnej i żylnej. Wsze­
lako te tylko doświadczenia potrafią nam objaśnić ca­
łą funkcy ą wątroby i innych wnętrzności brzuchowych. 
O żyle tylko śledzionnej tyle nas nauczono, iż krążąca 
w niej krew, po wyjściu z tej wnętrzności gąbczastej, 
ma kolor, płynność i inne własności krwi arteryalnej, 
i to w wyższym nawet stopniu, aniżeli w samych ar- 
teryach. A ponieważ ta żyła jest najznaczniejszą z po­
między odnóg tworzących żyłę wątrobną; więc zdaje 
się, iż wyrobienie żółci, w tern się przynajmniej, z in- 
nemi wyrobieniami żwierzęcemi, zgadza, iż się bez krwi 
arteryalnej obejść nie może.

385. Do poprzedzającej zaś uwagi, możnaby dodać 
i to: że jako jeden z warunków wyrobienia krwi arte­
ryalnej, jest pozbycie się części wodorodu węglistego; 
tak temu warunkowi może się czynić zadosyć w bło­
nie stanowiący sadło, w której się wyrabia znaczna 
ilość tłustośui. Lecz, jako nawet krew śledzionna zu­
pełnie się z arteryalną nie zgadza; tak każda z odnóg 
składających się na utworzenie żyły wątrobnej, może 
zawierać w sobie krew szczególną, do żadnej niepodo 
bną; a wszystkie te gatunki krwi zmieszane razem 
w worku, od którego się rozdział naczyń wątrobnych 
rozpoczyna, muszą znowu dać wcale nowy gatunek 
krwi, z której dopićro sama żółć ma się wyrabiać.
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386. To więc, co nam fizyologowie o naturze olej­

nej, alkalicznej, gorzkiej i t. p. krwi wątrobnej podali, 
za czysty tylko domysł, żadnem doświadczeniem nie 
wsparty, mieć należy. Ani wprzód dobrze, o szczegól­
nych odmianach, którym krew tak w organach przygo­
towawczych, jako i w samej wątrobie podpada, sądzić 
będziemy mogli, aż kiedy nam doświadczenia, te ró­
żnice krwi, okażą. Jakie piękne i żyzne pole nowych 
badań, prac i doświadczeń!

387. Wyrobiona, w7 ostatnich końcach żyły wątro­
bnej, żółć, wsiąka w otwory osobnych naczyń, które 
się, sposobem żył, zbiegają i łączą w jeden kanał wspól­
ny nazwany wąh obnym żołdowym. W człowieku atoli 
i wielu zwierzętach, nie zaw7sze żółć, przez kanał ten 
płynąca, do kiszek wylewać się może; przechodzi albo­
wiem, dosyć kręto, pomiędzy błonami kiszki dwunasto- 
calowej, a zatem wstrzymuje się, ile razy kiszka ta 
jest niepełna i opadła. Ale z kanałem wspomnionym łą­
czy się pod kątem ostrym drugi, poczynający się z do­
syć obszernego woreczka nazwanego żółciowym. Z ja­
kowego układu w7ypada: że, ponieważ żółć nie przestaje 
się nigdy wyiabiać, a zatem i przez właściwy sobie ka­
nał spływać; więc, ile razy, do próżności kiszkowej, 
ściekać nie może, w żółciowym worku się zbierać, i 
wypełniać go, mniej lub więcej, musi. Jeżeli zaś i ten 
jest wypełniony, a przejście do kiszek całkiem zatamo­
wane, wyrobiony ten sok przestaje wsiąkać w otwory 
kanalików żółciowych i mięsza się ze krwią. Przypa­
dek chorowity, dający, podług mniemania lekarzy, po­
czątek żółtaczce.

388. Ta żółć, która w w7ątrobie wyrobiona, prosto 
przez kanał żółciowy do kiszek spływa, mało jest do­
tąd poznana, ponieważ jej oddzielenie i zebranie oso­
bne, jest trudne; lecz ta, która się w woreczku żółcio- 
wym znajduje, jako w każdym razie łatwa do zebra­
nia, dosyć dobrze jest znajoma. Rozumiemy jednakże po­
wszechnie, iż ta ostatnia nie różni się od pićrwszćj, 
jak tylko większem zagęszczeniem, pochodzącem z dłuż­
szego jej przebywania, w worku żółciowym, a przez 

rcin.org.pl



222
to i straty części płynniejszych w naczynia limfatyczne 
przyjętych. Są atoli, którzy żółć wątrobną mają za 
przyjemną i bynajmniej nie gorzką, rozumiejąc, iż go- ■ 
rycz, pęcherzowej żółci właściwa, wyrabia się w szcze­
powych gruzelkach, pomiędzy błonami tego woreczka 
umieszczonych. Jakożkolwiek bądź, płyn ten zwierzę­
cy podlega wielu odmianom, tak w różnym wieku, po­
rze roku, jako i w rozmaitym stanie zdrowia: jakowym 
odmianom, dawniejsi zwłaszcza lekarze, rozmaite na­
wet odmjąny zdrowia, przypisali.

389. Jest zaś żółć pęcherzowa sokiem gęstym, mo­
cno klejowatym i ciągnącym się, koloru zielonawego 
lub ciemno-zielonego i smaku nader gorzkiego. Kłó- 
cona, pieni się nakształt mydła i w rzeczy samej, za­
wiera w sobie kombinacyą zwierzęcą mydlastą, złożo­
ną z sody i szczególnej istoty tłustej, którą niektórzy 
za żywiczną mieć chcieli 1). Za pomocą tej istoty my 
dlastej, białko tak jest mocno z żółcią zmięszane, iż 
się nawet od ognia nie ścina. Do tych dwóch części, 
istotnie żółć składających, przymięszany jest solan i 
fosforan sody i wapna, tudzież cokolw tek żelaza. Wiel­
ka skłonność żółci do zgnilizny, pokazuje mocną jćj 
naturę zwierzęcą, i uczy nas, iż przyswajane pokar­
my od niej, w kanale kiszkowym najmocniejsze piętno 
zwierzęce odbierają.

390. Przez takową naturę mydlastą żółci, starali 
się fizjologowie tłómaczyć jej działanie na mlćcz żo­
łądkowy, rozumiejąc, iż ułatwia łączenie się części o- 
lejnych z wodnistemi, że te części rozrzedza, że grub­
sze i niepodobne do rozpuszczenia oddziela, i że, jako 
istota dosyć ostra, ruch kanału kiszkowego podnieca 
i utrzymuje, a zatem do wyłączenia i odefaodu exkremen- 
tów pomaga i one farbuje. Lecz, podług raz okaza­
nych i przyjętych od nas prawideł, żadne czynności or­
ganiczne nie mogą być tłómaczone, przez proste me­
chaniczne lub chemiczne początki, a żółć z sokiem pan- 
kreatycznym zmięszana, musi działać na gruby mlecz

1) Zob Początki Chemii § 900—904.
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żołądkowy, podług ogólnych praw gospodarstwa zwie­
rzęcego, to jest: przez dalsze ich wyrobienie, przyswo­
jenie i rozpuszczenie źwierzęce. Ze jednakże znaczna 
część przeistoczonej żółci i w exkrementach się znaj­
duje i one farbuje, wnieść należy: iż ten sok jest, po 
wielkiej części odchodowym, a w niektórych przypad­
kach chorowitych, całkiem się takim staje, odchodząc, 
w znacznej obfitości, przez womity i laxę.

391. Z tych zaś wszystkich wiadomości wypada: 1) Że kiszka dwunastocalowa jest istotnem i najwa- 
żniejszem miejscem wyrobienia mleczu, a zatem dosko­
nałego trawienia. 2) Że żółć jest najistotniejszym, 
w tem dziele, rozciekiem 3) Ze czynność wnętrzności 
brzuchowych i wpływ na utworzenie szczególnego ga­
tunku krwi, przez wątrobę krążącej, nie są dotąd po­
znane. 4) Ze natura tej krwi i jej wpływ na ogólne 
gospodarstwo żwierzęce, są także prawdziwą tajemni­
cą. Nakoniec, że żółć jest, po części, płynem odcho­
dowym. • Wyrobiony już mlecz, w kiszce dwunastoca- 
lowej, spuszcza się powoli przez cały przeciąg kiszek 
cienkich, gdzie go otwory naczyń mlecznych ssą, do­
skonalą, w gruzlach mesenterii przerabiają zmię- 
szany z limfą, nakoniec, przelewają do krwi.

ROZDZIAŁ XXVII.

Wyrabianie tłuszczu zwierzęcego. Otyłość.

392. Tłustość, czyli olej zwierzęcy, powinna mieć 
miejsce pomiędzy płynami oddzielonemi ze krwi, ponie­
waż się i wyrabia przez szczególne gruzelki, w błonie 
komórkowalej, tu i ówdzie, rozrzucone, i jest w żyją­
cych statecznie płynna. Nie wszędzie jednakże błona 
komórkowata jest opatrzona gruzlami tłustość oddzie- 
lającemi i me wszędzie równie obficie; i dla tego płyn 
ten olejny i nie w każdem miejscu się zbiera, i nie 
w równej ilości Tuż pod skórą i około mięs dosyć się 
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go wiele znajduje, co daje ciału pewną miękkość, 
pulchność i okrągłość. Najobficiej go, jednakże, natra­
fiamy około nerek, w błonie brzuchowej sadłem nazwa­
nej, około serca i w przegrodzie piersiowej (mediasti­
num) , tudzież około muskułów piersiowych i gruzłów 
stanowiących sarnę pierś, zwłaszcza w płci żeńskiej: 
co częściom tym daje tak znaczną wyniosłość i okrą­
głość. Przeciw nie zaś, mózg i powierzchnia głowy, a 
zwłaszcza czoło, nozdrze, uszy, tudzież płuca, są sta­
tecznie bez tłuszczu. W komórkach kości siiowatych, 
tudzież, w próżności wewnętrznej, podlugowatych, znaj­
duje się także tłuszcz dosyć w znacznej ilości, znajo­
my pod imieniem szpiku.

393. Tlustość, nie we wszystkich gatunkach zwie­
rząt równie jest obfita, a w tym samjm gatunku, nie 
we wszystkich indwiduach, nie w każdym czasie i nie 
w każdym wieku. W płodzie np., aż do pięciu miesię­
cy memasz jeszcze żadnego jej siadu. Po narodzeniu 
zaś, wszystkie niemal dzieci mocno tyją, która otyłość 
znowu w dalszej młodości niknie, w dorosłych otyłość 
bierze górę około roku czterdziestego, a później, w sta­
rości, znowu się zmniejsza i ginie. Spokojność umy­
słu, spoczynek ciała i duszy, długi sen, rzezaństwo, 
przy obfitych i łatwych do strawienia pokarmach, pro­
wadzą do otyłości. Dla tego ludzie zajęci mocną pra­
cą bądź ciała, bądź umysłu, z temperamentu lub ro­
dzaju życia niespokojn1, skrzętni, troskliwi nigdy nie 
tyją. Podobnym sposobem, nigdy nie tyją ci, w których 
czynność systematu rodzajnego jest mocna, a tyją wi­
docznie, rzerzańcy i niedołężni; dla tego przez kastra- 
cyą usposabiamy, w gospodarstwie, zwierzęta i ptastwo 
do znacznego tycia. Dla tego, z drugiej strony, sama 
otyłość jest dowodem słabości lub nieczynności tego 
systematu; zkąd widzimy pospolicie kobiety otyłe nie­
płodne, a mężczyzn niedołężnych.

394. W ogólności, wszystko co opażnia bieg życia 
i obrotu krwi, co zwalnia wyrobienia i rozrobienia or­
ganiczne, a zatem odchody, a mianowicie, co zmniejsza 
utratę wodorodu węglistego, koniecznie do otyłości pro­
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wadzi. Że zaś wodoród węglisty, matery ał oleju naji­
stotniej tracimy w płucach, gdzie się pierwiastki te 
trawią i w wodę i kwas węglowy zamieniają; że ta 
strata, połączona z połknieniem saletrorodu, stanowi 
wyrobienie zwierzęce pokaimów i krwi, równie, jak 
zamianę żylnej w arteryalną; więc otyłość będzie, w ka­
żdym przypadku, w stosunku odwrotnym wyrobienia 
zwierzęcego. Dla tej przyczyny, położywszy inne oko­
liczności równe, pokarmy roślinne powinny, przeciwko 
pospolitemu mniemaniu, więcej pomagać do otyłości i 
służyć osobom chudnącym, żwierzęce zaś powinny jój 
być przeciwne i służyć otyłym. Zbyteczna otyłość staje 
się ciężarem i jest prawdziwą chorobą, a zatóm po­
między przypadkami chorowitemi miejsce mieć powinna.

395. Tłuszcz zaś zwierzęcy zkądkolwiek wzięty, 
ma naturę olejów w ogólności i bardzo mało od nich się 
różni; i z tego więc względu powinien być uważany za 
kombinacją mało wyrobioną, czyli najmniej zwierzę­
cą. Jakoż kombinacya ta pompowana przez naczynia 
limfatycznc, przerobiona i przeniesiona do krwi, staje 
się materyałem dalszych wyrobień i przyswojeń, i czy­
ni niedostatek pokarmów odżywnych znośnym do cza­
su. Dla tego, można uważać błonę komórkowatą ja­
ko magazyn, do którego w czasie obfitości pokarmu i 
słabego wyrobienia źwierzęcego zbytek odżywnój i wpół- 
przerobionej materyi zgromadza się i zachowuje, do 
dalszego użycia: tćm bardziej, że i ta wilgoć klejowa­
ta i sliska, jaka się tam pospolicie zbiera, i w stanie 
płynu lub pary komórki, tej błony, wypełnia, będąc 
także połykana od naczyń limfatycznych, jest równie 
jednym z materyałów limfy, a zatćm i pierwiastków do 
odnowienia krwi służących.

ROZDZIAŁ XXVIII.
Odchody zwierzęce i ich wyrobienie.

396. Odchody powinny także byu uważane za pra­
wdziwe wyrobienia zwierzęce czyli sekrecye, gdyż nie- 
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mai wszystkie naprzód się wyrabiają w szczególnych 
organach gruziowych lub do gruzłów podobnych, a za­
trzymują i przechowują do czasu w innych, nim za gra­
nicę ciała wywiezione zostaną. Uryna np., wyrabia 
się w szczególnych narzędziach mających wszystkie 
własności gruzłów; potem się zbiera i utrzymuje do 
czasu w pęcherzu, i dopiero, po wypełnieniu go zupeł- 
nem, odchódzi. Podobnym sposobem iexkrementa wy­
rabiają się i dosyć długo przechowują, w próżności ki­
szek grubych, nim z ciała wyrzucone zostaną. Niewi­
dome tylko wyziewy, nazwiskiem transpiracyi objęte, 
nie zdają się być zatrzymywane i przechowywane w ża­
dnym organie, ale, sposobem wyziewów płucnych, pro­
sto wchodzą w powietrze, i w niem się rozpuszczają. 
Z drugiej strony łzy, wyrobione we właściwych sobie 
gruzłach, po obmyciu i odwilżeniu kuli oka, zbierają 
się we właściwych woreczkach, gdzie się zagęszczają 
cokolwiek i zkąd spływają w nozdrze, i tu dopiero, do 
niejakiego czasu zatrzymane, zagęszczone, i z wilgo­
cią sączącą się, na wewnętrznej powierzchni błony 
nozdrzowej zmięszane, stają się prawdziwym odchodem. 
Tracimy więc materyą, która względem nas odżywność 
straciła, przez gruby kanał kiszkowy, przez nerki, 
skórę, płuca i nozdrze.

397. Exkrementa. Exkrementa całkiem się tworzą 
w kiszkach grubych, ponieważ w cienkich, gdzie się 
mlecz doskonali i wsiąka w naczynia limfatyczne, je­
szcze ich widzieć niemożna, a przynajmniej te zabytki 
niestrawionych pokarmów, które niekiedy w ostatniej 
kiszce cienkiej widziano, nie mają żadnej prawdziwej 
cechy exkrementow. Jeżeli albowiem pokarmy mają 
w sobie cokolwiek materyi nieodżywnej, która przed­
miotem wyrobienia organicznego być nie może, lub od- 
źywną materyą taką, któfa bądź względem karmiące­
go się nią individuum, wszelką odżywność straciła, 
bądź dla mocnego spojenia lub związku chemicznego, 
rozpuścić się, w sokach trawiących, nie może; ta ma­
terya niezmieniona, lub mało co przeistoczona, z soka­
mi do trawienia służącemi zmięszana, przechodzi aż do 
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kiszek grubych i musi razem z exkrementami odcho­
dzić. Oczywiste tego przykłady mamy na pestkach i 
ziarnach owocowych, na włosach, kościach i t. p., któ­
re się niezmienione, lub przynajmniej mało zmienione, 
w exkrementach znajdują. Lecz takowe ciała przypad­
kowe i obce, zmięszane tylko z exkrementami, prawdzi­
wej ich istoty nie stanowią; gdyż odchód ten ma, wka- 
żdćm zwierzęciu, właściwą postać, kolor, zapach i in­
ne własności, od natury pokarmów, mało co zawisłe. 
Nie można ich zatem mieć za reszty pokarmów niestra- 
wione i od naczyń ssących niepolknięte, ale za szcze­
gólną kombinacyą zwierzęcą, we właściwych organach 
utworzoną, individualnie nieodżywną, a zatem do wy­
rzucenia z ciała przeznaczoną.

398. Soki spływające do kanału kiszkowego i pro­
sto służące lub pomagające do wyrobienia mleczu, mo­
gą także byc- w części, materyałem odchodu i dostaw­
szy się do kiszek grubych, należeć do utworzenia ex- 
krementów. Takim sokiem zdaje się być najistotniej 
żółć, która, lubo w samem wyrobieniu mleczu wielkie 
i niewątpliwe ma znaczenie; wszelako jest po wielkićj 
części i sokiem odchodowym, czego jćj obfitość w ex­
krementach , lubo już znacznie przeistoczonej, dowo­
dzi. Lecz, rzecz jest, mojem zdaniem, bardzo pewna, 
iż cała obszerna wewnętrzna kiszek grubych powierzch­
nia, jest organem wyrabiającym, z mniej już odżywnych 
pierwiastków krwi, dosyć obfity materyał, który wła­
ściwie exkrementa stanowi. Czego najoczywistszym do­
wodem jest, naprzód: nieznajdowanie się exkrementów, 
jak tylko w kiszkach grubych; powtóre: ich jednostaj- 
ność przy najrozmaitszych pokarmach; potrzecie: ich 
własność, w każdym rodzaju i gatunku zwierząt, wi­
dzimy albowiem, iż odmienne rodzaje, choćby zupełnie 
temi samemi roślinami lub zwierzętami były karmione, 
wydają exkrementa całkiem różne, i sobie tylko wła­
ściwe; poczwarte: formowanie się i niekiedy bardzo ob­
fity odchód exkrementów, w czasie takim, kiedy bar­
dzo mało lub żadnych nieużywamy pokarmów; nakoniec: 
wprowadzanie do kiszek grubych, rzeczy ostrych i ir- 
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rytujących bądź przez usta, bądź przez lawatywy, któ­
re nie inaczćj działają, jak tylko przyśpieszając wy­
robienie i rozrobienie organiczne, na wewnętrznej po­
wierzchni tych kiszek, a które zawsze, ciągną za sobą 
obfity odchód exkrementów. Należy więc uważać kisz­
ki grube, za organ sekrecyi, wyrabiający exkrementa, 
częścią z materyałów spławionych z żołądka ikiszek cień- 
kich, częścią ze krwi, która, tak się tą drogą, pozbywa 
materyi nieodżywnej, jak przez nerki, płuca, lub skórę.

399. Nie mamy dotąd dokładnego rozbioru ludzkich 
exkrementow, któryby nas nauczył, jakich się gospo­
darstwo zwierzęce tą drogą pozbywa pierwiastków. 
Przeciwny zapach i obrzydliwość, jaką do nich mamy, 
były najwalniejszą do tego przeszkodą, a ten wrstręt 
nie przełamany uczy nas, jak składająca je materya 
całkiem jest dla nas nieodżywna. Dawne prace alche­
mików, którzy, w zamiarach przeistoczenia metallów, 
usiłowali wydobyć z exkrementow olej biały, szczegól­
nych własności, lubo poprowadziły do niektórych wy­
nalazków w chemii; we względzie atoli fizyologiczuym, 
nic nas nie uczą. Podług doświadczeń P. Fauqueiin, 
exkrementa są pospolicie kwaśne i dążą do tego gatun­
ku fermentacyi; lecz która bardzo jest krótka, prze­
chodząc natychmiast w zgniłą i wydając bardzo wiele 
ammoniaku, co obfitości saletrorodu w tym gatunku od- 
chodu dowodzi. Podobnie, obfite wydobywanie się, zgni- 
jących exkrementdw, wodorodu siarczystego i zamiana 
znajdujących się w7 nich metallów w prawdziwe siar- 
czyki, równie jak osadzanie siarki w ziemiach i kamie­
niach, na których gniją, dowodzą: iż to jest droga, 
którą gospodarstwo zwierzęce pozbywa się siarki. Nie 
wiemy nawet, jakie się w exkrementach, znajdują so­
le; z doświadczeń tylko P. Vaziquehn pokazuje się, iż 
łajno ptaszę, ma w sobie bardzo wiele węglanu i fosfo­
ranu wapiennego. Gdyby więc późniejsze doświadcze­
nia, obfitość tych soli i w ludzkich exkrementach, oka­
zały; byłoby to dowodem, że natura pozbywa się tą 
drogą soli ziemnych, z rozrobienia kości do krwi wcho­
dzących.
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400. Nie zawsze atoli exkrementa mają ten kolor 

i tę sarnę gęstość. W dzieciach, są zazwyczaj płynmej- 
sze, w podeszłym wieku, suche i twarde. W dzieciach 
nowo narodzonych są czarne, a w niektórych chorobach 
jasno-żółte lub zielone. Ich fetor niesprawiedliwie, gni- 
jącej żółci, jako statecznie się w nich znajdującej, przy­
pisano: nigdy albowiem żółć, chociażby i najmocniej ze­
psuta, podobnego mema zapachu. Ten fetor zdaje się 
raczej być właściwy szczególnej kombinacyi zwierzę­
cej, od której wszystkie ich istotne i charakterysty­
czne własności zawisły.

401. Gazy kiszkom właściwe czyli wiatry. Cały, 
oprócz tego, kanał pokarmowy zawsze jest wypełnio­
ny gazami, które go mniej lub więcej wydymają, a 
które, zbierając się w większej obfitości, odchodzą pod 
imieniem wiatrów. Z tego więc względu, gazy te, ,za 
prawdziwy odchód zwierzęcy miane być powinny. Do­
świadczenia zaś pokazały, iż te gazy me zawsze i nie 
wszędzie są też same: żołądek np. i wyższa część ka­
nału kiszkowego wypełnione są kwasem węglowym zmię- 
szanym z powietrzem, kiedy kiszki grube mają pospo­
licie w sobie gaz kwasorodny węglisty i siarczysty; dla 
czego dawniejsze nawet postrzeżenia nauczyły fizyolo- 
gów, iż gaz ten zapalać się może.

402. Powszechnie rozumieją fizyologowie i lekarze, 
iż wspomnione gazy wydobywają się z pokarmów, bądź 
przez gatunek fermentacyi mogącej mieć miejsce, w cza­
sie niedoskonałego ich trawienia, bądź też przez samo 
działanie soków do trawienia służących: a na utwier­
dzenie tego mnićmama, przytacza się własność robie­
nia wiatrów, dawno postrzeżona w niektórych pokar­
mach, a mianowicie w leguminach i niemal wszystkich 
pokarmach roślinnych. Lecz to samo doświadczenie po­
kazuje, iż takie pokarmy nie robią wiatrów w osobach 
zdrowych i doskonale trawiących, a zatćm, że pierwszy 
warunek sprzyjający obfitemu ich wydobyciu, jest o- 
słabiona władza trawienia, jak tego codzienne na oso­
bach słabo trawiących, mamy przykłady. Oprócz te­
go, codzienne doświadczenie nas uczy: że im kanał
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kiszkowy jest próżniejszy; tćm więcej tworzy wiatrów 
i więcej ich oddaje; w takim więc przypadku, gazy te 
nie mogą pochodzić, prosto, z pokarmów, a zatćm mu­
szą być gatunkiem sekrecyi. na powierzchni wewnętrz­
nej kiszek, ustanowionej. Z tego więc najistotniej wzglę­
du, mam tworzenie się kwasu węglowego, tudzież ga­
zu wodorodnego węglistego, siarczystego, a niekiedy i 
fosforowego, za prawdziwy odchód zwierzęcy, przez 
który pozbywamy się części jakiejś wodorodu, węgli­
ka, siarki i fosforu. Ani szczęśliwszy jest dawny do­
mysł o początku gazów kiszkowych, przypuszczający 
długie przebywanie i gnicie exkrementow, w kiszkach 
grubych, a zatem stanowiący, iż wydobywające się tam 
gazy, są dziełem zgnilizny. Bo w osobach zdrowych 
takowa zgnilizna, nigdy się nie zdarza, kiedy wspomnio- 
ne gazy, zawsze się w kiszkach znajdują i zawsze z ex- 
krementami odchodzą, a zatem są zwyczajnem dziełem 
kiszek do wyrzucenia przeznaczonem.

403. Uryna. Uryna jest jednym z najistotniejszych 
odchodów zwierzęcych, który w żadnym przypadku, bez 
niebezpieczeństwa życia, długo wstrzymanym być nie 
może. Dla tego, natura wyrobieniu tego płynu odcho- 
dowego i jego wyprowadzeniu z ciała, poświęciła dosyć 
obszerny układ znacznych organów. Nerki, położone 
w tyle błony brzuchowej, głęboko ukryte, utopione 
w tłuszczu i odbierające prosto z aorty dwie obszerne 
arterye, są gruzłami wyrabiającemi ten rozciek, który 
z każdej nerki, przez oddzielny i dosyć długi kanał spły­
wa do pęcherza, gdzie się zbiera i zatrzymuje dopóty, 
dopóki całego nie wypełni, zkąd potem przez kanał ury- 
nowy (urethra) wypędzany bywa.

404. Są, którzy rozumieją, iż nie każda uryna w ner­
kach się wyrabia, lecz, że część jćj prosto z żołądka 
i kanału kiszkowego do pęcherza, przechodzi; a na do­
wód przytaczają doświadczenia, w których widziano, 
iż, po zawiązaniu kanałów prowadzących z nerek do 
pęcherza, odchodziła uryna wodnista, dosyć obfita. Lecz 
pominąwszy, iż żaden z anatomików kanałów tych nie 
okazał, i w nie nie wierzy; doświadczenia wspomnione, 
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muszą być błędne, lub źle zrozumiane, bo owszem przy­
patrywanie się naturze i pilna uwaga niektórych przy­
padków chorowitych, pokazują nojoczywiściej, iż za 
wstrzymanem wyrobieniem uryny w nerkach, żadna do 
pęcherza nie przechodzi. Ja sam byłem świadkiem dwóch 
nieszczęśliwych przypadków, wstrzymanego, przez dni 
kilkanaście, wyrobienia uryny, z przyczyny kamieni ner­
kowych, gdzie, przez cały ten czas, pomimo obfitego 
napoju i częstych kąpieli, ani kropla uryny do pęche­
rza nie przeszła. Gdzieżby się, w takim przypadku po­
działy te poboczne drogi, i czyż pasujące się z sobą 
przyrodzenie, nie byłoby ich otworzyło naówczas?

405. Nie masz żadnego rozcieku zwierzęcego, któ­
ryby tak mocno na siebie zwrócił uwagę chemików, fi- 
zyologów i lekarzy, jak uryna, i dla tego nie masz pły­
nu lepiej poznanego i doskonalej rozebranego, tak, że 
nam, prawie, nic w tej mierze, żądać nie pozosraje. 
Fizyologowie naznaczają trzy jej gatunki, to jest: 1) u- 
rynę napoju (urina potus), która odchodzi, w krótkim 
czasie, po użyciu napoju, a która jest wodnista, ledwo 
cóżkolwiek żółta i bardzo słabe charaktery uryny ma­
jąca; 2) uryne mleczu albo trawienia (urina chyli), 
która odchodzi, w krótkim czasie, po użyciu pokarmów, 
wprzód, nim przyswojone zostaną, a która jest i mniej 
obfita i nie tak wodnista, jak pierwsza, 3) nakoniec 
urynę krwi au ina sanguinis), która odchodzi w godzin 
kilka, po wzięciu pokarmu, a mianowicie po dobrym 
śnie, a zatem po kończonem niemal przerobieniu mlć- 
czu na krew, a w której wszystkie własności uryny 
znajdują się, w najwyższym stopniu. Ponieważ zaś dwa 
pierwsze gatunki uryny, są tylko słabszym lub mocniej­
szym rozczynem tej ostatniej; zatćm ją tylko, w opisa­
niu własnossi tego płynu zwierzęcego, uważać należy. 
Jest ona koloru żółtego, wpadającego w pomarańczo­
wy, zapach ma właściwy, rozróżniający ją od wszyst­
kich innych płynów zwierzęcych, i w świćżej a zdro- 
wćj urynie nie przykry. Smak uryny jest ostry, sło­
ny i gorzkawy: temperatura świeżo oddanej od 29° do 
30 Reaum. Ciężkość gatunkowa uryny jest różna, za­
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leżąc od większego lub mniejszego jej nasycenia, nigdy 
jednakże nie przewyższa 1,080. Dawniejsi fizyologowie 
przypisywali jej własności alkaliczne, które jednakże, 
wtenczas jej tylko służą, gdy się już rozkłada, świe­
ża albowiem ma wszystkie cechy kwasu, nadane jej 
od kwaśnego fosforanu wapna, który statecznie ma 
w sobie.

40b. Najdokładniejszy rozbiór uryny, winniśmy PP. 
Faurcroy i Fauquelin, którzy nie tylko wszystkie sole 
w urynie rozpuszczone doskonale oznaczyli, ale nadto, 
odkryli i opisali w niej szczególną kombinacyą zwierzę­
cą, od której wszystkie własności tego płynu zależą, 
a którćj, liryku nadali, nazwisko. Istota ta szczegól­
na znajduje się w massie gęstej, po wypaiowaniu ury­
ny pozostałej, i daje się oddzielać przez wyskok win­
ny, który ją doskonale rozpuszcza. Krystallizuje się 
w blaszki brunatne i ma tę szczególną własność, iż 
jest dziwnie do dobrowolnego rozkładu skłonna, naj­
mniejszy albowiem stopień ciepła, zaraz ją psuje; i 
nie masz żadnej kombinacyi organicznej, tak trwałej, 
ani tak prędko się rozkładającej. Jakimkolwiek zaś roz­
łoży się sposobem, zawsze się całkiem, w węglan am- 
moniakalny, zamienia; co pokazuje, iż szczególna ta 
kombinarya i bardzo jest w saletroród bogata, i do ta­
kiego stopnia wyrobienia zwierzęcego doprowadzona, 
iż dalej wyrabianą byc n^e mogąc, najmocniej do pofor- 
mowania prostych kornbmacyj chemicznych dąży. Tu 
zaś pokazuje nam, iż gospodarstwo zwierzęce pozbywa 
się przez urynę, bardzo wiele saletrorodu i innych pier­
wiastków takich, które najwięcej odżywności stiaciły; 
a zatem, że nerki są narzędzia organiczne takie, któ- 
re, wyprowadzając ze krwi materyą najmocniej anima- 
lizowaną i w saletroród bogatą, rozrabiają najistotniej 
to, co się w płucach wyrabia. Ztąd, w okolicznościach, 
zkądinąd równych, czynność nerek, powinna odpowia­
dać czynności płuc, a nasycenie i moc uryny prędkości 
i stopniowi wyrobienia zwierzęcego czyli animal.zacyi. 
Stan zatem uryny pokazuje nam, w każdym przypad­
ku, stan tego wyrobienia i poniekąd stan samych pluć;
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rzecz największej, w sztuce lekarskiej, wagi, lubo do­
tąd patrzącym na urynę lekai zom wcale nieznajoma.

407. Lecz, oprócz urynu, mocz zamyka w sobie co­
kolwiek białka i galarety, kwas benzoesowy, kwas u- 
rynowy, tudzież kilka gatunków soli i to w znacznćj 
obfitości, a mianowicie, cokolwiek soli kuchennej, am- 
moniackiej i wiele soli fosfory cznych, jako to: fosforan 
kwaśny wapna, fosforan magnezyi, sody i ammoniaku. 
Tą więc drogą, pozbywa się gospodarstwo zwierzęce 
soli fosforycznych, jakie się we krwi, kościach i in­
nych częściach stałych znajdują.

408. Mata atoli ilość soli kuchennej w urynie, nie 
odpowiada tej obfitości, jakie i używamy w pokarmach. 
Doświadczenie zaś pokazuje, iż sól jest istotą, nie 

vtylko człowiekowi, ale i innym zwierzętom, upodobaną; 
której potrzebują, pragną, i za którą ubiegają się skwa­
pliwie, człowiek zaś obejść się nawet, bez niej nie mo* 
że. Rozbierając wszelako części źwierzęce, tak stałe 
jako i płynne, bardzo w nich mało znajdujemy soli ku­
chennej, lecz natomiast znajdujemy sole takie, których 
zasadą jest soda, a mianowicie węglan i fosforan so­
dy. To, każę się nam domyślać, iż sól kuchenna, mo­
cą trawienia i przez działanie soków przyswajających, 
rozrabia się na swoje pierwiastki; że kwas solny roz­
łożony, daje się przyswajać, lub przechodzi do kombi- 
nacyi wcale innego rodzaju, kiedy soda służy za za­
sadę solom innym, gospodarstwu żwierzęcemu, właści­
wym. Nie jest albowiem rzecz doprawdy podobna, aże­
by sobie zwierzęta sodę z innych pierwiastków, któ- 
remi się karmią, wyrabiać miały; tem bardziej, że, 
w popiołach, tych tylko roślin, natrafić ją mozua, któ­
re, na brzegach morskich lub w bliskości wód słonych 
rosły.

409. Wszystkie więc szczególne własności uryny, 
zawisły najistotniej od tego pierwiastku, któryśmy u- 
rynem nazwali, a płyn ten zwierzęcy tem jest mocniej­
szy, gęstszy i czerwieńszy, im go więcej w sobie za­
wiera. Ponieważ zaś przez urynę, a zatem przez or­
gan nerkowy, gospodarstwo zwierzęce pozbywa się i 22*
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wielkiej części wody; więc obfity i użyty nad potrzebę 
napój, musi dac pochóp do trawienia, równie obfitćj i 
wodnistej uryny w nerkach. W takim przypadku uryn, 
którego wyrobienie, przy jednostajnej ani-nalizacyi krwi, 
idzie zawsze w jednej mierze, rozlewa się znaczną ilo - 
ścią wody, a odchodząca, w większej obfitości, uryna, 
musi koniecznie być słaba, blada i wełnista. Podo­
bnym sposobem, niedostatek napom, lub rozproszenie 
i znaczna strata wilgoci, przez inne odchody, jako to: 
poty, laxę, womity, nie tamując dla tego wyrobienia 
urynu, które idzie swoim porządkiem, muszą ciągnąć 
za sobą mniej obfity odchód uryny, lecz mocno nasy­
conej, gę stój, czerwonej i os trój.

410. Drugi pierwiastek samej tylko uiynie właści­
wy, jest tak nazwany kwas urynowy, złozony ze sa- 
letrorodu, wodorodu, węgla i kwasoiodu. Ten, roz­
puszczony, do nasycenia, w urynie świeżej ii ciepłej, 
za jej ostudzeniem, po części, opada, i to, w innych 
okolicznościach skądinąd równych, w tym większej ilo­
ści, im uryna mocniej jest nasjcona,. A ponieważ i 
inne sole urynowe, w tym samym się znajdują przy­
padku; dla tego za ostudzeniem bardzo nasyconej ury­
ny, wielka ich część, zwłaszcza do rozpuszczenia tru­
dniejszych, razem z kwasem urynowym na dno osiada. 
Takiemi solami są, mianowicie fosforan wapna i ma­
gnezy!. Do obfitości zaś tego osadu, pomaga i to: że, 
w czasie natężonego wyrobienia zwierzęcego krwi, i 
sam uryn daleko się mocniej wyrabia, a zatem i jego 
popęd do dobrowolnego-rozkładu jest większy; co spra­
wuje, że częstukroć tylko co oddana uryna, owszem 
niekiedy już w pęcherzu, rozkładać się zaczyna; a da­
jąc początek węglanowi ammumakalnemu, fosforany 
kwaśne wapna i magnezyi, w postaci prostego fosfo­
ranu wapna i magnezyo ammoniakalnego na dno osa­
dza; kiedy kwas urynowy w uryn ammomakalny za­
mienia. Ztąd owe w niektórych przypadkach obfite w u- 
ryme osady, ktćre się, pospolicie, z kleju zwierzęcego 
i wspomnionyeh soli składają, a o których, w innćm 
miejscu, obszerniej nieco mowie będziemy.
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411. A jako każdą sekrecyą zwierzęcą mamy za 

prawdziwe wyrobienie organiczne, za prawdziwe dzieło 
organizacyi; tak i uryna nie oddziela się ze krwi, jak 
dawniej rozumiano, ale się wyrabia mocą życia i orga­
nicznej budowy nerek, i jest praw dziwem dziełem i 
owocem życia. Chociaż zatem mówimy, że gospodar­
stwo zwierzęce pozbywa się, przez urynę, saletroro­
du, wody i soli fosforycznych; wszelako to, me inaezćj 
rozumieć należy, jak tylko, ze w porządku, postępku 
i ciągłym szeregu przeistoczeń organicznych, nerki wy­
rabiają uryn i kwas urynowy, kumbinacye zwierzęce, 
w najwyższym stopniu, animalizuwane, a zatem przed­
miotem żadnych dalszych wyrobień zwierzęcych być 
nie mogące, które dla tego muszą być materyałcm od- 
•chodu i takiemi są w sarnćj rzeczy. A ze pomiędzy tych 
kombinacyj odchodowycb, uryn bardzo jest obfity i 
wsaletroród bogaty, więc przez samo jego wyiobienie, 
pozbywa się gospodarstwo zwierzęce, a mianowicie krew, 
wielkiej ilości tego pierwiastku. Tak przyrodzenie, spla­
tając całe życie zwierzęce z rozmaitych wyrobień or­
ganicznych ściśle z sobą związanych, stopniowanych i 
porządnie po sobie następujących, wszy stkie te wyro­
bienia szczególnym powierzone organom, przez to naj­
bardziej w jednę, że tak powiem, nieprzerwaną połą­
czyło jedność; iż sobie ciągle dopomagają nawzajem; 
am trwać jedne bez drugich mogą: a to dla tego, iż 
jedne drugim przygotowują i poddają, bez przerwy, je­
dyny materyał, do wyrobienia i utrzymania ich czynno­
ści służący. Kiedy albowiem jedne rozpoczynają to 
pasmo wyrobień i przyjmują odżywna materyą z ze­
wnątrz, inne już od wielu lub wszystkich przekształ­
coną, odbierają z wewnątrz, i dalej, właściwym sobie, 
przeistoczywszy sposobem, za granicę ciała wywożą. 
Gdyby więc w całym tym porządnym łańcuchu, choć 
jedno ogniwo czynnem być przestało; całe pasmo wy­
robień, mieszacoy się, w nieporządek wpadać, i nare- 
szcie wstrzymaj- musiało.

412* Mówiąc zatem, we względzie organicznym al­
bo fizyologicznym, nerki są narzędzia, wyrabiające kom- 
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binacyę organiczną najmocniej awmalizowaną^ a za­
tem itaką, która w jestestwie, z którego pochodzi, ża­
dnym sposobem, przedmiotem dalszych wyrobień, być 
nie może. Mówiąc zaś we względzie prosto chemicznym, 
są narzędzia, przez które ciało pozbywa się zbyteczne­
go saletrorodu, wody i wielu soli, mianowicie fosfory­
cznych, a zatem narzędzia nie dopuszczające zbyteczne­
go wezbrania tych pierwiastków.

413. Wyziew skórny czyli transpiracya. Cała skó­
ra, stykając się bardzo obszerną powierzchnią z po­
wietrzem, jest i powloką całego ciała, i razem orga­
nem, który i przyjmować ma z niego niektóre pierwiast­
ki odży wne , i oddawać mu napowrót inne podobne lub 
odmienne. Ze albowiem skóra bierze cóś w siebie z po­
wietrza, jest tylko domysł, dotąd żadnem prostćm fo­
czy wistem doświadczeniem niedowiedziony. Bo, że cia­
ła rozcierane na powierzchni skóry, w nię wsiękają; 
że woda użyta do kąpieli, umniejsza się i jest połyka­
na przez naczynia ssące, rzecz jest pewna; ale, że jest 
połykane samo powietrze lub rozpuszczona w niem wo­
da, żadne dotąd doświadczenie nie okazało. Czyli więc 
ciało przyjmuje, przez skórę materyą odżywną i jaką, 
nie wiadomo; lecz, że traci przez nię niektóre pier­
wiastki, rzecz bardzo jest pewna. Z. tego więc osta­
tniego względu, musi skóra być uważana za organ od- 
chodowy, czyli wyrabiający kombinacye żwierzęce ta­
kie, które się w powietrze przenoszą. A ponieważ od- 
chód ten nie jest widzialny, więc nie może być, jak 
tylko, albo gaz, albo para taka, która się natychmiast 
w atmosferze rozpuszcza. Pomimo najliczniejszych do­
świadczeń i prac około transpiracyi przedsięwziętych, 
nie wiemy, dotychczas, czyli się w rzeczy samej, jaki 
gaz na powierzchni skóry tworzy? I jaki? Są wpra­
wdzie, którzy czynność organiczną, skóry chcieli mieć 
za tę sarnę co i płuc, rozumiejąc, że się gaz kwasu 
węglowego i tu formuje: lecz późniejsze doświadcze­
nia, dostatecznie o błędzie tego mniemania przekonały^ 
Obwijając albowiem bądź całe ciało, bądź część jaką 
skóry, istotą taką, któraby równie gazy, jako i wy­
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dobywającą się z powierzchni skóry, parę zatrzymy­
wała, nie znajdujemy nic oprócz pary wodnej, i to 
w niewielkie] ilości.

414. Ze jednakże para ta nie jest czystą wodą, 
uczy nas brud, który zostawia na biehznie; uczy szcze­
gólny jej i właściwy zapach, który nie tylko w rozma­
itych rodzajach i gatunkach, ale i w individuae h tego 
samego gatunku jest różny; który w zwierzętach nie­
których jest nieznośny; po którym psy czuja z daleka 
zwierza i rozpoznają jego gatunek; po którym poznają 
swego pana, i tropem, nawet znaczme oddalonego, do­
chodzą. Ten wyziewu skórnego zapach, jest przykry 
w chorych i starcach, a przyjemny w osobach zdrowych, 
młodych i czerstwych. Tą parą zaiazone szpitale i 
więzienia, mają szczególny nieprzyjemny zapach, któ­
ry im jest właściwy, a który, doświadczeniem naucze­
ni lekarze, szpitalnym zapachem nazywają. Odchodząca 
zatem przez skirę para, nie jest czystą wodą, ale szcze­
gólną kombmacyą wodnistą, przez organ ten, wyra­
bianą, i łatwo się w powietrzu rozpuszczającą, a któ­
rej natura i składające pierwiastki, mało są dotąd po­
znane. I ta to kombinacya zwierzęca utworzona cho- 
rowicie i rozpuszczona w powietrzu, jest częstokroć 
prawdziwą zarazą, którą gaz nadkwasu solnego, jako 
łatwo rozkładający kombinacye organiczne, tak dziel­
nie przeistacza i psuje.

415. Slawre są w sztuce lekarskiej i fizyologii, 
/doświadczenia statyczne Sancturiusza, który na po­
czątku siednimstego wieku ważąc ilość wziętego po­
karmu i napojj, przez lat blisko trzydzieści, tudzież 
ważąc i poiówaywając z niemi odchód stolca i uryny, 
starał się oznaczyć, lak wiele, wdanym czasie, wynosi 
sam wyziew stórny. Te doświadczenia, później po­
wtarzane przez Dodart, Robinsona, Rye i Linnings, 
miały wszystk e razem tę niedokładność w rachunku, 
iż nie rozróżnuno tego, co tracimy przez skórę, od 
strat, jakie poiosimy przez płuca, tudzież, że w obra­
chunek materyi wewnątrz przyjętej, nie wchodziły ani 
te pierwiastki, które się łączą ze krwią w płucach, ani 
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to, coby naczynia hmfatyczne z powietrza przyjąć mo­
gły 1). W późniejszych doświadczeniach starali się La- 
voisier i Seguin, wyziewy płucne od samej skórnej tran- 
spiracyi rozróżnić i osobno ocęnić; lecz i ich prace da­
lekie są od doskonałości, jakiejby sobie życzyć w tej 
mierze należało. Ze wszystkich zaś tego rodzaju do­
świadczeń, tyle się tylko uczymy, naprzód: że, w prze­
ciągu dwudziestu czterech godzin, właśnie tyle traci­
my przez rozmaite odchody, ile nabywamy przez po­
karmy i napoje, czyli, że ciężar ciała ani się widocznie 
powiększa, ani umniejsza.

Powtóre: że pokarmy, zwłaszcza suche, nie tyle 
powiększają odchód skórny, ile napoje.

Potrzecie: że mając wzgląd naobszerność powierzch­
ni, wyziewy płucne, daleko są obfitsze, aniżeli skórne.

Podług Lavoisiet i Seguin, największa ilość wyzie­
wów skórnych wynosi 32 grana 2) na minutę, najmniej­
sza gran 11. Wypadek zaś dawniejszych statycznych 
doświadczeń, był ten, że człowiek biorący sześć fun­
tów pokarmu i napoju, po uplymeniu dwudziesto czte­
rech godzin, gdy do pierwszego swego ciężaru powra­
ca, traci pospolicie trzy funty przez urynę, a pięć un- 
cyj przez exkrementa, tak, że wyziewy niewidzialne 
dwa funty i siedm uncyj wynoszą. Lecz któż nie wi­
dzi, iż od tej ilości, należy koniecznie odtrącić straty 
poniesione przez płuca?

416. Trzymając się najpóźniejszych o oddychaniu 
doświadczeń P. J)avy, wypada: iż człowiek, miernego» 
wzrostu i miernej obszerności płuc, trawi na minutę 
32,6 calów sześciennych gazu kwasorodnego, a for­
muje 26,6 calów kwasu węglowego. A że cal sześcien­
ny kwasu węglowego waży 0,68985 grana; więc for-

1) Nie jest wprawdzie dowiedziono (113), czy przyjmujemy co 
z powietrza przez skórę; ale tćż i to nie dowiedziono, że nic nie 
przyjmujemy.

2) Ta ilość zdaje się nadto wielka, boby tym sposobem wyziew 
skórny, uczynił ośm funtów w przeciągu 24 godzin, kiedy tym­
czasem sam Sanctoriusz rachując razem wyziew skórny i płucny, 
nigdy go nie cenił wyżćj, jak pięć funtów.
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muje się tego kwasu, na minutę gran 18,35001, a na 
godzinę 1101,00060. Ze zaś podług rachunku Lavoisier, 
kwas węglowy ma w sobie 0,28 części węgla, a 0,72 
kwasorodu; więc tracimy na godzinę przez płuca gran 
308,28016 węgla, czyli drachm pięć i gran 8,28016: 
co daje, w przeciągu dwudziestu czterech godzin, funt 
jeden, uncyj trzy, drachm trzy igrań ośmnaście wagi 
lekarskiej. Gdyby więc od podanej wprzód ilości wy­
ziewu skórnego, odciągnąć, sarnę tylko, ilość węgla 
straconego przez płuca; nie zostałoby się na ten wy­
ziew, jak tylko funt jeden, trzy uncye, cztery drach­
my i gran czterdzieści dwa. Lecz uważając, iż w płu­
cach nie sam czysty tracimy węgiel, ale raczej wodo- 
ród węglisty; ilość wyziewu skórnego, jeszcze się bar­
dziej zmniejszy.

417. Zdaje się jednakże, że ilość samego wodorodu 
oddzielającego się w płucach, ze krwi jest wcale nie­
znaczna; podług wspomnionych albowiem doświadczeń, 
psujemy na minutę gazu kwasorodnego calów kubi- 
cznych 31,6, co czyni gran 15,8, a formujemy kwasu 
węglowego gran 18,35001. Że zaś podług rachunku 
Lavoisier, sto części kwasu węglowego, mają w sobie 
0,72 kwasorodu 1); więc tego pierwiastku wchodzi, na 
minutę, do samego kwasu węglowego gran 13,212072: 
a zatem, gdyby go nawet nic nie wchodziło do krwi, 
jak jest rzecz do prawdy podobna; tedy ilość jego uży­
ta na utworzenie wody, wynosiłaby gran 2,587928 na 
minutę: co nas powinno przekonać, iż, przez oddycha­
nie bardzo się mało formuje wody. Że zaś doświad-

1) Nie można i niepodobna jest wiedzieć, w jakim stanie nie- 
dokwaszenia, węgiel wychodzi ze krwi. Bo podług doświadczeń P. 
Guyton, węgiel roślinny już jest niedokwasem, tak, że czystego 
węglika niewięcćj się zawiera w kwasie węglowym jak 17,88, 82,12 
kwasorodu. Gdyby więc rachować tak znaczną ilość kwasorudu, 
na utworzenie kwasu węglowego; tedy nicby nie zostało na połą­
czenie z wodorodem. Lecz przypuszczając nawet, że węglik znaj­
duje się we krwi juz w stanie takiego niedokwasu, jakim jest sam 
■węjiel, zawsze wypada, że się wody albo nic nie formuje, albo 
bardzo mało.
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czenie nas przekonywa, iż wychodzące z płuc powie­
trze, mocno jest parą wodną obciążone 1), gdyż w cza­
sie zimnym, para ta bardzo jest widoczna; więc w płu 
cach wieka część wody już gotowćj ze krwi w powie­
trze przechodzi: co znowu, ilość wyziewów płucnych, 
znacznie powiększa, a tem samem skórnych pomniej­
sza. Należy jednakże od strat poniesionych, przez płu­
ca, odciągnąć ilość saletrorodu, która się, w tym or­
ganie, ze krwią łączy, a którą Duiy ceni na minutę 
na 5,2 calów kubicznych; co daje gran 2,31088, a za­
tem wynosi w przeciągu czterech godzin sześć uncyj, 
drachm siedm i gran dwadzieścia siedm.

418. Jakożkolwiek bądź, zastanawiając się, jak zna­
czna ilość pary wodnćj odchodzi przez płuca, przyznać 
potrzeba, iż cala massa odchodu skórnego, daleko jest 
mniejsza, niż rozumiano. Ten zaś odchód, równie jak 
wszystkie inne, za odmianą okoliczności, powiększa się 
lub zmniejsza. Okoliczności zaś sprzyjające jego po­
mnożeniu, są: 1) powiększony bieg życia, 2) obfitość 
napoju, 3) podniesiona temperatura zewnętrzna, 4) na­
koniec powiększona władza rozpuszczająca powietrza. 
I ponieważ odchód ten, podług tego, co o nim wińmy 
dotychczas, jest wodnisty; więc pomnożenie innych od­
chodów podobnych, może go zmniejszyć, a zmniejszenie 
powiększyć. Dla czego lekarze dawno postrzegali, iż 
za powiększeniem odchodu uryny lub laxą. zmniejsza 
się wyziew skórny, a za jego powiększeniem zmniej­
szają się lub ustają tamte. Jeżeli władza rozpuszcza­
jąca powietrza jest mocna, skóra nawet, w czasie ob­
fitej transpiracyi, jest sucha; w przeciwnym zaś przy­
padku, cała się okrywa wilgocią, którćj dajemy na­
zwisko potu. 2)

1) NiemSże to wszelako być czysta para rodna, ale gatfek 
kombrnacyi żwierzęcćj w stanie pary, jak jćj zapach, w niekt’ 
rych przypadkach. bardzo mocny, dowodzi.

2) Ta władza rozpuszczająca w powietrzu, j^k w nnćm miej­
scu okazałem, rośnie tak, jak wysokość barometru i wyjaśnienia 
nieba, zależące od doskonałego rozpuszczenia zawiesionćj w "it- 
mosferze wody. W takićm powietrzu, czujemy w sobie lekkość,.
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419. Pot pokazuje się w dwojakim przypadku; raz 

gdy wyrobienie wyziewu skórnego jest obfitsze, ani­
żeli otaczające powietrze rozpuścić może; drugi raz, 
gdy władza rozpuszczająca tego ostatniego, znacznie 
jest zmniejszona 1). Pierwszy przypadek ma miejsce, 
podczas gwałtownego poruszenia ciała, w pracy, po ob­
fitym ciepłym napoju, i przez obwinienie ciała istotami 
takiemi, które je ochraniają od przystępu powietrza, 
a nie przepuszczają łatwo cieplika. Drugi przypadek 
zdarza się, gdy powietrze jest cieple i wilgotne, zwła­
szcza, gdy władza jego rozpuszczająca wodę, tak jest 
zmniejszona, iż ją opuszczać, w znacznej ilości, zaczy­
na, jak uważamy w czasie lata przed tuż mającą na­
stąpić burzą. Najmocniejsza władza rozpuszczająca jest 
w powietrzu chłodnem i wypogodzonem, wówczas, kie­
dy, barometr, do największej wysokości, dochodzi, i 
wtenczas właśnie wyziew skórny bywa największy; a 
przeciwnie najmniejszy jest w powieirzu wilgotnem i 
chłodnćm. Ciepło zewnętrzne powiększa go, mianowi­
cie w powietrzu suchem. Lecz nie należy nigdy z su­
chości lub wilgoci skóry natycłimiast sądzić o wielości 
wyziewu skórnego; w suchćm albowiem i chłodnem po­
wietrzu, skóra tak jest sucha, iż się pęka niekiedy, 
chociaż wyziew bardzo jest mocny, lecz dla wielkićj 
władzy rozpuszczającej powietrza, niewidzialny; przeci­
wnie, w ciepłem a wilgotnem powietrzu, cała skóra o- 
krywa się wilgocią, chociaż wyziew, rzeczywiście jest 
mniejszy. W każdym przypadku, należy mieć uwagę
rzeżwość i skłonność do ruchu, bardzo matą skłonność do potów i 
zmniejszony odchód przez stolec i urynę.

1) Byli fizyologowie, którzy przypuszczali w skórze osobne na­
czynia służące do niewidzialnego wyziewu, a osobne narzędzia wy­
rabiające pot. Lecz naprzód: ten ostatni nie jest od^hodem zwyczaj­
nym, azatćm osobnych dla siebie organów mieć nie może. Po2re: Jak 
skoro jest dowiedziono, iż wyziew skórny jest, po większój części, 
wodnisty, tak, ażeby go zrobić widzialnym, czyli w pot zamienić, 
dosyć jest, albo zmniejszyć znacznie władzę rozpuszczającą w po­
wietrzu, albo powiększyć sam wyziew tak, ażeby tę władzę prze­
wyższył. Wszakże obsłaniając skórę i tamując przystęp powietrza 
przez plastry, ceratę i t. p. zamieniamy wyziew niewidzialny w pot.

Teorya Jest. Org. 23

rcin.org.pl



242
na to, iż wyziew skórny, będąc wyrobieniem organi- 
cznem, jego dość i własności zależeć muszą od stanu 
ogólnego organizacyi i stanu szczególnego organu, w któ­
rym się wyrabia. A jego okazanie się lub nieokaza- 
nie, nie tylko od stanu całej machiny i skóry, ale i od 
stanu powietrza. Dlatego pot, sam przez się, ani jest 
‘znakiem powiększonej, ani zmniejszonej transpiracyi, 
ponieważ się może okazać i w jednym przypadku i 
w drugim.

420. Lecz, jeżeli władza rozpuszczająca nie jest 
powiększona w powietrzu,-jeżeli jest przyśpieszony bieg 
krwi i podniesione nad miarę, ciepło zwierzęce, a skó­
ra sucha; sprawiedliwie wnieść należy, iż wyziew skór­
ny znacznie jest zmniejszony, lub całkiem wstrzyma- 
pys jaki przykład mamy w gorączkach, które gdy usta- 
ją, powraca razem i wyziew skórny obfity, oznacza­
jący ich koniec. Podobnym sposobem, niewątpliwą ce­
chą powiększonego wyziewu skórnego, jest pot, który 
sam przez się, bez powiększenia zewnętrznej tempera­
tury i zmniejszenia władzy rozpuszczającej powietrza, 
następuje; jak widzieć, częstokroć, można, tak w sta­
nie zdrowia jako i w chorobach.

421. Pot jest płyn słonawy i pokazujący z począt­
ku niewątpliwe znaki wolnego kwasu, lecz które pręd­
ko, dla rozpoczętego rozkładu, nikną i ustępują wła­
snościom alkalicznym. Zdaje się więc, z tego wzglę­
du, podobnym do uryny, z którą gu niektórzy fizyolo- 
gowie porównali. Są, którzy chcieli postrzegać w po­
cie tłustość, żółć a nawet i krew; inni widzieli kry­
ształki solne, które na powierzchni skóry lub wobwi- 
jającej bieliznie zostawiał. Faurcroy i Vauquelin prze­
konali się, iż pot koński osadzał dosyć obficie fosforan 
wapna. Brud, który na powierzchni ciała osób nieo- 
chędożnych i na długo noszonej bieliznie osiada, zdaje 
się być gatunkiem extraktu, po wyparowaniu części wo­
dnistej potu, pozostałym i nie dosyć poznanym. Wszyst­
ko to przekonywa nas, iż uważny rozbiór potu, wart 
jest zatrudnić, na przyszłość, chemików. Patologowie, 
wielką liczbę cierpień niesłusznie, owszem częstokroć
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nierozsądnie, zatrzymaniu potów lub wyziewów skór­
nych przypisali, i to niekiedy w przypadkach takich, 
w których nie tylko nie są wstrzymane, ale owszem 
powiększone nad miarę. W innćm miejscu będziemy 
mieli sposobność zastanowienia się nad tem.

422. Łzy i wilgoć oblewająca nozdrze. Łzy wyra­
biają się we właściwych sobie gruzłach, umieszczonych 
w części wyższej kąta zewnętrznego oka, i wypływa­
ją, kilką osobnemi kanalikami, pod wierzchnią powie­
ką, rozlewając się po całej części przodkowej kuli oka. 
Po obmyciu zaś i odwilżeniu jego, wsiąkają, w blisko­
ści kąta wewnętrznego, we dwa otvvoiy, które punkta­
mi łzowemi nazywamy. Te otwory są początkiem ma­
łych kanałów spławiających łzy do woreczków, z obu- 
dwóch stron wierzchniej części nosa położonych; te 
zaś woreczki kończą się, znowu, u dołu kanałami, przez 
które łzy spływają do nosa. Są więc płynem wyrobio­
nym ze krwi, który naprzód odwilżą oko, a potem no­
zdrze, i staje się, nakoniec, prawdziwym odchodem. 
W całej ich drodze, naczynia ssące zabierają powoli 
częśc wodnistą, a tem samem mogą je zagęszczać co­
kolwiek; ale zagęszczenie to następuje najistotniej w no­
zdrzach dla tego, iż znaczna część wody rozpuszcza 
się w powietrzu, a pozostała część łez przyciąga kwa- 
soród z niego. Doświadczenia albowiem PP. Fourcroy 
i Vauquelin pokazały, iż łzy przez połączenie się z kwa- 
sorodem, gęstnieją i tracą własność rozpuszczania się 
w wodzie. Ciż sami chemicy znaleźli w nich cokolwiek 
węglanu sody, soli kuchennej, tudzież fosforan sody i 
wapna; oprócz tego, znaleźli klćj zwierzęcy, który, 
bardzo łatwo kwasoród z powietrza, przyciąga i gę­
stnieje.

423. Na całej powierzchni błony wewnątrz nozdrze 
wyścielającej, sączy się gatunek płynu lipkiego, który 
tę powierzchnią okrywa. Płyn takowy, wyrabiany przez 
rozrzucone po wspomnionej Wonie gruzelki, należy tak 
że uważać za odchodowy. Jego wyrobienie i odchód 
powiększa się nad miarę w katarach, w których go 
zbierać obficie można. Podług doświadczeń P. Vau- 
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quelin, płyn ten podobny jest do łez, mając zupełnie te 
same pierwiastki, lecz klej zwierzęcy dakeko obfitszy 
i gęstszy. Klćj ten nie rozpuszcza się w wodzie, a ró­
wnie chciwie, przyciąga kwasoród, jak pierwszy. Wka- 
taraeh, naprzód się oddziela, w wielkiej obfitości, a 
ku końcowi gęstnieje znacznie i wszystkie swoje wła­
sności odmienia.

ROZDZIAŁ XXIX.

Wypadki niektóre z poprzedzającej nauki.

424. Bieg i obrót materyi odżywnej, przez istoty 
organiczne, stanowiący ich życie, i w pierwszej części 
teraźniejszego pisma najogólniej uważany, teraz się nam 
okazał w szczegółach, i to w najdoskonalszej i najza­
wilszej istocie. Otoczeni naokoło materyą odżywną su­
rową lub organizowaną i nią się otaczający, przyjmu­
jemy ją bezprzestannie w siebie z powietrza, wody i 
innych jestestw organicznych. Tak przyjęta przecho­
dzi przez szereg organów, które ją oddają jedne dru­
gim, i gdzie przez działanie rozmaitych płynów zwie­
rzęcych rozpuszcza się, przerabia, i coraz mocniej na­
turę zwierzęcą istoty, w którą jest wprowadzona, przyj­
muje. Takowe ustawiczne przybywanie materyi odży­
wnej i przenoszenie się z jednych organów do drugich, 
wszystkie je zatrudnia i utrzymuje w czynności stano­
wiącej ich życie. W samem ciele żyjącem, wszystko, 
oprócz odchodów, jest materyą odżywną, lecz nie dla 
wszystkich części organów, w równym stopniu; wszyst­
ko tedy i wyrabia się i staje przez to przedmiotem dal­
szych wyrobień, a ruch życia, zawsze i w każdćm miej­
scu, idzie bez przerwy; wszędzie jest ciągle przyswo­
jenie, wszędzie zamiana materyi, wszędzie wyrobienie 
i rozrobienie organiczne. Obrót krwi i jej dochodzenie 
do każdego organu, do każdego żyjącego punktu, jest 
sposobem dowiezienia wszędzie materyi do wyrobienia 
zdatnej. Naczynia] limfatyczne są kanałem, przez który 
rozrobione części organiczne znowu się do krwi wra­
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cają, tak, że krew jest magazynem materyi, która 
wszystkich jeszcze wyrobień i rozrobień przedmiotem 
być może, i razem takiej, która już przez n-ektóre lub 
wszystkie przeszła, dla którćj obręb dalszy» h przyswo­
jeń jest mniej lub więcej określony. Od pierwszego 
wniścia materyi odżywnej wjęstestwo żyjące, formu­
ją się z niej ciągle kombinacye organiczne takie, któ­
re są materyałem następnych, te znowu innych, i tak 
bez przerwy aż do ostatnich, które stanowiąc już kom- 
binacyą dla wszystkich poprzedzających nieodży wną, wy­
rzucane za granicę ciała bywają. A tak każda część 
żyjąca, każdy organ, każdy punkt pomaga życiu po­
wszechnemu, do utrzymania jego należy, i jest nawza­
jem utrzymywany przez nie. Tym sposobem całe cia­
ło i wszystkie jego części, są obfitym magazynem ma­
teryi odżywnej, i aż do pewnego stcpn.a same sobie na­
wzajem do utrzymania życia wystarczają: ani te, któ­
re takowy łańcuch wyrobień organicznych kończą, mo­
gą kiedykolwiek, dopóki trwa życie ogólne, ustać do­
browolnie. Lecz inne, które łańcuch ten rozpoczyna­
ją, potrzebują, dla utrzymania się w czynności, ciągłe­
go przybywania materyi zewnętrznej, lubo doczesne 
jej niedostarczenie, natychmiast życia ogólnego nie koń­
czy: bo krew długo jeszcze inne organa, które oble­
wa, odżywiać i jakożkolwiek w czynności utrzymać mo­
że, dopóki się sama nie wyczerpa zupełnie. Lecz od­
jęcie całkowite krwi, albo wstrzymanie jćj obrótu musi 
natychmiast ciągnąć śmierć za sobą: bo skoro dowoź 
nowej materyi do organów przez drogę cyrkulacyi u- 
stanie; tem samem i czynność, wszystkich razem, ustać 
musi; tem samem ruch życia we wszystkich punktach 
razem się wstrzyma. •

425. Wjtlómaczyłem i starałem się okazać, w pićrw- 
szćj części tego pisma, iż cały ogół jestestw organizo­
wanych może być uważany za organiczną jedność, o- 
bejmującą w członkach swoich wszystkie stopnie wy­
robienia: a pojedyńcze tego ogromnego łańcucha ogni­
wa, tak usługują powszechnemu życiu, jak w indivi- 
duach pojedyńcze członki. Człowiek więc położony wy- 
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isoko, w tym łańcuchu, i karmiący się tylą odmiennemi 
jestestwami, jest jak mocniej wyrobiony organ, dla któ­
rego wszystkie poprzednicze istoty przygotowują od- 
żywną materyą, ułatwiając mu przyswojenie. A tak 
życie jest to samo w każdem individuum, w każdym 
organie, owszem w każdym punkcie żyjącym, jakie 
w całym ogromie ożywionego świata, wszędzie jest ru­
chem odżywnćj materyi, wszędzie ustawiczną jej prze­
mianą. Rodzaje i gatunki, należą do jednćj całości; jak 
pojedyńcze części i członki któregokolwiek individuum: 
a natura tak w całym ogromie świata, jako i w ka­
żdym jego punkcie wszędzie jest jedna, wszędzie pro­
sta, wszędzie zadziwiająca i wielka.

426. W takim zaś obrocie materyi, przez ciafo ludz­
kie, tworzą się, w niektórych organach, kombinacye 
bądź chemiczne, bądź organiczne takie, które za gra­
nicę ciała wychodzą, a zatem przez które, krew, a 
tem samem i cała budowa zwierzęca pozbywa się pier­
wiastków odżywnych, jakie ją składały. I tak przez 
płuca pozbywamy się węgla i wody, przez urynę naji­
stotniej saletrorodu i soli fosforycznych, przez stolec 
podobnych zapewne soli tudzież siarki, węgla i fosfo­
ru, a przez skórę, podług tego, co odtąd wiemy, nie­
mal samój pary wodnćj.

427. Stosując te rozmaite odchody do siebie, wi­
dzimy, iż nie masz żadnego, przez którybyśmy się po­
zbywali mocniej kwasorodu, chybabyśmy wszystkie od­
chody wodniste, za sposób pozbycia się go, uważać 
chcieli. Ale zastanowiwszy się, z drugiej strony, nad 
tćm, iż cały ciąg wyrobienia roślinnego, jest ciągłą 
dekombustyą (108), i że z istot roślinnych, wyrabiają 
się zwierzęce, wypada koniecznie przyjąć; albo, że 
w calem organicznem królestwie process dekombustyi 
granic życia roślinnego nie przechodzi; albo, że istoty 
zwierzęce, muszą, przez niektóre organa, tracić gaz 
kwasorodny. A ponieważ ten ostatni domysł, nie jest 
dotąd dowiedziony, więc należy, tymczasem, ze wzglę­
du chemicznego, uważać życie zwierzęce, za process i 
sposób, pozbywania się węgla i nabywania saletrorodu.
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Z drugićj strony, jeżeli zwierzęta, najwięcej przyjmują 
kwasorodu w napoju czyli w wodzie, tedy przez utwo­
rzenie na nowo odchodów wolnych, mogą go znowu ty­
le oddawać, ile nabyły; i tym sposobem, równowagę 
pierwiastków własnej swojej materyi utrzymać. Ale po­
nieważ część kwasorodu, ciągle w płucach, dla uformo­
wania kwasu węglowego, psują; więc, w takim przy­
padku, wypada do rozwiązania, ważne w fizyce zapyta­
nie; zkąd się nagradza w atmosferze ten kwasoród, któ­
ry trawią i w kombinacyą wprowadzają zwierzęta? Ro­
śliny albowiem, ile go z jednćj strony tworzą, tyle 
psują z drugiej (109).

428. Ci więc, którzy w płucach wprowadzają kwa­
soród do krwi, powinni pokazać, naprzód; drogi, któ- 
remi on z ciała na powrót wychodzi, powtóre: powinni 
dowieść, iż pierwiastek ten, istotnie jest do animaliza- 
cyi potrzebny; co jest, w teraźniejszym stanie wiado­
mości naszych, niepodobna. To albowiem, że żwierzę- 
ta, bez przystępu gazu kwasorodnego, żyć nie mogą, 
tłómaczy się przez jego konieczną potrzebę, do utwo­
rzenia w płucach, kwasu węglowego i wody. Wszak­
że rośliny potrzebują także przystępu tego gazu w cie­
niu (109), a wszelako nie wciągają go w siebie, oprócz 
tego, źwierzęta: w gazie kwasorodnym, długo żyć nie 
mogą; oddychając nim, mniej tworzą kwasu węglowe­
go, a zatćm nie jego, ale powietrza atmosfery do życia 
i oddychania potrzebują. A nadto przypuszczając wcho­
dzenie gazu kwasorodnego do krw., trzeba przypuścić 
jego zagęszczenie się, aż do gęstości samej krwi wła­
ściwej; takie zaś mocne zagęszczenie jego i saletroro­
du, mogłoby poprowadzić do połączenia się chemicznego 
tych dwóch pierwiastków. Doświadczenia nawet nie­
które, czynione z istotami źwierzęcemi, zdają się temu 
mniemaniu przeciwne; kwasoród albowiem, wszystkie 
płyny zwierzęce, zagęszcza i do skrzepnienia prowadź'!, 
kiedy krew zamieniając się w arteryahią, płynniejszą 
się staje. Wszystkie części zwierzęce żywe, przez ze­
tknięcie gołe z kwasorodem, dezorganizują się i psują, 
jak nas niezmierny ból i zapalenie części obdartych ze 
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skórki i zanurzonych w gazie kwasorodnym uczy; jak 
nas działanie kwasów, niedokwasów metallicznych i soli 
przekwaszonych na gołe części zwierzęce przekonywa. 
Dopóki więc oczywistemi doświadczeniami, przekona­
nym nie zostanę; w łączenie się kwasorodu ze krwią 
w płucach, wierzyć nie mogę; owszem mam ten pierwia­
stek , za przeciwny wyrobieniu zwierzęcemu, i, w zby­
tecznej ilości, na zawsze szkodliwy.

ROZDZIAŁ XXX.
Życie nerwów i zawisłe od niego objawienia.

429. Powiedzieliśmy .wyżej (189—233), iż nerwy, 
są narzędziem czucia. Ze tak jest, przekonywają nas 
wszystkie doświadczenia i postrzeżenia najprostsze. Czę­
ści albowiem organiczne takie, do których nerwy nie 
dochodzą, jakiemi są: włosy, paznokcie, rogi, kopyta, 
a po części i kości, nie czują; a w częściach nawet naj­
czulszych tracimy zupełnie tę władzę, za związaniem, 
zepsuciem, lub przecięciem nerwu do nich w chodzące­
go. Istoty organiczne niemające nerwów, nie dają, po­
dobnie, żadnych znaków czucia, a przynajmniej nie dają 
widzieć tych odmian, przez które, my znaki czucia da­
wać zwykliśmy. Czuć zaś, jest mieć poznanie przed­
miotów, które się nas bezpośrednie lub pośrednie do­
tykają i działają na nas, albo przynajmniej jest pozna­
nie, że przedmioty na nas działają 1). Z czucia więc 
sądzimy o przytomności czyli bycie przedmiotów i o ich 
na nas działaniu. Lecz każde ciało, działa mocą wła­
ściwy ch sobie sił, na wszystkie otaczające je istoty, a 
zatem równie na obdarzone nerwami, jako i na te, któ­
re ich nie mają; że tedy czucie w nerwach tylko ma 
miejsce i to w nerwach żyjących, musi to być fenomen

1) Ta definicya, może nie wyrażać i malować doskonale czucia, 
ale tćż właściwie mówiąc: wyraz ten nie potrzebuje definicyi.
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przywiązany do ich organizacyi i życia, który nam te­
raz rozebrać i bliżej poznać należy. 1)

430. Nerw zepsuty lub nadwerężony, rozrobiony, 
czyli zdezorganizowany, lub nieżywy, niema żadnego czu­
cia; więc czucie jest fenomenem organizacyi nerwowej 
i życia. A że życie i wszystkie jego fenomena, są pro- 
cessem organicznym, zależącym na organizowaniu się i 
rozrabianiu materyi odżywnej, objętym pewnym rodza­
jem jej ruchu; więc i czucie nie może hyc czem innem, 
jak tylko pewnym rodzajem, pewnym sposobem wyro­
bienia i rozrobienia nerwowego, a mianowicie pewnym 
rodzajem ruchu materyi nerwowej, zależącym na jćj 
odnowie, ponieważ w niej tylko ma miejsce. Czyli, kró­
cej mówiąc, czucie jest fenomenem życia i organizacyi 
w nerwach. Życie w ogólności, jest ustawicznem or­
ganizowaniem się i odnową materyi? więc czucie jest 
odnową czyli wyrobieniem i rozrobieniem materyi ner­
wowej.

431. Miazga nerwowa składa w zwierzętach, jake­
śmy wyżej widzieli, szczególne i obszerne systema, któ­
rego wspólny środek i najznakomitsze siedlisko jest w gło­
wie. Miazga ta gdziekolwiek wzięta, czuje, a przynaj­
mniej rdzeń mozgo wy, czyli massa medullarim biała, 
wszędzie jest czuła. Ale każde czucie może hyć uwa­
żane dwojako, to jest: w samem miejscu, którego się 
istota zewnętrzna dotyka, i we środku wszystkim ner­
wom wspólnym czyli w mózgu: gdyż każde czucie, al­
bo przynajmniej to, co pospolicie czuciem nazywamy, 
w mózgu tylko ma miejsce, i bez niego, nie może być

1) Haller starał się pićrwszy doświadczeniami okazać, iź wła­
dza czucia nerwom tylko służy, i że w częściach tych, do których 
one nie dochodzą, nićma miejsca. Doświadczenia i rozumowania 
jego przeciwników, którzy tę naukę wywrocie chcieli, tyle tylko 
dowodzą; iź niesłusznie wielki ten fizyolog bytności nerwów, w nie­
których organach zaprzeczył. Gdyż chcieć ustanowić, że bez ner­
wów, wszystkie części organiczne ciała żwierzęcego czują, jest to 
chcieć ustanowić, iź całe Królestwo organiczne czuje, a zatćm, że 
czucie i życie jedno znaczą; co jest rzecz śmieszna, i tylko prze­
wracająca pospolite znaczenie wyrazów.
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pojęte. Jeżeli się albowiem zniszczy lub zatamuje wol­
ny związek mózgu z nerwem, tedy wrażenia zewnętrz­
ne, działające na ten ostatni, żadnego nie rodzą czucia. 
Co nas uczy, iż każda odmiana zdarzona w nerwach, 
przenosi się aż do mózgu. Z jakiego względu można po­
wiedzieć i ustanowić za rzecz pewną; że wszystkie wra­
żenia wywarte na nerwy schodzą się razem w tej wnętrz­
ności, rozchodząc się po miazdze nerwowej wzdłuż ca­
łego nerw u, aż do jego początku lub końca. Dla czego 
mózg uważany za wspólny środek wszystkich wrażeń 
1 uczuć, zyskał, oddawna, nazwisko sensorii commu­
nis: a nerwy mogą, w tym względzie, być uw ażane za 
prawdziwe przewodniki wszystkich wrażeń.

432. Jeżeli nerw czuje w tem miejscu, gdzie się go 
istota zewnętrzna dotyka, o czem wątpić nie można 1), 
tedy nie można rozumieć rozsądnie, że przestał czuć, 
skoro się przerwie jego związek z mózgiem. Więc czu­
cie jest w obudwóch przypadkach to samo, ale w osta­
tnim kończy się w części, która go doświadcza, nie prze­
nosi się aż do mózgu i reszty czującego systematu, a 
zatem nie należy do całego individuum, które dla tego 
niema jego poznania. Więc to, co my, w pospolitym 
języku, nazywamy czuciem, jest raczej poznaniem, a 
poznanie jest właściwe całemu individuum, choć ma­
jące źródło swoje w jednej jego części. Naznaczamy zaś 
siedlisko wszelkiego poznania w mózgu, dla tego, iż 
w tej w nętrzności gromadzą się wszystkie nerwy i sty­
kają z sobą, a zatem, bez niej żadne czucie nie mogłoby 
się stać powszechnem. I z tego najpierwej względu, 
nazywamy mózg organem umysłowym.

433. Jakim sposobem nerwy będąc przedłużeniem 
organu umysłowego, aż do wszystkich części i narzędzi 
żyjących, są najwalniejszym sposobem połączenia ich 
wszystkich w jedność merozdzielną, tudzież przyczyną

1) Doświadczenia nawet przekonywają nas otćm najoczywj sciój, 
bo po oddzieleniu nerwu, razem z mięsem, do którego wchodzi, je­
go drażnienie ciągnie natychmiast za sobą drganie mięsa. Doświad­
czenia galwaniczne, są najoczywistszym tego dowodem.
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poznania, jakiego umysł nabyć może o bycie i stanie 
części organicznych, których dosięga. Nerwy więc są 
naprzód: przyczyną, dla którćj umysł części, których 
się przez nerwy dotyka, ma za swoje i należące do sie­
bie. Wszystkie zatćm organa są przez nerwy połączo­
ne z sobą w mózgu i nawzajem, mózg połączony z nić­
mi wszystkiemi. Przeciąć więc lub związać nerwy ja­
kiej części, nie jest to w ścistćm znaczeniu zepsuć wła­
sne jćj czucie, ale raczej znieść czucie tej części w mó­
zgu, czyli jej poznanie; jest to przeciąć jej związek i 
zetknięcie z innemi organami, słowem jest to odosobnić 
jej życie. I dla tego w roślinach, jako niemających ner­
wów7, każda część żyje, życiem, że tak rzekę, osobnem; 
ani cierpienia jednej części mogą się łatwo udzielać in­
nym lub całości. Żadna z tych części nie złączona z in­
nemi sobie podobnemi, ich cierpień nie dzieli, ich by­
tności nie czuje, i każda, po zepsuciu nawet wszystkich, 
zyje, aby tylko utrzymała swój związek z pniem, przez 
który pożywienie odbiera. Ten nawet związek tak nie 
jest istotny, że w inny pień lub ziemię przeniesiona, a- 
by tylko pokarm odbierać mogła, żyć nie przestaje. To 
samo ma miejsce i w zwierzętach, które albo nerwów 
nie mają, albo w których, te nerwy nie są połączone 
przez mózg lub szpik pacierzowy w jedno systema.

434. Przez wzgląd, że wszystkie nerwy łączą się 
albo prosto, albo przez szpik pacierzowy z mózgiem, 
mówią anatomicy i fizyologowie, iż wszystkie mają po­
czątek w mózgu. Równym sposobem i równie dobrze 
możnaby powiedzieć, iż mózg jest zgromadzeniem wszyst­
kich nerwów i z ich połączenia się i rozszerzenia po- 
wstaje; tem bardziej, że nie masz istot obdarzonych móz­
giem, a niemających nerwów, a są takie, które mają ner­
wy bez mózgu. Lecz obadwa te sposoby pojmowania i 
tłómaczenia się, są jednostronne, i daleko właściwićj, 
należy uważać mózg i wszystkie nerwy za jedno i to 
samoż ciało, za jeden i ten sam nierozdzielny organ, któ­
rego granice są te, co i całej machiny. Ten najnatural­
niejszy sposób pojmowania, ułatwi nam zrozumienie wie­
lu fenomenów nerwowych. Przez takowe przedłużenie 
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się i rozkrZewienie organu przeznaczonego do czucia i 
poznania przedmiotów zewnętrznych, pomnażają się nie­
skończenie punkta jego z nićmi zetknięcia, a tern sa­
mem jego czucia powiększają się, rozmaicą i doskonalą, 
w stosunku tego pomnożenia.

435. Z takowej jedności całego systematu nerwowe­
go wypada, iż każde wrażenie, w jakiejkolwiek jego czę­
ści zdarzone, nie może się ograniczać do tćj części i 
w niej zamykać, ale wspólnym całemu systematowi być 
musi, tak, jak widzimy, że wrażenie uczynione na jeden 
punkt muskułu, ciągnie za sobą drganie całego organu, 
i pociągnęłoby drganie wszystkich mięs razem, gdyby 
te ściślćj były w jednę połączone całość. Wszystkie 
zaś wrażenia na istoty ożywione, albo się dzieją przez 
materyą odżywną, albo przez nieodżywną; pierwsze 
ciągną za sobą równie wyrobienie jako i rozrobienie or­
ganiczne, drugie, po większej części, rozrobienie. Przed­
mioty działające na nerwy, muszą koniecznie być tego 
samego rodzaju, to jest: albo to będzie materya taka, 
którą nerwy przyjmować w siebie i przyswajać będą; 
albo materya, która wywrze tylko na nie działanie, 
przez siły fizyczne sobie właściwe, i tym sposobem prze- 
ciw-działanie organiczne mniej lub więcej podbudzi, lecz 
która sama w istność nerwów się nie zamieni; słowem, 
materya, która mniej lub więcej istności nerwów uj­
mie, ale nic nie doda. Wszelako tak w jednym jako i 
w drugim przypadku, ponieważ w nerwach żyjących 
process organiczny idzie bez przerwy, każde ciało dzia­
łając na nie właściwym sobie sposobem, zrodzi sobie 
właściwy szereg i porządek odmian, tak w wyrobieniu 
jako i rozrobieniu materyi nerwowćj, i tym sposobem 
oznaczy swój do nerwów stosunek, a przez to da się 
czuć i poznać. Każde więc szczególne uczucie i pozna­
nie, nic innego nie jest, jak szczególne i właściwe wy­
rabianie się i rozrabianie miazgi nerwowćj; które na 
czćm zależy, nie wiadomo i wiedzieć niepodobna. A im 
przez większą liczbę wrażeń zewnętrznych, nerwy na­
sze wyrabiają się i rozrabiają, tćm więcej mamy uczuć 
czyli wyobrażeń.
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436. Nie jest to właściwie powiedziano, że siedlisko 

wszystkich wyobrażeń albo uczuć jest w mózgu; bo ono 
jest raczćj w całej massie nerwowćj; ale zbieg ich, i 
wspólny wszy stkich razem środek, jest w mózgu. Tak, 
jak byłoby niewłaściwie powiedzieć, że siedlisko całej 
krwi jest w sercu; bo to jest raczćj we wszystkich na­
czyniach krwistych; ale serce jest wspólnym środkiem, 
do którego się wszystka krew zwraca, i z którego wy­
chodzi. Jakoż doświadczenia pokazały, iż niekiedy tra­
cono przez rany bardzo znaczną część mózgu, bez stra­
cenia nabytych wprzód wyobrażeń, lub władzy naby­
wania innych; coby jednakże koniecznie nastąpić mu- 
siało, gdyby wyobrażenia mieszkały; albo, jak pospoli­
cie mówią, gdvby się rysowały w pewnych częściach 
mózgu. Przy właszczyć sobie jakie poznanie lub wyo­
brażenie, albo jaki szereg wążących się z sobą wyo­
brażeń, jest to wyrabiać lub rozrabiać pewnym ozna­
czonym sposobem massę nerwową; czyli, jest to dać 
taki lub inny kierunek ruchowi organicznemu stanowią­
cemu jej życie. I jeżeli nerwy często jednym i tym sa­
mym sposobem wyrabiać się i rozrabiać czyli działać 
będą, tedy nakoniec całkiem się wyrobią w takim a nie 
innym stosunku, w takim a nie innym porządku, tym a 
nie innym sposobem. A zatćm, ile razy zostaw ione bę­
dą samym sobie, czyli samym wrażeniom wewnętrznym, 
tyle razy raczej tym, a nie innym sposobem działać bę­
dą. I dla tego, wyobrażenia przywiązane do tego spo­
sobu działania, będą prawdziwą naszą własnością. I w ten- 
czas to mówić zwykliśmy, iż umiemy rzecz jaką; a 
w tem zamyka się cała tajemnica naszego sposobu na­
bywania wyobrażeń i umiejętności.

437. Jeżeli jedna tylko władza, działa na nerwy; te­
dy te, jednym tylko rodzajem czucia, czyli jednym ro­
dzajem nu hu będą zajęte; ruch ten jest prostszy i wy­
raźniejszy, a zatem i czucie czystsze i doskonalsze. Je­
żeli zaś kilka władz działa razem, wtenczas działania 
te będąc siłami, wynikające z nich poruszenia, mięsza- 
ją się, zacierają, lub znoszą nawzajem. Wtedy uczu­
cia są niewyraźne, niejasne, a częstokroć od tych, któ-

Teorya Jest. Org. 24
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reby miejsce mieć powinny, całkiem odmienne; wten­
czas albo nienabywamy żadnych wyobrażeń, albo na­
bywamy niedokładnych i wypadkowych. Ztąd wyobra­
żenia, pojedyńczo i następnie lub zwolna nabywane, są 
dokładniejsze, i obejmujące je wiadomości, takie; ztąd, 
im mniej mamy wy obrażeń, tym te są czystsze 1); ztąd 
nie dziw, że wrażenia mocniejsze niszczą i zacierają słab­
sze; ztąd wreszcie jasno, dla czego słabe w rażenia tuż 
następujące po mocnych, żadnego nie rodzą czucia; ztąd 
nakoniec, każde nieprzyjemne czucie, innem mocniej- 
szem zatrzeć i zagładzić można.

438. Zmysły. Wszystkie zewnętrzne wrażenia na 
nerwy, mają miejsce w tak nazwanych zmysłach. Ni­
gdzie albowiem miazga nerwowa nie jest wystawiona 
goło na wrażenia otaczających nas przedmiotów, ale sta­
tecznie pokryta powłokami, dla których przedmioty, bez­
pośrednie się jej dotykać, nie mogą. Lecz niektóre z tych 
zewnętrznych powłok, tak są ukształcone, iż stanowią 
prawdziwe organa; tak usposobione, iż pewne tylko isto­
ty lub poruszenia do nich dochodzić i przez nie, aż do 
nerwów przenikać mogą; a zatem, że cała massa ner­
wowa pewne rodzaje poruszenia, a tem samem, czucia 
i poznania przez takowe tylko organa, odbierać może. 
I tak wrażenia światła nie inaczej do niej dochodzą, tyl­
ko przez narzędzie optyczne stanowiące oko; drżenia 
dające wyobrażenie głosu tylko przez ucho i t. p. I ta­
kowe to zewnętrzne organa, nazywamy zmysłami.

439. Istotna część każdego zmysłu jest nerw, a isto­
tna czynność czucie. A lubo wyraz ten służy tylko pier­
wiastkowe zmysłowi dotykania, którego siedlisko jest 
właściwie w całej skórze, albo na całej pow ierzchni cia­
ła, wszelako dziś oznaczamy przez ten w yraz poznanie 
wszelkiego wrażenia na jakiekolwiek bądź nerwy. Zmysł

1) Uważano, iż obrazy malowane w mowie i wierszach ludów 
początkowych i nieokrzesanych, dziwnie są mocne i dokładne. Ten 
wypadek jest bardzo naturalny, i im bardziej będziemy postępo­
wali w polorze i oświeceniu, tćm będziem bogatsi w wyobrażenia, 
ale mniój czyste i mocne.

rcin.org.pl



255
zaś dotykania; służący całej skórze, najmocniejszy jest 
i najdoskonalszy w końcach palców, których używamy 
do poznania objętości ciał, ich kształtu, tvi ardosci, mięk­
kości, płynności, temperatury, ciężkości, gładkości, i 
tym podobnych przymiotów.

440. W miejscach szczególniej do czucia, przez do­
tykanie, przeznaczonych, nerwy kończą się brodawe- 
czkami, przez co pomnażają się punkta ich z przedmio­
tami zetknięcia. Brodaweczki zaś te pokryte są kle­
jem yialpighiego i skórką zewnętrzną, bez których 
każde dotknięcie, byłoby bolesne. Pizedmioty więc dzia­
łające na zmysł doty kania, nie sty kajać się ze samą mia­
zgą nerw ową, a zatem nie mogąc być od niej przyswa­
jane, muszą jej tylko udzielać pewnych wrażeń fizy­
cznych, jako to: ruchu, oporu, mogą jej dodawać lub uj­
mować cieplika i to mniej lub więcej w danym czasie.

4 51. Organ, którego skład najpodobuiejszy jest do 
narzędzi dotykania, jest język, przeznaczony do roze­
znania smaku, lubo i inne wewnętrzne części ust, mo­
gą go po części rozeznawać. Nerwy przeznaczone, na 
powierzchni.jeżyka, do tego poznania, także się broda- 
weczkami końęzą; lubo niemożna powiedzieć, że samo 
dotykanie stanowi smak; gdy ten, w takich tylko isto­
tach czuć się daje, które się w ślinie rozpuszczać mo­
gą, a zatem w cząstce jakiejś mogą się i do miazgi ner­
vi owej dostawać. V\ łasność zas ta służy, niemal, wszyst­
kim kombinacyom organicznym, kwasom, alkah, solom, 
tudzież niektórym ziemiom, mi taliom i niedokwasom 
metallicznym.

442 Przedmiotem zapachu, nie mogą być, jak tyl­
ko ciała takie, które się w powietrzu rozpuszczać, lub 
w zwyczajnej jego temperaturze, po części, ulotniać, i 
w parę lub gaz zamieniać, mogą. Jeżeli zwyczajna tem­
peratura na to nie wystarcza, może wystarczyć cokol­
wiek wyższa, i takie ciała, dopićro za ogrzaniem, pa­
chną. Te, które się zaledwo nąfgwałtowniąjszyŁ ogniem 
ulotniać mogą, nigdy nie mają zapachu, i takiemi jest 
największa część metallów. Niektóre ciała z siebie nie- 
pachnące, mogą wyziewać jaki pierwiastek lotny, i ta­
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kowych zapach od natury i ilości tego pierwiastku za­
leży. Takiemi są niemal wszystkie istoty organiczne, 
zwłaszcza żyjące. Siedliskiem organu powonienia są ca­
łe nozdize, zwłaszcza ich przedział, na którym się, nerw 
powonieniu służący, najwięcej rozpościera.

443. Cała budowa organu przeznaczonego na zmysł 
w zroku, jest taka, iż samo tylko św iatło przezeń aż do 
nerwu optycznego przenika. Światło zaś, odciął świe­
cących lub oświeconych przesiane, obraz ich na dnie 

• oka, maluje. Dno to powleczone jest nerwem, który się 
naksztalt błony rozpościeia cały obraz światły cząje. 
Jest wie oko prawdziwem narzędziem optycznem, tak 
ukształconem, że światło przychodzące od ciał świecą­
cych lub oświeconych, na samem dnie się zgromadza, i 
tym sposobem formuje doskonały obraz przedmiotu wła­
śnie lam, gdzie nerw optyczny najwięcej miazgę swoję 
rozpościera, i puukla zetknięcia ze światłem pomnaża.

444. Słuch, jest czucie i pojęcie głosu i wszystkich 
jego odmian; a do wytłumaczenia jego teoryi, nie tylko 
należy poznanie doskonałe budowy ucha, ale teoryą sa­
mego głosu. Jego zaś czucie i rozróżnienie, ma miej­
sce w nerwie słuchowym, któremu się daje poznać przez 
drżenie wilgoci, w jakiej się wzmiankow any nerw roz­
pościera i kończy. Więc, oprócz drżenia udzielającego 
się tej wilgoci, żadne inne wrażenie, do nerwu słucho­
wego, nie dochodzi.

445. Wszystkie więc wymienione organa, objęte, 
pospolicie, pod nazwiskiem zmysłów zewnętrznych, ma­
ją, oczywiście w budowie swojej, ten wielki zamiar, 
ażeby przez nie, albo pewne tylko przedmioty, albo pe­
wien rodzaj ich działań lub poruszeń, do miazgi nerwo­
wej. dochodziły. Dlaczego i wyobrażenia, czyli pozna­
nia przez nie nabyte, są, podług różnicy organu zmy- 
słowego, różne, a jedno i to samo ciało, mogąc razem 
działać na dwa lub trzy zmy sły, daje się nam czuć i po- 
znawać ze dwóch lub wiecej względów, które własno­
ściami ciała nazywamy.

456. Wszystkie te rozmaite uczucia, przesłane od 
tego samego ciała, przez różne zmysły, a zatem wcale
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od siebie różne, schodzą się jednakże i gromadzą w móz­
gu, gdzie się tworzy razem wyobrażenie całego ciała i 
wszystkich jego własności. I ponieważ takowe poje­
dyncze czucia i poznania, albo mogą być przyjmowane 
wszystkie razem, albo osobno i pojedynczo, zatem, przez 
takowy układ zmysłu w, nie tylko poznajemy całe ciało 
i każdą jego własność z osobna, ale uczymy się z do­
świadczenia uważać te własności, jako przymioty, z któ­
rych robimy wyobrażenia osobne. Co daje początek tak 
nazwanym wyobrażeniom oderwanym, tak że począ­
tek i cała by Iność ty ch wyobrażeń, ma sw oj** przyczy­
nę, w układzie zmysłów.

447. Zmysły wewnętrzne. Pod mnińj własciwem 
imieniem zmysłów wewnętrznych zajmują fizyologowie, 
niemal wszystkie poruszenia umysłu, Mory cli organem 
prawdziwym jost sam mózg. Pomiędzy temi, pierwsze 
naznaczają m ejsce pojęciu, albo poznaniu; co oczywi­
ście znaczy to samo, co wyobrażenia; które, że nie 
w sarnim mózgu, ale w nim i nerw ach zmysłowych, al­
bo raczej w całym układzie nerwowym, mają miejsce, 
już wyżej okazaliśmy, a zatem niewłaściwie mózgowi, 
są przypisane. Drugi zmysł wewnętrzny, jest uwaga 
(attentio), która nic innego nie jest, jak przywiązanie 
i ograniczenie władzy czucia do jednego przedmiotu, lub 
jednej jego własności. Właściwie mówiąc, nigdy nie 
pojmujemy więcej na raz, jak jeden przedmiot lub jedno 
jego własność; bo mózg nie może by ć zajęty kilką ro­
dzajami ruchu razem; ale, że wrażenia następują czę­
stokroć dosyć szybko po sobie, przemiany tych poru­
szeń mózgowych, prędko się zacierają nawzajem; odda­
lenie więc wszystkich innych poruszeń, a przedłużenie 
jednego, stanowi właściwie uwagę. Jeżeli albowiem dzia­
ła na nas kilka wrażeń razem, tedy z takowego zbiegu 
sił, rodzi się jedna wypadkowa, a zatem i wzniecone, 
tym sposobem, wy obrażenia, są takie. Uwaga tedy jest 
właściwie wypadkiem mocniejszego lub dłuższego dzia­
łania jednego przedmiotu na raz; jakowe działanie tem 
samem, że jest mocniejsze, wszystkie inne zaciera i 
znosi. Jest ona niekiedy działaniem woh. lubo często­

24*
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kroć i poniewolną hyc może; są albowiem przedmioty, 
które nas tak mocno uderzają, iż wcale nie jest w mo­
cy naszej oderwać od nich uwa^ę. Liczy się podobnie 
do zmysłów wewnętrznych imagmacya, czyli władza 
wyobrażenia sobie przedmiotów nieprzytomnych i wią­
zania tych wyobrażeń, nowym i niezwyczajnym spo­
sobem.

448. Władza przyzywania na powrót mianych kie­
dyś wyobrażeń, nazywa się pamięcią, i miana jest tak­
że za władzę mózgowę. Lecz ta władza, równie jak 
wyobrażenia, właściwa jest także całemu systematowi 
nerwowemu; owszem, jak niżej zobaczymy, i do innych 
się organów rozciąga. Zdanie (judicium) jest nowćm 
wyobrażeniem wypadającym zp dwóch lub kilku innych 
porównanych z sobą. I jeżeli wiele razem lub całe pa­
smo wyobrażeń porównywamy, naówczas tworzy się pe­
wien szereg zdań, które nawzajem jako wyobrażenia po­
równywane między sobą być mogą. Takowe zawikłaue 
działanie umysłu, nazywa się rozumowaniem (ratioci- 
mum} I ta to najszlachetniejsza władza organu umy­
słowego stanowi rozum, najdroższą własność człowie­
ka i najpipiwszy jego zaszczyt. Ale i ta władza, ró­
wnie, jak wszystkie organiczne, jest w różnych indivi- 
duach różna, zależąc w każdym przypadku od stanu or­
ganu, w którym ma miejsce.

449. Lecz jedna z najważniejszych władz umysło­
wych, jest wola, czyli ta własność istot zwierzęcych, 
mocą której mogą przywoływać na pamięć i odnawiać 
wyobrażenia dawniejsze, ludziez wykonywać porusze­
nia wyobrażone w umyśle. Ta władza zwierzęca, zdaje 
się mieć siedlisko, w samym organie umysłowym, a 
przynajmniej w nim się poczyna, a rozchodź się przez 
nerwy aż do narzędzi poruszenia, jakiemi są mięsa, a 
zatem, opiera się na jedności całego systcmatu. z któ­
rej wypada, iż każda odmiana zdarzona, w' którejkol­
wiek jego części, w niej się nie kończy, ale całemu sy- 
stematow i, wspólna być musi. Jako więc wszy stkie po­
ruszenia. ostateczny ch zakończeń nerwów, w narzędziach 
zmysłowy ch, przez nitki nerwowe, aż do wspólnego ich
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zbiegu, czy organu umysłowego dochodzą, tak nawza­
jem poruszenia tego organu, przez też same nitki prze­
chodzą aż do ostatnich ich końców. Za pomocą więc 
nerwów, wszystkie odmiany zdarzające się w organach, 
dochodzą aż do organu umysłowego, a ztąd rozchodzą 
się znowu, do wszystkich organów i części, do których- 
miazga nerwowa dochodzi. Atak, wszystkie odmiany 
organów i zmysłów, znajdują się, schodzą i malują wu- 
myśle, a wszystkie poruszenia umysłu, nawzajem, w or­
ganach i zmysłach. A ponieważ nerwy są pasmami ni­
tek, miazgi mózgowej, sięgającej, aż do organów i naj­
drobniejszych części machiny źw ierzęcej, i tam się roz­
pościerającej, a zatem w mózgu się tylko, z sobą łączą, 
więc jakakolwiek odmiana zdarzona, w ostatnim końcu, 
którego z nerw ów, wprzód się po iimj ch częściach me 
rozejdzie, aż kiedy przejdzie przez organ umysłowy. 
Otóż takie poruszenia organów, idące tuż za porusze­
niami umysłu i im odpowiadające, nazywamy porusze­
niami woli: czyli te poczynają się w samym umyśle, 
czy też przeniesione są do mego przez nerw y.

450. Bliższe rozebranie teoryi wyobrażeń. Z tego, 
cośmy dotąd, o wyobrażeniach i ich początku powiedzie­
li, wypada; iż je winniśmy wszystkie działaniu na nas 
przedmiotów zewnętrznych, a zatem, że, bez tego dzia­
łania, nie byłoby żadnych wyobrażeń. Zkąd wjpada 
z dawna i powszechnie przyjęty początek: że wszystkie 
wyobrażenia są nabyte. Na zapjUnie zaś, jakim spo­
sobem rzeczy zewnętrzne wj obrażają sic nam w umy­
śle, już po części odpowiedzieliśmy (436). Wreszcie naj­
prostsza, na to zapy tanie, odpowiedź jest ta: iż nie mo­
gą się inaczej wyobrażać, jak tylko działając na nasze 
nerwy. To zaś działanie może być inne, tylko albo przez 
odżywność, albo przez inne siły materyi właściwe, ja­
ko to: powinowactwa, ruch, opór, zagęszczenie lub roz­
rzedzenie, dodanie lub męcie cieplika i tym podobne. 
Istoty, które działają pierwszym sposobem, mogłyby 
być przyswajane, a zatem rozrabiając materyą nerwo­
wą , sameby się w nię przeistaczały. Lecz ten sposób 
działania, ledwo w nerwach może kiedy mieć miejsce;
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bo naprzód końce nerwów, będąc wp wszystkich orga­
nach zmysłowych, pokryte, przedmioty zewnętrzne, nie 
stykają się z niemi bezpośrednie; powtóre: największa 
część przedmiotów, przez zmysłi na nas działających, 
nie jest odżyw na. Owszem są, które działają na nas 
w znacznćj odległości np. ciała niebieskie świecące,wszyst­
kie ciała oświecone, lub drżące i sprawujące dźwięk, i 
tym podobne. Iw tym to właśnie układzie zmysłów, 
przez który możemy odbierać wrażenia, najodleglejszych 
przedmiotów, zawiera sie owa nieograniczona korzyść: 
iż, doświadczając prosto działania istot niedoly kających 
się nas bezpośrednie, połączeni jesteśmy z całym ogro­
mem świata fizycznego, a przez to możemy stosować 
nerwy nasze do jego układu i pojmować go mniej lub 
więcej.

451. Atak działanie przedmiotów, na nasze nerwy, 
nie w prow adzając materyi, któraby się w ich istność za­
mienić mogła, ale tylko silę działającą na ich miazgę, 
może idący w nich process organiczny przy spieszy ć, o- 
późnić, albo tym lub owym sposobem odmienić. Iw je­
dnym przypadku i w drugim, istoty zewnętrzne nic wię­
cej nie robią, jak tylko utrzymują, lub rozmaitym spo­
sobem, odmieniają process organiczny nerwowy. A za­
tem, wrażone nam i nadane od przedmiotów zewnętrz­
nych, pewne sposoby działania nerwowego, stanowią 
nasze wyobrażenia. Odnawiać często jakie wyobraże­
nie, jest to powtarzać len sam sposób wyrobień i roz- 
robień jest to wpraw ić nerwy, żyć tym a nie innym spo­
sobem. A ile razy odnowi się ten sam sposób i porzą­
dek działań nerwowych, tyle razy będziemy czuli, czyli 
przypomnimy sobie przedmioty, które, kiedyś to samo 
czucie, sprawiły. Takowe zaś odnowienie, może oczy­
wiście nastąpić i bez przy tomności przedmiotu, który je 
wzbudził pierwiastków o; bo musząc ciągle działać, do­
póki żyjemy, musimy koniecznie działać pewnym jakimś 
sposobem; a zawarta w7 nas materya odżywna, podbu- 
dzając ciągle czynność organów, może nąjłalwiei pod- 
budzić taką, jaka organom tym już jest właściwa i zwy­
czajna.
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452. Z tego zaś pokazuje się, że wyobrażenia, bę­

dąc pewnym rodzajem cz inności nerwowej, są, w ka­
żdym przypadku, działaniem wypadkowem, z siły orga­
nicznej nerwowej i sił, mocą których ciała działają na 
nię, a zatem, że nie wyrażają przedmiotu, który je 10- 
dzi, ale raczej jego do nas stosunek. Ztąd Berkeley 
sprawiedliwie rozumiał, że żadne nasze wyobrażenie, 
nie jest podobne do przedmiotu, który je rodzi. Lecz 
z drugiej strony prawdziwe dobro człowieka, więcej nie 
wymaga, jak tjlko, aby poznał stosunek rzeizy zewnętrz­
nych do siebie, i pomiędzy niemi, stosunki takie, które 
się jego tyczeć mogą. To albowiem obejmuje wszyst­
kie wiadomości fizyczne i moralne, prawdziwie użyte­
czne. Rozumowanie zas o prawdziwej istności rzeczy, 
musi koniecznie prowadzić do błędów i przewidzeń; bo 
zgłębienie i przeniknieuie jej, nie jest rzeczą ludzką.

453. Wyobrażenie więc, me jest czuciem istoty rze­
czy, ale jest wyrażeniem, w miazdze nerwowej, sto­
sunku sił, przez które rzecz ta działa, do siły organi­
cznej nerwowej; te zaś siły nie mogą być inne, jak tyl­
ko takie, jakie służą materyi w ogólności, i robią ją 
czynną, a zatem fizyczne lub chemiczne. Zobaczmy to 
i rozbierzmy w przykładach. Jeżeli przybliżam palec do 
ognia tak, że się sparzę wy raźnie, tedy mam mocne czu­
cie ognia. Uważając polem, co się z palcem stało, wi­
dzę , iż ogień, w części, której się dotknął, po części 
lub całkiem rozrobił, porobiwszy, pomiędzy skladające- 
mi go i organizowanemi pierwiastkami, kombinacje che­
miczne. Bo wiem zkądinąd, że taki jest sposób działa­
nia ognia, na istoty organiczne, w ogólności. Zląd wno­
szę, iż czucie i wyobrażenie ognia, z dotykania powzię­
te, przywiązane jesl do dezorganizacyi i odmian chemi­
cznych, jakie istota ta wr palcu moim sprawiła, albo 
wzbudziła. Od.ąwszy albowiem palec od ognia, te sa­
me odmiany trwają jeszcze czas jakiś, i trwa przywią- 
ne do nich czucie ognia, chociaż go już nie masz. Zląd 
i inne działacze chemiczne, równie mocno i gwałtownie 
dezorganizujące, jak są alkali, ziemie niektóre kausty­
czne, sołany metalliczno przekwaszone i t. d., rodzą po­
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dobne czucie pieczenia, sparzenia i ognia. Jeżeli więc 
przybliżani rękę do ognia tak, iż czuję tylko przyjemne 
ciepło, pytam się, czy wtenczas tenże sam ogień ina­
czej na mnie działa? Oczywiście tym sposobem, ale 
wmnieiszym stopniu, więc i czucie i wyobrażenie cie­
pła, przywiązane jest, do pewnych odmian chemicznych, 
sprawionych w miazdze neiwowej, przez działanie cie­
plika 1). Inne ciała działające na miazgę nerwową, przez 
siły innego rodzaju, dadzą się podobnie, poznać przez 
rodzaj i stopień odmian, tym siłom właściwy ch. Te sa­
me uwagi, można przystosować do smaku. Biorąc np. 
na język kwas siarczany mocny, ten, przez działanie, 
wyraźnie, chemiczno, rozrabia część języka, której się 
dotyka. Rozlawszy wodą tak. ażeby tylko wzbudzał 
przyjemne czucie kwasu, oczywiście nie odmieniłem je­
go sposobu działania, alem je tylko osłabił, przez po­
dzielenie na części. Więc smak, bądź kwaśny, bądź 
inny jakikolwiek, może być odmianą chemiczną, wznie­
coną w nerwach języ ka. iloże by ć i odmianą chemiczno- 
organiczną, bo komhinacye tego ostatniego rodzaju, nie 
mogą działać chemicznie tylko. Powonienie, zupełnie 
jest podobne do smaku. Ammoniak np., podkwas siar­
czany, nadkwas solny, sprawują, w oiganię powonienia, 
widoczne odmiany chemiczne, zkąd wnoszę, że i inne 
zapachy tego samego rodzaju, podobne odmiany spra­
wują , i w tern się zmysł poyvonienia, zupełnie zgadza 
ze zmysłem smaku, któremu przewodniczy i pomaga 2). 
Zapach albowiem miły lub przeciwny, ostrzega nas o 
zbawiennym lub szkodliwem działaniu istot, które nam 
mają służyć za pokarm, i odstręcza nas od ich użycia, 
lub do niego pociąga. 3)

1) Zob. § 82. gdzie pokazano, iż ciepto zbyteczne, w rzeczy samój, 
sprzyja rozrobieniu.

2) Z tych uwag wypada, iż wyobrażenia i wszelkie działania u- 
mysłu, wzniecone przez czujność zmysłów, przywiązane są, wła­
ściwie, do rozrobienia nerwów.

3) Jeżeli albowiem istota jaka działa nadto mocno chemicznie, 
łub organiczno-chemii znie, i dąży do rozrobienia materyi organizm 
wanój, mamy wstręt od jój użycia, jako od władzy, któraby mogła 
rozrobić wnętrzności.
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454. Wszelako nie wszystkie władze działające na 

zmysły dotykania, powonienia i smaku działają, jednj m 
sposobem, np. tylko chemicznie. Działanie albowiem 
niektórych, jest oczywiście, prosto mechaniczne, jako 
to: ciał będących w biegu, czyniących opór, gładkich, 
chropowatych, twardych, miękkich i tym podobnych. 
Niektóre władze działające na nerwy powonienia i sma­
ku, działają oczywiście przez odżywność, i prosto w sa­
mych nerwach zmysłowych, a przez nie i w całym sy- 
stemacie podwyższają, nie tylko process chemiczny, ale 
i organiczny; czego, prędkie i momentalne, niemal orze­
źwienie, przez mocne zapachy, ocet, wino, i pokarmy, 
dowodzi.

455. Wzrok, który nam daje czucie światła i ko­
lorów, zdaje się także zależeć od innego rodzaju od­
mian, a przy najmniej w oku, żadne odmiany chemiczne, 
nie są widoczne. Zgęszczone wprawdzie, promienie sło­
neczne, przez szkło lub zwierciadło palące, oczywiście, 
części organiczne, psują i palą, lecz ta dezoi ganizacya 
jest bez czucia światła, i zdaje się raczej zależeć od 
zgęszczonego razem lub wydobytego cieplika, będąc po­
łączona, z praw dziwem czuciem ognia. Z drugiej stro­
ny, czarny kolor chor oideae, każę się domyślać, iż świa­
tło zebrane na dnie oka, w niej się pozostaje, a zaiem 
i przyswajane od miazgi nerwowej być może, lubo nie- 
wiadomość nasza, o prawdziwej naturze światła, ani 
potw lerdzić, ani wywrócić, tego domysłu, nie pozwala. 
W każdym atoli przypadku, czy światło przyswajane jest, 
od miazgi nerwowej, czyli też tylko działa na nię, przez 
swój bieg, lub inną jaką władzę, każdy kolor musi dzia­
łać właściwym sobie sposobem, a tern samćm i rodzić 
właściwe sobie wyobrażenia, kiedy w tym samym cza­
sie, punkta nerwowe, w których się te odmiany dzie­
ją , rysują, niejako na nerwie, figurę ciała i dają jćj 
pojęcie.

456. W uchu, rodzi się czucie głosu nieomylnie przez 
drżenie, wilgoci wypełniającej próżności przedsionka, 
śLmaka i kanałów półokrągłych, wy drążeń, w których 
się nerw słuchowy rozpościera i kończy. W tym za- 
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tćm zmyśle, drżenie takowćj wilgoci, nie zdaje się dzia­
łać inaczćj, jak przez wzbudzenie podobnego drżenia, 
w samćj miazdze nerwowej, a zatem, sposobem cał­
kiem mechanicznym.

457. Są więc ciała i ich własności, których wyo­
brażenia, jednym nabywamy zmysłem, są inne, które 
działają na dwa lub trzy zmysły razem, i naówezas, 
nabyte wyobrażenia, są złożone. Nakoniec wyobraże­
nia, jednym zmysłem nabyte, prostują się i doskonalą 
przez drugie, i same nawet zmysły, doskonaLą się i 
wprawiają przez pomoc i kierunek, jaki odbierają od in­
nych. Itak o ruchu, odległości i wielkości ciał, sądzi­
my pierwiastkowe przez dotykanie, i tym sposobem nie 
tylko prostujemy wyobrażenia powzięte, za pomocą wzro­
ku, ale się i wprawiamy sądzić potem jedynie, za jego 
pomocą; chociaż zdanie o wielkości, ruchu i odległości 
ciał, przez sam wzrok kierowane, najczęściej jest myl­
ne. Oprócz tego, wyobrażenia mogą być proste lub 
złożone, podług tego, jak przedmioty, działają na nas, 
albo jednym tylko sposobem, np. chemicznym lub fizy­
cznym, albo dwóma lub kilką sposobami iazem.

458. Żeby działanie jakieś, przedmiotu zewnętrzne­
go, dało się nam czuć dokładnie i zrodziło wyobraże­
nie, potrzeba, żeby miało pewną moc i pewną trwałość; 
ruch albowiem niewyraźny organów zmysłowych, nie 
dochodzi aż do organu umysłowego, a zatem i pojąć się 
nie daje. Dla tej przy czyny, nierozeznawamy głosu z da­
leka idącego, nie widzimy przedmiotów, zbyt drobnych 
lub zbyt odległych, nie postrzegamy kul około nas prze­
biegających, i nie możemy sądzić o figurze ciał w szyb­
kim będących ruchu. Oprócz tego, każde wrażenie sła­
be, jest tylko momentalne, i zaraz się przez inne zacie­
ra, mocne zaś trwa, przez pewien czas, odpowiadają­
cy jego natężeniu. Dla tej przyczyny, rozpalona głó- 
wnia, wkoło kręcona, daje nam czucie świecącego ko­
ła, dla tego siedm kolorów pierwiastkowych, przez 
szybki w okrąg obrót, dają czucie koloru białego.

459. Z poprzedzającej więc, o wyobrażeniach nauki, 
wypada naprzód: że skoro wrażenia słabe (458), uczy-
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nione na zmysły, aż do organu umysłowego, nic docho­
dzą , muszą te wrażenia słabieć, w stosunku oddalenia 
się od miejsca, w którem mają początek. Ztąd pojmu­
jemy, dla czego umysł o odmianach zdarzających się win­
nych organach, dopóty żadnej niema wiadomości, dopó­
ki te odmiany pewnej, nie nabędą mocy; dla czego, na 
odleglejsze części ciała mniej ma mocy, aniżeli na bliż­
sze i t. d. Powtóre: ponieważ czucia i wyobrażenia na­
sze, nie są wyrazem samej natury rzeczy (452), ale 
tylko jej do nas stosunku, ten stosunek musi się oczy­
wiście, odmieniać, nie tylko, podług różnicy samych rze­
czy, ale i podług odmiany naszej dyspozycyi, czyli pó- 
dług stanu naszych nerwów i organizacji zmysłów. A 
że ten stan, zależy od rodzaju ludzi, wieku, płci, kli­
matu, sposobu życia, temperamentu, stanu zdrowia *4 
stanu dziennego lub nałogowego machiny, wiec nie dziw, 
że ta sama rzecz, różne w różnych rodzi czucia, lub 
różne w nas samych, podług czasu, wieku i ówczaso- 
wego usposobienia. Ztąd na gusta i prawdziwą piękność, 
nie masz powszechnego prawa. Ztąd zapach, widok i 
wspomnienie pokarmów, są dla nas przed obiadem roz­
koszne, po obiedzie nieznośne. Ztąd każda rzecz, po 
użyciu, staje się dla nas obojętną lub przykrą. Ztąd 
częstokroć gamemy to, co nas przed kilką dniami w za­
pał i zachwycenie wprawiało.

460. Władze umysłu. Wyobrażenia, nabywające się 
przez Zmysły, i w mch mając początek; są, że tak po- 
wićm, własnością wspólną zmysłów i organu umysło­
wego; inne władze umysłowe, pospolicie nazywane wła­
dzami duszy, są własnością tylko tego ostatniego. Czyli 
zaś władze umysłowe, są wszystkie własnością całej 
massy mózgu, czy każda innej jego części? Czy śą 
wszystkie razem, w nim całym rozlane, czyli zebiańe 
w jego środku pospolicie sensorium commune nazwa­
nym? albo, co na jedno wychodzi, czy mózg cały, jest 
jednym tylko organem umysłowym, obejmującym wszy»- ■ 
kie jego władze, czyli też, jest zbiorem kilku organów’ 
Niedoskonała znajomość mózgu i jego sposobu działania, 
niepodobieństwo uważania wszystkich Części, tej wnętrZL

Teorya Jest. Org. 25
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ności, w czasie życia, trudność doświadczeń do niepodo­
bieństwa, niemal, dochodzącą, oznaczyć nie pozwalają. 
Różni nawet fizyologow.e, różne części mózgu za sie­
dlisko duszy i sensorii communis naznaczali; i w szyscy 
równem prawem; gdzie albowiem w nauce przyrodze­
nia, doświadczenie, rozstrzygnąć nie może, tam wszyst­
kie domysły, równie są dobre.

461. Rozbierając jednakże massę mozgową, widzi­
my, iż nie wszędzie jest jednostajna i zupełnie taż sa­
ma, ale z części rozmaicie ukształconych złożona; co się 
domyślać każę, iż cala ta ogromna massa, spleciona jest 
z rozmaitych organów nerwowych, które mogą być sie­
dliskiem różnych w ładz i poruszeń umysłu. Jakoż, że sam 
mózg, jest siedliskiem i prawdziwein narzędziem wszyst­
kich działań i poruszeń duszy, przekonywają nas, naj­
prostsze postrzeżenia, okazujące, iż jego byt i całość, 
jest nieuchronnym warunkiem do myślenia i nabywania 
wszystkich działań umysłowych, kiedy dożycia i wzro­
stu zwierząt, dosyć jest nerwów lub szpiku pacierzo­
wego. Może albowiem niekiedy nie być mózgu, lub mo­
że być zniszczony, zepsuty, nieczynny, dla tego życie, 
nieustaje natychmiast. Ale czynność umysłu i czucie 
własnego bytu, w tym momencie, w każdym z tych przy­
padków, ustają. Oprócz tego, mózg niektórym tylko 
zwierzętom jest właściwy, innym tylko szpik pacierzo­
wy, a nerwy wszystkim. W tych ostatnich, życie, czu­
cie i poruszenia zwierzęce, są zupełne; lecz nie masz 
żadnych władz umysłowych, które rosną i doskonalą 
się, w tym samym stosunku, w jakim się massa mózgo­
wa powiększa. W ludziach nawet, celujących talenta­
mi i mocą umysłu, mózg daleko jest obszerniejszy i do­
skonalszy; jak, nie tylko postrzeżenia anatomików i fi- 
zyologów, ale nawet ludu pospolitego, dowodzą 1J. Któ-

1) Niektórzy, porównywając objętość lub wagę mózgu, w roz­
maitych zwierzętach, wnieśli, iź są takie, które go mają więcśj od 
człowieka: azatśm, że władze umysłowe, nie są w stosunku massy 
mozgowćj. Lecz któż nie widzi, ze takie porównania, są błędne: 
Bo massa mózgu, w różnych rodzajach żwierząt, powinna być uwa<- 
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ra to uwaga pokazuje, tem mocniej, że władze i poru­
szenia umysłu, są organiczne. Jest to albowiem, sta­
teczne i niezmienne, w całym organicznym układzie świa­
ta, prawo: że funkcye przywiązane do pewnego narzę­
dzia, tym są doskonalsze, im sam organ bujniejszy. Da­
wniejsi snycerze, tak doskonale znali tę prawdę, że ich 
rycerze i atleci, przy najogromniejszem ciele i najbuj­
niejszy eh muskułach, mają głów y dosyć małe; kiedy 
powołani do rządzenia światem, ogromnemi celują cza­
szkami.

462. Jeżeli tedy mózg, jest w samej rzeczy, zbio­
rem i ozmaitych umysłowych narzędzi, tedy doskonałość 
każdego z nich w szczególności, zależeć także musi, od 
wielości massy mózgowej, która je składa, i od dosko­
nałego jej wykształcenia. W lakiem rozumieniu, nie 
byłaby rzecz nieużyteczna i próżna, uważać i notować 
Skład i postać głowy w osobach, które szczególną jaką 
władzą umysłu, celują nad innych; gdyż' taka uwaga, 
nie sama przez się, ale połączona z rozbiorem anato­
micznym, samego mózgu, może za czasem doprowadzić 
do poznania niektórych organów umysłowych; lubo wąt­
pić należy, ażeby takowa znajomość, przyniosła, w rze­
czy samej, korzyści, jakie sobie z niej obiecano.

463. Powiedzieliśmy: źę władze i poruszenia umy­
słu, należy mięć, za prawdziwe czynności organiczne, 
tudzież, że te czynności, muszą się odbywać w szcze­
gólny' h i właściwych organach, a te organa, muszą być 
w mózgu, ponieważ do niego, niewątpliwie, są przywią­
zane wszystkie władze i poruszenia urny siu. Nadto, ja­
ko wszystkie własności, któremi się rodzaje i gatunki 
organicznych jestestw, różnią od siebie, zależą od ró­
żnicy ich organizacyi; jako organizacya ta, doskonali się 
w ogólnym szeregu jestestw stopniami, i przez przyby-

iana w stosunku do całój machiny, a zatćm do obszerności reszty 
systematu nerwowego. Im więc które żwierzę, porównane z dłu­
gim, większy ma mózg, w stosunku reszty systematu nerwowego, 
tym jego władze umysłowe, powinny być większe. Ile wićm, jeden 
tylko tiommering stosunek mózgów tym sposobem uważał.
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tek coraz nowy cli organów, nowym władzom i przy­
miotom, daje początek; tak i o władzach umysłu, nieina- 
czej sądzić natęży. Są one czynnością i objawieniem ży­
cia pewni eh organów, które, w jednych jestestwach 
całkiem się nie znajdują, w innych zaś różnią się sto­
pniem wydoskonalenia i mocy.

464. Z pomiędzy władz umysłowych, niektóre, jak 
wy obrażenia, pamięć, a poniekąd i zdanie, dają się wi­
dzieć w w idu żwierzętach. mózgiem obdarzonych; lu­
bo icli władza rozumowania bardzo jest ograniczona, i 
od tej ‘. mej władzy w człowieku dosyć daleka. Lecz 
imaginacya, zdaje się hyc samemu człowiekowi wła­
ściwa; co, jeżeli tak jest, możnaby sprawiedliwie rozu­
mieć. iż jest w człowieku organ mózgowy jej poświę­
cony, którego inne zwierzęta nie mają. Podobnym spo­
sobem. jeden tylko człowiek pojmuje bytność najwyż­
szej Istnosci. i cześć jej oddaje; najdziksze albowiem, 
dotąd poznane, narody, mają swoję religią. To powszech­
ne wielbieniu najwyższej Islności, musi być zagrunto­
wane, na szczególnej władzy umy słu, także tylko czło­
wiekowi właściwej; władzy, mówię, śledzenia i docie­
kania przyczyn rzeczy i zgłębiania niewi łomy ch spręży n 
skutków widomych. Przypuściwszy albowiem takową 
władzę, oczywiście, uwaga świata i jego porządku, mu- 
siała zaraz poprowadzić do pojęcia najpierwszej przy­
czyny, tak ogromnych i zadziwiających skutków.

465. Lecz przyjmując, za rzecz do prawdy podobną, 
iż mózg, jest zbiorem kilku organów umysłowych, od 
których rozmaite władze duszy (co do części fizycznej) 
zawisły; nieodwazyłbym się nigdv z Gallem, naznaczyć 
już pewną liczbę tych, i wskazać każdej, pewne i ozna­
czone siedlisko; chociaż być to może, iż pilna uwaga 
ludzi połączona z uważnym i długim rozbiorem anato­
micznym mózgów, przybliży nas kiedyś do tej wiado­
mości.

466. Oprócz tego, mózg może, w samej rzeczy, być 
zbiorem kilku organów, ale zawsze ściśle z sobą zjedno­
czonych; czego nam nieprzerwana ciągłość miazgi mó­
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zgowej dowodzi. Czynność zatem, któregokolwiek z nich, 
musi ciągnąć za sobą czynność innych; a z rozmaitego 
połączenia się i w różnych stopniach tych czynności, mo­
gą wypadać rozmaite objawienia władz umysłowych. 
Dla czego, jest to rzecz niewłaściwa i niepotrzebny, ty­
le naznaczać osobnych organów mózgowych, ile jest władz 
i poruszeń umysłu, a nadto śmiała, wskazać każdej z nich 
osobne i pewne siedlisko.

467. Nadto, sama moc i szybkość czynności mózgo­
wej, może te same władze umysłu w innej wystawiać 
postaci, i jedne przeistaczać w drugie. I tak, najroz­
sądniejszy człowiek, zagrzany w inem, miłością lub gnie­
wem, przestaje być takim. Ani to, podług wyłożonych 
w tćm piśmie początków, inaczej być może; bo władze 
umysłowe, będąc czynnościami organicznemi; pierwszy 
wpiawdzie fundament ich mocy i doskonałości, położo­
ny jest w doskonałości organów7, lecz same czynności, 
muszą, być oznaczone i objęte, przez wszystkie te wa­
runki, przez które się oznaczają i .nne działania orga­
niczne. To jest: zależeć będą od stopnia temperatury, 
wpływu otaczających nas istot zewnętrznych, tudzież 
od obfitości i natury materyi odżywnej, która ma być 
przedmiotem przerobienia. Największa część istot, pro­
sto na nerwy działających, nie jest odżywną, tak, że 
najobfitsze, owszem jedyne źródło, z któi ego się miazga 
nerwowa wyrabia, jest krew. Dla tego w czasie mo­
cniejszej czynności mózgu, widzimy rozgrzewającą się 
glow7ę i krew obficie do niej pły nącą, dla tego po skoń- 
czonćm trawieniu i w y robieniu nowej krw i, umysł naj- 
sposobnieiszy do pracy; dla tego nakoniec szybkość i 
moc obrotu krwi, widocznie wpływa na stan czynności 
umysłowych. Toż samo rozumieć należy o obfitości krwi 
arteryalnej do głow7y; i dla tego to bardzo proste do­
świadczenie nauczyło od dawna. iż osoby długą obda­
rzone szyją, lub wzrostem zbyt wysokim, są pospoli­
cie słabej głowy. W gorączkach zaś, dla obfitości krwi 
przypływająiej do mózgu, czynność tego organu, pod­
wyższa się niekiedy do tego stopnia, iż z cichych i nie­
pojętnych, robi bystrych, odważnych i wymownych. Go- 

25*
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rączka podobnie miłosna, me jednego zrobiła Poetą. Ju- 
wenalisowi, gniew wiersze dyktował. 1)

468. Nawzajem ustawiczne używanie i ćwiczenie ja­
kiego organu, doskonali go, wzmacnia, i robi Gzynniej- 
szyin; a to częstokroć z uszczerbkiem innych, z tego 
samego źródła odżywną materyą biorących. I dla tego 
władze umysłu, równie, jak wszystkie organiczne, przez 
częste używanie, doskonalą się i wzmacniają, lecz z u- 
szczerbkiem władz innych. Dla tuj to, najistotniej przy­
czyny, wyrobienie soków, do trawienia służących, a 
tern samem i samo trawienie, tak są w uczonych sła­
be. Dla tego podczas mocnej pracy głowy, widzimy sty­
gnące nogi tak, jak nawzajem długie chodzenie i pra­
ca cielesna, podniesione nad miarę władze umysłu u- 
śmierza i do przyzwoitej zwiaca mierności.

ROZDZIAŁ XXXI.

Działanie woli. Poruszenia dowolne mięs.

469. Władza szczególna istot zwierzęcych, za po­
mocą której, wykonywają poruszenia ułożone w umyśle, 
nazywa się wolą. Podług takowego założenia, władza 
ta jest umysłowa, a zatem siedlisko jej w mózgu być 
musi. Lecz wywiera się na mięsa, które się ściągają 
na jej skinienie; a zatem odmiana zdarzona w umyśle, 
musi się przelewać w mięsa i być przyczyną ich ścią- 
gnienia. Nie może się inaczej przelać, jaL przez nerwy, 
które z mózgu wychodząc, w mięsach się rozdzielają i 
kończą. A że każda czynność nerwów, daje się ostate­
cznie przywieść do czucia, w ięc czucia wzniecone w koń­
cach nerwów, rozchodzą się po nic h wciąż aż do móz­
gu, a poczęte w mózgu, rozciągają się na powrót, aż 
do końca nerwów.

470. Wielka część poruszeń muskułów, które przy-

1) Facit indignatio versus.
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pisujemy woli, jest skutkiem współczesnym wrażeń ze­
wnętrznych, które przeniesione aż do mózgu, rodzą wyo­
brażenia. a ztamtad odbite do mięs, są przyczyną ich 
ściągnienia się. Jako albowiem, każde wrażenie uczy­
nione na nerwy, rodzi czucie, tak każde wymierzone 
na mięsa, sprawuje w nich kurcz lub drganie. A ponie- 
waż nerwy, są przewodnikami wszystkich wrażeń; więc 
skutek, w każdym przypadku, ten sam być musi, czyli 
się działa bezpośrednie, na same mięsa, czyli na nerwy, 
któreby odebiane wrażenie do nich przeniosły. Jako 
więc wyobrażenia, są wszystkie nabyte, i działaniu 
nanas przedmiotów zeunęli znych, winne są swój po­
czątek, tak nabyte są i wszystkie poruszenia dowolne.

471. Lecz taki jest skład i takie pierwiastkowe u- 
kształcenie ciała, taki jednem słowem, mechanizm or- 
ganizauyi zwierzęcej, iż każde wrażenie, każde wywar­
cie jakiejś siły, na tę organizacją, podług tego, jak jest 
miłe lub nieprzyjemne, wzbudza poruszenia zbawienne, 
zmierzające do oddalenia rzeczy przykrych lub szkodli­
wych, a przybliżenia i przywłaszczenia sobie pożytecz­
nych i przyjemnych 1). Pierwsze wzniecenie tych po­
ruszeń, jest współczesne z nabyciem wyobrażenia i z dzia­
łaniem rodzących je przedmiotów. Za kazdeni odnowie­
niem wiażenia, odnawiają się i te ostatnie, powracają 
za każde ni odnowieniem wyobrażeń, bez przytomności 
przedmiotów wyobrażonych. Tym sposobem, nabywamy 
razem i wyobrażeń i pewnych poruszeń, które są, pier- 
wiastkowo. mechaniczne, i nic od woli naszej niezawi­
słe, ale których się nakoniec uczymy, i które tak mo­
żemy odnawiać, jak same wyobrażenia. A w czasie tej 
nauki, umysł nabywa, powoli, władzy i wprawy przy­
woływania ich na pamięć i wznawiania, podług potrzeby.

1

472. Poruszenia więc tak nazwane, dobrowolne, są 
prawdziwą umiejętnością, której od początku bytu na­

1) Wszystko, co działa w kierunku sity organicznej, jest przy­
jemne, ponieważ pomaga jśj dzietu, wszystko, co działa w k.erun- 
ku przeciwnym, jest nieprzyjemne; bo dąży do zepsucia jej dzie­
ła, bo dąży do zniesienia jej lub osłabienia.
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szego, nabywać zaczynamy, a mięsa, tak się, przez te 
poruszenia, kształcą, doskonalą i wzmacniają, jak wszyst­
kie inne organa żyjące. Jakoż, wszystkie poruszenia, 
tak nazwane, dobrowolne, dzieją się, pierwiastkowe, bez 
naszei wiadomości, której w początkach, żadnej mieć 
nie możemy, którćj, zaledwo, po długiem naby wamy do- 
świadczeniu, lubo i naówczas, nie wiemy, jakim sposo­
bem, i za pomocą jakich je wykonywamy narzędzi. Bo, 
gdyby kto nieznającemu anatomii, odkrył wszystkie cia­
ła naszego muskuły, i zapytał się, za pomocą których, 
te lub owe poruszenia wykony wa? zapewneby nie wie­
dział. Wszystko więc jest w nas nauką, zafundowaną 
na własnośi lach samej organizacy i, bo systema nerwo­
we, tak sie wyrabia i organizuje, jakie odbiera wraże­
nia. Dowodem tego jest, odmienny sposób czucia i są­
dzenia ludzi, żyjących w różnych narodach; dowodem 
przejęcie nałogów, zwyczajów, gestów, sposobu myśle­
nia i mówienia osób, z któremi przestajemy. Nakoniec 
dowodem owa mechaniczna i niepowściąghiona skłonność 
do naśladowania, która częstokroć tak jest mocna, iż 
jej sobie zabronić nie możemy, aktora najmocniejsza jest 
w dzieciach, dlatego, że ich systema nerwowe, ma do­
piero przyjąć, pewien sposób wyrobienia i zależące od 
niego własności.

473. W całym nakoniec przeciągu życia, widzimy 
wzbudzane, od przedmiotów zewnętrznych w sobie i in­
nych źwierzętach, czynności i poiuszenia takie, które, 
wyraźnie, bez myśli i przyłożenia się naszego, owszem 
częstokroć przeciwko woli naszej się dzieją, widzimy 
poruszenia dziejące się bez myśli, a tak częstokroć zba­
wienne i mądre, iż dziwić się im tylko musimy. Za 
cóż np., nowonarodzony płód, który jeszcze żadnego o 
tej rzeczy w y obrażenia i żadnej w oli miee nie może, po­
daną sobie pierś w usta bierze, ssie, i wyssany pokarm 
połyka? Czyż to nazwiemy poruszeniami woli? A wsze­
lako je później tak nazywamy. Jakże można rzeczy nie­
znajomej chcieć, i na jej osiągnienie nieznajome poru-* 
szen-a, przedsiębrać? Ńiejestże 1o raczej prosty skutek 
organizacy i źwierzęcej. w której pewne władze zewnętrz- 
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ne, na cały organizm lub pewne działając części, takie 
a nie inne poruszenia wzbudzają? Wszakzr wszystkie 
takowe poruszenia wykierowane na dpbro tymczasowe 
lub ciągłe organizmu, są, częstokroć, tak stosowne i 
tak rozumne, iż nie tylko, wszelką naszę umiejętność, 
ale i pojęcie przechodzą.

47 4. Instynkt. 1 takowe to zbawienne poruszenia, 
zdawna, od pospólstwa nawet, postrzegane, zyskały na­
zwisko instynktu, albo natchnienia, jako, ani zawisie 
od poznania naszego, ani, pierwiastkowe, od woli. Bo, 
czyż można przypisać wiadomościom i woli te żwierząt 
czynności, mocą których unikają ueczy szkodliwych so­
bie nieznanych, lub wykonywają poruszenia użyteczne, 
chociaż nieobejmują ich celu? Ż czyjejż np., porady i 
nauki, zwierzęta rozpoznają, wśród pokarmu, i wyłą­
czają jadowite rośliny? Jakim sposobem, młode i jeszcze 
żadnego doświadczenia niemające, rozeznają na pierwsze 
wejrzenie nieprzyjaciela? I zkad się nauczyły fortelów, 
za pomocą któiycii, chronią się od niego? Ten, kto rzu­
conego na siebie niespodzianie pocisku, na (zręczniejszym 
i nader szybkim zwrotem ciała unika, ułozył/e plan te­
go poruszenia i zwrotu? Albo, jeslże mocen, za ujrze­
niem pocisku, zakazać go sobie? Słysząc niespodziany 
z boku kizyk lub łoskot, któż sobie zwrócenia się i‘o- 
bejrzenia w tę stronę, zabroni? Nakoniec, kto ogromne 
stada plastwa, za zbliżeniem się zimy, z krajów półno­
cnych do południowych prowadzi? Kto, za powrotem 
wiosny, na dawne miejsca odprowadza? Krótko mówiąc, 
ktokolwiek się z uwagą i bez uprzedzenia, czynnościom 
zwierząt, plastwa, owadu, robactwa i samych nawet ro­
ślin przypatrzy, wszędzie postrzeże położone w ich or- 
ganizacyi fundamenta mjzbawienniejszych, najmędrszych, 
najdoskonalszych poruszeń, prowadzących je do ich in- 
dividualnego lub ogólnego natury celu; co wszelką mą­
drość i naukę, nie tylko tych stworzeń, ale i samego 
człowieka przechodzi.

475. Wszystkie te poruszenia organicznych stwo­
rzeń, dążące do ogólnych zamiarów przyrodzenia, lub 
do dobra rodzajowego albo individualnego, wynikają 
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z tych stosunków, jakie między władzą organizującą w po­
wszechności lub w szczególnych przypadkach, a innemi 
siłami poruszającenn materyą, zachodzą. Te stosunki 
są nam, po większej części, nieznajome, więc i ich wy­
padki, stają się niepojęte i zadziwiające. Poruszenia za­
tem zwierzęce, dążące do wypełnienia ogólnych lub m- 
dividualnych natury zamiarów, nie tak należą do tych 
stworzeń, w których się dzieją, jako raczej, do owej 
powszechnej i pierwszej przyczyny, która całe przyro­
dzenie odżywia, która cały układ świata utrzymuje, któ­
ra naprzód materyą w organiczną formę wykształciła, 
aktora, dotąd, we wszystkich jestestwach organizowa­
nych, wr całym odżywionym świeci® trwa, i organizuje 
bez przerwy, którą, że tak rzekę, natchnięta jest or­
ganizująca się matery a, przez którą działa i własności 
swoje objawia, a którą rzymski jeszcze Poeta miał za 
duszę odżywiającą świat cały.

Spiritus intus alit, totamque infusa per artus 
Mens agitat molem, et magno se corpore miscet.

My zaś, robiąc sobie, takowe poruszenia, przez częste 
pow tarzanie, właściw emi. czując zbawienne icli skutki, u- 
czymy się nieznacznie i staramy się zamienić je wt nałóg, 
ażeby je odnawiać, według upodobania, i w zamiirach 
podobnych; lubo zamiarów tych najczęściej chybiamy.

476. Muskuły tak od natury położone, że ich wyra­
żenie jakieś zewnętrzne lub wewnętrzne bezpośrednie i 
ciągle dotyka, tak, że się bez przerwy ściągać i rozwal- 
niać muszą, mniej są czułe na wrażenia dochodzące ich 
przez nerwy, jako na nierównie słabsze od tamtych. Ta­
kowe zyskały nazwisko poniewolnych. Takim jest ser­
ce i cała mięsna błona arteryj, takim jest cały kanał 
pokarmowy i wszystkie mięsa usługujące oddychaniu. 
Ściąganie się tych mięs na nieustające i właściwe im 
wrażenia, albo nie jest przedmiotem uwagi, i dla tego 
nie możemy się ich poruszeń nauczyć; alboli też wra­
żenia, które bezpośrednie na nie działają, daleko są mo­
cniejsze od poruszeń urny słu, jakieby ich, przez nerwy, 
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dochodzić mogły. Lecz, jeżeli i te poruszenia gwałto- 
wnemi się stają, naówczas dochodzą do wzmiankowa­
nych muskulów i mięszają ich zwyczajne i regularne ścią- 
gnienia. Radość np., bojaźń, gniew, przyśpieszają zna­
cznie ściągnienia serca i mięszają ich porządek; uwaga, 
zastanowienie się, praca umysłu, wstrzymują i opaźnia- 
ją oddech. Oprócz tego, nie masz osoby, któraby od­
dechu przyśpieszyć, opoźnić lub wstrzymać za natęże­
niem wpływu umysłu, podług upodobania, nie mogła.

477. Te zaś mięsa, które tak są położone, iż żadne­
go wrażenia, bezpośrednie, odbierać nie mogą, oczywi­
ście nie będą mogły być poruszane, jak tylko za pomo­
cą wrażeń, które do nich dochodzą przez nerwy. Na te 
więc wola, najmocniej działać musi, ponieważ działaniu 
temu, nic nie przeszkadza. Lecz, jeżeli kiedy zdarzy 
się siła przypadkowo lub chorowicie, ale mocno i pro­
sto na nie działająca, wola żadnego więcej wpływu nie­
ma; rzego w chorobach konwulsyjnych i kurczowych, 
ustawiczne widzimy przykłady. Same nawet gwałtowne 
poruszenia nerwów lub umysłu, tamują, do czasu, wpływ 
woli na muskuły dowolne, a psują porządek ruchu, lub 
wstrzymują ściąganie się poniewolny eh. Widzimy albo­
wiem codziennie, iż gwałtowne poruszpińa umysłu, nie 
tylko wstrzymują lub mięszają ściąganie się serca, ale 
nawet i kanału kiszkowego; co się osobliwie wydaje 
w osobach czułych, przez odbijanie, gorycz w ustach, 
womity i niekiedy laxę. 'L czego pokazuje się, że po­
dział u fizy ologów powszechnie przyjęty na muskuły do­
wolne i poniewolne, niema w naturze mieś żadnego fun­
damentu; ponieważ mięsa te, oprócz położenia, niczem 
się od siebie nie różnią.

478. hamielności. Wszystkie wrażenia, działające 
na nerwy, złączone są, z przyjemnem lub nieprzyjemnem 
czuciem 1). Nieprzyjemność ta, do nąjwyższego posu-

1) Ta przyjemność lub nieprzyjemność, zdaje sę w ogólności 
zależeć od następującego początku. Sita individualna działa cią­
gle i zawsze w pewnym kierunku, jedynie zgodnym z dobrćm indt- 
vidualndm. Każda więc sita, dążąca do odmienienia tego kierun- 
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niona stopnia, rodzi ból, przyjemność zaś i ozkosz. Przez 
własność organizacyi zwierzęcej, dążenia do dobrego, a 
unikania złego, wzbudzają się poruszenia, zmierzające 
do osiągnienia przedmiotów podniecających pierwsze, a 
do oddalenia drugich. My uczymy się z czasem tych 
poruszeń, i możemy je nareszcie wzbudzać, podług upo­
dobania. Ztąd wola bierze dwa ogólne kierunki, to jest: 
życzenia i wstrętu albo niechęci. Atak uczymy się po­
woli. przez doświadczenie, sądzić o rzeczach pożytecz­
nych nam lub szkodliwych, przyjemnych lub nieprzy­
jemnych; i daiemy, za pomocą woli, kierunek naszym 
czynnościom, do ich pozyskania lub oddalenia dążącym.

479. Lecz wola, dopóty tylko jest mocna wzbudzać 
poruszenia. do czucia przy lemnego lub nieprzyjemnego 
w nerwach stosow ne, dopóki to czucie jest w pewnych 
obrębach. Jeżeli albowiem nadto jesl gwałtowne, sa­
mo działa na mięsa i usuwa je z pod wpływu woli, ró­
wnie, i tym samym sposobem, jak każde gwałtowne 
wrażenie, które działa prosto na mięsa. I naowczas to, 
gwałtowne poruszenia nerw ów. nadajace kierunek wszyst­
kim działaniom i samej nawet woli, wyradzają się w na­
miętność. Namiętności więc nic innego nie są, jak mo­
cne czucia, i równie jak wola, wzbudzają poruszenia do 
pozyskania lub oddalenia jakiego przedmiotu, lecz po­
ruszenia nieporzadne i gwałtowne. Namiętności dające 
nam popęd do pozy skania lub nabycia czego, są: miłość, 
pycha, chęć sławy, punkt honoru, miłość ojczyzny, am- 
bicya. zapał republikański, chciwość, skępsiwo, emu- 
lacya, przyjazn pobożność i t. p. Namiętności nieprzy­
jemne są: nienfaiść, zazdrość, gniew, zemsta, okru­
cieństwo. zal, rozpacz. bojaiń. wstyd i t. d.

480. Ponieważ każda namiętność, wzbudza pewien 
rodzaj poruszeń, owszem gwałtowna, wszystkiemi sa­
ma kieruje i rządzi; więc te poruszenia, są językiem, 
ku, gdziekolwiek działa, daje się poznać za nieprzyjazną całemu 
jestestwu, rodzi wstręt i poruszenia dążące do jćj oddalenia. Ka­
żda przyśpieszająca czynność siły organizującćj, w kierunku jćj 
■właściwym, rodzi czucie przyjemne, i usiłowanie do jćj przywła­
szczenia-

rcin.org.pl



277
albo raczej obrazem namiętności, obrazem zrozumiałym 
nawet zwierzętom. A jeżeli namiętność jaka, często się 
odnawia i staje niejako nałogową, czyli panującą; od­
powiadające jej poruszenia, stają się także takiemi i ry­
sują się w całćj postawie człowieka. Dla czego wpra­
wne i doświadczone oko, łatwo z powierzchownego u- 
kładu twarzy i postaci sądzi, jaka w kim panuje na­
miętność.

481. W ogólności, namiętności przyjemne przyśpie­
szają bieg życia, obrót krwi, ciepło zwierzęce i wszyst­
kie tak wyrobienia, jako i rozrobienia organiczne. Wy­
dają się więc przez wypogodzone czoło, czyste, otwar­
te i niekiedy wyiskrzone oko, uśmiech w ustach, ru­
mieniec w twarzy, świegotliwość, przychylność i dobroć 
dla wszystkich, śpiewanie, skoki i śmiech głośny. Tak 
poruszeni, starają się upodobany przedmiot, do siebie 
przybliżyć; zkąd ściskanie, radość, okrzyk, klaskanie. 
Naówczas najsurowszy umysł łagodzi się i do dobrych 
skłania uczynków; zkąd przebaczenie krzywd i uraz, 
nadzwyczajna dobroć, względy, poufałość, dobroczynność 
i tym podobne.

482. Namiętności zaś, nieprzy jemne, malują się przez 
znaki przeciwne, zmarszczone czoło, brwi zbliżone do 
siebie i nakierowane do środka, spojrzenie ukośne na 
przedmiot nieprzyjemny, lub całkowite odwrócenie od 
niego oczu, tudzk ż bladość idącą z czerwonością na prze­
mian. Początek tych namiętności, oznacza się milcze­
niem, dalszy postępek uszczypliwemi słowy, sporem, 
wymówkami wyśmiewaniem: mocniejsze wybuchnienie 
groźbą, złorzeczeniem przeklęstwem , połączonymi, 
z głosem mocnym i wrzaskliwym, a w kobietach i dzie­
ciach z mocnym płaczem. Naówczas umysł wykierowa- 
ny jest, na same złe i szkodliwe drugim postępki.

483. Namiętność więc, jest usilne żądanie, jest mo­
cna chęć nabycia lub oddalenia czego; zkąd wynikają 
mocne czynności i przedsięwzięcia, gwałtowne usiłowa­
nia, nadzwyczajne natężenia ciała i umysłu; jeżeli siły 
są po temu, i pokazują nam podobieństwo pozyskania 
lub oddalenia rzeczy, które jest celem namiętności. Je- 
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żeli zaś słabość sił, lub słabe ch czucie, pokazuje nam 
niepodobieństwo osiągnienia rzeczy żądanej, lub odda­
lenia nienawidzonej, powstaje rospacz w mocniejszych; 
a bojaźń, lękliwość, podejrzliwość, cichość i unikanie wszel­
kiego towarzystwa i rozmowy w słabszych.

484. Namiętności, równie jak wszystkie zdarzenia 
przyrodzone, mają swoje stopnie. Słabsze dają tylko 
kierunek w oli i poruszeniom mięs, mocniejsze dają kie­
runek i działaniom umysłu; dla tego pierwsze, mogą się 
utaić, drugie, wybuchają koniecznie. Gwałtowne namię­
tności, władają zupełnie wolą i umysłem, i stają się 
rzetelnem szaleństwem. Można więc ustanowić, bez 
błędu, iż każda namiętność, do najwyższego podniesio­
na stopnia, staje się praw7dziwem szaleństwem,

ROZDZIAŁ XXXII.

Uwagi nad teoryi działania nerwów.

485. Jakim sposobem nerwy, albo w7ola. przez ner­
wy działa na muskuły? Jak odmiany sprawione w o- 
statecznych ich końcach, aż do mózgu dochodzą ? dłu­
go fizyologowie roztrząsali i starali się wielą przypu­
szczeniami objaśnić. Gulen, i z nim niemal, wszyscy 
dawniejsi pisarze rozumieli, iż nerwy odżywione są, 
szczególnym pierwiastkiem, czyli duchem lotnym, któ­
ry z wciągnionego, przez nozdrze powietrza i z przy­
wiezionych, przez arterye, duchów odżywnych, w pró- 
żnościach mózgowych się rodzi, i ztamtad, do wszyst­
kich rozchodzi części. Później przypisano, miazdze po­
pielatej mózgu, która, podług wszelkiego do prawdy po­
dobieństw a , po większej części, z naczyń jest splecio­
na, którą za zbiór gruzełkow, uważali niektórzy; przy­
pisano, mówię, oddział, czyli wyrobienie szczególnego 
płynu, który nerwowym nazwano; a którego nador szyb­
kiemu biegowi, przypisali przeniesienie wyobrażeń, od 
zmysłów do mózgu, i rozkazów w oli od niego, do mięs.
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Dla tego byli, którzy płyn ten nader subtelny i szybki 
za światło, flogiston, eter lub elektryczną materyą, 
mieć chcieli. 1)

486. Niekloizy, uważali nitki nerwowe, za strony 
napięte, a wszystkie wrażenia zewnętrzne za uderzenia, 
które się w zdłuż tych nitek rozchodzą i z jednego koń­
ca do drugiego przenoszą. Surnmering, śledził neiwy 
biorące początek z mózgu, aż do samych ścian prężno­
ści mózgowych (vetiti iculi); gdzie mu się zdaje, iż się 
z wilgocią, zawsze w tych próżnościach będącą, sty­
kają; i rozumie, iż wilgoć ta jest pośrednikiem, mię­
dzy duszą a nerwami. Inni, nieznajomą przyczynę wszyst­
kich czynności nerwowych, prosto siłą nencową na­
zywają.

487. Lecz przypuszczenie, że neiwy są naczyniami, 
szczególny i niewidzialny płyn obejmujacemi, nie jest do­
świadczeniem okazane, a pojęcia działań nerwowych, by­
najmniej nie ułatwia. Tłómacząc albowiem, jak się, u- 
czynione ma ner wy wrażenia z miejsca na miejsce, prze­
noszą, sposobu, jakim czuja, nie tłómat zy my. Ani tłó- 
maczenie pierwszego fenomenu wymaga osobnych przy­
puszczeń, skoro rzecz jest dowiedziona i niewątpliwa, 
iż mózg i nerwy, razem wzięte, jeden i ten sam stano- 
wią organ; jednę i tę sarnę nieprzerwaną wnętrzność, 
a zatem, że odmiana, gdziekolw iek rozpoczęta, i wznie­
cona, całej wnętrzności, wspólną być musi. W drągiem 
przypuszczeniu^ należałoby mieć nerwy za sznurki, na­
der mocno napięte, a wszystkie czynności umysłowe i 
nerwowe, za di zenie mniejsze. Lecz, pominąwszy, iż 
takowe napięcie, w miękkiej miazdze nerwowej, pojęte 
być nie może, doświadczenie, zupełnie ten domy sł oba­
la. Przecięte albowiem nerwy, nie tylko się nie kur­
czą. coby w takowym razie, koniecznie nastąpić mu- 
siało, ale owszem przedłużają się i zachodzą, jednym 
koncern na drugi. Gdyby zaś przypuścić, iż to drżenie

1) Ta nauka płynu nerwowego wyśmiana i zarzucona była w cza­
sach późniejszych, lubo przyznać koniecznie należy, że od posta­
wionych obok siebie innych teoryj, daleko jest rozsądniejsza.
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idzie tylko po napiętych powłokach nerwowych, a po­
wleczonej miazdze, czuć się wszędzie daje, tedy tłuma­
czylibyśmy tylko, rozchodzenie się wrażeń tak, jak przez 
płyn nerwowy, nie tłumacząc ich czucia, czyli pojęcia. 
Wreszcie, takowe przypuszczenie, ciągnęłoby koniecznie 
za sobą, iż wszystkie przedmioty zewnętrzne, nieina- 
czej działają na nerwy, jak przez uderzenie lub opór, 
kiedyśmy wyżej oczywiście okazali, iż działanie przed­
miotów, na zmysł smaku i powonienia, jest najczęściej 
wyraźnie chemiczne, i kiedy nie można w fizyce przyjąć, 
ażeby ciało jedno działające na drugie, nie działało wszyst- 
kiemi swojemi własnościami razem. Nakoniec, przypu­
szczenie wilgoci. pomiędzy duszą, a mózgiem pośredniej. 
niejesl także zgodne z dobrą logika., która nie pojmuje 
nic pośredniego, między duchem a ciałem. Takowe 
przypuszczenie, nie jest fizyczne, i pojęcia rzeczy nie 
ułatwia.

488. Owszem, jeżeli się bliżej zastanow imy, nad rze­
czą, żaden domysł, żadne przypuszczenie, ani czucia, 
ani myślenia, nie wy tłumaczy. Bo, jeżeli nie pojmuje­
my, jak się odbywa w massie mózgu? czyż pojmujemy 
lepiej, jak się odbywa w duszy? albo czy pojmujemy, 
jak się odbywać może, w istocie jakiej umjonyj. pomię­
dzy mózgiem a duszą pośredniej? Wreszcie gdybyśmy 
i pojęli, jakim sposobem myślimy, co jest rzecz zupeł­
nie niepodobna, pytam się, nacoby się nam taka umie­
jętność zdała? W naukach rzetelnych, nie należy odstę­
pować od rzeczy pewnych, na niewątpliwych postrzeźe- 
niach lub doświadczeniach opartych; ho te tylko stano­
wią prawdziwą naukę, i te tylko poży tecznćmi być mo­
gą. Doświadczenie zaś, najoczywistsze uczy nas, na­
przód. iż czucie, po|ęeie, działanie i poruszenie umysłu, 
mają tylko miejsre, w istotach oreanieznych, a zatem, 
że to są prawdziwe czynności organiczne, dzmjące się 
tym samym sposobem i podług Łych samych praw, jak 
wszystkie inne, tego sameno rodzaju, puwlóre: że or­
gan, w którym takowe czynności, mają miejsce, jest 
mózg i cała massa nerwowa. Co kiedy wiemy, umiemy 
o czynności nerwowej tyle, ile o wszystkich innych or-
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ganicznych. Bo, czyliż lepiej i jaśniej pojmujemy, ja­
kąkolwiek inną czynność, istot żyjących, co do sposobu, 
jakim się odbywa? Czy wiemy np., jak się odbywa tra­
wienie. lub jakiekolwiek wyrobienie organiczne? Wszak 
w każdy m z tych przy padków, idzie o pojęcie sposobu, 
jakim się organizuje materya, o pojecie zatem siły twór­
czej, która ją pniwiastkowo zorganizowała, i organi­
zuje dotychczas. Czucie i myśl, tak, jak inne zadziwia­
jące fenomena żyjcia, są objawieniem działania tej siły, 
a mózg jest organem, w którym sie, pod zadziwiającą 
postacią my śli, okazuje i rozwija, my naw et sami je­
steśmy tylko punktem, w którym przywiedziona do naj- 
większośri, rozw ija się, rozpościera , rodzi w szy stkie 
niepojęte fenomena życia, jedne po drugich, i nareszcie 
gaśnie.

489. Że zaś wszystkie czynności mózgu i nerwów, 
są działaniem i wywieraniem się właściwej im siły or­
ganizującej przekonywamy się naprzód: z ogólnych po­
czątków tej nauki, pokazujących, że każda czynność, 
mająca miejsce w istotach odżywionych, jest organiczna; 
powlure: że całość i byt tych czynności, przywiązane 
są do całości, bytu i wolnego działania organu. Albo­
wiem niebylnośc, uciśnienie lub zepsucie mózgu, niszczy 
lub zastanawia wszystkie czynności umysłowe; podobne 
nadwerężenie, zepsucie lub uciśnienie nerwu, niszczy 
czucie nerwu, w którem się on rozpościera, jego zawią­
zanie, znosi tylko społeczność tej części z mózgie m, po­
trzecie: do utrzymania czy nności mózgowej i nerwowej, 
potrzebny jest ciągły napływ materyi odżywnej, a la 
jest, oczywiście, we krwi; ho zawiązawszy arlerye, do­
wożące krew do mózgu, cała czynność systematu ner­
wowego, tisLaje, równie jak uslaje, za wstrzymaniem 
się obrotu kiwi, choćby tylko na moment. Natężona 
czynność mózgu, przez namiętność lub mocniejsze i dłuż­
sze prace umysłu, powiozą oczywiście napływ krwi, 
dolej wnętrzności, co czerwoność głowy i mocne bicie 
jej naczyń wydaje. Powiększone zaś, naówczas, cie­
pło głowy, pokazuje przyśpieszony process organiczny, 
czyli powiększone wyrobienie i rozrobienie; co się da-

26*

rcin.org.pl



282

lej potwieidza, przez pomnożone natychmiast odchody, 
a mianowicie pot i mynę.

490. Miazga tedy nerwowa, wyrabia się niewątpli­
wie ze krwi, ale i sama zdaje się być przedmiotem, 
dalszego wyrobienia, i należeć do karmu niektórych czę­
ści organicznych. Co, lubo óczywislemi doświadczenia­
mi, nie jest dowiedziono, i w rzeczy samej, dowieść jest 
Ludno; z wielu atoli względów, bardzo się do prawdy 
podobne być zdaje. Niszczenie np., i wy cieńczenie czę- 
śći, których nerwy są zawiązane, zepsute lub przecię­
te, zupełna odmiana wyrobień organicznych, raz przez 
wstrzymanie lub zmniejszenie, drugi raz przez natęże­
nie czynności nerwowej, zdają się nam to okazywać 
widocznie. Nakoniec, jeżeli się nerw7, przelnie w po­
przek, widzimy, iż nitki jego przedłużają się. a miazga 
nerwowa, robi w odciętym końcu, tyleż wypukłości, 
przez które, w każdej m’ce z pochewki swojej się są­
czy; co pokazuje, iż miazga ta, ma lekki popęd w móz­
gu, w ostateczne zakończenia nerwów, a żalem, że się 
w organa, w których się nerwy rozpościerają, przele­
wa. Co mianowicie, w mięsach i narzędziach sekrecyj, 
musi mieć miejsce: mięsa albowiem, najwięcej odbie­
rają nerwów, które całkiem w n'u h giną , a przeto dzia­
łanie woli na mięsa, musi być połączone, z przelaniem 
i przerobieniem w e w lókno miazgi nerwowej.

491. Mózg więc i cale systema nerwowe, należą do 
karmu i wyrobienia inny ch części organicznych, i z le­
go względu, podobne są do serca i całego układu arte­
ryj, których sposobem po calem ciele się krzewią ido 
wszy stkich, niemal, jego punktów doi hodzą, z tą tylko 
różnicą, iż arterye i poczęte z nich naczynia, do wszyst­
kich punktów organizującej się materyi sięgają, nerwy 
zaś nie do wszystkich. A jako arterye, z przelaniem ma- 
tciy i od'ywnęi, uw alniają cieplik i tym sposobem, w sto­
sunku odżywienia ogrzewają, tak nerwy przelewają wła­
ściwy sobie rodzaj materyi odżywnej. z czuciem i wla­
niem, że lak rzekę, życia umysłowego. I dla tego to. 
odmiana w stanie czynności nerwowej, równio niemal 
mocno"i istotnie, na odmianę całego stanu ży cia i wszyst­
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kich wyrobień organicznych wpływa, jak odmiana krwi 
i jej obrotu. Dla tego zniszczenie cząstkowe lub całko­
wite czy nności nerwowej, do zgaszenia życia części, lub 
całej machiny prowadzi, lubo mniej prędko, jak wstrzy­
manie czynności arteryalnej.

492. Jeżeli więc mozg, przy spoczynku mięs i in­
nych organicznych części, przez nerwy odżywianych, 
w mocnej i długiej jest czynności; naówczas wyrobienie 
massy nerwowej, daleko jest mocniejsze, aniżeli jej u- 
bytek. 1 przfcciwnitf, jeżeli czynność mięs i całego cia­
ła, jest większa, aniżeli czynność syslemalu nerwowe­
go, pierwsze muszą się mocniej wyrabiać i bujać z u- 
szczerbkiem drugiego. A jeżeli takowa przewaga w czyn­
ności jednego lub drugiego syslemalu, zależy od rodza- 
ju życia. temperamentu lub nałogu; tedy przemoc i gó­
rowanie jednego nad drugim, decyduje się ciągle i kon- 
stytucy onalnic. Doświadczenie nie mówi, ale w glos 
wola, za takowem mniemaniem.

493. Bu. naprzód: moc mięs i prawdziwa siła, jest 
statecznie w stosunku odw rotni ni prac umysłowych i 
czułości, kiedy ta ostatnia. jest w stosunku prostym 
prac umysłowych, a odwrolnim cielesnych. Dla tego 
atleci, rycerze, myśliwi, pracowici rolnicy, rzemieślni­
cy, mechaniczni, mają najsilniejsze i najbujniejsze mię­
sa, wszystkie wyrobienia doskonałe, trawienie i przy­
swojenie należyte, nerwy zaś nieczułe, nieczynne, i do 
poruszenia trudne, umysł tępy i władze duszy nikcze­
mne lub żadne. Przeciwnie, literaci, zagłębieni z po­
wołania w naukach, głębokiein myśleniu i spoczynku, 
ci, którzy ustawicznie zatrudniają czułość i ulizymują 
w mocnym stopniu jakąś namiętność; jakićmi są wszy­
scy pobożni i fanatycy,, rozkochani i lubieżni, chciwi, 
ambitni, zazdrośni i tym podobni, mają czułość wywyż­
szoną nad miarę, wybujałe «do mocnych poruszeń skłon­
ne, sy stoma nerwowe, a szczupłe i słabe muskały, wy­
robienia pły nów niedoskonałe, trawienie i przyswojenie 
nikczemne.. Stan człowieka surowy i dziki, prowadzi 
do wywyższenia i hujności mięs i sekrecyj; stan wypo­
lerowany, kunszta i nauki, prowadzą, przeciwnie, do 
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wybujania systematu nerwowego, do zbytniej czułości 
i miękkości. Obadwa te stany są naganne, pierwszy 
albowiem jest stanem barbarzyństwa, drugi zniewieścia- 
łości. W pierwszym, człowiek idąc za nałogiem i cią­
głą potrzebą mocnego wyrabiania mieś, poluje, albo 
szuka wojny lub rozboju; w drugim szuka tego wszyst­
kiego, co czułość jego zaprzątnąć, podwyższyć, a przy­
najmniej wyrobienie massy nerwowej, w tym stopniu, 
do klóreto raz jest doprowadzone, utrzymać może. Lu­
bi więc miękkość i próżniactwo, kocha się w roman­
sach i teatrach, gdzie się rozrzewnia nad losem nie­
szczęśliwych. których nigdy niebyło, i o których wpół 
godziny zapomina, oddając się natomiast obmowie, zło­
śliwym żartom lub lubieżności i rozpuście. Po czćm 
idzie pracować głową, nad wszelkiemi wypadkami bo­
stona lub szachów, albo pasie chciwość i łakomstwo, 
przy grze azardownej. Stan pomiędzy temi dwoma po­
średni, jest najszczęśliwszy i najdoskonalszy .

494. Najpierw szy, najczystszy i najzbaw ienniejszy 
środek, który pieiwiaslkowe barbarzyństwo ludów ła­
godzi i w pewnych zamyka obrębach, jest i elig,a, któ­
ra jest całkiem czynnością nerwową, wyslawującą czło­
wiekowi, wielkość i uppojętość Boga, jego sprawiedli­
wość, surowość i razem dobroć, zapalająca umysł na­
dzieją przyszłego życia oraz i bojażnią o jego utratę. 
Ona uczy miłości braterskiej bliźniego, zapala imagina- 
cyą wieikiemi i wspanialemi obrazami, i tym sposobem, 
prowadzi do poezyi i wymowy, a przez nie zwolna do 
nauk i kunsztów. Ona łagodzi dzikość i okrucieństwo 
narodów wojennych; utrzymując nerwy w czynności, 
osładza przykre prace rolnika i robi go jestestwem my- 
ślącem; słowem, jest najważniejszą sprężyną cywiliza- 
cyi i towarzyskiego porządku. Ona jest calem i niczem 
niezrównanym szczęściem i błogosławieństwem prosto­
ty 1). Lecz i la najpiękniejsza czynność nerwów, mo-

1) Dwie są zasady towarzyskiego związku i szczęścia, to jest 
religia i rz.ą<l. Ten ostatni, jakikolwiek on jest, zawsze jest na 
pożytek mężnych, kiedy religia jest, całkiem, na pociechę słabych 
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że, równie, jak wszystkie inne przejść przyzwoite gra­
nice. Pobożność albowiem i rozpamiętywanie przyszłe­
go życia, tak mocno wynoszą i natężają działanie ner­
wów i czułość, iż same jedne, wystarczają do zmięk­
czenia i przy wiedzenia do zniewieściałości, nie tylko in- 
ditiduów ale i całych narodów; jak tego widzieliśmy 
przykłady w Europie, wczasach, które nas poprzedziły; 
gdzie niektóre narody, bez nauk i kunsztów, bez handlu 
i bogactw, samem tylko rozkrzewieniem mnichostwa i 
fanatyzmu, zmewieściały, i zbliżyły się do upadku lub 
upadły. W mnern miejscu roztrząsać będziemy choro­
by, do jakich, przewaga systema tu nerwowego lub mię­
snego, równie, jak innych systematów, prowadzi.

ROZDZIAŁ XXXIII.

Zwyczaj- Pamięć. Nauka. Czucie samego siebie.

495. Ponieważ każde wrażenie od przedmiotów ze­
wnętrznych na nas wywarte, pndbudza pewien rodzaj 
czynności, która tak w nerwach, mięsach, jako i w in­
nych organach, na wyrobieniu i rozdzieleniu organicznem 
zależy, więc, jeżeli pewien iodzaj wrażeń, ciągle lub 
często nanas działa, pewne lub wszystkie organa, bio- 
rą ten a nie inny kierunek działania, czyli wyrabiania 
materyi odżywił^ i wyrabiania się tym, a nie innym 
sposobem. Zkąd wypada, że potem i mocnych potrze­
ba sił, ażeby czynnościom organicznym, inny nadać kie­
runek, i czynności te, łatwo do pierwszego powracają 
kierunku i porządku. Taki przypadek, nazywa się zwy­
czajem czyli nałogiem, albo wprawą, jeżeli ma miej­
sce, w mięsach lub innych organach, a pamięcią w móz­
gu nerwach. XV rzeczy zaś samej, dwa te przypad-

i nieszczęśliwych. Tymczasem byli, w teraźniejszych wiekach, ucze­
ni tak lekkomyślni i nierozsądni, iż się starali osłabić wiarę ludu, 
niouważając, iż to jest jedyne jego szczęście. Taka klassa uczą 
nych warta jest powszechnej pogardy.
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ki', niczem się nie różnią od siebie; zwyczaj albowiem 
lub wprawa, są pamięcią w mięsach i organach, tak, 
jak nawzajem, pamięć |est, wprawą w nerw ach. Zwy­
czaj zaś i pamięć, razem obejmują w szy stkie nasze wia­
domości, to jest: równie umiejętności jako i kunszta.

496. W wieku, w którym organa żwierzęce, żadne­
go jeszcze pewnego, nienabyły kierunku czyli nałogu, 
oprócz najpierwszego udzielonego im od rodziców’, a za­
tem, w którym najsposobniejsze są, do przyjęcia wszyst­
kich wrażeń, pamięć jest najmocniejsza, tak w nerwach 
jako i w mięsach; ponieważ naówczas wszystkie wraże­
nia, są nowe i żadnych mocniejszych, do zagładzenia nie 
mają. Jest to wiek edukacyi, ponieważ w tym tylko 
wieku, jest w mocy naszej, kształcić, rozwijające się 
organa, upodobanym sposobem. Wtenczas to uczymy 
się, ze wszelką łatwością języków, skoków, muzyki, da- 
jemy ciału pożądana, postawę, muskułom wprawę i zrę- 
cznosi, naby wamy wszelkiego rodzaju wyobrażeń. Krót­
ko mówiąc, przez ustawiczną czynność wyrabiamy i do­
skonalimy nasze organa, a przez pewne rodzaje czynno­
ści, wyrabiamy je tym, a nie innym sposobem; a ten 
sposób działania, stając się nam właściwym i łatwym, 
stanowi prawdziwą naszę umiejętność.

497. I takowa to stopniowane, porządne i umiejętne 
rozwijanie i doskonalenie organizacyi, stanowi wycho­
wanie, tak fizyczne, ako i moralne, dając temu lub in­
nemu systema towi przewagę, dając organizacyi naszej, 
takie lub inne własności; lubo pierwsze tych własności 
nasiona, położone są, w samem pierwiaslkowem ukszlał- 
ceniu, i nadane nam od rodziców. Złe np. pierwiast­
kowe ukształcenie, może zrobić organ jaki do wydosko­
nalenia niepodobnym, może w jednych zostawić zakład 
wielkich sposobności, w innych zas, bardzo słabych lub 
żadnych; tak, jak z natury, widzimy jednych mających 
wzrok lub słuch tępy, innych zbyt ostry, jednych ma­
jących organ głosu nader przyjemny, inny ch niemiły lub 
chrapliwy, jednych obdarzonych, mocnemi piersiami, in­
nych słabemi, jednych mających wielką sposobność, do 
doskonalenia swoich muskułow, innych, do doskonalenia 
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mózgu i nerwów. Jakoż, jedni uczą się z największą 
łatwością tańców, sztuk mechanicznych, muzyk1, jazdy, 
inni języków, historyi, jeografii i tym podobnych, inni 
nakoniec, obejmują z łatwością, nauki głębokie, rozu­
mowania zawikłane, i w mch smakują. W samym albo- 
wiem mózgu, złożonym, jak się zdaje, z kilku umysło­
wych organów, jedne sposobności, mogą być większe, 
jak drugie. Ztąd rozmaite w ludziach talenta i skłonno­
ści, ztąd łatwość nabywania jednych umiejętności, a 
trudność nabywania innych; lubo niemożna naznaczyć 
granic, dojakichby przez ciągle, od młodości ćwiczenie 
organ jaki wykształcić i wydoskonalić można. Zdaje się 
albowiem, że umiejętna i dubrze prowadzona edukacya, 
mogłaby mniejsze wady, pierwiastkowego ukształcenia, 
aż do pewnego stopnia, poprawić; lubo my zrażeni tru­
dnościami, chwy lamy się raczej doskonalenia organu, po­
kazującego, większe sposobności, alboli leż, na żadne, 
nie mając względu, uczymy dzieci, nie takich rzeczy, 
jakichbysmy uczyć powinni, ale takich, jakie powszech­
ny zwyczaj upoważnił i za potrzebniejsze ogłosił. Dla 
tego też, największa część edukacyi, albo chybia swo­
jego celu, albo nie mając żadnego, do niczego, nie pro­
wadzi.

498. Wyobrażerite własnego bylu. Jako wszystkie 
nasze w y obrażenia, są naby te, lak jest nabytem, i to 
bardzo poźno, wyobrażenie własnego bytu. To albowiem 
czucie, nie może nam być wrodzone; inaczej czulibyśmy 
się, i mieli wyobrażenie naszej nutividualnej istności, 
od pierwszego momentu, naszego poczęcia. Lecz czując 
wszystkie rzeczy zewnętrzne w sobie, a nie w nich sa­
my eh, uczy my sję zwolna, i przekonywamy nieznacznie, 
iż one nie w nas eyystują, ani my w nich, a zatem, że 
my jesteśmy, istotą osobna i czującą. Podobnym spo­
sobem, ucząc się zwolna, iż się nie czujem w individu- 
aeh do nas podobnych, nabywamy wyobrażenia tego wy­
razu, Ja.

499. Wyobrażenie zatem własnego bylu, jest w nas 
bardzo pozne, i zapewne, tak późne, jak sama pamięć 
tego bytu. Rodzi się ono bardzo nie rychło po urodzę-
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Niu, i jest dopiero wypadkiem wielu uczuć, poznań i po­
równań poprzednich. Mamy zaś to czucie naowezas, gdy 
całe systema nerwowe, jest w czynności, a zatem, po- 
znaje wrażenia, nie tylko przedmiotów zeyvnetrznych, 
ale i odmian, dzielących się w nas samych. Że albowiem 
to czucie w nerwach, a osobliwie w mózgu, ma miejsce, 
przekonywamy się, naprzód: ztąd, że nerwy tylko czu- 
ją, a żalem, że co tylko jest czuciem, w nich musi 
mieć miejsce, powtóre: iż w czasie doskonałego snu, to 
czucie uslaje, potrzecie: że ustaje za przyciśnieniem 
lub zepsuciem mózgu.

500. Czucie własnego bytu, jest zazwyczaj przyje­
mne, przez co rodzi w nas chęu utrzymania go, a za­
tem, chęć własnego zachowania, i miłość samych sie­
bie. Ta chęć własnego zachowania, należąca do czyn­
ności mózgowych, jest całkiem różna, od władzy, mo­
cą której wzbudzają się, w istotach organicznych, po­
ruszenia dążące, do momentalnego ich dobra i zachowa­
nia; bo te poruszenia, wprzód maja miejsce, nim wyo­
brażenie własnego bytu, mają miejsce, bez przyłożenia 
się woli, owszem częstokroć poniewolnie, i mają miej­
sce nawet, w istotach takich, które me majac mózgu, 
nie mają tćm samem, ani wy obrażenia własnego bytu.

ROZDZIAŁ XXXIV.

Sen i czuwanie.

501. Każde wrażenie przedmiotów zewnętrznych, na 
istoty i organa ożywione, jest siłą, która musi sprawić 
w tych ostatnich, pewien szereg odmian, stosowny do 
natury siły zewnętrznej i organizacyi. Jeżeli istoty dzia­
łające na ciała organizujące, są odżywne, i działając, 
wchodzą w sferę czynności, siły organicznej., wypadek 
wzajemnej tćj czynności, jest przyswojenie czyli wyro­
bienie organiczne, istoty odżywnej i odpowiadające mu, 
rozrobienie istoty organizowanej, a zatem, straty ponie-
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sione przez to rozrobienie, są natychmiast nagrodzone, 
aoręanizacya. nie ponosi żadnego rzeczywistego uszczerb­
ku, i życie idzie, zwyczajnym sobie porządkiem. Lecz, 
jeżeli działają na ciała ożywione, istoty nieodżywne, na­
ówczas pierwsze rozrabiać się tylko będą, i wycień­
czać tem bardziej, .m działanie to będzie mocniejsze i 
dłuższe.

502. Największa część istot zewnętrznych, działają­
cych na nerwy jakićmi są, mianowicie, przedmioty po­
ruszające zmysły dotykania, wzioku i słuchu, nie może 
wprowadzać w nie, żadnej materyi odżywnej, którąby 
nerwy, we własną istność, przerobić mogły. To samo 
należy powiedzieć, o poruszeniu mięs, działaniu woli i 
poruszeniach umysłowych. Wszystkie te czynności, po­
dniecone, przez wrażenia przedmiotów. działających na 
zmysły, i odbywające się wr samej miazdze nerwowej lub 
mięsach, nie mogą hyc podsycane, żadną materyą, pro­
sto z zewnątrz przychodzącą, z którego względu, czyn­
nościami niemal ery alnem'i, lubo niewłaściwie, mogą być 
nazywane. Działanie nadto woli i niektórych władz u- 
mysłowych, podnosząc czynność wielu organów, połą­
czone jest z przelaniem miazgi nerwowej, lub jakićjś 
jej części, w rmęsa i narzędzia sekrecyj, a zatem, jej 
ubytek, ciągnie za sobą.

503. Nie mają więc nerwy, i cała massa mózgowa, 
innego źródła, z któregoby się wyrabiać i czerpać od- 
żywną materyą mogły, oprócz kr w , przez ar tery e do 
nich dowiezionef. Ten dowóz, a zatem, i zawisłe od 
niego wyrobienie miazgi nerwowej, są, w każdym cza­
sie, blisko równe; bo zależą od mocy i szybkości obro­
tu krwi, tudzież od wyrobienia mocniejszego lub słab­
szego krwi arleiyalntj które, w stanie zdrowia, zawsze 
niemal są jednostajne i niezmienne. To wyrobienie, po­
mnaża się wprawdzie, w czasie pow.ekszonej czynności 
mózgu, przez natężony napływ krwi arteryalnej; lecz, 
jeżeli ta czynność, połączona jest z równą czynnością 
innych organów, lub całej machiny, tedy każdemu po­
większeniu. wyrobienia nerwowego, proporcyonalne roz­
robienie, odpowiada.

Teorya Jest. Org. 27
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50 4. A lubo podług powszechnego prawa, gospodar­

stwa organicznego (65—194), każdemu wyrobieniu mas- 
sy mózgów ej, stosowne rozrobienie, odpowiadać powin­
no; wszelako, jeżeli się do tego przyłączy, czynność 
zmysłów, zawsze, ntemaleryalna, tudzież czynność or­
ganów, wyrabiających się z nerwów, rozrobienie miazgi 
nerwowej, musi przewyższać jej wyrobienie, i to. w sto­
sunku tej czynności. Takowa więc przewyżka, rosnąć 
oczywiście i natężać się będzie, naprzód: przez mocną 
i ciągłą pracę muskułów, powtóre: przez powiększenie 
wyrobień organicznych i odchodów, a zatem, przez ka­
żdy rodzaj pracy i podwyższonćj czynności, potrzecie: 
przez ciągłe i natężone działanie zmy słów , poczwar te: 
przez podniesione działanie woli, a zatem, przez namię­
tności ciągnące za sobą, mocne usiłowania i podwyższo­
ną czynność całego (lała, nakoniec: dla tej sarpej przy­
czyny, przez ból lub roskosz. Więc, gdyby takowy me- 
stosunek, wyrobienia i rozrobienia, trwał ciągle, po­
prowadziłby nakoniec, do całkowitego wy czerpania, wy­
cieńczenia i wyniszczenia; syslematu nerwowego. 4)

505 W rozrobiemach organicznych, ta tylko część, 
przedmiotem rozrobienia, być może, która już w da­
nym organie, przez wszystkie stopnie, wyrobienia prze­
szła. Więc, ażeby w części jakiej żyjącej, rozrobienie, 
ciągle i jednostajnie, mogło się utrzymać, potrzeba, aże­
by mu wyrobienie w każdym przipadku, odpowiadało 
i było równo; inaczej wkrótce, materyi do rozrobienia 
zdatnej nie stanie. I ten to właśnie przypadek, ma miej­
sce w nerwach, gdy są w ciągłej czynności zmysły, 
mięsa, a zatem, wciągłem rozrobieniu, massa nerwowa. 
Wszystkie te czynności, będąc w nerwach niematery- 
alne, a w innych organach, nerwy wycieńczające, dopó­
ty tylko trwać mogą, dopóki nerwy mają przysposo­
bioną materyą, do rozrobienia zdolną; lecz skoro się ta,

1) Przypuściwszy płyn nerwowy, sama miazga nerwowa, mogła­
by być nienarm zona, a ten tylko płyn, byłby trawiony; i dla tego 
powiedziałem wyżćj, iż przypuszczenie takowego płynu, lubo nie 
wsparte przez doświadczenie, jest daleko rozsądniejsze od innych, 
użytych późniśj do tlómaczenia władz nerwowych.
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przez ciągłą przewyżkę, rozrobienia, wycaerpa, tako­
we czynności, słabieć i nakoniec całkiem, wstrzymać 
się muszą.

506. Ale z drugiej strony, gdy się znacznie zmniej­
szają lub wstrzymają zupełnie, zmniejszy się znacznie 
lub wstrzyma i rozrobienie massy nerwowej, dla niedo­
statku zdolnej do tego materyi, i dla wstrzymania czyn­
ności zależący ch, po większej części, od jej rozrobienia; 
kiedy, tymczasem dowóz krwi, trwając bez przerwy, 
wyrobienie tej massy, zwyczajnym pójdzie porządkiem, 
a zatem, ciągle rozrobienie przewyższać będzie; i po 
niejakim czasie, nerwy będą znowu, bardzo sposobne do 
przyjmowania wrażeń zewnętrznych, przez zmysły ido 
wszystkich czynności niemateryaliiych. Z przyczyny więc 
trawienia ciągłego, miazgi nerwowej, przez działanie 
mięs, wyrobienia i rozrobienia organiczne, tudzież czuj­
ność zmysłów7, utrzymujących czynności niemateryahie, 
całe systema nerwowe, raz musi byc w stanie, prze­
wyższającego rozrobienia, drugi raz w stanie, górujące­
go w y robienia. Pierwszy stan ulrzy mujący cza nność zmy­
słów i mięs, nazywamy stanem czuwania, drugi spo­
czynku albo snu. Te dwa stany, dla tego ciągle po so­
bie na przemian następować muszą, iż z przy czy ny czy n- 
ności niemateryalnych. z których wielka część życia zwie­
rzęcego się składa, wyrobienie miazgi nerwowej, nigdy 
jej rozrobieniu, row ne być nie może. Czinvame w ięc, 
zależy od używania i czynności zmysłów, tak zewnętrz­
nych jako i wewnętrznych, tudzież od poruszeń mięs, 
tak nazwanych dowolnych. Stan przeciwny, zawisły od 
nieczynności wszystkich tych części, stanów i sen.

507. Zaczynamy Avięc zasypiać, gd> się slajemy o- 
bojętni lub nieczuli na wszystkie wrażenia, dzidające 
przez zmysły, gdy muskuły dobrowolne słabieją, a po- 
ruszenin ich, stają niewy raźne i powolne. Naówczas za 
usunięciem przedmiotów na zmysły działających i uło­
żeniem mięs do spoczynku, ustaje wszelka niematery- 
idna czynność systematu nerwowego i następuje sen. 
XV tej rosnącej stopniami nieczuto^ci zmysłów, naprzód 
się zamyka oko, a najdłużej czuw7a ucho; głos alboAviem 
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osób, do nas mówiących, słyszymy niby z daleka. Kie-’ 
dy ucho usypia, czuwa jeszcze do czasu imaginacya, i 
wystawia nam obrazy rzeczy nieprzy tomnych i źle z so­
bą sklejonych, które nazywamy snami albo marzeniem. 
Skoro i imaginacya działać przestaje, tracimy czucie 
własnego bytu i sen jest zupełny.'

508. W budzeniu się powolnćm, rzeczy idą na wspak, 
lecz tym samym porządkiem; odzywa się naprzód ima- 
ginacya, z czuciem własnego bytu, potem czujemy nie­
wyraźnie przedmioty , działające na zmysły, nakoniec o- 
twieramy oczy i czuwamy zupełnie. Marzenia zatem 
czyli sny, są stanem pośrednim, między doskonałym snem 
a czuwaniem; stanem, w którym tylko zmysły zewnętrz­
ne i niektóre władze umysłu sa. uśpione, kiedy inne u- 
trzymują się jeszcze w czynności. To wpółprzebudze- 
nie czy li marzenie, ma tylko miejsce z początku, lub ku 
końcowi prawdziwego snu, i najczęściej pochodzi z przy­
tomności i działania jakiegoś zewnętrznego przedmiotu 
lub mocnego czucia, na którykolwiek ze zmysłów, jako 
to: zewnętrznego ciepła lub zimna, ciała jakiegoś twar­
dego lub ostrego, głodu, pragnienia, zbyt obfitych lub 
niestrawionych i w żołądku leżących pokarmów, urj ny, 
exkremenlow, nasienia i t. p. A jeżeli umy sł mocno był 
poruszony, jakim przedmiotem, to poruszenie, za kasdein 
odnowieniem czynności nerwowej, odnawia się, i jest 
przedmiotem marzenia. Jesteśmy więc usposobieni do 
snów i marzenia naowczas, gdy wycieńczenie sysUma- 
tu nerwowego, przez niedostatek pracy i czynności me- 
matęryalnych, nie jMt zupełne, a zatem, skłonność do 
przebudzenia się znaczna,*a potrzeba snu bardzo mała 
lub żadna.

509. Miara snu czyli jego przeciąg, zależy od wie­
ku, temperamentu i stanu gospodarstwa żwicrzęcego. 
W czasie wzrostu, gdzie wyiabianie się systernatu ner­
wowego. powinno mieć przewagę nad jego o/rabia- 
niem, sen jest zazwyczaj i powinien być dłuższy. i to 
tym dłuższy, im wzrost jest mocniejszy. Jakoż przy­
patrywanie się pilne przyrodzeniu, uczy nas, ż niena­
rodzone dziecię, jest w nieprzerwanym śnie, sż do po-
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łowy ciąży; po połowie zaś, aż do urodzenia, rzadkie i 
krótk e przebudzenie, sen ten przerywa. Po urodzeniu 
dzieci, mało czuwają i rzadko; później zaś śpią coraz 
krócej. Dzieci starsze sy piają niekiedy po godzin dwa­
naście ciągle; dorastająca młodzież osm, dorośli zaś siedm 
lub sześć godzin. Po mocncm utrudzeniu, potrzeba snu, 
jest bardzo wyraźna, a sen mocniejszy i dłuższy. Po 
długiem utrudzeniu i ciężkiej pracy, po ciągiem i zna- 
cznem wyczerpaniu materyi nerwowej, potrzeba snu i 
niesposohność nerwów do dalszego działania, tak jest 
wielka, iż nie masz wrażenia, któreby zmysły, przy dal­
szej czynności, utrzymać mogło. Dla toj to przyczyny, 
znuzcni żołnierze wśród bitwy i pod ciosem srogiego ki­
ja zasypiają, dla tego widziano po trzydniowym tańcu 
czterodniowy sen i t. d.

510. W zupełnym śnie, przez prawdziwe wyczerpa­
nie miazgi mózgów ej nastały in, w szy stkie zmy sły i wła­
dze urny siu , są doskonale uśpione. Ale naw zajem, co 
tylko zmysły i władze umysłu uspokoi, i do nieczynno- 
śei przywiedzie, sen lubo niepotrzebny i nietrwały spra­
wić musi. W doskonaleni czuwaniu, wszystkie władze 
umysłu, są czynne; bo ktokolwiek nie śpi, czuje, poj­
muje, chce i myśli. Ponieważ zaś każde czucie złączo­
ne jest z przyjemnością lub nieprzyjemnością, a zatem, 
każde utrzymuje w czynności wolą, która znowu inne 
czynności ciała podnieca, więc naprzód: każde oddale­
nie i uspokojenie niemiłego czucia, jako to: głodu, zimna, 
pragnienia, gorąca, bólu, zmartwienia, uśmierza wszel­
ką czynność woli, ciągnie za sobą przyjemną spokojność, 
przyjemne dumanie, nieuwagę na wrażenia zewnętrzne, 
a zatem, i sen. Kołysanie, mięszając wszystkie wraże­
nia zewnętrzne, przez szybkie ich po sobie następstwo, 
znosi tein samem ich czucie i usypia dzieci. Podobnym 
sposobem szmer, szum wody, brzęk pszczół, świergota­
nie ptasząt, przez liczne, szybkie i niewyraźne wraże­
nia przesiane przez ucho, mięszają w nas i zacierają wyo­
brażenia i myśli, rodzą przyjemne zamyślanie się, i spro­
wadzają sen. Powlóre: ponieważ nie żądamy, jak ty Iko 
rzeczy przyjemnych, więc, co tylko wprowadza wner-

27*
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wy, czucie gwałtowne a przyjemne, to usuwa tem sa­
mem, wszelkie działanie woli, uśmierza przeto wszyst­
kie poruszenia ciała i umysłu i rodzi sen. Takie musi 
bye działanie muzyki, przyjemnego ciepła, użycia przy­
jemnych pokarmów i napojów’ i t. p.

511. Nakoniec, gdy w czasie zupełnej czynności zmy­
słów, tak zewnętrznych, jako i wewnętrznych, a mia­
nowicie w czasie czynności mięs, rozrobienie massy ner­
wowej przewyższa, ta przewyzka. oczywiście, będzie 
mniejsza, jeżeli się wyrobienie neiwowe, przez jakąkol­
wiek przyczynę podwyższy i ciągle w tym stanie ulrzy 
mywać będzie. Dla tego długa i mocna praca umysło­
wa, lub wzniecenie gwałtownej namiętności, która ani 
wybuchnąć, ani zaspokojoną byc mc może, a która na­
pływ krwi do głowy i wyrobienie massy mózgowój po­
większa sen odejmują. Z drugiej strony, ponieważ ca­
łe źródło wyrobienia nerwowego, jest we krwi do móz­
gu przypływającej, więc znowu każda znaczna utrata 
krwi, lub jej wycieńczenie przez pomnożenie innych wy­
robień, i wypróżnienie soków z niej wyrobionych, sen 
sprowadzać musi. Ztąd osoby wycieńczone przez krwo­
toki, rany, womily, laxę, lub mające krew słabą, źle 
wyrobioną, wodnistą, me mogą znieść długiego czuwa­
nia, ani najmniejszej pracy tak ciała, jako i umysłu, 
ale slabieją natychmiast i w sen wpadają. Ztąd zimno, 
jako zmniejszające wszystkie processa organiczne, a za­
tem, i wyrobienie miazgi nerwowej, ciepło zwierzęce i 
obrol krwi, głęboki sen sprowadza. Ztąd łatwo tłó- 
maczy postrzeżenie P. Iłeddeos, iż zmniejszywszy w po­
wieli zu atmosfery. zwyczajną ilość gazu kwasorodnego, 
lub domieszawszy do niego gazów nieoddyihalnych. pręd­
ko sen następuje. W tym albowiem przypadku, zmniej­
sza się wyrobienie krwi arteryalnej i ciepło zwierzęce, 
a tein samem i wszystkie tak wyrobienia, jako i roz­
robienia organiczne.

512. Niektórzy fizjologowie, przekonawszy się przez 
doświadczenie, iż lekkie przyciśnicnic mózgu, sen spra­
wuje, rozumieli, ze ten nigdy, nienastępujo inaczej, tak 
w zdrowiu, jako i we wszystkich przypadkach choroby, 
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tylko przez lakowe przyciśnienie. Ztąd zdawało się im, 
iż obfity napływ soków do głowy w czasie czuwania, 
jest prawdziwą przyczyną snu. Byli podobnie, którzy 
w opadnieniu blaszek możdżgowy ch, najbliższą przyczy­
nę snu upatrywali, sądząc, iżte blaszki, ciągle są wznie­
sione, w czasie czuwania. Lecz lakowe grube i mecha­
niczne tłumaczenie. nie może być przyjęte, w nauce go­
spodarstwa zwierzęcego; a rzecz jest z siebie oczywi­
sta. iż or^an, tak delikatny i miękki, działać, kiedy jest 
przyciśniony, me zdoła. Co, tyle tyIko ostrożnych ba- 
daczow przyrodzenia, nauczyć było powinno iz śpimy 
naówczas, kiedy działanie tego organu, jest znacznie 
zmniejszone, lub po części wstrzymane.

513. Brown i jego naśladowcy, przypisali sen, wy­
czerpaniu doczesnemu pobudz.dnosci, przez ciągle dzia­
łanie pobudek w czasie czuwania; to zaś ostatnie, przy­
pisali obfitemu zebraniu się pobudzalnoMd w czasie snu. 
Ponieważ okazaliśmy w innem miejscu, że zasady nauki 
Browna, utrzymać się nie mogą, więc U ni samem, ża­
dnego Uómaczenia na tych zasadach opartego, przyjąć 
nie możemy. Wszelako, niepodobna jest ni<uważać, iż 
wyczerpanie miazgi nerwowej z pierwiastku do rozro­
bienia zdatnego, i zebranie się jego na nowo, wyczer­
paniu i wzbieraniu pobudzalności, mejako odpowiada. Co 
wszakże koniecznie wypaść musialo, skoro pohudzalność 
za nieznajomą przyczynę czy uności nerwowej, była przy­
jęta: samo albowiem doświadczenie pokazuje, iż ta czyn­
ność raz się natęża, diugi raz słabieje hib ustaje. To 
samo możnaby wyrazić podług dawniejszej' nauki, przez 
przybywanie lub ubytek czułości i dotkliwości* lo samo 
nawet przez ogólne dążenie materyi do organizowania 
się, czyli przez odżywność, lub inaczej wyrażone być 
może.

514. Jest albow em naprzód: we krwi ogólny ma­
gazyn materyi odżywnój, z której się wyrabiają nerwy. 
Jeżeli się len wyczerpa pizez ciągłe działanie tychże 
nerwów, stratę krwi, znaczne wypróżnieni i, niedosta­
tek pokarmów, lub używanie nieod/ywnych; nerwy nie 
dosyć się wyrabiać będą dla niedostatku odżywność] we 
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krwi; ztąd i okres ich rozrobień, równie się ścieśni, 
dla niedostatku odżywności, w nich samych. To samo, 
o zmniejszeniu gazu kwasorodnego w powietrzu i prze- 
szkodźonem wyrobieniu krwi arteryalnej, przez \was 
węglowy lub gaz wodorodny, trzymać należy. Ten przy­
padek, nazywał się u Browna, słabością właściwą, i 
miał zależeć od zbyt obfitej pobudzalnośei; który nie 
może się u nas wyrazić inaczej przez odżjwność, jak 
przez jej niedostatek we krwi artery alnej. Powtor e przez 
natężoną czynność wszystkich organów i władz całego 
ciała, pomnaża się, wprawdzie, wyrobienie massy ner­
wowej, ze kiwi; ale się daleko więcej pomnaża jej roz­
robienie, dla podwyższonej czynności organów i mięs; 
zkąd następuje wyczerpanie odżywności, tak w nerwach, 
jako i we krwi, ale daleko mocniejsze w pierwszych. 
Dla czego, przew rócenie tego niestosunku, w czasie snu, 
gdzie się krew' pozbywa odżywności, a nerwy nabywa­
ją, robi te ostatnie, zdatnemi do działania na nowo; ale 
przez to krew mniej zdatną, do nagradzania strat ich 
odżywności. Chcąc więc przy czj nę snu i czuwania, wy­
razić przez odży wność, wy pada powiedzieć, że ta w cza­
sie czuwania, zmniejsza się ciągle w nerwach, a po­
większa we krwi; w czasie zaś snu, przeciwnie, zmniej­
sza się ciągle we krwi, a powiększa w nerwach. Co 
nas uczy, iż zbyteczne czuwanie, prace umysłu i na­
miętności wycieńczają massę mózgową i nerwy, tak, jak 
zbyteczny sen wycieńcza krew.

515. Sen zimowy niektórych zwierzał. Są oprócz 
tego zwierzęta, które wpadają w sen mocny i kilku­
miesięczny, a który snem ich firnowym nazywamy, dla 
tego, iż się w jesieni za nadejściem zimna rozpoczyna, 
na wiosnę z powrotem ciepła kończy. Takiemi są nie­
mal wszystkie owady i robaki, tudzież niektóre źw ie- 
rzęta krwi ciepłej; jak mamy przykład na niedźwiedziu, 
borsuku i bobaku. Sen takowy, następuje w y rożnie, z przy­
czyny zewnętrznego zimna; gdyż za powrotem ciepła, 
ustaje; lubo i inne przyczyny, zwłaszcza takie, które 
wyrobicie krwi arteryalnej, opażniają lub wstrzymują, 
jako to: niedostatek gazu kwasorodnego w powietrzu. 
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lub długi niedostatek pokarmu, podobny sen sprowadza­
ją. Dla tego owady, wprzód nim zasną, co się im na­
wet wśród lala, podczas ich przeistoczenia wydarza, 
zasklepiają się, i tym sposobem, przecinają przystęp 
gazu kwasorodnego. Podobnym sposobem zasklepiają 
się niektóre w jesieni, gdy się do snu zimowego za­
bierają.

516. Zimno nieinaczej działa na te zwierzęta, jak 
tylko zmniejszając wszystkie processa organiczne, a tem 
samem zmniejszając wyrobienie zwierzęce krwi i wstrzy­
mując wyrobienie i rozrobienie miazgi nerwowej. Zkąd 
następuje nie tylko głęboki sen, ale i zmniejszenie wszyst­
kich czynności organicznych, do najwyższego stopnia, 
jaki tylko z życiem zgodzić się może. Jeżeli się albo­
wiem zimno nad należyty stopień powiększy, takowy 
sen, rzetelną śmiercią się kończy. Wszy stkie inne zwie­
rzęta, me wy imując samego człowieka, zasy piają podo­
bnym sposobem od zimna, lecz tak, że sen ich bardzo 
prędką się śmiercią kończy. Cała zaś przyczyna tej ró­
żnicy, położona jest w zawilszej i doskonalszej organi­
zacyi tych zwierząt, które zn eść, tak mocnego zmniej­
szenia processów organicznych, bez utraty życia, nie 
mogą. Im albowiem zycip jpst zawilsze i doskonalsze, 
tym do zgaszenia łatwiejsze.

517. Doświadczenia i postrzeżenia Spalianzaniego, 
Sennebier, Alan gili, Prunelle i innych, o zimowym śnie 
zwierząt, nauczy ły nas, naprzód: że zimno jest najisto­
tniejszym, ale nie jest jedynym do lego snu warunkiem; 
gdyż sama spokojność, niedostatek pokarmu, anadewszy- 
stko zmniejszenie gazu kwasorodnego w powietrzu, tak­
że do lego pomagają. Szlupznem zimnem, można zwie­
rzęta le uśpić wśród naj większych upałów, lak, jak 
sztucznem ciepłem, można je wśród największego mro­
zu obudzić; powtóre: zimno mające sprawić ten sen, 
powinno być cokolwiek wiekszp, od zero Reaurn.; je­
żeli albowiem jest nadto gwałtowne, zwierzęta uśpio­
ne budzą się, a potem na nowo zasypiają i giną; po­
trzecie: zwierzęta uśpione, mną oddech i bieg krwi 
pow olny i bardzo mało trawią gazu kwasorodnego; po-
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czwarte: ich ciepło zwierzęce, znacznie się zmniejsza, 
«aż do jednego albo dwóch stopni nad zero; popiute: gdy 
się przebudzą, powracają do zwyczajnego sobie ciepła 
wewnętrznego, choćby temperatura zewnętrzna byka 
najniższa. Ńakomec, niektóre z tych zwierząt, łudzą 
się kdka razy, i naówczas jedzą.

ROZDZIAŁ XXXV.

Krótkie zastanowienie się nad związkiem rozmaitych 
organów składających człowieka.

548. Rozebraliśmy więc, ile może być najkrócej, czyn­
ność i sposób objaw iania życia każdego w szczególności 
organu. N deży nam teraz uważać te organa, jako zwią- 
z«ine nawzajem z sobą, i stanowiące jednę organiczną 
całość; jako rozmaicie do siebie zastosowane, i wpły­
wające nawzajem jedne na życie i czynność drugich. 
Niektóre nawet z tych związków, już się nam mniej 
lub więcej poznać dały, wypada tylko zbliżyć je wszyst­
kie do siebie i połączyć, że tak powiem, w jedność po­
rządną.

549. Każdy organ i każda część żyjąca, wyrabia się 
i rozrabia bezprzestannie; gdyż od tego życie w ogólno­
ści (65) zawisło. To wyrobienie i rozrobienie, nie pod­
pada pod zmysły i nie może hyc przedmiotem doświad­
czenia. co do sposobu, jakim sie odbywa; i dla tego sa­
ma istota życia, tak w ogóle organicznego stworzenia, 
jako i w indiriduach i organach, musi dla nas zostać 
niepojęta. Lecz to wyrabianie się i rozrabianie organi­
czne, mając miejsce w materyi, i odbywając się mocą, 
pewnych sił, połączone jest z pewnemi statecznemi fe­
nomenami, z których sądzimy o życiu i o jego rozmai­
tych stanach. Te fenomena, któreśmy objawieniami ży- 
cia nazwali, są; przyjmowanie w siebie pewnego rodza­
ju obcej materyi; jej ciągłe przekształcenie, przekształ­
conej odchód, w7 początkach życia, wzrost i ciągłe sze- 
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rżenie i doskonalenie organizacyi, następnie jej utrzy­
manie w całości, wyrobienie i zachowanie właściwćj so­
bie temperatury, ruch, a w istotach doskonalszych, czu­
cie, myśl i wola. Pierwsze fenomena, mają miejsce w ca­
łym ożywionym s wiecie, we wszystkich żyjących jeste­
stwach i organach; ruch zaś wyraźny ty Iko w mięsach, 
a zatem, w jestestwach niemi obdarzonych; a czucie i 
władze umysłowe tylko w miazdze nerwowej. Utrzy­
manie się i wyrobienie tych ostatnich, zależy od bytu, 
całości i życia pierwszych; ponieważ, tak nerwy jako 
i mięsa, wyrabiają się tylko z materyi odżywnej, już 
po wielkiej części przekształconej, już, w wyrobieniu 
organicznem, daleko posunionćj, już mocne charaktery 
żwierzęce mającej. To nabycie charakterów zwierzę­
cych/przywiązane jest, w indinduach, najistotniej do 
oddychania; przez które krew nabywa ciągle saletroro­
du, tracąc wiele węgla i cokolwiek wodorodu, i służąc 
następnie do podobnej animalizacyi, innych części, które 
oblewa, a którym równie mniej lub więcej saletrorodu 
dostarcza. Więc wyrabianie się w individuach, ner­
wów7 i mózgu, a zatem, czucie i utrzymanie władz umy­
słowych, zależą odbytu, doskonałego wyrobienia i nieu­
stającego obrotu krwi. Byt zaś, ciągły obrot. i dosko­
nałe wyrobienie tej ostatniej, zależą; ze strony organi­
zacyi żwierzęcćj, Ij od całości serca i naczyń, 2) od 
całości pluć. 3) od całości i doskonałej czynności naczyń 
limfatycznych. Ze strony zaś materyi odżywnej, ze­
wnętrznej; 1) od wolnego przystępu i własności powie­
trza, 2) od użycia przyzwoitych pokarmów i napoju.

520. Naczynia limfatyczne, małoby odżywnej mate­
ryi do krwi dowoziły, lubby dowozili mało odżywną, 
albo nakoniec wcale nieodżywną, gdyby się limfa nie- 
odświeżała mleczem, którego by t i wy robienie nieuchron­
nie, jest potrzebne do wy robienia i dobrego stanu krwi, 
a zatem, i organów, od jej by tu i stanu, zawisłych. Więc, 
narzędzia wyrabiające mlecz, równie są nieuchronnie 
do całości i utrzymania gospodarstwa źwierzęi pgo po­
trzebne. Są zaś te organa, jak wyżej widzieliśmy, li­
czne; usta albowiem, zęby, gruHy ślinowe, gardziel,.żo-
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Lidek, kiszki, wątroba, śledziona, pankreas. wszystkie 
się do wyrobienia mleczu przykładają; a zatem, na ca­
łość i należyty byt całej organizacyi, choć odległej i 
mnićj prosto, wpływają. Mięs zatem życie i całość za­
leży od stanu i wy robienia krwi i nerwów, nerwy żale- 
żą od krwi, krew bezpośrednie od naczyń limfaly cznych 
i płuc, a pośrednie, od całości i czynności organów dy- 
gestyi, tych zaś czynność od materyi odżywnej z ze­
wnątrz przybywającej, i od jej natury. Materya odży- 
wna, z której się wyrabiają zwierzęta, jest w roślinach, 
powietrzu i wodzie, w ięc do bytu roślin, w ody i powie­
trza, przywiązany jest byt wszystkich organów' zwie­
rzęcych i zwierząt w ogólności.

521. Poruszenia więc dowolne w człowieku, zależą 
od całości i czy nności sy slemalu mięsnego i nerwowego, 
czynność tego ostatniego, a zatem, umysłu i woli od 
stanu cyrkulacji i krwi; cyrkulacya i stan krwi od od­
dychania i wyrobienia mleczu i limfy, wyrobienie tej 
ostatniej, od stanu naczyń limfalycznych, mleczu zaś od 
stanu organów i płynów do trawienia służących. Tra­
wienie w iec jest pieni szy m wstępem i najodleglejszym, 
ale nieuchronnym warunkiem do wszystkich czynności 
człowieka. Drugim zaś odległym, lecz niemniej ważnym 
warunkiem, jest czynność systematu limfatycznego. Bez 
tych słabi^ e zwolna i nareszcie ustaje, wy robienie krwi; 
a to osłabienie ciągnie za sobą, wstrzymanie czynności 
systemalu nerwowego i mięs.

522. Lecz zatrzymane lub zepsute trawienie, i nie­
dostatek pokarmów, równie jak niewyrahianie się lim­
fy, lubo prowadzą do całkowitego pozbawienia krwi z ma- 
teryi odżyw'nęj, ale prowadzą ponoli. kiedy zatrzyma­
ny oddech, tamując natychmiast wyrobienie krwi arte­
ryalnej i jej do wszystkich organów dowóz, działanie 
nerwów, mięs, i organów sekrecyj, w tym momencie 
wslrzymuie i znosi. Do której uwagi i to dodać należy, 
że w oddychaniu i wyrobieniu krwi arteryalnej, jest ca­
łe źródło ciepła źwiwzęcego, bez którego, żaden pro­
cess organiczny utrzymać się nie może. Zkąd uczymy 
się, iż oddychanie i ciągły związek z powietrzem, jest
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W nas najpierwszym do życia w arunkiem; a płuca jedną 
z najważniejszych wnętrzności. A że powietrzem tylko 
atmosferycznein, oddychać możemy; więc nie możemy 
żyć, jak tylko w tem powietrzu; a stan życia naszego 
do stanu jego premio przywiązany, być musi. Lecz z in­
nego względu niemniej wzażne i w każdym momencie, do 
utrzymania życia konieczne są; narzędzia służące do 
obrotu krwi, jakiemi są, dla całego jestestwa, serce, 
pnie aorty i arteryj płucnych, a dla szczególnych orga­
nów arterye, krew do nich dowożące; bez tych organów 
i process ogrzewający, i wszystkie inne czynności zwie­
rzęce. natychmiast ustają. Dla czego dawniej, organa 
te i płuca wnętrznościami życia nazywano; gdyż za zni­
szczeniem lub wstrzymaniem ich czy nności, cały bieg 
życia wstrzymuje się lub kończy natychmiast.

523. Żyjemy więc zupełnie dopóty; naprzód: dopó­
ki są całe i ściśle z sobą związane, narzędzia służące 
do trawienia, i wyrobienia limfy, obrotu krwi, dopóki 
są w czy nności nerw y i mięsa; powlóre: dopóki jeste­
śmy zanurzeni w7 powietrzu; potrzecie: dopóki mamy 
wodę i istoty roślinne, lub już z nich wyrobione zwie­
rzęce. Więc dożycia naszego, nie tylko jest potrzebne 
utrzymanie związku, pomiędzy wszystkiemi składające- 
nai nas organami, ale i trwałość związku zresztą orga­
nicznego stworzenia, tudzież z powietrzem i wodą. Co 
nas znowu pizekonywa, że my jesteśmy tylko, małćm 
ogniwem, ogromnego łańcucha organicznego, a ten tyl­
ko ogniwem, całćj budowy fizycznej kuli ziemskiej; któ­
ra znowu, w7 całym ogromie świata, może być cząste­
czką nieznaczną. To nam pokazuje nadto, że cały świat 
fizyczny, jest nieprzerwanym łańcuchem istot i fenome­
nów, tak ściśle pomiędzy sobą związanych; iz za przer­
waniem któregokolwiek ogniwa, zagrożona jest całość 
ogólna. Nakoniec, to znowu zwraca do dawniej usta­
nowionego początku; iż cały ogół jestestw organicznych, 
jest jedną ożywioną całością, której części, tak są po­
między sobą związane, i tak się mają do siebie, jak roz­
maite tegoż samego individuum organa. Jako albowiem 
le ostatnie wiążą się najistotniej przez to, iż jedne dla
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drugich odżywną materyą wyrabiają i przygotowują, tak 
i rośliny przysposabiają tęż sarnę materyą dla zwierząt, 
będąc, w ogóle ożywionego świata tem, czem są w in- 
dividuach zwierzęcych, organa dygestyi. Tak nawza­
jem zwierzęta, doprowadzając wyrobienie tćj materyi, 
do najwyższego stopnia, a tem samem, nadrdąc jej naj­
większą skłonność do rozrobienia i przejścia Fdo kombi- 
nacyj chemicznych, przygotowują ją na powrót dla ro­
ślin. Co za zgodna, wspaniała i doskonała jedność! Ja­
ka niepojęta wielkość Stwórcy, który ją urządził! Ja­
ki dziwny przymiot umysłu ludzkiego, który ją obej­
muje !

524. Są jednakże, w gospodarstwie żwierzecem or­
gana takie, które być lub nie być, działać lub nie dzia­
łać, mogą, bez pociągnienia natychmiast za sobą śmier­
ci, lub znacznego, w gospodarstwie źwierzęcem, uszczerb­
ku. Takiemi są, np. kości, których przeznaczenie, zda- 
je się kończyć na tem, ażeby całemu ciału dały pewną 
nieodmienną postać, a częściom miękkim trwałą przy- 
czepkę i podporę; taką jest błona komórkow ata, prze­
znaczona, najistotnićj, do wiązania części i organów po­
między sobą, tudzież do przechowywania, a może i prze­
rabiania wilgoci, którą naczynia limfatyczne ssać, i z któ- 
rćj, po wielkiej części, limfę wyrabiać mają; takiemi; są 
wszystkie naczynia mniejsze, tudzież mięsa i wchodzą­
ce do nich nerwy. Dla czego całkowite nawet i znaczne 
części, jedynie z mięs, naczyń i nerwów złożone, na za­
wsze, bez utraty życia stracone być mogą. Oczywisty 
i bardzo częsty tego przykład mamy na osobach, zupeł­
nie zdrowych i czerstwych, którym nogi, uda lub ra­
miona były odjęte. Podobnie, widziano, niekiedy, zna­
czne straty lub zepsucia miazgi mózgowej, które bądź 
nadwerężając pew ne władze umysłu, bądź żadnei w nich 
nie sprawując odmiany, bynajmniej nie psuły życia innych 
organicznych części. Owszem, widziano niekiedy płód, 
zupełnie wydoskonalony i urosły, który bez głowy lub 
bez mózgu się rodził, a który wszelako rósł i kształcił 
się w żywocie macierzy uskim, bez tego organu. Przy­
kłady samych tylko nerwów, bez mózgu, mamy na wie- 
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tu robakach i owadach; przykład ży cia bez mózgu i ner­
wów, mamy na roślinach.

525. W człow ieku jednakże i doskonalszych zwierzę­
tach, w których miazga nerwowa przelewa się we wszyst­
kie organa ruchu i sekrecyi, i w których do wszystkich 
niemal wyrobień organicznych należy, wstrzymana czyn­
ność nerwów osłabia, wstrzymuje, lub znosi ruch; mięsza, 
odmienia, lub tamuje wyrobienia organiczne; wstrzymana 
zaś czynność mózgu, nie dostarcza nerwom, potrzebnej do 
odnowy matery i. Dla tego w zwierzętach doskonalszych, 
życie łatw iejsze jest do zepsucia, ponie waż od większej 
liczby warunków zawisło; winnych zaś jestestw ach or­
ganicznych, tym trwalsze, im prostsze.

526. Podobnym sposobem, nic, ściśle mówiąc, do ży­
cia inditidnalnego, nie należą części rodzajne, tak mez- 
kie, jako i żeńska, i bez jego utraty , zniszczone lub od­
jęte być mogą; jak nas, wyłożona w rozdziale ósmym 
tego pisma nauka, przeświadczą, jak nas codzienne na 
roślinach, zwierzętach i nas samych doświadczenie nau­
cza. Części rodzajowe żeńskie i męzkie, razem wzięte, 
jeden tylko stanowią organ; lecz w doskonalszych jeste­
stwach, na dwa rozdzielony i we dwóch osobnych umie­
szczony individuach. Te dwie części jednego i tego sa­
mego organu, tyle tylko do indniduów, którjm są na­
dane, naleza , iż się z w łasnej ich krw i i nerwów, w y- 
rabiają, i nadają im popęd, do połączenia tych dwóch 
organów w jeden, przez które dopiero połączenie, organ 
całkowicie funkcyą swoję wykonywa. Za zniszczeniem 
więc w inditiduach tego organu, znosi się tylko tako­
wy popęd, ale życie indiiidualne, niewiele natem cierpi.

527. Lecz z drugiej strony, wszystkie organa, wy- 
rabiąpce kumbinacye organiczne, przeznaczone do od­
chodu, jakiemi są nerki, kiszki grube i skóra, są nieu­
chronnie do życia potrzebne. Nie tylko albow iem, w ka­
żdym czasie, rozrobienie organiczne wyrobieniu, i od­
chody przybytkowi materyi odzywnej odpowiadać po­
winny, ale nadto, pierwiastki mające się przerobić w kom- 
binacyc odchodowe, będąc nieodżywnemi. dla reszty cia­
ła żyjącego, szkodzić mu koniecznie, jako nieodżywne 
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muszą. Coby się później czy prędzej rozrobieniem i zgu­
bą całego indivith skończyć powinno. Z tego sa­
mego względu, ważna jest całość i czynność naczyń lim- 
fatycznych, które rozrabiającą się organiczną materyą, 
ze wszystkich części żyjących, w siebie przyjmują i do 
krwi przewożą, a zatem, które są istotnym do rozro- 
bień organiczny ch, a tern samem i odchodów warunkiem.

528. Wszelako, nawet organa mniej do życia po­
trzebne, należąc do całości żyjącego indu idmnn, mają<- 
swoje pewne przeznaczenie i pewne funkcye, na inne 
mniej lub więcej wpływające, koniecznie przez swoje 
zniszczenie, odmiany w całym jego układzie, lubo mniej 
prędkie i mniej gwałtowne sprawują. Uczy wisty tego 
przykład mamy na rzezam tu h, w których słabieją mię­
sa, ginie odwaga, przestaje rość broda. głos się od­
mienia; w których znajduje się dziwna opieszałość do 
ruchu, a skłonność do otyłości.

ROZDZIAŁ XXXVI.

Różnica ludzi zależąca od klimatu.

529. Powiedzieliśmy już. że człowiek jest tylko ma­
łą cząstką całości organicznego świata, a ten m.dą cząst­
ką świata fizycznego (523). Wiec jaki jest stosunek i 
wzajemny na siebie wpływ, rozmaiły di organów skła­
dających człowieka, laki sam i równie nieuchronnie po­
trzebny jest jego związek, zresztą odżywionego stwo­
rzenia, i zc światem fizycznym, tak mocny i oczywisty, 
musi być wpływ na jeno stan i byl, jużlo otaczających 
go istot organicznych, już powietrza, ziemi, wód, zwy­
czajnej temperatury, łub jej odmian, tudzież tych wszyst­
kich przyczyn, które na odmianę powietrza, wód lub 
ziemi, wpływać mogą.

530. V pospolilrm znaczeniu, wy raża się przez na­
zwisko klimatu, szerokość jeograficzna miejsca, czy li je­
go położenie względem słońca, oznaczające zwywajną 
średnią, lego miejsca, temperaturę od różnej długości

rcin.org.pl



305
dni i nocy zaw isłą. Lecz pominąwszy, że na zwyczajną 
temperaturę miejsca, nie sama tylko szerokość jeogra- 
ficzna wpływa, ale i jego wyniesienie lub zapadłość, na­
tura ziemi, bliskość lub odległość gór i morza, obfitość 
wód lub suchość, wielość i położenie lasów, i tym po­
dobne, wyraz len nieobejmowałby, w lem rozumieniu, 
całego wpływu, jaki ma na organizacją człowieka miej­
sce, które na ziemi zamieszkał. Przez w j raz więc kli­
matu, nie lak, yv znaczeniu fizjologicznem i lekarskiem, 
wypada rozumieć szerokość jeograficzną, jako raczej, 
całą fizyczną konstytucją, jakiego miejsca. Wtem zna­
czeniu, mówiąc o klimacie, wjpada brać pod rozwagę, 
nie tylko szerokość geograficzną i zwyczajną średnią 
temperaturę miejsca, ale razem i naturę ziemi, wód, wia­
trów, stan zaludnienia, obfitość lub niedostatek lasów, 
a najistotniej naturę pokarmów, a zatem, roślin i zwie­
rząt w tem miejscu zyjących.

531. Zwyczajna średnia wysokość barometru, po­
winna najwięcej należeć do oznaczenia klimatu; gdyż kra­
je wysokie, choć małą szerokość geograficzną mające, 
znajdują się zupełnie w położeniu miejsc ku biegunom 
posunięty ch, i jednę z niemi temperaturę, jedne mają ro­
śliny i zwierzęta. Wiatry, w miejscu jakiem zwykle pa­
nujące, wpływając i na temperaturę i na suchość atmo­
sfery, tudzież rodząc obfitość lub niedostatek deszczów, 
wpływają także bardzo wiele na naturę klimatu. A lu­
bo człowiek we wszystkich niemal mieszka, rozpoście­
rając się aż do 80" szerokosi i północnej i 58° południo­
wej, jednakże, niemożna powiedzieć, że jest do wszyst­
kich stworzony. W krajach albowiem zbyt zimnych, u- 
trzymuje się tylko przez sztukę, i większą część życia 
przepędza zamknięty, robiąc sobie sztuczną temperatu­
rę zew nęlrzną. W czasie długiej zimy zakopuje się, śpi 
wiele i choruje, dla lego mieszkańcy l.ikich krajów, są 
mali, nikczemni, słabi i tępi, jak mamy przykład na La­
pończykach i Grónlandczjkach. Ztad mniemanie Linne- 
usza, który sądzi, iż piękne klimala Azji bjły mieszka­
niem najpierw szych ludzi, ma wiele podobieństwa do 
prawdy. Lubo i w tej mierze, uależj mieć wzgląd, na

28*
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różne rodzaje człowieka, z których każdy, zdaje się być 
stworzony do innej części ziemi.

532. Klima więc, stanowiąc zwyczajną temperaturę 
zewnętrzną, długość i moc zimy, naturę pokarmów7 i 
napoju, musi koniecznie wpływać na konstytucyą fizy­
czną, charakter, geniusz i oby czaję narodów. I la jest 
jedna z przyczyn, dla których widzimy, tak wielką po­
między narodami, w rozmaitych częściach ziemi osiadie- 
mi, różnicę. Nie wchodząc aloli w drobniejsze szczegó­
ły, w ogólności mieszkańcy krajów gorących, unikają 
pracy i mocnych poruszeń ciała, które ich trudzą, roz­
palają, i przez zby teczne wycieńczają poty. Żyjąc oprócz 
tego, w krajach obfitych i zyżnych. ciężka praca, staje 
się dla nich niepotrzebną. Dla gorącej zaś temperatu­
ry, w której się ciągle znajdują, dla korzennych, mocnych 
i rozpalającich pokarmów, jakich używają, znajdują się 
w statecznie przyśpieszonym biegu życia, dla klóiego 
prędzej dojrzewają, rodzą, starzeją i giną Nieczyuność 
robi ich zińewiesrialymi, miękkimi, słabymi, dając zna­
czną przewagę syslematow i nerwów emu. który dla przy­
śpieszonego biegu życia i nit czy nności. mocno się wyra­
bia , nie rozrabiając się w takim samym stosunku; dla 
tej przyczyny, wszyscy są nadto czuli, unoszący się, 
rozkochani, zazdrośni. Niedostateczne rozrobienie sy ste- 
malu nerwowego, przez pracę i poruszenie ciała, nagra­
dzają czynnością i gwałtównemi poruszeniami umysłu. 
Ztąd imaginacya 'ch, zawsze zapalona i czynna, ztąd 
wszystkie najmocniejsze namiętności, duma, wyniosłość 
i ambicya, ztąd uniesienia się wszelkiego rodzaju, zapał 
i fanatyzm. Dlatego mieszkańcy krajów gorących, byli 
pierwsi twórcami poezyi i sekt religijni ch. ztąd u nich 
owo niezliczone mnóstwo męczenników każdej sekcie 
właściwych, ztąd owa przenośna, nadęta i przesadzona 
mowa, dla narodów spokojnych i rozsądnych tak nie­
smaczna.

533. Przeciwnie, mieszkańcy krajów zimnych, mu­
szą znaczne straty ciepła zwierzęcego, nagradzać szyb- 
kiciu i mocnem jego wyrobieniem, przez mocne wyro­
bienie krwi arteiyalnej i przyspieszenie jej obrotu; dla
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tego, przymuszeni są być w ustawicznym ruchu i pra­
cy . Oprócz tego, klima, w klórem mieszkają, jest mniej 
urodzajne, lata krótkie; w tym krótkim czasie, muszą 
sobie przysposabiać żywność, pomieszkanie i ochronę na 
długą i przy kią zimę, i dla tego, muszą się znajdować 
w bezprzestannym ruchu i pracv, a zatem, ciągle uma­
cniać i doskonalić muskuły, któremi celują. Ztąd naro- 
di niezbyt 1) północne, są silne, pracowite i odważne; 
gdyż odwaga, rodzi się z czucia własnej siły: dla tego 
narody te były zawrze najozdnicze i wojenne, dla tego 
widzimy z historyi, jak hordami zalewały i podbijały lu­
dy na lepszej ziemi osiadłe.

53i. W krajach zimnych, gdzie pod równą objęto­
ścią więcej przyjmujemy w płuca powietrza, wyrobie­
nie krwi arteiyalnej, jest daleko mocniejsze; owszem, 
dla utrzymania równowagi z temperaturą zewnętrzną, 
musi być mocniejsze: pozbycie więc wodorodu węgli- 
stego, musi być obfitsze, połknięcie zaś saletrorodu, a 
zatem, animalizacya, znaczniejsze. Oprócz t^go, wyro­
bienie zwierzęce, jeszcze i z tego względu, może być 
większe, iż narody te myśliwe i rybołówcze, karmią 
się, po większej części, zwierzyną i rybami, a niektóre 
nawet chleha nie znają. Ztąd ciepło wewnętrzne mo­
cne, ztąd ruinianość i czerslwosć tych ludów; lecz tern 
samem czynność płuc i arteryj daleko w iększa. a przez 
to i prędsze dojrzewanie i rozrabianie się tych syste- 
matów. i większa skłonność do chorób z zapalenia, do 
krwotoków, a mianowicie, do chorób piersiow y eh. W kra­
jach zaś gorących, animalizacya i wyrobienie włókna, 
daleko słabsze, rozproszenie w odorodu węglistego mniej­
sze, dlatego narody te, są leniwe, posępne, brunatne 
lub oliwkowe; ztąd mniejsza czynność płuc i dłuższe ich 
zachowanie, a natomiast przewaga systematu żółciowe-

1) Mówię niezbyt północne, gdyż te, które są nadto na północ 
posunięte, i które się na całą kilkomiesięczną zimę, zakopują pod 
ziemię, śpiąc tylko i gnuśniejąc wśród nędzy, więcćj osłabiają swo­
je mięsa, przez taką złą a długą zimę, niż umacniają przez na­
der krótkie lato. _ 
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go i szczególna dyspozycja do chorób tego rodzaju. Prze­
waga sy stematu mięsnego, me pozwala bujać systema- 
towi nerw ow emu; dla tego w narodach północny eh. ma­
ło poetów, i wiersze ich, więcej mają zdania i mocy, a 
mniej imaginacyi i zapału. Ztąd narody północne, dają­
ce najmocniejszych żołnierzy, nie dały nam nigdy sekt 
religijnych ani męczenników; ztąd ich wojny, były nie­
mal zaw sze o chleb i domy, a nigdy o w iarę.

535. Najszczęśliwsze więc są, narody żyjące w kli­
matach umiarkowanych; w nicli systema mięsne, ner­
wowe, aileryahie, żółciowe i limfatyczne, w przyzwoi­
tej są równowadze, siły fizyczne niezbyt bujne, siły u- 
mysłu, dosyć monie. Takie naiody, dają i doskonałych 
rycerzy, i zupełnych, w każdym rodzaju, mędrców; ma­
ją religią bez fanatyzmu, męzlwo bez okrucieństwa, o- 
by czaję łagodne, rządy umiarkowane; kiedy mieszkaniec 
południowy, jest koniecznie albo najnieznośniejszym ty­
ranem, albo najpodlejszy m niew olnikiem, kiedy mieszka­
niec północny , nie cierpi żadnego rządu, i wzdycha tyl­
ko do wojen i rozwiązłej sw obody. Takiemu to klima­
towi, wielka część Europy, najwięcej winna swoję wyż­
szość i panowanie nad resztą świata.

536. Chcąc poznać konstylueyą i charakter ludów7, 
od ziemi, na której mieszkają zawisłe, trzeba Się ich 
uczyć w historyi starożytnych narodów. Wczasach al­
bowiem naszych, gdzie upowszechniony handel narody 
całej ziemi, pomiędzy sobą połączył, gdzie wydoskona­
lone nauki i kunszta, podają ludziom tysiąc sposobów7 
ulepszenia własnego bytu i opatrzenia wszelkiego ro­
dzaju wygód, gdzie mieszkaniec północny żyje statecznie, 
w temperaturze krajów umiarkowanych, a karmi sie i 
napawa płodami krajów gorących, gdzie używa bezczyn­
ności i najwymyślniejszych wygód Indyanina; skóra je­
go równie jest miękka i wilgotna, mięsa równie obwi­
słe i słabe, nerwy równie wybujałe i czule, jak tamte­
go. Słowem, ta nauka, mogłaby się zdawać urojona i 
daleka od prawdy tym wszystkim, którzy nie widzą, jak 
tylko ludzi wykształcony ch i bogatych. Lecz niechaj się 
przypatrzą człowiekowi prostemu, żyją<emu z ręcznej
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pracy, a niespodlonemu i nieprzekszhłconemu niew ola, i 
niech takiego mieszkańca krajów zimnych, porównają 
z mieszkańcem klimatów gorących. 1)

537. Mają jednakże europejskie nawet narody, od­
mienne bardzo sposobności i skłonności, odmienny spo­
sób myślenia i postępowania. Te odmiany, zależą, o- 
czywiście, od kraju, w którym mieszkają, od pokarmów 
i napojów, których używają, od zwyczajów i obrząd­
ków, tak religijnych, jako i rządowych; nakoniec od ich 
związków politycznych i handlowych z innemi ludami. 
Ktoby chciał, na fundamencie wyłożonych tu począt­
ków, przetrząsnąć Konstytuiyą i charakter rozmaitych 
narodów, łatwoby mógł wskazać źródła, z których wy­
pływają ich skłonności, ich sposób postępowania i my­
ślenia, równie jak skłonności, do pewnych rodzajów cho­
rób. Le*z tak drobne szczegóły, zamiarem teraźniej­
szego pisma, hyc nie mogą.

ROZDZIAŁ XXXVII.

Różnice pierwiastkowego ukształcenia czyli rodzaje 
ludzi.

53«. Wpływa więc, oczywiście, klima na konstylu- 
cyą, charakter, gieniusz i obyczaje narodów. Może na­
wet usposobić, do pewnego rodzaju chorób i one spro­
wadzić, jak mamy oczywisty przykład na Kretynach, 
którzy znajdują się tylko w dolinach Helweckiok, Pie- 
nionlskii h i Salzburskich, lecz nie może dać czlowieko- 
wi innego ukształcenia, a zalćm, ani przerobić jednego

1) Konstytucya krajów północnych i charakter ludów tym kra­
jom właściwy, najlepiój się, mojórn zdaniem, wyda je w Tatarach, 
osobliwie Mongołach. Kraj ich, znacznie wyniesiony nad powierzch­
nią morza, jest statecznie zimny. Dla tego tćź ten naród paster­
ski , myśliwy i wojenny, zalewał i podbijał nieraz Azyą i wielką 
część Europy. DI.i tego, to, cośmy o przymiotach północnych mie­
szkańców powiedzieli, w nich się najlepiój wydaje.
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rodzaju ludzi na drugi, jak się zdaje niektórym pisa­
rzom, którzy rozumieją, iż samo klima, może za cza­
sem przeistoczyć Europejczyka w murzyna, i nawza­
jem. 1)

539. Przy patrując się bliżej, rozmaity m ludom na zie­
mi osiadłym, widzimy oczywiste i w oczy bijące różni­
ce, nie tylko w ich sposobie życia, obyczajach i chara­
kterze , ale i w ich organizacyi, tak zewnętrznej, jako 
i wewnętrznćj. Murzyn np., nie tylko się różni od eu­
ropejczyka kolorem skóry, ale nawet całym organicznym 
układem. Albowiem skład jego głowy i twarzy, zupeł­
nie jest odmienny; szczęka przedłużona, czoło zgniecio­
ne, objętość czaszki i mózg, daleko mniejsze, wargi 
grube i wypukłe, skóra czarna, tłusta i wełniasta. Ani 
można rozumieć, że takowe odmiany koloru i kształtu, 
zależą od klimatu, w którym mieszka. Murzyni albo­
wiem, przeniesieni do Europy, równie jak Eui opejczy- 
kowie do Afry ki, zachowują swój kolor i cały skład pier­
wiastkowy, ani dzieci ich odradzają się. od własnych 
rodziców, owszem; jeżeli się rodzice mięszają pomiędzy 
sobą, mają kolor i kształt pośredni, tym sarnim sposo­
bem i podług tych samych praw, podług których wi­
dzimy powstające płody pośrednie, z pomięszania roślin 
lub zwierząt tego samego rodzaju, a odmiennych ga­
tunków.

540. Podobne najwyraźniejsze różnice, w kolorze i 
składzie ciała, widzimy, oprócz Murzynów i w innych 
plemionach ludzi, bez względu na klima, w którem mie­
szkają. I tak Peruwianin czerwony, żyje wśród bia­
łych i czarnych; Abissy ńczykowie biali żyją w tym sa­
mym klimacie, co Murzyni, Holendrzy, od dwóch wie- 
ków, w przylądku Dobrćj-Nadziei osiedli, nie przero­
bili się na Hotlentotów. Samo spojrzenie, pokazuje nam 
wyraźne różnice w niektórych gatunkach rodzaju ludz­
kiego, które różnice, nie są i nie mogą byc, w żadny m 
przypadku, dziełem sztuki, będąc w tćm plemfeniu po­
wszechne i dziedziczne. I tak, czyż są dziełem sztuki,

1) Camper kleinere Schriften.
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sterczące policzki, zgniecione czoło i maleńkie oczy Kał- 
muków? Zgnieciona czaszka i nos Karaiba? Ukośne o- 
czy Japończyków i Chińczyków? Głowa spiczasta Syam- 
czyków? Włosy nawet jasne albo żółte i oczy niebie­
skie Europejczyków; im tylko są właściwe i nigdzie 
więcej widzieć się nie dają.

541. Z takowych pobudek, pisarze historyi natural­
nej, przymuszeni byli, przyjąć, oddawna, kilka pier­
wiastkowych odmian czyli plemion ludzkich, lubo ich 
niektórzy mniej, inni więcej, przypuszczali. Ani jest rze­
czą łatwą. w tak wielkićm pomięszaniu tych plemion, 
odwikłać pierwiastkową ich różnicę. Trzymając się więc 
tylko charakterów zewnętrznych, wyraźnych i state­
cznych, można, ile się zdaje, przyjąć pięć pierwiastko­
wych gatunków czyli pokoleń, to jest: pokolenie Cel­
tyckie, Mongolskie, Maljaskie, Murzyńskie Karaibów. 
Pierwsze, które na dwie niektórzy dzielą odnogi, jest 
białe, ma częstokroć włosy jasne i wielką moc w mię­
sach. Plemię to z natury wojenne i srogie, zajmuje nie­
mal wszystkie narody europejskie, tudzież prawdziwych 
Turków, Persów, Arabów i Maurów. Rozumieją po­
wszechnie, iż plemie to wojenne, wypielęgnowane pier- 
wiastkowo w Kaukazie i na brzegach morza Kaspijskie­
go, podbiło i osiadło całą Europę, i dla tego, chociaż 
z innemi pokoleniami, a osobliwie Mongolskiem, zmu­
szane, zachowało jeszcze wiele zwyczajów azjatyckich.

542. Wszystkie członki plemienia Mongolskiego, są 
suche i brunatne, nawet w krajach zimny ch. Niektórzy 
dzielą to pierwiastkowe plemię na trzy pokolenia, z któ­
rych dwa wiodą życie iułaczów, i zajmują niemal wszyst­
kie okolice bieguna północnego, około Szpitzberga i Pe- 
czory, tudzież Grónlandyą, Kamczatkę,' Samojedy, La­
ponią i Finlandyą. Są, którzy do tego plemienia, liczą 
i prawdziwych Węgrzynów, lubo z bardzo małem po­
dobieństwem do prawdy. Wszystkie te narody półno­
cne, mieszkające, najwięcej, pod ziemią lub w szałasach, 
są suche, brunatne, małe, głów szczupłych i bez odwa­
gi. Drugie pokolenie plemienia mongolskiego, w ogól­
ności bardzo szpetne, zajmuje Eleutów, Kałmuków, Tun­
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guzów, Baszkirów, Kirgizów, prawdziwych Kozaków, 
Chińczyków północnych i niektóre pokolenia Tybetań­
skie. Plemię to, żyjące, niemal zawsze, na koniu, ba­
wi się najwięcej rozbojem i łupiestwem. Pokolenia zas 
mongolskie południowe, położone za Gangezem, stano­
wią trzecią odnogę nierównie polerowniejszą i łago­
dniejszą. Takićmi są: Chińczykowie, Japończykowie, 
tudzież mieszkańcy Je»so. Tybetu, Syam i t. d.

543. Plemię M daskie, ma wielkie podobieństwo z na­
rodami poprzedzającymi, i rozciąga się od półwyspu Ma­
lagi do wysp Sumatry, Borneo, Cejlan, wysp Filippij- 
skich, Moluckich, części Madagaskaru i części nowej 
Guinei.

544. Pokolenie Murzyńskie czyli Etyopów, dzieli 
się także na dwa plemiona, z których pierwsze zajmuje 
całą Afrykę około równika, Nigry cyą, Guineę, Kaffre- 
ryą, Congo, Angolę, brzeg Zanguebar, środek Madaga­
skaru i Papuę czyli nową Guineę. Drugie pokolenie Mu­
rzynów jpst raczej ciemno-oliwkowe, lecz bardzo czar­
nego koloru bliskie, i zajmuje Hottentotów, nową Hol- 
landyą, Quiros, i nową Kaledonią. Plemię Karaibów, 
czyli pierwiastkowe Amerykańskie, jest koloru czer­
wonawego. i zajmuje całą Amerykę Południową.

545. Takowe różnice pierwiastkowych plemion, lu­
bo od wszystkich przyznane i zasadzone na nich podzia­
ły Pojęte, wszelako w pomięszanych juz, pomiędzy 
sobą, ludach, są częstokroć niewyraźne, tak, że mogą 
być narody, których charaktery zewnętrzne, dla pomię- 
szania się dwóch hih trzech pokoleń, bardzo są nieo­
znaczone. Tal- i przykład mamy na niektórych bardzo nam 
znajomych ludach północnych, które są wyraźną mięsza- 
niną plemienia Celty ckiego z Mongolskiem, jak widzieć 
oczywiście można na niektórych Tatarach i Kozakach. 
Takiemi podobnie są mektóre narody południowe, któ­
re z plemienia Celtyckiego i Malaskiego powstały. Dla 
tego, nie dziw, iż rozmaici pisarze nie zgadzają się, 
w ustanowieniu takowych pierwiastkowych plemion, a 
my poszliśmy za podobniejszem do prawdy.
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ROZDZIAŁ XXXVIII.

Różnice ludzi co do temperamentu.

54C. Lecz i w tem samem plemieniu, narodzie i kli­
macie, ludzie nie są sobie zupełnie podobni. Jako albo- 
wipm różnią się pomiędzy sobą wzrostem, układem twa­
rzy , kolorem włosów i oczu, tak widzimy, iż się różnią 
znacznie sposobnościami, skłonnościami, sposobem my­
ślenia i postępowania, tudzież większą skłonnością do 
tych lub owych chorób. Takowe mniejsze pomiędzy lu­
dźmi różnice, obejmowano nazwiskiem temperamentów; 
coby daleko właściwiej konstylucyą individualna, na­
zwać można. Te zaś konstytucye, czyli temperamenta, 
starano się przywieźć do pewnych podziałów statecznych, 
w najdawniejszych szkołach lekarskich ustanowionych, 
i po większej części na błędnych teoryach opartych, a 
później, święcie i z uszanowaniem niejakićm dochowa­
nych. Galen, stosownie do przyjętych, w szkołach ów- 
czasowych, czterech celnych ciał własności, ustanowił 
cztery temperamenta, to jest: suchy, wilgotny, zimny i 
gorący. Inni mając wzgląd na przypuszczone od starych 
cztery w ciele ludzkićm humory czyli rozcieki, podzie­
lili temperamenta na krwisty, wodnisty czyli flegmaty­
czny, żółciowy i melancholiczny.

547. Ta starożytnych nauka, jakożkolwiek na słabych 
fundamentach oparta, dotrwała aż do czasów naszych, 
i przeniosła się naw et aż do pospólstwa i mowy poto­
cznej. A lubo nowsi pisarze, czuli bardzo dobrze sła­
bość zasady, na której się wspierała, wszelako, sarnę 
naukę, przez uszanowanie starożytności zachowali, sta­
rając się tylko oprzeć ją na podobniejszych do prawdy, 
i z postępem sztuki lekarskiej, zgodniejszych począt­
kach. I tak, Haller przyjąwszy te same cztery tem­
peramenta, nie wyprowadzał ich z samych własności 
krwi, ale razem i z konsty tucyi części stałych. U nie­
go temperament melancholiczny, zależał odmmejszćj tkli­
wości połączonej ze słabością i czułością włókien, fle- 
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gmatyczny od małej tkliwości ze słabością i z obfitością 
wody, choleryczny od ostrości lotnej alkalicznej, połą­
czonej zwiększą dotkliwością, czułością i mocą włókien, 
a krwisty od obfitości części czerwonej krwi, zmniej­
szą tkliwością i umiarkowaną mocą włókien.

548. Takowy podział, oczywiście, jest zachowany, 
przez uszanowanie i upowszechnienie, starożytnych mnie • 
mań, a usprawiedliwiony przez naciąnnienie nowszych 
wyobrażeń, jakie miał Haller o gospodarstwie zwierzę- 
cem. Lecz rozbierając rzecz cokolwiek bliżej, zdaje się, 
że starzy używali wyrazu temperamentu, bez przywią­
zania do niego, pewnego znaczenia, a naukę o nich i wy­
nikające z niej podziały, zasadzali na wyobrażeniach nie­
dokładnych lub błędnych; a zatem, że nauka ta, nie 
jest warta uszanowania, jakie dotąd, w szkołach lekar­
skich, dla niej okazywano. Jeżeli albowiem, przez tem­
perament czyli konstytucją individualną, mają się wy­
rażać, wszystkie różnice, jakie w tem samem pokole­
niu ludzi, w sposobnościach, skłonnościach i usposobie­
niu, pewnych klass chorób zachodzą, te drobne różni­
ce są, że tak powiem, nieograniczone; gdyż nićmasz 
individuum, któreby do drugiego, zupełnie było podo­
bne. Owszem to samo individuum, różne jest podług 
wieku, sposobu życia, wychowania, i doczesnego wpły­
wu, otaczających je przedmiotów. Ani można rozsą­
dnie, różnice takowe wyprowadzać, od rozmaitej ilości 
tych lub owych soków; boby należało wprzód dowieść, 
iż oprócz różnicy tych soków, żadna inna, w składzie 
individuów, mających odmienne konstytucje, nie zacho­
dzi; co me tylko dowiedzionem być nie może, ale jest 
wbrew, wszystkim postrzeżeniem przeciwne. Jako al­
bowiem postrzegamy, najoczywistsze różnice między skła­
dem głowy, tuarzj7 i całego ciała, tak widzimy przj- 
wiązane do tych różnic odmiany koiistjtucyj, skłonno­
ści i talentów, o których częstokroć, bez błędu, z pierw­
szego rzulu oka, sądzimy; a co nas powinno było, da­
wno przekonać, iż nazwisko konslytucyi indiridualnej, 
obejmuje wszystkie widome i niewidome różnice orga- 
njzacyi. Całe więc zapytanie, kończy się natem, czy
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można takowe różnice, do pewnych przywieść podzia­
łów? i do jakich?

549. Odmiany wszystkie, tak zawikłanego organi­
zmu, jak jesl ludzki, mogą być nieskończone i do okrć- 
ślenia niepodobne. I, że w rzeczy samej, są takie, prze­
konywa nas codzienne doświadczenie; bo nigdy nie wi­
dzimy dwóch twarzy, zupełnie tych samych. Jednak­
że, te nieskończone różnice, nie są przeszkodą do czy­
nienia pewnych podziałów, owszem, dla ułatwienia po­
jęcia rzeczy, są nam istotnie potrzebne. [ tak, w po­
spolitej mowie, dzielimy wszystkie twarze, na ciemne 
i jasne, chociaż dwa te podziały, żadnym sposobem, 
wszy stkich różnic nieobejmują. Podobny m sposobem, sta­
rać się należy, uchwycić niektóre ważniejsze i ogólniej­
sze różnice organizacyi, na ktoi y rhby naukę o konsly- 
tucyi indnidualnej, uprzeć można. Lecz i te różnice 
konstytucyj, tak są liczne i drobne, iż zdają się bardzo 
wiele wymagać podziałów. Dlatego, uwagi nasze, wlćj 
mierze, jako jeszcze niedoskonałe, do niektórych tylko 
ogólniejszych ogranicz) my.

550. A naprzód: Możnaby wszystkie różnice konsty­
tucyj do dwóch przywieść początków, to jest: do pier­
wiastkowej i statecznie się utrzymującej różnicy orga­
nizacyi , tudzież do prędkości i mocy biegu życia. Co 
do pierwszego; nie mając uwagi na wszystkie drobne 
odmiany i zależące od nich sposobności i skłonności, prze­
waga jednego ze systematów w skład człowieka wcho­
dzących, a zatem, wybujanie życia lego systematu, da­
je początek pewnemu rodzajowi objawień, które ozna­
czają wygórowanie tej części organizacji, i aż do pe­
wnego punktu, wszystkim individuam, w podobnym przy­
padku będącym, są wspólne. Takiem np., jesl wybu­
janie systematu nerwowego lub mięsnego, ktoreby kon- 
siylucyą nerwową i arteryalną, nazwać można. Te 
konstytucje, są nam częstokroć nadane od rodziców; 
gdyż uważamy oczywiście, iż jedni, rodzą się z daleko 
obszerniejszy m mózgiem i nerwami, niż drudzy, tudzież, 
że mają, z przyrodzenia, większą czułość i większe spo­
sobności umysłu. Lecz takowa rodowita konstytucya.
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może być, po wielkiej części poprawiona, przez wycho­
wanie i sposób życia, które ciągłą pracą, trudami, i 
wyrabianiem mocnem mięs, bujność systematu nerwo­
wego w przyzwoitych utrzymują granicach; tak, jak 
przeciwnie, życie miękkie, albo lubieżne; oddanie całko­
wite, pracom umysłowym i mocnym namiętnościom, przy 
zaniedbaniu pracy i ćwiczeń ciała, może konstytucyą 
nerwową tym nawet nadać, którym jej przyrodzenie 
odmówiło.

551. Konstytucyą zaś nerwowa, nie tylko jest wła­
ściwa niektórym individuam, ale całym pokoleniom, fa­
miliom i narodom. Wszystkie ludy wypolerowane, od­
dane naukom i kunsztom; wszystkie narody handlowe, 
bogate, a zatem, miękkie, wszystkie individua wiodące 
życie siedzące i nieczynne; jakiemi są kobiety, literaci, 
wielka część artystów i rzemieślników, wszyscy boga,- 
cze, mają ten rodzaj konstytucyi jeżeli nie przyrodzo­
ny, to nabyty. Przez cały przeciąg życia pielęgnują ją. 
doskonalą i przelewają w swoich następców7. Osoby tej 
konstytucyi, mają skórę delikatną i miękką, mięsa sła­
be i tkliwe, boją się najmniejszego bólu, wzdrygają na 
każde stuknieme lub krzyk, lubią długi sen; a podług 
sposobności i rodzaju wy chowania, albo się kochają w mu­
zyce, poezyi, teatrze, romansach, albo, oddane pobo­
żności, tkliwie rozpamiętywają, roskosze przyszłego ży­
cia. Lubią towarzystwo i życie miejskie, a każdy żart, 
każdy ucinek, każdy wyskok dowcipu, zachwyca ich i 
uszczęśliwia, zawsze są równie skłonni do umiarkowa­
nego śmiechu, jak do niewczesnego smutku. W dzisiej­
szym stanie poloru i miękkości, konstytucyą ta, jest 
w Europie najpospolitsza.

552. Konstytucyą atletyczna, oznacza się mocą mię* 
i doskonałym ich wyrazem, małą czułością, miernemi 
władzami umysłu, a wielką siłą. Osoby tej konslylu- 
cyi, są częstokroć suche, lecz silne i mające muskuły. 
bardzo wyraźne. Lubią pracę, wojnę, polowanie lży­
cie wiejskie, poezya i wymowa, mało ich wzrusza, a 
nauki i wszelkie prace urny słowe, są dla nich celem po­
gardy. Dowcip, albo ich nie bawi albo oburza, a cała 
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ich roskosz i chwała, zależy na uciemiężeniu i niszcze­
niu, albo sobie podobnych, albo, w ich niedostatku, zwie­
rząt. Ta konstytucja, jest właściwa narodom półno­
cnym i tułającym się, jest pospolita na wsi i w naro­
dach rolniczych lub wojennych; rzadka w miastach i na­
rodach uczonych lub handlowych, częstsza między męż­
czyznami. między kobietami, dosyć rzadka.

553. Te dwie konstytucje, nie mogą się między so­
bą mięszać, lecz musi koniecznie przemagać, jedna lub 
druga, i to w bardzo różnjm stopniu. Co także zna­
czną pomiędzy indniduami, stanowi różnicę. Punkt śre­
dni pomiędzy niemi, jest najszczęśliwszym przyrodzenia 
darem.

554. Są, oprócz tego, osoby, w których bujają, nad 
inne części, naczynia krwiste, w których arterye, są 
obszerne i mocno bijące, żyły bardzo wyraźne i zawsze 
napięte, policzki mocno rumiane, ciepło zwierzęce zna­
czne. Takie osoby nie lubią gorąca, a od najmniejszego 
czerwienią się i rozpalają; skłonni sa do krwotoków, 
gorączek i zapaleń wszelkiego rodzaju: za najmniejszem 
poruszeniem, pocą się i rozgrzewają zbytecznie. Ta­
kową konstytucyą, możnaby od przewagi naczyn krwi­
stych, nazw7ać krwistą, bez błędu. Lecz takowa kon- 
stytucya, usposabiając do pewnego rodzaju chorób, ma­
ło wpływa na stan sposobności i skłonności, i równie 
może być połączona z konstytucyą nerwową jako i atle­
tyczną , albo nie być połączona z żadną. XV pierwszym 
przypadku, towarzyszy jej umysł czynny, oraz dowcip 
mocny i bystry, w drugim, podwyższając tylko i przy­
spieszając czynność mięs, daje większy popęd wszyst­
kim skłonnościom konstytucy i silnćj, a zatem, rodzi za­
pał do nieumiarkowanej czynności, bólu i srogości, a 
usposabia do najgwałtowniejszych zapaleń i gorączek.

555. Lecz, jeżeli krwista konstytucyą, nie towarzy­
szy ani znacznej hojności mięs, ani mocnćj czynności 
nerwów, zbieranie się krwi, zwłaszcza, przy dobrym 
bycie i czerstwości narzędzi, do trawienia służących, mo­
że być bardzo mocne. XV takim przypadku, łatwo mo­
że bujać i panować, wyrobienie jakiegokolwiek soku zę 
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krwi początek biorącego, aby tylko inne warunki miej­
scowe temu wyrobieniu sprzyjały i one utrzymywały. 
Iw tym to przypadku, ustanawia się mocne wyrobienie 
nasienia w osobach oddanych lubieżności, żółci w żyją­
cych, w gorącym klimacie lub pozwalających sobie na­
dużycia mocnych trunków, tłuslości zaś w niedołężnych 
i nieczynnych. Ztąd lubieżność i otyłość, są w każdym 
przypadku, skutkiem konstytucyi krwistej i nieczyn- 
ności.

556. A jako mogą w niektórych osobach, bujać na­
czynia krwiste, tak, zdaje się, że mogą równie pano­
wać i mieć przewagę naczynia limfatyczne, i to, albo 
w równym stopniu z naczyniami krwislemi, albo w mo­
cniejszym lub słabszym. Ta moc i bujność systematu 
limfatycznego, nie może mieć innego skutku, jak tylko 
mocną, na wszystkich punktach, absorpcyą, obfite wy- 
rołreriie limfy i obfity jćj dowóz do krwi. Takowe więc 
osoby, powinne być suche i krwiste, rozrobienie orga­
niczne i odchody, powinny być w nich mocne, ciepło zaś 
zewnętrzne, mało im powinno dokuczać. Przeciwnie, o- 
soby, w których systema limfatyczne, mało jest czynne, 
muszą być otyłe lub nabrzmiałe, a krew7, mieć mnićj 
obfitą i wodnistą. Takowe dwie modyfikacye budowy 
organicznej, mogą także być połączone z konstytucyą 
atletyczną. lub nerwowa..

557. Żywość, osobom niektórym, a nawet i naro­
dom właściwa, zdaje się jedynie zaiezeć od przy spieszo­
nego biegu życia, i każdej konstytucyi, towarzyszyć mo­
że; lubo najmniej towarzyszy atletycznej, a najwięcej 
nerwowej lub krwistej. Ta żywość jest, oczywiście, 
konstytucjonalna; bo ją mamy z samego urodzenia i za­
chowujemy aż do zgonu, bo się wydaje we wszy stkich 
naszych czynnościach i poruszeniach, ho nakoniec w o- 
sobach, z przyrodzenia powolnych, rodzi ją i utrzymuje 
to wszystko, co bieg życia przy śpiesza, jako to: namię­
tności, wino, gorączka i t. p. Wypada więc, przyjąć 
za rzecz pewną, iż są osoby, w których bieg życia, 
jest konstytucy onalme przyśpieszony, i są takie, w któ­
rych cia.gle jest opoźniony. Ta różnica, nie może żale- 
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źeć od czego innego, jak od pierwiastkowego popędu, 
czyli mocy pierwszego ruchu żyra, nadanego nam od 
rodziców, albo co na jedno wychodzi, od pierwiastko­
wej mocy siły organizującej; bo i doświadczenie poka­
zuje, iż żywi, rodzą się z żywych, powolni, z powol­
nych, mocni lub niedołężni, z mocnych albo niedołężnych. 
W osobach tej konstylucyi, każdy process organiczny , 
odbywa się szybko, ich namiętności są gwałtowne lecz 
krótkie, ich przedsięwzięcia, poczynają się w momenne, 
lecz się i w momencie odmieniają, choroby ich, są gwał­
towne, lecz prędko przemijające. Rosną i dojrzewają 
prędzej od innych, pojmują bystro i z wielką łatwością, 
lecz równie prędko zapominają. Nad każdą nowością, 
z zapałem się unoszą, lecz w krótce, przestaja o niej myśleć.

558. Przeciwnie, osoby, w których bieg życia, jest 
opoźniony, mają puls powolny, twarz bladą, wejrzenie 
mdłe i słabe, poruszenia ciała i umy słu, leniwe Wra­
żenia i odmiany zewnętrzne, nie prędko ich poruszają: 
lecz poruszenia te, raz wzniecone, są trwalsze i do za­
gładzenia, trudniejsze. Nieprędko pojmują, lecz co raz 
pojęły, doskonale i długo pamiętają; przyjaźń takich o- 
sób, jest stała, nienawiść lub chęć zemsty, wieczna; ni­
gdy urazy zapomnieć i darow ać nie mogą. Zdrowie ich, 
zdaje się być meporuszouc i stateczne, lecz choroby 
cięższe i trwalsze.

ROZDZIAŁ XXXIX.

Różnice ludzi zależące od wieku-

559. Nigdy się tak człowiek sam od siebie nie różni, 
jak w rozmaitych porach swojego wieku. Te albowiem 
różnice, które wynikają z różności pierwiastkowego po­
kolenia, klimatu, temperamentu, a nawet i płci, daleko 
się zdają być mniejsze, a przynajmniej, nie tyle biją wo- 
czy. Człowiek dorosły, niczem nie jest podobny do te­
go, czem był w pićrwszem dzieciństwie; ani zgrzybiały 
starzec do tego, czem w pićrwszćj młodości. Inna po­
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stać i skład ciała, inne chęci, skłonności, potrzeby, in­
ny sposób myślenia i postępowania. Całe więc życie 
człowieka, jest pasmem ciągłych odmian i przeistoczeń, 
które nas tyle zastanowiły i zadziwiają dotychczas w o- 
wadach; a które, choć mnie.i w oczy bijace i nie tak na­
głe, niemniej są w nas ważne i pewne.

560. A lubo całe życie człowieka, jest ciągłe m i ni­
gdzie nieprzerwanym pasmem przeistoczeń i odmian, 
■wszelako są pomiędzy niemi, niektóre ważniejsze, od 
których ustanawiać podziały, w nieprzerwanem tćm pa­
śmie, możemy. Mojem zdamem, możnaby te rozmaite 
życia ludzkiego epoki, przywieść do następujących: 1) Od 
poczęcia do wyjścia na świat, czyli narodzenia. Ta epo­
ka nazywać się powinna, życiem płodu. 2) Epoka nie­
mowlęca. Jej przeciąg, jest od wyjścia na świat, aż do 
wykształcenia pierwszych zębów. 3) Epoka dziecinna. 
Od pierwszych zębów aż do zupełnego wyrżnięcia się 
drugich. 4) Młodzieńcza. Od skończenia dzieciństwa, aż 
do zupełnego rozwinienia się organów płciowych. 5) Doj­
rzewania. Od końca poprzedzającej epoki, aż do połu­
dnia życia. 6) Trwania. Od południa aż do lal 50 lub 
60, albo raczej do czasu zamknięcia się odchodów mie­
sięcznych w kobietach, a utraty rodzajności wr obudwóch 
płciach. 7) Starości. Od końca poprzedzającej epoki, 
pospolicie aż do śmierci, niekiedy do zgrzy białości, po­
łączonej z utratą wielu lub wszystkich władz umysło­
wych i mięsnych.

Życie płodu.
561. Pierwsze rozpoczęcie ży eia individualnego, ma 

miejsce w jaju, któremu się razem z nasieniem męzkiem 
całkowita siła individualna dostaje (439). Jaja zaś w na­
szym rodzaju, są szczególne maleńkie pęcherzyki, wy­
robione i dojrzewające w jajecznikach, od których, sko­
ro dojrzeją i upłodnione zostaną, odrywają się i do pró­
żności macicy przenoszą. Umieszczenie więc całkowitej 
siły individualnej, w jednej kropelce płynu, jest rze- 
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czywistem przywiedzeniem jej do największości (156), 
od którego, rozpoczęcie nowego jestestwa, zawisło.

562. Przeniesione do próżności macicy, upłodnione 
jaje, znajduje wszystkie warunki do rozpoczęcia żjcia 
individualnego potrzebne, a najistotniej przyzw oity sto­
pień ciepła i przyzwoity pokarm. Naprzód więc, wy­
wiera się siła individualna, na zawartą w jaju mate­
ryą i w tej życie rozpoczyna, lecz wkrótce całą tę kro­
pelkę płynu, przeciąwszy i bieg now7ego życia ustano­
wiwszy, poti zebuje ciągłego przybywania materyi świe­
żej, na którąby się wywierać mogła. Ta materya cią­
gle jest dostarczana przez matkę. Od momentu albowiem 
poczęcia, macica zaczyna doznawać nieprzerwanych od­
mian, stosujących się zawsze do potrzeb nowego płodu.

563. Te odmiany, zależą na ciągiem jej pęcznieniu, 
rozszerzaniu się i przedłużaniu naczyń krwistych, tu­
dzież odpowiadającym mu, daleko obfitszym, napływie 
soków. Powierzchnia wewnętrzna macicy, zaczyna są­
czyć wilgoć klejowatą, która się wkrótce organizuje i 
daje początek błonie gębczastej, nazwamj doczesnej 
(membrana decidua). Ta, w większem cokolwiek jaju, 
bardzo jest widzialna, obwodząc, nie tylko całą we­
wnętrzną pow ierzchnią macicy, ale zw racając się nawet 
na samo jaje i stanowiąc powłokę jego zew nętrzną. Krót­
ko mówiąc, macica, która aż do momentu zastąpienia, 
była organem nieczynnym, staje się teraz narzędziem 
nowych wyrobień i nowych tworów organicznych.

564. Jąje ze swojej strony, zaraz po przeniesieniu się 
do macicy, przylega do którejkolwiek jej części ima na­
przód postać słabo przyklejonego pęcherzyka, potem za­
czyna rosnąć widocznie, a w dziewiątym tygodniu, po 
poczęciu, zaczyna już dochodzić wielkości jaja kurzego. 
W pici wszych początkach ciąży, organizacj a samego jaja, 
nie jest widoczna: lecz za jego wzrostem, gdy się po­
włoki zewnętrzne cokolwiek rozciągną, widać, iż obej­
mują rozeiek, w którym pływa poczynający się wy­
kształcać płód. Naówczas, daje się postrzegać na bło­
nach część organiczna, z licznych nader naczyń splecio­
na, którą miejscem (placenta) nazywamy. Część ta 
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kończy się sznurkiem pępkowym, na którym płód jest 
zawieszony.

565. Jak tylko można dostrzedz samego płodu, daje 
się widzieć wśród massy klejowatej, drgający punkcik, 
który jest sercem, najpierwszym podobno, widocznie 
czynnym organem i najpićrwej podpadającym pod oko. 
Dokładne albowiem postrzeżenia, bardzo są, w tej mie­
rze trudne i zaledwo do wykonania podobne. Za oka­
zaniem się punktu bijącego, zaczynają się pokazywać i 
większe naczynia i krążąca w nich krew. Naówczas 
tworzenie się i wy kształcenie organów następuje dosyć 
prędko.

566. W wykształcającym się płodzie, najpierwej mo­
żna postrzedz jakkolwiek oznaczone serce i wątrobę, tu­
dzież mózg i pacierz. Wkrótce potem składa się cała 
głowa, piersi, a następnie i brzuch, a nakoniec dają się, 
zwolna, postrzegać naprzód ręce, a potem nogi, dopóki 
się cała maleńka, nie wy kształci budowa.

567. We cztery tygodnie, płód ma blisko wielkość 
zwyczajnej muchy, Naówczas jest miękki, całkiem kle- 
jowaty i zdaje sie być za brzuch zawieszony. W sześć 
tygodni, dochodzi wielkości pszczoły, ale jeszcze jest 
całkiem klejów aty; wtenczas głowa, jest, w stosunku 
do ciała, bardzo wielka, a ręce i nogi ledwo się zaczy­
nają cokolwiek odznaczać. We dwanaście tygodni, ma 
blisko trzy cale długości i wszystkie członki, dosyć do­
brze oznaczone. We cztery miesiące, ma pięć calów 
długości; w pięć od sześciu aż do siedmiu, a w sześć 
miesięcy, wszystkie jego części, zupełnie są utworzone, 
długość zaś od siedmiu aż do dziewięciu calów. W siedm 
miesięcy, długi jest od jedenastu aż do dwónastu calów, 
w7 ośm od czternastu do piętnastu, a w czasie wyjścia 
na świat od ośmnastu aż do dwudziestu trzech. Do­
świadczenie pokazuje, iż bieg i postępek wykształcenia 
płodu , daleko jest prędszy w pierwszych początkach, 
aniżeli pod koniec ciąży.

568. Miejsce (placenta) jest organ gruby, błoniasty 
i nader rzadki, po większej części z naczyń złożony i 
połączony z płodem przez sznurek pępków y, a z maci­
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cą przez błonę gębczastą nazwaną decidua. Jest ono, 
po większej części, złożone z naczyń, których rozdział, 
tak jest drobny i liczny, iż po wypełnieniu ich woskiem, 
dają widok najgęstszego krzewu. Powierzchnia, którą 
obrócone jest do płodu i sznurkiem pępkowym się koń­
czy, jest wypukła; ta, którą do macicy przyrasta, jest 
wklęsła, i niby z gruzłów złożona. Wszystkie naczy­
nia, składające miejsce, łączą się, nakoniec, razem i sta­
nowią sznurek pępkowy.

569. Sznurek zaś ten, składa się ze dwóch arteryj 
i jednej żyły, obwiedzionych istotą klejowatą, nader ob­
fitą i pokrytych błonami, mającemi początek od jaja. 
Żyła wychodząca z miejsca, wchodzi do płodu przez o- 
twór pępkowy, i pod wątrobą się natychmiast dzieli 
na dwie odnogi; z których, jedna wylewa prosto krewr 
do wielkiej żyły kończącej się w prawym przedsionku 
serca, druga oddaje ją żyle rozdzielającej się po całej 
wątrobie i znajomej pod nazwiskiem vena portarum. 
Arterye zaś, składające sznurek pępkowy, poczy nają się 
w płodzie, niekiedy, z samej niższej części aorty, nie­
kiedy zaś, z arteryj udowych (iliacae) i wznoszą się po 
obudwóch bokach pęcherza, aż do otworu pępkowego.

570. Można całe miejsce, rozdzielić na dwie, wyra­
źnie od siebie różne, części, to jest: na część gębczastą 
czyli komórkowatą ji na splecioną z naczyń. , Pierwsza 
utworzona przez błonę gębczastą doczesną (decidua) na­
leży do maiki, druga powstająca z rozdzielenia się i roz­
mnożenia naczyń pępkowych, należy do płodu, i nie daje 
się inaczej woskiem wypełnić, jak tylko przez leż na­
czynia pępkowe, kiedy pierwsza nie wypełnia się ina- 
czćj, jak przez naczynia matki.

571. Od momentu więc poczęcia, nie tylko macica 
ciągle rośnie, pęcznieje, a naczynia jej, znacznie się prze­
dłużają i grubieją, ale nadto tworzy się w niej nowy 
organ, pomiędzy nią a płodem pośredni. Organ ten, i 
cała w składzie swoim przeistoczona macica, muszą krew 
matki, tak odmieniać i przerabiać, iż la, połknięta przez 
naczynia ssące płodu, przyzwoitą dla niego, odżywną 
materyą być może. Albo raczćj. brzemienna macica i 
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utworzony w niej nowy organ, są prawdziwćmi orga­
nami sekiecyi, wyrabiającymi kombinacye zwierzęce, do 
karmienia nowego płodu zdolne. Malerya zaś tak wy­
robiona, zapewne, jest połykana przez naczynia ssące 
płodu, a jak fizjologowie rozumieją, przez pierwsze po­
czątki żył; lubo się to, ze zwj cząjnym biegiem natury, 
me zgadza, a połknięta, staje sic pokarmem, z którego 
płód ciągle, wszystkie swuje części wyrabia. Z tego 
względu sznurek pępkowy i całe miejsce, należące do 
płodu, podobne są do pnia i korzeni roślinnych, biorą- 
cych pożywienie z ziemi; a życie i wzrost płodu, jest 
niby gatunkiem życia roślinnego, dopóki się organa, ma­
jące rozpocząć mocniejsze życie żwierzęce, nie wy­
kształcą.

572. Ale na tern nie kończy się ważne przeznaczenie 
miejsca. Wglądając albowiem bliżej w przyrodzenie na­
czyń, sznurek pępkowy składających, i krążącej w nich 
krwi, postrzegamy, iż arterye pępkowe, wypełnione są 
krwią czarną, jaka pospolicie żyłom jest właściwa, kie­
dy żyła pępkowa, zawiera w sobie, prawdziw ą krew 
arteryalną. To postrzeżenie uczy nas, iż krew krążą­
cą w naczyniach płodu i przez użycie do wszystkich wy­
robień organicznych, naczarmą żylną przerobiona, prze­
istacza się na arteryalną w miejscu, a zatem, że miej­
sce jest w płodzie, narzędziem w y robienia krwi arte- 
ryalnćj i zastępuje funkcyą płuc. To zastępstwo, zdaje 
się, ze nieinaczej przychodzi do skutku, jak przez ze­
tknięcie się w nim krwi arleryalnej, ze krwią żylna 
płodu, i udzielenie tej ostatniej własności pierwszej. Nie 
można albowiem rozumieć, ażeby krew arteryahia ma­
ciczna, wy rabiała w massie gębczastej miejsca gaz kwa- 
sorodny i saletrorodnj, do przerobienia krwi żylnej, na 
arteryalną potrzebny. Miejsce więc, odbywra połączo­
ną funkcyą płuc, z funkcyą żołądka.

573. Stosownie do takowego sposobu, wyrobienia krwi 
arteryahiej. odmienny jest w płodzie i porządek jej 0- 
brotu. Powracająca albowiem przez żyłę pępkową, krew 
jasno-czerwona, częścią wpływa do naczyń wątrobnyrh, 
częścią prosto do wielkiej żyły i przedsionka serca pra-
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w ego przechodzi. Jest zaś pomiędzy tym przedsionkiem, 
a lewym i tylnym, otwór jajkowaty, pozwalający przej­
ścia krwi, prosto do tego ostatniego, lak, że kreAV ar- 
leryalna, może bez obejścia pluć, prosto do tylnej pró­
żności serca przechodzić. Reszta zaś krwi arleryalnej, 
wyrzucona z próżności serca praw ej i pi zodkowej av ma­
lej tylko części, do płuc się dostaje, jako do wnętrzno­
ści nipemmój. która się dopiero Avyksztalea, ale która 
istotnej swojej funkcyi, nie rozpoczęła; więc prosto, przez 
kanał arteryalny. łączący aortę z arteryą płucną, do 
Auelkiej lej arteryi i obrotu po calem ciele przechodzi.

574. Spoczywają więc w płodzie, zupełnie nieczynne 
wszystkie narzędzia, przeznaczone do przyjmowania i 
trawienia pokarmów tudzież płuca. Wszystkie te na­
rzędzi!, wyrabiają się dopiero, kształcą i do przeszłych 
swoich funkcyj sposobią, a miejsce zastępuje je wszyst­
kie do czasu, i tym sposobem czyni potrzebom wyrobie­
nia zwierzęcego zadosyć. Lecz przy patrując się bliżej 
AAózyslknn objawieniom życia w płodzie, widzimy, iż 
nie masz w nim żadnego zgoła odchodu, chybabysmy 
uważali za materyą odchodową wody płód otaczające; 
co nie jest ani dowiedzione, ani do prawdy podobne. 
Owszem, niektórzy, lubo z równie matem podobieństwem 
do prawdy, mają te «ody za pokarm płodu, utrzymu­
jąc. iż są przezeń połykane. Lecz, pominąwszy, że taki 
sposób kai mienia płodu k nie jest bynajmniej potrzebny, 
nieAvidzimy żadnego siadu, wyrabiającego się aa płodzie 
mleczu; ani ten może się wyrabiać tam, gdzie sposób 
karmienia się i wyrabiania krwi, jest wcale odmienny.

575. Wszystkie więc nairędzin, przyswajania po­
karmów i wyrabiania krwi arleryalnej, jakie w naro­
dzonych dzieciach i w dorosłych, są czynne, spoczywają 
jeszcze w płodzie, dla którego wyrabia pokarm organ 
szczególny, pomiędzy nim a matką pośredni, a którym 
miejsce zastępuje i wyntcza płuca. Z tego więc, naji­
stotniej względu, życie płodu, rożni się od życia dzieci 
i dorosiyeh; lubo się na lem cala różnica nie kończy. 
Zdaje się albowiem, że wyiobienie krwi arteryalnćj 
av płodzie, a żalem, i całe wy robienie źwierzęce, słab- 

Teor ya Jest. Oro. 30
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s/e. Dla lego płód i mało ma włókna, i wcale nie mo­
ene. a bardzo wiele galarety i kleju zwierzęcego. Oprócz 
lego:

576. Ponieważ rozpoczęcie życia individualnego,\es\. 
wrzywiedzanie siły organicznej do największości (156), a 
tem samem przy wiedzenie sił przeciw-organiczni cli do 
zera. Ponieważ wslęp tych sił przeciw-organiczny ch, 
albo raczej pierwsze uh okazanie się naowczas dopiero 
nastąpić może, gdy siła organizująca przez rozszerzenie 
się w pewnej massie materyi, część pierwiastków ej swo­
jej mocy utraci. Więc nie tylko pierwsze rozpoczęcie, 
ale nawet pewien przeciąg życia individualnego, musi 
być bez rozrobienia znacznego, i bez odpowiadających 
mu odchodów, które raz rozpoczęte, z postępkiem wie­
ku. ciągle się wzmagać, mnożjć i powiększać muszą.

577. Nie należy jednakże rozumieć, iż dla tego, że 
w' płodzie, żadnych nie postrzegamy odchodów, i rozro­
bienie organiczne, żadne miejsca niema. Bo ten przypa­
dek, w ścisłem znaczeniu, w pierwszym tylko momen­
cie życia individualnego, w pierwszym atomie, w któ­
rym się rozpoczyna, pojęty i przypuszczony być może. 
Inaczej życie, podług raz ustanowionych początków, 
musi zależeć w płodzie, równie jak w całćm przyrodze­
niu, na ciągłej przemianie materyi w danej formie, i na 
ciągłej przemianie formy, w danej materyi. Lecz, że 
przy rozpoczęciu individuum, wszystkie organa i ich 
części, są do wyrobienia, a następnie wielka ich część, 
aż do pewnego czasu; źe materya przerobiona w jednych, 
staje się materyałem do przeistoczenia w innych, zatem 
nie dziw, że materya użyta pierwiastkowe do wykształ­
cenia płodu, mając przechodzić z jednych do drugich 
narzędzi i do wyrobienia ich, być użytą, dopóty się ma- 
teryałem odchodów stać nie może, dopóki te organa, 
wszystkie się do pewnego punktu me utworzą, nie roz­
winą i nie wykształcą. Ztąd odchody, które do pewme- 
go czasu, są żadne, lub do dostrzeżenia niepodobne, z po­
stępkiem wieku, coraz się bardziej, musza powiększać 
i mnożyć.
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Wiek niemowlęcy.
578. Jak skoro płód w żywocie macierzyńskim doj­

rzeje, to jest: jak skoro organa jego, tyle sic rozwiną 
i wykształcą, iż może zacząć oddychać, pokarm do żo­
łądku pizy imować, trawić, owszem, że dalszy postępek 
jego wyrobienia zwierzęcego tego wymaga, następuje 
fiorodzenie. zależące ze strony matki, na ciągłych i mo­
cnych poruszeniach macicy i mięs brzuchowych, dążą­
cych, do wypędzenia dojrzałego jaja. Przyczyną tych 
usiłowań i towarzyszących im holów, zdaje się być je­
dynie dojrzałość jaja i skończona z tego w zględu funkeya 
macicy. Nie można albowiem szukać całej przyczyny, 
w rozciągnieniu macicy doprowadzonem do najwyższego 
stopnia: bo organ ten, ile się zdaje, żadnego podczas 
brzemienności, nie cierpi gwałtu, ale tylko od momentu 
poczęcia, sam ciągłych w organizacyi swojej doświad­
cza odmian. Czego najoczywistszym dowodem jest, pę­
cznienie i rozciąganie się macicy, nawet wtedy, gdy 
płód znajduje się w jajeczniku, lub próżności brzuchów ej.

579. Vi wieku niemowlęcym, dziecię jeszcze żyje po- 
karmem wyrobionym od matki, lecz odmienia się organ 
wyrabiający len pokarm, równic jak natura samego po­
karmu. Gzem albowiem byli dla płodu macica i miej- 
s< e macierzyńskie. tern są dla niemowlęcia piersi. Gru- 
zły te, przez cały przeciąg życia nieczynne, zaczynają 
sie wypełniać, pod koniec ciąży, płynem gęstym i kle­
jów alym, a po urodzeniu, wyrabiają obficie płyn słodki 
i tłusty, który nazywamy mlekiem. Ten rozciek, jest 
prawdziwym pokarmem niemowlęcia, ani w wieku tym. 
powinien być używany inny. Matka zaś, obdarzona jest 
organami takićmi, które od pierwszego poczęcia, aż do 
skończenia wieku niemowlęcego, wyrabiają ciągle ma- 
teryał, z klóiego się nowe jestestwo wykształca. Naj- 
pićrwszym takim organem, są jajeczmki, drugim ma­
cica. a trzecim i ostatnim, piersi.

589. Ponieważ w niemowlęciu, wszystkie się już or­
gana znajdują, i po większej części wyrobione, więc 
z rozpoczęciem lego wieku, poczyiują się odchody, a 
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mianowicie, stolca i uryny, tudzież obchód skórny i płu­
cny. Wkrótce po urodzeniu, odchodzi przez stolec ma- 
Łerya czarnawa, mająca nazwisko meconii, która jest 
oczywiście, gatunkiem kombinacyi odehodowój, przed 
narodzeniem w kiszkach zebranej. Odtąd zaczyna się wy­
rabiać żółć i spływać do kiszek, lubo blada, słaba i wo­
dnista, odląd cale wyrobienie źuierzęep, zaczyna być 
mocniejsze. Czynność organów zmysłowych i mózgu, 
ciągnie za sobą stopniowane rozwijanie się władz umy­
słowych- i ciągły wzrost i doskonalenie systematu ner­
wowego i mięsnego. Odtąd sen przerywany jest, częst- 
szem i dłuższem czuwaniom.

581. Wszystkie organa, które w płodzie zastępowa­
ły czynność płuc i narzędzi do trawienia służących, ja­
ko po urodzeniu niepotrzebne, giną w niemowlęciu na­
ti chmiast, lub w krótkim czasie. Miejsce np. i sznurek 
pępkowfy, zaraz usychają i odpadają, otwór fajkowaty, 
pomiędzy dwiema przedsionkami serca, zamyka się i za­
rasta, równie jako i kanały arteryalny i źy Iny. Skoro 
albowiem novo narodzone dziecię odetchnie, a krew 
całkowicie przez płuca przechodzić i lam się w arlery- 
alną zamieniać zacznie. olwór len i wspomnione kanały, 
stają się niepotrzebne. Vo odłączeniu się zas miejsca od 
matki, oddychano i ciągh związek z powietrzem, slają 
się na całe życie nieuchronnemi bytności mdii idual- 
nej, warunkami.

582. Wiek niemowlęcy, trwa od urodzenia, aż do 
skończenia roku drugiego, to jest: czasu, w którym 
pierwsze zęby wyrzynąją się zupełnie, w którym mię­
sa nabierają tyle wzrostu, wprawy i mocy, iż dziecię 
czołgać się napizód, a polem diodzie zaczyna, w któ­
rym dla utworzonych już zębów i wzmocnionych narzę­
dzi trawiących, mleko macierzyńskie, może być zaslą- 
pione słabszym pokarmem zwierzęcym, a nareszcie ro­
ślinnym, a zatem byt individualny, jcdinie dla słabości 
sił. od rodziców jesl zawisły. Odląd wszelkie fizjolo­
giczne związki, międzj matką a płodem, ustają, a miej­
sce ich zajmują związki moralne.

583. Pierwsze zęby, wyrzynają się pospolicie, od 
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siódmego, po urodzeniu miesiąca, aż do skończenia roku 
drugiego, a trwają az do roku siódmego. Różnica atoli, 
w różnych indtriduach moc, konstjlucya i szybkość bie­
gu życia, opaźniają je niekiedy lub przyspieszają. Li­
czba tych zębów, nie przechodzi dwudziestu, to jest: po 
dziesięć, w każdćj szczęce. Najpierwej wyrzynają się 
przednie i wierzchnie, po nich następują przednie i spo­
dnie, po tych kly, a nakoniec dwa zęby trzonowe, z ka- 
zdój strony i w każdej szczęce. Po ich wyjściu, pierw­
sze wyrzynanie się zębów, zupełnie jest skończone.

Dalsze różnice, zależące od wieku.
584. Od czasu odłączenia i rozpoczęcia, wieku dzie­

cinnego. człowiek używając napoju i pokarmów roślin­
nych i zwierzęcych. zaczyna się znajdować z resztą przy­
rodzenia, niemal, w takich stosunkach i zw ązkach. w ja­
kich przez cały przeciąg życia, ma się pozostać. W sze­
lako, jako każde organiczne jestestwo w powszechno­
ści, nie każdą odżywną materyą, karmić się może, ale 
pewnemi tylko jej kombinacjami; tak uważać równie 
można, że i człowiekowi, w rozmaitych okresach jego 
wieku, albo pewne tylko kombinacje organiczne, słu- 
żjc mogą, albo daleko lepiej jedne niż drugie. W piór w- 
szjch np początkach swojego bytu, rozpoczęty w kro­
pli płynu, wyrabia się całkiem z kombinacji zwierzę­
cych. przy gotowanych przez matkę, a chroniony jest od 
wszelkiego przystępu i wpływu powietrza. Po urodze­
niu, długo się jeszcze karmi kombinacją od matki wy- 
lobioną, to jest: mlekiem, dopók. organa służące do 
przyjmowania i trawienia pokarmów, zwolna się niewy- 
kształcą, nie wzmocnią, i powoli, do przerabiania słab­
szych zwierzęcych i roślinnych kombinacyj nie usposo­
bią. Ale w lym okresie, mocniejszego już wyrobienia 
zwierzęcego, wpływ powietrza, staje się nieuchronny.

585. A ponieważ odżywność pokarmów, jako wła­
sność względna i odmienna, oznacza się. pizez położe­
nie jestestw zyjących w łańcuchu istot organizowanych 
(IM), więc człowiek, w różnych okresach swojego wie- 
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ku, oczywiście odmienia swój, do odżywnej materyi i 
do jestestw organizowanych, stosunek.

586. Ten zaś stosunek, zależy oczywiście na tem, 
iż w pierwszych momentach, nie przerabia, jak tylko 
materyą mocno już wyrobioną i do przyswojenia łatwą, 
tudzież, że powoli i nieznacznymi stopniami, postępuje 
do wyrabiania coraz do przeistoczenia trudniejszej. Ja­
koż zwróciwszy uwagę na ustanowiony w calem oży- 
wionem przyrodzeniu porządek, widzimy: iż nie bako 
on, ale i wszystkie zwierzęta doskonalsze, mają, do pe­
wnego czasu, za pokarm mleko macierzyńskie. Ptaki 
zaś, które się wykształcają w jijach ze dwóch kombi­
nacyj, mocno zwierzęcych to jest: żółtka i białka, kar­
mią się po urodzeniu albo istotami źwierzęccmi, albo ro- 
ślinnemi takiemi które od rodziców już po części stra­
wione, odmiękczone i ze szczególnym sokiem zwierzę­
cym, są zmięszane. Sam nawet płód roślinny, karmi 
się przy rozpoczęciu życia indhidualnego. kombinacya- 
mi roślinnymi, w pierwszych listkach nasienny h zawar- 
temi. Zkąd pokazuje się, że natura poc/vnająć życie 
zwierzęce i roślinne, w kombinacjach mniej lub więcej 
wyrobionych, skoro w nich by t nowego individuum usta­
nowi i bieg jego życia rozpocznie, poddaje mu stopnia­
mi do przyswajania, coraz mniej przei obione istoty. Al­
bo, mówiąc językiem od nas przyjętym; siła organiczna 
individualna wywiera się na materyą tem ożywmejszą. 
im się bardziej rozszerza. 1)

587. A ponieważ ten stopień odżywności, dla każde­
go żyjącego jestestwa podług miejsca, jakie w łańcuchu 
istot organizowanych zajmuj jest inny, więc całe wy­
robienie przyzwoitej do upłodnienia materyi w matce, 
może zależeć na doprowadzeniu jej do tego jedynie po­
trzebnego stopnia odżywności.

588. Najpierwśza zatem, zależąca od wieku różnica, 
jest ta, iż człowiek, równie jak wszystkie jestestwa 
organiczne w powszechności, mocne są, przerabiać ma-

1) Odżywnosć, uważa się w tćm miejscu wzglądem całego sze­
regu jestestw organizowanych podług § 164.
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teryą tćm odżyw mnszą, a zatem tern dłuższego czasu 
do wyrobienia potrzebującą, im się bardziej od pierw­
szego momentu swojego poczęcia oddalają, i przeciwnie. 
Im albowiem siła organiczna, mniej jest rozszerzona, 
tym czyimiejsza; dla czego wchodzącą w obrąb swego 
działania, należycie przygotowaną materyą, tem prędzej 
przeistacza i przyswaja; ale tem samem tym częstsze­
go jej poddawania wyciąga Ta więc istotnie potrze­
bna szybkość działania, utrzymuje się, najistotniej, przez 
to, że się poddąie materya. do przerobienia łatwa, a 
tem samem mme| na to czasu wymagająca.

589. Z natury więc siły organizującej wypada, że 
im jest w mniejszej materyi massie zawarta, tem pięd- 
szy bieg życn, utrzymać musi, czyli, że szybkość łue- 
gu życia w individuach, jesl w slosunku koncentraty  i, 
siły organicznej. Więc ta szybkość, przy samem roz­
poczęciu życia ind ni dualne go, najmocniejsza, stopniami, 
w slosunku wzrostu słabieje, a utrzymuje się, podług 
ogólnych tej nauki początków (168—313), przez matu­
ry ą w początkach najmocniej, a potem coraz słabiej wy­
robioną. Co nam doświadczenie, najzupełniej i do prze­
konania każdego potwierdza.

590. Najlepiej albowiem czujemy, prędkość biegu ży­
cia, przez szybkość odnowy, a zatem, przez częstą lub 
rzadką potrzebę pokarmu i napoju, tudzież przez chy- 
żość obrotu krwi i ciepło żwierzęce. I dla lego, wi­
dzimy, iż w płodzie obrot krwi, dziwnie jesl prędki, a 
materya odżywna. poddawana bezprzestannie. Po uro­
dzeniu, ten obrot wolmeje, ale nieznacznemi stopniami, 
a potrzeba użycia pokarmu, dosyć jeszcze jest częsta. 
Z w lekiem bieg krwi i ciepło zwierzęce, coraz są słab­
sze, a użicie pokarmów, mniej częste i mniej obfite.

591. .Jedna z najwolniejszych różnic, postrzeganych, 
w różnych porach wieku, tak człowieka, jako i wszyst­
kich istot żyjących, jest odmienna stałość części orga­
nicznych , które z postępkiem czasu, ciągle coraz mo­
cniej twardnieją. Widzimy albowiem, iż żjne rozpo­
czyna się w kropli płynu, w którym zwolna tworzy, 
wyrabia i oznacza części stałe, jedne po drugich. Wszyst­
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kie te części, samych nawet kości nie wyjmując, są az 
do urodzenia miękkie; lecz la miękkość zmniejsza się 
stopniami w dzieciństwie, gdzie oczywiście postrzegamy, 
iż się tworzy coraz więcej części skrzepłych, a utwo­
rzone, wzmacniają się coraz bardziej i twardnieją. Ta­
kowe twardnienie, powiększa się ciągle, aż do najpó­
źniejszej starości, w której bardzo wiele części miękkich, 
nab) wa łykówatości, a nakoniec kostnieje zupełnie.

592. To dążenie płynów do krzepniehia, a części mięk­
kich do twardnienia, ma miejsce we wszystkich odży­
wionych istotach. Oczywisty tego przykład mamy na ro­
ślinach długowiecznych, w którj ch ilość i twardość włó­
kna, ciągle z wiekiem rośnie. Nikomu oprócz tego, nie 
jest tajna miękkość i klejowatość zwierząt i roślin mło­
dych, równie jak twardość i łykowalość starych. Do 
czego i tę uwagę dodać należy, iż wszystkie części sta­
łe, tak ciał zwierzęcych jako i roślinnych, wyrabiają 
się z płynów, a pokarmy nawet pierwszych, nim na wy­
robienie czyli odnowienie organów obrócone być mogą, 
na rozmaite płyny i nareszcie krew, przeistoczy ć się mu­
szą. Części te organiczne skrzepie, wyrabiają się więc 
z tych samych płynów tem twardsze, im dłużej trwa 
życie. Zkąd wnieść i przyjąć, za rzecz pewną, należy, 
iż całe wywleianie się i dążenie życia, jest do ciągłego 
ustalenia materyi, w której ma miejsce. A z tego wy­
padałoby wnieść, że istoty organiczne, dążą statecznie 
do umniejszenia ciał lotnych i płynnych, a pomnożenia 
twardych na ziemi; co ogromne żaby tki zwłok organi­
cznych, w królestwie kopalnem, potwierdzać się zdąja.

593. Lecz, jako to twardnienie materyi odżywnej, 
przywiązane jest do jej wyrobienia, tak rozrobienie or­
ganiczne, musi mieć skutek przeciwny. Jakoż, istblj 
organiczne zwłokami tylko skrzepłemi, zbogacają kró­
lestwo kopalne, grzebiąc w niem i chowając przerobio­
ne na ciała stałe, wodę i powietrze. Same zaś, dopóki 
żyją, wjziewając, najwięcej wodv i gazów, oczywiście, 
jak z jednej stiony psują ciała ciekłe i lotne, tak je, 
z drugiej strony, tworzą na powrót. Lecz w całym świę­
cie fizycznym, co natura z jednej strony tworzy, to z dru­
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giej odrabia; i dla tego, jak w innem miejscu okazaliśmy 
(98—100—101), zabytki istot orgamczny ch, w króle­
stwie kopahu m, rozrabiają się na powrót i znowu do 
stanu ciekłego lub lotnego wracają, a przez to znowu 
do życia powrócić, znowu na pożytek jestestw organi­
cznych obrócone być mocą.

394. Wracając się więc do różnic zależących od wie­
ku , oczy w iście, z poprzedzających uwag, w ypada, iz 
w młodych, daleko jest większa obfitość płynów, ani­
żeli w dorosłych, lub starych. Czyli, ze od pierwszego 
poczęcia. aż do południa życia, mają ciągle przewagę 
części pły nne, tak, jak od południa aż do zgonu stałe. 
A ponieważ szybkość biegu życia, największa w płodzie, 
z postępkiem wieku, ciągle się zmniejsza, tak właśnie, 
jak się stopień twardnienia części organicznych powię­
ksza . w ięc moc twardnienia i ustalenia części organi­
cznych, jest w stosunku odwrotnym, szybkości biegu 
życia. Dośw iadczenie, najoczy wiściej. tę praw dę polw ier- 
dza. Widzimy albowiem, że rośliny wieloletnie, w któ­
rych bieg życia, nader jest powolny i najwięcej tworzą 
włókna i najtwardsze, kiedy te, które niemal w oczach 
naszych się poczynają, dojrzewają i giną; jak niemal 
wszystkie grzyby, najmniej go lub wcale nie wy dają.

595. Uważając, najprzyzwoitszy do siebie stosunet 
organów' i części człowieka naówczas. gdy wszystkie są 
wykształcone zupełnie, to jest: w wieku dojrzałym, i 
odnosząc, do tego stosunku, ich wielkość i proporcyą, 
w wieku dziecinnym i niemowlęcym, postrzeżemy oczy­
wiście. iż głowa od urodzenia aż do zupełnego skończe­
nia wzrostu, ciągłe jest nań proporcyą większa. Z dru­
giej strony przypatrując się porządkowi, podług jakie­
go. części organiczne twoizą się i rozwijają, widzimy, 
iż w plodzi< głowa i wprzód się rozwija i dale!o jest 
większa od innych części. Mając więc uwagę na syste­
ma nerwowe, którego środek i zbiór, jest w głowie. 
pokazu;e się, iż to systema najbujniejsze jest w płodzie, 
w wieku niemowlęcym i dziecinnym, przewyższając zna­
cznie ten stosunek, w jakim się znajduje w wieku pó­
źniejszym. Ta przewyżkd miazgi nerwowej sprawuje, iż 
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dzieci i młodzi, daleko są czulsi od dorosłych i starych. 
Z postępkiem wieku, w tym samym stosunku, jak się 
systema mięsne kształci, rozszerza i umacnia, zmniej­
sza się ta przewyżka miazgi nerwowej, a tem samem 
i czułość od niej zawisła.

596. Takowe ciągłe panowanie miazgi nerwów ćj po­
kazuje, iż wyrobienie jej. zawsze rozrobienie przewyż­
sza, i że ta przewyżka, tem jest większa, im wiek młod­
szy; czego nieprzerwany, niemal, sen w płodzie, a bar­
dzo długi i częsty w niemowlętach i dzieciach, najoczy- 
wiścjćj dowodzi. Po urodzeniu, choć czuwanie nader 
jest krótkie, wszelako natychmiast połączone z czynno­
ścią zmysłów’ i działaniem na nie przedmiotów zewnętrz­
nych. W tym tedy czasie, zaczyna się czynność sysle­
matu nerwowego-memaleryalna. a zatem, zaczyna się 
jakkolwiek podnosić i jego rozrobienie. Przez czynność 
zmysłów nabywamy, powoli, wyobrażeń, a w stosunku 
ich nabycia, odkrywają się i tworzą inne władze umy­
słowe, a zatem, czynność niematerialna mózgu rośnie. 
W takim samy .11 stosunku, zmniejsza się sen, a powię- 
ksza coraz bardziej czynność mięs; co, do pomnożenia 
rozrobień nerwowych, tem więcej pomaga. A tak, im 
się bardziej doskonalą i umacniają mięsa, im władze 11- 
myslu wiccęi się szeizą, tem bardziej massa nerwowa, 
w'przyzwoite względem reszty ciała, wchodzi stosunki. 
Z lego pokazuje się. iż dzieci i niedorosła młodzież, ma­
ją powszechnie temperament nerwowy, który może się 
na całe życie pozostać, jeżeli temu przyzwoito wycho­
wanie, nip zapobieży.

597. Tak obfite wyrobienie miazgi nerwowej. kie­
rowane jedynie popędem siły indiridualncj i materyi 
odżywnej przez krew dowiezionej, musi ją czynić naj­
czulszą, na wszystkie wrażenia zewnęlizne. i najsposo­
bniejszą do wszystkich czynności niemateryalnych. Bo 
naprzód: jest zawsze podoslalkiem malon. do rozro­
bienia zdatnej, pnirtóre: miazga nerwowa tem jest zdol­
niejsza, przyjmować wrażenia zewnętrzne 1 tein mocniej, 
im ich mniej, odebrała. Ztąd wyobrażenia w7 wieku dzie­
cinnym i pierwszej młodości nabyte, są najczystsze i 
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najmocniejsze, lak, jako w dalszym wieku, tern są czyst­
sze i mocniejsze, im ich mniej mamy. Ta jest prawdzi­
wa przy (z v na, dla której dzieci, tak mają mocną pa­
mięć, i dla czego ją zwdekiem, tern bardziej, tracą, im 
więcej nabywają wiadomości. Ztąd nie dziw, że naro­
dy starożytne, nieokrzesane, i mało z kunsztami i nau­
kami osw ojone. maja, wyobrażenia znajomych sobie i po- 
spohtych przedmiotów, daleko czystsze i mocniejsze, ani­
żeli ludy wypolerowane, a zatem, że obrazy malowTane 
w ich mowie i pismach, tak są żywe, dobitne i zachwy­
cające.

598. Dla tej samej przyczyny, inne władze umysłu, 
wymagające pewnego zapasu wyobrażeń, słabe są aż do 
pewnego czasu w dzieciach i młodzieży. Takimi są, 
mianowicie, imaginacya i rozumowanie. To nawet osta­
tnie, musi być późniejsze od pierwszej, która tylko mo­
cnego czucia, zapału i pewnego zapasu wyobrażeń po­
trzebuje, kiedy rozumowanie, nie tylko mając wiązać 
z sobą wyobrażenia i ich stosunki, ale mwel, sądził o 
ich zgodności lub niezgodności z pi zyrodzeniem, i wy­
ciągać ztąd prawidła postępowania, zgodne z najwię- 
kszem dobrem człowieka, potrzebuje daleko większego 
zapasu, nie tylko wyobrażeń, ale i stosunków. Dl.i te­
go imaginacya buja w wieku młodzieńczym i dojrzewa- 
iwa, kiedy prawdziwy rozum i rozsądek, ledwo się 
w tym ostatnim poczyna.

599. Podług postrzeżeń anatomików i Gzyologów, 
naczynia limfatyczne, daleko są obfitsze w dzieciach i 
młodych, aniżeli w wieku dorosłym lub starym, w któ­
rym welka ich część, zamyka się zupełnie i ginie. Jest 
to jedna z przyczyn, dla których dzieci daleko mają wię­
cej płynów, zwłaszcza klejowatych. aniżeli dorośli. Dla 
taj obfitości i hojności naczyń limfatycznych, rozpuszcza­
nie i połykanie części stałych, a żalem ich odnowa, idą 
daleko prędzej, i utrzymuje się, zwyczajna młodości, 
szybkość biegu życia, równie jako i process chłodzący, 
utrzymuje się w równym stosunku do ogrzewającego. 
Lecz z drugiej strony, ta przewaga i czynność systema- 
lu limfalycznego, usposabia do niektórych chorób jemu 
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właściwych, a mianowicie do zapaleń i suppuracyj na­
czyń i gruzłów limfalycznych.

600, A jako wszystkie organa rozw ijają się i Kształ­
cą następnie, jako następstwo to istotnie jest potrzebne 
dla lego. że pierwsze tego szeregu członki, do bytu i 
wykształcenia następnych, są konieczne, tak wczesne 
bujanie i szerzenie się systematu neiwowego. musi być 
potrzebne do rozwijania się i doskonalenia innych orga­
nów. Co daje nowe wsparcie poprzedzającemu mnie­
maniu naszemu, iż systema mięsne, wyrabia się. po wiel­
kiej części, i doskonali kosztem nerwowego. Dowodem 
te20 jest, wielka czułość dzieci. przy zupełnej niespo- 
sobności do ruchu, tudzież to stateczne i nigdy niezmien­
ne postrzeżenie, iż, im systema mięsne, więcej się u- 
macnia i buja, tym nerwowe mocniej się liawi i czu­
łość w7 szczuplejsze wchodzi obręby.

601. W młodości atoli, pi zew aga w yrobienia orga­
nicznego nad rozrobienie, lubo w nerwach najznakomit­
sza, nie w nich tylko, ale w calem ciele ma miejsce. 
W tej albowiem przewyżce, położona jest przyczyna 
wzrostu i ciągłego .szerzenia się organizacyi. Dla tej sa­
mej przyczyny, odchody, które w płodzie uważaliśmy 
za żadne, powiększają się ciągle po narodzeniu, a na 
starość mnożą. Gdyż widzimy częstokroć, iż w wie­
ku trwania i starości, powstają niekiedy i utrzy mują się 
nowe i niezwyczajne wypróżnienia, które stają się, na­
koniec. równie islolnemi do utrzymania zdrowia, jak 
odchody zwyczajne. Takiemi są np. wypróżnienia na­
łogowe, przez żyły hemorroidahie, wyrzucanie obfite, 
gęstej flegmy, pizez kaszel w starcach, wrzody w no­
gach, i tym podobne. A* te wypróżnienia ustanawiają 
się. powiększają i mnożą, właśnie naówczas, kiedy po­
trzeba pokarmów i snu, ciągle się zmniejsza. Sama na­
wet nryna, daleko jest, w wieku późniejszym, mocniej 
nasycona, aniżeli w dzieciach, jako w uryn i sole ury- 
nowe bogatsza.

602. Widzieliśmy, oprócz tego, iż w płodzie czvb- 
nosć płuc i narzędzi, do przyjmowania, żmia i trawie­
nia pokarmów, jest żadna. Po urodzeniu płuca, zaczy­
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nają, wprawdzie, być natychmiast czynne, lecz la czyn­
ność. długo jest słaba, a wyrobiona krew blada, cien­
ka, i słabe charaktery zwierzęce mająca. Ta czynność 
płuc i stopień wyrobienia zwierzęcego, coraz się bar­
dziej, doskonalą i rosną; co ciągnie za sobą wyższy sto­
pień wyrobienia i większą obfitość saletrorodu w od­
chodach; jak stan exkreme idów, uryny i transpiracyi do­
wodzi. Ta albowiem ostatnia ma w osobach dojrzałych, 
daleko mocniejszy zapach zwierzęcy, w starcach nawet 
nieznośny.

603. Podobnie cały skład narzędzi służących do tra­
wienia, w* płodzie zupełnie nieczynny, po urodzeniu, sa­
mo tylko mleko, a następnie, tylko mocniej wyrobione 
i natury zwierzęcej bliskie pokarmy, trawić może. Soki 
nawet do trawienia służące, a mianowicie żółć, nie ma­
ją w dzieciach tej mocy, jakiej, w późniejszym wdeku, 
nabywają. I te więc narzędzia, aż do zupełnej dojrza­
łości, doskonalą się ciągle i wzmacniają.

604. Z tego wszystkiego, cośmy dotąd o różnicy’ 
wieków, mówili, wypada, iż dzieci wykraczają pospo­
licie zby leczną czułością, obfitością płynów, a mianowi­
cie limfy, szybkością Idegu życia, slabem trawieniem, 
slabem wyrobieniem żwierzęcem, niedołężną, systematu 
mięsnego i zby teczną miękkością wszystkich części sta­
łych. Z lakowrej konstytucyi, można łatwo wypiowa- 
dzić ich skłonność, do pewnych rodzajów chorób, tu­
dzież przyzwoite przepisy, na ich wychowanie fizyczne.

<>05 . Jak skoro młodzież, minęła wiek niemowlęcy 
i dziecinny, przewaga systematu nerwowego, zaczyna 
się zmniejszać; lecz zaczyna natomiast, bujać i brać prze­
wagę systema naczyń krwistych, a mianowicie artery- 
alne. Dowodem tego jest, znaczne ciepło źwierzęce, mo­
cna czerwoność krwi; mocne bicie arteryj, ruinianość 
twarzy i wielka skłonność do gorączek, zapaleń, i krwo­
toków arteryalnych. Takową, w' tym wieku, bujnosc 

■systematu arteryahiego, starał się Wintringham do­
świadczeniami okazać. Ta to bujność arleryj, ciągnąca * 
za sobą żywość obrotu krwi i połączona z mocną czu­
łością, tudzież znaczną giętkością wszystkich organów,

Teobya Jest. Obg. 31
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jest przyczyną żywości temu wiekowi właściwej. Czyn­
ność zaś systematu arteryahiego, zdaje się najistotniej 
zależeć od mocnego wyrobienia zwierzęcego, a miano­
wicie krwi arteryalnej; co, ponieważ w płucach ma 
miejsce, wypada, iż wiek młodzieńczy, połączony jest 
ze szczególną mocą i czynnością tego organu. Dlatego 
wiek ten, jest wiekiem zapaleń i krwotoków płucnych, 
które tak często fatahiemi wrzodami się kończą.

606. Wiek nakoniec młodzieńczy, kończy się zupeł­
nie wykształceniem i rozpoczętą czynnością, narzędzi 
rodzajnych, które aż dotąd, zupełnie były nieczynne. To 
ich rozwinięcie, zdaje się, iż idzie tuż za mocniejszem 
wyrobieniem źwlerzęcem i przewagą systematu artery- 
alnego. Po rozwinięciu się części rodzajnvch, następuje 
mocne wyrobienie i wydoskonalenie mięs, a zatem, wpro­
wadzenie w gospodarstwo zwierzęce wielu odmian, czę­
ścią od mocy mięs, częścią od czynności tychże czę­
ści rodzajnych zawisłych. Te odmiany, są znaczniejsze 
w mężczyznach, i zależą, na zciemnieniu skóry, zgrubie­
niu głosu, okryciu się włosem całego niemal ciała, ale 
najznakomiciei części rodzajnych i brody, na znacznem 
przybyciu sił i odwagi, tudzież na podniesionem dążeniu, 
do połączenia się z płcią drugą, które się, częstokroć. 
wry radża w nader mocną namiętność nazwaną miłością.

607. A lubo, ściśle mówiąc, części rodzajne do życia 
individualnego nie należą, i odjęte całkiem być mogą; 
wszelako, ponieważ od nich zawisło życie rodzajowe, 
które z individualnem ścisłym połączone węzłem, oczy­
wisty wpływ na nie mieć musi, więc przez odjęcie, 
zniszczenie, lub przy wiedzenie do nieczynności części ro­
dzajnych, człowiek wychodzi ze wszelkich stosunków ro­
dzajowych, a zatem traci część wpływu, otaczających 
istot na siebie; przez co życie jego zamyka się w dale­
ko ściślejszym obrębie fenomenów. Oprócz tego, orga­
na rodzajne, będąc związane, z całem zyjącem indivi­
duum, karmiąc się wyrobioną przez nie materyą i wra­
cając mu na nowo wyrobioną przez siebie, muszą po­
dług tego, cośmy wyzćj powiedzieli (251), wpływać na 
życia individualne, i być jedną z przyczyn podsycają­
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cych je i doskonalących. a zatem, bez uszczerbku indi­
viduum, i niektórych jego organów i objawień życia, 
stracone być nie mogą.

608. Do których uwag i tę dodać należy, iż rozwi- 
nienie się zufWne i czynność organów rodzajowych, me 
są ostatecznym terminem rozwimema i wydoskonalenia 
się individuulnego, a zatem, że .ch zniszczenie, musi 
wstrzymać tworzenie się i doskonalenie organów i feno­
menów życia następnych, albo je przynajmniej, znacznie 
osłabić. Dla tego widzimy, iż rzezańcy, zostają się, im 
całe życie w wieku, że tak rzekę, młodzieńczym, to jest: 
że organizacy a ich starzeje, ale się nie doskonali i nie 
umacnia, w równym stopniu, jak osób nietkniętych.

609. Najoczy w istsze fenomena ży cia okazujące się, za­
raz po w j kształceniu części rodzajnych, zwłaszcza w płci 
męzkiej, są: strata pierwiastkowej białości i miękkości 
ciała, grubość głosu, znaczne umocnienie i wzrost mieś, 
odwaga, i okrycie całego ciała, a mianowicie brody, wło­
sem. Dla tego rzezańcy, w których okazanie się tych 
odmian, jest wstrzymane, zachowują młodocianą białość 
i delikatność, glos cieńki dziecinny, są Bez brody, bez 
odwagi, a mięsa mają słabe, miękkie i obwisłe.

610. Po rozw mieniu się zupełnćm części rodzajnych 
i skończeniu wieku młodzieńczego, wszystkie części zwie­
rzęce już utworzone i czynne, wzmacniają się tylko i 
doskonalą, aż do zupełnej dojiżałości ożyli do południa 
życia Skóra i cała błona konwi ko wata, zagęszcza się 
i nabywa więcej sprężystości, przewaga nerwów i sy- 
stematii arteryalnego, ustaje i wchodzi w przyzwoite 
granice; ale nadewszyslko wypełniają się, doskonalą i 
największej siły dochodzą muskuły. Dlaczego cały len 
wiek, jest wiekiem siły i. rodzącej się z niej, odwagi. 
Jest to wiek ducha żołnierskiego,’ chęci panowania i pod­
bijania. miłości chwHy, słowem wiek przedsięwzięć i 
największej czynności, w każdym rodzaju.

611. Ten w iek, kończy się równo z południem ży­
cia, które w mężczyznach przypada około 35go roku, po 
narodzeniu. XVtym całym okresie, który można nazwać 
wiekiem najdoskonalszego życia, wszystkie systemata 
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organiczne, znajdują się w przyzwoitej równowadze, a 
przynajmniej w stanie doskonałym, znajdować się po­
winny. Systema nerwowe, mięsne, arteryalne i źylne, 
są w najprzyzwoitszym do siebie stosunku, czynność je­
dnego, stosuje się zupełnie do czynności drugiego i z nią 
się doskonale równoważy. Wtenczas człowiek tym jest, 
czćm tylko być może; odtąd zaczyna chylić się, niezna- 
cznemi stopniami do upadku, odtąd ów doskonały i naj- 
pożądańszy stosunek systematów -żyjących, zaczyna się 
odmieniać, i znowu, lubo w innym porządku, jedne bio- 
rą przewagę nad urugiemi.

612. A naprzód: systema nerwowe, które, aż do 
południa życia, ciągłą, lubo coraz mniejszą utrzymywa­
ło przewagę, odtąd coraz więcej, traci swojej mocy i 
czynności. Ten jego upadek, nie jest znaczny, w tem­
peramencie nerwowym, nie tak oczywisty w klimatach 
gorących i w kobietach, ale w innych temperamentach, 
w klimatach umiarkowanych, w mężczyznach, zwłaszcza 
pracowitych, bardzo jest widoczny. Systema arteryal­
ne, które od wieku młodzieńczego, aż do zupełnej doj­
rzałości, ciągle panoAvalo, odtąd traci tę przewagę. Przez 
szybkOoć obrotu krwi, ciepło zwierzęce, skłonność do 
krwotoków arteryalnych i zapaleń, ginie powoli, a na­
tomiast zaczyna bujać i widocznie brać przewagę syste­
ma żył; czego ich wielkość, pełność i A\ydętość, tu­
dzież skłonność do krwotoków żylnych, dowodzi.

613. A ponieważ najznakomitszą częścią systematu 
żylnego, jest układ naczyń wątrobnych, a zatem, każda 
odmiana zdarzona w pierwszym, w tym się najlepiej 
wydać musi, więc po południu wieku, skoro się prze- 
waga żył ustanawiać zacznie, najpierw sze jej znaki o- 
każą się, przez bujność, pełność i pęcznienie żył, z któ­
rych zbiegu, powslaje wielka żyła wątrobna. Nie tyłku 
więc, av takim przypadku, sama Avatroba, zaczyna cier­
pieć przez tę pełność i oczywiste dawać jej znaki, tu­
dzież usposabiać się do chorob niektórych, ale i wszyst­
kie wnętrzności brzuchowe. Pospolicie, najpoTWSzym 
lego przepełnienia i mocnej czynności żył bi zuchowych 
skutkiem, jest brzęknieme naczyń hemorroidalnych i od-
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chód krwi, przez te naczynia, tudzież usposobieni! do 
chorób brzuchowych, różnego rodzaju, o czem w innem 
miejscu, obszerna j mówić wypadnie.

614. Jako więc przewaga, systematu arleryalnego, 
usposabia do wszelkiego rodzaju chorób piersiowych, tak 
przewaga żył, prowadzi do cierpień brzuchowych. Ztad 
łatwo tłómaczymy, postrzeżenia dawnych lekarzy, któ­
rzy uważali, iż wiek dziecinny, skłonny jest do chorób 
głowy, młodzieńczy do piersiowych, a dojrzały do brzu­
chowych. W starości, systema nerwowe, arlei^dne i 
limfatyczne, coraz bardziej słabieją i tracą dawna swo- 
ję czynność. Ztąd zmniejsza się oczywiście czułość, za­
cierają się zwolna niektóre władze umysłu, umniejsza się 
pamięć, stygnie imaginacya, wolmeją namiętności. Sa­
ma nawet władza rozumowania, znacznie się zniża. Roz­
sądek tylko, który jest owocem, długiego doświadcze­
nia i zimnej rozwagi, utrzymuje się, w całej sw ej mo­
cy, aż niemal do zgrzybiałości. Dla zwolnionej czynno­
ści arteryj, wonieje cały bieg życia i ciepło zwierzę­
ce; ztąd większa potrzeba, ciepła zewnętrznego, mniej­
sze wyrobienie krwi arteryalnej. mniejsza czynność płuc, 
słabsze wszystkie wy robienia zwieizęce, od krwi arte­
ryalnej zawisłe. Zmniejszona zaś czynność, naczyń lim- 
fatycznych. ciągnie za sobą umniejszenie, rozrobienia 
części stałych i połknienia płynnych. Pierwszego, skut­
kiem jest twardnienie tych części, coraz bardziej wzra­
stające, drugiego zaś, zbieranie się. w próżnościach i 
błonie kenwkowatój, rozmaitych płynów, a mianowi­
cie Hustosi i z początku, a na końcu wody.

615. W późniejszej albowiem starości, a tern bar­
dziej w wieku zgrzybiałym, coraz- się mniej, wyrabia 
tłustości, która sic dla lego powoli zmniejsza, a narc- 
s/c c ginie. Sama tylko mateiya kostna, zdaje się co­
raz więcąj panować; o czem przekonywamy się, nie tyi- 
Ro z kruchości i coraz mocniejszego twardnienia, sa­
mych kości, ale i z oczywistego Kostnienia, niektórych 
części miększych, mianowicie chrząstek i arteryj. Tym­
czasem, przy v knącój stopniami czułości i sposobności 
do ruchu, ubywa coraz widoczniej płynów, drobniejsze 
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naczynia, tak krwiste, jako i limfatyczne, zamykają się 
i zac.erają zupełnie, całe ciało wysycha i kurczy się 
znacznie, moc seica, czynność płuc i ciepło zwierzęce, 
umniejszają się coraz hardziej, władze umysłu nikną sto­
pniami, dopóki nareszcie całe ciało nieczułe, zimne i 
bezwładne, nakształt mumii me wyschnie, a władza or­
ganizująca, wyczerpana, aż do najwyższego stopnia, zu­
pełnie nie zginie. Ten jest porządny i nieuchronny ko­
niec życia ludzkiego, który najczęściej, przyśpieszają 
przyczyny gwałtowne.

ROZDZIAŁ XŁ.

Różnice zależące od płci.

616. Człowiek, i wszystkie doskonalsze zwierzęta, 
składają się ze dwóch nidiriduów, oddzielnej pici. to 
jest: męzkiej i żeńskiej. Istotna tych mdwiduów, ró­
żnica położona jest w częściach rodzajnych, w każdej 
płci odmiennych. Gdzie len rozdział nienastąpił, lam 
nie masz żadnej pomiędzy individuami, tego samego ga­
tunku. różnicy . Jakoż, i w induiduach rozdzielonych, 
od wikłanie i zupełna czynność części rodzajnych, dosyć 
są pozne. a różność płci nie wprowadza, aż do lego pe- 
ryodu, żadnej widocznej pomiędzy niemi różnicy. Dla 
tego w płodzie, w wieku niemowlęcym i dziecinnym, nie 
postrzegamy żadnych różnic, pomiędzy individuami od- 
mienmj płci, ta sama konstytucya, moc, skłonność, i 
wszystkie fenomena życia. zupełnie le same. Słowem, 
oprócz ukształcenia początkowego, części rodzajnych. le 
dwa individua, zupełnie są do siebie podobne. Jeżel. 
tedy, w późniejszym wieku, kiedy się części rodzajowe, 
zupełnie wykształcą i czynnemi być zaczną. tak wielką 
w całym składzie ciała, konstytucyi, skłonnościach i po­
stępkach, znajdujemy różność, cała ta różnica czynno­
ści części rodzajowych i ich, na konstytucyą wpływo­
wi, przypisana być powinna.
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617. C/ęsc> rodzajowe żeńskie i męzkie, razem wzię­
te, jeden tylko stanowią‘organ; ponieważ ich zupełna 
czynność, wtenczas się tylko odbywa i przeznaczeniu ich 
czyni zadosyć. kiedy są złączone razem. Lecz, ponie­
waż do tej połączonej czynności, każda część, sw7oim się 
przy kłada sposobem, w ięc ma i osobny rodzaj działania; 
który, w dwojakim można uważać względzie, to jest: 
jako działanie jednej części organu rodzajowego na dru­
ga, tudzież jako działanie, bądź całego organu,’ bądź 
każdej jego części na organa i konstytucją individual- 
ną. Lo należy trzymać o wzajemnej na siebie rodzajo­
wych organów czymn«ści, w innem miejscu (130—141) 
namieniliśmy. Pozostaje nam teiaz rozważyć, jak ka­
żda część tego organu, działa na częśc i i kunstjlucyą 
individuum, do którego należy.

618. Że części rod/aiowe, choć nic do życia indi­
vidualnego nienalpżące. a zatem, mogące być lub nie 
być, wszelako na kcmsljtucyą indieunudną wpływają, 
i konstytucya nawzajem na n.e. już namieniliśmy (607). 
Prawdziwy i istotny organ rodzajowy, w płci żeńskiej, 
są jajecimki (ovaria). a w metkuj jądra; jeżeli się al­
bowiem te narzędzia odejmują. ««ła czynność rodzajowa 
i płodność ustaje. Jajcezniki dają początek, wzrost i 
dojrzałość jajom, kiedv narzędzia męzkie, wyrabiają płjn 
zwierzęcy, który je upładnia. Inne czpści narzędzi płcio­
wych, są tylko dodatkowe. i albo ułatwiają i przywo­
dzą do skutku czynność tamtych, albo służą za sposób 
połączenia dwóch płci, albo nakoniec służą do przecho­
wania, do czasu i zupełnej dojrzałości, upłoduionego jaja. 
Takim organem, jest macica w7 płci żeńskiej, która u- 
płodnione jaje zatrzymuje, zawiązujący się w nim płód 
ochrania i przyzwoitą odżywna materyą opatruje.

619. Nasienie męzkie, jest szczególnym gatunkiem 
płynu organicznego, wyrobionego w jądrach, których 
szczególna i dosyć zawikłana budowa, niema podobień­
stwa do gruzłów. Sam płyn wyrabiany bardzo powoli 
i przechowywany częstokruć dosyć długo, staje się pły­
nem odchodowym, jeżeli przez długi przeciąg czasu, nie 
jest do upłodmenia użyty. Jest on od innych płynów 
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zwierzęcych gęstszy i lipki, zapach ma właściwy, bar­
dzo mocny, i pełen jest drobnych miki oskopicznych ro­
baczków, z których fizj ologowie i naluraliści niektórzy, 
samego wyprowadzali człowieka. Wyrzuwmy z ciała, 
zawsze jest zmięszany z drugim rozciekiem płynniejszm 
i mlćcznym, a ten jest płynem wj robionym w prosta­
cie, gruzie dosyć znacznym, położonym przy szji pę­
cherza. Czy ten ostatni płyn, ma jakie w uplodnieniu 
znaczenie? i jakie?—niewiadomo: lecz, że sam przez 
się nieupładnia. rzecz bardzo jest z doświadczenia pewna.

620. Wyrobienie tego płynu, zaczynające się około 
lat szesnastu lub ośmnaslu, a wydoskonalone około dwu­
dziestu czterech, jest przyczyną znacznych w gospo­
darstwie żwierzęcem odmian, o których już wyżej mó­
wiliśmy. Najistotniejsza atoli z nich zale/y, na rozpo­
częciu życia rodzajowego, dającego bytności individual- 
nej, nowy popęd i nowy kierunek, a zatem, na ustano­
wieniu nowego źródła i nowej podniety czynność i, a U m 
samem odmienia, w wielu względach, czynności dawniej­
sze. Jako albowiem całe dążenie individualne, jest 
tylko do utrzymania całości osobistej i zapewnienia so­
bie materyi odżywnćj. tak dążenie rodzajowe, jest do 
przywłaszczenia solić i zapewnienia płci drugiej. Które 
dążenie, nie ty Iko samo stać się może namiętnością, ale 
nawet jest źródłem i podnieta wielu innych.

621. To dążenie rodzajowe, jest w rożnych indivi­
duae h różne, i w niektórych tak gwałtowne, iż wielką 
część dążeń ind ivi dualnych, niszczy i zaciera, wyradza­
jąc się naprzód w panującą namiętność, a następnie i 
wr szaleństwo. Nie dziw tedy, iż ustanowienie czynno­
ści rodzajowej, będąc tak silną podnietą, różnego ro­
dzaju przedsięwzięć i czynności mięs, ciągnie za sobą 
ich wydoskonalenie i umocnienie.

622. A jako moc każdego w szczególności organu i 
systematu, zależy od jego bujności i przewagi, nad in- 
nemi częściami tego samego jestestwa organicznego, lak 
i bujność i moc systematu rodzajowego, musi być przy­
czyną wielkiej czynności rodzajowej, zawsze z uszczerb­
kiem i poniżeniem innych systematow, a zatem, i wszy sl- 
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kich czynności individualnych. Z wiekiem, skoro ta hoj­
ność części rodzajowych, w takowych indwiduaoh, naj­
mocniejsza podnieta., wszelkiej czynności ustaje, czło­
wiek staje się niedołężnym, nieczynnym i prawdziwym, 
samemu sobie ciężarem. Lecz, jeżeli systema rodzajo­
we, nie wy chodzi z przyzwoitych granic czy nności, i in­
nym organom i systema tom, nie szkodzi, choć czynność 
jego zmniejszy się hib ustanie, dla tego działania innych 
organów, idą swoim porządkiem, a całe dążenie jeste­
stwa, zwraca się znowu całkiem, do dążenia individual- 
nego.

623. Ta więc nowa i dzielna podnieta, ruchu i czy n- 
ności, daje młodzieńcowi, w którym się odkrywa, no­
wą żywość i ruchawość, utrzymuje całe systema mię­
sne w czynności i natężeniu, a zatem, umacnia je, i tę 
moc utrzymuje, zwłaszcza, jeżeli przychodzi do osią- 
gnienia płci żeńskiej z trudnością, rzadko i na czas krótki. 
Lecz pewność posiadania tej płci, według upodobania 
i do sytości, prowadzi owszem do nieczynnosci i znie- 
wieściałości; jej używanie częste i zbyteczne, utrzymuje 
tylko natężenie organu rodzajowego, z poniżeniem czyn­
ności innych. Obfite wyrobienie i strata płynu nasien­
nego, wycieńcza ki ew, zwraca całkiem materyą odży- 
wną do siebie, z uszczerbkiem wszystkch innych wyro­
bień organicznych. Ztąd w osobach oddanych lubieżno- 
ści i rozpuście, słabość ciała i umysłu, za czasem złe 
trawienie, wycieńczenie mięs, a przewaga systematu ner­
wowego, ustawicznie zatrudnionego i łechtanego. Ztąd 
sprawiedliwie i nader mądrze Lynirg, wojennym Spar- 
tanom, krótko tylko i ukradkiem widzenia się z żonami 
dozwalał. Ztąd, po wielkiej części, pochodzi miękkość 
inieczynność Azyatyków. a ży wość i męztwo młodzie­
ży europejskiej; chociaż i u nas zepsute obyczaje i zby­
teczna wolność kobiet, wkrótce przerobienie nas na 
Azyatyków. obiecuje.

624. Lubieznośc i mocny do niej popęd, są pospoli­
cie skutkiem przewagi systematu arteryalnego, wpro­
wadzającej żywość i moc obrotu krwi, ciepła zwierzę­
cego i wszystkich wyrobień organicznych. Otoczenie się 
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kobietom’ i oddanie całkiem rozpuście, zwraca tylko, 
większą część tój czynności, na organa rodzajne. i spra­
wuje, iż się ciało raczej tą, a nie inną drogą wycień­
cza. Ci, którzy całą czynność i moc męzką absorbcyi 
nasienia i jego wniściu do knvi przypisują, nie mają na 
to uwagi, iz to jest płyn odchodowy, który w mężczy­
znach wstrzemięźliwych, sam przez się, w pewaich cza­
sach, jest wyrzucany; że jego wezbranie i pełność, nie 
tylko nie dają większej czynności i mocy, ale uwszem, 
są przyczyną ociężałości i posępnego humoru.

625. W pici żeńskiej, najistotniejszym rodzajowym 
organem, są jajeczniki, drugim, niemal równie istotnym, 
macica. Lecz cała rodzajowa, tej płci czynność, zależy 
od pierwszych; po ich albowiem odjęciu lub zniszcze­
niu. zupełnie ustaje. Kobiety dojrzewają i płodzą prę­
dzej od mężczyzn, u nas pospolicie w piętnastym lub 
szesnastym roku, w krajach zaś gorących w jedenastym 
lub dwunastym Znaki zewnętrzne, ich dojrzewania, są: 
zaokrąglenie się i wypełnienie piersi, okrycie włosem 
części wsty dliwych i nakoniec znalezienie się odchodów 
miesięcznych. W tym czasie zaokrągla się całe ciało, 
przez obfitsze wyrobienie tłustości, głos się odmienia, 
a na wspomnienie lub widok mężczyzny, szybki rumie­
niec, okrywa policzki, słowem, jest to wiek, dworh 
najpiękniejszy ch, nadobnej płci przymiotów) wprzód zu­
pełnie obcych i nieznanych, to jest: skromności i wstydu.

626. W ogólności, kobiety nie dochodzą mocy mięs 
męzkicli, ale są słabsze, czulsze i lękliwe. Ich albowiem, 
części rodzajne, nie podbudzają ich do żadnej czynności 
do szukania, przywłaszczania sobie lub podbijania płci 
innej, ale raczej, do spokojnego poddawania się lub po­
zornej obrony Dla tego nieczmność. skromność, czu­
łość i miękkość ciała i umysłu, są cechą 1 prawdziwą 
tej pici okrasą. Skóra ich. jest cieńsza i delikatniejsza, 
naczynia, tak arteryalne, jak żylne, daleko obszerniej­
sze, lecz mniej mocne, naczynia hmfa tyczne liczniejsze. 
Ztąd ustawiczna przewaga i obfitość płynów, ztąd skłon­
ność do krwotoków, ztąd z drugiej strony, utrata pły­
nów, pie tyle im szkodzi, ile mężczyznom. Obfitość tłu- 
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slości, wypełniając wszędzie błonę komórkowatą i na­
pinając skórę, daje jej gładkość, okrągłość i przyjemny 
połysk. Lecz sama la obfitość tłustości, dowodzi, że 
wyrobienie zwierzęce, słabsze jest w nieb, jak w męż­
czyznach. zkąd najistotniej pochodzi słabość ich mięs. 
Ta zaś miękkość i słabość, połączona z obfitością so­
ków, pro watki do mocniejszego wyrobienia systematu 
nerwowego i podwyższonej czułości, którą kobiety ce­
lują. Mają więc kobiety, w ogólności, temperament ner­
wowy, limfatyczny i krwisty, tak, jak mężczyźni, krwi­
sty i atletyczny. I w tern zawiera się cała pomiędzy 
niemi, co do konstytucji różnica.

627. XV naszy m klimacie, odchód miesięczny, znaj­
duje się, pospolicie, w czternastym lub piętnastym ro­
ku, poprzedza go zazwyczaj wy Kształcenie, piersi, a sa­
mo, jego wybuchnienie, lekka gorączka. Źródłem tego 
odchodu, są naczynia maciczne, naówczas mocniejszym 
napły wem krwi rozciągnione i Gzynniejsze. XX7 tym al­
bowiem czasie, całe syslema rodzajowe, czerwieni się, 
brzęknie i w iekszćj nabywa czułości. To napęcznienie i 
przepełnienie krw ią, daleko musi byc znaczniejsze w ma­
cicy, jako organie niemal całkiem z naczyń splecionym; 
a ponieważ większa część tych naczyń, kończy się przez 
drobne otwory, w próżności samej macicy, więc prze­
pełniona wypróżnia się w nie, i tym sposobem to napę­
cznienie kończy. Nie można zatem wątpić, że powię­
kszona peryodycznie czynność organów rodzajnych i ob­
fity napływ krwi do naczyń macicznych, są najbliższemi 
przyczynami, miesięcznego odchodu. Ale fizyologowie, 
starali się nadto znaleźć przyczynę tego peryodyczne- 
go brzęknienia.

628. Doświadczenie pokazało, iż niewiasty, najłatwiej 
zastępują podczas samego odchodu, i zwyczajnie nie po­
czynają inaczej jak tylko tuż przed pokazaniem się je­
go, albo wkrótce po jego ustaniu. XVięc peryod ich od­
chodu, jest peryodem zdolności do poczęcia. Że tak 
jest, przekonywa nas i uwaga zwierząt, klóiych sami­
ce, w czasie, gdy są zdolne do upłodniPiiia, i samców 
przypuszczają i znajdują się w zupełnie podobny m przy­
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padku. I tak łanie podlegają prawdziwemu odcliodowi 
krwistemu i widocznemu brzęknieniu irozegizaniu czę- 
aci rodząjnych. w tym czasie, kiedy samców przypu­
szczają; to samo widzieć się daje w sukach, które się 
grzeją. Klacze podobnie i krowy, raz na lok z nabrzmia­
łych części rodząjnych, wilgoć czerwonawą sączą, i to 
jest właśnie peiyod. w którym upłodnisne hyc mogą. 
Jeżeli tedy w niewiastach peryody odchodów, daleko 
są częstsze, przyczyna może być ta, iż się ęzęścićj znaj­
dują zdolne do zastąpienia. Nie może zaś być inne tej 
zdolności źródło, jak dojrzewanie jaja, albo jego do u- 
płodnienia usposobienie, które, na czem zależy, niewia­
domo. Że tak jest, przekonyw a nas, to proste na zwie­
rzętach doświadczenie, że za odjęciem jajeczników i wszel­
ka zdolność do poczęcia, i peryodyczne nabrzmiewanie 
części rodząjnych, złączone z odchodem wilgoci, natych­
miast i na zaw sze ustaje.

629. Wreszcie, doświadczenie nam pokazuje, iż w ca­
lem organicznym przyrodzeniu, samice, w pewnych tył­
ku statecznych penodach. przypuszczają samców i do 
upłodnienia są zdolne. Te peryody i ta zdolność, me 
mogą zależeć od czego innego, jak od dojrzewania jaj, 
w pewnych oznaczonych czasach, bo jaja, tylko są i mo­
gą być upładniane. Nakoniec odchody miesięczne, na- 
ówczas się dopićro znajdują, gdy samice dojrzewają i 
stają się do upłodnienia zdolnemi, ustają, skoro mija i 
ginie ta sposobność, znajdują się w tych momentach, 
kiedy sposobność zastąpienia, jest największa. Więc o- 
czywiscie od działania jajeczników7, na całą konstytucyą, 
a mianowicie, na macicę, zależą.

630. W kobietach, wprawdzie, żyjących w towarzy­
stwie i otoczonych mężczyznami, ubywających wszyst­
kich wygód i ukontentowali, które przyśpieszają bieg 
życia, jako pierwszy peryod dojrzałości części rodzaj- 
nych i okazanie się odchodów miesięcznych, jest pręd­
szy, tak w dalszym czasie i następstwo tych peryodów 
po sobie, może być częstsze, i sam odchod, dla mocniej­
szego czucia rodzajowego i większej nosci krwi, dale­
ko obfitszy. Jakoż, w7 wieku, w którym żyiemy, zwła-
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szcza, w polerownieiszój części społeczeństwa, widzi­
my, iż damy rozpieszczone i rozczulone wygodami ży­
cia, a utrzymujące mocniejszą i zawsze nadmierną czyn­
ność, części rodzajnych. przez ustawiczne towarzystwa 
i nadskakiwanie mężczy zn, przez ich łechcące próżność 
kobiecą poszepty, a nadewszystko. przez rozpamiętywa­
nie scen miłosnych w teatrach i romansach, tudzież przez 
rozkwitanie się tam nad nigdy niestworzonemi zdarze­
niami. miłosny eh bohaterów i męczennic, mają odchody 
miesięczne i bardzo częste i bardzo obfite i niezmiernie 
łatwo w upławy. rożnego koloru przechodzące. Najwię­
ksza cześć naszy ch dam. miewa odchody miesięczne, 
co dwie niedzieli, a phnienie maleryi białej, niemal cią­
głe i obfite. Lekarze obciążają ich lekarstwami, i dzi­
wią się niezmiernej uparlości tej choroby, a nie widzą 
prawdziwej przyczyny, tych cierpień, i nie poznaja, że 
one są naturalnym i koniecznym wypadkiem sposobu ży­
cia , któregoby, żadna chora, za nic w świecie, nieod- 
inieniła.

631. Z wiekiem, skoro wszelka czynność rodzajowa 
uslaje. uslają i te odchody: co się pospolicie zdarza, mię­
dzy czterdziestym a czterdziestym piątym rokiem wie­
ku, niewieściego; lubo są przykłady kobiet i daleko wcze­
śniej i później, regularność tracący <h. Odtąd, wszyst­
ko się znowu zwraca, do bytności individualnej, odtąd 
wszelka różnica płci mknie, i stare niewiasty niczćm 
się, niemal, od starych mężczyzn, nie różnią; jeżeli od­
trącimy naby te, w młodszy m wieku, nałogi.

632. Odchody miesięczne, wstrzymują się w kobie­
tach brzemiennych. Rachujemy zaś brzemienność, od 
momentu zastąpienia, czyli uplodmenia jaja. Pospolicie 
jaje upłodnione, odrywa się od jajecznika i przez trąby 
Falką»jusza do macicy przenosi; wyjąwszy niektóre 
rzadkie przy padki, gdzie się pozostaje w jajeczniku, trą­
bie, lub spada do próżności brzuchowej. Znalazłszy zaś 
wewnętrzną powierzchnią macicy,najeżoną drobnemi koń­
cami naczyń i pełną soków', przylecą naty chmiast do mój 
i staje się podnietą wszystkich tych odmian, jakim wnę­
trzność ta, w przeciągu brzcmienności, podlega (571).

Teorya Jest. Org. 32
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Te zaś odmiany, zależa na ciągłym jej wzroście, utwo­
rzeniu błony doczesnej i przeistoczeniu się tej nieczyn­
nej wnętrzności w organ, bardzo ważnych wyrobień żwie- 
rzęcych (563).

633. Stan macicy, pod( zas miesięcznego odchodw. 
zdaje się być jakożkolwiek podobny, do stanu brzemien­
nego i jest pierwszym do niego wstępem, a zatem uspo­
sobieniem, do przyjęcia i karmienia upłodnionego jaja. 
Mojem zdaniem, ponieważ brzemienna macica, staje się 
prawdziwym organem sekrecyi, każdy period miesię­
czny, jest rozpoczęciem tej czynności, podbudzonem przez 
działanie jajeczn ków, zawierających jaje dojrzałe; a po­
nieważ ta sekrecya, przeznaczona na pokarm jaja, nie 
może bez upłodniema być użyta, iviec się staje mate- 
ryałem odchodu.

634. Tak znaczna odmiana, w stanie macicy, jej cią­
głe rozwijanie się i przeistaczanie w organ bardzo czyn­
ny, jej zwracanie wielkiej massy, krwi arteryalnej do 
siebie, tak znakomite w yrobienie następujące w jej mas- 
sie i w jej próżności, musi mieć największy w pływ, na 
całe gospodarstwo zwierzęce brzemiennych, a zatem, na 
stan wszystkich innych narzędzi i wyrobień organicznych. 
Ztąd pochodzą owe liczne i nieprzerwane odłniany i 
cierpienia, jakie, od momentu poczęcia, w brzemiennych 
postrzegamy niewiastach, a które nie mogą nas zasta­
nawiać, w tem miejscu.

635. Skoro płód w jaju zawarły, dojuz.e w żywo­
cie macierzyńskim, do sw7ojej dojrzałości, następuje po­
rodzenie, zależące na wypędzeniu jaja z płodem, woda­
mi i miejscem. Fizyologowip, upatrują przyczynę nastę­
pujących holów i porodzenia, w rozciągnieniu macicy, 
niemogącem już postąpić dalej, a zatem, w podbudze- 
niu przez to wnętrzności tej, do kurczenia się i pozby­
cia swojego ciężaru. Lecz, że macica, żadnego w brze- 
mienności nie cierpi gwałtu, już wyżej ostrzegliśmy; a 
gdyby to był w rzeczy samej, gwałt dla niei, tedy usi­
łowania do pozbycia się tego cierpienia, powinnyby ra- 
czćj nastąpić w sarnich początkach ciąży, aniżeli na 
końcu. Pozbywa się więc raczej płodu dla tego, że ca- 
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ty okrąg jej przemian, który nieograniczonym być nie 
może, kończy się, i kończy właśnie, przez wywarcie 
wszystkich usiłowań, na powrócenie do pierwszego sta­
nu. Jakoż po wy pędzeniu nawet płodu, macica jeszcze się 
ciągle kurczy, rozciągnione naczynia, wciąż się zmniej­
szają, i (zęscią ńie przyjmują nowych płynów w siebie, 
częścią pozbywają się ich przez ostatnie końce, na we­
wnętrznej powierzchni macicy otwarte.

636. Lecz na porodzeniu płodu, nie kończy się cała 
funkcy a matki, ani jej związki, z nim zupełnie ustają. Jako 
albowiem od momentu poczęcia, aż do urodzenia, ma­
cica była organem, wyrabiającym pożywienie nowego je­
stestwa, tak po urodzeniu, rozpoczyna się i ustanawia 
wyrobienie płynu karmiącego, w innym organie, to jest: 
piersiach, z tą tylko różnicą, iż nowonarodzone niemo­
wlę, mając już jakozkolwiek wy Kształcone narzędzia, 
do przyjmowania i trawienia pokarmów, bierze ten no- 
wy pokarm przez usta, trawi i na mlecz właściwy prze­
rabia. To następstwo funkcyi piersi po funkcyi macicy, 
starali się także fizyologowie i lekarze, objaśnić przez 
związek naczyń macicznych, lub odnóg, które jej na­
czyń dostarczają, z piersiowymi; a zatem, przez prze­
niesienie się pełności do tych ostatnich, skoro się za­
kończy w pierwszych. Lecz naczynia i nerwy, całego 
ciała, łączą się i kommumkują z sobą, a następstwo czyn­
ności organicznych, jednych po drugich, w całym po­
stępku bytu i odw ikłania się zwierzęcego, najwidoczniej­
sze, przez takowe połączenia naczyń i nerwów, wyja- 
śnić się nie daje.

637. Jest zaś mleko, płynem żwierzęcym, tłustym, 
rłoźoinm z prawdziwego oleju, który się, przez wycią- 
gnunie kwasorodu. zagęszcza i zamienia w masło, tu­
dzież z kombinacy i. mocno zwierzęcej nazwanej twaro­
giem i szczególnego gatunku cukiu. Ma, oprócz tego, 
dosyć fosforanu wapna i sody, tudzież cokolwiek soli 
kuchennej. Wszystkie te pierwiastki, są dla gospodar­
stwa źwieraęcago istotne, a zatem, zawierający je płyn, 
musi być, dla nowego jestestwa, bardzo pożywny. Wpro­
wadzone zaś do żołądka mleko, ścina się naprzód i za­
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mienia w prawdziwy twaróg, który się potćm zwolna 
w sokach, do trawienia służących, rozpuszcza i sposo­
bem innych pokarmów, na mlecz wyrabia. Niijpierwsze 
wyrobione po połogu mleko, ma własność, lekko laxu- 
jacą, która właśnie jest dla wyprowadzenia czarnego 
exkrementu niemowlęcia, potrzebna. Następnie bardzo 
jest płynne, słodkie imało olejne, która płjnność i sło­
dycz, coraz się bardziej zmniejsza, a ilość sera i tłusto- 
ści. w tym samym stosunku, rośnie. Mleko zwierząt, 
roślinami żyjących, daleko jest tłustsze od tych, które 
się karmią mięsem. Natura bowiem pokarmu, bardzo 
wiele wpływa na jego własności, jak mamy oczywiste 
doświadczenie, na zwierzętach domowych.

ROZDZIAŁ XLI.

Różnice ludzi, wynikające ze związków towarzyskich.

638. Potrzeby, i wynikająca z meh konieczność, a 
mianowicie, wygoda wzajemnej pomocy, połączyły lu­
dzi w towarzystwo. Te pierwiastkowe i istotna potrze­
by, są: potrzeba nieuchronna materyi od^jwnej i zape­
wnienie jej użycia, ochrona od szkodliwych i nieprzyje­
mnych odmian atmosfery, i potrzeba rodzajowa zape­
wnienia sobie płci drugiej. Pierwsza, zrodziła własnść, 
poprowadziła do ustanowienia rządów i praw; druga, 
zrodziła także gatunek w łasności przemysłow ej, to jest: 
budynków i odzienia: dała pochop, do pewnego rodzaju 
ustaw porządkowych? a wszystkie razem poprowadziły 
do cy wilizacy i. kunsztów* i nauk.

639. Zasadą więc związku towarzyskiego, jest wła­
sność i jej zabezpieczenie, a dążeniem wszyslku L człon­
ków lego związku, zgromadzanie i zapewnienie sobie 
materyi odżyw m i (54), czyli nabycie, utrzymanie i po­
mnożenie własności. Ztąd wypadają wszystkie wzaje­
mne ludzi do siebie stosunki, wynikające, ze wspólnego 
i wzajemnego ubiegania się o tę materyą, i o wygody
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ży cia. A jako wszystkie stosunki człowieka, z otacza­
jącym go światem fizyczny m, nazywamy fizycznemi, tak 
wszystkie jego stosunki towarzyskie, czyli do istot je­
mu podobnych, nazy wamy, stosunkami moralnemi.

640. Z lego związku towarzyskiego, z potrzeby za­
bezpieczenia w nim, każdemu jego własności, z różności 
sił i sposobności człowieka, tak mięsnych, jako i umy­
słowych, wypadła nierówność towarzyska, pomiędzy 
ludźmi, która jest dwojaka, to jest: majątku i znacze­
nia. XV pierwszym względzie, można wszystkich ludzi 
podzielić na bogatych, dostatnich i ubogich. XV drugim, 
podziały, zależą od natury rządu krajowegą; a szczeble, 
na których częścią potrzeby rządowe, częścią uprzedze­
nie ludzi ustanawia, dosyć są liczne i ślizkie. Można 
atoli w ogólności powiedzieć, że jedna część ludzi- jest 
panująca, druga podległa; jedna mająca przywiązane do 
siebie, przez opinią zaszczyty, i rzetelny lub wymuszo­
ny szacunek, druga poniżenie albo nawet pogardę.

641. K lassa bogata, ma blisko len sam sposób ży­
cia, we wszystkich krajach i klimatach. Przy wszyst­
kich wygodach i wymysłach, jest miękka, nieczynna i 
rozpustna, srogość klimatu nic do mej nie należy, bo 
wybiera sobie tylko dni przyjemne i ich używa; zieszlą 
z.is równie się ochrania od zbytecznego upału, jak od 
srogiego zimna. Ustawiczne zabawy, pompa, okazałość 
łechcącą dumę, względy, wyniesienia, i oznaki zaszczy­
tów, podsycające próżność, utrzymują systema nerwo­
we, w ustawicznie nadmiernej czynności; do czego łączą 
się i inne poruszenia i mocne czynności nerwowe, mia­
nowicie lealra, gry azardowne, romanse, miłostki, za­
zdrość, emulacya o stopnie i okazałość, chciwość i tym 
podobne. Ztąd bogaci mają powszechnie konstytucyą 
nerwową i krwistą, przynajmniej dopóty, dopoki przez 
nadużycia nionadwerężą i nieosłabią organów do trawie­
nia służący ch. Jeżeli do wygód żyria nie łączą gnuśno­
ści, ich bieg życia dla mocnych, obfitych, i korzennych 
pokarmów, dla trunków rozweselających, dla tempera­
tury zewnętrznej, zawsze przyjemnej, a mianowicie, [dla 
mocnej czynności nerwów, zawsze i ciągle jest przy

32*

rcin.org.pl



354
spieszony. Ztąd łatwo wyprowadzić rodzaje chorób i 
cierpień, którym podlegają.

642. Przeciwnie, klassa uboga, walcząc bezprzestan­
nie, ze wszyslkiemi niewygodami życia, niema innego 
sposobu utrzymania się, jak i ęczną lub umysłową pra­
cę. Ją dręczy i dotyka, cała srogość klimatu, dla niej 
są utworzone mrozy i upały, wilgoć i nieochędóstwo, 
głód i pragnienie, pogarda i rozpacz. Owszem, w kra­
jach, w których się dotąd utrzymuje, tak pospolita, 
w dawnych narodach, niewola, praca najcięższa, głód i 
najsroższa groza, są niemal jedyną nędznego ludu wła­
snością. XV takiej klassie ludzi, systema nerwowe, jest 
całkiem zaniedbane i nieczynne, owszem, byłoby prawie* 
niczem, gdyby go jakożkolw iek nie zatrudniała i nie pod­
nosiła religia: mięsa zaś, byłyby najbujniejsze, gdyby ci 
nędzarze mieli dosyć odżywnej i przyzwoicie zastosowa­
nej materyi, z którejby dobra kr«wr, jako istotny mate- 
ryał wyrobienia mięs, tworzyć mogli. Jakoż, ci, któ­
rzy w uboższej klassie ludu, przy pracy, nie doświad­
czają niedostatku i głodu, dają nam najczystsze przy­
kłady konstylucyi atletycznej; jakiemi są w krajach rzą­
dnych rolnicy i wielka część rzemieślników. Lecz, ja­
ko w tych, praca jest źródłem siły, czerstwości i zdro­
wia, tak w niedostatkiem uciśnionych nędzarzach, lub 
niewolnikach, naglonych do roboty grozą, doświadcza­
jących wszystkich srogości ludzi i atmosfery, przy gło­
dzie, lub przy pokarmach, mało odżywnych. zepsutych 
i odrażających, praca jest najwolniejszą przyczyną wy­
cieńczenia, tudzież wyczerpania przez mięsa krwi i in­
nych części ciał i, ze wszelkiej odźywności, a zatem, źró­
dłem najwolniejszych chorób. To samo ma miejsce w żoł­
nierzu, wziętym pospolicie od roli lub warstatu i nie­
mal zawsze atletycznym; jeżeli przy pracy, bitwach, na­
głych marszach, niema dostarczoną) sobie podoslalkiem 
zdolnej do wyrobienia krwi mater yi. Dla czego nędzna 
klassa ludu, i źle opatrzone wojsko, są najczęściej, po­
dnietą i ofiarą, najsroższych chorób.

643. Niemożna całej klassy rzemieślników pod je­
dnym uważać względem, ponieważ mamy, tak liczne i 
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wielorakie w towarzyst wie rzemiosła, i przy wiązane do 
nich los i rodzaj pracy tak różne , iż i konstytucya, 
skłonności i postępki poświęconych im osób, bardzo ró­
żne być muszą. W ogólności, rzemiosła albo są takie, 
do których przi wiązana jest mocna praca cielesna, a ma­
ło umysłowej lub żadna; albo takie, które przywiązują 
rzemieślnika do miejsca, dając wiele zatrudnienia rękom 
i oczom, a mało lub nic umysłowi; albo nakoniec takie, 
które przywięzując także do miejsca, zatrudniają mocno 
umysł a mało co ciało. Wszakże w' tem miejscu nie do­
tykam rzemiosł, w których traktowany przez rzemieśl­
nika materyał, także wpływ na jego konstytucją i stan 

ilrowia mieć może. Pierwsza klassa rzemiosł oczywi­
ście poprowadzi do konstytucyi atletycznej, równie jak 
rolnii Iwo, owszem, pewniej od niego; bo zarobek rze­
mieślnika niemal jest pewniejszy i czystszy. Takiemi 
rzemieślnikami są kowale, hutnicy, cieśle, stolarze, rze- 
żnicy, kołodzieje, będnarze i t. p. Druga klassa, pro­
wadzi oczywiście do nieczynności ciała i umysłu, a za­
tem, do pewnego rodzaju niedołężności, robiąc najczę­
ściej ludzi nieczułych, nieruchawych, i obojętnych na 
wszystko, do takich rzemiosł należą krawiectwo, szew­
stwo, tkactwo i wszystkie drobniejsze rękodzieła przy- 
w'ięzujące do warstalu, klóreby właściwie kobiecemi na­
zwać można. Takowa klassa rzemieślników', stanowi 
wielką część pospólstwa po miastach i miasteczkach, 
zwłaszcza w krajach obfitujących w różnego rodzaju fa­
bryki i rękodzieła. Takowy lud jest słaby, trwożliwy, 
równie jak niewiadomy i tępy: najmniejsza nowość wpra­
wia go w podziw lenie i odrętwiałość, przedziwnie ma­
lującą stan umysłu nieczynnego i nikczemnego, najmniej­
szy postrach, przeraża i rozprasza, a najmniejsza prze­
miana, znowu zwabia i zachwyca. Rzemieślnicy osta­
tniego rodzaju, zajęci są pod imieniem artystów, i wcho­
dzą raczej w klassę uczonych, lakierni są, malarze, sny­
cerze. architekci, muzycy i t. p.

644. Uczeni, przywiązani z powołania, do prac umy­
słowych i życia siedzącego, pielęgnują tylko systema 
nerwowe, z uszczerbkiem innych systemalów i wyro­
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bień organicznych. Ztąd, przy mocniejszych władzach 
umysłu, mają znaczną łatwość i skłonność, do wszyst­
kich poruszeń nerwowych, a zatem, wielka czułość i 
niezmiei ną sposobność, do uniesienia się i zapału. Prze­
ciwnie, mięsa mają słabe i nieznaczne, trawienie trudne 
i niedoskonałe, i inne wyrobienia organiczne dosyć sła­
be. Krótko mówiąc, są najczystszym wzorem konsty­
tucji nerwowej, która, jeżeli się w przyzwoitych zamy­
ka obrębach, jest właściwa i potrzebna ich stanowi; lecz, 
jeżeli te granice, chwalebnej mierności przechodzi, prze­
rabia uczonych na najnieznośniejszych, owszem często­
kroć szkodliwych w towarzystwie ludzi, dając nam al­
bo nieznośnych bakałarzy i nadętych swoją wielkością 
półmędrków, albo zapaleńców niespokojnych i burzycieli 
publicznego porządku. Takie to wzory, nadto wybuja­
łego nerwowego systematu. dają nam twórców nowjch 
sekt, systemalow i przesadzonych teoryj. których, do 
upadłego i z największym bronią zapałem: z tego źnódła. 
mamy wszelkiego rodzaju fanatyków, lak religijnych ja­
ko i politycznych, golowych wykorzenić, resztę rodza­
ju ludzkiego za to, że jego bujuość i rozhukanie, że tak 
powiem, mózgu, do właściwego im stopnia nie dochodzi. 
Są to najniebezpieczniejsi ludzie, jeżeli na obronę wła­
snych opinij, mają moc w lęku, jak mieliśmy okropne 
przykłady w rewolucji francuzkiej, jeżeli zaś nie mają 
żadnej władzy, zamykają się sami w sobie, i spoglądają 
na resztę rodzaju ludzkiego z uśmiechem, politowaniem 
lub pogardą, widząc tylko w nich nikczemne i daleko 
od siebie niższe istoty.

645. Są, oprócz lego, w towarzystwie klassj ludzi 
siedzących i przywiązanych do miejsca, których wszela­
ko, w różnym od uczonych względzie uważać należy, 
dla tego, że ich prace umysłowe i pielęgnowanie sysle- 
malu nerwowego, dalekie są od owego stopnia, jaki ma 
miejsce w tych ostatnich. Do tego rzędu, można poli­
czyć wszystkich używanych od rządów7 krajowych wyż­
szych i niższych officyalistów, którzy po większej czę­
ści, w kanccllaryach zamknięci, siedzeniem na miejscu i 
pisaniem się bawią; do nich należy policzyć i pracują-
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cych w kantorach handlowych, tudzież wszystkie oso­
by prowadzące drobny handel i ciąsle w kramach swo­
ich zamknięte. Osoby tego rodzaju, utrzymują wszyst­
kie systemata i organa, w słabej imało znaczącej czyn­
ności, iż ją niemal za zupełną nieczynnosc uważać mo­
żna; ztąd pochodzi ich słabość, tak ciała jako i umy­
słu, tudzież niedoskonałość trawienia i wyrobień zwie­
rzęcych, jeżeli osoby takowe, nienagradzają w godzinach 
wolnych, przez poruszenie mocniejsze i rozrywki, tak 
cielesne, jako umysłowe, meczynności. na którą przez 
rodzaj życia, są narażone. Lecz, jeżeli dochody ich wy­
starczają na życie wygodne, tedy nieczynność, wynika­
jącą z rodzaju zatrudnienia, nagradzają szlucznćm przy­
śpieszeniem biegu życia przez pokarmy mięsne, mocne 
i korzenne, tudzież przez obfitsze użycie trunków*, za­
palających. Jaki sposób życia, utrzymując w mocnej 
czynności organa służące do trawienia, daje początek 
konstytucyi krwistej, połączonej ze słabszem wyrobie­
niem krwi arteryalnćj, i prowadzi do otyłości. W tym 
samym przypadku, znajdują się wszystkie osoby, któ­
rym stosunki towarzyskie, zapewniają życie wygodne i 
bez trosko w, a powołanie lub gust nieczynność ciała i 
umysłu; w jakim stanie widzimy niemal wszystkich wła­
ścicieli spokojnych i dostatnich; duchownych, zwłaszcza, 
w wyższej ich klassie; oficerów wyższych w* państwach 
używających długiego pokoju; rzemieślników i artystów 
majętnych i mniej troskliwych o stan swojej umiejętno­
ści lekarzy.

646. To atoli, co dotąd o konstytucyi fizycznćj osob. 
w rozmaitych klassach towarzystwa żyjacych powiedzie­
liśmy, wszystkich się w powszechności nie tycze; ma 
albowiem każdy oddział społeczeństwa, wiele osób ta­
kich, które swoim żyją sposobem. I tak, są bogaci, 
którzy żyją skromnie i z umiarkowaniem których am- 
bicya nie bodzie, zazdrość nie dręczy, próżność nie łech­
ce, ani rozpusta nie wabi, których bezczynność nudzi i 
oburza; ale którzy się poświęcają rolnictwu, polowa­
niu, kunsztom i naukom. Takich konslylucya, oczywi­
ście od innych bogaczów*, różnić się musi. Podobnym 
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sposobem, są ubodzy, którzy nieprawą, ale zyją z ła­
ski i kuchni bogatych, są uczeni i artyści, którzy nie 
wiele myślą, rządowi, sędziowie i duchowni, którzy nie 
siedzą, rzemieślnicy, którzy się sami mało swojem rze­
miosłem zajmują. Dla (zego lekarz, który rzadko z ca­
łą kląssą ludzi, ale tylko z indwiduami, ma doczvnie- 
nia, pow imen każdej w szczególności osoby poznać spo­
sób życia, postępowania i myślenia, jeżeli chce dojść, 
do prawdziwej znajomości konstytucyi i źródła chorób, 
jakie ma do leczenia. Ale czas, ażebyśmy już do roz­
bioru ich natury i przyczyn przystąpili.

Ko nieć.
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UWAGI
przy wydaniu pierwszem części 2giej pomieszczone. *)

*) Wydanie pićrwsze: Teoryi Jestestw Organicznych ukazało 
się na świat nie od razu, lecz w 2ch, w pewnych odstępach czasu, po 
sobie następujących częściach; otoż uwagi niniejsze umieszczone 
byty przez uczonego autora przy części 2gićj, która zaczynała się 
od Rozdziału XIVgo; w niniejszym zaś wydaniu ścisłym jedno tomo- 
wóm mogły tylko na końcu dzieła znaleźć miejsce, a zamieszczone 
jedynie zostały dla zachowania wierności i ścisłości bibliograficznćj 
tćj pięknćj, nieśmiertelnćj pracy naszego fizyologa i zgodności zu- 
peinćj z pićrwszćm za życia autora sporządzonćm wydaniem.

Wydając pierwszą część teraźniejszego pisma, ostrze­
głem; iż następujące nieprędko na widok publiczny wyjść 
będą mogły. Dla tego nierozumiem, ażeby teraźniejsze 
opóźnienie się moje potrzebowało usprawiedliwienia.

Jest to niemal powszechny los wszystkich pisarzy, 
iż przedmiot, o którym piszą, w miarę zastanowienia 
się nad nim rośnie, a przeto i praca ich rozciągń się 
nad pierwiastkowy zamiar. Podobnym więc dotknięty lo­
sem. widzę i ja, iż pismo to obszerniejszem być musi, 
nimem sobie w początkach założył. Wszelako mam o- 
chotę wytrwać w przedsięwzięciu, a jeżeli czas i siły 
pozwolą, doprowadzić tę pracę do końca.

Pićrwsza w prawdzie część tego pisma niewiele mi 
dała sposobności powzięcia ochoty do dalszej pracy: czę­
ścią dla tego, żem mało znalazł czytelników; częścią, 
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iż niektóre dochodzące uszu moich zdania, pokazywały, 
iż albo nie byłem zrozumiany, albo sądzony z dawnych 
uprzedzeń. Ale jakkolwiek bądź, postanowiłem zosta­
wić rzeczy naturalnemu ich biegowi, i przestać tymcza­
sem, na wewnętrznem przekonaniu, iż mogłem się i ja 
cóżkolwiek do postępu um.cjetności, w której pisze. i 
do wzbogacenia mego języka przyłożyć.

Żadna część mojego pisma nie będzie zupełnym i po­
rządnym traktatem o jakiejś części sztuki lekarskiej: bo 
rzucając tylko tu i ówdzie myśli i rozumowania w przed­
miotach obejmujących tę umiejętność, nie chciałem ni­
gdzie być niewolnikiem szkolności. i podług zwyczajne­
go trybu, więcej się zatrudniać słowami / dydaktycznym 
porządkiem, aniżeli rzeczą. Może to być przedsięwzię­
cie naganne: ale ponieważ sztuka lekarska ma dosyć 
pism ułożonych, podług praw szkolnych i pi za jętego po­
rządku; zatem praca moja może się obejść bez tej for­
malności.

Dla tej przyczyny i teraźniejsza część TeoryiJFc- ste»tw Organicznych, zawierająca myśli i ro­
zumowania fizyologiczne, nie jest całkowitym i zupeł­
nym traktatem fizjologii; lubo starałem się, ile możno­
ści, niektóre części tej umiejętności całkiem objąć i wy­
jaśnić. Każdy czytający moje pismo, postrzeże, iż szcze­
góły tej pieknćj nauki, bardzo jeszcze wiele potrzebują 
pracy i doświadczeń. Niepodobna jest jednemu człowie­
kowi wszystkiemi się zająć, ale młodzież może w nich 
znaleźć obszerne pole popisu i chwały. A dla mnie do­
syć będzie, kiedy wytknąwszy ogólne prawdy i zasady, 
okażę w czćm i gdzie szczegóły dopełnienia potrzebują.
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SPISANIE RZECZY t* tej książce zawartych, 
z wykładem treści Rozdziałów.

, Stron.
Wiadomość o życiu T pismach Jędrzeja Śniadeckiego . V 
Przemowa do wydania pierwszego...................................XIII
Przemowa do wydania drugiego......................................XXI
Wstęp............................................................................................. 1
Ciała naturalne dzielą na ożywione i martwe 1. — Na

roślinne i źwierzęce 3.— Zycie na czem zależy 4.
ROZDZIAŁ I. Ustanowienie ogólnych początków i zasad, na 

których Teorya Jestestw Organicznych ma się opierać . 3
Ciała ożywione nie mogą żyć bez wpływu ciał otaczających 

zewnętrznych 6—7.—Te ciała są? 8.— Co jest władza 
odżywiająca 9.—Ta władza nie we wszystkich ciałach 
jest równa 10. — Zycie jrst pewnym sposobem exysto- 
wania materyi ,13.— Istoty odżywiające utrzymują tyl­
ko życie 15.— Zycie w organizowanych tylko jestestwach 
ma miejsce 17.—Wszystkie organiczne jestestwa były 
stworzone 20.— Siła organiczna pierwiastkowa dotąd się 
zachowuje 24. — Siła w individuach przemijająca i przy­
padkowa 26.— Ustanowienie siły organicznej individual- 
nej 27.—Co są processa organiczne? 28.— Siła orga­
niczna sama przez się życia nie stanowi 30.— Zycie za­
leży od nieprzerwanej przytomności siły individualnej i 
ęiągłych wrażeń władz odżywiających 31.— Gdzie życie 
Tbobta Jest. Obg. 33
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raz wygaśnie, powrócić więcej nie może 32.—Wszystkie 
żyjące jestestwa organizują się bezprzestannie 33.—Wa­
runki do których życie jest przywiązane 34. — Jedyna 
droga, do zapewnienia sobie na życie individualne wpły­
wu, lest poznanie władz odżywiających 35.

ROZDZIAŁ II. Uwaga pokarmów, napoju, i każdej w ogól­
ności materyi, w której życie i organizacya ma miejsce. Usta­
nowienie odżywności, nowej własności materyi . . . str. 14

Nie każda nadarzająca się materya może jestestwom orga­
nicznym służyć za pokarm 37—38—39.— Materya od- 
żywna 40.— Pierwiastki odżywne 41 — 42. — Rośliny 
rozczynioną odźywną materyą wracają na nowo zwie­
rzętom 44. — Materya odżywna ukrywa się częstokroć 
W związkach chemicznych i w ziemi 45—46.— Materya 
ta niema władzy organizowania się sama przez się 47.— 
Liczba jestestw organicznych i ludność mają swoje ogra­
niczenie 48. — Zycie jest dziedzictwem materyi odży- 
wnej.— Odżywność 49.

ROZ. III. Bliższe zastanowienie się nad życiem. Oznaczenie 
sposobu, jakim władze zewnętrzne odżywiają się. Siły spo­
czynkowe ............................................................. str. 22

Władze odżywiające są same odżywne 51.—Zycie zależy 
na ciągłem odżywianiu i organizowaniu 52.— Dla czego
władze odżywiające są potrzebne 53.— Odżywność jest 
dążeniem do organizowania się 55.—Ta własność może 
ię zmniejszać 56.— Prawo na to zmniejszanie się 57.— 

Individua muszą ciągle odmieniać materyą, z której się 
składają 58. — Odchody jestestw żyjących 59.— Istota 
exysten^yi individualnej jest w sile organicznej 60.— Od­
chody jestestw organicznych są indivtdualnie nieodży- 
wne 61.— Prawo na odżywność pokarmów źwuerzęcych 
62.— Materya odżywna jest w ciągłym, w jestestwach 
ożywionych, ruchu 63. — Jestestwa te ciągle się wyra­
biają i rozrabiają 64—65.— Ciała odżywiające dążą do 
rozrobienia nas i psucia 66.— Powiększanie się odźy- 
wności 67.— Siły przeciw-organiczne 68—69. — Prry-
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■swojeuiu roślinnemu same się tylko powinowactwa opie­
rają 71.

ROZDZIAŁ IV. Powinowactwa. Ich sposób okazywania się 
w istotach organicznych ożywionych i martwych. Potrzeba, 
sposób działania i wpływ ciepła na jestestwu organiczne. 35

Co jest powinowactwo? 72.— Jego prawa 74.— Powino­
wactwa wywierają się przeciw siłom organicznym 75.— 
Ciepło dopomaga czynności sił organicznych 76.—Toż 
samo wspiera i rozrobienie, a zatem całemu życiu jest 
pomocne 77. — Processa organiczne i chemiczne 78.— 
Różnica organizacyi od kombinacyi organicznej 79—81.— 
Każde jestestwo innej potrzebuje do życia temperatu­
ry 82.—Wpływ ciepła na stan roślin 83—84.— Stosunek 
powinowactw do sił organizujących, a ztąd odmienny 
stan kombinacyj organicznych 86.—Teorya fermenta­
cji 93—94.

ROZ. V. Zagrzebanie materyi odżywnej we wnętrznościach 
ziemi. Jej na powierzchnią powrót..................str. 48

Sposób zachowywania ciał zmarłych u dawnych Egipcyan 
96.— Dno morskie wyścieła się zwolna ułamkami gór 
i zwłokami jestestw organ cznych 97.—Woda wyrabia za 
czasem podziemne organiczne pokłady na tłustości zie­
mne 98. — Teorya trzęsienia ziemi i wolkanów 98 — 100.— 
Wolkany usługują jestestwom organicznym 100.

ROZ. VI. Szczególniejsze zastanowienie się nad życiem roślin. 
Oznaczenie działających w nich sił ijcia...............str. 54

Ciała zewnętrzne działają na rośliny przez odzywność i po­
winowactwa 103.—Wegetacya jest skutkiem wspólnego 
przyłożenia się odźywności, sił organicznych i powino­
wactw 104.—W zajemne równoważenie się tych sił 105.— 
Dla czego rośliny bez ciepła trwać nie mog^? 106. — 
Słońce jest jedną z przyczyn życia 107. —Wegetacya, 
we względzie chemicznym, jest dekombustyą 108.— Dla 
czego rośliny potrzebują przystępu gazu kwasorodnego. 
Temperatura roślinna 109.— Czynność istot, przez mo­
cne powinowactwa na rośliny działających 111.
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ROZDZIAŁ VII. Podobne zastanowienie się nad tyciem 
żwierzęcem......................................................str. 61

Ciepło jest i w zwierzętach jedną z przyczyn życia 112.— 
Niewiadomo jak zwierzęta przerabiają wodę 113.— Siła 
przyswajająca zwierzęca musi się wywierać i przeciw związ­
kom organicznym 114.— Usunięcie się materyi z pod wła­
dzy powinowactw będzie w stosunku jej przeistoczenia orga­
nicznego 115.— Różnica pokarmów, robi różnicę w związ­
ku materyi zwierzęcej 116.— Zwierzęta mięsem żyjące 
prędzej się odnawiają od tych, które żyją roślinami 117.— 
Siły życia w zwierzętach. W których z nich życie zawil­
sze 119.— Co robi wstrzymanie lub zmniejszanie pro­
cessu ogrzewającego? 121.—Władze organiczne szkodli­
we 122. — Trucizny roślinne 123.— Zarazy czyli jady 
źwierzęce 125—126—127.— Różnica i podobieństwo 
trucizn i zaraz 129.

ROZ. VIII. Odradzanie się jestestw organicznych . str. 71
Rodzaje i gatunki tylko przez ciągłe formowanie indiciduów 

trwać mogą 130.— Każde pojedyńcze jestestwo ma dwo­
jaką bytność, individualnq i gatunkową 131.— Akt repro- 
dukcyi nie jest funkcyą indicidualną 132.— Funkeya ro­
dzajowa zależy na wskrzeszeniu siły individualnej 133.— 
To wskrzeszenie potrzebuje materyi przyzwoicie przygo­
towanej 134.— Dzieje się przez zetknięeie nasienia męz- 
kiego z jajem 135. — Nowa siła musi być wypadkiem 
wspólnego przyłożenia się obojga rodziców 136.— Dwa 
individua różnego rodzaju nie mogą nowej siły wznie­
cić 138.— Zdaje się, iż nasienie męzkie największe ma 
w tym akcie znaczenie 139.— Upłodnienie nie jest obu­
dzeniem już uformowanej istoty 140.— Individua nieko­
niecznie S’ę tylko przez jaja mnożą 141. — Następne 
jestestwa w rodzajach swoich były zamknięte 144.— 
Jak się to ma rozumieć? 145.— Upłodnienie jaja, jest 
nadanie mu własności przyswajania 146.

ROZ IX. Bieg życia jestestw organicznych. Ich wzrost, doj­
rzenie, schyłek i upadek.................................. str. 81

Rośliny przygotowują odżywną materyą dla źwierząt 147,—
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Zycie w materyi jest ciągłą przemianą formy; w danej 
formie ciągłą przemianą materyi 148.— Jedne części 
organizowane zamieniają się w drugie 149.—Ta zamia­
na jest porządnie następna 150.—Toż samo ma miejsce 
w individuach 151. — Formowanie się następne części i 
narzędzi 152.—To ma swój najwyższy stopień 153.— 
Chylenie się do upadku 154.—Wzajemne równoważenie 
się sił organicznych i przeciw organicznych 155.— Siły 
organiczne działają w stosunku odwrotnym mass 156.— 
Każde individuum w różnych czasach jest różne 157.— 
Te jestestwa dłużej żyją, których wzrost powolniej­
szy 158.— Przyczyny rozmaitego przeciągu życia 159.

ROZDZIAŁ X. Rozbiór władz zewnętrznych na gospodarstwo 
zwierzęce działać mogących. Ustanowienie ich stosunku i 
równowagi...................................................... str. 89

Materya pod postacią pokarmów w ciało wchodząca, albo 
jest odżywna, albo nieodżywna 162. — Łatwość przy­
swojenia materyi nieorganicznej jest w stosunku jej po­
winowactw 163.— Materya organiczna tym jest odży- 
wniejsza, iin mniej ma wyrobienia 164.— Różne tegoż 
samego jestestwa części mają różne stopnie odżywno­
ści 165.— Względne każdego jestestwa w szeregu ciał o- 
źywionych położenie, odżywność działającej na nie ma­
teryi oznacza 166.—To samo ma miejsce i pomiędzy 
rozmaiterni częściami tej samej istoty 167-—Im ruch 
życia w danem jestestwie jest żywszy, tym częstsza po­
trzeba pokarmów 168.— Każde jestestwo może być u- 
ważane jako majace swoję miarę odżywności 169.—Ta 
miara oznacza rodzaj jego pokarmów 170.— Przez wzgląd 
na objawienia życia można wszystkie'pokarmy i napoje 
uważać z« istoty podbudztijące 171.—Te albo więcej pod- 
budzają wyrobienie, albo rozrobienie organiczne 172.— 
Istoty nicodżywne wyniszczają i dezorganizują 173.— 
Istoty odżywne wzbudzają obadwa gatunki objawienia 
174. — Najpierwej jednakże organiczne, następnie che­
miczne 175.— Zdrowie istot organicznych 176.— Istoty 
zbytn.e podnoszące processa organiczne, same sobie z wła­
snej mocy coraz więcej ujmują 177.— Im więcej podno- 
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szą processa organiczne, tym chemiczne bardzićj zniża­
ją 178.— Istoty nad miarę podbudzające, wzbudzają dwa 
rodzaje objawienia sobie przeciwne 172.— Jak rozróżnić 
istoty odżywne od nieodży wnych 180.— Można przez wła­
dze zbyt podbudzające, życie individualne wygasić 181.— 
Skutek niedostatku władz odżywiających 182.— Sposób 
działania istot podbudzających jest różny 183—184.

ROZDZIAŁ XI. Funkcye jestestw organicznych. Czynność 
pojedynczych ich narzędzi............................... str. 101

Ogólne wyobrażenie życia 185.—Przyczyna różnych jego 
fenomenów, w rużności organizacyi 186—187—188.— 
Co rozumieć o dotkliwości i czułości 189.—W każdem 
jestestwie pojedyńczem, te same prawa mają miejsce, co 
i w całym ożywionym święcie 190.— Stopień wyrobie­
nia organicznego, oznacza stopień doskonałości orga­
nów 191.—Każdy organ oprócz życia ogólnego żyje wła­
ściwym sobie sposobem 192.—Wszystkie organa doznają 
ciągłej odnowy 194. — Natężona czynność organów je­
stestwa wycieńcza 196.—Takowe natężenie wypróżnie­
nia ciągnie za sobą 197.— Materya odżywna przecho­
dzi w każdem jestestwie przez pewien szereg organów 
198—199—200.

ROZ. XII. Krótki obraz i rozbiór wyłożonej w tem piśmie 
nauki.............................................................str. 111

ROZ. XIII. Uwagi nad teoryą Browna.....................str. 117

Krótki wykład tej nauki 213. — Jej refutacya 215 — 
216—217.

ROZ. XIV. Ogólna uwaga człowieka. Podział umiejętności 
wynikających z takowej uwagi. Różnica człowieka od innych 
zwierząt. Jego zuaczeuie................................str. 126

Miejsce człowieka pomiędzy istotami organicznemi 220— 
221.— Nauka o nim co powinna obejmować 222.— 
Juk się dzielj ? 223—230.— Różnica budowy roślin od 
zwierząt 231—234.— Różnica istotna budowy człowie­
ka 235—236.— Inne istoty organiczne czóm są wzglę­
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dem niego 237. — Jakie jeszcze upatrywano w mm od 
zwierząt różnice 238 — 239. — Sprężyny wywyższenia 
człowieka, są razem sprężynami jego zepsucia 240.

ROZDZIAŁ XV. Pierwiastki i części ciała ludzkiego. str. 136
Są dwojakie, chemiczne i fizyologiczne 242.— Stałe i płyn­

ne 243.—Trudno jest naznaczyć prawdziwe pierwiastki 
fizyologiczne 244.—Pierwiastki te grubsze 245.— Podział 
fizyologów i zdanie o nim 246—247.

ROZ. XVI. Siły tycia w człowieku......................str. 139
Przyczyny życia są jedne w materyi, drugie w individuach 

i częściach 248.—Te przyczyny w człowieku 249.— Są 
dwojakiego rodzaju 250.— Przyczyny wypadkowe bar­
dzo liczne i do objęcia trudne 251.—Te przyczyny mno­
żą nieskończenie nasze władze 252.—Wyobrażenia fizyo­
logów w tej mierze.

ROZ. XVII. Wyobrażenie prostszych części organicznych. 144
Włókno mięsne najprostsze 255.—Włókno mięsne grubsze 

255. — Muskuly 257.— Ścięgna 258.— Siedlisko władzy 
drgania 259.—Warunki tej władzy 260.— Na czem za­
leży ściąganie się mięs? 261.— Czy mięsa się tylko ścią­
gają? 262 — 263.—Wyobrażenie błony komórkowatej 
264 — 265.— Części złożone z tej błony 266.— Skó­
ra 268. — Wyobrażenie kości 269.— Przykostka i szpik 
270.— Gatunki materyi kostnej 271.— Chrząstki 272 — 
Kostnienie 273.— Serce i worek sercowy, przedsionki 
sercowe 274—276.—Wyobrażenie obrotu krwi 277.— 
Wyobrażenie naczyń krwistych 278—281 —Sposób o» 
brotu krwi 282—283.— Dwa obroty krwi 284.— Obrot 
brzuchowy 285.— Naczynia i gruzly limfatyczne 286.— 
Naczynia mleczne, kanał piersiowy 287.— Siła pędząca 
limfę, przez naczynia 288.—Wyobrażenie mózgu 290— 
291.— Szpik podługowaty, i pacierzowy 292.— Nerwy, 
węzły nerwowe 293.— Rozdział nerwów 294.— Mnie­
manie o miazdze mózgowej 295—297. — Wyobrażenie 
gruzłów prostych i złożonych 298.—Wyobrażenie se- 
krecyj 299.
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ROZDZIAŁ XVIII. Wyobrażenie ogólnych roicieków orga­
nicznych ............................................................str. 167

Wyobrażenie i podział krwi 300—301.— Krew jest płyn 
ożywiony 302.— Uwaga i rozbiór krwi nieżywej 303.— 
Mniemanie o części farbującej we krwi 304.— Stosunek 
krwi do innych części 305.—Wyobrażenie limfy 306.— 
Wyobrażenie mleczu 307.

ROZ. XIX. Istoty zewnętrzne odżywinjące człowieka . 17.2
Zewnętrzne przyczyny życia 308. — Słońce, jedna z naj- 

pierwszych tych przyczyn 809.— Druga, ciepło zewnętrz­
ne 310. — Pokarmy człowieka, jakie i jak przygotowa­
ne 311—312.—W jakim względzie, względem nas, uwa­
żać się mogą 313.— Szybkość życia naszego jest tym 
większa, im pokarmy mniej odżywne 314. — Wartość 
pokarmów, nie tak jest przywiązana do rodzajów i ga­
tunków, jak do kombinacyj organicznych 315—316 — 
317.—Te same kombinacye organiczne, są odmienne w ró­
żnych zwierzętach lub roślinach 318.— Pokarmy roślin­
ne dają przy pracy więcej siły 319.— Jakim osobom, słu­
żą pokarmy roślinne lub zwierzęce i jakie? 320.—Woda 
i kwas węglowy, najmocniej opóźniają bieg życia 321 — 
Charakter ludów, zależący od ich pokarmów 322.

ROZ. XX. Szereg odmian i wyrobień, którym podpadają 
pokarmy............................................................ str. 181

Historya przemian pokarmów, jest po części historyą ży­
cia 323.— Odmiany pokarmów w ustach 824.— Żołądek 
i w nim odmiany pokarmów 325.— Rozpuszczenie orga- 

. niczne 326.—Trawienie 327—328.— Co się dzieje z czę­
ściami niestrawionemi 329.— Przyczyna apetytu i gło­
du 330.—Własność soku żołądkowego i sposób jego dzia­
łania 331.— Dalsze wyrobienie pokarmów, przez sok pan- 
kreatyczny i żółć 332.—Wyrobienie mleczu, w naczyniach 
limfatycznych 383—334.— Działanie istot zewnętrznych 
na limfę 335. — Naczynia limfatyczne, me biorą istot 
szkodliwych, chyba w stanie chorowitym 336. — Przej­
ście mleczu do krwi 337.
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ROZDZIAŁ XXL Dalsze przyswojenie pokarmów. Wyro­
bienie krwi......................................................... str. 190

Przeistoczenie limfy w krew 338. — Istotne narzędzia wy­
robienia krwi, są: serce i płuca 339. — Krew nie we 
■wszystkich naczyniach ta sama 340.

ROZ. XXII. Wyrobienie krwi arteryalnój. Muca. Oddy­
chanie...............................................................str. 192

Do utrzymania obrotu krwi, potrzebna jest przemiana żyl- 
nej w arteryalną 341.— Organizacya płuc, jest taka, iż 
się w nich powietrze, niemal bezpośrednie ze krwią sty­
ka 342.— Piersi tak są zbudowane, iż się rozszerzają i 
ścieśniają na przemian 343.—To jest wypadkiem konie­
cznym nader przykrego czucia 344. — Same nawet płuca 
kurczą się i rozszerzają 345—346. — Odmiany, jakim 
krew i powietrze podpadają w płucach 347.— Krew po­
zbywa się w płucach węgla 348.— Pozbywa się i wodo­
rodu. Kwasorodu, nie zdaje się połykać 349.— Doświad­
czenia P. Davy 350.— Samo tylko powietrze jest oddy- 
chalne 351. — Jest nieuchronnym warunkiem animalizacyi 
i obrotu krwi 352.

ROZ. XXIII. Dalszy obrot krwi Przemiana arteryalnej
w zylną. Ciepło zwierzęce.................................. str. 199

Dwa obroty krwi, wielki imały, i ich zamiar 353.— Krew 
arteryalna, bierze saletroród z powietrza i jest źródłem
animalizacyi 354. — Odmiana w stosunku pierwiastków 
podczas animalizacyi 355.— Części żyjące, tak się od­
mieniają przez krew arteryalną, jak żylna krew przez 
powietrze a ich karm zależy na rozrobieniu krwi arte- 
ryalnej 356.— Różnice krwi arteryalnej od żylnej, w sto­
sunku do cieplika 357.—Wyrobienie części żyjących wy­
dobywa ze krwi arteryalnej cieplik 358.—W częściach 
yjących ma miejsce process ogrzewający i chłodzący ra­

zem 359.— Ubywanie cieplika, nie może być tłómaczone, 
przez chłodzenie skóry 360.— Chłodzenie nie może się 
tłómaczyć inaczej jak przez rozrobienie 361. —Władza 
zwierząt utrzymania właściwej sobie temperatury 362.—•
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Zwierzęta tym więcej tworzą i wyziewają pary wodnej, 
im są w wyższej temperaturze 363.—Wyrobienie źwie- 
rzęce jest mocniejsze w zimnie, wyrobienie zaś roślinne 
w cieple 364.— Stopień wyrobienia zwierzęcego, jest w sto­
sunku temperatury wewnętrznej 365.— Podwyższenie się 
zwyczajnej temperatury, zależy od przyśpieszenia biegu 
życia 366. t ’

ROZDZIAŁ XXIV. Przyswojenie krwi. Wyrobienie części 
stałych czyli karmienie (nut.itio)..............................str. 209

Krew jest najważniejszym materyalem wszystkich wyro­
bień 367.— Dawniejsze tłómaczenie karmienia jest fał­
szywe: to zależy na odnowie 368.— Karmienie nie we 
wszystkich częściach jest wyrobieniem ostatecznem 369.— 
Niepodobna jest oznaczyć doskonale czas i szybkość od­
nowy 370.— Różnica wzrostu i przybytku od odno­
wy. Ich do siebie stosunek 371.

ROZ. XXV. Sekrecye......................................... str. 213

Sekrecye, co do sposobu jakim się odbywają, nie mogą być 
tłómaczone 372. — Co rozumieć o tłómaczeniach dotąd 
podanych? 373.—Warunki odmieniające stan sekrecyj 
474. — Podział płynów ze krwi wyrobionych 375.

ROZ. XXVI. Soki źwierzęce służące do trawienia . str. 215 
Ślina, żucie, jej użycie w trawieniu 376—377.— Sok żołąd­

kowy. Co o nim trzymać w trawieniu? 378—379.— Sok 
pankreatyczny. Znaczenie kiszki dwunastocalowćj 380.— 
Żółć. Organa użyte do jej wyrobienia. Skład naczyń wą- 
trobnych 381 — 382.— Ogrzanie i karm wątroby 383.— 
Natura krwi wątrobnej i brzuchowej mało jeszcze zna­
joma 384.— Domysł w tej mierze. Co trzymać o dawnych 
domysłach 385—386. — Sposób spływania żółci do ki­
szek 387. — Żółć dwojaka. Jaka ich różn.ca? 388.— 
Natura żółci pęcherzowej 389.— Użycie żółci. Sok ten 
jest odchodowym 390.—Wypadki z tej nauki 391.

ROZ. XXVII. Wyrabianie tłuszczu źwierzęcego. Otyłość. 223
Miejsca, w których się tłuszcz wyrabia i znajduje 392.—
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Warunki i przypadki otyłości 393.— Otyłość jest w sto­
sunku odwrotnym animalizacyi 394.— Natura i użytki 
tłustości 395.

ROZDZIAŁ XXVIII. Odchody iwierzęce i ich wyrobie­
nie .................................................................. str. 225

Natura odchodów i organa przeznaczone na ich formowa­
nie 396.— Exkrementa. Kiszki grube są. organem, który 
je wyrabia. Nie są zabytkami niestrawionych pokarmów 
397—398.— Natura exkrementow nie dosyć poznana. 
Doświadczenia P. VauqueUn. Różność exkrementnw 399— 
400.—Wń.try. Ich natura. Są prawdziwą sekrecyą od- 
chodową 401—402.— Uryna.—Wyrabia się w nerkach. 
Mniemanie o innych drogach prowadzących z żołądka do 
pęcherza błędne 403—404.— Podział uryny. Jej wa­
żność 405.— Rozbiór uryny. Uryn. Stan uryny, poka­
zuje stan animalizacyi, a mianowicie stan płuc 406.— 
Sole urynowe. Mniemanie względem soli kuchennej 407— 
408.— Przyczyna różnego nasycenia uryny. Przyczyna i 
natura jej osadów 409—410.—Teorya i użytek tej sekre- 
cyi 411—412.—Transpiracya. N ewiadomo czy przez 
skórę bierzemy co z powietrza. Skóra jest organem od- 
chodowym. Natura transpiracyi 413—414.— Doświad­
czenia statyczne. Doświadczenia Lavoisier i Seguin, ich 
wypadki 415.— Ilość wyziewów skórnych, nadto była wie­
le ceniona. Obrachunek tej ilości i strat przez płuca 416— 
417.— Okoliczności sprzyjające transpiracyi 418.— Pot. 
Przypadki sprzyjające mu. Nie zawsze jest znakiem po­
większonej transpiracyi 419.— Znaki powiększonego lub 
zmniejszonego wyziewu 420.— Natura potu 421.— Łzy. 
Ich wyrobienie, użycie, natura 422.— Płyn odwilżający 
nozdrze 423.

ROZ. XXIX. Wypadki niektóre z poprzedzającej nauki. 244
Ogólny obraz czynn< iści organów i obrotu materyi odżywnej 

w ciele ludzkićm 424—4?5.—Wyrobienia organiczne koń­
czą się utworzeniem kombmacyj odchodowych 426.— 
Wątpliwości względem tworzenia gazu kwasorodnego przez 
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zwierzęta 427.—Wątpliwości względem jego łączenia się 
ze krwią 428.

ROZDZIAŁ XXX. Zycie nerwów i zawisłe od niego ob­
jawienia ......................................................... str. 248

Czucie ma tylko miejsce w nerwach 429.— Jest fenomenem 
wyrobienia i rozrobienia materyi nerwowej 430.— Każde 
czucie ma właściwie miejsce w mózgu 431.— To co nazy­
wamy czuciem, jest właściwie poznaniem; a to ma miej­
sce w mózgu.— Mozg .est organ umysłowy 432.—Wszyst­
kie części żyjące, są połączone przez nerwy w mózgu 433.— 
Mozg i wszystkie razem nerwy stanowią jedno syste­
ma 434.— Ztąd wszystkie czucia są wspólne całój machi­
nie.— Każde zaś uczucie, jest szczególne wyrobienie i 
rozrobienie miazgi nerwowej 435.—Wyobrażenia są wła­
snością całego systematu nerwowego. Sposób nabywania 
tej własności 436.—Wyobrażenia nabywane pojedyńczo, 
są dokładniejsze 437.— Co są zmysły? 438.— Zmysł do­
tykania 439—440.— Zmysł smaku 441.— Zmysł powo­
nienia 442.— Zmysł wzroku 443.— Zmysł słuchu 444 — 
Początek wyobrażeń o własnościach ciał 445. — Układ 
zmysłów jest źródłem wyobrażeń oderwanych 446. — 
Zmysły wewnętrzne i ich rozbiór 447—448.—Wola i po­
ruszenia od niej zawisłe 449. —Wszystkie wyobrażenia 
są nabyte.— Przedmioty zewnętrzne niemal nigdy nie 
działają na nerwy przez odżywność 450.—Teorya wyo­
brażeń 451.—Wyobrażenia wyrażają tylko stosunek przed­
miotów do nerwów, ale nie wyrażają istności rzeczy 452 — 
Objaśnienie tego początku w przykładach 453—454.— 
Działania światła, nie daje się tym sposobem objaśnić 
455.— Początek wyobrażeń złożonych 457. — Dla zro­
dzenia wyobrażeń, wrażenia powinny mieć pewną moc i 
trwałość 458.—Wypadki z poprzedzającej nauki 459.— 
Władze umysłowe.— Są własnością mózgu, lecz niewia­
dome ich szczególne siedliska 460—461.— Nadzieja po­
znania kiedyś organów umysłowych 462.— Doskonałość 
władz, musi zależeć od doskonałości organów umysło­
wych 463.— Dwie władze umysłu człowiekowi tylko wła­
ściwe 464.— Zbyteczna śmiałość nauki Galla 465—466.—
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Sama odmiana w ogólnym stanie machiny, może odmie­
niać władze umysłowe i jedne zamieniać w drugie 467.— 
Władze umysłu, nie mogą bujać bez uszczerbku władz 
innych 468.

ROZDZIAŁ XXXI. Działanie woli. Poruszenia dowolne 
mięs................................................................str. 270

Wola jest władza umysłowa, rozchodząca się przez ner­
wy 469.—Wszystkie poruszenia dowolne są nabyte, ró­
wnie jak i wyobrażenia 470. — Są prawdziwą umieję­
tnością 471—472.— Początkowie są mechaniczne i ko­
nieczne 473.— Instykt czyli natchnienie 474.— Jest wy­
padkiem nieznajomych stosunków, jakie między władzą 
organizującą, a innemi siłami poruszającemi materyą za­
chodzą 475.— Źródło podz^iłu mięs na dowolne i po- 
niewolne.—Ta różnica nie zawisła od ich natury, ale od 
położenia 476—477.— Namiętności. Ich źródłem; ból 
rozkosz—Życzenie i wstręt 478.— Namiętności, są gwał­
towne czuciu, dające kierunek samej woli 479.— Namię­
tności, malują się w mięsach i poruszeniach 480.— Obraz 
i skutki namiętności przyjemnych 481.— Nieprzyjemnych 
482-Te skutki różne są w mocnych i słabych 483.— 
Wyniesione do najwyższego stopnia, są szaleństwem 484.

ROZ. XXXII. Uwagi nad teoryą działania nerwów. str. 278

Przypuszczenia na uytłómaczenie czynności nerwów 485 — 
486.— le przypuszczenia, nie mogą być przyjęte 487.— 
Na czem zależy prawdziwa Teorya czucia i myślenia? 
488.—Dowody, że czynności umj słu, są organiczne 489.— 
Miazga nerwowa, wyrabia się ze krwi, ale i saina należy 
do pokarmu i wyrobień organicznych 490. — Podobień­
stwo rozkładu nerwów do arteryj; pierwsze karmią i o- 
grzewają, drugie wlewają wszędzie życie umysłowe 491.— 
Przelewanie się miazgi nerwowej w mięsa, ztąd pocho­
dząca przewaga jednego lub drugiego systematu 492— 
493—Wypadki 494.

ROZ. XXXIII. Zwyczaj. Pamięć. Nauka. Czuci samego 
siebie...............................................................str. 285

Teorya Jest. Org. 34
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Zwyczaj i pamięć, są w istocie to samo, ale w różnych or­
ganach 495.— Dla czego pam ęc i sposobność do eduka- 
cyi w dzieciach największe 496.— Uwagi nad wychowa­
niem dzieci 497.—Wyobrażenie własnego bytu, jest na­
byte 498.—To czucie ma miejsce w mózgu 499.— Z przy­
jemności tego czucia, rodzi się miłość samych siebie 500.

ROZDZIAŁ XXXIV. Sen i czuwanie...................str. 288

Przedmioty działające na nerwy, nie wprowadzają w nie ma­
teryi odżywnej. Czynności niemateryalne 501 — 502.— 
Nie mają więc nerwy innego źródła materyi odżywnej, o- 
prócz krwi 503.— Ztąd dla czynności niemateryalnych, 
w czasie czuwania rozrobienie i strata miazgi nerwowej, 
przewyższa jej wyrobienie 504.— Ztąd wyczerpanie ner- 
wuw z materyi do rozrobienia zdatnej 505.— Z tego konie­
czność snu, który znowu Straty poniesione, przez czuwanie 
nagradza.— Dlaczego sen i czuwanie, idą na przemian 
506. — Porządek ustawania czynności nerwowych w za­
sypianiu 507.— Sny czyli marzenia; co do nich prowadzi i 
usposabia? 508.— Miara snu i jego potrzeba 509.— Co 
uspokaja władze umysłu, gładzi czucie w zmysłach .usuwa 
działanie woli, sprowadza sen lubo mniej potrzebny? 510.— 
Co tylko wyrobienie miazgi nerwowćj podwyższa, sen od­
biera; co je zaś zmniejsza, sen sprowadza? 511.—Tłóma- 
czenie snu. przez przyciśnienie mózgu jest błędne 512.— 
Tłumaczenie snu i czuwania w nauce Browna 513.— Spo­
sób wyrażenia przyczyny snu i czuwania przez odżywność 
514.— Sen zimowy nicktói vch źi.ierząt.— Jego przyczy­
ny.— Sposób działania zimna.— Czego nas nauczyły do­
świadczenia o tym śnie 515—517.

ROZ. XXXV. Krótkie zastanowienie się nad związkiem roz­
maitych organów składających człowieka .... str. 298

Jak zawisło życie jednych system atów od drugich?—Zycie 
mięs, zależy od arteryj i nerwów; nerwy od ciągłego obro­
tu krwi i wyrobienia arteryalnej, to od oddychania i wyro­
bienia limfy i mleczu, wyrobienie mleczu od całości orga­
nów trawienia i materyi odżywnej, a zatem od wody, żwie- 
rząt i roślin 518—520.—Trawienie, pierwszy najodleglej- . 
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szy warunek, drugi, czynność naczyń limtatycznych 521.— 
Lecz najbliżej życie zawisło od oddychania, a zatem, od 
stanu powietrza 522. — Przywiązanie człowieka do całego 
łańcucha jestestw przyrodzonych 523.— Części, na których 
stracie życie ogólne nie zależy 524 — Dla czego w dosko­
nalszych zwierzętach łatwiei zepsuć życie 525. — Zycie in- 
dividua^e, mało cierpi na zniszczeniu organów rodzajnych 
526.—Organa odchodowe,są także istotne dożycia 527.— 
Wszelako i strata mniej potrzebnych organów, wpływa na 
stan zdrowia 528.

ROZDZIAŁ XXXVI. Różnica ludzi zależąca od klima­
tu ......................................................................str. 304

Jak należy uważać klima we względzie fizyologicznym i le­
karskim 530.— Bieguny ziemi i kraje ich bliskie, nie są 
stworzone dla człowieka 531.— Charakter ludów mie­
szkających w krajach gorących 532.— Charakter ludów 
północnych 533.—W krajach zimnych skłonność do cho­
rób piersiowych, w gorących do żółciowych 534.— Chara­
kter ludów osiadłych w krajach umiarkowanych 535.— 
Charaktery ludów najlepiej się wydają w historyi staroży­
tnej 536.— Od czego zależą różnice ludów osiadłych w po­
dobnym klimacie? 537.

ROZ XXXVII. Różnice pierwiastkowego uksztalcenia czyli 
rodzaje ludzi -.............................................str. 309

Są pierwiastkowe różnice pomiędzy ludźmi, niezależące od 
klimatu 538.—Te różnice są w organizacyi, są dziedziczne 
i odwieczne, a zatem zależące od pierwiastkowego utworze­
nia 539—540.— Podział ludzi na piec plemion pierwiast­
kowych.— Plemię Celtyckie 541.— Plemię Mongolskie 
542.— Plemię Malaskie 543.— Plemię Murzynów i Karai­
bów 544.—Te plemiona, są pomiędzy sobą zmięszane i 
dla tego niewyraźne 545.

ROZ. XXXVIII. Różnice ludzi co do temperamentu . 313
Temperamenta czyli konstytucye indi ńdualne.— Podział sta­

rożytnych 546.— Odmiana wprowadzona w tę naukę od 
Hallera 517.— Nazwisko konstytucyi individualncj obej­
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muje wszystkie różnice organizacyi 548.— Podziały/ są 
w tej mierze bardzo trudne 549.— Podział ogólny.— Kon- 
stytucye mamy z przyrodzenia, lecz edukacji może jce po 
wielkiej części poprawić 550. — Konstytucja nerwcowa 
551.— Konstytucya atletyczna 552.— Konstytucja Ikirwi- 
sta 554.— Odmiany i skutki konstytucji krw stej 5551 — 
Konstytucja limfatjczna 556.— Zjwość korstytucjomal- 
na 557.— Konstytucjonalna powolność 558.

ROZDZIAŁ XXXIX. Różnice ludzi zależące od wieku,
str. 319

Źjcie jest całe pasmem przeistoczeń 559.— Podział wńeku 
560.— Zjcie płodu, jego początek. Odmi-inj macicj. 
Wzrost jaja. Utworzenie się miejsca i sznurka pępko we­
go 561—564.— Rozwianie się płodu— punkt bijący— 
następstwo organów—wzrost 565—568.— Miejsce — 
Sznurek—Podział miejsca 569—570. — Macica brze­
mienna, staje się organem sekrecji 571.— Miejsce zastę­
puje funkcją płuc 572 —Obrót krwi w płodzie 573.— 
W płodzie nie masz odchodów—Wjrobienie zwierzęce 
słabsze—Co należj trzjmać o rozrobieniu? 574—576.— 
Wiek niemowlęcj—Porodzenie i jego przjczynn 577.— 
Pokarm niemowlęcia—Odchodj—Sen i czuwanie — Od­
dychanie—Odmiana obrotu krwi—Przeciąg wieku niemo­
wlęcego 578—583. — Dalsze różnice wieku—Człowiek 
z odmianą wieku, odmienia swój do reszty jestestw ożywio­
nych stosunek 584—585.—Ten stosunek, zależy ta tem, iż 
przerabia kombinacje organiczne, coraz mmej wyrobione 
586—588.— Szjbkość biegu żjcia jest w stosurku kon­
centracji sity organicznej 589—590.— Z postępkiem wie­
ku przjbjwa części stałjch, i te coraz bardziej twardnieją 
591.— Dążenie więc istot organicznjch, ogólne jest do po­
mnożenia ciał stałjch na ziemi— Lecz natura to dzieło ty­
cia, rozrabia na powrót 592—593.— Moc ustalana części 
organizującjch się, jest w stosunku odwrotnjm szybkości 
biegu życia 594.—W pierwszym wieku buja czubsć i sy­
stema nerwowe; ztąd młodzi mają powszechnie .empera- 
ment nerwowy 595—596.—Przyczyna mocnej wlzieciach 
pamięci 597—Po niej buja imaginacya, anajpoiniej roz­
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sądek 598.—W dzieciach i młodych, panuje systema limfa- 
tyczne 599.— Bujność pierwiastkowa nerwów, na co po­
trzebna G00.— Z wiekiem się powiększają odchody i Stają 
się koniecznie potrzebnemi 601.— Z wiekiem rośnie ani- 
mabzacya—Konstytucyą dzieci 602—604.— Bujność ar­
teryj w dorastającej młodzieży—Jej skutki 605.— Rozwi- 
nienie się części rodzajnych— Ich wpływ na konstytucyą 
606—609.— Epoka dojrzewania i trwania 610—611.— 
Przewaga systematu żył. Przewaga naczyń wątrobnych 
612—613.— Wiek stary, jego fenomena, wypadki 614.— 
Wiek zgrzybiały 615.

ROZDZIAŁ XL. Różnice zależące od płci.... str. 342
Różnica konstytucyonalna płci, zależy od wpływu części ro­

dzajnych 616.— Czynność części rodzajowych jest dwo­
jaka 617.— Części organów rodzajowych 618.— Natura 
nasienia męzkiego 619.—Wpływ jego wyrobienia na kon­
stytucyą 620—621.— Skutki przewagi systematu rodza­
jowego w mężczyznach 622.— Skutki lubieźności 623.— 
Jćj przyczyny 624.— Czynność rodzajowa w płci żeń­
skiej, zależy od jajeczników 625.— Różnica konstytucyi 
męzkiej od żeńskiej 626. — Rozbiór przyczyn odchodów 
miesięcznych 627—629.— Przewaga tych przyczyn, do 
czego prowadzi 630.— Brzemienność— Czas odchodu 
miesięcznego, jest do niej wstępem 631—634. — Przy­
czyny porodzenia 635.— Funkcya piersi — Wyrobienie 
mleka—Jego własności 636—637.

ROZ. XLI. Różnice ludzi wynikające, ze związków towa­
rzyskich ............................................................ str. 352

Potrzeby połączyły ludzi w towarzystwo 638. — Z tego 
zw/ązku, wypadły stosunki moralne 639.— I różnice lu­
dzi, które są dwojakie 640.— Konstytucyą ludzi boga­
tych 641.—- Konstytucyą ubogich 643. — Konstytucyą 
rzemieślników 643.— Konstytucyą uczonych i artystów 
644.— Konstytucyą osób z professyi siedzących 615.— 
Sposób, jakim te konstytucye mają być oznaczane 664.

Uwagi przy wydaniu pierwszem części 2-j pomieszczone st. 359
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